


NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ“
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Ogłoszenie P rog ram u Wyborczego 
F ro n tu  Narodowego.

Z a łog i dz iew ięc iu  p rzodu jących  za­
k ła d ó w  p ra cy  p o de jm u ją  zobow iąza­
n ia  oraz w zyw a ją  do czynu p ro d u k ­
cy jnego d la  poparc ia  P rog ram u  W y­
borczego F ro n tu  Narodowego i  d la  
uczczenia X IX  Z jazdu  W KP(b).

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  
w  spraw ie  try b u  d y s try b u c ji i  zao­
pa trzen ia  na r. 1953 w  ś ro d k i che­
m iczne do tęp ien ia  szkodników .

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  in w e n ta ry z a c ji e lem entów  
s ta low ych  ścian szczelnych.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu w  spra­
w ie  d o ku m e n ta c ji p ro je k to w o  -  k o ­
sztorysow ej ja k o  w a ru n k u  w łączan ia  
in w e s ty c ji do rocznych  p lan ów  in w e ­
s ty cy jn ych  oraz ja k o  w a ru n k u  ich  
rea liza c ji.

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  zaopa tryw an ia  zak ładów  
p rzem ysłu  drobnego w  surowce w tó r­
ne.

Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  oszczędzania b lach i  s ta li 
p ro fi lo w e j w  bu dow n ic tw ie .

W  d n iu  ty m  ogłoszony został P rog ram  W yborczy F ro n tu  N a­
rodowego, aby „zespolić jeszcze ba rdz ie j N a ród  P o lsk i 
w  p racy  i  w a lce  o um ocn ien ie  n iepod leg łośc i zjednoczonej 
O jczyzny, o u trzym a n ie  i  u trw a le n ie  poko ju , o w zros t do­
b ro b y tu  i  coraz lepszą przyszłość lu d z i p racy, o ro z k w it  i  siłę 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u d o w e j“ . F ro n t N a rod ow y jes t 
„jednośc ią  dz ia łan ia  w szys tk ich  P o laków , k tó rz y  chcą go­
spodarczego i  ku ltu ra ln e g o  ro z k w itu  P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j, szybkiego w zrostu  je j s iły  oraz dobrobytu  
w szystk ich  lu dz i p racy“ .

W  dn iu  ty m  za łog i h u ty  „B o b re k “ , Z a k ła d ó w  W ytw órczych  
A p a ra tu ry  W ysokiego N apięcia , im . D y m itro w a , ko p a ln i 
„P a w e ł“ , Z ak ła dó w  im . 1 M a ja  w  Raciborzu, Z a k ła d ó w  Prze­
m ys łu  B aw ełn ianego, im . D zierżyńskiego, N o w e j H u ty , W ę­
zła K o le jow ego w  Bydgoszczy, e le k tro w n i „W ik to r ia “  i  Fa­
b ry k i Samochodów' C iężarow ych im . B oles ław a B ie ru ta  pod­
ję ły  zobow iązania p ro d u kcy jn e  d la  poparc ia  czynem  P ro g ra ­
m u W yborczego F ro n tu  Narodowego i  X IX  Z jazd u  W KP(b), 
w zyw a ją c  równocześnie m asy pracu jące  całego k ra ju  do 
pod jęc ia  czynu. A p e l in ic ja to ró w  Czynu o d b ił się szerokim  
echem w śród  załóg p racow n iczych  całego k ra ju , k tó re  w  od­
pow iedz i na w ezw an ie po d ję ły  liczne zobow iązania idące 
w  k ie ru n k u  w yko n a n ia  przed te rm in e m  zadań p lanu, pod­
niesien ia  jakośc i p ro d u k c ji oraz osiągnięcia poważnych 
oszczędności.

D la  u ła tw ie n ia  w a lk i ze szkodn ikam i w  r. 1953 zarządzenie 
usta la  t r y b  i  te rm in y  zaopatrzenia i  d y s try b u c ji środków' 
chem icznych na te ren ie  k ra ju . Zaopatrzen ie  —  w  m yś l za­
rządzen ia— d z ie li się na a) bezpośrednie z zak ład ów  p ro d u k ­
cy jn y c h  i  b) przez sk ładn ice  re jonow e. Zarządzenie obow ią ­
zu je  od dn. 10 paźdz ie rn ika  br.

W  celu usta len ia  zasobów e lem entów  s ta low ych  ścian 
szczelnych posiadanych na te ren ie  k ra ju  oraz w yko rzys ta n ia  
ich  d la  potrzeb re a liz a c ji Narodowego P lanu  Gospodarczego, 
zarządzenie poleca w y m ie n io n y m  w  n im  jednos tkom  prze­
prowadzen ie w  odpow iedn ich  te rm in ach  in w e n ta ry z a c ji ele­
m en tów  s ta low ych  w ed ług  podanych w zorów .

W  celu s tw orzen ia  w a ru n k ó w  p ra w id ło w eg o  p lanow an ia , 
w y k o n y w a n ia  i  k o n tro li in w e s ty c ji, P rezyd iu m  Rządu posta­
now iło , że do rocznych p lan ów  in w es tycy jn ych  mogą być 
w łączane je d yn ie  in w es tyc je  posiadające p rz y n a jm n ie j p ra ­
w id ło w o  opracowane oraz w  n a le ży tym  try b ie  zatw ierdzone 
p ro je k ty  wstępne w raz  z koszto rysam i, o b e jm u ją cym i całość 
in w e s ty c ji. N ie  do tyczy to in w e s ty c ji n iescen tra lizow anych  
oraz zw o ln ion ych  z posiadania p ro je k tó w  w stępnych. U chw a­
ła  p rze w id u je  także in ne  p rz y p a d k i w y ją tk o w e , k tó re  mogą 
być uw zg lędn ione w y łączn ie  przez P rezyd iu m  Rządu. U ch w a­
ła  określa  w a ru n k i i  t ry b  w łączan ia  in w e s ty c ji do p lanu.

W  celu zaopatrzenia d robne j w y tw ó rczośc i w  surowce w tó r ­
ne i stw orzen ia  w a ru n k ó w  d la  ro z w o ju  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
masowego spożycia op a rte j na surowcach w tó rn ych , zarzą­
dzenie reg u lu je  ca łokszta łt gospodarki ty m i surow cam i. Za­
rządzenie w p row adza  podz ia ł na surowce w tó rn e  a) gospoda- 
row ane ce n tra ln ie  przez P K P G , w łaśc iw e  m in is te rs tw a  lu b  
inne  je d n o s tk i cen tra lne  i  b) gospodarowane terenow o przez 
p rezyd ia  w o jew ód zk ich  ra d  na rodow ych , okreś la jąc  ró w n o ­
cześnie zasady postępowania d la  obu rod za jów  surowców . 
Przepisy ogólne zarządzenia dotyczą kom petenc ji poszczegól­
nych  m in is te rs tw  w  k w e s tii zaopa tryw an ia  zak ładów  prze­
m ys łu  drobnego w  surowce w tó rne .
Zarządzen ie  zostało w ydane w  celu usp raw n ie n ia  gospodarki 
oraz dalszego wzm ożen ia dyscyp lin y  w  zakresie najoszczęd­
niejszego techn iczn ie  i  uzasadnionego gospodarczo stosowa­
n ia  b lach i  s ta li p ro fi lo w e j w  bu do w n ic tw ie . W  m y ś l zarzą­
dzenia, p rzy  p ro je k to w a n iu  i  w yko n a w s tw ie  w  b u d o w n i­
c tw ie  na leży ściśle przestrzegać zasady zaw arte  w  „ In s t ru k ­
c j i  o oszczędzaniu b lach i s ta li p ro filo w a n e j w  b u d o w n ic tw ie “  
(będącej za łączn ik iem  do w ym ien ionego zarządzenia). I n ­
s tru k c ja  zaleca dokładne przeana lizow an ie  m oż liw ośc i w y ­
kon yw a n ia  p ro je k tó w  b u d y n k ó w  i  b u d o w li in ż y n ie rs k ic h  bez 
stosowania k o n s tru k c ji s ta low ych  lu b  w  kon s tru kc ja ch  o ja k  
na jm n ie jsze j ilośc i s ta li. Zarządzenie poleca w ła śc iw ym  m in i­
strom  w prow adzen ie  s ta łe j k o n tro li w y ko n yw a n ia  przepisów  
zaw artych  w  in s tru k c ji.

(d. c. na I I I  str. okładki)
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EKONOMICZNE PROBLEMY SOCJALIZMU W ZSRR
J. STALIN

Do uczestników dyskusji ekonomicznej 
Uwagi n a  lem at zag ad n ień  ekonom icznych  

zw iązanych  z dyskusją lis topadow ą 1951 roku
Otrzymałem wszystkie dokumenty dotyczące dy­

skusji ekonomicznej, przeprowadzonej w związku 
z oceną projektu podręcznika ekonomii politycz­
nej. Otrzymałem między innymi „Wnioski w spra­
wie ulepszenia projektu podręcznika ekonomii po­
litycznej“, „Wnioski dotyczące usunięcia błędów 
i nieścisłości“ w projekcie, „Notatkę informacyjną 
o kwestiach spornych“.

W sprawie wszystkich tych materiałów, jak rów­
nież w sprawie projektu podręcznika uważam za 
potrzebne poczynić następujące uwagi

1. ZAGADNIENIE CHARAKTERU PRAW EKO­
NOMICZNYCH W WARUNKACH SOCJALIZMU

Niektórzy towarzysze negują obiektywny - cha­
rakter praw nauki, zwłaszcza praw ekonomii poli­
tycznej, w warunkach socjalizmu. Przeczą temu, 
że prawa ekonomii politycznej odzwierciedlają 
prawidłowości procesów dokonujących się nie­
zależnie od woli ludzi. Uważają, że wobec szczegól­
nej roli, jaką wyznaczyła Państwu Radzieckiemu 
historia, Państwo Radzieckie, jego kierownicy mo­
gą znieść istniejące prawa ekonomii politycznej,

„sformować“ nowe prawa, „stworzyć“ nowe 
prawa.

Towarzysze ci mylą się głęboko. Mylą oni wi­
docznie prawa nauki, które odzwierciedlają obiek­
tywne procesy dokonujące się w przyrodzie lub 
społeczeństwie niezależnie od woli ludzi, z tymi 
prawami, które wydawane są przez rządy, które 
tworzone są z woli ludzi i mają jedynie moc praw­
ną. Ale mylić ich w żadnym wypadku nie wolno.

Marksizm pojmuje prawa nauki — wszystko 
jedno, czy chodzi o prawa przyrodoznawstwa, czy 
też o prawa ekonomii politycznej — jako odbicie 
obiektywnych procesów dokonujących się nieza­
leżnie od woli ludzi. Ludzie mogą odkryć te pra­
wa, poznać je, zbadać, uwzględniać w swoich dzia­
łaniach, wykorzystać w interesie społeczeństwa, 
nie mogą jednak zmienić ich ani znieść. Tym bar­
dziej nie mogą oni sformować lub tworzyć no­
wych praw nauki.

Czy znaczy to, że na przykład rezultaty dzia­
łania praw przyrody, rezultaty działania sił przy­
rody są w ogóle czymś, czemu nie można zapobiec,
Ze niszczące działanie sił przyrody wszędzie i zaw­
sze następuje z żywiołową, nieubłaganą siłą, nie 
Poddającą się oddziaływaniu ludzi? Nie, nie zna- 
CZy leśli wyłączymy astronomiczne, geologiczne 
i niektóre inne analogiczne procesy, na które lu­

zie, jeśli nawet poznali prawa ich rozwoju, rzeczy­
wiście nie są w stanie oddziaływać, to w wielu 
nnych wypadkach ludzie bynajmniej nie są bez- 

m w sensie możliwości oddziaływania na proce- 
y Przyrody. We wszystkich takich wypadkach

ludzie, poznawszy prawa przyrody, uwzględniając 
je i opierając się na nich, umiejętnie je stosując 
i wykorzystując, mogą ograniczyć sferę ich dzia­
łania, nadać niszczycielskim siłom przyrody inny 
kierunek, obrócić niszczycielskie siły przyrody na 
pożytek społeczeństwa.

Weźmy jeden z licznych przykładów. W naj­
dawniejszej epoce wylewy wielkich rzek, powo­
dzie, zniszczenie w związku z tym siedzib ludz­
kich i zasiewów uważano za nieodpartą klęskę, 
wobec której ludzie byli bezsilni. Jednakże z bie­
giem czasu, w miarę rozwoju wiedzy ludzkiej, kiedy 
ludzie nauczyli się budować tamy i elektrownie 
wodne, okazało się możliwe uchronienie społeczeń­
stwa od klęsk powodzi, którym, jak wydawało się 
dawniej, nie podobna zapobiec. Co więcej, ludzie 
umieją już ujarzmiać niszczycielskie siły przyrody, 
że tak powiem, okiełznać je, obrócić siłę wody na 
pożytek społeczeństwa i wykorzystać ją do zra­
szania pól, do otrzymywania energii.

Czy znaczy to, że przez to samo ludzie znieśli 
prawa przyrody, prawa nauki, że stworzyli nowe 
prawa przyrody, nowe prawa nauki? Nie, nie zna- 
czy- Chodzi o to, że cała ta procedura zapobiegania 
działaniu niszczycielskich sił wody i wykorzysta­
nia ich w interesie społeczeństwa przebiega bez 
jakiegokolwiek naruszenia, zmiany lub zniesienia 
praw nauki, bez stworzenia nowych praw nauki. 
Przeciwnie, cała ta procedura dokonuje się ściśle 
na podstawie praw przyrody, praw nauki, albo­
wiem jakiekolwiek naruszenie praw przyrody, naj­
mniejsze ich naruszenie doprowadziłoby jedynie 
do zakłócenia procesu, do załamania procedury. 

To samo należy powiedzieć o prawach rozwoju
ekonomicznego, o prawach ekonomii politycznej__
wszystko jedno, czy chodzi o okres kapitalizmu, czy 
też o okres socjalizmu. Tutaj, tak samo jak 
w przyrodoznawstwie, prawa rozwoju ekonomicz­
nego są prawami obiektywnymi, odzwierciedlają­
cymi procesy rozwoju ekonomicznego dokonujące 
się niezależnie od woli ludzi. Ludzie mogą odkryć 
te prawa, poznać je i opierając się na nich wyko­
rzystać je w interesie społeczeństwa, nadać inny 
kierunek niszczącemu działaniu niektórych praw, 
ograniczyć sferę ich działania, otworzyć pole dzia­
łania innym prawom torującym sobie drogę, nie 
mo§3 jednak ich znieść ani też stworzyć nowych 
praw ekonomicznych.

Jedna z cech szczególnych ekonomii politycznej 
polega na tym, że jej prawa, w odróżnieniu od 
praw przyrodoznawstwa, nie są długowieczne że 
działają one, a przynajmniej większość spośród 
nich, jedynie w ciągu pewnego okresu historycz­
nego, po czym ustępują miejsca nowym prawom. 
Jednakże prawa te nie ulegają zniesieniu, lecz
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tracą moc wobec nowych w arunków  ekonomicz­
nych i  schodzą ze sceny, aby ustąpić m iejsca no­
w ym  prawom , któ re  nie są w ytw orem  w o li ludzi, 
lecz powstają na bazie nowych w arunków  ekono­
micznych.

Pow ołu ją  się na „A n ty -D u h rin g a “  Engelsa, na 
jego form ułę, że w raz z likw id ac ją  kap ita lizm u  
i uspołecznieniem środków p rodukc ji ludzie uzy­
skają władzę nad swoim i środkam i p rodukc ji, w y ­
zwolą się od ucisku stosunków społeczno-ekono­
m icznych, staną się „panam i“  swego życia spo­
łecznego. Engels nazywa tę wolność „uśw iadom io­
ną koniecznością“ . A  co może znaczyć „uśw iado­
m iona konieczność“ ? Znacży to, że poznawszy obiek­
tyw ne  prawa („konieczność“ ) ludzie będą stosowa­
l i  je  w  pe łn i świadomie w  interesie społeczeństwa. 
W łaśnie dlatego Engels tamże m ów i, że:

„P raw a ich w łasnej działalności społecznej, k tó re  
dotychczas p rzeciw staw ia ły  się im  jako  obce i  pa­
nujące nad nim* prawa na tu ry , będą odtąd stoso­
wane z całą znajomością rzeczy przez ludzi, a tym  
samym opanowywane przez n ich “  *.

Jak widać, fo rm u ła  Engelsa nie przemawia b y ­
na jm n ie j na rzecz tych, k tó rzy  sądzą, że w  w arun ­
kach socjalizm u można znieść istniejące prawa 
ekonomiczne i  stworzyć nowe. Przeciwnie, w ym a­
ga ona nie zniesienia, lecz poznania p raw  ekono­
m icznych i  um iejętnego ich stosowania.

M ów i się, że prawa ekonomiczne m ają charak­
te r żyw io łow y, że dzia łan iu  tych p raw  nie podob­
na zapobiec, że społeczeństwo jest wobec nich bez­
silne. Jest to niesłuszne. Jest to fetyszyzacja praw, 
oddanie się w  niewolę prawom . Dowiedzione zo­
stało, że społeczeństwo nie jest wobec n ich bezsil­
ne, że poznawszy prawa ekonomiczne i opierając 
się na nich może ono ograniczyć sferę ich dzia­
łania, wykorzystać je  w  interesie społeczeństwa 
i  „okie łznać“ , ja k  to ma miejsce w  stosunku do 
ś ił p rzyrody i  ich praw , ja k  to ma miejsce w p rzy­
toczonym powyżej przykładzie  w y lew u  w ie lk ich  
rzek.

Pow ołu ją  się na szczególną rolę W ładzy Radziec­
k ie j w  dziele zbudowania socjalizmu, rolę, k tó ra  
daje je j rzekomo możność zniesienia istn ie jących 
p ra w  rozw oju  ekonomicznego i  „s form ow ania“  
nowych. Jest to również niesłuszne.

Szczególna ro la  W ładzy Radzieckiej tłum aczy się 
dwiema okolicznościam i: po pierwsze tym , że za­
daniem  W ładzy Radzieckiej by ło  n ie zastąpienie 
jednej fo rm y  w yzysku przez inną form ę, ja k  to 
by ło  w  dawnych rewolucjach, lecz z likw idow a­
nie wszelkiego w yzysku; po drugie tym , że wobec 
b raku  w  k ra ju  jak ich ko lw ie k  gotowych zalążków 
gospodarki socjalistycznej m usiała ona stworzyć, 
że tak  powiem, na „pus tym  m iejscu“  nowe, socja li­
styczne fo rm y gospodarki.

Jest to bez w ątp ien ia  zadanie trudne  i  skom pli­
kowane, nie mające precedensów. M im o to Władza 
Radziecka zaszczytnie w ykonała  to zadanie. A le  
w ykonała  je  nie dlatego, że jakoby zniosła is tn ie ­
jące prawa ekonomiczne i  „s fo rm ow ała “  nowe,

> * f . Engels, „Anty-D iihring“ , Warszawa 1949, str.
278. _ Red. przekł. polsk.

lecz jedynie  dlatego, że opierała się na ekonomicz­
nym  praw ie  koniecznej zgodności stosunków pro­
d u kc ji z charakterem  s ił w ytw órczych. S iły  w y ­
twórcze naszego k ra ju , zwłaszcza w  przemyśle, 
m ia ły  charakter społeczny, podczas gdy form a 
własności by ła  p ryw atna , kapita lis tyczna. Opiera­
jąc się na ekonom icznym praw ie  koniecznej zgod­
ności stosunków p ro du kc ji z charakterem  s ił w y ­
twórczych, W ładza Radziecka uspołeczniła środki 
p rodukc ji, uczyniła  je  własnością całego narodu 
i  w  ten sposób zniosła system wyzysku, stw orzyła  
socjalistyczne fo rm y gospodarki. G dyby nie to pra­
wo i  gdyby nie to, że Władza Radziecka opierała 
się na nim , n ie  zdołałaby w ykonać swego zadania.

Ekonomiczne prawo koniecznej zgodności sto­
sunków p ro du kc ji z charakterem  s ił w ytw órczych 
od dawna to ru je  sobie drogę w  kra jach  k a p ita li­
stycznych. Jeśli prawo to n ie u torow ało  sobie jesz­
cze drogi i  n ie uzyskało swobody działania, to ty l­
ko dlatego, że napotyka n iezw ykle  silny opór ze 
strony kończących swój żyw ot s ił społeczeństwa. 
S tykam y się tu  z inną cechą szczególną praw  eko­
nomicznych. W odróżnieniu od praw  przyrodoznaw­
stwa, gdzie odkrycie i  zastosowanie nowego prawa 
przebiega w  sposób m nie j lub  bardzie j g ładki, 
w  dziedzinie ekonomicznej odkrycie  i zastosowa­
nie nowego prawa, godzącego w  interesy kończą­
cych swój żyw ot s ił społeczeństwa, napotyka gw a ł­
tow ny opór ze strony tych sił. Potrzebna jest zatem 
siła, siła społeczna, zdolna do pokonania tego oporu. 
Taka siła znalazła się w  naszym k ra ju  w  postaci 
sojuszu klasy robotniczej i  chłopstwa, k tó re  sta­
now ią  przytłaczającą większość społeczeństwa. Ta­
ka siła nie znalazła się jeszcze w  kra jach  innych, 
kapita lis tycznych. W tym  tk w i tajem nica tego, że 
W ładzy Radzieckiej udało się rozgromić stare s iły  
społeczeństwa i  że ekonomiczne praw o koniecznej 
zgodności stosunków p ro du kc ji z charakterem  s ił 
w ytw órczych  mogło uzyskać u nas swobodę dzia­
łania.

Powiadają, że konieczność planowego (propor­
cjonalnego) rozw oju  gospodarki narodowej naszego 
k ra ju  daje W ładzy Radzieckiej możność zniesie­
nia istn ie jących praw  ekonomicznych i stworzenia 
nowych. Jest to zupełnie niesłuszne. Nie wolno 
m y lić  naszych rocznych i  p ięcio letn ich planów  
z ob iektyw nym  prawem  ekonom icznym planowego, 
proporcjonalnego rozw oju  gospodarki narodowej. 
Prawo planowego rozw oju  gospodarki narodowej 
powstało jako  przeciwwaga prawa konku renc ji 
i  anarch ii p ro du kc ji w  warunkach kap ita lizm u. 
Powstało ono na bazie uspołecznienia środków pro­
dukc ji, po tym , gdy prawo konku renc ji i anarchii 
p ro du kc ji straciło  moc. Prawo to zaczęło działać 
dlatego, że socjalistyczną gospodarkę narodową 
można prowadzić jedyn ie  na podstawie ekonomicz­
nego prawa planowego rozw oju  gospodarki na­
rodowej. Znaczy to, że prawo planowego rozwoju 
gospodarki narodowej daje naszym organom p la ­
nującym  możliwość praw id łow ego planowania 
p ro du kc ji społecznej. A le  m ożliwości nie wolno 
m y lić  z rzeczywistością. Są to dw ie różne rzeczy. 
Ażeby możliwość tę przekształcić w  rzeczywistość, 
trzeba zgłębić to prawo ekonomiczne, trzeba je 
opanować, trzeba nauczyć się stosować je  z pełną 
znajomością rzeczy, trzeba układać takie  p lany, 
k tó re  w  pe łn i odzw iercied la ją  w ym ogi tego prawa.
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Nie można powiedzieć, że nasze p lany roczne i  p ię­
c io le tn ie  w  pełn i odzw iercied la ją  w ym ogi tego p ra ­
wa ekonomicznego.

Powiadają, że n iektó re  p raw a ekonomiczne, 
a śród nich również prawo wartości, działające 
u nas w  warunkach socjalizmu, są praw am i „prze­
obrażonym i“  lub nawet „ra dyka ln ie  przeobrażony­
m i“  na podstawie planowej gospodarki. Jest to 
również niesłuszne. Nie można „przeobrażać“  praw, 
i to jeszcze „ra d yka ln ie “ . Skoro można je  prze­
obrażać, to można je  również znieść, zastępując je 
in n ym i prawam i. Teza o „przeobrażaniu“  praw  jest 
przeżytk iem  niesłusznej fo rm u ły  o „zn iesien iu“ 
i  „s fo rm ow an iu “  praw . Jakko lw iek  fo rm u ła  
o przeobrażaniu p raw  ekonomicznych jest u nas 
już  od dawna w obiegu, trzeba będzie wyrzec się 
je j w  im ię  ścisłości. Można ograniczyć sferę działa­
nia tych lub innych praw  ekonomicznych, można 
zapobiec ich niszczącemu dzia łaniu, jeże li oczywiś­
cie działanie takie ma miejsce, nie można jednak 
ich „przeobrazić“  lub  „znieść“ .

A  zatem, gdy mowa o „u ja rzm ie n iu “  s ił p rzy ro ­
dy lub s ił ekonomicznych, o „panow an iu“  nad n i-  
m i itd ., n ie  ma się byna jm n ie j przez to  na m yśli, 
że ludzie mogą „znieść“  prawa nauki lub  „sform o­
wać“  je. Przeciwnie, ma się przy tym  n a , m yśli 
jedynie  to, że ludzie mogą odkryć prawa, poznać 
je, opanować je, nauczyć się je  stosować z pełną 
znajomością rzeczy, wykorzystać je  w  interesie 
społeczeństwa i  w  ten sposób u ja rzm ić te prawa, 
zdobyć panowańie nad n im i.

A  zatem prawa ekonom ii po lityczne j są w  wa­
runkach socjalizmu prawam i ob iektyw nym i, od­
zw iercied la jącym i praw id łowość procesów życia 
ekonomicznego, dokonujących się niezależnie od 
naszej w o li. Ludzie przeczący te j tezie przeczą 
w  gruncie rzeczy nauce, przecząc zaś nauce prze­
czą tym  samym możliwości wszelkiego p rzew idy­
wania , a więc przeczą m ożliwości k ierow ania  ży­
ciem ekonomicznym.

Może ktoś powiedzieć, że wszystko, co zostało 
tu  powiedziane, jest słuszne i  powszechnie znane, 
ale że nie ma w tym  nic nowego i że wobec tego 
nie w arto  tracić czasu na powtarzanie powszech­
nie znanych prawd. Oczywiście nie ma tu  isto tn ie  
n ic  nowego, ale byłoby rzeczą niesłuszną sądzić, 
że nie w arto  tracić czasu na powtarzanie n iektó ­
rych  znanych nam prawd. Chodzi o to, że przy nas, 
jako  trzonie k ierow niczym , sta ją co roku tysiące 
nowych m łodych kadr, pałają one pragnieniem  
przyjścia  nam z pomocą, pragnieniem  wykazania 
się, nie m ają jednak dostatecznego wychowania 
marksistowskiego, nie znają w ie lu  dobrze nam zna­
nych prawd i zmuszone są błądzić po omacku. 
Oszałamiają je  o lbrzym ie osiągnięcia W ładzy Ra­
dzieckiej, dostają zawrotu g łow y od n iezw ykłych  
sukcesów ustro ju  radzieckiego i zaczynają w yobra ­
żać sobie, że Władza Radziecka „wszystko p o tra fi“ , 
że dla n ie j „wszystko jest fraszką“ , że może ona 
znieść prawa nauki, sformować nowe prawa. Jak 
m am y postępować wobec tych towarzyszy? Jak 
mamy ich wychować w  duchu m arks izm u-len i- 
nizmu? Sądzę, że systematyczne powtarzanie tak 
zwanych „powszechnie znanych“  prawd, c ie rp liw e  
ich  w yjaśn ianie  jest jednym  z najlepszych środków 
m arksistowskiego w ychow ania tych  towarzyszy.

2. Z A G A D N IE N IE  PR O D U KC JI 
TOW AROW EJ W  W A R U N K A C H  S O C JA LIZM U

N iektó rzy towarzysze tw ierdzą, że partia  postą­
p iła  niesłusznie, zachowując produkcję  towarową 
po objęciu w ładzy i unarodow ieniu środków p ro ­
dukc ji w naszym k ra ju . Uważają oni, że partia  po­
w inna była  już  w tedy usunąć produkcję  tow aro­
wą. Pow ołu ją  się p rzy tym  na Engelsa, k tó ry  
m ów i:

„Przejęcie środków  p ro du kc ji przez społeczeń­
stwo znosi produkcję  towarową, usuwając tym  sa­
m ym  panowanie p roduktu  nad producentem “  
(patrz: „A n ty -D u h r in g “ ) *.

Towarzysze ci m ylą  się głęboko.
Zanalizu jm y fo rm u łę  Engelsa. F orm u ły  Engelsa 

nie można uważać za zupełnie jasną i dokładną, 
n ie wspomina ona bowiem, czy mowa tu  o przeję­
ciu przez społeczeństwo w s z y s tk ic h  środków pro­
dukc ji, czy też ty lko  części środków  p rodukc ji, to 
jest, czy w s z y s tk ie  środki p ro du kc ji są przekazane 
na własność narodu, czy też ty lko  część środków 
p rodukc ji. Znaczy to, że tą  fo rm u łę  Engelsa moż­
na rozumieć i tak, i  owak.

W  inn ym  m iejscu „A n ty -D iih r in g a “  Engels mó­
w i o przejęciu „w s z y s tk ic h  środków p rodukc ji“ ,
0 przejęciu „ c a ło k s z ta łtu  środków p ro d u kc ji“ . Zna­
czy to, że Engels w  swojej fo rm u le  ma na m yś li 
unarodow ienie nie części .środków p rodukc ji, lecz 
wszystkich środków p rodukc ji, to jest przekazanie 
na własność narodu środków p ro du kc ji n ie ty lk o  
w  przemyśle, lecz i  w  ro ln ic tw ie .

Z tego w yn ika , że Engels ma na m yśli takie  k ra ­
je, w  k tó rych  kap ita lizm  i koncentracja p ro du kc ji 
n ie  ty lko  w  przemyśle, lecz i  w  ro ln ic tw ie  są roz­
w in ię te  w  stopniu wystarczającym , aby można by­
ło  wywłaszczyć w s z y s tk ie  środki p rodukc ji w  k ra ­
ju  i  przekazać je  na własność ogólnonarodową. 
A  zatem Engels uważa, że w  ta k ic h  kra jach nale­
żałoby na rów n i z uspołecznieniem w s z y s tk ic h  
środków p rodukc ji znieść produkcję  towarową.
1 to oczywiście jest słuszne.

Takim  kra jem  b y ł w  końcu ubiegłego w ieku , 
w  ch w ili gdy ukazał się „A n ty -D u h r in g “ , jeden 
ty lk o  k ra j — Anglia , gdzie rozwój kap ita lizm u 
i  koncentracja p rodukc ji zarówno w  przemyśle, 
ja k  w  ro ln ic tw ie  doprowadzone zostały do takiego 
punktu , że istn ia ła  możliwość w  razie objęcia w ła ­
dzy przez p ro le ta ria t przekazania w s z y s tk ic h  środ­
ków  p ro du kc ji w  k ra ju  na własność ogólnonarodo­
wą i usunięcia p rodukc ji tow arow ej.

Pom ijam  w  danym w ypadku sprawę znaczenia 
dla A n g lii handlu zagranicznego z jego ogrom nym  
ciężarem gatunkow ym  w  gospodarce narodowej 
A n g lii. Sądzę, że ty lko  po przestudiowaniu tego 
zagadnienia można by ostatecznie rozstrzygnąć 
kwestię  losów p rodukc ji towarowej w  A n g lii po 
zdobyciu w ładzy przez p ro le ta ria t i po unarodo­
w ien iu  w s z y s tk ic h  środków p rodukcji.

Zresztą nie ty lko  w  końcu ubiegłego stulecia, ale 
i  w  ch w ili obecnej żaden k ra j nie osiągnął jeszcze 
tego stopnia rozw oju  kap ita lizm u i koncentrac ji 
p ro du kc ji w  ro ln ic tw ie , ja k i obserwujem y w A n ­
g lii. Co się tyczy pozostałych k ra jów , to w nich, 
m im o rozw oju  kap ita lizm u na wsi, is tn ie je  jeszcze

* Tamże. — Red. j»rzekł, polsk.
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dość liczna klasa drobnych i średnich posiadaczy- 
wytwórców na wsi, których losy należałoby usta­
lić w wypadku zdobycia władzy przez proletariat.

Ale oto pytanie: jak ma postąpić proletariat i je­
go partia, jeśli w tym czy innym kraju, w tej licz­
bie w naszym kraju, istnieją pomyślne warunki do 
zdobycia władzy przez proletariat i obalenia kapi­
talizmu, gdzie kapitalizm w przemyśle tak dalece 
skoncentrował środki produkcji, że można je wy­
właszczyć i przekazać na własność społeczeństwu, 
lecz gdzie rolnictwo, mimo wzrostu kapitalizmu, 
jest jeszcze tak dalece rozdrobnione między liczny­
mi drobnymi i średnimi posiadaczami-wytwórca­
mi, że nie ma możliwości postawienia sprawy wy­
właszczenia tych wytwórców?

Na to pytanie formuła Engelsa nie daje odpo­
wiedzi. Zresztą nie musi nawet odpowiadać na to 
pytanie, gdyż powstała ona na bazie innego zagad­
nienia, mianowicie — zagadnienia, jaki ma być los 
produkcji towarowej po uspołecznieniu wszystkich  
środków produkcji.

A zatem jak postąpić, jeśli uspołecznione zostały 
nie wszystkie  środki produkcji, lecz tylko część 
środków produkcji, pomyślne zaś warunki dla ob­
jęcia władzy przez proletariat istnieją — czy pro­
letariat powinien wziąć władzę i czy trzeba zaraz 
po tym zlikwidować produkcję towarową?

Nie można, rzecz jasna, nazwać odpowiedzią po­
glądu niektórych marksistów od siedmiu boleści, 
którzy uważają, że w takich warunkach należało­
by zrezygnować z objęcia władzy i czekać, aż kapi­
talizm zdąży zrujnować miliony drobnych i śred­
nich wytwórców, przekształcając ich w wyrobni­
ków, i skoncentrować środki produkcji w rolni­
ctwie, że tylko po tym można byłoby postawić za­
gadnienie wzięcia władzy przez proletariat i uspo­
łecznienia wszystkich  środków produkcji Jest rze­
czą zrozumiałą, że na takie „wyjście“ nie mogą 
pójść marksiści, jeśli nie chcą skompromitować się 
z kretesem.

Nie można również uważać za odpowiedź poglą­
du innych marksistów od siedmiu boleści, którzy 
sądzą, że należałoby bodaj wziąć władzę i zdecy­
dować się na wywłaszczenie drobnych i średnich 
wytwórców na wsi i uspołecznić ich środki pro­
dukcji. Na tę bezmyślną i zbrodniczą drogę mark­
siści również nie mogą wkroczyć, gdyż taka droga 
podcięłaby wszelką możliwość zwycięstwa rewolu­
cji proletariackiej, odrzuciłaby chłopstwo na dłu­
go do obozu wrogów proletariatu.

Odpowiedź na to pytanie dał Lenin w swoich 
pracach „O podatku żywnościowym“ i w swoim 
słynnym „planie spółdzielczym“.

Odpowiedź Lenina sprowadza się pokrótce do te­
go, co następuje:

a) nie zaprzepaszczać pomyślnych warunków dla 
zdobycia władzy, proletariat powinien wziąć wła­
dzę nie czekając do chwili, gdy kapitalizm potrafi 
zrujnować wielomilionową rzeszę drobnych i śred­
nich wytwórców indywidualnych;

b) wywłaszczyć środki produkcji w przemyśle 
i uczynić je mieniem ogólnonarodowym;

c) co się tyczy drobnych i średnich wytwórców 
indywidualnych, to stopniowo jednoczyć ich 
w spółdzielnie produkcyjne, tzn. w wielkie przed­
siębiorstwa rolnicze, w kołchozy;

d) wszechstronnie rozwijać przemysł i stworzyć 
dla kołchozów współczesną bazę techniczną wiel­
kiej produkcji, przy czym nie wywłaszczać ich, 
lecz na odwrót, usilnie zaopatrywać je w pierw­
szorzędne traktory i inne maszyny;

e) dla celów zaś spójni ekonomicznej miasta 
i wsi, przemysłu i rolnictwa zachować na pewien 
czas produkcję towarową (wymiana w drodze kup­
na-sprzedaży), jako jedyną m ożliwą do przyjęcia  
dla chłopów formę więzi ekonomicznej z miastem, 
i rozwinąć pełną parą handel radziecki, państwo­
wy i spółdzielczo-kołchozowy, wypierając z obrotu 
towarowego wszystkich i wszelkich kapitalistów.

Dzieje naszego budownictwa socjalistycznego 
wykazują, że ta nakreślona przez Lenina droga 
rozwoju całkowicie wytrzymała próbę.

Nie ulega wątpliwości, że dla wszystkich krajów 
kapitalistycznych, posiadających mniej lub bardziej 
liczną klasę drobnych i średnich wytwórców, ta 
droga rozwoju jest jedynie możliwa i celowa dla 
zwycięstwa socjalizmu.

Powiadają, że jednak produkcja towarowa we 
wszelkich warunkach musi doprowadzić i bez­
względnie doprowadzi do kapitalizmu. To jest nie­
słuszne. Nie zawsze i nie w każdych warunkach! 
Nie wolno utożsamiać produkcji towarowej z pro­
dukcją kapitalistyczną. Są to dwie różne rzeczy. 
Produkcja kapitalistyczna jest najwyższą formą 
produkcji towarowej. Produkcja towarowa dopro­
wadza do kapitalizmu tylko w tym wypadku, jeś li 
istnieje prywatna własność środków produkcji, je ­
ś li siła robocza występuje na rynku jako towar, 
który kapitalista może kupić i wyzyskiwać w pro­
cesie produkcji, jeś li zatem istnieje w kraju sys­
tem wyzysku robotników najemnych przez kapita­
listów. Produkcja kapitalistyczna zaczyna się tam, 
gdzie środki produkcji są skupione w prywatnych 
rękach, robotnicy zaś, pozbawieni środków pro­
dukcji, zmuszeni są sprzedawać swoją siłę roboczą 
jako towar. Bez tego nie ma produkcji kapitali­
stycznej .

No, a jeśli nie ma tych warunków, przekształ­
cających produkcję towarową w produkcję kapi­
talistyczną, jeśli środki produkcji stanowią już 
nie prywatną, lecz socjalistyczną własność, jeśli 
nie istnieje system pracy najemnej i siła robocza 
nie jest już towarem, jeśli system wyzysku został 
już dawno zlikwidowany — jakże wówczas spra­
wa się przedstawia: czy można uważać, że pro­
dukcja towarowa mimo wszystko doprowadzi do 
kapitalizmu? Nie, nie można tak uważać. A prze­
cież nasze społeczeństwo jest właśnie takim spo­
łeczeństwem, w którym własność prywatna środ­
ków produkcji, system pracy najemnej i system 
wyzysku od dawna już nie istnieją.

Nie wolno rozpatrywać produkcji towarowej 
jako czegoś w sobie zamkniętego i niezależnego od 
otaczających warunków ekonomicznych. Produk­
cja towarowa jest starsza od produkcji kapitali­
stycznej. Istniała ona w ustroju niewolniczym 
i obsługiwała go, jednakowoż nie doprowadziła do 
kapitalizmu. Istniała ona w ustroju feudalnym 
i obsługiwała go, a mimo że przygotowała niektó­
re warunki dla produkcji kapitalistycznej, jed­
nakże nie doprowadziła do kapitalizmu. Powstaje 
pytanie, dlaczego produkcja towarowa nie może
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również przez pewien okres obsługiwać naszego 
społeczeństwa socjalistycznego, n ie doprowadza­
jąc do kap ita lizm u, jeś li wziąć pod uwagę, że pro­
dukcja  towarowa nie ma u nas takiego nieogra­
niczonego i  powszechnego zasięgu, ja k  w  w arun ­
kach kapita lis tycznych, że została ona u nas u ję ­
ta w  ścisłe ram y dzięki tak im  decydującym  wa­
runkom  ekonomicznym, ja k  społeczna własność 
środków p rodukc ji, likw idac ja  systemu pracy na­
jem nej, likw idac ja  systemu wyzysku?

Powiadają, że skoro usta liło  się w  naszym k ra ju  
panowanie społecznej własności środków p roduk­
c ji, system zaś pracy najem nej i  wyzysku został 
z likw idow any, istn ien ie  p rodukc ji tow arow ej 
s trac iło  sens, że należałoby wobec tego usunąć 
produkcję  towarową.

Jest to także niesłuszne. W c h w ili obecnej is t­
n ie ją  u nas dw ie podstawowe fo rm y p rodukc ji so­
cja listycznej: państwowa — ogólnonarodowa, oraz 
kołchozowa, k tó re j nie można nazwać ogólnona­
rodową. W przedsiębiorstwach państwowych 
środki p rodukc ji i w y tw o ry  p ro du kc ji stanowią 
własność ogólnonarodową. W  przedsiębiorstwach 
kołchozowych natomiast, chociaż środki p rodukc ji 
(ziemia, maszyny) należą do państwa, jednakże 
w y tw o ry  p rodukc ji stanowią własność poszczegól­
nych kołchozów, ponieważ praca w  kołchozach 
podobnie jak i nasiona są swoje własne, a ziemią, 
k tó rą  przekazano kołchozom w wieczyste użytko ­
wanie, kołchozy dysponują faktyczn ie  jak  swoją 
własnością, ja kko lw ie k  nie mogą je j sprzedać, k u ­
pić, oddać w dzierżawę lub zastawić.

Okoliczność ta prowadzi do tego, że państwo 
może dysponować jedyn ie  produkcją  przedsię­
b io rs tw  państwowych, podczas gdy produkcją  
kołchozową, jako  swoją własnością, dysponują 
ty lk o  kołchozy. A le  kołchozy nie chcą zbywać 
swych p roduktów  inaczej ja k  w  postaci towarów, 
za k tó re  chcą o trzym yw ać w  zamian potrzebne im  
tow ary. Innych w ięzi ekonomicznych z m iastem 
poza tow arow ym i, poza w ym ianą w  drodze kupna- 
sprzedaży, kołchozy w  c h w ili obecnej nie uznają. 
D latego też produkcja  towarowa i obrót tow aro­
w y  są u nas obecnie taką samą koniecznością, jaką  
by ły , powiedzmy, przed 30 la ty, gdy Len in  ogłosił 
konieczność rozw ijan ia  ze wszech m ia r obrotu  to ­
warowego.

Oczywiście, gdy zamiast dwóch podstawowych 
sektorów  produkcyjnych, państwowego i kołcho­
zowego, po jaw i się jeden wszechogarniający sek­
to r  p rodukcy jny z prawem  dysponowania całą 
konsum cyjną produkcją  k ra ju , cyrku lac ja  towa­
rów  z je j „gospodarką pieniężną“  zn ikn ie  jako n ie ­
potrzebny element gospodarki narodowej. A le  do­
póki tego nie ma, dopóki pozostają dwa podsta­
wowe sektory produkcyjne, produkcja  towarowa 
i  cyrku lac ja  tow arów  muszą pozostać w  mocy jako  
niezbędny i w ielce pożyteczny element w  syste­
m ie naszej gospodarki narodowej. W ja k i sposób 
nastąpi utworzenie jednolitego, zjednoczonego 
sektora, czy drogą zwykłego pochłonięcia sektora 
kołchozowego przez sektor państwowy, co jest 
m ało prawdopodobne (byłoby to bowiem przyjęte  
ja k o  wywłaszczenie kołchozów), czy też w  drodze 
zorganizowania jednego ogólnonarodowego organu 
gospodarczego (z przedstaw icie lstwem  z ram ienia

przem ysłu państwowego i kołchozów), z prawem  
ewidencjonowania początkowo całej konsum cyj- 
nej p rodukc ji k ra ju , a z biegiem czasu — również 
podziału p rodukc ji w tryb ie , powiedzmy, w ym ia ­
ny produktów  — jest to zagadnienie specjalne, 
wymagające odrębnego rozpatrzenia.

Tak więc nasza  produkcja  tow arow a nie jest 
zw yk łą  produkcją  towarową, lecz produkcją  to­
warową szczególnego rodzaju, p rodukcją  towarową 
bez kap ita lis tów , k tó ra  ma w  zasadzie do czynie­
nia z tow aram i zjednoczonych producentów socja­
listycznych (państwo, kołchozy, spółdzielczość), 
k tó re j sfera działania ogranicza się do przedm io­
tów  osobistego użytku, k tó ra  oczywiście w żad­
nym  w ypadku nie może rozwinąć się w  produkcję 
kapita lis tyczną i k tó re j sądzone jest służyć wraz 
z je j „gospodarką pieniężną“  spraw ie rozw oju 
i  umocnienia p rodukc ji socjalistycznej.

Dlatego nie m ają zupełnie rac ji ci towarzysze, 
k tó rzy  oświadczają, że skoro społeczeństwo socja­
listyczne nie lik w id u je  tow arow ych fo rm  produk­
c ji, pow inny być u nas rzekomo przywrócone 
wszystkie kategorie ekonomiczne, w łaściwe kap i­
ta lizm ow i: siła robocza jako  towar, wartość do­
datkowa, kap ita ł, zysk z kap ita łu , przeciętna sto­
pa zysku itp . Towarzysze ci m ylą produkcję to­
warową z produkcją kapita listyczną i  sądzą, że 
skoro istn ie je  produkcja towarowa, to powinna 
istn ieć również produkcja  kapita lis tyczna Nie ro­
zum ieją oni, że nasza produkcja  towarowa różni 
się zasadniczo od p rodukc ji towarowej w  w arun­
kach kapita lizm u.

Co więcej, sądzę, że należy odrzucić również pe­
wne inne pojęcia, zaczerpnięte z „K a p ita łu “  M ark­
sa, gdzie M arks zajm ował się analizą kap ita lizm u, 
pojęcia, sztucznie przyczepiane do naszych stosun­
ków  socjalistycznych. Mam między innym i na m y­
ś li takie  pojęcia, ja k  „niezbędna“  i „dodatkow a“  
praca, „n iezbędny“  i  „doda tkow y“  p rodukt, „n ie ­
zbędny“  i  „doda tkow y“  czas. M arks analizował 
kap ita lizm  po to, by w yjaśn ić źródło wyzysku k la ­
sy robotniczej, wartość dodatkową i uzbroić k la ­
sę robotniczą, pozbawioną środków p rodukcji, 
w  m oralny oręż dla obalenia kapita lizm u. Rzecz 
zrozumiała, że M arks posługuje się przy tym  po­
jęciam i (kategoriam i) na jzupełn ie j odpow iadają­
cym i stosunkom kap ita lis tycznym . Jest jednak 
rzeczą bardzie j n iż dziwną posługiwać się tym i 
pojęciam i obecnie, gdy klasa robotnicza nie ty lk o  
nie jest pozbawiona w ładzy i  środków p rodukc ji, 
lecz na odw rót, dzierży władzę w  swym  ręku 
i  w łada środkam i p rodukc ji. Dość absurdalnie 
brzm ią obecnie, w  naszym ustro ju , słowa o sile 
roboczej jako  towarze i  o „na jm ie “  robotn ików : 
ja k  gdyby klasa roootnicza, w ładająca środkam i 
p rodukc ji, sama siebie najm owała i  sama sobie 
sprzedawała swą siłę roboczą. Rzeczą rów nie  dzi­
wną jest m ów ić obecnie o „n iezbędnej“  i  „doda t­
ko w e j“  pracy: ja k  gdyby praca robotn ików  w  na­
szych warunkach, oddana społeczeństwu na roz­
szerzenie p rodukc ji, rozwój oświaty, ochronę zdro­
w ia, na organizację obrony itd ., n ie była  rów nie  
niezbędna dla k lasy robotniczej, znajdującej się 
obecnie u w ładzy, ja k  praca zużyta na zaspoko­
jen ie  osobistych potrzeb robotn ika  i jego rodziny.

Należy stw ierdzić, że M arks w  swej pracy „ K r y ­
tyka  Program u Gotajskiego“ , w  k tó re j bada ju Ł
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nie  kap ita lizm , lecz m iędzy in n ym i pierwszą fazę 
społeczeństwa komunistycznego, uznaje pracę, od­
daną społeczeństwu na rozszerzenie p rodukc ji, na 
oświatę, ochronę zdrowia, w yda tk i adm in is tracy j­
ne, tworzenie rezerw  itd ., za rów nie  niezbędną, 
ja k  praca zużyta na zaspokojenie potrzeb kon- 
sum cyjnych klasy robotniczej.

Sądzę, że ekonomiści nasi pow inn i zerwać z tą 
niezgodnością m iędzy s ta rym i pojęciam i a nowym  
stanem rzeczy w  naszym socja listycznym  k ra ju , 
zastępując stare pojęcia now ym i, odpowiadający­
m i nowej sytuacji.

Niezgodność tę m ogliśm y to lerować do pewne­
go czasu, ale obecnie nastał czas, kiedy pow inn iś­
m y z likw idow ać wreszcie tę niezgodność.

3. Z A G A D N IE N IE  PR A W A W ARTO ŚCI 
W  W A R U N K A C H  SO C JA LIZM U

N iekiedy zadaje się pytan ie: czy is tn ie je  i  czy 
działa u nas, w  naszym ustro ju  socjalistycznym, 
p raw o wartości? Tak, is tn ie je  i działa Tam, gdzie 
is tn ie ją  tow ary i  p rodukcja  towarowa, nie może 
nie być również prawa wartości.

Sfera dzia łan ia prawa wartości rozciąga się 
u nas przede wszystkim  na cyrku lac ję  towarów , 
na w ym ianę tow arów  w  drodze kupna-sprzedaży, 
na wym ianę g łów nie  tow arów  osobistego spoży­
cia. Tu, w  tej dziedzinie, prawo wartości zacho­
w uje , oczywiście w  pewnych granicach, rolę re­
gulatora.

A le  dzia łanie prawa wartości nie ogranicza się 
do sfery c y rku la c ji towarów. Rozciąga się ono ró ­
wnież na produkcję. Co prawda, prawo wartości 
n ie  ma regulującego znaczenia w  naszej produk­
c ji socjalistycznej, n iem niej jednak oddzia ływa 
na produkcję  i  n ie wolno tego nie uwzględniać 
przy k ie row an iu  produkcją. Chodzi o to, że pro­
d u k ty  konsumcyjne, niezbędne dla kompensaty 
s iły  roboczej zużytej w  procesie p rodukc ji, są 
u nas w ytw arzane i  realizowane jako tow ary po­
dlegające dzia łan iu prawa wartości. Tu w łaśnie 
następuje oddzia ływanie prawa wartości na pro­
dukcję. W  zw iązku z tym  w przedsiębiorstwach 
naszych mają aktualne znaczenie takie zagadnie­
nia, ja k  sprawa rozrachunku gospodarczego i ren­
towności, sprawa kosztów własnych, sprawa cen 
itp . Dlatego też przedsiębiorstwa nasze nie mogą 
się obejść i n ie pow inny się obchodzić bez uwzglę­
dnienia prawa wartości.

Czy jest to dobrze? Nieźle. W naszych dzisie j­
szych warunkach jest to rzeczywiście nieźle, po­
nieważ okoliczność ta w ychow uje  naszych działa­
czy gospodarczych w  duchu racjonalnego prowa­
dzenia p rodukc ji i  uczy ich dyscypliny. Nieźle, po­
nieważ uczy naszych działaczy gospodarczych ra­
chować w ielkości produkcyjne, rachować je  ściśle 
i  tak samo ściśle brać pod uwagę realne rzeczy 
w  p rodukc ji, a nie zajmować się ględzeniem o „da ­
nych o rien tacy jnych“ , wziętych z powietrza. N ie­
źle, ponieważ uczy naszych działaczy gospodar­
czych szukać, znajdować i w ykorzystyw ać u ta jo ­
ne rezerwy, u k ry te  w  p rodukc ji, a nie deptać je 
nogami. Nieźle, ponieważ uczy naszych działaczy

gospodarczych systematycznego doskonalenia me­
tod p rodukc ji, obniżania kosztów własnych pro­
dukc ji, realizowania rozrachunku gospodarczego 
i  w a lk i o rentowność przedsiębiorstw. Jest to do­
bra szkoła p ra k tyk i, k tó ra  przyspiesza podniesie­
nie poziomu naszych kadr gospodarczych i  ich 
przekształcanie w  praw dziw ych k ie row n ików  pro­
d u kc ji socjalistycznej na obecnym etapie rozwoju.

Z ło polega nie na tym , że prawo wartości oddzia­
ływ a u nas na produkcję. Z ło polega na tym , że nasi 
działacze gospodarczy i p laniści, z n ie licznym i w y ­
ją tkam i, kiepsko znają działanie prawa wartości, 
n ie  s tud iu ją  tego działania i n ie um ie ją  go uwzglę­
dniać w swych obliczeniach. Tym  właśnie tłum a­
czy się ten rozgardiasz, ja k i wciąż jeszcze panuje 
u nas w kw estii p o lity k i cen. Oto jeden z licz­
nych przykładów : przed n ie jak im  czasem posta­
nowiono uregulować w interesach upraw y baweł­
ny stosunek cen bawełny i  zboża, ściśle ustalić 
cenę zboża sprzedawanego producentom bawełny 
oraz podnieść cenę bawełny dostarczanej pań­
stwu. W zw iązku z tym  nasi działacze gospodar­
czy i p laniści z łoży li wniosek, k tó ry  nie mógł nie 
w praw ić  w zdum ienie członków KC, ponieważ 
w  m yśl tego wniosku cena tony zboża m ia ła być 
praw ie  taka sama ja k  cena tony bawełny, przy 
czym cena tony zboża zrównana by ła  z ceną tony 
wypiekanego chleba. Na uwagi członków KC, że ce­
na tony wypiekanego chleba w inna  być wyższa od 
ceny tony zboża wobec dodatkowych w yda tków  na 
przem ia ł i  w yp iek, że bawełna jest w  ogóle zna­
cznie droższa n iż zboże, o czym świadczą również 
ceny baw ełny i  zboża na rynkach św iatowych, 
autorzy wniosku nie m og li powiedzieć n ic  rozsąd­
nego. Wobec tego KC  m usiał u jąć tę sprawę 
w  swoje ręce, obniżyć cenę zboża i podnieść cenę 
bawełny. Co by było, gdyby wniosek tych  tow a­
rzyszy uzyskał moc prawną? Z ru jnow a libyśm y 
producentów baw ełny i  pozostalibyśmy bez ba­
w ełny.

Czy wszystko to  znaczy jednak, że działanie p ra ­
wa wartości jest u nas tak  samo nieskrępowane 
ja k  w  warunkach kap ita lizm u, że prawo wartości 
jest u nas regulatorem  produkcji?  Nie, n ie  znaczy. 
W  rzeczy samej sfera dzia łan ia p raw a wartości 
w  naszym us tro ju  ekonom icznym jest ściśle ogra­
niczona i  u ję ta  w  ramy. Zostało już  powiedziane, 
że sfera dzia łan ia p ro du kc ji tow arow ej w  naszym 
us tro ju  jest ograniczona i  u ję ta  w  ram y. To samo 
należy powiedzieć o sferze dzia łania p raw a w a r­
tości. N ie ulega w ątp liwości, że b rak  p ryw atne j 
własności środków p ro du kc ji i  uspołecznienie 
środków  p ro du kc ji zarówno w  mieście, ja k  i  na 
w si nie mogło nie ograniczyć sfery dzia łania pra­
wa w artości i  stopnia jego oddzia ływania na pro­
dukcję.

W  tym  samym k ie ru n ku  działa praw o p lano­
wego (proporcjonalnego) rozw oju  gospodarki na­
rodowej, k tó re  zastąpiło p raw o konku renc ji i  anar­
ch ii p rodukc ji.

W  tym  samym k ie run ku  dzia ła ją  nasze roczne 
i  5-letn ie  p lany i  cała nasza p o lityka  gospodarcza 
w  ogóle, opierająca się na wymogach prawa p la ­
nowego rozw oju  gospodarki narodowej.

W szystko to razem prowadzi do tego, że sfera 
dzia łan ia prawa w artości jest u  nas ściśle ogra-
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niczona i  że prawo w artości nie może w  naszym 
ustro ju  odgrywać ro li regula tora  p rodukc ji.

Tym  też tłum aczy się ten „zdum iew ający“  fak t, 
że m im o nieprzerwanego i  burzliw ego wzrostu 
naszej socjalistycznej p ro du kc ji p raw o wartości 
nie prowadzi u nas do kryzysów  nadprodukcji, 
podczas gdy to samo prawo wartości, mające sze­
roką sferę dzia łania w  warunkach kap ita lizm u, 
m im o niskiego tempa wzrostu p ro du kc ji w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych — prowadzi do periodycz­
nych kryzysów  nadprodukcji.

Powiadają, że praw o wartości jest prawem  sta­
łym , obowiązującym  we wszystkich okresach roz­
w o ju  historycznego, że jeś li p rawo wartości na­
w et straci swą moc jako  regu la tor stosunków w y ­
m iany w  okresie d rug ie j fazy społeczeństwa ko­
munistycznego, to zachowa jednak w  tej fazie roz­
w o ju  swą moc jako  regu la tor stosunków m iędzy 
różnym i gałęziam i p rodukc ji, jako  regu la tor po­
dzia łu  pracy m iędzy gałęziam i p rodukc ji.

Jest to zupełnie niesłuszne. Wartość, tak samo 
ja k  prawo wartości, jest kategorią  historyczną, 
związaną z istn ien iem  p ro du kc ji tow arow ej. Wraz 
ze zniknięciem  p ro du kc ji tow arow ej zn ikn ie rów ­
nież wartość wraz z je j fo rm am i oraz prawo w ar­
tości.

W  drug ie j fazie społeczeństwa komunistyczne­
go ilość pracy, zużytej na w ytw arzan ie  p roduk­
tów, będzie się m ierzyć nie drogą okólną, n ie  za 
pośrednictw em 'wartości i  je j form , ja k  się to dzie­
je  w  warunkach p ro du kc ji tow arow ej, lecz wprost 
i  bezpośrednio — ilością czasu, ilością godzin zu­
żytych na w ytw arzan ie  produktów . Co się tyczy 
podziału pracy, to podzia ł pracy m iędzy gałęzia­
m i p ro du kc ji będzie regulowany nie przez prawo 
wartości, k tó re  w  tym  okresie strac i swą moc, lecz 
przez wzrost zapotrzebowania społeczeństwa na 
p rodukty . Będzie to społeczeństwo, w  k tó rym  
produkcja  będzie regulowana przez potrzeby spo­
łeczeństwa, a ewidencja potrzeb społeczeństwa 
nabieize pierwszorzędnego znaczenia dla organów 
planowania.

Zupełn ie niesłuszne jest także tw ierdzenie, że 
w  obecnym naszym ustro ju  ekonomicznym, 
w  pierwszej fazie rozw oju  społeczeństwa kom uni­
stycznego, prawo wartości regu lu je  rzekomo 
„p roporc je “  podziału pracy m iędzy różnym i gałę­
z iam i p rodukc ji.

G dyby to by ło  słuszne, byłoby rzeczą niezrozu­
m iałą, dlaczego nie rozw ija  się u nas pełną parą 
przem ysłu lekkiego, jako  przem ysłu najbardzie j 
rentownego, dając m u pierwszeństwo przed prze­
mysłem ciężkim , k tó ry  jest częstokroć m niej ren­
tow ny, a n iek iedy ca łkow icie  n ierentowny?

Gdyby to było  słuszne, byłoby rzeczą niezrozu­
m iałą, dlaczego nie zamyka się u nas szeregu na 
Jazie jeszcze n ierentow nych przedsiębiorstw  prze­
m ysłu ciężkiego, w  k tó rych  praca robotn ików  nie 
daje „należytego e fek tu “ , i n ie o tw ie ra  się nowych 
przedsiębiorstw  bezwarunkowo rentownego prze­
m ysłu  lekkiego, w  k tó rych  praca robotn ików  mo­
g łaby dać „w iększy e fek t“ ?

Gdyby to by ło  słuszne, by łoby rzeczą niezrozu­
m iałą, dlaczego nie przerzuca się u nas robo tn i­

ków  z przedsiębiorstw  mało rentownych, ja k k o l­
w iek  nawet bardzo potrzebnych gospodarce naro­
dowej, do przedsiębiorstw  bardzie j rentownych, 
zgodnie z prawem  wartości, k tó re  rzekomo regu­
lu je  „p roporc je “  podziału pracy m iędzy gałęziami 
p rodukcji?

Rzecz oczywista, że idąc śladam i tych tow arzy­
szy, m usielibyśm y zrezygnować z p rym atu  p ro ­
d ukc ji środków p ro du kc ji na rzecz p rodukc ji środ­
ków  konsum cji. A  co to znaczy zrezygnować z p ry ­
m atu p ro du kc ji środków produkcji?  Znaczy to z li­
kw idować możność nieustannego rozw oju  naszej 
gospodarki narodowej, a lbow iem  nie można rea li­
zować nieprzerwanego wzrostu gospodarki naro­
dowej n ie  przestrzegając jednocześnie p rym atu  
p ro du kc ji środków  p rodukc ji.

Towarzysze ci zapominają, że prawo wartości 
może być regulatorem  p ro du kc ji jedyn ie  w  wa­
runkach kap ita lizm u, w  warunkach istn ien ia  p ry ­
w atnej własności środków p rodukc ji, w  w arun ­
kach istn ien ia  konkurenc ji, anarch ii p rodukc ji, 
kryzysów  nadprodukcji. Zapom inają oni, że sferę 
działania prawa wartości ogranicza u nas istn ien ie  
społecznej własności środków p rodukc ji, działanie 
prawa planowego rozw oju  gospodarki narodowej 
—- a zatem ograniczają ją  także nasze p lany rocz­
ne i  pięcioletnie, k tó re w  przyb liżen iu  odzw ier­
ciedlają w ym ogi tego prawa.

N iektó rzy towarzysze wyciągają stąd wniosek, 
że prawo planowego rozw oju  gospodarki narodo­
wej i  p lanowanie gospodarki narodowej niweczy 
zasadę rentowności p rodukc ji. Jest to zupełnie n ie­
słuszne. Sprawa przedstawia się wręcz odwrotnie. 
Jeśli rentowność rozpatryw ać nie z punktu  w idze­
nia poszczególnych przedsiębiorstw  lub  gałęzi p ro ­
d ukc ji i  n ie w  p rzekro ju  jednego roku, lecz z punk­
tu  w idzenia całej gospodarki narodowej i  w  prze­
k ro ju , powiedzmy, 10— 15 la t, a ty lk o  takie u ję ­
cie zagadnienia by łoby słuszne, to przejściowa 
i n ie trw a ła  rentowność poszczególnych przedsię­
b io rs tw  lub gałęzi p ro du kc ji n ie  może się w żad­
nym  stopniu równać z tą wyższą form ą trw a łe j 
i  stałej rentowności, jaką  daje nam działanie p ra ­
wa planowego rozw oju  gospodarki narodowej 
i  p lanowanie gospodarki narodowej, w ybaw ia jąc 
nas od periodycznych kryzysów  ekonomicznych, 
któ re  ru jn u ją  gospodarkę narodową i wyrządzają 
społeczeństwu o lbrzym ie szkody m ateria lne, oraz 
zapewniając nam n ieprzerw any rozwój gospodar­
k i narodowej i  szybkie tempo tego rozwoju.

K ró tko  m ówiąc: nie ulega w ątp liw ości, że 
w  obecnych naszych socjalistycznych warunkach 
p rodukc ji p rawo wartości nie może być „regu la to ­
rem p ro po rc ji“  w  zakresie podziału pracy m iędzy 
różnym i gałęziam i p rodukc ji.

4. Z A G A D N IE N IE  L IK W ID A C J I PR ZEC IW IEŃ ­
STW A M IĘ D Z Y  M IA S T E M  A  W SIĄ, M IĘ D Z Y  
PR A C Ą U M YSŁO W Ą A  F IZ Y C Z N Ą  ORAZ Z A G A ­
D N IE N IE  L IK W ID A C J I RÓŻNIC M IĘ D Z Y  N IM I

Nagłówek ten porusza szereg problem ów, róż­
niących się zasadniczo m iędzy sobą, łączę je  jed ­
nak w  jednym  rozdziale n ie  po to, żeby je  pom ie­
szać, a jedynie  w  celu zwięzłego ich ujęcia.
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Zagadnienie l ik w id a c ji przeciw ieństwa między 
m iastem a wsią, m iędzy przemysłem  a ro ln ic tw em  
stanow i zagadnienie znane, dawno już  wysunięte 
przez M arksa i Engelsa. Ekonomiczną podstawą, 
tego przeciw ieństwa jest w yzysk w si przez m ia­
sto, wywłaszczenie chłopstwa oraz ru ina  większej 
części ludności w ie jsk ie j, spowodowana przez ca­
ły  bieg rozw oju  przemysłu, handlu i systemu k re ­
dytowego w  w arunkach kap ita lizm u. D latego też 
przeciw ieństwo m iędzy m iastem a wsią w  w arun ­
kach kap ita lizm u  należy rozpatryw ać jako  prze­
ciw ieństwo interesów. Na tym  gruncie powstał 
w ro g i stosunek w si do m iasta i  do „ lu d z i z m ia­
sta“  w  ogóle.

N iew ą tp liw ie  w raz z likw id a c ją  kap ita lizm u 
i systemu wyzysku, w raz z umocnieniem us tro ju  
socjalistycznego w  naszym k ra ju , m usiało też zn i­
knąć przeciw ieństwo interesów między miastem 
a wsią, m iędzy przemysłem a ro ln ic tw em . Tak 
się też stało. Ogromna pomoc, jaką  socjalistyczne 
miasto, nasza klasa robotnicza okazała naszemu 
chłopstwu w  lik w id a c ji obszarników i  ku łactw a, 
um ocniła g ru n t d la  sojuszu klasy robotniczej 
i  chłopstwa, zaś systematyczne zaopatrywanie 
chłopstwa i  jego kołchozów w  pierwszorzędne 
tra k to ry  i  inne maszyny przekształciło  sojusz k la ­
sy robotniczej i  chłopstwa w  p rzy jaźń  m iędzy n i­
m i. Rzecz prosta, robotn icy i  chłopstwo kołchozo­
we stanowią wciąż jeszcze dw ie klasy, różniące się 
m iędzy sobą pod względem swej sytuacji. Różni­
ca ta wszakże w  najm nie jszym  stopniu n ie osłabia 
ich przy jaźn i. Na odwrót, ich in teresy leżą na je ­
dnej wspólnej l in i i ,  na l in i i  um ocnienia us tro ju  
socjalistycznego i  zwycięstwa kom unizm u. N ic 
dziwnego przeto, że z dawnej n ieufności, a tym  
bardzie j z n ienaw iści do m iasta nie pozostało ani 
śladu.

W szystko to oznacza, że g ru n t dla przeciw ień­
stwa m iędzy m iastem a wsią, m iędzy przemysłem 
a ro ln ic tw em  został już  usun ię ty przez nasz obec­
n y  ustró j socjalistyczny.

N ie znaczy to, rzecz jasna, że usunięcie przeci­
w ieństw a m iędzy m iastem a wsią pow inno do­
prowadzić do „zagłady w ie lk ich  m iast“  (patrz: 
„A n ty -D iih r in g “  Engelsa)*. W ie lk ie  m iasta nie 
ty lk o  me zginą, ale jeszcze po jaw ią  się nowe w ie l­
k ie  miasta, jako  ośrodki najw iększego rozw oju  
k u ltu ry , jako  ośrodki nie ty lk o  w ie lk iego przem y­
słu, lecz również przetw órstw a p roduktów  ro lnych  
i  potężnego rozw oju  wszystkich gałęzi przem ysłu 
spożywczego. Okoliczność ta u ła tw i ro zkw it k u l­
tu ra ln y  k ra ju  i  doprowadzi do w yrów nyw an ia  w a­
runków  b y tu  w  mieście i  na wsi.

Analogicznie przedstaw ia się sprawa usunięcia 
przeciw ieństwa m iędzy pracą um ysłową a fizycz­
ną. Ten problem  rów nież jest znanym problemem, 
w ysun ię tym  dawno przez M arksa i Engelsa. Pod­
stawą ekonomiczną przeciw ieństwa m iędzy pracą 
um ysłową a fizyczną jest w yzysk pracow ników  f i ­
zycznych ze s trony przedstaw ic ie li pracy um ysło­
w ej. Wszyscy znają przepaść, jaka  is tn ia ła  w  wa­
runkach kap ita lizm u  m iędzy pracow n ikam i fizycz­
n ym i przedsiębiorstw  a personelem kierow niczym . 
Wiadomo, że na gruncie tej przepaści ro zw ija ł

* Tamże, str. 291. —  Red. p rz e k ł po lsk.

się w ro g i stosunek robo tn ików  do dyrektora , do 
m ajstra, do inżyn ie ra  i  do innych  przedstaw icie li 
personelu technicznego jako  do ich w rogów . Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w raz z likw id a c ją  ka p ita liz ­
m u i  systemu w yzysku m usiało również zniknąć 
przeciw ieństwo interesów  m iędzy pracą fizyczną 
a umysłową. Is to tn ie  zn ik ło  ono w  naszym współ­
czesnym u s tro ju  socjalistycznym . Obecnie praco­
w n icy  fizyczn i i  personel k ie row n iczy nie są w ro ­
gami, lecz towarzyszam i, p rzy jac ió łm i, członkam i 
jednolitego zespołu wytwórczego, głęboko zainte­
resowanym i w  sukcesach p ro du kc ji i  w  je j u lep­
szeniu. Z dawnej wrogości m iędzy n im i n ie  pozo­
stało ani śladu.

Zupełn ie in n y  charakter nosi problem  zaniku 
różnic m iędzy m iastem (przemysłem) a wsią (ro l­
n ictwem ), m iędzy pracą fizyczną a umysłową.

Tego problem u klasycy m arksizm u nie w ysu­
w a li. Jest to now y problem , w ysun ię ty przez 
p rak tykę  naszego budow nictw a socjalistycznego.

Czy n ie  jest to problem  naciągnięty, czy posia­
da on dla nas ja k ie ko lw ie k  praktyczne lub  teore­
tyczne znaczenie? N ie, tego problem u nie wolno 
uważać za naciągnięty. Na odwrót, jest to d la  nas 
w  najwyższym  stopniu poważny problem.

Jeśli weźm iem y na p rzyk ład  różnicę m iędzy 
ro ln ic tw em  a przemysłem, to sprowadza się ona 
u  nas nie ty lk o  do tego, że w a ru n k i pracy w  ro l­
n ic tw ie  różnią się od w arunków  pracy w  przem y­
śle, lecz przede w szystk im  i  g łów nie  do tego, że 
w  przemyśle m am y ogólnonarodową własność 
środków  p ro d u kc ji i  w y tw o ró w  p rodukc ji, podczas 
gdy w  ro ln ic tw ie  m am y własność nie ogólnonaro­
dową, lecz grupową, kołchozową. M ów iliśm y już, 
że okoliczność ta pociąga za sobą u trzym anie  cy r­
k u la c ji tow arów , że dopiero w raz ze zniknięciem  
tej różn icy m iędzy przemysłem  a ro ln ic tw em  mo­
że zniknąć produkcja  tow arow a w raz ze wszyst­
k im i w yp ływ a ją cym i stąd konsekwencjam i. N ie 
da się zatem zaprzeczyć, że zn ikn ięcie tej isto tnej 
różn icy m iędzy ro ln ic tw em  a przemysłem  musi 
mieć dla nas znaczenie pierwszorzędne.

To samo należy powiedzieć o problem ie zniesie­
nia isto tne j różn icy m iędzy pracą um ysłową 
a pracą fizyczną. Również ten problem  ma dla nas 
pierwszorzędne znaczenie. Zan im  zaczęło się roz­
w ijać  masowe współzawodnictwo socjalistyczne, 
w zrost przem ysłu nie odbywał się u nas gładko, 
a w ie lu  towarzyszy staw ia ło  naw et kw estię  zw ol­
n ienia  tempa rozw oju  przemysłu. T łum aczy się 
to g łów nie  tym , że poziom ku ltu ra lno-techn iczny 
robotn ików  b y ł zbyt n isk i i  pozostawał daleko 
w  ty le  za poziomem personelu technicznego. Spra­
w y  u leg ły  jednak zasadniczej zm ianie z chw ilą, 
gdy współzawodnictwo socjalistyczne przybra ło  
u  nas charakter masowy. W łaśnie od tego czasu 
rozwój przem ysłu ruszy ł naprzód w  przyspieszo­
nym  tempie. Dlaczego współzawodnictwo socja li­
styczne p rzybra ło  charakter masowy? Dlatego, że 
wśród robotn ików  znalazły się całe g rupy  tow a­
rzyszy, k tó rzy  nie ty lk o  opanowali m in im um  tech­
niczne, lecz poszli dalej, stanęli na jednym  pozio­
m ie z personelem technicznym , zaczęli popraw iać 
techn ików  i inżyn ierów , łamać istn ie jące norm y 
jako  przestarzałe, wprowadzać nowe, bardzie j no­
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woczesne norm y itp . Co by się stało, gdyby nie 
poszczególne g rupy robotn ików , lecz większość 
robotn ików  podniosła swój poziom k u ltu ra ln o - 
techniczny do poziomu personelu inżyn iersko- 
technicznego? Nasz przemysł wzniósłby się 
wówczas do w yżyn  nieosiągalnych dla prze­
m ysłu  innych  k ra jów . N ie da się zatem zaprze­
czyć, że zniesienie isto tnej różnicy m iędzy pracą 
um ysłową a fizyczną przez podniesienie poziomu 
kultura lno-techn icznego robo tn ików  do poziomu 
personelu technicznego nie może nie mieć dla nas 
pierwszorzędnego znaczenia.

N iektó rzy towarzysze tw ierdzą, że z czasem zn i­
kn ie  nie ty lk o  istotna różnica m iędzy przemysłem 
a ro ln ic tw em , m iędzy pracą fizyczną a umysłową, 
lecz że zn ikn ie  również w  ogóle wszelka  różnica 
pomiędzy n im i. Jest to niesłuszne. Zniesienie 
isto tnej różn icy m iędzy przemysłem a ro ln ic tw em  
nie może doprowadzić do zniesienia wszelkiej róż­
n icy pomiędzy n im i. Jakaś różnica, choćby nawet 
nie istotna, bezwzględnie pozostanie z uw agi na 
odmienność w arunków  pracy w  przemyśle i  w  ro l­
n ictw ie . Nawet w  przemyśle, jeśli weźmiemy pod 
uwagę rozm aite jego gałęzie, w a ru n k i pracy nie 
wszędzie są jednakowe: na p rzyk ład  w a ru n k i 
pracy górn ików  różnią się od w arunków  pracy 
robo tn ików  zmechanizowanej fa b ry k i obuwia, 
w a ru n k i pracy robotn ików  w  kopa ln i rudy  różnią 
się od w arunków  pracy robotn ików  przem ysłu bu­
dowy maszyn. Jeśli tak  jest istotnie, to tym  bar­
dziej m usi się ptrzym ać pewna różnica m iędzy 
przemysłem a ro ln ic tw em .

To samo należy powiedzieć o różn icy m iędzy 
pracą um ysłową a pracą fizyczną. Isto tna róż­
nica pomiędzy n im i w  sensie rozpiętości poziomu 
ku ltura lno-techn icznego bezwzględnie zn ikn ie. Ja 
kaś jednak różnica, choćby nawet n ieistotna, bez­
względnie zostanie, chociażby dlatego, że w a run ­
k i p racy kierowniczego personelu przedsiębiorstw  
nie są tak ie  same ja k  w a ru n k i pracy robotn ików .

Towarzysze, k tó rzy  tw ierdzą, ze jest przeciw ­
nie, opiera ją się w idocznie na znanym  sform uło­
w an iu  z n iektó rych  m oich wystąpień, gdzie mo­
wa o zniesieniu różn icy m iędzy przemysłem  a ro l­
n ictwem , m iędzy pracą um ysłową a fizyczną — 
bez zastrzeżenia, że chodzi tu  o zniesienie is to tne j 
różnicy, n ie  zaś wszelkie j różnicy. Towarzysze tak 
w łaśnie zrozum ie li moje sform ułowanie, p rzy ­
puszczając, że oznacza ono zniesienie wszelkiej róż­
nicy. A le  to znaczy, że sform ułow anie  było  nieści­
słe, niezadowalające. Trzeba je  odrzucić i  zastą­
p ić innym  sform ułowaniem , m ów iącym  o zniesie­
n iu  isto tnych różnic i  zachowaniu n ie istotnych 
różnic m iędzy przemysłem  a ro ln ic tw em , m iędzy 
pracą um ysłową a fizyczną.

5. Z A G A D N IE N IE  RO ZPADU JEDNO LITEG O  
R Y N K U  ŚW IATO W EG O I  P O G ŁĘ B IE N IA  SIĘ 

K R Y ZY SU  ŚW IATO W EG O SYSTEM U 
K A P IT A LIS T Y C Z N E G O

Za najważnie jszy w y n ik  ekonomiczny drug ie j 
w ° jn y  św iatow ej i  je j następstw gospodarczych 
należy uważać rozpad jedno litego wszechogarnia­
jącego ry n k u  światowego. Okoliczność ta zdecy­

dowała o dalszym pogłębieniu się ogólnego k r y ­
zysu światowego systemu kapitalistycznego.

D ruga wojna św iatowa sama była  w ytw orem  
tego kryzysu. Obie koa lic je  kapita listyczne, k tó re  
s ta rły  się w  czasie w o jny, lic z y ły  na pobicie prze­
c iw n ika  i zdobycie panowania nad światem. 
W  tym  szukały one w yjśc ia  z kryzysu. Stany Z je ­
dnoczone A m e ryk i liczy ły  na to, że utrącą swych 
najniebezpieczniejszych konkurentów , N iem cy 
i  Japonię, że zagarną ry n k i zagraniczne, św iato­
we zasoby surowców i  zdobędą panowanie nad 
światem.

W ojna nie ziściła jednak tych nadziei. W praw ­
dzie N iem cy i  Japonia zostały utrącone jako  kon­
kurenci trzech g łów nych k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych: USA, A n g lii i  F ranc ji. A le  jednocześnie od 
systemu kapita listycznego odpadły C hiny i  inne 
k ra je  dem okracji ludowej w  Europie, tworząc 
w raz ze Zw iązkiem  Radzieckim  je d n o lity  i  po­
tężny obóz socja listyczny przeciw staw ny obozowi 
kap ita lizm u. Ekonom icznym  następstwem is tn ie ­
n ia  dwóch przeciwstawnych obozów stało się to, 
że rozpadł się jed n o lity  wszechogarniający rynek 
św iatow y, w skutek czego mamy teraz dwa rów no­
ległe, tak  samo przeciwstawne sobie ry n k i św ia­
towe.

Należy zaznaczyć, że USA i  A n g lia  z F rancją  
same p rzyczyn ia ły  się, oczywiście m im o w oli, do 
ukształtow ania  się i um ocnienia nowego rów no­
ległego ryn ku  światowego. Poddały one b loka­
dzie ekonomicznej ZSRR, C hiny i  europejskie 
k ra je  dem okracji ludow ej, k tó re  nie weszły do sy­
stemu „p lanu  M arsha lla “ , i  sądziły, że w  ten spo­
sób je  zdław ią. W  istocie rzeczy nastąpiło nie zd ła­
w ienie, lecz umocnienie nowego ry n k u  św iato­
wego.

G łówną wszakże rzeczą w  te j całej sprawie jest, 
oczywiście, nie blokada ekonomiczna, lecz to, że 
w  okresie pow ojennym  k ra je  te zb liży ły  się eko­
nomicznie i  weszły na to ry  współpracy ekonom i­
cznej i wzajemnej pomocy. Doświadczenie tej 
współpracy dowodzi, że żaden k ra j kap ita lis tycz­
ny nie m ógłby udzielić k ra jom  dem okracji ludo­
w ej tak  skutecznej i  na tak w ysokim  poziom ie 
technicznym  stojącej pomocy, ja k ie j udziela im  
Zw iązek Radziecki. Chodzi n ie  ty lk o  o to, że po­
moc ta jest pomocą m aksym aln ie tan ią  i  technicz­
nie pierwszorzędną. Chodzi przede wszystkim  o to, 
że u podstaw te j współpracy leży szczere pragn ie­
nie wzajemnego przyjścia  sobie z pomocą i  osią­
gnięcia wspólnego podniesienia gospodarki. W  re­
zultacie m am y wysokie tempo rozw oju  przem ysłu 
w  tych  kra jach . Można powiedzieć z całą pewno­
ścią, że przy ta k im  tempie rozw oju  przem ysłu d o j­
dzie w krótce do tego, że k ra je  te n ie  ty lk o  nie 
będą potrzebowały przyw ozu tow arów  z k ra jó w  
kapita lis tycznych, lecz same odczują konieczność 
zbywania na zewnątrz nadwyżek swojej p roduk­
cji.

A le  z tego w yn ika , że sfera zastosowania s ił 
g łów nych k ra jó w  kap ita lis tycznych (USA, A ng lia , 
Francja) do zasobów św iatow ych będzie się n ie  
rozszerzała, lecz kurczyła, że w a ru n k i św iatowe­
go rynku  zbytu  dla tych  k ra jó w  będą się pogar­
szały, a niepełność w ykorzystan ia  mocy potencja l­
nej przedsiębiorstw  w  tych  kra jach  będzie rosła.
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Na tym  w łaśnie polega pogłębienie się ogólnego 
kryzysu światowego systemu kapita listycznego 
w zw iązku z rozpadem ry n k u  światowego.

Czują to sami kap ita liśc i, trudno  bowiem  nie 
odczuć u tra ty  tak ich  rynków , ja k  ZSRR czy C h i­
ny. S tarają się oni załatać te trudności „planem  
M arsha lla “ , wojną w K ore i, wyścigiem  zbrojeń, 
m ilita ryzac ją  przemysłu. Przypom ina to jednak 
tonącego, k tó ry  chwyta  się b rzy tw y.

W  zw iązku z tą sytuacją przed ekonom istam i 
stanęły dwa zagadnienia:

a) Czy można tw ierdzić, że znana teza S talina 
o względnej stabilności rynków  w  okresie ogólne­
go kryzysu kap ita lizm u, sform ułowana przed d ru ­
gą wojną światową, wciąż jeszcze pozostaje 
w  mocy?

b) Czy można tw ierdzić , że znana teza Lenina, 
sform ułowana przezeń na wiosnę 1916 r., że m i­
mo gnicia kap ita lizm u  „kap ita lizm  w ogólności 
rośnie n ieporównanie szybciej n iż daw n ie j“  * — 
wciąż jeszcze pozostaje w  mocy?

Sądzę, że nie można tego tw ierdzić. Wobec no­
w ych w arunków , jak ie  powstały w  zw iązku 
z drugą wojną światową, należy uważać, że obie 
tezy s trac iły  moc obowiązującą.

6. Z A G A D N IE N IE  NIEUCHRO NNOŚCI W OJEN
M IĘ D Z Y  K R A J A M I K A P IT A L IS T Y C Z N Y M I

N iektó rzy towarzysze tw ierdzą, że w skutek roz­
w o ju  nowej sy tuac ji m iędzynarodowej po drugie j 
w o jn ie  św iatowej wro jny m iędzy k ra ja m i kap ita ­
lis tycznym i przestały być n ieuniknione. Uważają 
oni, że sprzeczności m iędzy obozem socjalizm u 
a obozem kap ita lizm u  są silniejsze aniżeli sprzecz­
ności m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i, że Stany 
Zjednoczone A m e ryk i podporządkowały sobie in ­
ne k ra je  kapita lis tyczne w  stopniu dostatecznym, 
by nie pozwolić im  na w ojowanie pomiędzy sobą 
i  na wzajemne osłabianie się, że doświadczenie 
dwóch wojen św iatowych, k tó re  w yrządz iły  po­
ważne szkody całemu św ia tu  kapita listycznem u, 
stanow iło  dostateczną nauczkę dla czołowych 
przedstaw icie li kap ita lizm u, by znów m ie li po­
zw olić sobie na wciągnięcie k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych do w o jny  m iędzy sobą — że z uw agi na to 
wszystko w o jn y  m iędzy k ra ja m i kap ita lis tyczny­
m i przestały być n ieun ikn ione.

C i towarzysze m ylą  się. W idzą oni zewnętrzne 
zjaw iska, przebłyskujące na pow ierzchni, ale nie 
w idzą tych s ił głęboko u k ry tych , k tó re  choć na 
razie dzia łają niepostrzeżenie, będą jednak decy­
dow ały o biegu wydarzeń.

Zew nętrzn ie rzecz biorąc, wszystko ja k  gdyby 
toczy się „pom yśln ie “ : S tany Zjednoczone A m e ryk i 
w zię ły  na garnuszek Europę zachodnią, Japonię 
i  inne k ra je  kapita lis tyczne; N iem cy (zachodnie), 
A ng lia , Francja, W łochy, Japonia, k tó re  w padły 
w  łapy USA, w ykonu ją  posłusznie rozkazy USA.

* W. I.  Le n in , Dzie ła , tom  22, W arszawa 1951, str. 341- 
342. — Red. p rzek ł. polsk.

B yłoby jednak rzeczą niesłuszną sądzić, że ta „po­
myślność“  może utrzym ać się „na  w ie k i w ieków “ , 
że te k ra je  będą bez końca znosiły panowanie 
i  ucisk ze strony Stanów Zjednoczonych A m eryk i, 
że nie spróbują w yrw ać się z n iew o li am erykań­
skiej i  wkroczyć na drogę samodzielnego roz­
woju.

Weźmy przede w szystkim  A ng lię  i  Francję. Nie 
ulega w ątp liw ości, że są to k ra je  im perialistyczne. 
Nie ulega w ątpliwości, że tanie surowce i  zapew­
nione ry n k i zbytu  mają dla n ich  pierwszorzędne 
znaczenie. Czyż można przypuszczać, że będą one 
bez końca znosić obecną sytuację, k iedy A m ery­
kanie, pod p rzyk ryw ką  kam pan ii w okó ł „pom ocy“  
związanej z „p lanem  M arsha lla “ , w ciskają się do 
ekonom iki A n g lii i  F ranc ji, starając się prze­
kształcić ją  w  dodatek do ekonom iki Stanów Z jed­
noczonych A m e ryk i, k iedy kap ita ł am erykański 
zagarnia surowce i ry n k i zbytu w  koloniach anglo- 
francuskich i szykuje w  ten sposób załamanie w y ­
sokich zysków kap ita lis tów  anglo - francuskich? 
Czy nie będzie słuszniej, jeże li pow iem y, że kap i­
ta listyczna Anglia , a za n ią  również kap ita lis tycz­
na F rancja  będą ostatecznie m usiały w yrw ać się 
z objęć USA i zdecydować się na k o n flik t  z n im i, 
ażeby zapewnić sobie samodzielną pozycję i, rzecz 
prosta, wysokie zyski?

Przejdźm y do g łów nych k ra jó w  pokonanych, do 
Niemiec (zachodnich) i  Japonii. K ra je  te w loką 
teraz nędzny żyw ot pod butem  im peria lizm u ame­
rykańskiego. Ich przem ysł i  ro ln ic tw o , ich handel, 
ich p o lityka  zagraniczna i  wewnętrzna, całe ich 
istn ien ie  znajduje się w  okowach am erykańskie­
go „reżym u“  okupacyjnego. A  przecież k ra je  te 
wczoraj jeszcze b y ły  w ie lk im i m ocarstwam i im pe­
ria lis tycznym i, k tó re  podważały fundam enty pano­
wania A n g lii, USA, F ra n c ji w  Europie, w  Az ji. 
Przypuszczać, że k ra je  te nie będą usiłow a ły sta­
nąć znów na nogi, złamać „reżym “  USA i w yrw ać 
się na drogę samodzielnego rozw oju  — to znaczy 
w ierzyć w  cuda.

M ów i się, że sprzeczności m iędzy kapita lizm em  
a socjalizmem są silniejsze n iż sprzeczności m ię­
dzy k ra jam i kap ita lis tycznym i. W te o rii jest to 
oczywiście słuszne. Jest to słuszne nie ty lko  teraz, 
w  czasach obecnych — było  to także słuszne przed 
drugą w ojną  światową. I  rozum ie li to w  w iększym  
lub  m niejszym  stopniu przywódcy k ra jó w  kap ita ­
listycznych. A  m im o wszystko druga w ojna  św ia­
towa rozpoczęła się nie od w o jn y  z ZSRR, lecz od 
w o jn y  m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i. Dlacze­
go? D latego, po pierwsze, że w ojna  z ZSRR, jako 
z k ra jem  socjalizmu, jest dla kap ita lizm u  bardziej 
niebezpieczna niż w ojna m iędzy k ra ja m i k a p ita li­
stycznym i, a lbow iem  jeś li w o jna  m iędzy k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i staw ia jedynie  problem  prze­
wagi pewnych k ra jó w  kap ita lis tycznych nad in n y ­
m i k ra ja m i kap ita lis tycznym i, to w ojna  z ZSRR 
musi w  sposób n ieun ikn iony  postawić problem  
istn ien ia  samego kap ita lizm u. Dlatego, po drugie, 
że kap ita liśc i, m im o że w  celach „propagandowych“ 
robią w iele hałasu na tem at agresywnej postawy 
Zw iązku Radzieckiego, sami jednak nie w ierzą 
w  jego agresywność, ponieważ b io rą  pod uwagę 
pokojową p o litykę  Z w iązku  Radzieckiego i wiedzą, 
że Zw iązek Radziecki sam nie napadnie na k ra je  
kapita listyczne.
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Po pierwszej wojnie światowej również uważa­
no, że Niemcy są ostatecznie unieszkodliwione, tak 
samo jak teraz niektórzy towarzysze sądzą, że Ja­
ponia i Niemcy są ostatecznie unieszkodliwione. 
Wówczas także mówiono i robiono wiele hałasu 
w prasie na temat tego, że Stany Zjednoczone 
Ameryki wzięły Europę na garnuszek, że Niemcy 
nie mogą już więcej stanąć na nogi, że odtąd nie 
powinno już być wojen między krajami kapitali­
stycznymi. Mimo to jednak Niemcy dźwignęły się 
i stanęły na nogi jako wielkie mocarstwo po upły­
wie jakichś 15 20 lat od swojej klęski, wyrwały 
się z niewoli i wkroczyły na drogę samodzielnego 
rozwoju. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, 
że nikt inny jak właśnie Anglia i Stany Zjedno­
czone Ameryki dopomogły Niemcom do dźwignię­
cia się pod względem gospodarczym i do rozbu­
dowy potencjału wojskowo-gospodarczego. Oczy­
wiście Stany Zjednoczone i Anglia, dopomagając 
Niemcom ŵ  dźwignięciu się pod względem gospo­
darczym, miały przy tym na widoku pchnięcie po- 
dźwigniętych już Niemiec przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, użycie Niemiec przeciwko krajowi 
socjalizmu. Jednakże Niemcy skierowały swe siły 
przede wszystkim przeciwko blokowi angielsko - 
francusko-amerykańskiemu. I  kiedy Niemcy hi­
tlerowskie wypowiedziały wojnę Związkowi Ra­
dzieckiemu, blok angielsko-francusko-amerykań- 
ski nie tylko nie przyłączył się do Niemiec hitle­
rowskich, lecz przeciwnie, zmuszony był przystą­
pić do koalicji z ZSRR przeciwko Niemcom hitle­
rowskim.

A  zatem w alka k ra jó w  kap ita lis tycznych o rv n k i 
oraz chęć pogrążenia swych konkurentów  okazały 
się w praktyce silniejsze aniżeli sprzeczności m ię­
dzy obozem kap ita lizm u a obozem socjalizmu.

Nasuwa się pytanie, jaka  istn ie je  gwarancja, że 
JNierncy i  Japonia nie staną znowu na nogi, że nie 
spróbują w yrw ać się z n iew o li amerykańskie j 
i zacząć żyć samodzielnym życiem? Sądzę, że gwa­
ra n c ji tak ich  nie ma.

Z tego jednak w yn ika , że nieuchronność wo­
jen  m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycznym i pozostaje 
w  mocy.

M ów i się, że tezę Lenina, iż im peria lizm  n ie ­
uchronnie rodzi w o jny, należy uważać za przesta­
rzałą, ponieważ w yros ły  obecnie potężne s iły  lu ­
dowe, któ re  w ystępują w  obronie pokoju, prze­
ciwko nowej w o jn ie  św iatowej. Jest to niesłuszne.

Współczesny ruch w  obronie poko ju  ma na celu 
zm obilizowanie mas ludow ych do w a lk i o u trz y ­
manie pokoju, o zapobieżenie nowej w ojn ie  św ia­
towej. A  zatem ruch ten nie zmierza do obalenia 

opnalizm u i  ustanowienia socjalizmu —- ograni­
cza się on do dem okratycznych celów w a lk i 
0 utrzym anie pokoju. Pod tym  względem w spół­
czesny ruch na rzecz u trzym ania  pokoju różni się 
0 luchu w  okresie pierwszej w o jn y  św iatowej na 
rze^z  ̂ przekształcenia w o jny  im peria listycznej 
, " ’ojnę domową, ponieważ ten ostatni ruch szedł 

aaieJ i zm ierzał do celów socjalistycznych.

Być mof e> że Przy określonym  zbiegu okolicz- 
osci w a lka  o pokój rozw in ie  się gdzieniegdzie 

w alkę o socjalizm, ale nie będzie to już współ-
nh! f y . ruch na rzecz pokoju, lecz ruch na rzecz 
ocalenia kapitalizmu.

Jest rzeczą najbardzie j prawdopodobną, że 
współczesny ruch na rzecz pokoju, jako  ruch na 
rzecz u trzym ania  pokoju, doprowadzi w  razie po­
wodzenia do zapobieżenia danej wojn ie, do chw i­
lowego je j odroczenia, do chwilowego u trzym a­
nia danego pokoju, do d ym is ji wojowniczego rzą­
du i zastąpienia go przez inny  rząd, k tó ry  gotowy 
będzie chw ilow o utrzym ać pokój. Jest to oczyw i­
ście dobrze. Nawet bardzo dobrze. N iem nie j jed ­
nak nie wystarcza to, aby unicestw ić n ieuchron­
ność wojen w ogóle m iędzy k ra jam i kap ita lis tycz­
nym i. Nie wystarcza to, ponieważ przy wszystkich 
tych sukcesach ruchu w  obronie poko ju  im peria ­
lizm  m im o wszystko u trzym u je  się, pozostaje 
w  sile — a zatem pozostaje w  sile również n ie ­
uchronność wojen.

Aby usunąć nieuchronność wojen, trzeba znisz­
czyć im peria lizm .

7. Z A G A D N IE N IE  PO DSTAW O W YCH PRAW  
EK O N O M IC ZN Y C H  WSPÓŁCZESNEGO 

K A P IT A L IZ M U  I  SO C JA LIZM U

Jak wiadomo, w  czasie dyskusji k ilka k ro tn ie  
wysuwano zagadnienie podstawowych p raw  eko­
nomicznych kap ita lizm u i socjalizmu. W ypow ia­
dano najrozmaitsze poglądy na ten temat, aż do 
najbardzie j fantastycznych. Co prawda, większość 
uczestników dyskusji słabo reagowała na tę spra­
wę i żadnej decyzji w  tej kw estii nie nakreślono. 
Jednakże n ik t z uczestników dyskusji nie nego­
wał istn ienia takich praw.

Czy istn ie je  podstawowe prawo ekonomiczne 
kapita lizm u? Tak, istnieje. Cóż to za prawo, na 
czym polegają jego cechy charakterystyczne? Pod­
stawowe prawo ekonomiczne kap ita lizm u jest to 
takie prawo, które określa nie jakąś poszczególną 
stionę bądź jakieś poszczególne procesy rozwoju 
p rodukc ji kapita lis tycznej, lecz wszystkie główne
strony i wszystkie główne procesy tego ro z w o ju_
a zatem określa istotę p rodukc ji kapita lis tycznej 
je j treść.

Czy nie prawo wartości jest podstawowym  pra­
wem ekonomicznym kapita lizm u? Nie. Prawo 
wartości jest przede wszystkim  prawem  p rodukc ji 
towarowej. Is tn ia ło  ono przed kapita lizm em  
i istn ie je  nadal, podobnie ja k  p rodukcja  towarowa, 
po obaleniu kap ita lizm u na przyk ład  w  naszym 
k ra ju , co prawda z ograniczoną sferą działania. 
Oczywiście prawo wartości, mające szeroką sferę 
działania w warunkach kap ita lizm u, odgrywa dużą 
rolę w rozwoju p rodukc ji kapita lis tycznej, ale 
prawo to nie ty lk o  nie określa is to ty  p rodukc ji 
kapita lis tycznej i podstaw zysku kapita lis tyczne­
go, lecz nawet nie stawia takich problemów. D la ­
tego też nie może ono być podstawowym  prawem  
ekonom icznym współczesnego kapita lizm u.

Z tych samych względów nie może być podsta­
wowym  prawem  ekonomicznym kap ita lizm u  p ra ­
wo konku renc ji i  anarchii p ro du kc ji lub  prawo 
nierównomiernego rozwoju kap ita lizm u w  róż­
nych krajach.

M ów i się, że prawo przeciętnej stopy zysku jest 
podstawowym prawem  ekonomicznym współczes­
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nego kap ita lizm u. Jest to niesłuszne. Współczesny 
kap ita lizm , kap ita lizm  m onopolistyczny, nie może 
zadowalać się przeciętnym  zyskiem, k tó ry  do tego 
w ykazu je  tendencję zniżkową wobec wzrostu orga­
nicznego składu kap ita łu . Współczesny m onopoli­
styczny kap ita lizm  domaga się nie przeciętnego zy­
sku, lecz maksymalnego zysku, niezbędnego po to, 
by realizować m nie j lub  bardzie j regu la rn ie  roz­
szerzoną reprodukcję.

N ajbardzie j odpowiada pojęciu podstawowego 
prawa ekonomicznego kap ita lizm u  prawo wartości 
dodatkowej, prawo powstawania i  wzrostu zysku 
kapitalistycznego. Prawo to rzeczywiście określa 
podstawowe cechy p rodukc ji kapita lis tycznej. A le 
prawo w artości dodatkowej jest prawem  zbyt 
ogólnym, nie poruszającym problem u najwyższej 
stopy zysku, k tó re j zapewnienie jest w arunkiem  
rozw oju  kap ita lizm u monopolistycznego. Aby w y ­
pełnić tę lukę, należy skonkretyzować prawo w ar­
tości dodatkowej i  rozwinąć je  dalej w  zastoso­
w an iu  do w arunków  kap ita lizm u monopolistycz­
nego, uwzględniając p rzy tym , że kap ita lizm  mo­
nopolistyczny wymaga nie jak iegoko lw iek zysku, 
lecz w łaśnie zysku maksymalnego. To właśnie bę­
dzie podstawowym  prawem  ekonom icznym współ­
czesnego kapita lizm u.

Główne cechy i wym ogi podstawowego ekono­
micznego prawa współczesnego kap ita lizm u można 
by było  sform ułować m niej więcej w  następujący 
sposób: zapewnienie maksymalnego zysku kap ita ­
listycznego w drodze wyzysku, ru in y  i paupery- 
zowania większości ludności danego k ra ju , w  dro­
dze u jarzm ien ia  i systematycznego ograbiania na­
rodów innych k ra jów , zwłaszcza k ra jó w  zacofa­
nych, wreszcie w  drodze wojen i  m ilita ryza c ji go­
spodarki narodowej w ykorzystyw anych dla zapew­
nienia najwyższych zysków.

M ów i się, że przeciętny zysk można byłoby m i­
mo wszystko uważać za zupełnie wystarczający 
dla rozw oju  kapita listycznego w warunkach współ­
czesnych. Jest to niesłuszne. Przeciętny zysk jest 
dolną granicą rentowności, poniżej k tó re j p roduk­
cja kapita lis tyczna staje się niemożliwa. A le b y ­
łoby rzeczą śmieszną sądzić, że wodzire je współ­
czesnego kap ita lizm u monopolistycznego, zagar­
n ia jąc kolonie, u ja rzm ia jąc narody i wszczynając 
w o jny, us iłu ją  zapewnić sobie li ty lko  zysk prze­
ciętny. Nie, nie zysk przeciętny i nie zysk nad­
zwyczajny, będący z reguły zaledwie pewną nad­
wyżką ponad przeciętny zysk, lecz w łaśnie maksy­
m alny zysk jest motorem kap ita lizm u m onopoli­
stycznego. W łaśnie konieczność uzyskania maksy­
m alnych zysków pcha kap ita lizm  monopolistyczny 
do takich ryzykow nych kroków , jak  u jarzm ian ie  
i  systematyczne ograbianie ko lon ii i innych zaco­
fanych k ra jów , ja k  przekształcanie szeregu nieza­
leżnych k ra jó w  w k ra je  zależne, organizowanie 
nowych wojen, będących dla w odzire jów  współ­
czesnego kap ita lizm u najlepszym „businessem“  dla 
uzyskania m aksym alnych zysków, i wreszcie pró­
by zdobycia ekonomicznego panowania nad św ia­
tem.

Znaczenie podstawowego prawa ekonomicznego 
kap ita lizm u  polega m iędzy in n ym i na tym , że okre­
ślając wszystkie najważniejsze zjaw iska w  dzie­
dzin ie  rozw oju  kapita listycznego sposobu p roduk­

cji. jego okresy k o n iu n k tu ry  i  kryzysy, jego zw y­
cięstwa i  k lęski, jego zalety i  wady — cały proces 
jego pełnego sprzeczności rozw oju  — pozwala je 
zrozumieć i  w yjaśnić.

Oto jeden z licznych „zdum iewających“  p rzyk ła ­
dów.

W szystkim  znane są z h is to r ii i  p ra k ty k i kap ita ­
lizm u fa k ty  demonstrujące b u rz liw y  rozwój tech­
n ik i w  warunkach kap ita lizm u, k iedy to kap ita ­
liśc i w ystępu ją  jako chorążowie przodującej tech­
n ik i, jako  rew olucjon iści w  dziedzinie rozw oju  
techn ik i p rodukc ji. A le  znane są również fa k ty  
innego rodzaju, demonstrujące zahamowanie roz­
w o ju  techn ik i w  warunkach kap ita lizm u, k iedy to 
kap ita liśc i w ystępu ją  jako  reakcjoniści w  dziedzi­
nie rozw oju  nowej techn ik i i  przechodzą nierzad­
ko do pracy ręcznej.

Czym w ytłum aczyć tę rażącą sprzeczność? Moż­
na ją  w ytłum aczyć ty lk o  podstawowym  prawem  
ekonom icznym współczesnego kap ita lizm u, t j. 
koniecznością uzyskania m aksym alnych zysków. 
K a p ita lizm  występuje za nową techniką, gdy ro­
ku je  mu ona najwyższe zyski. K ap ita lizm  w ystę­
puje przeciwko nowej technice i  za przejściem do 
pracy ręcznej, gdy nowa technika nie roku je  mu 
już najwyższych zysków.

Tak przedstawia się sprawa z podstawowym  pra ­
wem ekonom icznym współczesnego kap ita lizm u.

Czy istn ie je  podstawowe prawo ekonomiczne so­
cjalizmu? Tak, istn ie je. Na czym polegają istotne 
cechy i  w ym ogi tego prawa? Istotne cechy i  w y ­
m ogi podstawowego ekonomicznego prawa socja­
lizm u można byłoby sform ułować m nie j więcej 
w  następujący sposób: zapewnienie m aksym alne­
go zaspokojenia stale rosnących m ateria lnych  i k u l­
tu ra lnych  potrzeb całego społeczeństwa w  drodze 
nieprzerwanego wzrostu i  doskonalenia p rodukc ji 
socjalistycznej na bazie najwyższej techn ik i.

A  zatem: zamiast zapewnienia m aksym alnych 
zysków — zapewnienie maksymalnego zaspokoje­
n ia  m ateria lnych  i  k u ltu ra ln ych  potrzeb społe­
czeństwa; zamiast przerywanego rozw oju  p roduk­
c ji od k o n iu n k tu ry  do kryzysu i od kryzysu do 
ko n iu n k tu ry  — n ieprzerw any wzrost p rodukc ji; 
zamiast periodycznych p rzerw  w  rozw oju  techn ik i, 
k tó ry m  towarzyszy niszczenie s ił w ytw órczych spo­
łeczeństwa — nieprzerwane doskonalenie p roduk­
c ji na bazie najwyższej techn ik i.

M ów i się, że podstawowym  prawem  ekonomicz­
nym  socjalizm u jest prawo planowego, p roporc jo ­
nalnego rozw oju  gospodarki narodowej. Jest to 
niesłuszne. P lanow y rozwój gospodarki narodowej, 
a zatem również p lanowanie gospodarki narodo­
wej, będące m niej lub bardzie j ścisłym  odzw ier­
ciedleniem tego prawa, same przez się n ic nie mo­
gą dać, jeś li n ie wiadomo, w  im ię  jakiego zadania 
dokonuje się p lanow y rozwój gospodarki narodo­
wej lub  jeś li zadanie jest niejasne. Prawo plano­
wego rozw oju  gospodarki narodowej może dać 
należyty e fekt ty lko  w  tym  w ypadku, jeś li is tn ie je  
zadanie, w  im ię  urzeczyw istn ien ia którego doko­
nu je  się p lanow y rozwój gospodarki narodowej. 
Prawo planowego rozw oju  gospodarki narodowej 
samo nie może dać tego zadania. T ym  bardzie j nie 
może go dać p lanowanie gospodarki narodowej.
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Zadanie to zawarte jest w podstawowym prawie 
ekonomicznym socjalizmu w postaci jego wyżej 
wyłuszczonych wymogów. Dlatego prawo plano­
wego rozwoju gospodarki narodowej może uzyskać 
pełną swobodę działania tylko w tym wypadku, 
jeśli opiera się ono na podstawowym prawie eko­
nomicznym socjalizmu.

Jeśli idzie o planowanie gospodarki narodowej, 
to może ono osiągnąć pozytywne w y n ik i ty lk o  przy 
przestrzeganiu dwóch w arunków : a) jeś li p ra w i­
d łowo odzwierciedla ono w ym ogi prawa plano­
wego rozw oju  gospodarki narodowej, b) je ś li zgod­
ne jest we wszystkim  z wym ogam i podstawowego 
ekonomicznego prawa socjalizmu.

8. IN N E  Z A G A D N IE N IA

1) Sprawa przym usu pozaekonomicznego w  wa­
runkach feudalizm u.

Oczywiście, przym us pozaekonomiczny odgry­
w a ł rolę w  dziele umocnienia ekonomicznej w ła ­
dzy obszarników-feudałów, jednakże nie on b y ł 
podstawą feudalizm u, lecz feudalna własność 
ziemi.

2) Sprawa osobistej własności zagrody ko łcho­
zowej .

Niesłuszne by łoby powiedzieć w  pro jekcie  pod­
ręcznika, że „każda zagroda kołchozowa ma w  oso­
b istym  użytkow aniu  krowę, trzodę i  d rób“ . W rze­
czywistości, ja k  wiadomo, krow a, trzoda, drób itd . 
znajdu ją  się nie w  osobistym użytkow aniu , lecz 
stanowią osobistą własność zagrody kołchozowej. 
Określenie „w  osobistym użytkow an iu “  wzięto w i­
docznie ze Wzorcowego S ta tu tu  a rte lu  rolnego, ale 
we W zorcowym  Statucie a rte lu  rolnego popełnio­
no błąd. W K o ns ty tuc ji ZSRR, k tó rą  opracowy­
wano dokładnie j, powiedziane jest co innego, 
a m ianow icie: „Każda zagroda kołchozowa... ma 
na własność osobistą gospodarstwo pomocnicze na 
działce przyzagrodowej, dom m ieszkalny, zw ierzę­
ta gospodarskie, drób i  d robny inw entarz ro ln i­
czy“ . Jest to oczywiście słuszne.

Należałoby oprócz tego powiedzieć bardziej szcze­
gółowo, że każdy ko łchoźn ik posiada jako  własność 
osobistą od jednej do ty lu  a ty lu  k ró w  w  zależ­
ności od w arunków  lokalnych, ty le  a ty le  owiec, 
kóz i  św iń  (także od —  do, w  zależności od wa­
runków  loka lnych) i  nieograniczoną ilość ptactwa 
domowego (kaczek, gęsi, k u r  i  indyczek).

Szczegóły te mają wielkie znaczenie dla naszych 
towarzyszy zagranicznych, którzy chcą wiedzieć 
ściśle, co właściwie pozostało w zagrodzie kołcho­
zowej jako własność osobista po przeprowadze­
niu u nas kolektywizacji rolnictwa.

3) Sprawa wysokości czynszu dzierżawnego, p ła ­
conego przez chłopów obszarnikom, oraz sprawa 
wysokości w yda tków  na zakup ziemi.

P ro je k t podręcznika stw ierdza, że w  w yn iku  
nacjonalizacji ziem i „ch łopstw o uwolnione zostało 
°d  płaconych obszarnikom czynszów dzierżaw­
nych w wysokości około 500 m ilionów  ru b li rocz­
n ie 1 (trzeba powiedzieć, że „w  złocie“ ). Liczbę tę 
należało określić ściślej, ponieważ uwzględnia ona,

ja k  m i się wydaje, czynsze dzierżawne nie w  ca­
łe j Rosji, lecz ty lk o  w  większości gubern ii Rosji. 
Należy przy tym  mieć na uwadze fa k t, że w  sze­
regu okręgów kresowych Rosji czynsz dzierżawny 
płacony b y ł w  naturze, co w idocznie n ie zostało 
uwzględnione przez autorów  p ro je k tu  podręczni­
ka. Oprócz tego trzeba mieć na uwadze fak t, że 
chłopstwo zostało uwolnione nie ty lko  od czynszu 
dzierżawnego, lecz i  od corocznych w yda tków  na 
zakup ziemi. Czy uwzględnia to p ro je k t podręcz­
nika? W ydaje m i się, że nie, a należałoby to 
uwzględnić.

4) Sprawa zrastania się m onopoli z aparatem 
państwowym . W yrażenie „zrastanie się“  nie jest 
odpowiednie. W yrażenie to w  sposób pow ierz­
chowny i  opisowy u jm u je  zbliżenie m iędzy mo­
nopolam i a państwem, lecz nie u jaw n ia  sensu eko­
nomicznego tego zbliżenia. Rzecz w  tym , że w  p ro ­
cesie tego zbliżenia następuje n ie zw yk łe  zrasta­
nie się, lecz podporządkowanie aparatu państwo­
wego monopolom. D latego też należałoby w y rzu ­
cić w yraz „zrastanie się“  i  zastąpić go w yrazam i 
„podporządkowanie aparatu państwowego mono­
polom “ .

5) Sprawa stosowania maszyn w  ZSRR.

P ro je k t podręcznika stw ierdza, że „w  ZSRR ma­
szyny stosowane są we wszystkich wypadkach, gdy 
oszczędzają pracy społeczeństwu“ . Jest to zupeł­
nie nie to, co należałoby powiedzieć. Po pierwsze, 
maszyny w  ZSRR zawsze oszczędzają pracy spo­
łeczeństwu, wobec czego nie znamy wypadków , by 
w  warunkach panujących w  ZSRR maszyny nie 
oszczędzały pracy społeczeństwu. Po drugie, ma­
szyny nie ty lko  oszczędzają pracy, lecz jednocześ­
nie czynią pracę robotn ików  lżejszą, wobec czego 
w  naszych warunkach, w  odróżnieniu od w arun ­
ków  kap ita lizm u, robotn icy z w ie lką  ochotą uży­
w ają  maszyn w procesie pracy.

Dlatego należałoby powiedzieć, że nigdzie tak 
chętnie nie stosuje się maszyn, ja k  w  ZSRR, po­
nieważ maszyny oszczędzają pracy społeczeństwu 
i  czynią pracę robo tn ików  lżejszą, i wobec tego, 
że w  Zw iązku Radzieckim  nie ma bezrobocia, ro­
botn icy z w ie lką  ochotą używają maszyn w go­
spodarce narodowej.

6) Sprawa sytuacji m ateria lne j k lasy robotniczej 
w  kra jach  kapita lis tycznych.

K iedy  m ów i się o sy tuac ji m ateria lne j k lasy ro­
botniczej, to ma się zw ykle  na uwadze robotn ików  
zatrudn ionych w  p ro du kc ji i n ie bierze się w ra­
chubę sytuacji m ateria lne j tzw. rezerwowej a rm ii 
bezrobotnych. Czy słuszny jest ta k i stosunek do 
sprawy sytuac ji m ateria lne j k lasy robotniczej? Są­
dzę, że nie jes t słuszny. Jeśli is tn ie je  rezerwowa 
arm ia bezrobotnych, k tó re j członkowie nie m ają 
środków  do życia oprócz sprzedaży swej s iły  ro­
boczej, to bezrobotni nie mogą nie wchodzić 
w  skład klasy robotniczej, a jeś li wchodzą oni 
w  skład klasy robotniczej, to ich położenie nędza­
rzy nie może nie w p ływ ać  na sytuację m ateria lną 
robotn ików  zatrudnionych w p rodukc ji. Dlatego 
też sądzę, że przy charakterystyce sytuac ji mate­
r ia lne j klasy robotniczej w  kra jach  kap ita lis tycz- 
nych należałoby wziąć w  rachubę również sy­
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tuację rezerwowej a rm ii bezrobotnych robo tn i­
ków.

7) Sprawa dochodu narodowego.
Sądzę, że należałoby bezwzględnie w łączyć do 

p ro je k tu  podręcznika now y rozdzia ł o dochodzie 
narodowym .

8) Sprawa specjalnego rozdziału w  podręczniku 
poświęconego Len inow i i  S ta linow i jako  twórcom  
ekonom ii polityczne j socjalizmu.

Sądzę, że rozdział „M arksistow ska nauka o so­
cjalizm ie. Stworzenie przez W. I. Lenina i  J. W. 
S talina ekonom ii polityczne j socja lizm u“  należy 
z podręcznika wyłączyć. Jest on w podręczniku zu­
pełnie niepotrzebny, ponieważ n ic nowego nie daje 
i  powtarza jedynie blado to, co zostało powiedzia­
ne bardzie j szczegółowo w  poprzednich rozdziałach 
podręcznika.

Co się tyczy pozostałych zagadnień, to nie mam 
żadnych uwag do „W n iosków “  towarzyszy Ostro- 
w itianow a, Leontjewa, Szepiłowa, Gatowskiego 
i innych.

9. M IĘD ZYN AR O D O W E ZN AC ZEN IE  
M AR KSISTO W SKIEG O  PO D R ĘC ZN IKA 

E K O N O M II PO LITY C ZN E J

Sądzę, że towarzysze nie b io rą  pod uwagę całego 
znaczenia m arksistowskiego podręcznika ekonom ii 
polityczne j. Podręcznik jest potrzebny nie ty lko  
naszej młodzieży radzieckiej. Jest on szczególnie 
potrzebny kom unistom  wszystkich k ra jó w  i lu ­
dziom sym patyzującym  z kom unistam i. Nasi zagra­
n iczn i towarzysze chcą wiedzieć, w  ja k i sposób 
w yrw a liśm y się z n iew o li kap ita lis tyczne j, w  ja k i 
sposób przeobraziliśm y ekonomikę k ra ju  w  duchu 
socjalizmu, ja k  osiągnęliśmy przyjaźń z chłop­
stwem, ja k  dopięliśm y tego, że nasz do niedawna 
jeszcze ubogi i  słaby k ra j przekształc ił się w  k ra j 
bogaty, potężny, chcą wiedzieć, czym są kołchozy, 
dlaczego, pom imo uspołecznienia środków p roduk­
c ji, nie znosimy p ro du kc ji tow arow ej, pieniądza, 
handlu itd . Chcą wiedzieć to wszystko i  w ie le  
innych rzeczy nie ze zw yk łe j ciekawości, lecz po 
to, ażeby uczyć się od nas i wykorzystać nasze do­
świadczenie dla swego k ra ju . Dlatego też ukaza­
nie się dobrego m arksistowskiego podręcznika eko­
nom ii po lityczne j ma nie ty lko  znaczenie wew- 
nętrzno-polityczne, lecz i w ie lk ie  znaczenie m ię­
dzynarodowe.

Potrzebny jest więc podręcznik, k tó ry  mógłby 
służyć jako książka podręczna dla rew olucyjne j 
m łodzieży nie ty lk o  w ew nątrz k ra ju , lecz i  za gra­
nicą. N ie pow in ien  on być zbyt obszerny, ponie­
waż zbyt obszerny podręcznik nie m ógłby odegrać 
tej ro li i  trudno go będzie przyswoić sobie — opa­
nować. Pow in ien on jednak zawierać wszystkie 
rzeczy podstawowe dotyczące zarówno ekonom iki 
naszego k ra ju , ja k  ekonom iki kap ita lizm u i sy­
stemu kolonialnego.

N iektórzy towarzysze proponow ali podczas dy­
skusji, by włączyć do podręcznika szereg nowych 
rozdziałów, h istorycy — z dziedziny h is to rii, p o li­
tycy  — z dziedziny p o lity k i, filozo fow ie  — z dzie­
dziny filo zo fii, ekonomiści — z dziedziny ekono­
m ik i. Doprowadziłoby to jednak do tego, że pod­

ręcznik u rósłby do niesłychanych rozm iarów. Do 
tego nie można oczywiście dopuścić. Podręcznik 
w ykorzystu je  metodę historyczną do ilus trow an ia  
problem ów ekonom ii po lityczne j, ale nie znaczy to 
jeszcze, byśmy m ie li przekształcić podręcznik eko­
nom ii po lityczne j w  h is torię  stosunków ekonomicz­
nych.

Potrzebny nam jest podręcznik, zaw ierający ja ­
kieś pięćset, m aksim um  sześćset stron — nie w ię ­
cej. Będzie to książka podręczna z zakresu m arks i­
stowskiej ekonom ii polityczne j — dobry podarek 
dla m łodych kom unistów  wszystkich kra jów .

Z uwagi zresztą na niedostateczny poziom m ar­
ksistowskiego rozw oju  większości p a rtii kom uni­
stycznych k ra jó w  zagranicznych, ta k i podręcznik 
m ógłby przynieść w ie lką  korzyść również n iem ło­
dym  kadrow ym  kom unistom  tych kra jów .

10. DROGI U LE P S ZE N IA  PRO JEKTU
PO D R Ę C ZN IK A  E K O N O M II P O LITY C ZN EJ

N iektó rzy towarzysze podczas dyskusji zbyt gor­
liw ie  „g ro m ili“  p ro je k t podręcznika, w ym yś la li 
jego autorom  za b łędy i  uchybienia, tw ie rd z ili, że 
p ro je k t jest nieudany. Jest to n iespraw iedliwe. 
W  podręczniku są oczywiście b łędy i  uchybienia — 
zdarzają się one praw ie  zawsze w  każdej w ie lk ie j 
sprawie. Bądź co bądź jednak, przytłaczająca w ięk ­
szość uczestników dyskusji uznała, że p ro je k t mo­
że służyć jako  podstawa przyszłego podręcznika 
i  wymaga jedynie  pewnych poprawek i  uzupeł­
nień.

Isto tn ie, wystarczy porównać p ro je k t podręcz­
n ika  z tym i podręcznikam i ekonom ii polityczne j, 
któ re  są w  obiegu, aby dojść do wniosku, że pro­
je k t podręcznika przewyższa o całą głowę is tn ie ­
jące już podręczniki. Na tym  polega duża zasługa 
autorów  p ro je k tu  podręcznika.

Sądzę, że dla ulepszenia p ro je k tu  podręcznika 
należałoby wyznaczyć kom isję składającą się z n ie­
w ie lu  osób, włączając do n ie j nie ty lk o  autorów  
podręcznika i n ie ty lk o  zw olenn ików  większości 
uczestników dyskusji, lecz również przeciw n ików  
większości, zaciekłych k ry ty k ó w  p ro jek tu  podręcz­
nika.

Dobrze byłoby również w łączyć do kom is ji do­
świadczonego sta tystyka dla sprawdzenia liczb 
i wprowadzenia do p ro jek tu  nowych m ateria łów  
statystycznych, a także doświadczonego praw n ika  
dla sprawdzenia ścisłości sform ułowań.

Członków kom is ji należałoby zwoln ić tymczaso­
wo od wszelkiej innej pracy, zabezpieczając ich 
ca łkow icie  pod względem m ateria lnym , ażeby mo­
g li poświęcić się w  zupełności pracy nad podręcz­
nikiem .

Ponadto należałoby wyznaczyć kom isję redak­
cyjną złożoną, powiedzmy, z trzech osób dla osta­
tecznego zredagowania podręcznika. Konieczne jest 
to również w  tym  celu, aby uzyskać jednolitość 
sty lu , k tó re j nie ma, niestety, w  pro jekcie  pod­
ręcznika.

T erm in  przedstaw ienia gotowego podręcznika do 
KC  — jeden rok.

J. S ta lin
1 lutego 1952 r.
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O dpow iedź Iow. A leksandrow i Iljiczowi Noikinowi

Towarzyszu N o tk in !

N ie spieszyłem z odpowiedzią, gdyż wysuniętych 
przez Was zagadnień nie uważam za pilne. Zw łasz­
cza, że są inne zagadnienia, o p iln y m  charakterze, 
któ re  s iłą  rzeczy odwracają uwagę od Waszego 
lis tu .

Odpowiadam w edług punktów .

Do punktu pierwszego

W „Uw agach“  znajduje się znana teza, że spo­
łeczeństwo nie jest bezsilne wobec p raw  nauki, że 
ludzie mogą, poznawszy prawa ekonomiczne, w y ­
korzystać je  w  interesach społeczeństwa. W y 
tw ierdzic ie , że tezy te j nie można rozciągać na 
inne form acje społeczeństwa, że może ona odno­
sić się jedyn ie  do socjalizm u i  kom unizm u, że ży­
w io łow y  charakter procesów ekonomicznych, na 
p rzyk ład  w  warunkach kap ita lizm u, nie daje spo­
łeczeństwu możności w ykorzystania  p raw  ekono­
m icznych w  interesach społeczeństwa.

Jest to niesłuszne. W  epoce rew o lu c ji burżua- 
zy jne j, na p rzyk ład  we F ranc ji, burżuazja w yko ­
rzystała przeciwko feuda lizm ow i znane prawo 
o koniecznej zgodności stosunków p ro du kc ji z cha­
rakterem  s ił w ytw órczych, oba liła  feudalne sto­
sunki p rodukc ji; s tw orzyła  nowe, burżuazyjne sto­
sunki p ro du kc ji i  doprowadziła te stosunki p ro ­
d u kc ji do stanu zgodności z charakterem  s ił w y ­
twórczych, k tó re  w yros ły  w  łon ie u s tro ju  feudal­
nego. Burżuazja uczyniła  to n ie  w skutek swych 
szczególnych zdolności, lecz dlatego, że była  w  tym  
żyw otnie  zainteresowana. Feudałow ie s taw ia li te­
mu opór n ie  w skutek swej tępoty, lecz dlatego, 
że b y li żyw otnie  zainteresowani w  tym , by prze­
szkodzić w  rea lizacji tego prawa.

To samo stw ierdzić należy o rew o luc ji socja li­
stycznej w  naszym k ra ju . K lasa robotnicza w yko ­
rzystała prawo koniecznej zgodności stosunków 
p ro d u kc ji z charakterem  s ił w ytw órczych, oba liła  
burżuazyjne stosunki p rodukc ji, stw orzy ła  nowe, 
socjalistyczne stosunki p ro du kc ji i  doprowadziła 
je  do stanu zgodności z charakterem  s ił w y tw ó r­
czych. M ogła tego dokonać nie w skutek swych 
szczególnych zdolności, lecz dlatego, że by ła  ży­
w otn ie  w  tym  zainteresowana. Burżuazja, k tó ra  
z s iły  przodującej w  zaraniu rew o lu c ji burżuazyj- 
nej zdążyła już przekształcić się w  silę kon trrew o ­
lucyjną, na wszelkie sposoby staw iała opór wcie­
len iu  tego prawa w  życie — staw ia ła opór nie 
w skutek swego niezorganizowania i  n ie dlatego, że 
żyw io łow y charakter procesów ekonomicznych 
zmuszał ją  do oporu, lecz g łów nie  dlatego, że była 
żyw otnie  zainteresowana w  tym , by prawo to nie 
zostało wprowadzone w  życie.

A  zatem:

1. W ykorzystanie procesów ekonomicznych, p raw  
ekonomicznych w  interesach społeczeństwa zacho­
dzi w tej czy innej m ierze nie ty lk o  w  warunkach 
socjalizm u i  komunizm u, ale i  w  innych fo rm a­
cjach;

2. W ykorzystan ie  p raw  ekonomicznych ma 
w  w arunkach społeczeństwa klasowego zawsze 
i  wszędzie podłoże klasowe, p rzy czym chorążym 
w ykorzystania  p raw  ekonomicznych w  interesach 
społeczeństwa zawsze i  wszędzie jest klasa przodu­
jąca, gdy natom iast k lasy kończące swój żyw ot sta­
w ia ją  tem u opór.

Różnica w  tym  względzie pomiędzy p ro le ta ria ­
tem z jednej strony, z d rugie j zaś — inn ym i k la ­
sami, któ re  k ied yko lw iek  na przestrzeni dzie jów  
dokonały przew ro tów  w  stosunkach p rodukc ji, po­
lega na tym , że interesy klasowe p ro le ta ria tu  sta­
p ia ją  się z interesam i przytłaczającej większości 
społeczeństwa, ponieważ rew olucja  p ro le ta ria tu  
oznacza nie zniesienie te j czy inne j fo rm y  wyzysku, 
lecz zniesienie wszelkiego wyzysku, podczas gdy 
rew olucje innych klas, znosząc jedyn ie  tę czy inną 
form ę wyzysku, b y ły  ograniczone ram am i ich cia­
snych interesów klasowych, sprzecznych z in te re ­
sami większości społeczeństwa.

W  „Uwagach“  jest mowa o klasowym  podłożu 
w ykorzystyw an ia  p raw  ekonomicznych w in te re ­
sach społeczeństwa. Jest tam  powiedziane, że „w  
odróżnieniu od p raw  przyrodoznawstwa, gdzie od­
kryc ie  i  zastosowanie nowego praw a przebiega 
m nie j lub  bardzie j gładko, w  dziedzinie ekono­
m icznej odkrycie i  zastosowanie nowego prawa, go­
dzącego w  interesy kończących swój żyw ot s ił spo­
łeczeństwa, napotyka gw a łtow ny opór ze strony 
tych  s ił“ . N ie zw róciliście  jednak na to uwagi.

Do punktu  drugiego

Tw ierdzicie, że zupełna zgodność stosunków pro­
d ukc ji z charakterem  s ił w ytw órczych może być 
osiągnięta jedynie  w  w arunkach socjalizm u i ko­
munizm u, w  innych  zaś form acjach może się rea­
lizować jedyn ie  niezupełna zgodność.

Jest to niesłuszne. W  epoce po rew o lu c ji burżua- 
zy jne j, k iedy burżuazja zburzyła feudalne stosun­
k i p ro du kc ji i  ustanow iła  burżuazyjne stosunki 
p rodukc ji, n ie w ą tp liw ie  b y ły  okresy, k iedy burżu­
azyjne stosunki p ro du kc ji w  zupełności odpowia­
da ły charakterow i s ił w ytw órczych. W przeciw ­
nym  razie kap ita lizm  nie m ógłby rozw inąć się 
z taką szybkością, z jaką  się ro zw ija ł po rew o­
lu c ji burżuazyjnej.

D ale j, słów „zupełna zgodność“  nie można p o j­
mować w  sensie absolutnym. Nie można pojmować 
ich  tak, ja k  gdyby w  w arunkach socjalizm u nie 
by ło  żadnego opóźnienia rozw oju  stosunków p ro ­
d u kc ji w  porów naniu  ze wzrostem s ił w ytw órczych. 
S iły  w ytw órcze to najbardzie j ruch liw e  i  rew o lu ­
cyjne s iły  p rodukc ji. Bezwzględnie wyprzedzają 
one stosunki p ro du kc ji również w  w arunkach so­
cja lizm u. Stosunki p rodukc ji dopiero po pew nym  
czasie przekształcają się stosownie do charakteru  
s ił w ytw órczych.

Jak więc wobec tego należy rozumieć słowa „zu ­
pełna zgodność“ ? Należy je  rozumieć w  ten spo-
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sób, że w  w arunkach socjalizm u zw yk le  nie do­
chodzi do k o n flik tu  pomiędzy stosunkami p roduk­
c ji a s iłam i w ytw órczym i, że społeczeństwo ma 
możność we w łaściw ym  czasie doprowadzić pozo­
stające w  ty le  stosunki p ro du kc ji do stanu zgod­
ności z charakterem  s ił w ytw órczych. Społeczeń­
stwo socjalistyczne jest w  stanie to uczynić d la te­
go, że nie ma ono w  swym  składzie kończących 
swój żyw ot klas, k tó re  m og łyby zorganizować opór. 
Rzecz prosta, również w  warunkach socjalizm u bę­
dą pozostające w  ty le , bezwładne s iły , nie rozu­
miejące konieczności zm iany w  stosunkach p ro ­
dukc ji, ale nie będzie oczywiście rzeczą trudną 
przezwyciężenie ich bez doprowadzenia do kon­
f lik tu .

Do punktu  trzeciego

Z rozważań Waszych w yn ika , że środki p roduk­
c ji, a przede wszystkim  narzędzia p rodukc ji, p ro ­
dukowane przez nasze znacjonalizowane przedsię­
b iorstwa, rozpatru jecie jako  towar.

Czy w  w arunkach naszego socjalistycznego 
u s tro ju  można traktow ać środki p ro du kc ji jako  to­
war? Według m nie —  w  żaden sposób nie można.

Tow ar jest to ta k i w y tw ó r p rodukc ji, k tó ry  
sprzedaje się każdemu nabywcy, p rzy czym, sprze­
dając tow ar, w łaściciel tow aru  trac i w  stosunku 
do niego prawo własności, a nabywca staje się 
w łaścicielem  tow aru, k tó ry  może on z ko le i sprze­
dać, zastawić, zmarnować. Czy można podciągnąć 
pod takie  określenie środki produkcji?  Rzecz jas­
na, nie można podciągnąć. Po pierwsze, środki p ro ­
d u k c ji „sprzedaje się“  nie każdemu nabywcy, nie 
„sprzedaje się“  ich naw et kołchozom, są one ty lko  
rozdzielane przez państwo m iędzy jego przedsię­
b iorstwa. Po drugie, w łaścic ie l środków  p roduk­
c ji —  państwo, przekazując je  temu czy innem u 
przedsiębiorstwu, w  żadnej m ierze nie trac i prawa 
własności środków p rodukc ji, przeciwnie, zacho­
w u je  je  w  pełni. Po trzecie, dyrek to rzy  przedsię­
b io rstw , k tó rzy  o trzym a li od państwa środki p ro ­
dukc ji, n ie ty lk o  nie stają się ich w łaścicielam i, 
lecz przeciwnie —  zatw ierdzani są jako  pełnomoc­
n icy  Państwa Radzieckiego do w ykorzystania  środ­
ków  p ro du kc ji zgodnie z p lanam i wyznaczonym i 
przez państwo.

Jak w idać, środków  p ro du kc ji w  naszym us tro ju  
w  żaden sposób nie można podciągnąć pod katego­
rię  tow arów .

Dlaczego w  ta k im  razie m ów i się o wartości 
środków  p rodukc ji, o ich kosztach w łasnych, ce­
nie itp.?

Z dwóch przyczyn.

Po pierwsze, jest to konieczne do ka lku la c ji, do 
rozrachunków , do określenia dochodowości i  de­
ficytow ości przedsiębiorstw , do sprawdzania i  kon­
tro low an ia  przedsiębiorstw . A le  to jest ty lk o  fo r ­
m alna strona sprawy.

Po drugie, jest to konieczne do tego, by w  in te ­
resach handlu zagranicznego realizować sprzedaż 
środków  p rodukc ji państwom zagranicznym. Tu, 
w  dziedzinie handlu  zagranicznego, ale ty lk o  w

te j dziedzinie, nasze środki p ro du kc ji rzeczywiście 
są tow aram i i  rzeczywiście sprzedaje się je  (bez 
cudzysłowu).

W yn ika  zatem, że w  dziedzinie obrotu  zewnętrz­
nego środki p rodukc ji, w ytw arzane przez nasze 
przedsiębiorstwa, zachowują w łaściwości towarów , 
zarówno w  istocie rzeczy, ja k  i fo rm aln ie , podczas 
gdy w  dziedzinie obrotu  ekonomicznego w ew nątrz 
k ra ju  środki p ro du kc ji tracą w łaściwości towarów , 
przestają być tow aram i i  wychodzą poza granice 
sfery dzia łania prawa wartości, zachowując jedy­
nie zewnętrzną pow łokę tow arów  (ka lku lac ja  
i  in.).

Czym się tłum aczy ta swoistość?

Chodzi o to, że w  naszych socja listycznych wa­
runkach rozwój ekonomiczny odbywa się nie w  
drodze przewrotów , lecz w  drodze stopniowych 
zmian, k iedy to, co stare, nie jest po prostu  l ik w i­
dowane bez reszty, lecz zm ienia swą naturę  sto­
sownie do tego, co nowe, zachowując jedyn ie  formę, 
nowe zaś nie niszczy po prostu tego, co stare, lecz 
przenika do tego, co stare, zm ienia jego naturę, 
jego funkcję , nie łam iąc jego fo rm y, lecz w yko rzy ­
stu jąc ją  do rozw oju  tego, co nowe. Tak ma się 
sprawa nie ty lk o  z tow aram i, lecz również z p ie­
niądzem w  naszym obrocie ekonomicznym, ja k  
również z bankam i, k tó re  tracąc swe dawne fu n k ­
cje i  uzyskując nowe, zachowują dawną formę, 
w ykorzystyw aną  przez ustró j socjalistyczny.

Jeśli podejść do sprawy z form alnego pun k tu  w i­
dzenia, z pun k tu  w idzenia procesów dokonujących 
się na pow ierzchni zjaw isk, można dojść do nie­
słusznego wniosku, że kategorie kap ita lizm u  za­
chowują rzekomo swą moc w  naszej ekonomice. Je­
ś li zaś zastosuje się analizę m arksistowską, ściśle 
rozróżniającą treść procesów ekonomicznych i  ich 
form ę, procesy rozw oju  odbywające się w  g łębi 
i  z jaw iska powierzchowne —  to można dojść do 
jedynego słusznego wniosku, że z dawnych kate­
g o rii kap ita lizm u  zachowała się u nas g łów nie  
form a, zewnętrzna powłoka, w  istocie zaś katego­
rie  te zm ien iły  się u nas gruntow nie , stosownie do 
potrzeb rozw oju  socjalistycznej gospodarki naro­
dowej.

Do punktu  czwartego

Tw ierdzic ie , że prawo w artości w yw ie ra  regu lu ­
jący w p ły w  na ceny „środków  p ro d u kc ji“ , w y ­
twarzanych w  ro ln ic tw ie  i  przekazywanych pań­
stw u w edług cen skupu. Macie p rzy  ty m  na m yśli 
tak ie  „ś ro dk i p ro d u kc ji“ , ja k  surowiec, na p rzyk ład  
bawełnę. M oglibyście dodać do tego rów nież len, 
wełnę i  inne surowce rolnicze.

Należy przede w szystkim  zaznaczyć, że w  oma­
w ianym  przypadku ro ln ic tw o  w ytw arza  nie „środ­
k i p ro d u kc ji“ , lecz jeden ze środków  p ro du kc ji —  
surowiec. N ie wolno igrać słowam i „ś ro d k i p ro ­
d u k c ji“ . M arksiści, m ów iąc o w ytw arzan iu  środ­
ków  p rodukc ji, m ają na m yś li przede w szystkim  
produkcję  narzędzi p rodukc ji, to, co M arks nazywa 
„m echanicznym i środkam i pracy, k tó rych  zespół 
można nazwać układem  kostnym  i  m ięśniowym
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p ro d u kc ji“ , stanowiącym  „charakterystyczne i  w y ­
różniające cechy określonej epoki p ro du kc ji spo­
łecznej“ . Stawiać na jednej płaszczyźnie część środ­
ków  p rodukc ji (surowiec) i  środki p rodukc ji z na­
rzędziam i p rodukc ji w łącznie —  to znaczy grze­
szyć przeciwko m arksizm owi, m arksizm  bowiem  
bierze za punkt w yjścia  decydującą rolę narzędzi 
p ro du kc ji w  porów naniu  ze w szystk im i in n ym i 
środkam i p rodukc ji. Każdy wie, że surowiec sam 
przez się n ie  może w ytw arzać narzędzi p rodukc ji, 
m imo że pewne postacie surowca są konieczne ja ­
ko m ate ria ł do w ytw arzan ia  narzędzi p rodukc ji, 
podczas gdy żaden surowiec nie może być w y tw a ­
rzany bez narzędzi p rodukc ji.

Dalej. Czy oddzia ływanie p raw a wartości na ce­
nę surowca wytwarzanego w  ro ln ic tw ie  jest od­
dzia ływaniem  regulu jącym , ja k  to tw ierdzicie , to­
warzyszu Notkin? B y łoby ono oddzia ływaniem  re­
gulu jącym , gdyby is tn ia ła  u nas „w o ln a “  gra cen 
surowców rolniczych, gdyby działało u nas prawo 
konku renc ji i  anarchii p rodukc ji, gdybyśmy nie 
m ie li p lanowej gospodarki, gdyby produkowanie 
surowca nie było  regulowane przez plan. Skoro 
jednak wszystkich tych „g d yb y “  nie ma w  syste­
m ie naszej gospodarki narodowej, przeto oddzia ły­
wanie prawa wartości na cenę surowców ro ln i­
czych byna jm n ie j nie może być oddzia ływaniem  
regulu jącym . Po pierwsze, ceny surowców ro ln i­
czych są u nas sztywne, ustalone przez plan, a nie 
„w o lne “ . Po drugie, rozm iary p rodukc ji surowców 
ro ln iczych określane są nie żyw io łow o i nie przez 
jakieś czynnik i przypadkowe, lecz przez plan. Po 
trzecie, narzędzia p rodukc ji, konieczne do w y tw a ­
rzania surowców rolniczych, skupione są nie w  rę­
kach poszczególnych osób czy grup osób, lecz w 
rękach państwa. Cóż więc pozostaje wobec tego 
z regulu jącej ro li p rawa wartości? Okazuje się, że 
samo prawo wartości jest regulowane przez wyżej 
wym ienione fa k ty  w łaściwe p ro du kc ji socjalistycz­
nej.

A  zatem nie można przeczyć, że prawo wartości 
oddzia ływa na kszta łtowanie się cen surowców ro l­
niczych, że jest ono jednym  z działających tu 
czynników. Tym  bardzie j jednak nie można prze­
czyć i  temu, że oddzia ływanie to nie jest i  n ie mo­
że być regulujące.

Do punktu  piątego

M ówiąc o rentowności socjalistycznej gospo­
d a rk i narodowej przeczyłem w  swych „U w agach”  
poglądom pewnych towarzyszy, k tó rzy  tw ierdzą, 
że skoro nasza planowa gospodarka narodowa nie 
daje decydującego pierwszeństwa przedsiębior­
stwom  ren tow nym  i pozwala na istnienie, obok 
tych przedsiębiorstw , również przedsiębiorstw  nie­
rentow nych — przeto zabija ona rzekomo samą 
zasadę rentowności w  gospodarce. W „Uwagach“  
Powiedziane jest, że rentowność z punktu  w idze- 
P rodukcji.
P rodukc ji i  zapewniając nam n ieprzerw any wzrost 
n ia  poszczególnych przedsiębiorstw  i gałęzi pro- 
socjalistyczna, w ybaw ia jąc nas od kryzysów  nad- 
^yzszą rentownością, k tó rą  daje nam produkcja 
d u k c ji n ie  może się w  żadnej m ierze równać z tą

Niesłusznie jednak by łoby wysnuwać stąd w n io ­
sek, że rentowność poszczególnych przedsiębiorstw  
i  gałęzi p ro d u kc ji n ie ma szczególnej w artości i nie 
zasługuje na poważną uwagę. Jest to oczywiście 
niesłuszne. Rentowność poszczególnych przedsię­
b io rs tw  i  gałęzi p ro du kc ji ma ogromne znaczenie 
z pun k tu  w idzenia rozw oju  naszej p rodukc ji. M usi 
być ona uwzględniana zarówno p rzy p lanow aniu 
budow nictw a, ja k  i  p rzy  p lanow aniu  p rodukc ji. 
Jest to abecadło naszej działalności gospodarczej 
na obecnym etapie rozw oju.

Do punktu  szóstego

Nie jest jasne, ja k  należy rozumieć Wasze słowa 
dotyczące kap ita lizm u: „rozszerzona produkcja  
w  postaci mocno zdeform owanej” . Należy s tw ie r­
dzić, że tak ich  p rodukc ji, i  to jeszcze rozszerzo­
nych, nie ma na świecie.

Rzecz oczywista, że i  po tym , ja k  rynek św ia­
tow y rozpadł się na dwoje, a sfera zastosowania 
s ił g łów nych państw  kap ita lis tycznych (USA, A n ­
glia, Francja) do św iatow ych zasobów zaczęła się 
kurczyć, cyk liczny charakter rozw oju  kap ita lizm u 
—  wzrost i  kurczenie się p rodukc ji — musi się 
jednak zachować. Jednakowoż w zrost p ro du kc ji 
w  tych kra jach  będzie się odbywał na bazie zwę­
żonej, ponieważ rozm iary p ro du kc ji w  tych k ra ­
jach będą się ku rczy ły .

Do punktu  siódmego

Ogólny kryzys światowego systemu ka p ita lis ty ­
cznego rozpoczął się w  okresie pierwszej w o jn y  
św iatowej, zwłaszcza w  w yn iku  odpadnięcia 
Zw iązku Radzieckiego od systemu kapita lis tyczne­
go. B y ł to p ie rw szy etap ogólnego kryzysu. 
W  okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej rozw iną ł się 
d rug i etap ogólnego kryzysu, zwłaszcza po odpad­
nięciu od systemu kapita listycznego k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej w  Europie i A z ji. P ierwszy k ry ­
zys w  okresie pierwszej w o jny  św iatow ej i  d rug i 
kryzys w  okresie d rug ie j w o jn y  św iatowej należy 
rozpatryw ać nie jako odrębne, oderwane od siebie 
samodzielne kryzysy, lecz jako  etapy rozw oju  
ogólnego kryzysu światowego systemu ka p ita lis ty ­
cznego.

Czy ogólny kryzys światowego kap ita lizm u  jest 
ty lk o  kryzysem  po litycznym  lub  ty lko  kryzysem  
ekonomicznym? A n i jedno, ani drugie. Jest on 
ogólnym, to znaczy wszechstronnym kryzysem  
światowego systemu kap ita lizm u, obejm ującym  
zarówno ekonomikę, ja k  i  po litykę. Jest p rzy tym  
rzeczą zrozumiałą, że u podstaw jego leży, z jed ­
nej strony, coraz bardzie j wzmagający się roz­
k ład  światowego ekonomicznego systemu kap ita ­
lizm u, z d rug ie j zaś strony — wzrastająca ekono­
miczna potęga kra jów , k tó re  odpadły od kap ita ­
lizm u — ZSRR, Chin i  innych  k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

21 kw ie tn ia  1952 r.

J. S ta lin
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O  b łędach  Iow. L. D. Jaroszenki

Towarzysz Jaroszenko rozesłał niedawno człon­
kom B iu ra  Politycznego KC  W KP(b) lis t z 20 m ar­
ca br., poruszający szereg zagadnień ekonomicz­
nych om awianych w  znanej dyskusji listopadowej. 
A u to r ża li się w  liście, że w  podstawowych doku­
mentach uogólniających dyskusję, ja k  również 
w  „Uw agach”  towarzysza S talina „n ie  znalazł 
żadnego odzwierciedlenia punk t w idzenia”  Jaro­
szenki. W  notatce t. Jaroszenki jest poza tym  p ro ­
pozycja, ażeby pozwolić m u opracować „Ekono­
m ię polityczną socja lizm u”  w  ciągu jednego roku  
lub  półtora, dając m u w tym  celu dwóch pomo­
cników.

Sądzę, że trzeba będzie rozpatrzyć m e ry to ry ­
cznie zarówno skargę t. Jaroszenki, ja k  i  jego p ro ­
pozycję.

Zaczn ijm y od skargi.
A  zatem na czym polega „p u n k t w idzenia”  

t. Jaroszenki, k tó ry  nie znalazł żadnego odzw ier­
ciedlenia w  w ym ien ionych  powyżej dokumentach?

I

G ŁÓ W N Y B Ł Ą D  TOW. JAR O SZEN KI

Jeżeli scharakteryzować p un k t w idzenia  t. Ja­
roszenki w  dwóch słowach, to należy powiedzieć, 
że jest on n iem arksistow ski, a w ięc głęboko 
błędny.

G łów ny b łąd  t. Jaroszenki polega na tym , że 
odbiega on od m arksizm u w  kw es tii ro li s ił w y ­
twórczych i stosunków p ro du kc ji w  rozw oju  spo­
łeczeństwa, n iepom iern ie w yo lb rzym ia  ro lę  s ił w y ­
twórczych, tak  samo niepom iern ie pomniejsza ro lę  
stosunków p ro d u kc ji i  na zakończenie obwieszcza, 
że> stosunki p ro d u kc ji w  w arunkach socjalizm u 
są częścią s ił w ytw órczych.

Tow. Jaroszenko gotów jest przyznać stosun­
kom  p ro du kc ji pewną ro lę  w  w arunkach „an ta - 
gonistycznych sprzeczności k lasow ych” , ponieważ 
stosunki p ro du kc ji są tu  „sprzeczne z rozwojem  s ił 
w ytw órczych ” . Ogranicza on jednak tę ro lę  do ro li 
negatywnej, ro li czynnika hamującego rozwój s ił 
w ytw órczych, krępującego ich rozwój. Innych  
fu n k c ji, jak ich ko lw ie k  pozytyw nych fu n k c ji sto­
sunków p rodukc ji t. Jaroszenko nie w idzi.

Co się tyczy u s tro ju  socjalistycznego, w  k tó rym  
nie ma już „antagonisty cznych sprzeczności k la ­
sowych”  i  w  k tó rym  stosunki p ro du kc ji „n ie  są 
już sprzeczne z rozwojem  s ił w ytw órczych ”  —  to 
t. Jaroszenko uważa, że tu ta j znika wszelka sa­
modzielna ro la  stosunków p rodukc ji, że stosunki 
p ro d u kc ji przestają być poważnym  czynnikiem  
rozw oju  i  zostają pochłonięte przez s iły  w y tw ó r­
cze jako część przez całość. W  w arunkach socja­
lizm u  „stosunki p ro d u kc ji m iędzy ludźm i —  po­
w iada t. Jaroszenko —  stanowią część składową 
organ izacji s ił w ytw órczych jako  środek, jako 
m oment te j o rgan izacji“ . (Patrz: lis t t. Jaroszenki 
do B iu ra  Politycznego KC).

Jakież jest wobec tego główne zadanie ekonom ii 
po lityczne j socjalizmu? Tow. Jaroszenko odpo­
w iada: „G łó w n y  problem  ekonom ii polityczne j 
socjalizm u polega przeto nie na tym , by  badać 
stosunki p ro d u kc ji m iędzy ludźm i w  społeczeń­
s tw ie  socjalistycznym, lecz na tym , ażeby opra­

cowywać i  rozw ijać naukową teorię organizacji 
s ił w ytw órczych  w  p ro d u kc ji społecznej, teorię 
p lanowania rozw oju  gospodarki narodow ej“  (Patrz: 
przem ówienie t. Jaroszenki w  dyskusji p lenarnej).

T ym  też w łaściw ie  tłum aczy się okoliczność, że 
t. Jaroszenko nie interesuje się ta k im i zagadnie­
n iam i ekonom icznym i us tro ju  socjalistycznego, 
ja k  istn ien ie  różnych fo rm  własności w  naszej eko­
nomice, ja k  cyrku lac ja  tow arów , p raw o w artości 
itd ., uważając, że są to kwestie drugorzędne, w y ­
wołu jące jedynie  scholastyczne spory. Oświadcza 
on wręcz, że w  jego ekonom ii po lityczne j socja li­
zmu „spory  o ro lę  te j czy innej ka tegorii ekonom ii 
po lityczne j socjalizm u —  wartość, tow ar, pieniądz, 
k re d y t i  inne — przybierające u nas częstokroć 
scholastyczny charakter, zostają zastąpione przez 
trzeźwe rozważania na tem at racjona lnej organ i­
zacji s ił w ytw órczych w  p ro d u kc ji społecznej, nau­
kowego uzasadnienia tak ie j o rgan izacji” . (Patrz: 
przem ówienie t. Jaroszenki w  dyskusji w  sekcji).

A  zatem ekonomia polityczna bez problem ów 
ekonomicznych.

Tow. Jaroszenko sądzi, że w ystarczy w p row a ­
dzić „rac jona lną  organizację s ił w y tw órczych ” , 
ażeby przejście od socja lizm u do kom unizm u do­
konało się bez szczególnych trudności. Uważa, że 
wystarcza to w  zupełności do przejścia do kom u­
nizmu. Oświadcza wręcz, że „w  w arunkach so­
c ja lizm u  główna w a lka  o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego sprowadza się do w a lk i 
o p raw id łow ą  organizację s ił w ytw órczych i  o ra ­
cjonalne ich w ykorzystan ie  w  p ro du kc ji społe­
cznej” . (Patrz: przem ówienie w  dyskusji p lenar­
nej). Tow. Jaroszenko uroczyście obwieszcza, że 
„kom un izm  —  to najwyższa naukowa organizacja 
s ił w ytw órczych  w  p ro du kc ji społecznej” .

Okazuje się więc, że istotę us tro ju  kom unis ty­
cznego wyczerpu je  „rac jona lna  organizacja s ił w y ­
tw órczych” .

Z tego wszystkiego t. Jaroszenko wyciąga w n io ­
sek, że nie może istn ieć jedna i  ta sama ekonomia 
polityczna dla wszystkich fo rm a c ji społecznych, 
że muszą być dw ie ekonomie polityczne: jedna — 
dla przedsocjalisty cznych fo rm a c ji społecznych, 
k tó re j przedm iotem  jest badanie stosunków pro­
d u kc ji m iędzy ludźm i, druga — dla ustro ju  socja­
listycznego, k tó re j przedm iotem  pow inno być nie 
badanie stosunków p rodukc ji, t j.  stosunków ekono­
micznych, lecz badanie zagadnień racjonalnej orga­
n izac ji s ił w ytw órczych.

Oto p un k t w idzenia t. Jaroszenki.
Cóż można powiedzieć o tym  punkcie widzenia?
Niesłuszne jest, po pierwsze, to, że ro la  stosun­

ków  p ro du kc ji w  dziejach społeczeństwa ogranicza 
się do ro li hamulca krępującego rozwój s ił w y ­
twórczych. Gdy m arksiści m ów ią o ham ującej ro li 
stosunków p rodukc ji, to m ają na m yś li nie wszel­
k ie  stosunki p rodukc ji, lecz ty lk o  stare stosunki 
p rodukc ji, k tó re  nie odpow iadają już w zrostow i 
s ił w ytw órczych i  wobec tego ham ują ich rozwój. 
A le  oprócz starych stosunków p rodukc ji istn ie ją, 
ja k  w iadomo, nowe stosunki p ro du kc ji zastępu­
jące stare. Czy można powiedzieć, że ro la  nowych 
stosunków p ro d u kc ji sprowadza się do ro li ha­
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m ulca s ił wytwórczych? Nie, nie można. Prze­
ciwnie, nowe stosunki p ro du kc ji stanowią tę 
główną  i  rozstrzygającą siłę, k tó ra  w łaśnie decy­
duje o dalszym i p rzy tym  potężnym  rozw oju  sił 
w ytw órczych i bez k tó re j s iły  w ytw órcze ska­
zane są na wegetację, ja k  to się dzieje obecnie 
w  kra jach  kapita lis tycznych.

N ik t n ie  może negować kolosalnego rozw oju  s ił 
w ytw órczych  naszego radzieckiego przemysłu 
w  ciągu pięciolatek. N ie doszłoby jednak do tego 
rozw oju , gdybyśmy w  październ iku 1917 roku  nie 
zastąpili starych, kap ita lis tycznych stosunków 
p rodukc ji now ym i, socja listycznym i stosunkami 
p rodukc ji. Bez tego p rzew ro tu  w  stosunkach p ro ­
dukc ji, w  stosunkach ekonomicznych naszego 
k ra ju  s iły  w ytw órcze w egetow ałyby u nas tak 
samo, ja k  w egetują obecnie w  kra jach  k a p ita li­
stycznych.

N ik t n ie  może negować kolosalnego rozw oju  s ił 
w ytw órczych  naszego ro ln ic tw a  w  ciągu ostat­
n ich  20— 25 lat. N ie doszłoby jednak do tego 
rozw oju , gdybyśm y nie zastąp ili w  trzydziestych 
latach starych, kap ita lis tycznych stosunków p ro ­
d u kc ji na wsi now ym i, ko lek tyw is tycznym i sto­
sunkam i p rodukc ji. Bez tego p rzew ro tu  p roduk­
cyjnego — s iły  w ytw órcze naszego ro ln ic tw a  we­
getow ałyby ta k  samo, ja k  w egetują obecnie w  k ra ­
jach kapita lis tycznych.

Oczywiście nowe stosunki p ro d u kc ji n ie  mogą 
pozostać i nie pozostają wiecznie now ym i. Zaczy­
na ją  one starzeć się i  popadać w  sprzeczność 
z dalszym rozwojem  s ił w ytw órczych, zaczynają 
tracić ro lę  g łównej dźw ign i s ił w ytw órczych 
i  przekształcają się w  ich hamulec. Wówczas na 
miejsce tak ich  stosunków p rodukc ji, k tó re  sta ły 
się już  sta rym i, po jaw ia ją  się nowe stosunki pro­
dukc ji, k tó rych  ro la  polega na tym , ażeby sta­
now ić g łówną dźw ignię dalszego rozw oju  s ił w y ­
twórczych.

Ta swoistość rozw oju  stosunków p ro du kc ji od 
ro li hamulca s ił w ytw órczych  do ro li  g łównej 
dźw ign i ich rozw oju  i  od ro li  g łów nej dźw ign i 
do ro li hamulca s ił w ytw órczych —  stanowi jeden 
z g łów nych elementów m arksistow skie j d ia le k ty k : 
m ateria lis tyczne j. W ie to teraz każdy, k to  choć 
coś niecoś lizną ł z m arksizm u. N ie w ie  tego, ja k  
się okazuje, t. Jaroszenko.

Niesłuszne jest, po drugie, to, że samodzielna 
ro la  stosunków p rodukc ji, t j.  stosunków ekonom i­
cznych, znika w  warunkach socjalizmu, że stosun­
k i  p ro du kc ji zostają pochłonięte przez s iły  w y ­
twórcze, że w  warunkach socjalizm u produkcja  
społeczna sprowadza się do organizacji s ił w y tw ó r­
czych. M arksizm  tra k tu je  produkcję  społeczną ja ­
ko jedną całość, k tó ra  posiada dw ie nierozerwalne 
strony: s iły  w ytw órcze społeczeństwa (stosunek 
społeczeństwa do s ił p rzyrody, w  walce z k tó ry m i 
zdobywa ono niezbędne dobra m ateria lne) i sto­
sunki p ro du kc ji (stosunki wzajemne ludzi w  p ro ­
cesie p rodukcji). Są to dw ie różne strony p rodukc ji 
społecznej, ja kko lw ie k  n ierozerw aln ie  z sobą zw ią­
zane. I  w łaśnie dlatego, że są to różne strony pro­
d ukc ji społecznej, mogą one nawzajem na siebie od­
działywać. Tw ierdzić, że jedna z tych stron może 
być pochłonięta przez drugą, może być przekształ­
cona w  je j część składową — znaczy popełniać 

ardzo poważny grzech przeciwko m arksizm owi.

M arks m ów i:
„W  p ro d u kc ji ludzie oddzia ływ ają  nie ty lko  na 

przyrodę, lecz i  na siebie wzajem. N ie mogą oni 
produkować nie współdziała jąc ze sobą w  okre ­
ślony sposób i  nie w ym ien ia jąc m iędzy sobą swej 
działalności. Żeby produkować, wchodzą w  okre­
ślone zw iązk i i  stosunki i  ty lk o  w  obrębie tych 
społecznych zw iązków  i  stosunków odbywa się ich 
oddzia ływanie na przyrodę, odbywa się p roduk­
c ja ” . (Patrz: K . M arks i F. Engels, t. V, str. 429) *.

A  zatem produkcja  społeczna składa się z dwóch 
stron, k tó re  m im o że są ze sobą n ierozerw aln ie  
związane, odzw iercied la ją  jednak dwa szeregi róż­
nych stosunków: stosunek ludzi do p rzyrody (siły 
w ytw órcze) i  stosunki wzajemne ludz i w  procesie 
p ro d u kc ji (stosunki p rodukc ji). Jedynie istn ienie 
obu stron p ro d u kc ji daje nam produkcję  społe­
czną, wszystko jedno, czy mowa o ustro ju  socja­
lis tycznym , czy też o innych  form acjach społecz­
nych.

Tow. Jaroszenko w idocznie niezupełnie zgadza 
się z Marksem. Uważa on, że ta teza M arksa nie 
da się zastosować do us tro ju  socjalistycznego. 
Dlatego w łaśnie sprowadza on problem  ekonom ii 
po lityczne j socjalizm u do zadania racjonalnej 
o rgan izacji s ił w ytw órczych, odrzucając precz sto­
sunki p rodukc ji, stosunki ekonomiczne i  odry­
w ając od n ich s iły  wytwórcze.

A  zatem zamiast m arksistow skie j ekonom ii po­
lityczne j u t. Jaroszenki powstaje coś w  rodzaju 
„powszechnej nauk i organ izacyjne j”  Bogdanowa.

W  ten sposób słuszną myśl, że s iły  w ytw órcze 
są najbardzie j ru c h liw y m i i  rew o lu cy jnym i siłam i 
p rodukc ji, t. Jaroszenko doprowadza do absurdu, 
do negowania ro li stosunków p rodukc ji, stosun­
ków  ekonomicznych w  warunkach socjalizmu, 
p rzy czym zamiast pe łnokrw is te j p ro du kc ji spo­
łecznej o trzym u je  jednostronną i  anemiczną tech­
nologię p ro d u kc ji —  coś w  rodzaju  bucharinow - 
skie j „ te ch n ik i społeczno-organizacyjnej” .

M arks m ów i:
„W  społecznym w y tw arzan iu  swego życia 

(tj. w  w y tw arzan iu  dóbr m ate ria lnych  niezbęd­
nych do życia ludz i — J. St.) ludzie wchodzą 
w  określone, konieczne, niezależne od ich w o li 
stosunki — w  stosunki p rodukc ji, k tó re  odpowia­
dają określonemu szczeblowi rozw oju  ich m ate­
r ia lnych  s ił w ytw órczych. Całokształt tych stosun­
ków  p ro d u kc ji tw o rzy  ekonomiczną s truk tu rę  spo­
łeczeństwa, realną bazę, na k tó re j wznosi się nad­
budowa prawna i  polityczna i  k tó re j odpowiadają 
określone fo rm y  świadomości społecznej” . (Patrz: 
Przedmowa do „P rzyczynku  do k ry ty k i ekonom ii 
p o lityczne j“ ) **.

Znaczy to, że każda form acja  społeczna, ró w ­
nież i  społeczeństwo socjalistyczne, ma swoją bazę 
ekonomiczną, na k tó rą  składa się całokształt sto­
sunków p ro du kc ji m iędzy ludźm i. Powstaje p y ­
tanie, ja k  u t. Jaroszenki przedstaw ia się sprawa 
bazy ekonomicznej ustro ju  socjalistycznego? Jak 
wiadomo, t. Jaroszenko z likw id o w a ł już stosunki 
p ro d u kc ji w  w arunkach socja lizm u jako  dziedzinę

* Por.: K . M arks, „Praca najemna i kapita ł“ , 
patrz: K . M a rks  i  F. Engels, Dzieła wybrane, War­
szawa 1949, tom I, str. 83 — Red. p rzek ł, polsk.

** Patrz tamże, str. 338.
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m niej lub  bardzie j samodzielną, w łączając tę n ie ­
w ie lką  resztę, jaka  po n ich  pozostała, do organi­
zacji s ił w ytw órczych. Zachodzi pytanie, czy ustró j 
socja listyczny ma swoją w łasną bazę ekonomiczną? 
Jest rzeczą oczywistą, że skoro stosunki p rodukc ji 
z n ik ły  w  w arunkach socjalizm u jako  siła  m niej 
lub  bardzie j samodzielna, ustró j socja listyczny po­
zostaje bez w łasnej bazy ekonomicznej.

A  zatem ustró j socja listyczny bez w łasnej bazy 
ekonomicznej. Dość zabawna historia...

Czy m oż liw y  jest w  ogóle us tró j społeczny bez 
w łasnej bazy ekonomicznej? Tow. Jaroszenko 
uważa w idocznie, że jest m ożliw y. No, ale 
m arksizm  uważa, że tak ich  us tro jów  społecznych 
n ie  ma na świecie.

Niesłuszne jest wreszcie tw ierdzenie, że kom u­
n izm  jest racjonalną organizacją s ił w ytw órczych, 
że racjona lna organizacja s ił w ytw órczych  w y ­
czerpuje istotę u s tro ju  komunistycznego, że w y ­
starczy rac jona ln ie  zorganizować s iły  w y tw ó r­
cze, ażeby przejść do kom unizm u bez szczególnych 
trudności. W  naszej lite ra tu rze  jest inne określe­
nie, inna  fo rm u ła  komunizm u, a m ianow icie fo r ­
m u ła  len inowska: „K om un izm  —  to  W ładza Ra­
dziecka plus e le k try fikac ja  całego k ra ju “ . Towa­
rzyszow i Jaroszence fo rm u ła  leninowska w ido ­
cznie się n ie  podoba i  on zastępuje ją  fo rm u łą  w ła ­
snego w yrobu : „K om un izm  —  to najwyższa nau­
kowa organizacja s ił w ytw órczych  w  p rodukc ji 
społecznej“ .

Po pierwsze, n ik t  n ie  w ie, co to jest owa re k la ­
m owana przez towarzysza Jaroszenkę „najwyższa 
naukowa“  czy też „rac jona lna “  organizacja s ił w y ­
twórczych, jaka  jest je j konkre tna  treść? Tow. 
Jaroszenko dziesiątki razy powtarza tę m ityczną 
fo rm u łę  w  swoich przem ówieniach w  dyskusji 
p lenarnej i  w  sekcjach, w  sw ym  liście do członków 
B iu ra  Politycznego, ale nigdzie ani jednym  sło­
wem nie próbu je  w ytłum aczyć, ja k  w łaściw ie  na­
leży rozumieć, „rac jona lną  organizację“  s ił w y ­
twórczych, k tó ra  rzekomo w yczerpu je  isto tę ustro ­
ju  komunistycznego.

Po drugie, jeś li już  m am y dokonać w ybo ru  m ię ­
dzy dwiema fo rm u łam i, należy odrzucić nie fo r ­
m ułę  leninowską, k tó ra  jest jedyn ie  słuszna, lecz 
tak  zwaną fo rm u łę  t. Jarószenki, jaw n ie  nacią­
gniętą i  n iem arksistowską, w ziętą  z arsenału 
„powszechnej nauk i o rgan izacyjne j“  Bogdanowa.

Tow. Jaroszenko sądzi, że w ystarczy osiągnąć 
racjonalną organizację s ił w ytw órczych, ażeby 
uzyskać obfitość p roduktów  i  przejść do kom uni­
zmu, przejść od fo rm u ły : „każdem u w edług p ra ­
cy“  do fo rm u ły : „każdem u w edług potrzeb“ . Jest 
to g ruby  błąd, świadczący o ca łkow itym  n iezro­
zum ieniu p ra w  ekonomicznego rozw oju  socjalizmu. 
Tow. Jaroszenko zby t prosto, dziecinnie prosto 
wyobraża sobie w a ru n k i przejścia od socjalizm u 
do kom unizm u. Tow. Jaroszenko nie rozumie, że 
nie można osiągnąć an i obfitości p roduktów , zdol­
nej do zaspokojenia w szystkich potrzeb społeczeń­
stwa, ani przejścia do fo rm u ły : „każdem u według 
potrzeb“ , skoro u trzym u je  się w  mocy tak ie  fa k ty  
ekonomiczne, ja k  własność kołchozowo-grupowa, 
cyrku lac ja  tow arów  itp . Tow. Jaroszenko nie rozu­
mie, że zanim  się prze jdzie do fo rm u ły : „każdem u 
w edług potrzeb“ , trzeba przebyć szereg etapów 
przeobrażenia świadomości społeczeństwa w  dzie­

dzin ie ekonomicznej i  ku ltu ra ln e j, w  toku  k tó rych  
praca przekształci się w  oczach społeczeństwa z sa­
mego ty lk o  środka egzystencji w  pierwszą po­
trzebę życiową, a własność społeczna —  w  nie­
wzruszoną i  n ie tyka lną  podstawę is tn ien ia  społe­
czeństwa.

Ażeby przygotować rzeczywiste, a n ie  dekla­
ra tyw ne  przejście do kom unizm u, należy uczynić 
zadość co na jm n ie j trzem  w arunkom  wstępnym.

1. Trzeba, po pierwsze, trw a le  zapewnić n ie 
m ityczną „rac jona lną  organizację“  s ił w y tw ó r­
czych, lecz n ieprzerw any w zrost całej p ro du kc ji 
społecznej z przewagą wzrostu p ro d u kc ji środków 
p rodukc ji. Przeważający w zrost p ro du kc ji środków 
p ro d u kc ji niezbędny jest nie ty lk o  dlatego, że m usi 
ona zapewnić wyposażenie w  sprzęt zarówno w ła ­
snych przedsiębiorstw , ja k  i  przedsiębiorstw  
wszystkich pozostałych gałęzi gospodarki narodo­
w e j, lecz również dlatego, że bez n ie j n iem ożliwa 
jest w  ogóle realizacja rep rodukc ji rozszerzonej.

2. Trzeba, po drugie, w  drodze stopniowych 
przejść, realizowanych z korzyścią dla kołchozów, 
a w ięc i  dla całego społeczeństwa, podnieść w ła ­
sność kołchozową do poziomu w łasności ogólnona­
rodow ej, a cyrku lac ję  tow arów  zastąpić, również 
w  drodze stopniowych przejść, systemem w ym ia ­
n y  produktów , ażeby w ładza centra lna czy jak iś  
in n y  ośrodek społeczno-ekonomiczny m ógł ogar­
nąć ca łokształt w y tw o rów  p ro du kc ji społecznej 
w  interesie społeczeństwa.

Tow. Jaroszenko m y li się tw ierdząc, że w  w a ­
runkach socja lizm u n ie  ma żadnej sprzeczności 
m iędzy stosunkam i p ro du kc ji a s iłam i w y tw ó r­
czym i społeczeństwa. Oczywiście nasze obecne sto­
sunk i p ro d u kc ji przeżywają okres, k iedy  pozosta­
jąc w  ca łkow ite j zgodności ze wzrostem  s ił w y ­
twórczych, posuwają s iły  w ytw órcze  naprzód sied­
m io m ilo w ym i krokam i. B y ło by  jednak rzeczą n ie ­
słuszną tym  się zadowolić i  sądzić, że nie ma żad­
nych sprzeczności m iędzy naszym i s iłam i w y tw ó r­
czym i a stosunkam i p rodukc ji. Sprzeczności bez­
w arunkow o is tn ie ją  i  będą is tn ia ły , ponieważ roz­
w ój stosunków p ro d u kc ji pozostaje w  ty le  i  będzie 
pozostawał w  ty le  za rozw ojem  s ił w ytw órczych. 
P rzy  p raw id łow e j polityce  organów k ierow n iczych 
sprzeczności te n ie mogą przekształcić się w  prze­
ciw ieństwo i  n ie  może tu  dojść do k o n flik tu  m ię­
dzy stosunkam i p ro d u kc ji a s iłam i w y tw órczym i 
społeczeństwa. Co innego, jeże li będziemy prow a­
d z ili niesłuszną po litykę , w  rodzaju  te j, k tó rą  za­
leca t. Jaroszenko. W  ty m  w ypadku  k o n flik t  bę­
dzie n ieun ikn iony  i  nasze stosunki p ro du kc ji mogą 
przekształcić się w  n iezm iern ie poważny ham u­
lec dalszego rozw oju  s ił w ytw órczych.

Toteż zadanie organów k ierow n iczych polega 
na tym , b y  spostrzec w  porę narastające sprze­
czności i  podjąć w  porę k ro k i dla ich przezwycię­
żenia przez przystosowanie stosunków p rodukc ji 
do wzrostu s ił w ytw órczych. Dotyczy to  przede 
w szystkim  tak ich  z jaw isk ekonomicznych, ja k  
własność grupowa —  kołchozowa, ja k  cyrku lac ja  
tow arów . Oczywiście w  obecnej c h w ili w yko rzy ­
s tu jem y z powodzeniem te z jaw iska dla rozw o ju  
gospodarki socja listycznej i  dają one n ie w ą tp liw ą  
korzyść naszemu społeczeństwu. N ie ulega w ą tp li­
wości, że będą one daw ały korzyść i  w  najb liższej 
przyszłości. B y łoby  jednak ślepotą n ie  do w yba-
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czenia, gdybyśm y nie w idz ie li, że te z jaw iska za­
czynają zarazem już obecnie hamować ¡potężny 
rozw ój naszych s ił w ytw órczych, ponieważ stw a- 
rza ją  przeszkody na drodze do pełnego ogarnięcia 
całej gospodarki narodowej, zwłaszcza ro ln ic tw a , 
przez planowanie państwowe* N ie ulega w ą tp li­
wości, że im  dalej, tym. bardzie j z jaw iska te będą 
ham ow ały dalszy w zrost s ił w ytw órczych  naszego 
kra ju . A  zatem zadanie polega na tym , ażeby 
z likw idow ać te sprzeczności w  drodze stopniowego 
przekształcania własności kołchozowej wa w ła ­
sność ogólnonarodową i  wprowadzenia —  również 
w  sposób stopn iow y —  w ym iany  p roduktów  za­
m iast c y rku la c ji towarów .

3. Trzeba, po trzecie, osiągnąć ta k i poziom k u l­
tu ra ln y  społeczeństwa, k tó ry  zapew niłby wszyst­
k im  członkom społeczeństwa wszechstronny roz­
w ój ich zdolności fizycznych i  um ysłowych, ażeby 
członkowie społeczeństwa m ie li możność uzyska­
n ia  takiego wykształcenia, k tó re  m ogłoby uczy­
n ić  z n ich  a k tyw nych  działaczy rozw oju  społe­
cznego, ażeby m ie li oni możność swobodnego w y ­
boru  zawodu, a nie b y li p rzykuc i na całe życie, 
w skutek istniejącego podzia łu pracy, do jakiegoś 
jednego zawodu.

Co jest do tego potrzebne?
B y łoby  rzeczą niesłuszną sądzić, że można osią­

gnąć tak  poważne podniesienie poziomu k u ltu ra l­
nego członków społeczeństwa bez poważnych 
zm ian w  obecnej' sy tuac ji pracy. W  tym  celu trze ­
ba przede wszystkim  skrócić dzień roboczy p rzy ­
n a jm n ie j do 6, a potem nawet do 5 godzin. Jest to 
niezbędne po to, by członkowie społeczeństwa 
uzyskali dość wolnego czasu na zdobycie wszech­
stronnego wykształcenia. Trzeba dalej w  ty m  celu 
w prow adzić powszechny obowiązek nauczania po­
litechnicznego, co niezbędne jest po to, by człon­
kow ie społeczeństwa m ie li możność swobodnego 
w yboru  zawodu, a nie b y li p rzykuc i na całe życie 
do jakiegoś jednego zawodu. Trzeba dalej w  tym  
celu radyka ln ie  polepszyć w a ru n k i m ieszkaniowe 
i  podnieść realne płace robo tn ików  i  u rzędn ików  
co na jm n ie j dw ukro tn ie , je ś li n ie  w ięcej, zarówno 
w  drodze bezpośredniego podnoszenia płac pie­
niężnych, ja k  i  w  szczególności w  drodze dalszego 
systematycznego obniżania cen a rty k u łó w  maso­
wego spożycia.

Oto podstawowe w a ru n k i przygotowania p rze j­
ścia do komunizmu.

Dopiero po spełnieniu tych w s z y s tk ic h  w arun ­
ków  wstępnych łącznie można będzie spodziewać 
się, że praca zostanie przekształcona w  oczach 
członków społeczeństwa z ciężaru „w  pierwszą po­
trzebę życiową“  (Marks), że „praca przestanie b3m 
ciężarem, a stanie się przyjem nością“  (Engels) *, 
śe własność społeczna traktow ana  będzie przez 
W szystkich członków społeczeństwa jako  n iew zru ­
szona i  n ie tyka lna  podstawa jego istnienia.

D o p ie ro  po s p e łn ie n iu  ty c h  w s z y s tk ic h  w a r u n ­
k ó w  w s tę p n y c h  łą c z n ie  m ożn a  bę d z ie  p rz e jś ć  od  
f o r m u ły  s o c ja lis ty c z n e j —  „o d  każd eg o  w e d łu g  
zd o ln o ś c i, k a ż d e m u  w e d łu g  p ra c y “ , do fo r m u ły  
k o m u n is ty c z n e j —  „o d  każd eg o  w e d łu g  zd o ln o śc i, 
k a ż d e m u  w e d łu g  p o trz e b “ .

F- En9els> „Anty-Diihrinig“, cyt. wyd., str. 288 — 
Ked. p rze k ł. po lsk.

Będzie to radyka lne  przejście od jedne j ekono­
m ik i —  od ekonom iki socjalizmu, do drugie j, 
wyższej ekonom iki —  do ekonom iki komunizm u.

Jak to widać, sprawa przejścia od socja lizm u 
do kom unizm u nie w ygląda tak  prosto, ja k  to so­
bie wyobraża t. Jaroszenko.

Usiłować sprowadzić całe to skom plikowane 
i  w ie lostronne zagadnienie, wymagające ja k  n a j­
poważniejszych zm ian ekonomicznych, do „ra c jo ­
nalne j organizacji s ił w ytw órczych “ , ja k  czyni to 
t. Jaroszenko —  znaczy zastąpić m arksizm  bogda- 
nowszczyzną.

I I

IN N E  B ŁĘ D Y  TOW. JAR O SZEN KI

1. Ze swego niesłusznego punktu  w idzenia t. Ja­
roszenko wyciąga niesłuszne w n iosk i o charakte­
rze i  przedm iocie ekonom ii po litycznej.

Tow. Jaroszenko neguje konieczność jednej eko­
nom ii po lityczne j dla wszystkich fo rm a c ji społecz­
nych, wychodząc z założenia, że każda form acja  
społeczna ma swoje specyficzne prawa ekonom i­
czne. N ie ma on jednak zupełnie ra c ji i  popada 
w  sprzeczność z ta k im i m arksistam i, ja k  Engels, 
Lenin.

Engels m ów i, że ekonomia polityczna to „nauka
0 warunkach i  formach, w  jak ich  ró żn e  spo łeczeń ­
s tw a  lu d z k ie  p rodukow a ły  i  w ym ie n ia ły  i  w  ja ­
k ich  odpowiednio do tego odbywał się każdora­
zowo podział p roduktów  („A n ty -D u h rin g “ ) **, A  za­
tem  ekonomia polityczna bada prawa rozw oju  
ekonomicznego nie jak ie jś  jednej fo rm a c ji społe­
cznej, lecz różnych fo rm a c ji społecznych.

Całkow icie  zgadza się z tym , ja k  wiadomo, Le­
n in , k tó ry  w  swoich k ry tycznych  uwagach o książ­
ce Bucharina „Ekonom ika  okresu przejściowego“  
powiedział, że Bucharin  n ie  ma ra c ji ograniczając 
sferę dzia łania ekonom ii po lityczne j do p rodukc ji 
tow arow ej, przede w szystkim  zaś kapita lis tycznej,
1 zauważył p rzy  tym , że Bucharin  rob i tu ta j „k ro k  
wstecz w  stosunku do Engelsa“ .

Pozostaje z tym  w  ca łkow ite j zgodności okre­
ślenie ekonom ii po lityczne j dane w  pro jekcie  pod­
ręcznika ekonom ii po lityczne j, k tó re  głosi, że eko­
nom ia polityczna jest nauką badającą „p raw a  pro­
d ukc ji społecznej i  podziału dóbr m ateria lnych  
n a  ró ż n y c h  szczeb lach  rozw oju  społeczeństwa 
ludzkiego“ .

Jest to zrozumiałe. Różne form acje  społeczne 
w  swoim  rozw oju  ekonom icznym podlegają n ie 
ty lk o  swoim  specyficznym  praw om  ekonomicznym, 
lecz i  tym  prawom  ekonomicznym, k tó re  są w spól­
ne dla w szystkich fo rm acji, na p rzyk ład  ta k im  
prawom , ja k  praw o jedności s ił w ytw órczych i  sto­
sunków  p ro du kc ji w  stanowiącej jedną całość 
p ro du kc ji społecznej, p raw o stosunku m iędzy s i­
łam i w y tw ó rczym i a stosunkam i p ro du kc ji w  p ro ­
cesie rozw o ju  w szystkich fo rm a c ji społecznych.
A  zatem form acje  społeczne nie ty lk o  są od siebie 
oddzielone sw ym i specyficznym i praw am i, lecz 
i  powiązane wzajem nie p raw am i ekonom icznym i 
w spó lnym i dla wszystkich fo rm acji.

Engels m ia ł zupełną rację, gdy m ów ił:
„D la  pełnego dokonania te j k ry ty k i ekonom ii 

burżuazyjne j n ie  wystarczała znajomość k a p ita li-

** Tamże, str. 147.
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stycznej fo rm y  p rodukc ji, w ym iany  i  podziału. 
F orm y poprzedzające ją  lub  istn ie jące jeszcze 
w  m niej rozw in ię tych  k ra jach  obok n ie j trzeba 
by ło  również, p rzyna jm nie j w  g łów nych zarysach, 
zbadać i  porównać z n ią “  ( „A n ty -D iih r in g “ ) *.

Rzecz oczywista, że tu  w  tej kw es tii tow. Jaro- 
szenko jest echem Bucharina.

D ale j. Tow. Jaroszenko tw ie rdz i, że w  jego „E ko ­
nom ii po lityczne j socja lizm u”  „kategorie  ekonom ii 
po lityczne j —  wartość, tow ar, pieniądz, k redy t 
i  inne —  zostają zastąpione przez trzeźwe rozwa­
żania na tem at racjona lnej organ izacji s ił w y ­
tw órczych w  p ro du kc ji społecznej” , że zatem 
przedm iotem  te j ekonom ii polityczne j nie są sto­
sunki p ro du kc ji w  warunkach socjalizmu, lecz 
„opracowanie i  rozw inięcie naukowej te o r ii orga­
n izac ji s ił w ytw órczych, te o r ii p lanowania gospo­
d a rk i narodowej itp .” , że stosunki p rodukc ji w  wa­
runkach socja lizm u tracą samodzielne znaczenie 
i  zostają pochłonięte przez s iły  w ytw órcze jako 
ich część składowa.

Należy stw ierdzić, że na tak niesamowite bzdury 
n ie  zdobył się jeszcze u nas żaden zw ichn ię ty  
„m arks is ta ” . Cóż bowiem  oznacza ekonomia p o li­
tyczna socjalizm u bez problem ów ekonomicznych, 
p rodukcyjnych? Czyż może istn ieć na świecie taka 
ekonomia polityczna? Co to znaczy — zastąpić 
w  ekonom ii po lityczne j socjalizmu prob lem y eko­
nomiczne problem am i organizacji s il w y tw ó r­
czych? Znaczy to z likw idow ać ekonomię p o lity ­
czną socjalizmu. Tow. Jaroszenko tak w łaśnie 
postępuje — lik w id u je  ekonomię polityczną socja­
lizm u. Pod tym  względem przyłącza się on całko­
w ic ie  do Bucharina. Bucharin  m ów ił, że wraz 
z unicestw ieniem  kap ita lizm u  m usi ulec unicest­
w ien iu  ekonomia polityczna. Tow. Jaroszenko tego 
nie m ów i, ale to rob i l ik w id u ją c  ekonomię p o li­
tyczną socjalizmu. Co prawda, udaje przy tym , że 
niezupełnie zgadza się z Bucharinem , ale jest to 
w ybieg, i  to wybieg groszowy. W  istocie rzeczy 
rob i on to, co g łos ił B ucharin  i przeciwko czemu 
występował Lenin. Tow. Jaroszenko wlecze się 
śladam i Bucharina.

D ale j. Tow. Jaroszenko sprowadza problem y 
ekonom ii polityczne j socjalizm u do problem ów 
racjonalnej organizacji s ił w ytw órczych, do pro­
b lem ów planowania gospodarki narodowej itp . 
M y li się jednak głęboko. P roblem y racjonalnej 
organ izacji s ił w ytw órczych, planowania gospo­
d a rk i narodowej itp . nie są przedm iotem  ekono­
m ii po lityczne j, lecz przedm iotem  p o lity k i gospo­
darczej organów kierow niczych. Są to dw ie różne 
dziedziny, k tó rych  nie wolno mieszać. Tow. Jaro­
szenko pop lą ta ł te dw ie różne rzeczy i  zblamował 
się. Ekonomia polityczna bada prawa rozw oju  sto­
sunków p rodukc ji m iędzy ludźm i. P o lityka  gospo­
darcza wyciąga z tego praktyczne w nioski, kon­
kre tyzu je  je  i  opiera na tym  swoją codzienną 
pracę. Obciążać ekonomię polityczną zagadnienia­
m i p o lity k i gospodarczej —  znaczy zaprzepaścić 
ją  jako  naukę.

Przedm iotem  ekonom ii polityczne j są stosunki 
p rodukc ji, stosunki ekonomiczne m iędzy ludźm i. 
Należą tu: a) fo rm y  własności środków p rodukc ji;

* Tamże, s tr. 148.

b) w yp ływ a jąca  stąd sytuacja różnych grup  so­
cja lnych  w  p ro du kc ji oraz ich stosunki wzajemne, 
czyli ja k  m ów i M arks, „w ym iana  m iędzy sobą 
swej dzia łalności” ; c) zależne od nich całkow icie 
fo rm y  podziału produktów . Wszystko to łącznie 
stanow i przedm iot ekonom ii po litycznej.

W  tym  określeniu brak słowa „w ym iana ” , fig u ­
rującego w d e fin ic ji Engelsa. B rak  go dlatego, że 
„w ym ian a ”  pojmowana jest zw yk le  przez w iele 
ludz i jako w ym iana tow arów , w łaściwa nie wszyst­
k im , lecz jedynie  n ie k tó rym  form acjom  społecz­
nym , co w yw o łu je  n iek iedy nieporozum ienie, cho­
ciaż Engels przez słowo „w ym iana ”  rozum ia ł nie 
ty lko  w ym ianę towarową. Jednakże, ja k  widać, 
to, co Engels rozum ia ł przez słowo „w ym iana ” , 
znalazło swe miejsce we wspomnianej de fin ic ji, 
jako  je j część składowa. A  zatem co do swej treści 
ta de fin ic ja  przedm iotu ekonom ii po lityczne j zbie­
ga się ca łkow icie  z de fin ic ją  Engelsa.

2. G dy mowa o podstawowym  praw ie  ekono­
m icznym  te j lub  inne j fo rm a c ji społecznej, w y ­
chodzi się zazwyczaj z założenia, że form acja  spo­
łeczna nie może mieć k ilk u  podstawowych praw  
ekonomicznych, że może ona mieć ty lko  jakieś 
jedno podstawowe prawo ekonomiczne, w łaśnie 
jako prawo podstawowe. W  przeciw nym  w ypadku 
m ie libyśm y k ilk a  podstawowych praw  ekonom i­
cznych dla każdej fo rm a c ji społecznej, co sprze­
czne jest z samym pojęciem podstawowego prawa. 
A le  t. Jaroszenko nie zgadza się z tym . Uważa on, 
że można mieć nie jedno, lecz k ilk a  podstawowych 
p raw  ekonomicznych socjalizmu. Jest to w prost 
nieprawdopodobne, ale to fa k t. W  swym  przemó­
w ien iu  w  dyskus ji p lenarnej m ów ił on:

„W ie lkośc i i  wzajemne proporcje zasobów ma­
te ria lnych  społecznej p ro du kc ji i  rep rodukc ji 
określane są przez istn ienie i  perspektywę wzrostu 
s iły  roboczej wciąganej do p rodukc ji społecznej. 
Jest to podstawowe prawo ekonomiczne społe­
czeństwa socjalistycznego, w arunku jące  s truk tu rę  
socjalistycznej p ro du kc ji i  rep rodukc ji społecznej” .

Oto pierwsze podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu.

W  tymże przem ów ieniu t. Jaroszenko oświadcza:
„Stosunek wzajem ny m iędzy działem I  a I I  

uw arunkow any jest w  społeczeństwie socjalistycz­
nym  potrzebą produkow ania środków p rodukc ji 
w  rozm iarach niezbędnych do wciągnięcia do pro­
d ukc ji społecznej całej zdolnej do pracy ludności. 
Jest to podstawowe prawo ekonomiczne socja liz­
m u i  równocześnie wym óg naszej K o ns ty tuc ji w y ­
p ływ a jący  z prawa ludzi radzieckich do pracy ‘ .

Oto, że tak powiem, drugie podstawowe praw o 
ekonomiczne socjalizmu.

Wreszcie, w  swym  liście do członków B iu ra  Po­
litycznego t. Jaroszenko oświadcza:

„Wychodząc z tego założenia, można, wydaje mi 
się, w taki mniej więcej sposób sformułować istot­
ne cechy i wymogi podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu: nieprzerwanie rosnąca i dosko­
naląca się produkcja materialnych i kulturalnych 
warunków życia społeczeństwa“.

Oto już trzecie podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu.

Czy wszystkie te prawa są podstaw owym i p ra ­
w am i ekonom icznym i socjalizmu, czy też ty lk o  jed­
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no z nich, a jeś li ty lk o  jedno z nich, to k tó re  m ia ­
now icie — na te pytan ia  t. Jaroszenko nie daje w  
swym  ostatnim  liście do członków B iu ra  P o litycz­
nego odpowiedzi. Form ułu jąc w  swym  liście do 
członków B iu ra  Politycznego podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu, „zapom nia ł“  on, ja k  nale­
ży przypuszczać, że w  swym  przem ów ieniu w  dy­
skusji p lenarnej przed trzema m iesiącami sfo rm u­
łow a ł już  dwa inne podstawowe prawa ekono­
miczne socjalizmu, spodziewając się widocznie, że 
ta więcej n iż w ą tp liw a  kom binacja u jdzie uwagi. 
A le  ja k  widać, rachuby te nie z iśc iły  się.

Przypuśćmy, że pierwsze dwa podstawowe p ra ­
wa ekonomiczne socjalizmu, sform ułowane przez 
towarzysza Jaroszenkę, już  nie istn ie ją , że za pod­
stawowe prawo ekonomiczne socjalizm u t. Jaro­
szenko uważa odtąd swe trzecie sform ułowanie, 
wyłożone w liście do członków B iu ra  Politycznego’ 
S ięgn ijm y do lis tu  t. Jaroszenki.

Tow. Jaroszenko m ów i w  tym  liście, że nie zga­
dza się z określeniem podstawowego ekonomiczne­
go praw a socja lizm u zaw artym  w  „Uwagach“  
t. S talina. Powiada on:

„Rzeczą g łówną w  tym  określeniu jest »zapew­
nienie maksymalnego zaspokojenia... potrzeb całe­
go społeczeństwa«. P rodukcja  pokazana jest tu  ja ­
ko środek do osiągnięcia tego głównego celu —  
zaspokojenia potrzeb. Takie określenie daje pod­
stawę do przypłaszczenia, że sform ułowane przez 
Was podstawowe prawo ekonomiczne socjalizm u 
bierze za p un k t w yjśc ia  n ie  p rym a t p rodukc ji, 
lecz p rym a t spożycia“ ..

Jest rzeczą oczywistą, że t. Jaroszenko zupełnie 
nie zrozum ia ł is to ty  zagadnienia i  n ie w idzi, że w y ­
wody o prym acie spożycia lub p ro d u kc ji n ie m ają 
tu  n ic do rzeczy. Gdy mowa o prym acie tych czy 
innych procesów społecznych nad inn ym i proce­
sami, wychodzi się zazwyczaj z założenia, że oba 
te procesy są m nie j lub  bardzie j jednorodne. Moż­
na i należy m ów ić o prym acie p ro du kc ji środków 
p rodukc ji nad produkcją  środków  spożycia, ponie­
waż i  w  jednym , i  w  d rug im  w ypadku m am y do 
czynienia z produkcją, a zatem są one m nie j lub 
bardzie j jednorodne. A le  nie można mówić, n ie ­
słusznie byłoby m ów ić o prym acie spożycia nad 
produkcją  lub  p rodukc ji nad spożyciem, ponieważ 
produkcja  i  spożycie stanowią dw ie najzupełn ie j 
różne dziedziny, wprawdzie dziedziny związane ze 
sobą, n iem nie j jednak różne. Tow. Jaroszenko nie 
rozum ie widocznie, że chodzi tu  n ie  o p rym at 
spożycia lub  p rodukc ji, lecz o to, ja k i ceZ stawia 
społeczeństwo przed produkcją  społeczną, jak iem u 
zadaniu  podporządkowuje ono produkcję  społecz­
ną, powiedzmy, w  w arunkach socjalizmu. Dlatego 
zupełnie nie odnoszą się do spraw y również w yw o ­
dy t. Jaroszenki, że „podstawę życia społeczeństwa 
socjalistycznego, ja k  i  wszelkiego innego społeczeń­
stwa, stanow i p rodukcja “ . Tow. Jaroszenko zapo­
mina, że ludzie p roduku ją  nie dla p rodukc ji, lecz 
dla zaspokojenia swych potrzeb. Zapom ina on, że 
produkcja  oderwana od zaspokajania potrzeb spo­
łeczeństwa podupada i  ginie.

Czy można w  ogóle m ów ić o celu p rodukc ji ka­
p ita lis tyczne j lub  socjalistycznej, o zadaniach, k tó ­
rym  podporządkowana jest p rodukcja  k a p ita li­

styczna lub  socjalistyczna? Sądzę, że można i  na­
leży.

M arks m ów i:
„Bezpośrednim  celem p rodukc ji kapita lis tycznej 

jest nie produkcja  tow arów , lecz wartości dodatko­
wej czyli zysku w  jego rozw in ię te j fo rm ie ; n ie  p ro ­
duktu , lecz p roduktu  dodatkowego. Z tego punktu  
w idzenia sama praca jest p roduktyw na  ty lk o  o ty le , 
o ile  stwarza zysk lub p rodukt dodatkowy dla ka­
p ita łu . O ile  robo tn ik  tego nie stwarza, jego praca 
jest n ieproduktyw na. Masa zastosowanej pracy 
p roduktyw ne j interesuje zatem kap ita ł ty lk o  o ty ­
le, o ile  dzięki n ie j —  lub  odpowiednio do n ie j — 
wzrasta ilość pracy dodatkowej; ty lk o  o ty le  n ie ­
zbędne jest to, cośmy nazw ali niezbędnym czasem 
pracy. O ile  praca nie daje tego rezu ltatu , jest ona 
zbędna i w inna być przerwana.

Cel p ro du kc ji kapita lis tyczne j polega zawsze na 
stworzeniu m aksim um  w artości dodatkowej lub 
m aksim um  p roduktu  dodatkowego p rzy m in im um  
wyłożonego kap ita łu ; o ile  rezu lta t ten nie jest 
osiągany nadm ierną pracą robotn ików , powstaje 
tendencja kap ita łu , polegająca na dążeniu do w y ­
tworzenia danego p roduktu  m ożliw ie  na jm n ie j­
szym kosztem —  na dążeniu do zaoszczędzenia s iły  
roboczej i  wydatków...

W  tak im  u jęciu  sami robotn icy w ystępują w  te j 
ro li, jaką  rzeczywiście odgryw ają  w  p ro du kc ji ka­
p ita lis tyczne j —  jedynie  jako  środki p rodukc ji, 
a nie jako  cel sam w  sobie i  n ie cel p ro d u kc ji“ . 
(Patrz: „Teorie  wartości dodatkow ej“ , tom  II, 
część 2).

Powyższe słowa Marksa są doniosłe nie ty lk o  
z tego względu, że okreś.lają zwięźle i  ściśle cel p ro­
d u kc ji kapita lis tycznej, lecz również z tego wzglę­
du, że w ytycza ją  ten podstawowy cel, to główne 
zadanie, k tó re  w inno być postawione przed p ro ­
dukcją socjalistyczną.

A  zatem celem p ro du kc ji kap ita lis tyczne j jest 
osiągnięcie zysków. Jeśli chodzi o spożycie, to po­
trzebne jest ono kap ita lizm ow i ty lko  o tyle, o ile  
zabezpiecza zadanie osiągnięcia zysków. Poza tą 
sprawą kwestia spożycia trac i dla kap ita lizm u sens. 
Człowiek z jego potrzebam i znika z pola widzenia.

Jakiż jest cel p rodukc ji socjalistycznej, jak ie  jest 
to główne zadanie, którego spełnieniu w inna być 
podporządkowana produkcja  społeczna w  w arun ­
kach socjalizmu?

Celem p ro du kc ji socjalistycznej jest nie zysk, 
lecz człow iek z jego potrzebami, to jest zaspokoje­
nie jego potrzeb m ateria lnych  i ku ltu ra lnych . Ce­
lem  p rodukc ji socjalistycznej, ja k  głoszą „U w a g i“ 
tow. Stalina, jest: „Zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących m ateria lnych i  k u ltu ­
ra lnych  potrzeb całego społeczeństwa“ .

Tow. Jaroszenko sądzi, że ma tu  do czynienia 
z „p rym a tem “  spożycia nad produkcją. Jest to, 
oczywiście, niemądre. W  rzeczy samej mamy tu  do 
czynienia n ie z prym atem  spożycia, lecz z podpo­
rządkowaniem  p rodukc ji socjalistycznej podstawo­
wemu je j ,celowi zapewnienia maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących m ateria lnych  i  k u ltu ­
ra lnych  potrzeb całego społeczeństwa.

A  zatem zapewnienie maksymalnego zaspokoje­
n ia  stałe rosnących m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych  
potrzeb całego społeczeństwa jest celem  p rodukc ji
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socja listycznej; n ieprzerw any wzrost i  doskonale­
nie p rodukc ji socja listycznej na bazie najwyższej 
techn ik i jest środkiem  do osiągnięcia celu.

Takie jest podstawowe prawo ekonomiczne so­
cjalizm u.

Pragnąc utrzym ać tak  zwany „p ry m a t“  p roduk­
c ji nad spożyoiem, t. Jaroszenko tw ie rdz i, że „pod­
stawowe prawo ekonomiczne socja lizm u“  polega 
„na  n ieprzerw anym  wzroście i  doskonaleniu p ro ­
d u kc ji m ateria lnych i  ku ltu ra ln ych  w arunków  
społeczeństwa“ . Jest to ca łkow icie  niesłuszne. Tow. 
Jaroszenko o rdynarn ie  wypacza i  psuje fo rm u łę  
wyłożoną w  „Uwagach“  t. Stalina. P rodukcja  prze­
kształca się u niego ze środka w  cel, a zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia stale rosnących m a­
te ria lnych  i  ku ltu ra ln ych  potrzeb społeczeństwa —  
zostaje wykluczone. O trzym u jem y wzrost p roduk­
c ji d la wzrostu p rodukc ji, p rodukcję  jako  cel sam 
w  sobie, a człow iek z jego potrzebam i zn ika z pola 
w idzenia t-sza Jaroszenki.

N ie dziw  przeto, że w raz ze zn ikn ięciem  czło­
w ieka jako  celu p rodukc ji socja listycznej zn ika ją  
w  „koncepc ji“  t-sza Jaroszenki ostatnie resztki 
m arksizmu.

Tak w ięc u t. Jaroszenki m am y nie „p ry m a t“ 
produkcja nad spożyciem, lecz coś w  rodzaju  „p ry ­
m atu “  ideo log ii burżuazyjne j nad ideologią m a rk ­
sistowską.

3. O drębnym  zagadnieniem jest sprawa m ark- 
sowskiej te o r ii rep rodukc ji. Tow. Jaroszenko tw ie r­
dzi, że m arksowska teoria  rep rodukc ji jest w yłącz­
nie teorią  rep rodukc ji kap ita lis tyczne j, że nie za­
w iera  ona n ic  takiego, co m ogłoby m ieć moc dla 
innych fo rm a c ji społecznych, w  te j liczbie dla so­
cja listycznej fo rm a c ji społecznej. M ów i on:

„Przeniesienie schematu rep rodukc ji Marksa, 
opracowanego przezeń dla gospodarki k a p ita li­
stycznej, na socjalistyczną produkcję  społeczną jest 
w ytw orem  dogmatycznego pojm owania nauki 
Marksa i  sprzeczne jest z isto tą jego nau k i“ . (Patrz: 
przemówienie t. Jaroszenki w  dyskusji p lenarnej).

T w ie rdz i on dalej, że „schemat rep rodukc ji 
M arksa nie odpowiada ekonomicznym praw om  spo­
łeczeństwa socjalistycznego i  nie może służyć jako 
podstawa badania rep rodukc ji socja listycznej“ . 
(Patrz tamże).

Om awiając m arksowską teorię rep rodukc ji p ro ­
stej, ustalającą określony stosunek wzajem ny m ię­
dzy produkcją  środków p rodukc ji (dział I) a p ro ­
dukcją  środków spożycia (dział II) , t. Jaroszenko 
m ów i:

„Stosunek wzajem ny m iędzy pierwszym  a d ru ­
g im  działem w  społeczeństwie socja listycznym  nie 
jest uw arunkow any fo rm u łą  M arksa v +  m dzia­
łu  I  i  c dzia łu I I .  W  w arunkach socjalizmu wspom ­
niana współzależność w  rozw oju  m iędzy działem 
I  a działem I I  n ie może mieć m iejsca“ . (Patrz 
tamże).

T w ie rdz i on, że „opracowana przez M arksa teo­
r ia  p ropo rc ji m iędzy działem I  a działem I I  jest nie 
do przyjęcia w  naszych socja listycznych w arun ­
kach, ponieważ u podstaw te o rii M arksa leży go­
spodarka kapita lis tyczna z je j p raw am i“ . (Patrz: 
lis t t. Jaroszenki do członków B iu ra  Politycznego).

Tak t. Jaroszenko grom i m arksowską teorię re ­
p rodukc ji.

Oczywiście, m arksowska teoria  rep rodukc ji, 
opracowana w  w y n ik u  badania p raw  p ro d u kc ji ka­
p ita lis tyczne j, odzw ierciedla specyfikę p ro du kc ji 
kapita lis tyczne j i, rzecz natura lna, przyobleczona 
jest w  form ę tow arow o-kap ita lis tycznych stosun­
ków  wartościowych. Inaczej też być nie mogło. A le 
w idzieć w  m arksow skiej te o r ii rep rodukc ji ty lk o  
tę formę, a nie zauważać je j podstawy, nie zauwa­
żać je j podstawowej treści, m ającej moc nie ty lk o  
dla kap ita lis tyczne j fo rm a c ji społecznej —  znaczy 
to niczego nie zrozumieć z te j teorii. G dyby t. Ja­
roszenko rozum ia ł coko lw iek w  te j sprawie, to zro­
zum ia łby i  tę oczywistą prawdę, że odzw iercied le­
nie specyfik i p rodukc ji kap ita lis tyczne j byna jm n ie j 
nie wyczerpuje m arksowskich schematów repro­
d ukc ji kap ita lis tyczne j, że zaw iera ją  one jedno­
cześnie cały szereg podstawowych tez rep rodukc ji, 
m ających moc dla wszystkich fo rm a c ji społecz­
nych, w  te j liczbie, i  to  zwłaszcza, d la  socja listycz­
nej fo rm a c ji społecznej. Takie podstawowe tezy 
m arksowskiej te o r ii rep rodukc ji, ja k  teza o  po­
dziale p rodukc ji społecznej na produkcję  środków' 
p rodukc ji i  produkcję  środków  spożycia; teza 
o przeważającym wzroście p ro du kc ji środków p ro ­
d ukc ji p rzy rep rodukc ji rozszerzonej; teza o sto­
sunku w zajem nym  m iędzy działem I  a I I ;  teza 
o produkcie dodatkowym  jako  jedynym  źródle aku­
m u lac ji; teza o tw orzeniu  i  przeznaczeniu fundu ­
szów społecznych; teza o akum ulac ji jako  jedynym  
źródle rep rodukc ji rozszerzonej —  wszystkie te 
podstawowe tezy m arksowskiej te o r ii rep rodukc ji 
są ty m i w łaśnie tezami, k tó re  m ają moc nie ty lko  
dla fo rm a c ji kapita lis tyczne j i  bez k tó rych  zastoso­
wania żadne społeczeństwo socjalistyczne n ie  mo­
że się obejść p rzy  p lanow aniu  gospodarki narodo­
w ej. Jest rzeczą charakterystyczną, że sam t. Ja­
roszenko tak pyszałkowato o fuku jący m arksowskie 
„schem aty rep ro du kc ji“ , zmuszony jest raz po raz 
uciekać się do pomocy tych  „schematów“  p rzy  roz­
pa tryw an iu  zagadnień rep rodukc ji socjalistycznej.

A  ja k  zapa tryw a li się na tę sprawę Len in , Marks?
W szystkim  znane są krytyczne uwagi Lenina 

o książce Bucharina „Ekonom ika okresu przejścio­
wego“ . W  uwagach tych  Len in  —  ja k  w iadomo —  
s tw ie rdz ił, że m arksowska fo rm u ła  p ropo rc ji m ię­
dzy działem I  a I I ,  p rzeciw ko k tó re j wyrusza 
w  bój t. Jaroszenko, pozostaje w  mocy zarówno 
w  odniesieniu do socjalizmu, ja k  i  w  odniesieniu 
do „czystego kom unizm u“ , to jest drugie j fazy ko­
munizmu.

Co się tyczy Marksa, to n ie  lu b ił on —  ja k  w ia ­
domo —- odrywać się od badania praw/ p rodukc ji 
kapita lis tyczne j i  n ie  za jm ow ał się w  swym  „K a p i­
ta le“  zagadnieniem m ożliwości zastosowania jego 
schematów rep rodukc ji do socjalizmu. Jednakże 
w  20 rozdziale I I  tom u „K a p ita łu “ , w  rubryce  „K a ­
p ita ł sta ły  dzia łu  1“ , w  k tó re j tra k tu je  on o w y ­
m ianie  p roduktów  dzia łu  I  w ew nątrz tego działu, 
M arks ja k  gdyby m imochodem zauważa, że w y ­
m iana p roduktów  w  ty m  dziale przebiegałaby 
w  warunkach socja lizm u z taką samą stałością 
ja k  w  w arunkach p rodukc ji kapita lis tycznej.

M arks m ów i:
„G dyby  produkcja  by ła  społeczna, a nie kap ita ­

listyczna, to jest rzeczą jasną, że p roduk ty  dzia łu I  
z niemniejszą stałością b y ły b y  rozdzielane w  ce­
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lach rep rodukc ji jako  środki p ro du kc ji m iędzy ga­
łęziam i p rodukc ji tego dzia łu : jedna część pozosta­
w ałaby bezpośrednio w  te j sferze p rodukc ji, z k tó ­
re j wyszła jako  produkt, druga zaś, na odwrót, 
przechodziłaby w  inne m iejsca p ro du kc ji i  w  ten 
sposób m iędzy różnym i m iejscam i p rodukc ji tego 
dzia łu ustanow iłby się s ta ły  ruch w  przeciwnych 
k ie runkach“ . (Patrz: M arks, „K a p ita ł“ , t. I I ,  wyd. 
8, str. 307).

A  zatem M arks byna jm n ie j nie uważał, że jego 
teoria  rep rodukc ji zachowuje moc w yłącznie dla 
p rodukc ji kapita lis tycznej, ja kko lw ie k  za jm ował się 
badaniem p raw  p ro du kc ji kap ita lis tyczne j. Na od­
w ró t, wychodził on —  ja k  w idać — z założenia, 
że jego teoria  rep rodukc ji może pozostawać w  mo­
cy również dla p ro du kc ji socjalistycznej.

Należy stw ierdzić, że M arks w  „K ry ty c e  P rogra­
mu Gotajskiego“  p rzy  analizie ekonom iki socjaliz­
mu i  okresu przejściowego do kom unizm u wycho­
dzi z podstawowych tez swej te o rii rep rodukc ji, 
uważając je  w idocznie za obowiązujące dla ustro ju  
komunistycznego.

Należy również stw ierdzić, że Engels w  swym  
„A n ty -D u h r in g u “ , k ry ty k u ją c  „system  soc ja lita r- 
n y “  D uhringa  i  charakteryzując ekonomikę ustro ­
ju  socjalistycznego, również wychodzi z podstawo­
wych tez teorii, rep rodukc ji Marksa, uważając je 
za obowiązujące dla us tro ju  komunistycznego.

Takie są fak ty .

Okazuje się, że i  tu, w  kw es tii reprodukcji, 
t. Jaroszenko, m im o nonszalanckiego tonu w  sto­
sunku do „schematów“  Marksa, osiadł znów na 
m ieliźnie.

4. L is t swój do członków B iu ra  Politycznego 
t. Jaroszenko kończy propozycją, aby powierzono 
m u opracowanie „E konom ii po lityczne j socja liz­
m u“ . Pisze on:

„Wychodząc z przedstawionego przeze mnie na 
posiedzeniu plenarnym, na sekcji i w niniejszym 
liście określenia przedmiotu nauki ekonomii poli­

O dpow iedź towarzyszom A.

O trzym ałem  Wasze lis ty . Jak w idać autorzy tych 
lis tó w  głęboko i  poważnie s tud iu ją  zagadnienia 
ekonom iki naszego k ra ju . L is ty  zaw iera ją niemało 
słusznych sform ułow ań i  ciekawych m yśli. A le  jed ­
nocześnie zaw iera ją one również pewne poważne 
b łędy teoretyczne. W  n in ie jszej odpowiedzi mam 
zam iar zatrzymać się w łaśnie na tych błędach.

1. Z A G A D N IE N IE  C H AR AKTER U  
PRAW  EK O N O M IC ZN Y C H  SO C JA LIZM U

Tt. Sanina i  Wenżer tw ierdzą, że „ ty lk o  dzięki 
świadomej działalności ludz i radzieckich, za jm u­
jących się produkcją  dóbr m ateria lnych, powstają 
w łaśnie prawa ekonomiczne socja lizm u“ . Teza ta 
jest zupełnie niesłuszna.

Czy praw id łow ości rozw o ju  ekonomicznego 
is tn ie ją  obiektyw nie, poza nam i, niezależnie od 
w ° l i  i  świadomości ludzi? M arksizm  odpowiada na 
i °  py tan ie  tw ierdząco. M arksizm  uważa, że prawa

tycznej socjalizmu, posługując się m arksistowską 
metodą dialektyczną, mogę w  ciągu roku, n a jw y ­
żej półtora, p rzy pomocy dwóch osób, opracować 
teoretyczne rozwiązanie podstawowych zagadnień 

, ekonom ii po lityczne j socjalizm u; w yłożyć m arks i­
stowską, len inowsko-stalinowską teorię ekonom ii 
po lityczne j socjalizmu, teorię, k tó ra  przekształci 
tę naukę w  skuteczny oręż w a lk i narodu o kom u­
n izm “ .

Przyznać trzeba, że t. Jaroszenko nie grzeszy 
skromnością. Co więcej, posługując się sty lem  nie­
k tó rych  lite ra tów , można powiedzieć: „naw e t 
wręcz przeciw nie“ .

Wyżej by ła  już mowa, że t. Jaroszenko plącze 
ekonomię polityczną socjalizm u z p o lityką  gospo­
darczą organów kierowniczych. To, co uważa on za 
przedm iot ekonom ii po lityczne j socjalizm u — ra ­
cjonalna organizacja s ił w ytw órczych, p lanowanie 
gospodarki narodowej, tworzenie funduszów spo­
łecznych itd . —  nie jest przedm iotem  ekonom ii po­
lityczne j socjalizmu, lecz przedm iotem  p o lity k i go­
spodarczej organów kierowniczych.

Pom ijam  już to, że popełnione przez t. Jaroszen- 
kę poważne b łędy i  jego n iem arksistow ski „p u n k t 
w idzenia“  nie zachęcają do tego, aby pow ierzyć 
t. Jaroszence tego rodzaju zadanie.

W nioski:
1) Skarga t. Jaroszenki na k ie row n ików  dyskus ji 

pozbawiona jest sensu, ponieważ k ie row n icy  dys­
kusji, będąc m arksistam i, n ie  m og li uwzględnić 
w  swych uogólnia jących dokumentach n iem arks i- 
stowskiego „p u n k tu  w idzenia“  t. Jaroszenki;

2) prośby t. Jaroszenki o powierzenie m u napisa­
n ia  ekonom ii po lityczne j socjalizm u nie można 
uważać za poważną chociażby dlatego, że za la tu je  
od n ie j chlestakowszczyzną *.

J. S ta lin
22 m aja 1952 r.

* C hlestakow  —  postać z kom ed ii Gogola „R e w i­
zo r“ . T y p  bezczelnie lekkom yślnego  sam ochw ały. S tąd 
określen ie  „chlestakow szczyzną“ . —  Red. p rzek ł. po lsk.

. Saninej i W. G. W enżerowi

ekonom ii polityczne j socja lizm u są odbiciem w  gło­
wach ludz i praw id łow ości ob iektyw nych, is tn ie ją ­
cych poza nam i. Natom iast fo rm u ła  tt. Saninej 
i  Wenżera odpowiada na to pytan ie  przecząco. 
Znaczy to, że towarzysze ci sta ją  na stanow isku 
niesłusznej teorii, głoszącej, że prawa rozw oju  eko­
nomicznego w  w arunkach socjalizm u „są tw orzo- 
n e“ > „przeobrażane“ przez kierow nicze organa 
społeczeństwa. In n ym i s łowy, z ryw a ją  oni z m ark ­
sizmem i wstępu ją  na drogę idealizm u sub iektyw ­
nego.

Rzecz jasna, ludzie mogą odkryć te obiektyw ne 
praw id łow ości, poznać je  i  opierając się na n ich 
w ykorzystać je  w  interesach społeczeństwa. A le  
nie mogą ich ani „stw arzać“ , ani „przeobrażać“ .

Załóżmy, ze na chw ilę  stanęliśm y na stanowisku 
niesłusznej teorii, negującej is tn ien ie  ob iek tyw ­
nych praw id łow ości życia ekonomicznego w  w a­
runkach socja lizm u i  głoszącej możliwość „tw o rze ­
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nia“  p raw  ekonomicznych, „przeobrażania“  praw  
ekonomicznych. Do czego by to doprowadziło? Do­
prow adziłoby to do tego, że znaleźlibyśm y się 
w  kró lestw ie  chaosu i  przypadkowości, popadliby­
śmy w niewolniczą zależność od tych  przypadko­
wości, pozbaw ilibyśm y się możności już nie ty lko  
zrozumienia, ale po prostu zorientowania się 
w  tym  chaosie przypadkowości.

D oprowadziłoby to do tego, że z likw id o w a lib y ­
śmy ekonomię polityczną jako  naukę, gdyż nauka 
nie może żyć i  rozw ijać się bez uznania ob iek tyw ­
nych praw id łowości, bez badania tych  p ra w id ło ­
wości. L ik w id u ją c  zaś naukę, pozbaw ilibyśm y się 
m ożliwości p rzew idyw an ia  biegu wydarzeń w  ży­
ciu ekonomicznym k ra ju , t j .  pozbaw ilibyśm y się 
m ożliwości zorganizowania choćby naje lem entar- 
niejszego k ie row n ic tw a  ekonomicznego.

Tak więc ostatecznie okazalibyśm y się w ydani 
na pastwę samowoli „ekonom icznych“  aw antu r­
n ików , gotowych „znieść“  prawa rozw oju  ekono­
micznego i  „s tw orzyć“  nowe prawa bez zrozumie­
nia i  uwzględnienia obiektyw nych praw idłowości.

Wszyscy znają klasyczne sform ułow anie  stano­
w iska m arksistowskiego w  te j kw es tii dane przez 
Engelsa w jego „A n ty -D iih r in g u “ .

„S iły  działające społecznie dzia ła ją  zupełnie jak 
s iły  na tu ry : ślepo, gwałtow nie , niszcząco — dopóki 
ich nie poznamy i  nie liczym y się z n im i. Skoro 
jednak poznamy je  i  po jm iem y ich działanie, ich 
kierunek, ich sku tk i, to od nas już ty lk o  zależy co­
raz silniejsze podporządkowywanie ich naszej w o li 
i  zużytkowanie ich dla osiągnięcia naszych celów. 
Dotyczy to w  szczególnym stopniu dzisiejszych po­
tężnych s ił w ytw órczych. Dopóki uporczyw ie 
w zbran iam y się zrozumieć ich naturę  i  ich cha­
ra k te r — a temu zrozum ieniu opiera się k a p ita li­
styczny sposób p ro du kc ji i  jego obrońcy —  dopóty 
s iły  te dzia ła ją  w brew  nam, przeciw  nam, dopóty 
panują nad nami, ja k  to wyczerpująco przedsta­
w iono wyżej. A le  gdy ty lko  poznamy ich naturę, 
mogą one w  rękach zrzeszonych w ytw órców  zm ie­
n ić się z demonicznych w ładców w  powolne sługi. 
Jest to ta sama różnica, co m iędzy niszczącą siłą 
elektryczności zawarte j w  p io run ie  a u jarzm ioną 
elektrycznością te legra fu  i  lu ku  świetlnego; różn i­
ca m iędzy pożarem a ogniem dzia łającym  w  służ­
bie człowieka. P rzy ta k im  trak tow an iu  współcze­
snych s ił w ytw órczych, zgodnie z ich poznaną w re ­
szcie na turą  — społeczna anarchia p rodukc ji ustę­
puje m iejsca społecznie planowanemu regulowaniu 
p rodukc ji według potrzeb ogółu i  każdej jednostki; 
tym  samym kap ita lis tyczny sposób przywłaszcza­
nia, w  k tó rym  p roduk t u ja rzm ia  na jp ie rw  produ­
centa, a potem także przywłaszczyciela, zostaje za­
stąpiony przez now y sposób przywłaszczania p ro ­
duktów , ugrun tow any w  samej naturze nowocze­
snych środków p rodukc ji: z jednej s trony przez 
bezpośrednio społeczne przywłaszczanie p roduk­
tów  jako  środków u trzym ania  i  rozszerzania p ro ­
dukcji, z d rug ie j — przez bezpośrednio in d y w i­
dualne przywłaszczanie p roduktów , jako  środków 
do życia i  użycia“  *.

* F. Engels, „A n ty -D iih r in g “ , cyt. w yd ., str. 274 —  
275. — Red. p rzeJci. polsk.

2. Z A G A D N IE N IE  ŚRODKÓW  PO D N IE S IE N IA  
W ŁASNO ŚCI KO ŁCHO ZO W EJ 

DO PO ZIO M U W ŁASNOŚCI 
OGÓLNONARODOW EJ

Jakie środki są niezbędne dla podniesienia w ła ­
sności kołchozowej, k tó ra  oczywiście nie stanowi 
własności ogólnonarodowej, do poziomu ogólnona­
rodowej („narodow ej“ ) własności?

N iektó rzy towarzysze sądzą, że konieczne jest po 
prostu znacjonalizowanie własności kołchozowej 
ogłaszając ją  własnością ogólnonarodową, podob­
nie ja k  to w  swoim  czasie zrobiono z własnością ka­
pita listyczną. Wniosek ten jest ca łkow icie  n ie­
słuszny i  bezwzględnie n ie do przyjęcia. Własność 
kołchozowa jest własnością socjalistyczną i  w  ża­
den sposób nie możemy postępować z n ią jak  
z własnością kapita listyczną. Z tego, że własność 
kołchozowa nie jest własnością ogólnonarodową, 
w  żadnym w ypadku nie w yn ika , że własność k o ł­
chozowa nie jest własnością socjalistyczną.

Towarzysze ci uważają, że przekazanie w łasno­
ści poszczególnych osób i  grup na własność pań­
stwa jest jedyną lub  p rzyna jm nie j najlepszą form ą 
nacjonalizacji. Jest to niesłuszne. W  istocie przeka­
zanie na własność państwa nie jest jedyną ani na­
w et najlepszą form ą nacjonalizacji, lecz p ierw otną 
form ą nacjonalizacji, ja k  słusznie m ów i o tym  
Engels w  „A n ty -D iih r in g u “ . Bez w ątpienia, dopó­
k i is tn ie je  państwo, przekazywanie na własność 
państwa jest na jbardzie j zrozum iałą p ierw otną 
form ą nacjonalizacji. A le  państwo nie będzie 
istn ieć po wieczne czasy. W raz z rozszerzeniem 
w  większości k ra jó w  św iata s fe ry dzia łania socja­
lizm u państwo będzie obum ierało i, rzecz jasm*. 
w  zw iązku z tym  odpadnie zagadnienie przekazy­
wania m ienia poszczególnych osób i  grup na w ła ­
sność państwa. Państwo obumrze, społeczeństwo 
zaś pozostanie. A  zatem w  charakterze tego, k tó ry  
p rze jm u je  własność ogólnonarodową, występować 
będzie już nie państwo, k tó re  obumrze, lecz samo 
społeczeństwo w  osobie jego centralnego k ie ro w n i­
czego organu ekonomicznego.

Cóż wobec tego należy przedsięwziąć, aby pod­
nieść własność kołchozową do poziomu własności 
ogólnonarodowej ?

Jako podstawowy środek takiego podniesienia 
własności kołchozowej tt. Sanina i  Wenżer propo­
nu ją : sprzedać kołchozom na własność podstawowe 
narzędzia p rodukc ji, skupione w  ośrodkach maszy- 
now o-trakto row ych , odciążyć w  ten sposób pań­
stwo od inw estyc ji w  ro ln ic tw ie  i  dopiąć tego, by 
same kołchozy b y ły  odpowiedzialne za u trzym y­
wanie i  rozw ój ośrodków m aszynow o-traktoro- 
wych. Pow iadają oni:

„N iesłusznie by łoby sądzić, że środki kołchozowe 
m ają być przeznaczone g łównie na potrzeby k u ltu ­
ra lne  w si kołchozowej, na cele zaś p rodukc ji ro lne j 
podstawowa masa nakładów  będzie musiała jak 
poprzednio płynąć ze środków państwowych. Czy 
nie będzie słuszniej uw o ln ić  państwo od tego cię­
żaru wobec tego, że kołchozy są całkow icie zdolne 
do wzięcia tego ciężaru wyłącznie na własne bar­
k i. Państwo znajdzie niemało dziedzin dla inwesto­
wania swoich środków w celu stworzenia w k ra ju  
obfitości przedm iotów spożycia“ .
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Dla uzasadnienia tego wniosku w ysuw ają jego 
autorzy k ilk a  argumentów.

Po pierwsze. Powołując się na słowa Stalina, że 
środków p rodukc ji nie sprzedaje się nawet k o ł­
chozom, autorzy wniosku podają w  w ątp liwość 
słuszność tego tw ierdzen ia  S talina oświadczając, 
Ż6 państwo sprzedaje jednak kołchozom środki 
p rodukc ji, takie  środki p rodukc ji, ja k  drobny in ­
wentarz, ja k  kosy i  sierpy, małe s iln ik i itd . Uwa­
żają oni, że skoro państwo sprzedaje kołchozom te 
środki p rodukc ji, to mogłoby również sprzedać im 
wszystkie inne środki p rodukc ji, na p rzyk ład  m a­
szyny MTS.

A rgum ent ten nie w y trzym u je  k ry ty k i.  Oczyw i­
ście, państwo sprzedaje kołchozom drobny inw en­
tarz, ja k  to p rzew iduje  s ta tu t a rte lu  rolnego i Kon­
stytucja. A le  czyż wolno stawiać na jednej p ła ­
szczyźnie drobny inw entarz i  takie  podstawowe 
środki p rodukc ji w  ro ln ic tw ie , ja k  maszyny MTS 
lub, powiedzmy, ziemia, k tó ra  przecież również jest 
jednym  z podstawowych środków p ro du kc ji w’ ro l­
n ic tw ie . Rzecz jasna, nie wolno. N ie wolno, gdyż 
drobny inw entarz w  żadnym stopniu nie decyduje
0 losie p rodukc ji kołchozowej, podczas gdy takie  
środki p rodukc ji, ja k  maszyny M TS i  ziemia, 
całkow icie decydują o losie ro ln ic tw a  w naszych 
współczesnych warunkach.

Nie trudno zrozumieć, że kiedy S ta lin  m ów ił, iż 
środków p rodukc ji nie sprzedaje się kołchozom, 
m ia ł on na m yśli n ie drobny inwentarz, lecz pod­
stawowe środki p ro du kc ji ro lne j: maszyny MTS, 
ziemię. A u to rzy  ig ra ją  słowam i „ś ro dk i p ro d u kc ji“’
1 mieszają dw ie różne rzeczy, nie spostrzegając, że 
tra fia ją  ku lą  w  p łot.

Po w tóre. T t. Sanina i Wenżer pow ołu ją  się da- 
le j na to, że w  okresie rozpoczęcia masowego ru ­
chu kołchozowego — w  końcu 1929 i na początku 
1930 roku  K C  W KP(b) sam b y ł za tym , ażeby prze­
kazać kołchozom na własność ośrodki maszynowo- 
trak to row e  domagając się od kołchozów pokrycia 
wartości ośrodków m aszynow o-traktorow ych 
w  ciągu trzech lat. Uważają oni, że chociaż w ów ­
czas przedsięwzięcie to upadło „na skutek ubóstwa“ 
kołchozów, to obecnie, gdy kołchozy sta ły się bo­
gate, można by było  powrócić do te j p o lity k i — 
sprzedaży M TS-ów  kołchozom.

Ten argum ent również nie w y trzym u je  k ry ty k i. 
K C  W KP(b) rzeczywiście pow zią ł uchwałę o sprze­
daży M TS-ów  kołchozom na początku 1930 roku. 
Uchwała ta by ła  podjęta na wniosek grupy ko ł- 
choźn ików -przodow ników  pracy jako  eksperyment, 
jako  próba, z tym , aby w  najb liższym  czasie po­
w rócić do tego zagadnienia i  ponownie je  roz­
patrzyć. Jednakowoż już  pierwsze doświadczenie 
dow iodło niecelowości te j uchw ały i  po up ływ ie  
k ilk u  miesięcy, m ianow icie w  końcu 1930 roku, 
uchwała ta została uchylona.

Dalszy wzrost ruchu kołchozowego i  rozwój bu­
dow nictw a kołchozowego przekonał ostatecznie za­
rów no kołchoźników , ja k  i  odpowiedzialnych p ra ­
cowników,, że skupienie podstawowych narzędzi 
P rodukcji ro lne j w  rękach państwa, w  rękach 
ośrodków m aszynow o-traktorow ych jest jedynym  
środkiem  zapewnienia szybkiego tempa wzrostu 
P rodukc ji kołchozowej.

Wszyscy cieszymy się z kolosalnego wzrostu pro­
d u kc ji ro lne j naszego k ra ju , wzrostu p rodukc ji 
zbożowej, p rodukc ji bawełny, lnu , buraków  itd . 
Co jest źródłem  tego wzrostu? Źródłem  tego w zro­
stu jest nowoczesna technika, liczne nowoczesne 
maszyny obsługujące wszystkie te gałęzie p roduk­
cji. N ie chodzi tu  o technikę w  ogóle, lecz o to, 
że technika nie może stać w  miejscu, musi się ona 
wciąż doskonalić, że stara technika musi być w y ­
cofywana z uży tku  i  zastępowana przez nową, 
a nowa przez najnowszą. Bez tego jest nie do po­
myślenia postęp naszego socjalistycznego ro ln ic ­
twa, nie do pomyślenia są ani wysokie p lony, ani 
obfitość p roduktów  ro lnych. A le  co to znaczy w y­
cofać z użytku  se tk i tysięcy tra k to ró w  ko łow ych 
i zastąpić je  gąsienicowym i, zastąpić dziesiątki ty ­
sięcy przestarzałych kom bajnów  now ym i, w y tw o ­
rzyć nowe maszyny, powiedzmy, dla upraw  tech­
nicznych? Znaczy to ponosić m ilia rdow e  w yda tk i, 
k tó re  mogą się opłacić dopiero po u p ływ ie  6— 8 lat. 
Czy nasze kołchozy mogą podołać ta k im  w yda t­
kom, jeś li nawet są m ilioneram i? Nie, nie mogą, 
gdyż nie są one w  stanie wziąć na siebie m ilia rd o ­
w ych w ydatków , k tó re  mogą się opłacić dopiero po 
up ływ ie  6— 8 lat. W yda tk i te może wziąć na siebie 
ty lk o  państwo, gdyż ono i  ty lk o  ono jest w  stanie 
wziąć na siebie s tra ty  spowodowane przez wyco­
fanie z uży tku  starych maszyn i  zastąpienie ich 
now ym i, gdyż ono i  ty lk o  ono jest w  stanie pono­
sić te s tra ty  w  ciągu 6— 8 lat, aby po up ływ ie  te­
go okresu zrekompensować poniesione w yda tk i.

Co oznacza wobec tego żądanie sprzedaży 
M TS-ów  na własność kołchozom? Oznacza to na­
razić kołchozy na ponoszenie w ie lk ich  s tra t i  z ru j­
nować je, podważyć mechanizację ro ln ic tw a , obni­
żyć tempo p ro du kc ji kołchozowej.

Stąd wniosek: proponując sprzedaż M TS-ów  k o ł­
chozom na własność tt. Sanina i  Wenżer robią k rok  
wstecz, ku  zacofaniu i  us iłu ją  zawrócić koło h i­
sto rii.

Przypuśćm y na chw ilkę, żeśmy p rz y ję li wniosek 
tt. Saninej i  Wenżera i  zaczęliśmy sprzedawać ko ł­
chozom na własność podstawowe narzędzia p ro­
dukc ji, ośrodki m aszynowo-traktorowe. Co by z te­
go w ynik ło?

W yn ik łoby , po pierwsze, to, że kołchozy sta łyby 
się w łaścicie lam i podstawowych narzędzi p roduk­
c ji, tj. znalazłyby się w  sytuac ji w y ją tkow e j, w  ja ­
k ie j nie znajduje się w  naszym k ra ju  ani jedno 
przedsiębiorstwo, gdyż ja k  wiadomo, nawet przed­
siębiorstwa znacjonalizowane nie są u nas w łaści­
cie lam i narzędzi p rodukc ji. Czym można uzasadnić 
tę w y ją tkow ą  sytuację kołchozów, ja k im i wzglę­
dami postępu, ruchu naprzód? Czy można pow ie­
dzieć, że taka sytuacja sp rzy ja łaby podniesieniu 
własności kołchozowej do poziomu własności ogól­
nonarodowej, że przyśpieszyłaby przejście nasze­
go społeczeństwa od socjalizm u do komunizmu? 
Czy nie słuszniej będzie powiedzieć, że taka sy­
tuacja m ogłaby ty lko  oddalić własność kołchozową 
od własności ogólnonarodowej i  doprowadziłaby 
nie do zbliżenia się do kom unizm u, lecz na odw7rót, 
do oddalenia się od niego?

W yn ik łoby  z tego, po drugie, rozszerzenie sfery 
działania cy rk u la c ji tow arów , gdyż kolosalna ilość
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narzędzi p ro du kc ji ro lne j znalazłaby się w  orbicie 
c y rk u la c ji tow arów . Jak tt. Sanina i  Wenżer sądzą, 
czy rozszerzenie sfe ry c y rku la c ji tow arów  może 
sprzy jać naszemu posuwaniu się naprzód ku  ko­
m unizm owi? Czy nie słuszniej będzie powiedzieć, 
że może ono ty lk o  zahamować nasze posuwanie 
się ku  komunizm owi?

Podstawowy b łąd tt. Saninej i  Wenżera polega 
na tym , że nie rozum ie ją ro l i  i  znaczenia cy rku lac ji 
tow arów  w  w arunkach socjalizmu, n ie  rozumieją, 
że cyrku lac ja  tow arów  jest nie do pogodzenia 
z perspektywą przejścia od socja lizm u do kom uniz­
mu. Sądzą oni w idocznie, że i  w  warunkach cy rku ­
la c ji tow arów  można przejść od socjalizm u do ko­
m unizm u, że cyrku lac ja  tow arów  nie może temu 
przeszkodzić. Jest to g łęboki błąd, k tó ry  powstał 
na gruncie niezrozum ienia m arksizmu.

K ry ty k u ją c  „kom unę gospodarczą“  D iih ringa , 
działającą w  warunkach c y rku la c ji towarów , 
Engels w  swoim  „A n ty -D u h rin g u “  dow iód ł w  spo­
sób przekonujący, że is tn ien ie  c y rku la c ji tow a­
ró w  m usi nieuchronnie doprowadzić tak  zwane 
„kom uny gospodarcze“  D uhringa do odrodzenia 
kap ita lizm u. T t. Sanina i  Wenżer w idocznie się 
z tym  nie zgadzają. Tym  gorzej dla nich. M y zaś, 
m arksiści, w ychodzim y ze znanej tezy m arksistow ­
skie j, że przejście od socja lizm u do kom unizm u 
i  komunistyczna zasada podziału p roduktów  we­
dług potrzeb w yk lucza ją  wszelką w ym ianę tow a­
row ą, a zatem również przekształcenie p roduktów  
w  tow ary, a w raz z tym  przekształcenie ich  w  w a r­
tość.

Tak przedstaw ia się sprawa z wnioskiem  i argu­
m entam i tt. Saninej i  Wenżera.

Cóż jednak należy w  końcu przedsięwziąć, ażeby 
podnieść własność kołchozową do poziomu w łasno­
ści ogólnonarodowej?

Kołchoz nie jest przedsiębiorstwem  zw ykłym . 
Kołchoz pracuje na ziem i i  upraw ia  ziemię, k tó ra  
od dawna już nie jest własnością kołchozową, lecz 
ogólnonarodową. A  zatem kołchoz nie jest w łaści­
cielem  upraw iane j przezeń ziemi.

Dalej. Kołchoz pracuje p rzy pomocy podstawo­
w ych narzędzi p rodukc ji, stanowiących n ie  k o ł­
chozową, lecz ogólnonarodową własność. A  zatem 
kołchoz nie jest w łaścicielem  podstawowych narzę­
dzi p rodukcji.

Dalej. Kołchoz jest przedsiębiorstwem  spółdzie l­
czym, posługuje się pracą swoich członków  i roz­
dziela dochody pomiędzy członków w edług dnió­
w ek obrachunkowych, p rzy czym kołchoz ma 
własne nasiona, k tó re  są co roku  odtwarzane i  idą 
do p rodukc ji.

Nasuwa się pytan ie : cóż w łaściw ie  znajdu je  się 
w  posiadaniu kołchozu, gdzie jest ta własność k o ł­
chozowa, k tó rą  może on zupełnie swobodnie dyspo­
nować, według własnego uznania? Taką własnością 
jest produkcja  kołchozu, w y tw o ry  p rodukc ji k o ł­
chozowej: zboże, mięso, masło, w arzyw a, bawełna, 
bu rak i, len itd ., n ie  licząc zabudowań i osobistego 
przyzagrodowego gospodarstwa kołchoźników. 
Sprawa polega na tym , że znaczna część te j p roduk­
c ji, nadw yżk i p ro du kc ji kołchozowej idą na rynek 
i  w łączają się w  ten sposób do systemu cy rku lac ji

towarów . Ta w łaśnie okoliczność przeszkadza obec­
nie w  podniesieniu własności kołchozowej do po­
ziomu własności ogólnonarodowej. Dlatego z tego 
w łaśnie końca należy też rozw inąć pracę w  celu 
podniesienia własności kołchozowej do poziomu 
ogólnonarodowej.

A by  podnieść własność kołchozową do poziomu 
własności ogólnonarodowej, trzeba wyłączyć nad­
w yżk i p rodukc ji kołchozowej z systemu cy rku lac ji 
tow arów  i  w łączyć je  do systemu w ym iany  p ro ­
duktów  m iędzy przemysłem państw ow ym  a k o ł­
chozami. W  tym  tk w i istota rzeczy.

N ie m am y jeszcze rozw iniętego systemu w ym ia ­
n y  produktów , ale mamy zaczątki w ym iany pro­
duktów  w  postaci „o p ła ty  tow aram i“  * p roduktów  
ro lnych. Jak wiadomo, produkcja  kołchozów upra ­
w ia jących bawełnę, len, b u ra k i oraz innych k o ł­
chozów już od dawna „opłacana jest tow aram i“ ; 
co prawda „opłacana jest tow aram i“  n ieca łkow i­
cie, częściowo, jednakowoż jest „opłacana tow ara ­
m i“ . P rzy okazji zauważmy, że te rm in  „op ła ta  to ­
w aram i“  jest n ie fo rtunny , te rm in  ten należałoby 
zastąpić term inem  —  w ym iana produktów . Zada­
nie polega na tym , ażeby te zaczątki w ym iany 
p roduktów  zorganizować we wszystkich gałęziach 
ro ln ic tw a  i  rozw inąć je  w  szeroki system w ym ia ­
ny produktów , tak  ażeby kołchozy o trzym yw a ły  za 
swoją p rodukcję  nie ty lko  pieniądze, lecz g łównie 
niezbędne w yroby. System ta k i będzie wym agał 
ogromnego zwiększenia p ro d u kc ji zbywanej przez 
m iasto dla wsi, dlatego wypadnie wprowadzać go 
bez szczególnego pośpiechu, w  m iarę nagromadza­
n ia  w yrobów  m ie jskich. A le  wprowadzać go trze ­
ba konsekwentnie, bez wahań, zwężając k ro k  za 
k rok iem  sferę działania c y rku la c ji tow arów  i  roz­
szerzając sferę działania w ym iany  produktów .

System tak i, zwężając sferę działania cy rku la c ji 
tow arów , u ła tw i przejście od socjalizmu do kom u­
nizmu. Ponadto um oż liw i on włączenie podstawo­
wej własności kołchozów —  w y tw o rów  p rodukc ji 
kołchozowej do ogólnego systemu ogólnonarodo­
wego planowania.

To w łaśnie będzie rea lnym  i decydującym  środ­
k iem  podniesienia własności kołchozowej do po­
ziomu własności ogólnonarodowej w  naszych 
współczesnych warunkach.

Czy ta k i system jest ko rzystny dla chłopstwa 
kołchozowego? Jest bezwarunkowo korzystny. K o ­
rzystny, gdyż chłopstwo kołchozowe będzie o trzy­
m ywało  od państwa znacznie więcej produktów  
i  po cenach tańszych niż w  w arunkach cy rku lac ji 
towarów . W szystkim  wiadomo, że kołchozy, któ re  
m ają z państwem um ow y o w ym ianie  p roduktów  
(„opła ta  tow aram i“ ), uzyskują bez porównania w ię ­
cej korzyści, n iż kołchozy, k tó re  tak ich  um ów nie 
mają. Jeśli rozszerzyć system w ym iany p roduk­
tów  na wszystkie kołchozy w  kra ju , to korzyści te 
przypadną w  udziale całemu naszemu chłopstwu 
kołchozowemu.

J. S ta lin

28 września 1952 r.

* W  o ry g in a le :  o to w a r iw a n je  —  R ed. p rz e k i,  p o ls k .

T e k s t w /g  w y d .  „K s ią ż k a  i  W ie d z a "  1952.
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PO XIX ZJEZDZIE
WIELKIEJ PARTII LENINA I STALINA

V  I  V 7 Z J A Z D  W szechzw iąZkowej K om un is tyczne j 
A  !  ■ '  P a r t i i (bo lszew ików ), a w  m yś l nazw y p rz y ­

ję te j w  no w ym  statuc ie  —  K om un is tyczne j P a r t i i 
Z w ią zku  Radzieckiego, posiada h is to ryczne znaczenie 
zarów no w  ska li k ra jo w e j, ja k  m iędzynarodow ej.

X X X  Z jazd  m ia ł m ie jsce w  w a runkach , gdy naród ra ­
dz ieck i zjednoczony w o k ó ł p a r t i i  kom u n is tyczn e j pod 
k ie ro w n ic tw e m  w ie lk ie g o  S ta lina  odnosił szereg s u k ­
cesów w  po ko jo w e j p racy, w  b u d o w n ic tw ie  k o m u n iz ­
m u. La ta , k tó re  dzie lą  X I X  Z jazd  od Z jazdu  X V I I I ,  
s ta n o w iły  ogrom ny etap w  ro zw o ju  po tęg i K ra ju  Rad 
i  jego m iędzynarodow ego au to ry te tu . W  ty m  bow iem  
trzyn a s to le tn im  okresie na rody  Z w ią zku  Radzieckiego 
pod k ie ru n k ie m  p a r t i i L e n ina  i S ta lina  pom yśln ie  zre­
a liz o w a ły  zadania p ie rw szych  la t  trzeciego p lan u  p ię ­
cio letn iego, o b ro n iły  państwo' przed na jazdem  ho rd  fa ­
szystowskich, g rom iąc  je  w  ic h  w ła s n y m  gnieźdz.ie 
i  w yw a lcza jąc  w olność k ra jo m  przez faszyzm  po db i­
tym . Po h is to ryczn ym  zw yc ięs tw ie  m asy ludow e 
Z w ią zku  Radzieckiego w  n ie zw yk le  k ró tk im  okresie 
w  ram ach powojennego, p lan u  p ięc io le tn iego  odbudo­
w a ły  zniszczenia w o jenne  i  po tężnie posunęły dz ie ło  
da lsze j po ko jow e j rozbudow y k ra ju .

In sp ira to re m  i o rgan iza torem  h is to rycznych  osiągnięć 
Z w ią zku  Radzieckiego je s t dziś, podobn ie ja k  i  w  la tach  
poprzedn ich  p a rtia  Le n ina  i  S ta lina . P od je j wodzą po ­
w s ta ł i u t rw a l i ł  się sojusz ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , oba­
lona została w  w y n ik u  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j w ładza  w yzysk iw aczy , u rzeczyw is tn iono  d y k ta ­
tu rę  p ro le ta r ia tu , z lik w id o w a n o  ka p ita lizm , w yzysk  
cz łow ieka przez cz łow ieka  i  s tw orzono w a ru n k i d la  
zbudow an ia  socja lizm u. W  la tach  W ie lk ie j W o jn y  N a­
rodow e j p a rtia  sta ła  s ię  k ie row n iczą  i  m otoryczną s i­
łą ob rony i  zw ycięstw a, a Po zakończeniu w o jn y  —  od­
b u do w y  i  dalszego ro z w o ju  k ra ju .

N ow y s ta tu t K P Z R  stw ie rdza  co następu je : „O bec­
nie  g łów ne zadania K om u n is tyczn e j P a r t i i Z w ią zku  
Radzieckiego polegają na tym , ażeby zbudować społe­
czeństwo kom un is tyczne  w  drodze stopniowego p rze ­
chodzenia od socja lizm u do kom un izm u , podnosić n ie u ­
stannie m a te r ia ln y  i  k u ltu ra ln y  poziom  społeczeństwa, 
w y ch o w yw a ć  cz łonków  społeczeństwa w  duchu in te r ­
na c jo na lizm u  i  us tanow ien ia  b ra te rs k ie j w ię z i z m a ­
sam i p ra cu ją cym i w szystk ich  k ra jó w , ze wszech m ia r 
um acn iać a k tyw n ą  obronę o jczyzny R adzieckie j przed 
ag resyw nym i d z ia ła n iam i je j w rogów “ .

T a k  w ięc  g łów ne zadanie, ja k ie  p o s ta w ił przed n a ro ­
d a m i Z w ią zku  Radzieckiego X IX  Z jazd  K P Z R , to  zbu­
dow anie  społeczeństwa kom unistycznego. Dokonane 
przez Z jazd  podsum ow anie i  ocena dotychczasowych 
osiągnięć na drodze rozw o ju  K ra ju  Rad oraz potężne 
p e rsp e k tyw y  dalszego budow n ic tw a , ja k ie  rysu je  no­
w y  p la n  p ięc io le tn i, w y ra z iśc ie  k s z ta łtu ją  k o n tu ry  te ­
go w ie lk ie g o  zadania. Jak  w skaza ł w  sw ym  re fe rac ie  
tow . M a lenkow , „cechą cha rak te rys tyczną  okresu spra­
wozdawczego je s t dalsze um ocn ien ie  sy tu a c ji w e w n ę trz ­
ne j Z w ią zku  Radzieckiego, rozw ó j ca łe j gospodarki n a ­
rodow e j i  k u l tu r y  soc ja lis tyczne j“ .

Z rea lizow ane —  w  to ku  p rzedw o jennych  p lan ów  5- 
le tn ic h  •— socja listyczne up rzem ys łow ien ie  k ra ju  stało 
się podstaw ą ro zw o ju  gospodarczego państw a radz iec­

k iego i  p rzygo tow an ia  go do a k ty w n e j obrony. W ie lka  
W ojna N arodow a p o tw ie rd z iła  w  ca łe j pe łn i słuszność 
p o lity k i up rzem ys łow ien ia  k ra ju ,  w y tk n ię tą  i  rea lizo ­
w aną przez p a rtię  pod wodzą w ie lk ie g o  S ta lina . P a rtia  
p o tra f iła  p rzy  ty m  zw ycięsko zrea lizow ać zarów no 
przestaw ien ie  przem ysłu  na po trzeby ob rony  k ra ju , 
ja k  rów n ież  prze jście  po zakończeniu w o jn y  na to ry  
p ro d u k c ji poko jow e j. Pom im o że w o jn a  zaham owała na 
okres p rze jśc iow y rozw ó j poko jow e j gospodarki radziec­
k ie j, ju ż  w  k ilk a  la t po je j zakończeniu osiągnięto w y ­
n ik i p ro du kcy jne , k tó re  znacznie p rze k ro czy ły  rozm ia ­
r y  przedw ojenne.

W skaźn ik  w zro s tu  ca łe j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j (rok  
1940 =. 100), ju ż  w  r. 1948 p rze k ro czy ł poziom  przed­
w o jen ny , osiągając —  118, w  r. 1950 w z ró s ł do 173, zaś 
w  r. 1952 (p lan) do —  223. W  la ta ch  pow o jennych  n a ­
d a l rea lizow ana b y ła  w  Z w ią zku  R adz ieck im  zasada 
p ry m a tu  ro zw o ju  ś rodków  p ro d u k c ji;  w  „g ru p ie  A “  
przekroczenie przedw ojennego poziom u p ro d u k c ji n a ­
s tą p iło  ju ż  w  r. 1947, p rzy  czym  w ska źn ik  p ro d u k c ji 
(r. 1940 =  100) w zra s ta ł z ro k u  na ro k  ja k  następu je : 
r. 1947 —  101; r .  1948 —  130; r. 1949 —  163; r. 1950 -  
205; r. 1951 _  239; r. 1952 (plan) —  267. W  „g ru p ie  B “ 
w zrost p ro d u kc ji, aczko lw iek  pow o ln ie jszy, b y ł je ­
dnak  bardzo znaczny i  przekracza ł o w ie le  tem po roz­
w o ju  p ro d u k c ji p rzedm io tów  spożycia w  ja k im k o lw ie k  
in n y m  k ra ju . P rz y jm u ją c  za podstaw ę ten  sam co w y ­
żej ro k  przedw o jenny , o trzym u je m y  ko le jn o  w ska źn ik  
d la  r. 1949 —  107; r. 1950 —  123; fr. 1951 —  143; r. 1952 
(p lan) — 156. T ak  w ięc  w  s iódm ym  ro k u  od zakończe­
n ia  w o jn y  przem ys ł rad z ie ck i p ro d u k u je  z górą pó łto - 
ra k ro tn ie  w ięce j ś rodków  p ro d u k c ji i  ponad po łow ę 
w ięce j p rzedm io tów  spożycia. T rzeba p rzy  ty m  w ziąć 
pod uwagę, że wobec bardzo ju ż  przed w o jn ą  w ie lk ic h  
rozm ia rów  radz ieck ie j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, z w ię k ­
szenie je j na p rzestrzen i k i lk u  za ledw ie la t  rep rezen tu ­
je  ogrom ne ilośc i w  cy frach  absolutnych. T ak  np. w y ­
dobycie w ęg la  w  ciągu 3 la t  (1949— 1951) w zrosło  o 74 
m in . ton. Jest to  w  p rzyb liże n iu  dw a k ro ć  ty le , ile  w y ­
nos iło  całe roczne w ydobyc ie  P o lsk i w  w a run kach  k a ­
p ita lis tyczn ych . W  ty m  sam ym  czasie p rz y ro s t p ro d u k ­
c ji s ta li (13 m in . ton) m ia ł ro z m ia ry  rów ne  m n ie j w ię ­
cej całorocznej p ro d u k c ji N iem iec Zachodnich, k tó re  
pod ty m  wzg lędem  za jm u ją  p ierw sze m ie jsce w śród 
k a p ita lis tyczn ych  państw  ko n tyn e n tu  europejskiego. 
W obec ta k  potężnego tem pa ro zw o ju  p ro d u k c ji m o ż li­
wego ty lk o  w  gospodarce socja lis tyczne j, p rzem ysł 
Z w ią zku  Radzieckiego p ro d u k u je  dziś b lis k o  trz y n a ­
s tok ro tn ie  w ięce j n iż  w  r. 1929, podczas gdy przem ysł 
S tanów  Z jednoczonych —  i to  ty lk o  dz ięk i p rz e m ija ­
jące j ko n iu n k tu rz e  zb ro je n io w e j, w y n ik a ją c e j z im p e ­
ria lis ty c z n e j p o lity k i ag res ji —  za ledw ie  d w u k ro tn ie  
w ięce j.

W  w y n ik u  zw yc ięsk ie j re a liz a c ji up rzem ys łow ien ia  
k ra ju  p ro d u kc ja  Z w ią zku  Radzieckiego przewyższa 
dziś w  zakresie podstaw ow ych w yro bó w  p ro du kc ję  każ­
dego innego k ra ju  w  Europie. W  r. 1950 Z w iązek Ra­
dz ieck i p ro d u k u je  w  ska li rocznej 35 m in . ton  s ta li, 
27 m in . ton  w y ro b ó w  .walcowanych, 300 m in . toń  w ę ­
gla, 47 m in . to n  ro p y  .na ftow ej, 5 m ld . m  tk a n in  b a w e ł­
n ianych, 250 m in . pa r obuw ia  skórzanego, 3,3 m in . ton 
c u k ru  itd .
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Jeszcze is to tn ie jsze  je dn ak  n iż  p ie rw szeństw o w  ro z ­
m ia ra ch  ¡p rodukcji je s t to , że ¡przemysł rad z ie ck i p rzo ­
du je  pod w zględem  tech n ik i. Już bezpośrednio przed 
os ta tn ią  w o jn ą  b y ł to  na jnow ocześn ie jszy, n a jo b fic ie j 
w  postępową tech n ikę  u z b ro jo n y  przem ys ł św iata. 
Dziś, dz ięk i og rom nym  postępom  n a u k i ra d z ie ck ie j m o­
de rn izac ja  radzieckiego przem ysłu  posunęła się o w ie le  
da le j. W  la tach  pow o jennych p a rk  ob rab ia rek  dz ięk i 
uzupe łn ien iu  now ym , w ysoko w y d a jn y m  sprzętem  
zw iększy ł się 2,2 raza. R adzieck i przem ysł w  ciągu 
osta tn ich  3 la t  w yp ro d u ko w a ł oko ło  1.600 now ych t y ­
pów  m aszyn i  m echanizm ów .

S ocja lis tyczna radziecka gospodarka ro lna , k tó ra  
u tw ie rd z iła  się ostatecznie i  okrzep ła  ja ko  w yłączna  
fo rm a  ro ln ic tw a  jeszcze przed X V I I I  Z jazdem  W K P (b), 
zdała w  n ie z w y k le  tru d n y c h  w a run kach  w o jn y  egza­
m in  swej żyw o tnośc i i  spraw ności —  gdy pom im o z n i­
szczeń i  oku pa c ji na  znacznej części obszaru k ra ju  r o l­
n ic tw o  rad z ie ck ie  p o tra f iło  zaopa trzyć zarów no fro n t, 
ja k  jego zaplecze. W  okresie pow o jen nym  z rea lizow a­
no akc ję  scalan ia m a łych  ko łchozów , s ku tk ie m  czego 
zam iast 254 tys. d robnych , is tn ia ło  ju ż  na 1 stycznia 
1950 r. 97 tys. scalonych, znacznie w yda jn ie jszych  
i  o w iększym  obszarze ko łchozów .

O kres po w o jen ny  p rz y n ió s ł n ie  ty lk o  odbudowę gos­
po da rk i ro ś lin n e j (poziom  p rze dw o je nn y  w  p ro d u k c ji 
zbóż osiągnięto w  trze c im  ro k u  po zakończeniu w o jn y ), 
ale i  je j znaczną rozbudowę. W  r. 1952 obszary zasie- 
w ó w  p rze k ro czy ły  poziom  z r. 1940 o 5,3 m in . ha, w z ro ­
s ły  też znacznie p lon y  z 1 ha. W  rezu ltac ie  tegoroczne 
zb io ry  zbóż osiągnęły reko rdo w ą  ilość 8 m ld . pudów , 
a zb io ry  pszenicy p rze k ro c z y ły  poziom  p rze dw o je nn y
0 48%. A le  d la  oceny sukcesów radz ieck iego ro ln ic tw a  
n ie  w ys ta rczy  b rać pod uw agę je d yn ie  w y n ik i gospo­
d a rk i zbożowej. P rob lem  zbożow y zosta ł w  Z w ią zku  
R adzieckim  rozw iązany ostatecznie; dziś d la  radz ieck ie j 
p ro d u k c ji ro ś lin n e j znam ienny jes t przede w szys tk im  
szybk i ro zw ó j u p ra w  ro ś lin  p rzem ysłow ych , owoców
1 w a rz y w  oraz ro ś lin  pastew nych. Podczas gdy obszar 
zasiewów w zrós ł w  ZSRR m iędzy r. 1913 a 1952 o ok. 
40%, p rz y  czym  obszar zasiew ów  zbóż o 5%, to  p o w ie rz ­
chn ia  pod u p ra w a m i p rze m ys ło w ym i i  w a rzyw a m i 
zw iększy ła  się ponad 2,4 raza, zaś pod u p ra w a m i pas­
te w n y m i _  11-krotn ie. Przeszło 40% wartości- ca łe j ra ­
dz ieck ie j p ro d u k c ji ro ś lin n e j p rzypada  dziś na u p ra ­
w y  przem ysłow e. C e n tra ln ym  zadan iem  w  gospodarce 
ro ln e j okresu powojennego s ta ł się rozw ó j hodow li. 
Od lip c a  1945 r . do lip c a  r. 1952 pog łow ie  b y d ła  w z ro ­
sło w  ZSRR o 13,4 m in . sztuk, ow iec —  41,8 m in . trz o ­
d y  ¡chlewnej —  o 21,2 m in . i  k o n i o 5,6 m in .

Do sukcesów radzieck iego ro ln ic tw a  w  znacznym  sto­
p n iu  p rz y c z y n iły  się p race  nad  budow ą urządzeń n a ­
w a dn ia jących  i  odw adn ia jących , a  przede w szys tk im  
w ie lk ie  in w es tyc je  pod ję te  w  ram ach s ta linow sk iego 
p la n u  przekszta łcen ia  p rz y ro d y . W  ciągu osta tn ich 
trzech i  p ó ł la t  ko łchozy, s-owchozy i  gospodarstwa le ­
śne d o kon a ły  zalesień och ronnych na obszarze 2,6 m in . 
ha i  zbu do w a ły  ponad 12 tys . s taw ów  i  z b io rn ikó w  
wodnych. B udow a g igantycznych e le k tro w n i w odnych  
i  system ów iry g a c y jn y c h  na W ołdze, Donie, D n ieprze 
i  A m u -D a r ii po zw o li naw odn ić  obszary ponad 6 m in . 
ha  g ru n tó w  ornych  oraz 22 m in . ha  pa s tw isk , s tw arza ­
ją c  jednocześnie bazę energetyczną szerokie j e le k t r y f i­
k a c ji ro ln ic tw a .

RO ZW O JO W I p ro d u k c ji tow a rzyszy ł w  om a w ia ­
nym  okresie  w z ro s t o b ro tu  tow arow ego. W  la ­

tach pow o jennych  o b ro ty  te  w z ro s ły  p ra w ie  t r z y k ro t ­
nie, znacznie przekracza jąc poziom  z r .  1940, a od 
zniesienia system u ka rtkow eg o  do r. 1952 w z ro s t ten  
(w  cenach p o rów nyw a lnych ) b y ł d w u k ro tn y . Z nam ien ­
ne je s t d la  w zras ta jące j stopy życ iow e j ludności 
Z w ią zku  Radzieckiego, że szczególnie w z ra s ta ł o b ró t 
to w a ra m i wyższe j w a rtośc i, ja k  cenniejsze a r ty k u ły  
żywnościowe, wyższe ga tunkow o  to w a ry  odzieżowe, 
p rze dm io ty  t rw a łe j konsum pc ji, ja k  samochody, m o­
tocyk le , ro w e ry , o d b io rn ik i ra d io w e  i  te le w izy jne , in ­
s tru m e n ty  m uzyczne itd .

N a jja sk ra w szym  je d n a k  p rzyk ład em  w zros tu  do b ro ­
b y tu  m as lu d o w ych  Z w ią z k u  Radzieckiego je s t syste­
m atyczn ie  i  n iezm ienn ie  rea lizow ana  po w o jn ie  p o li­
ty k a  obniżania de ta licznych  cen p rze dm io tów  spoży­
cia. Szczególnie w y ra ź n ie  ry s u je  się to  z ja w isko  na t le  
n ieustannego w z ro s tu  -cen w  państw ach  k a p ita lis ty c z ­
nych. T a k  m iędzy  ro k ie m  1947 a 1952 ceny chleba w z ro ­
s ły  w  Stanach Z jednoczonych A P  o 28%, w  A n g li i  —  
o 90%, w e  F ra n c ji —  ponad 100%, zaś w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  u le g ły  d w u  i  p ó łk ro tn e m u  zm nie jszeniu. P o­
dobnie ceny m ięsa w z ro s ły  w  Stanach Z jednoczonych 
o 26%, w  A n g li i —  o 35%, we F ra n c ji —  o 88%, zaś 
w  ZSRR zosta ły  zm niejszone przeszło  d w u k ro tn ie .

O dpow iedn io  do po trzeb  w y n ik a ją c y c h  z ro zw o ju  
p ro d u k c ji i  ob ro tu  postępow a ł rozw ó j transp o rtu . 
W  r. 1952 w  po ró w n a n iu  do r . 1940 o b ró t to w a ro w y  w  
transporc ie  k o le jo w y m  w zrós ł o 80%, w  transporc ie  
rzecznym  i  m o rsk im  —  o ok. 60%, w  transporc ie  
sam ochodowym  —  o  Ok. 210%, zaś w  lo tn ic z y m  —  
o ok. 820%. W szystkie  rodzaje tra n sp o rtu  rozporządzają 
obecnie spraw n ie jszym , ba rdz ie j nowoczesnym  i  w y ­
da jn ie jszym  sprzętem  techn icznym . R ozw inę ła  się też 
pow ażn ie  sieć d ró g  transp ortow ych . W  r. 1951 w y k o ­
rzys tyw ano d la  żeglugi ś ród lądow ej o  23 tys. k m  w ięce j 
d róg w odnych  n iż  w  r . 1940; sieć d ró g  sam ochodowych 
z ulepszoną na w ie rzchn ią  w zro s ła  w  ty m  czasie 3,1 
raza.

O siągnięcia w szys tk ich  dz iedz in  gospodark i na rodo­
w e j s tw o rz y ły  m ocne pods taw y dalszego w zro s tu  do ­
b ro b y tu  i  k u l tu r y  mas lu d o w ych  Z w ią zku  R adzieckie­
go. G łó w n y  w ska źn ik  rosnącego d o b ro b y tu  ludności 
ZSRR, to  n ieu s ta nn y  w z ro s t dochodu narodowego, k tó ­
r y  w  okres ie  od r. 1940 do 1951 zw iększy ł się o 83%. 
D z ięk i p ię c io k ro tn y m  obn iżkom  pa ństw ow ych  cen de­
ta licznych , ceny p rze d m io tó w  spożycia a r ty k u łó w  ży ­
w nośc iow ych  i  w y ro b ó w  p rze m ys łow ych  są obecnie 
przecię tn ie  o po łow ę niższe n iż  pod kon iec r. 1947. 
Św iadczenia socjalne, em eryta lne , w y d a tk i na n a u ­
czanie w  szkołach podstaw ow ych i  7 -le tn ich  oraz s ty ­
pend ia  sk ła da ły  się na o lb rzym ią  sumę 125 m ld . rub . 
w  r. 1951 wóbec 40,8 m ld . rub . w  r. 1940. W  w y n ik u  
w zro s tu  p ła c  oraz dochodów, z n iż k i cen oraz w zro s tu  
św iadczeń pańs tw a  na rzecz ludności, rea lna  w artość 
p łac  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  b y ła  w  r. 
1951 wyższa o 57% n iż  w  r. 1940, zaś dochodów  ch ło­
p ó w  __o 60 %. B u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e w  m iastach
i  osiedlach rob o tn iczych  oddało do u ż y tk u  w  okresie 
pow o jen nym  155 m in . m2 now e j lu b  odbudow anej po ­
w ie rzch n i m ieszka lne j, zaś bu do w n ic tw o  na w s i —  3,8 
m in . m ieszka lnych  dom ów  w ie jsk ich . O ro z w o ju  ochro­
ny  zd ro w ia  św iadczy w z ro s t w y d a tk ó w  na te  cele 
z 11,2 m ld . rub . w  r. 1940 do 26,4 m ld . !rub. w  r. 1951. 
W  w y n ik u  w zro s tu  s topy życ iow e j ludnośc i oraz do ­
skona len iu  się s łużby zd ro w ia  znacznie spadła śm ier-
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fe lność, a p rz y ro s t n a tu ra ln y  w  ciągu os ta tn ich  trzech  
la t  w y n ió s ł 9,5 m in . osób.

Jedną z n iezm ie rn ie  is to tnych  cech bu do w n ic tw a  gos­
podarczego i  k u ltu ra ln e g o  w  Z w ią zku  R adzieckim  jes t 
zacieran ie różn ic  w  s topn iu  ro zw o ju  poszczególnych te ­
ren ów  k ra ju  i  poszczególnych narodowości, k tó re  to  
różn ice  s ta n o w iły  pozostałość po k a p ita lizm ie . Jak  
w ska zyw a ł podczas obrad X IX  Z jazd u  tow . L . B eria , 
„P a r t ia  kom un is tyczna  i  rząd Z w ią zku  Radzieckiego 
re a lizu ją c  konsekw entn ie  le n in ow sko  - s ta lino w ską  po­
l i ty k ę  narodowościową, z a p e w n iły  —  obok w ysokiego 
poziom u rozw o ju  całe j gospodarki na rodow e j ZSRR —  
szybszy rozw ó j zacofanych ekonom icznie re p u b lik  n a ­
rodow ych. W  rezu ltac ie  z lik w id o w a n o  o trzym aną w  
spuściźnie n ierów ność gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  m ię ­
dzy na rodam i ZSRR, co jes t n ie w ą tp liw ie  jednym  
z na jw iększych  osiągnięć narodow ościow ej p o lity k i 
w ła d z y  ra d z ie c k ie j“ .

W  w y n ik u  gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  ro zw o ju  p o ­
szczególnych re p u b lik  zw iązkow ych  i  au tonom icznych, 
w  znacznym  s topn iu  zm n ie jszy ły  się różn ice  dzielące 
je  od na jb a rdz ie j ro zw in ię ty c h  te renów  Z w ią zku  R a­
dzieckiego, a szereg re p u b lik  w yp rzed z iło  s tare k ra je  
p rzem ysłow e E uro py  Zachodn ie j.

T ak  np. U k ra iń s k a  SRR p ro d u k u je  w ięce j su ró w k i 
żelaza n iż  F ra n c ja  i  W łoch y  razem , s ta li i  w y ro b ó w  
w a lcow anych  w ięce j n iż  F ra n c ja  i  ponad trz y k ro tn ie  
w ięce j n iż  W łochy, w ęg la  w yd ob yw a  z górą pó łto ra  
raza ty le  co oba te k ra je  kap ita lis tyczne , t ra k to ró w  
p ro d u k u je  przeszło trz y k ro tn ie  w ięce j, a co do ro ln ic ­
tw a , to  je j zb io ry  zbóż, z ie m n ia ków  i  b u ra k ó w  c u k ro ­
w ych  znacznie przewyższają łączne zb io ry  tych  up raw  
w e  F ra n c ji i  W łoszech.

R e p u b lik i zw iązkow e  a z ja tyck ie j części Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, k tó re  za czasów R os ji ca rsk ie j b y ły  ca łko ­
w ic ie  zaniedbane w  rozw o ju , dziś pod w zg lędem  tech ­
n ik i  p ro d u k c ji p rzew yższa ją n ie  ty lk o  w szys tk ie  k a p i­
ta lis tyczn e  k ra je  A z ji,  a le  rów n ie ż  i  up rzem ysłow ione 
państw a europejskie . T a k  np. podczas gdy w  Ira n ie  je ­
den t ra k to r  przypada na 18 tys. ha g ru n tó w  up raw nych  
a w  P ak is tan ie  —- na 9 tys. ha, to w  U zbeckie j SRR na 
1000 ha p racu je  14 tra k to ró w , podczas gdy w e F ra n c ji 
dw akro ć  m n ie j, gdyż —  7. M ia rą  wysokiego poziom u 
p ro d u kc ji, ja k im  dziś szczycą się zaniedbane za cara tu  
da le k ie  ok rę g i k ra ju , może być ro zm ia r osiąganych tam  
p lonów . T a k  np. w  r. 1951 zb io ry  ba w e łny  w y n o s iły  prze­
c ię tn ie  w e w schodnich re p u b lik a c h  ZSRR 21 q  z  ha. 
Żaden k ra j poza ZSRR ta k  w yso k ich  p lon ów  nie  osią­
ga. W  r. 1951 uzysk iw ano  p rzecię tn ie  następu jące p lo ­
n y  z 1 ha: w  E g ipc ie  — 11,5 q, w  S tanach Z jednoczo­
nych —  8,3 q, w  In d ia ch  —  3,4 q, w  T u rc ji —  7,2 q.

O siągnięcie ta k  n ie zw yk łych  rozm ia rów  postępu go­
spodarczego i  ku ltu ra ln e g o  w  środow iskach, k tó re  
p rzed  trzydz ie s tu  k i lk u  la ty  zn a jd ow a ły  się pod  w ie ­
lom a w zg lędam i w  w a ru n ka ch  średniow iecznego zan ie­
dban ia, w ym a ga ło  ko losa lne j p racy, przede w szys t­
k im  w  zakresie w yksz ta łcen ia  i  p rzyg o tow an ia  facho ­
w ych  kad r. B lis k o  dz ies ięc iokro tn ie  w iększa n iż  w  Ro­
s ji  ca rsk ie j ilość w yższych ucze ln i p rzygo tow u je  dziś 
k ilkana śc ie  razy  w ięce j spec ja lis tów  z w yższym  w y ­
kszta łceniem . Pod w zg lędem  ro z w o ju  szko ln ic tw a  
wyższego re p u b lik i radz ieck ie  w yp rzedza ją  dziś szereg 
k ra jó w  kap ita lis tycznych . Podczas gdy na 10 tys. m iesz­
kańców  p rzypada w  U zbeckie j SRR 71 studentów , a w  
A ze rbe jdżańsk ie j naw e t 93 studentów , to w  S zw ecji — 
21, w e W łoszech —  32, w  D a n ii —  34, a w e F ra n c ji —  
36. G dy  przed us tanow ien iem  w ła d zy  radz ieck ie j 
w  U zbek is tan ie  jeden le ka rz  p rzyp a d a ł na  31 tys. m ie ­

szkańców, to  w  c h w ili obecne] I  le icarz ODsruguje ty lk o  
895 m ieszkańców. Jeszcze k o rzys tn ie j k s z ta łtu ją  się sto­
sun k i służby zd ro w ia  w  rep ub lika ch  G ruz iń sk ie j i  O r­
m ia ń s k ie j, k tó ry c h  ludność m a zapew nioną pomoc le ­
ka rską  w  s topn iu  w yższym  n iż  ja k ik o lw ie k  in n y  k ra j 
w  świecie.

P o lity k a  narodowościowa p a r t i i  Le n ina  i  S ta lina  
p rzyn io s ła  w span ia łe  w y n ik i.  R ozw ój na rod ów  s o c ja li­
s tycznych w  w a ru n ka ch  radzieck iego u s tro ju  społecz­
nego i  państwowego, lik w id a c ja  fa k tyczn e j gospodar­
czej i  k u ltu ra ln e j n ie rów nośc i m iędzy na rodam i, d ług o ­
trw a ła  w spó łp raca na rodów  zarów no w  zakresie  ob ro ­
n y  państw a radzieck iego przed zew nę trzn ym i w ro g a ­
m i, ja k  też w  dziedz in ie  b u d o w n ic tw a  socja listycznego, 
p rz y c z y n iły  się do u trw a le n ia  i  pe łnego zw yc ięstw a 
ideo log ii rów no up ra w n ien ia  narodów , ideo log ii p rz y ja ­
źn i m iędzy narodam i.

N A  podstaw ie  g ru n to w n e j an a lizy  re fe ra tó w  sp ra ­
w ozdaw czych X I X  Z jazd zaakcep tow a ł l in ię  p o li­

tyczną P a rt ii,  us ta la jąc  równocześnie zadania na okres 
następny. W  zakresie zadań gospodarczych Z jazd  p rz y ­
ją ł  d y re k ty w y  C entra lnego K o m ite tu  usta la jące za­
łożen ia  nowego p la n u  5-letn iego na la ta  1951— 1956, 
k tó re  om ó w iliśm y  w  pop rzedn im  num erze naszego p i­
sma. N o w y  p la n  5-le tn i, ja k  w skaza ł przew odniczący 
P aństwow ego K o m ite tu  P lanow an ia  ZSRR, tow . M. 
Saburow, „ko n tyn u o w a ć  będzie l in ię  poprzednich p ię ­
c io la tek, l in ię  poko jow ego ro zw o ju  e ko no m ik i radziec­
k ie j,  system atycznego w zro s tu  gospodark i s o c ja lis ty ­
cznej i  do b ro by tu  lu dn ośc i“ ; równocześnie p la n  ten  
„będzie s p rz y ja ł da lszem u u trw a le n iu  i  rozszerzeniu 
w spó łp racy  gospodarczej i  b ra te rs k ie j p rz y ja ź n i m iędzy 
Z w ią zk iem  R adzieck im  i  k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j 
oraz ro z w o jo w i s tosunków  gospodarczych ze w s z y s tk i­
m i k ra ja m i, p ragnącym i ro z w o ju  w y m ia n y  ha nd low e j 
na  zasadach rów n o u p ra w n ie n ia  i  w za jem nych  k o ­
rz y ś c i“ .

Reasum ując w n io s k i w y n ik a ją c e  z ro z w o ju  Z w ią zku  
Radzieckiego w  Okresie sprawozdaw czym , tow . M a- 
le nko w  w  sw ym  re fe rac ie  na  X IX  Z jeździe  s fo rm u ło ­
w a ł szereg zadań, ja k ie  s to ją  przed P a rtią  w  dz iedz i­
n ie  p o lity k i w ew nę trzne j. Zadania ¡te, w iążące się śc i­
śle z dalszą rozbudow ą eko no m ik i radz ieck ie j, s ta ły  się 
w  w y n ik u  uch w a ły  X I X  Z jazdu  drogowskazem  na 
okres rozpoczyna jący się po os ta tn im  Zjeździe.

P ierwsze z om aw ianych zadań, to dalsze w zm acn ia ­
n ie  potęgi gospodarczej Z w ią z k u  Radzieckiego przez 
organ izow an ie  pracy narodów  ZSRR w  k ie ru n k u  w y ­
konan ia  i  przekroczen ia  zadań nowego p lan u  5 -le tn ie ­
go, k tó ry  je s t w a żnym  etapem  na drodze p rze jśc ia  od 
soc ja lizm u do kom unizm u. W  zw iązku  z ty m  pozostaje 
spraw a dalszego ro zw o ju  p rze m ys łu  i  tra n s p o rtu  w  
opa rc iu  o postęp techn iczny i  w  to k u  s ta łe j w a lk i —  
o zm nie jszenie kosztów  p ro d u k c ji oraz spraw a rozw o ­
ju  p ro d u k c ji,  aby zabezpieczyć ob fitość ś rod ków  ż y w ­
ności i  ro ln iczych  surow ców  d la  przem ysłu . P racy  za­
rów no  w  gospodarce państw ow e j, ja k  w  a d m in is tra c ji 
m us i tow arzyszyć przestrzeganie najściślejszego re ż i­
m u  oszczędności. Następne z k o le i zadanie, to  rozw ó j 
n a u k i radz ieck ie j. W ażnym  zagadnieniem  sto jącym  
przed nauką  radziecką je s t szybkie rozstrzyganie 
p rob lem ów  w yko rzys ta n ia  o lb rzym ich  zasobów na­
tu ra ln y c h  k ra ju  oraz w zm acn ian ie  w ię z i z p rodukc ją .

¡N iezm iernie w ażnym  czynn ik ie m  dalszego ro zw o ju  
radz ieck ie j gospodarki narodow e j je s t dalsze rozszerza­
n ie  i  ¡udoskonalanie ru c h u  w spó łza w o dn ic tw a  socja­
lis tycznego, toteż je d n ym  z zadań obecnego etapu jes t
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tro ska  o upow szechnienie na w szys tk ich  odcinkach 
bu d o w n ic tw a  socja listycznego w zo row ych  p rz y k ła d ó w  
o rgan izow an ia  pracy. W  w y n ik u  ro z w o ju  p ro d u k c ji so­
c ja lis tyczne j, ja ko  podstaw ow e zadanie rea lizow ane bę­
dzie s ta łe  podnoszenie na w yższy poziom  do b ro by tu  
m ate ria lnego  i k u l tu r y  ludności. O bok tego, w  okresie 
obecnym  troską  P a r t i i  i  w ła d z  pańs tw ow ych  będzie 
dalsze wszechstronne um acn ian ie  radzieckiego u s tro ju  
państw ow ego i  społecznego, rozw ó j ak tyw n ośc i p o li­
tyczne j i  p a tr io ty z m u  lu d z i radz ieck ich , um acn ian ie  
m o ra lno  -po lityczne j jedności i  p rz y ja ź n i m iędzy  na ro ­
d a m i K ra ju  Rad oraz rozw ó j m ocy obronnej państwa.

X IX  Z jazd  K om u n is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Radziec­
k iego  u ja w n ił og rom ny w z ro s t r o l i  i  a u to ry te tu  P a r t i i 
w ś ró d  postępowego od łam u ludzkości, a szczególnie 
w śród  p a r t i i kom un is tycznych , dem okra tycznych  i  ro ­
bo tn iczo -ch łopsk ich  in nych  k ra jó w . Z jazd  u ja w n ił za­
u fan ie , ja k im  te  p a rtie  darzą p a r tię  Len ina  i  S ta lina  
oraz gotowoścć poparcia  je j w  w a lce  o p rom ienną p rzy ­
szłość na rodów  p rze c iw  w o jn ie  i  o zachowanie poko­
ju . T ow arzysz S ta lin  w  sw ym  p rzem ów ien iu  na X I X  
Z jeździe  w  następu jący sposób p rze d s ta w ił sprawę 
znaczenia p a r t i i bo lszew ików  d la  je j b ra tn ic h  p a r t i i 
na  ca łym  św iecie : „P o  w z ięc iu  w ładzy  przez naszą 
p a r tię  w  r. 1917 i  po tym , gdy p a rtia  pod ję ła  rea lne 
ś ro d k i d la  z lik w id o w a n ia  uc isku  kap ita lis tycznego  
i  obszarniczego, przedstaw ic ie le  b ra tn ic h  p a r t i i,  podzi­
w ia ją c  odwagę i  sukcesy naszej p a r t i i,  na d a li je j m ia ­
no „b ry g a d y  sz tu rm ow e j“  św iatowego ruch u  re w o lu ­
cyjnego i  robotniczego. W y ra ża li o n i przez to nadzieję.

że sukcesy „b ryg a d y  sz tu rm ow e j“  u lżą  sy tua c ji na ro ­
dów jęczących pod ja rzm em  kap ita lizm u . Sądzę, że na ­
sza p a rtia  u s p ra w ie d liw iła  te nadzieje, zwłaszcza 
w  okresie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, k ie d y  Z w iązek  R a­
dzieck i, rozg rom iw szy n iem iecką i  japońską ty ra n ię  
faszystowską, w y b a w ił narodu E uropy  i  A z ji od groźby 
n ie w o li faszystow sk ie j“ .

Dziś, gdy w  w y n ik u  I I  w o jn y  św ia tow e j p o ja w iły  się 
now e „sz tu rm ow e b ryg ad y11 od k rań ców  A z ji aż po 
środkow ą Europę obszar z n a jd u ją cy  się pod w ładzą 
k a p ita liz m u  u le g ł znacznem u skurczeniu, nastąp iło  
w  ogrom nej ska li przesun ięcie s ił na korzyść obozu po­
k o ju  i  soc ja lizm u, k tó ry  rozrasta  się i  k rzepn ie  pod 
przew odem  Z w ią zku  Radzieckiego. W raz  z ty m  p a rtia  
Le n in a  i  S ta lina , k tó ra  d a w n ie j n iem a l w  osam otnie­
n iu  spe łn ia ła  swą aw angardow ą w  h is to r ii ludzkości 
ro lę , dziś otoczona je s t k ręg ie m  b ra tn ic h  p a r t i i  w  pań­
stw ach de m okra c ji lu do w e j, k tó re  w  z w a rty m  szeregu 
kroczą je j drogą. Z w yc ię s tw a  K om u n is tyczn e j P a r t i i 
Z w ią zku  Radzieckiego, po ko jow e  b u d o w n ic tw o  ko m u ­
n izm u  w  K ra ju  Rad oraz n ieug ię ta  je j w a lk a  o zacho­
w a n ie  p o k o ju  na ca łym  św iecie, pociągają k u  n ie j ser­
ca i  u m y s ły  coraz liczn ie jszych , w ie lo m ilio n o w y c h  mas, 
k tó re  coraz w y ra ź n ie j w idzą , że w yzw o le n ie  z pę t im ­
pe ria lis tycznego  w yzysku , u n ik n ię c ie  grozy i  niesz­
część w o jn y  oraz ochrona niezależności i  suwerenności 
na rodow e j m oż liw e  są ty lk o  na drodze w skazanej 
przez dośw iadczenia i  zw yc ięstw a w ie lk ie j K o m u n i­
stycznej P a r t i i Z w ią z k u  Radzieckiego.

KOMUNIKAT PKPG O WYKONANIU NARODOWEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO W III KW. 1952 R.

W edług  tym czasow ych danych w yko na n ie  N arodo­
wego P lanu  Gospodarczego w  I I I  kw . 1952 r. przedsta­
w ia ło  się następująco:

I  W Y K O N A N IE  P L A N U  P R O D U K C JI 
P R Z E M Y S ŁO W E J

P ro d u kc ja  g loba lna przem ysłu  socjalistycznego w z ro ­
sła w  I I I  kw . 1952 r. o ok. 21% w  po rów nan iu  z I I I  kw . 
1951 r. P la n  p ro d u k c ji g loba lne j w ed ług  w artośc i w  ce­
nach n iezm iennych został w yko n a n y  ogółem w  96,7 /o, 
a p lan  na okres styczeń —  w rzesień 1952 r. w  98,9 /o.

W  I I I  kw . br. n ie k tó re  m in is te rs tw a  n ie  w y k o n a ły  
w  p e łn i zadań p lanu  w  zakresie p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
przem ysłow ych. W  szczególności M in is te rs tw o  H u tm c  
tw a  n ie  w yko n a ło  w  p e łn i zadań p lanu  w  zakresie p ro­
d u k c ji h u tn ic tw a  żelaza, M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Che­
m icznego w  zakresie p ro d u k c ji kw asu  siarkowego, so­
dy i  nawozów  sztucznych, M in is te rs tw o  P rzem ysłu  M a ­
szynowego w  zakresie ob rab ia re k  do m e ta li, M in is te r­
stw o P rzem ysłu  Lekk iego  w  zakresie p ro d u k c ji n ie ­
k tó ry c h  rod za jów  tk a n in  ba w e łn ian ych  i  cem entu. M i­
n is te rs tw o  Ż eg lug i w  zakresie po łow ów  ry b  m orsk ich .

W  I I I  k w . b r. osiągnięto p ro du kc ję  w iększą n iż  p la ­
now aną m. in. w  zakresie ru d  cynku , o ło w iu  ra fin o w a ­
nego soli kam ienne j, parow ozów , w agonow  osobowych, 
sam ochodów osobowych, c iągn ików , superfosfa tu  m inę  
ra lnego, w łó k n a  ciętego, tk a n in  Im anych , tk a n in  je d ­
w abnych, pończoch steelonowych, skarpet m ęskich, 
obuw ia , m e b li g ię tych, szkła, m leka, m ą k i ży tn ie j 
i  in n y c h  a r ty k u łó w  przem ysłow ych.

W ydajność pracy w  przem yśle soc ja lis tycznym  liczo­
na w e d łu g  w a rto śc i p ro d u k c ji na jednego p ra cow n ika  
g ru py  przem ysłow ej w zros ła  ogółem  o ok. 14% w  po­
ró w n a n iu  z I I I  kw . 1951 r.

I I .  IN W E S TY C JE  I  B U D O W N IC T W O

N a k ład y  inw estycy jne , zrea lizowane w  gospodarce 
narodow e j w  okresie styczeń —  w rzesień 1952 r. osiąg­
nę ły  w  cenach po rów nyw a lnych  poziom  o ok. 26% 
w yższy n iż  w  odpow iedn im  okresie ub. r. W edług stanu 
na dzień 30.IX . 1952 r. w yko na n ie  p lanu  in w e s ty c y j­
nego osiągnęło 61,5% p lanu  rocznego.

P lan  p ro d u k c ji budow lano -m ontażow e j na I I I  kw . 
1952 r. został w yko n a n y  przez p rzedsięb iorstw a bu ­
dow lano-m ontażow e ogółem  w  ok. 102%.

I I I .  R O LN IC T W O
W edług w stępnych szacunków  p lon y  ży ta  ksz ta łto ­

w a ły  się na ogół na poziom ie zb liżonym  do p lonów  
z ro k u  ubiegłego. P lo ny  pszenicy, jęczm ien ia  i owsa 
b y ły  średnio o ok. 10% w iększe n iż  w  ro ku  ub ieg łym . 
P lo ny  bu raka  cukrow ego w ed ług  oceny apara tu  kon ­
trak tu ją ceg o  są wyższe o ok. 12% w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ieg łym .

W  okresie spraw ozdaw czym  na s tąp ił dalszy w zrost 
m echan izac ji ro ln ic tw a . L iczba  tra k to ró w  w  ca łym  
ro ln ic tw ie  (w  p rze liczen iu  na tra k to ry  o m ocy 15 K M ) 
W edług stanu na dzień 30.IX . 1952 r. w zrosła  o ok. 33°/o 
w  po rów nan iu  z odpow iedn im  okresem  ro k u  ubiegłego. 
P aństw ow e O środk i M aszynowe i P aństw ow e Gospo­
da rs tw a R olne o trzym a ły  znaczne ilośc i nowoczesnych 
m aszyn i  sprzętu rolniczego.

W edług danych M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  liczba  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  na koniec I I I  kw . b r. w yn io s ła  — 
4.215 spó łdzie ln i.

IV . O BRÓ T T O W A R O W Y

O bro ty  ha nd lu  uspołecznionego na szczeblu de ta lu  
łącznie z żyw ien iem  zb io ro w ym  w zro s ły  w  I I I  k w . br. 
w  cenach po rów nyw a lnych  o ok. 3% w  po rów nan iu  
z odpow iedn im  okresem  r. 1951.
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WSTĘPNY BILANS PIERWSZYCH TRZECH LAT
PLANU 6-LETNIEGO

P ro f. d r  K a z im ie rz  S E C O M S K I
D y r  Dep. In w e s ty c ji w  P K P G

\A J K R O C Z Y L IŚ M Y  n ie w ą tp liw ie  w  okres decydu ją -
* * cy d la  re a liz a c ji w ie lk ic h  zadań p lanu  budow y 

podstaw  soc ja lizm u w  Polsce. P o łow a d ro g i n a k re ­
ślone j przez P la n  6 - le tn i zosta ła przez nas p rzeby­
ta . W  ty m  ta k  w ażnym  i  p rze łom ow ym  m om encie 
sta je  się szczególnie celowe: z je dn e j s tro n y  sporzą­
dzenie wstępnego b ilansu  dotychczasowych, w ie lk ic h  
osiągnięć, z d ru g ie j zaś —  s fo rm u łow a n ie  w n ioskó w  
odnośnie zadań rea liza cy jn ych  drug iego okresu P la ­
n u  6-letn iego. W n io sk i te  w in n y  być zarazem w y n i­
k ie m  cennych dośw iadczeń uzyskanych w  tru d n y c h  
n ie je d n o k ro tn ie  w a ru n ka ch  p ra cy  m in ionego p ie rw ­
szego okresu p lanu.

Z w yc ię sk ie  w yko na n ie  P la n u  3 -le tn iego  zakończy­
ło  w  Polsce Lu do w e j okres odbudow y i  s tw orzy ło  pod­
s taw y w y jśc io w e  d la  nakreś len ia  w ie lk ic h  zadań P la ­
n u  6-letn iego. W  oparc iu  o pom oc Z w ią zku  Radziec­
kiego, w  ram ach w sp ó łp racy  z k ra ja m i de m okra c ji lu ­
dow e j odbyw a ła  się w a lk a  o p rzed te rm inow e  w y ­
konan ie  P la n u  3-letn iego, ja k  rów n ie ż  o w ytyczen ie  
g łów n ych  l in i i  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j na 
drodze do socja lizm u. Szczególnie w ie lk ie  znaczenie 
posiadało, zwłaszcza d la  przyśpieszenia tem pą uprze­
m ys ło w ie n ia  k ra ju , zaw arc ie  um ó w  ze Z w ią zk ie m  
R adzieck im  o k re d y to w e  dostaw y urządzeń i  m aszyn 
d la  w ie lu  k lu czow ych  o b ie k tó w  przem ysłow ych , szcze­
gó ln ie  w  zakresie c iężk ie j chem ii i  h u tn ic tw a , z Now ą 
H u tą  N r  1 na czele.

Te rozleg łe  i  w ie lk ie  zadan ia P la n u  6-le tn iego w y ­
m agają  d la  ich  re a liz a c ji zo rgan izow an ia  powszechne­
go w y s iłk u  całego narodu. T y lk o  bow iem  p rzy  skupie­
n iu  szerokich mas p ra cu jących  w  ram ach F ro n tu  N a­
rodow ego m ożliw e  je s t pom yślne z rea lizow an ie  don io­
słego dz ie ła  p rzebudow y s tru k tu ry  społeczno -  gospo­
darczej k ra ju . Rzucone przez P rezydenta  B oles ław a 
B ie ru ta  hasło  w a lk i o pokó j i  P lan  6 - le tn i s ta ło  się 
pu n k te m  w y jś c ia  d la  s ta łe j zorgan izow anej a k c ji z jed ­
noczenia na jszerszych w a rs tw  społeczeństwa. P lan  6 -le ­
tn i  w ysu ną ł w ie lk ie  pe rsp e k tyw y  rozw o ju , ale też w ie l­
k ie  i  tru d n e  zadan ia rea lizacy jne . Z n a jd u je m y  się obe­
cn ie  w  po ło w ie  p lanu . P rezyden t B o les ław  B ie ru t na 
V I I  P le nu m  K C  P ZP R  w  d n iu  14 czerwca 1952 r., po­
w ie d z ia ł: „W s tą p iliś m y  w  okres decydu jący o pom yśl­
ne j re a liz a c ji naszego P la n u  6 -le tn iego “ .

W  okresie ty m  zaznaczył się szereg now ych  tru d n o ­
ści i  now ych  przeszkód. P ow s ta ły  nowe zagadnienia, 
k tó ry c h  w łaśc iw e  rozw iązan ie  je s t w a ru n k ie m  dalsze­
go, szybkiego ro zw o ju  k ra ju . P om im o tych  trudnośc i, 
k tó ry c h  przezwyciężenie je s t konieczne i  w  p e łn i m o­
ż liw e , muszą być u rzeczyw is tn ione  cele wyznaczone w  
P la n ie  6 -le tn im . Dotychczasowe osiągnięcia P o lsk i L u ­
dow e j świadczą, że n ie m a l w e w szys tk ich  dz iedzinach 
zadan ia na la ta  1950, 1951 i  1952 zosta ły w ykonane, 
a w ie lo k ro tn ie  —  na w e t pow ażnie przekroczone.

Toteż da lszym  w ys iłko m , k tó ry m  ja k o  coraz b liższy 
ju ż  cel p rzyśw ieca  zadanie zbudow an ia  podstaw  socja­
lizm u , w in ie n  tow arzyszyć apel w yp ow ied z ian y  przez 
P rezyden ta  B o les ław a B ie ru ta  na V I I  P lenum  K C  
P ZP R : „Z jednoczyć w szys tk ie  s iły  narodu, aby w  cza­
sie ja k  n a jk ró ts z y m  przebudow ać gospodarkę P o lsk i 
z zacofanej, je dn e j z na js łabszych w  E u rop ie  ■— w  
p rzodu jącą  techn iczn ie  i  jedną z n a js iln ie jszych  w  E u ­
rop ie . Z jednoczyć w szys tk ie  s iły  narodu, aby z k ra ju  
na w p ó ł ro ln iczego, w  k tó ry m  z iem ia  daw a ła  —  i  jesz­
cze d a je  n ies te ty  —  bardzo n isk ie  u rodza je  (n ie d la te ­
go, że je s t zła, ale dlatego, że je s t u p ra w ia n a  w  spo­
sób przesta rza ły), uczyn ić k ra j w ysoko up rzem ys ło w io ­
ny, k ra j żelaza, be tonu i  s ta li, k ra j m aszyn i  e le k try ­
czności, k ra j w yso k ie j te c h n ik i zarów no w  przem yśle, 
ja k  i  w  ro ln ic tw ie , k ra j ko rzys ta ją cy  w  p e łn i ze sw ych 
u k ry ty c h  dotąd i  słabo w yko rzys ta n ych  bogactw  n a tu ­
ra ln y c h , k ra j je d n o lity  gospodarczo i  k u ltu ra ln ie , k ra j 
w ie lk ie j m e ta lu rg ii i  w ie lk ie j chem ii, k r a j żeg lug i

m o rsk ie j i  p o rtó w  św ia tow ych , k ra j w yso k ich  urodza­
jó w  i  w yso k ie j k u ltu ry .. . “

T ym  w ie lk im  zadan iom  P la nu  6-le tn iego m usi od­
pow iadać s ta ły , coraz w iększy  i  coraz le p ie j zo rgan i­
zow any w y s iłe k  mas pracu jących . W ys iłe k  ten  zapew­
n i ł  osiągnięcie dotychczasowych w y n ik ó w , ale wobec 
now ych  i  tru d n ie jszych  zadań drug iego okresu P la n u  
6-le tn iego sta je  się niezbędne podn iesien ie  ja kośc i 
k ie ro w n ic tw a , spraw ności p racu jących  w  oparc iu  o no ­
woczesne m etody o rg a n iza c ji i  w  opa rc iu  o szerokie 
stosowanie now e j te ch n ik i.

*

W y n ik i re a liz a c ji na rodow ych  p la n ó w  gospodarczych 
na la ta  1950, 1951 i  1952 s ta ły  się podstaw ą słusznej 
dum y k la sy  robo tn icze j oraz ch łopów  i  in te lig e n c ji 
p ra cu jące j. Zaznaczył się pow ażny rozw ó j całe j go­
spoda rk i na rodow e j, w y ra źn ie  rozbudow ane zosta ły s i­
ły  w y tw ó rcze , ja k  też znacznie rozszerzył się zakres 
gospodark i uspołecznionej. Socja lis tyczne fo rm y  gospo­
darcze ro z w in ę ły  się we w szys tk ich  dziedzinach, sta­
ją c  się czynn ik ie m  decydu jącym  o p lanow e j i  p ro p o r­
c jo na lne j rozbudow ie  apa ra tu  p ro d u k c ji.

Dochód na rodow y, będący pods taw ow ym  w ska źn i­
k ie m  ro zw o ju  bogactw a k ra ju , zw iększy ł się poważnie 
w  po ró w n a n iu  z okresem  p rze dw o je nn ym  oraz z osią­
gn ięc iam i P la nu  3-letniego. W zrost dochodu na rodow e­
go —  na t le  c y fr  P la nu  3-le tn iego oraz w  p o rów nan iu  
z r. 1938 —  ks z ta łto w a ł się w ed ług  szacunkow ych o b li­
czeń następu jąco (w  cenach p o ró w n yw a ln ych ): 1938 r. 
—  100, 1946 —  69, 1949 —  128, 1950 —  155, 1951 —  170, 
1952 —  p lan  —  200, 1955 —  p ian  —  264.

D w u k ro tn y  w  stosunku do r. 1938 w zros t dochodu 
narodowego osiągn ię ty  w  po łow ie  P lanu  6-le tn iego  
s tanow i w y m o w n y  dowód s iły  i  w zro s tu  gospodark i 
na rodow e j. W  p rze liczen iu  na jednego m ieszkańca po­
z iom  dochodu narodowego podn iós ł się do ok. 270% w  
p o rów nan iu  z r. 1938, a w  koń cow ym  ro k u  re a liz a c ji 
P la nu  6 -le tn iego  poziom  ten osiągnie 350%. Z a rów ­
no ogó lny w ska źn ik  w zros tu  dochodu narodowego, ja k  
też po p rze liczen iu  na jednego m ieszkańca w yra źn ie  
oznacza przebycie w  la tach  1950 —- 1952 ponad p o ło w y  
d ro g i rozw o jo w e j, w yznaczonej d la  gospodark i n a ro ­
dow e j w  P la n ie  6 -le tn im .

S zybk i w zros t dochodu narodowego b y ł w y n ik ie m  
przede w szys tk im  p lanow e j rozbudow y gospodark i so­
c ja lis tyczne j. W  w a ru n ka ch  nowego u s tro ju  p o lity c z ­
nego —  p rzy  kon sekw en tn ym  w y p ie ra n iu  pozostałości 
k a p ita liz m u  —  zaznaczył się szybk i postęp i  rozw ó j 
sekto ra  uspołecznionego. N a t le  podanych w yże j liczb  
w ska źn iko w ych  w zro s tu  dochodu narodowego na leży 
spec ja ln ie  podkreś lić  w y d a tn ie  rosnący u d z ia ł gospo­
d a rk i soc ja lis tyczne j w  tw o rze n iu  dochodu na rodow e­
go. T y m  sam ym  ja sk raw o  u w yp u k lo n a  zostanie decy­
du jąca  ro la  sekto ra  uspołecznionego w  ro z w o ju  gospo­
d a rk i na rodow e j w yra żon ym  w e w ska źn iku  w zros tu  
dochodu narodowego. I lu s tru ją c  te dane dotyczące 
ud z ia łu  gospodark i soc ja lis tyczne j w  tw o rze n iu  docho­
du narodow ego: 1946 r. —  45,5%, 1949 —  64%, 1950 —  
70%, 1951 —  72%, 1952 r. 73%. Coraz ba rdz ie j um acn ia  
się i  ro z w ija  gospodarka uspołeczniona, w y b itn ie  w z ro ­
sła ro la  e lem entów  soc ja lis tycznych  w  tw o rze n iu  do­
chodu narodowego.

P rzeksz ta łc iła  się s tru k tu ra  społeczno -  gospodarcza 
k ra ju ,  z m ie n iły  się ra d y k a ln ie  fo rm y  o rgan izacy jne , 
ja k  też m etody p ra cy  i p ro d u k c ji.  S iln ie  rozw inę ło  się 
w spó łzaw odn ic tw o  pracy, pow sta ł po tężny ru ch  now a­
to rs k i i  ra c jo n a liza to rsk i, co w  efekcie  zapew n iło  zna­
czne podn iesien ie  w yd a jn ośc i p racy, a w  konsekw en­
c ji  p rzyn io s ło  ta k  pow ażny w zros t dochodu na rodo­
wego. Z a in te resow an ie  ro b o tn ik a  w ła sn ym  zakładem
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pracy, w iększa dbałość i  troska  o na le ży ty  stan u rzą ­
dzeń w y tw ó rczych , soc ja lis tyczny stosunek do p racy  
p rz y n io s ły  is to tne  re z u lta ty  w  dz iedzin ie  p ro d u k c ji 
i  p o z w o liły  na  poważne przekroczenie us ta lonych  p la ­
nów  p ro d u kcy jn ych .

N A J W IĘ K S Z E  osiągnięcia k la sy  robo tn icze j zazna­
czy ły  się w  dz ia le  socja listycznego p rzem ysłu . W ie l­

k i  w k ła d  mas p ra cu jących  w  w a lce  o coraz wyższe 
i  lepsze w y k o n y w a n ie  n lan ów  p ro d u k c ji, s ta ły  w zro s t 
w yd a jn ośc i p racy w  oparc iu  o słuszniejsze i  bardzie ] 
m o b ilizu jące  n o rm y  techniczne p rzyn ió s ł szczególnie 
w  dziedzin ie  p rzem ysłu  pom yślne w y n ik i,  da leko w y ­
kracza jące poza c y fry  usta leń P la n u  6-le tn iego. U w i­
docznia to następu jące zestaw ienie w a rto śc i p ro d u k c ji 
p rzem ysłu  socja listycznego (w  procentach) w  stosun­
k u  do r. 1949:

W ed ług  usta leń P la n u  6-letn iego 
W edług fak tycznego w yko n a n ia

1950 1951 1952

122,0 147,3 171,1
130,8 162,7 199,0

(plan)

Rozwój p rze m ys łu  przekracza w y b itn ie  naw e t ta k  
m ob ilizu jące  tem po, ja k ie  n a k re ś lił P la n  6 -le tn i. T em ­
po to  —  nieznane w  żadnym  k ra ju  k a p ita lis ty c z n y m  
i  n iem oż liw e  do osiągnięcia w  w a ru n ka ch  gospodarki 
ka p ita lis ty c z n e j —  zostało n ie  ty lk o  osiągnięte, ale 
i  przekroczone. P rzem ysł soc ja lis tyczny w  Polsce L u ­
dow e j p rze b y ł w ięce j n iż  po łow ę d rog i rozw o jo w e j 
okreś lone j w  P lan ie  6 - le tn im , osiągając ,w  rea liza ­
c j i  p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  p ra w ie  roczne w yp rze ­
dzenie, t j .  poziom  p rze w id yw a n y  na r . 1953.

T y m  sam ym  rzeczyw istość raz jeszcze zadała k ła m  
w sze lk im  teo riom  „gasnącej k rz y w e j“ , teo riom  m ów ią ­
cym  o niem ożności u trz y m a n ia  dalszego szybkiego 
tem pa w z ro s tu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j. P om im o m a­
le jącego tem pa procentowego w zro s tu  p ro d u k c ji p rze­
m ys łu  socjalistycznego, z ro k u  na ro k  fa k ty c z n y  p rzy ­
ro s t w a rto śc i p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w yrażony  
w  cy frach  abso lu tnych  poważnie przekracza tem po 
osiągane w  P lan ie  3 - le tn im , poniew aż w  ok re ­
sie ty m  pow iększan ie  się w a rto śc i p ro d u k c ji b y ­
ło  ła tw ie jsze  na t le  szybk ie j odbudow y i u ru ­
cham ian ia  n ieczynnych lu b  częściowo zniszczo­
n ych  zak ładów  przem ysłow ych. Dane p o rów naw ­
cze dotyczące w zro s tu  w a rto śc i p ro d u k c ji p rze­
m ys łu  socja listycznego (w  procentach) w  po rów na­
n iu  z ro k ie m  poprzedn im  z okresu P la nu  3 -le tn iego 
oraz pierwszego okresu P la n u  6-le tn iego są następu­
jące: 1947 r. —  38,4,%, 1950 —  30,8%, 1951 —  24,4%, 
1952  —  22,3% (plan). Roczny p rzy ro s t w  cy fra ch  ab­
so lu tnych  (w  m ilia rd a c h  z ło tych  w  cenach n iezm ien­
nych) w yn o s i: 1947 r. —  2,7, 1952 r. —  6,2.

Jak  z powyższego w idać, p rocen tow y w zros t o b li­
czany od corocznie szybko rosnącej w a rto śc i p ro d u k ­
c j i  p rzem ys łow e j w ska zyw a łby  pozorn ie  na spadek 
tem pa rozw o ju , jednakże p rzy ro s t p ro d u k c ji p rzem y­
s łow ej, u ję ty  w  cy fra ch  abso lu tnych , je s t np. w  r. 1952 
przeszło d w u k ro tn ie  w iększy n iż  to m ia ło  m ie jsce w  
okresie P la n u  3-le tn iego (r. 1947).

P ie rw szy  okres P la n u  6-le tn iego p rzyn ió s ł przeto 
w  przem yśle soc ja lis tycznym  pom yślne w y n ik i.  Roz­
poczęta została p ro d u k c ja  w ie lu  now ych , dotychczas 
w  Polsce n iep rodu kow anych  a r ty k u łó w  przem ysło­
w ych , zosta ły  w prow adzone i  opanowane nowe m eto­
d y  technolog iczne oraz ba rdz ie j w y d a jn e  procesy p ro ­
d u k c ji, pod ję to  na coraz w iększą skalę m echanizację 
pracy, zwłaszcza na odc inkach szczególnie u c ią ż li­
w ych , pracoch łonnych  lu b  n iebezpiecznych d la  zdrow ia . 
D z ię k i tem u  duży w zros t w y k a z a ły  w s k a ź n ik i w y d a j­
ności p racy, znaczną popraw ę osiągnięto w  zakresie 
w ie lu  in n y c h  w ażnych w ska źn ikó w  techniczno -  eko­
nom icznych, obniżone zosta ły wszędzie w  poważnej
ska li koszty  p ro d u k c ji.

P ro d u kc ja  p rzem ysłow a została w  in te n s y w n y  sposób 
rozbudow ana i  zm odern izow ana. P ow sta ło  szereg no­
w y c h  zak ładów  przem ysłow ych , a w śród  n ic h  w ie le  
k lu czo w ych  ob iektów , nazyw anych  w ie lk im i b u d o w la ­
m i socja lizm u. H u ta  im . B. B ie ru ta  w  Częstochowie 
(potężna s ta lo w n ia  z 6 p iecam i m arten ow sk im i), H u ta  
Kościuszko (w ie lk ie  p iec ie  B i C ) ,  F a b ryka  Samocho­

dów  O sobowych na Ż e ran iu , F a b ry k a  Sam ochodów 
C iężarow ych w  L u b lin ie , F a b ry k a  K w a su  S ia rkow ego 
w  W izow ie, Z a k ła d y  Sztucznego W łókn a  w  G orzow ie , 
w ie lk a  cem entow nia  „O d ra “  w  O polu, Z a k ła d y  P rze­
m ys łu  Baw ełn ianego w  P io trk o w ie , potężna cem entow ­
n ia  w  W ie rzb icy , nowe kop a ln ie  w ęgla, p ierw sze ob iek­
ty  N ow e j H u ty  N r  1, p iękne osiągnięcia bu d o w n ic tw a  
m ieszkan iow ego —  szereg os ied li rob o tn iczych  w ra z  
z m ia s ta m i soc ja lis tyczn ym i (Nowa H u ta  i  N ow e T y ­
chy) oraz M arsza łkow ska  D z ie ln ica  M ieszkan iow a z 
P lacem  K o n s ty tu c ji —  oto p rzyk ła d o w o  w y liczone  n a j­
w iększe o b ie k ty  p rzem ysłow e w ra z  z b u do w n ic tw em  
m ieszkan iow ym , ściśle pow iązanym  z potrzeDam i prze­
de w szys tk im  ro b o tn ik ó w  przem ysłow ych.

R ów no leg le  z n o w ym  bu d o w n ic tw e m  p rzem ys łow ym  
trw a  in te nsyw na  praca nad re k o n s tru k c ją  i  unow o­
cześnieniem  s ta rych  zak ładów  p ro d u k c ji.  S ta le po lep­
szają się w a ru n k i p ra cy  rob o tn ika , rośn ie  jego w y d a j­
ność na t le  usp raw n ie n ia , o rg an izac ji i  lepszego w y p o ­
sażenia technicznego s ta rych  zakładów .

Te w szystk ie  osiągnięcia p rzem ys łu  socja listycznego 
p o z w o liły  na znaczne posunięcie naprzód sp raw y tw o ­
rzen ia  potężnej bazy p rzem ysłow e j w  Polsce, szczegól­
n ie  zaś —  dz ięk i dużo szybszej rozbudow ie  p rze m y­
słu  ciężkiego. U sta len ie  w  P lan ie  6 - le tn im  w łaśc iw ych  
p ro p o rc ji celem  zabezpieczenia wyprzedzającego tem ­
pa ro z w o ju  p rzem ysłu  g ru p y  A  (środków  p ro d u k c ji)  
zapew n iło  poważną, k ra jo w ą  bazę m a te ria ło w ą  d la  d a l­
szej rozbudow y p rzem ysłu .

Jednakże pozosta ły okres P la n u  6 -le tn iego  p rze w id u ­
je  w  dzia le  p rzem ysłu  nowe, na w ie lu  odc inkach t r u d ­
n ie jsze zadania rea lizacy jne . Muszą powstać nowe ga­
łęzie p ro d u k c ji, trzeba  zbudować nowe w ie lk ie  ob ie k­
ty  przem ysłow e, trzeba opanować nowe m etody p ro ­
d u k c ji i  nowe procesy technologiczne. S tąd też —  po­
m im o  w y b itn y c h  osiągnięć p rzem ys łu  socja listycznego 
—- nie  m ożna n ie  doceniać w ie lk ic h  zadań i  tru d n o śc i 
w ykonaw czych  w  d ru g im  okres ie  re a liz a c ji P la nu  
6-le tn iego.

N a jw iększe  nagrom adzenie trudn ośc i i  now ych  p ro ­
b lem ó w  w  po łow ie  P lanu  6 -le tn iego  w y s tą p iło  na Od­
c in k u  ro ln ic tw a . Po okresie odbudow y, po dokonan iu  
zasadniczych re fo rm  w  dziedzin ie  ro ln ic tw a  zaznaczył 
się bezsprzecznie jego szybk i i  pom yś lny  rozw ó j. P od­
n ios ła  się znacznie p ro d u k c ja  roś linn a , p rzy  czym  śre­
dn ia  w yda jność  p lo n ó w  w zros ła  d la  4 zbóż w  gospo­
da rs tw ach  in d y w id u a ln y c h  w  okresie  la t  1948 —  1951 
do 12,6 k w in ta la  z 1 ha, co w  po ró w n a n iu  z okresem  
la t  1928 —  1937 s tan ow i w zro s t o 13,5%. N a s tą p iły  
w ie lk ie  i  zasadnicze przekszta łcen ia  s tru k tu ry  społecz­
no -  gospodarczej w s i. O d p łyn ę ły  do m iast, g łó w n ie  do 
p rzem ys łu  i  bu d o w n ic tw a  liczne rzesze ludnośc i w ie j­
sk ie j, zw iększając liczebność k la sy  robo tn icze j. Z m ie ­
n i ł  się ch a ra k te r społeczny w s i p o lsk ie j, w zros ła  w y ­
b itn ie  ro la  m a łych  i  ś redn ich  gospodarstw  ro lnych . Co­
raz ba rdz ie j pog łęb ia  się św iadom ość po lityczn a  ch łop ­
s tw a pracującego. W zrosła  liczba  now ozak ładanych  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . P ow ażn ie  podn iós ł się po­
z iom  k u ltu ra ln y  ludnośc i w ie js k ie j,  znacznie podn io ­
sła się stopa życ iow a na w si.

S ocja lis tyczna przebudow a w s i w yka za ła  w y ra ź n y  
postęp, na k tó ry  z ło ży ły  się następujące e lem enty:
a) szybk i rozw ó j pańs tw ow ych  gospodarstw  ro lnych ,
b) um ocn ien ie  is tn ie ją cych  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
i  zak ładan ie  now ych , c) znaczne zagęszczenie sieci pa ń ­
s tw ow ych  ośrodków  m aszynow ych i  usp raw n ien ie  ich  
dz ia ła lności, d) pogłęb ien ie  p lanowego o d dz ia ływ an ia  
na p ro d u kc ję  d ro bn ych  i  ś redn ich  gospodarstw  ro l­
nych , e) wzm ożenie w a lk i k lasow e j na w si.

W yraźn ie  podn iós ł się ud z ia ł sekto ra  socja lis tyczne­
go w  p ro d u k c ji ro ln e j. U d z ia ł sekto ra  socja lis tyczne­
go w  ogólne j w a rto śc i p ro d u k c ji całego ro ln ic tw a  w y ­
no s ił: w  r. 1949 —  5%, 1950 —  8%, 1951 —  12,2%, 1952 
—  16% (plan).

Coraz w iększą ro lę  odg ryw a  w  w y ż y w ie n iu  m iast 
p ro d u k c ja  tow a row a  sekto ra  socja listycznego w  ro l­
n ic tw ie . W zrasta  liczba  zak ładanych spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych , p o p ra w ia  się ich  stan zagospodarowania, 
liczn ie jsze są P aństw ow e O środk i M aszynowe. Odnoś­
ne c y fry  zaw ie ra  następujące zestaw ienie :
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L iczba spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h
1949 1950 1951

na kon iec ro k u 243 2.200 3.055
L iczba P O M  —  na kon iec ro k u 30 156 260

Na szczególne podkreślen ie  zasługuje rów n ie ż  po­
w ażne rozszerzenie m asowej k o n tra k ta c ji p łod ów  ro l­
nych  i  p ro d u k tó w  h o d o w li przez państwo, a ty m  sa­
m ym  p lanow e od dz ia ływ an ie  na drobne i  średnie go­
spodarstw a ro lne . W ażnym  k ro k ie m  d la  zaopatrze­
n ia  ludnośc i p ra cu jące j m iast b y ło  rów n ież  w p ro w a ­
dzenie i  rozszerzenie dos taw  obow iązkow ych  w  za­
kres ie  zbóż ch lebow ych, m ięsa, z ie m n ia ków  i  m leka. 
M im o  oporu  ze s trony  gospodarstw  k u ła ck ich , re a li­
zowane są w  coraz pe łn ie jszym  zakresie p la n y  obo­
w ią zko w ych  dostaw, p rzy  stale rosnącej św iadom o­
ści k lasow e j pracującego chłopstw a.

K lę ska  posuchy w  r. 1951 zaostrzyła  je d n a k  w y ra ź ­
n ie  tru d n o śc i na od c inku  wsi. P rezyden t B oles ław  
B ie ru t  na V I I  P lenum  K C  P Z P R  specja ln ie  zaakcen­
to w a ł konieczność przezw yciężen ia trudn ośc i w  dzie­
dz in ie  ro ln ic tw a  i  w zm ocn ien ia  spó jn i m iędzy m ia ­
stem  i  wsią. Różnica pom iędzy tem pem  w zros tu  so­
c ja lis tycznego p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a , w ystępu jąca  w  
P lan ie  6 -le tn im , została pow iększona przez n iedosta­
teczny rozw ó j p ro d u k c ji ro ln e j.

W zrost p rzem ysłu  socja listycznego i  ro ln ic tw a  w  
P la n ie  6 - le tn im  przedstaw ia  się następująco:

1949 1950 1951 1952 1955
p lan p lan

P rzem ysł socia lis t. 100 131 162 199 258
R o ln ic tw o ogółem 100 111 106 115 150

P rzem ysł soc ja lis tyczny  znacznie w yp rze d z ił tem po 
ro z w o ju  określone P lanem  6 -le tn im , na tom ias t r o l­
n ic tw o  pozostało pow ażnie w  ty le  za szybko ro z w i­
ja ją c y m  się przem ysłem . N ieosiągnięcie  przez r o l­
n ic tw o  poziom u p ro d u k c ji p rzew idzianego w  P lan ie  
6 -le tn im  stało się przyczyną pow stan ia  w yra źne j d y ­
s p ro p o rc ji w  ro z w o ju  ca łe j gospodark i na rodow e j. U su­
n ięc ie  te j dysp rop o rc ji, pog łęb ione j k lęską  posuchy w  
r. 1951, sta ło  się zasadniczym  zadan iem  rów n ież  d ru ­
giego okresu re a liz a c ji P la nu  6-łetniego.

K o m u n ik a c ja  i  ob ró t to w a ro w y  w y k a z a ły  w  p ie rw ­
szym  okresie re a liz a c ji P la nu  6-le tn iego znaczny po­
stęp. Rosnące zadania w  zakresie przew ozu osób i  to ­
w a ró w  zosta ły pom yśln ie  w ykonane, p rzy  znacznym  
usp ra w n ie n iu  techn icznym  k o m u n ik a c ji, a n iedostate­
cznym  jeszcze —  łączności. In te n s y w n y  rozw ó j ha nd lu  
detalicznego p rz e ja w ił się rów n ież  w  pow staw an iu  
lic zn ych  now ych  p laców ek ob ro tu  detalicznego. T ru d ­
ności na od c in ku  ro ln ic tw a  w p ły n ę ły  w p ra w d z ie  na 
zm nie jszenie zakresu ob ro tów , je d n a k  równocześnie 
pow ażnie rozszerzy ły  się zadania w  dziedzin ie  p lan o ­
w e j o rg an izac ji skupu tow a ro w e j p ro d u k c ji ro ln e j. 
Rosnący ud z ia ł ha n d lu  socja listycznego w  ogólnych 
ob ro tach  na szczeblu de ta lu  ks z ta łto w a ł się następu­
jąco : 1946 r. —  22%, 1949 —  55%, 1950 —  85%, 1951—  
93%.

W  ca łe j gospodarce na rodow e j na s tą p ił da lszy w zros t 
za trud n ien ia , p rzy  dużym  nac isku  na w zro s t z a tru d ­
n ia n ia  kob ie t. S ta łą  popraw ę w yka za ły  rów n ież  w skaź­
n ik i  w yd a jn ośc i pracy. W  dzia le ośw ia ty , k u ltu ry  
i  och rony zd ro w ia  m ia ły  m ie jsce poważne osiągnię­
c ia  w  zakresie p lan u  us ług oraz rozbudow y urządzeń 
soc ja lnych  i  k u ltu ra ln y c h . H is to rycznym  osiągnięciem  
w  ro k u  1951 by ła  lik w id a c ja  ana lfabe tyzm u ja k o  z ja ­
w iska  masowego. N a szczególne podkreś len ie  zasługu­
ją :  a) szybk i rozw ó j szko ln ic tw a  wyższego, zwłaszcza 
zaś ucze ln i technicznych, b) poważne w y n ik i osiągnię­
te w  zakresie upow szechn ienia k u ltu ry ,  c) znaczny 
w zros t urządzeń służby zdrow ia , specja ln ie  zaś w  dzie­
dz in ie  szp ita ln ic tw a , d) zagęszczenie sieci ż łobków , p rzy  
jednoczesnym  w zroście  za trud n ien ia  kob ie t. Z osta ły  
osiągnięte pom yślne w y n ik i w  zakresie  p la n u  szkole­
n ia  now ych  kad r, zwłaszcza techn icznych ; poważna 
liczba  now ych  abso lw en tów  liczn ych  szkół i  ucze ln i 
pow iększy ła  k a d ry  gospodark i uspołecznionej.

N ie w ą tp liw ie  p ie rw szy  okres re a liz a c ji P la nu  6 -le t­
n iego s ta ł rów n ież  pod znak iem  szczególnie s iln ie  
rozw ija ją cego  się b u d o w n ic tw a  i  in w e s ty c ji. R ezu l­

ta ty  uzyskane w  zakresie in w e s ty c ji należą do czoło­
w ych  osiągnięć tego okresu. D onios ła  re fo rm a  syste­
m u  pieniężnego przeprow adzona w  I V  k w a rta le  1950 r. 
p rzyczyn iła  się do s tw orzen ia  nowego in s tru m e n tu  
po lityczno  -  gospodarczego na drodze k o n tro li kosz­
tó w  w łasnych  i  stałego ich  zm nie jszania. S tało się to 
zarazem pu n k te m  w y jś c ia  d la  p o lity k i obn iżan ia  cen, 
zwłaszcza na od c in ku  a r ty k u łó w  in w e s tycy jn ych .

Ten ogó lny przegląd w ie lk ic h  osiągnięć pierwszego 
okresu re a liz a c ji P la nu  6 -le tn iego nie  p o w in ie n  je d ­
na k  przesłan iać kon ieczności nowego skup ien ia  w y ­
s iłk u  mas pracu jących  nad r&ow .i.an iem  tru d n ie j­
szych zadań drugiego okresu p la n u  bu dow y podstaw  
socja lizm u.

T ) R E Z Y D E N T  B o les ław  B ie ru t o k re ś lił trudn ośc i 
rea liza cy jn e  nowego okresu ja k o  „n ie u n ikn io n e  

trudn ośc i prze jściowe, trudn ośc i zw iązane z szybk im  
i  —  z konieczności —  n ie ró w n o m ie rn ym  w zrostem  
naszej gospodark i n a ro d o w e j“ . Na trudn ośc i d rug iego  
okresu re a liz a c ji P lanu  6 -le tn iego  w skaza ło  V I I  P le ­
nu m  K C  PZPR, podkreś la jąc : a) konieczność usun ię ­
cia nadm iernego pozostaw ania ro ln ic tw a  w  ty le , za 
rosnącym i po trzebam i gospodark i narodow e j, b) k o ­
nieczność zabezpieczenia i  w zm ocn ien ia  spó jn i go­
spodarczej m iędzy k lasą robotn iczą i  ch łopstw em .

S praw a podn ies ien ia  p ro d u k c ji ro ln e j w ysunę ła  się 
na czoło zagadnień na jb liższego okresu. Muszą być 
w szechstronnie w yko rzys ta ne  w sze lk ie  m ożliw ośc i 
ro z w o ju  ro ln ic tw a , p rzy  czym  na ty m  od c inku  zw ię k ­
szają się rów n ie ż  zadania d la  p rzem ysłu . R o ln ic tw o  
bow iem  trzeba oprzeć na now e j bazie techn iczne j, 
trzeba zw iększyć ro z m ia ry  zao pa tryw an ia  ro ln ic tw a  
w  nowoczesny sprzęt i  m aszyny ro ln icze , w  naw ozy 
sztuczne i  inne ś ro d k i zapew nia jące podniesien ie 
p ro d u k c ji ro ln e j.

Coraz w iększy  w y s iłe k  w in ie n  być rów n ież  pod ję ty  
w  zakresie soc ja lis tyczne j p rzebudow y wsi, a w ięc  w  
k ie ru n k u  w zm acn ian ia  pańs tw ow ych  gospodarstw  ro l­
nych, stopniowego przekszta łcan ia  d robne j in d y w id u ­
a ln e j gospodark i ch łopsk ie j w  w ie lk ą  uspołecznioną go­
spodarkę zespołową oraz przyśpieszenia ro zw o ju  pań­
s tw ow ych  ośrodków  m aszynow ych. Rozszerzenie za­
k resu  ro b ó t m e lio ra c y jn y c h  po zw o li na w zrost p ro ­
d u k c ji ro ś lin n e j oraz na stw orzenie lepszych w a ru n ­
k ó w  (nowe bazy paszowe) d la  ho do w li. Podniesienie 
p ro d u k c ji ro ś lin n e j i  zw ierzęcej zabezpieczy popraw ę 
w a ru n k ó w  w yżyw ie n ia  m iast, p rzyczyn ia jąc  się w  is to ­
tn y  sposób rów n ież  do ogólnego w zrostu  w yd a jn ośc i 
pracy.

W y s iłk i w  k ie ru n k u  ro zw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j n a j­
ściśle j w iążą się ze w zm ocn ien iem  spó jn i m iędzy  m ia ­
stem  i  wsią. P og łęb ien ie  i  u trw a le n ie  sojuszu ro b o tn i­
czo-ch łopskiego, będącego fundam en tem  d e m o kra c ji 
lu do w e j, w ym aga w ie lk ie g o  w zm ocn ien ia  p ra cy  p o li­
tyczne j i  o rgan izacy jne j na w si. Pogłęb ian ie  św iado­
m ości po lityczn e j pracującego ch łopstw a, w a lk a  z ele­
m en ta m i k a p ita lis ty c z n y m i na w si, w a lk a  z w sze lk ie ­
go rod za ju  p rze ja w a m i w yzysku  i  speku lac ji, l ik w id a ­
c ja  b iu ro k ra ty z m u  apara tu  ad m in is tra cy jn eg o  s tanow ią  
zasadnicze w y tyczne  d la  u trw a le n ia  sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego.

S pó jn ia  gospodarcza m iasta  i  w s i op ie ra się rów n ież  
na  da lszym  rozszerzan iu m asowej k o n tra k ta c ji p łod ów  
ro ln y c h  i  p ro d u k tó w  hodow lanych . L e p ie j muszą być 
zorganizow ane p u n k ty  skupu p ro d u k tó w  ro lnych , p rzy  
czym  trzeba zagęścić i  usp raw n ić  sieć d ys tryb u cy jn ą  
na w si, polepszając zarazem  zaopatrzenie w s i w  to ­
w a ry  przem ysłow e. Te w szystk ie  zadania na od c inku  
w ie js k im  s tw arza ją  konieczność szczególnego skoncen­
tro w a n ia  uw a g i na zw iększenie w y s iłk u  o rg a n iza cy j­
nego, na rozbudow ę k a d r dzia łaczy w ie js k ic h  oraz na 
podn iesien ie  reg u lu ją ce j r o l i  państw a w  dziedzin ie  
spó jn i gospodarczej m iędzy wsią i  m iastem .

D ru g im  zasadniczym  prob lem em  na jb liższego okresu 
P la nu  6-ie tn iego s ta ły  się trudn ośc i rozw o jo w e  w  p rze­
m yśle. P om yślne w y n ik i i  w ie lk ie  sukcesy uzyskane 
przez p rzem ysł soc ja lis tyczny w  la ta ch  1950— 1952 są 
na jlepszym  dowodem  m ożliw ośc i n ie  ty lk o  w y p e łn ia ­
n ia  p lan ow ych  zadań p ro d u k c y jn y c h  przez przem ysł, 
ale i  znacznego ic h  przekraczan ia . Jednakże obecne,
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rosnące zadania p rzem ysłu  n ie  dadzą się zrea lizow ać 
do tychczasow ym i m etodam i. Z adan ia  te  są dużo t r u d ­
niejsze, coraz ba rdz ie j sta je  się skom p likow ane  w yszu­
k iw a n ie  now ych , u k ry ty c h  dotąd reze rw  m a te ria ło ­
w y c h  i  reze rw  m ocy p ro d u k c y jn e j. Coraz w iększe w y ­
m agan ia pow sta ją  w  zakresie opanow ania no w ych  m e­
tod i  procesów technolog icznych. K ie ro w a n ie  zak ła ­
d a m i p rze m ys łow ym i w ym aga szybkiego podnoszenia 
k w a li f ik a c j i  zaw odow ych oraz stałego zw iększan ia  lic z ­
by  p ra c o w n ik ó w  o w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h .

Chcąc tego rodzaiu.. trudn ośc i rozw o jo w e  p rzem ysłu  
usunąć, trzeba prtftrsw ać po now em u, w c iąż ucząc się 
lepszych i  skuteczn ie jszych m etod k ie ro w n ic tw a  oraz 
doskonaląc przebieg procesów p ro d u k c ji i  podnosząc 
w yda jność  pracy. W  now e j s y tu a c ji p rzem ys łu  muszą 
być znalezione i  zastosowane nowe środki, u m o ż liw ia ­
jące da lszy jego b u jn y  i  p la n o w y  rozw ó j. D o  środ­
k ó w  ty c h  —  obok ulepszenia m etod k ie ro w a n ia  p rze­
m ysłem  —  należy w  p ie rw szym  rzędzie m echan izacja  
p racy, zwłaszcza na o d c in ku  u c iąż liw ych , p racoch łon­
nych  oraz niebezpiecznych d la  zd ro w ia  dz ia łó w  p ro ­
d u k c ji.  M echan izow an ie  na jc ięższych procesów p racy  
w  przem yśle, w  ro ln ic tw ie  i  le śn ic tw ie  oraz w  b u ­
d o w n ic tw ie  i  transporc ie  (w y ładu ne k i  załadunek), 
sta ło  się obecnie je d n y m  z k lu czo w ych  ś rod ków  d la  
rozw iązan ia  trudn ośc i is tn ie ją cych  w  p ro d u k c ji.  N a­
w iązać tu  na leży do znanej w yp o w ie d z i Józefa S ta lina , 
że ...„m echan izacja  procesów p racy je s t d la  nas siłą 
n o w ą  i  d e c y d u j ą c ą ,  bez k tó re j n ie m o ż li­
w e  je s t u trzym an ie  an i naszego tem pa, an i now e j ska li 
p ro d u k c ji“ 1). Rów noleg le z m echan izacją p ra cy  m usi 
postępować szkolen ie k a d r, u m o ż liw ia ją ce  na leżytą  ob­
sługę now ych  m echan izm ów . W ysok ie  k w a lif ik a c je  ro ­
b o tn ik a  i  jego soc ja lis tyczny  stosunek do p ra cy  zabez­
p iecza ją w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  m aszyn i  urządzeń 
oraz da ją  rę k o jm ię  na leży te j tro s k i o ich  stan tech­
n iczny.

W  zagadn ien iu  szkolen ia k a d r specja ln ie  trzeba  zaak­
centować konieczność roztoczenia s ta łe j op ie k i nad 
m łodzieżą. M łode k a d ry  —  zwłaszcza absolwenci szkół 
techn icznych  —  idące do p rzem ysłu  w in n y  być otoczo­
ne od samego począ tku  codzienną tro ską  k ie ro w n ic ­
tw a  zak ładu  i  jego k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w . W  
szybk im  szko len iu  m ło dych  k a d r  tk w i g łów ne źród ło 
usun ięc ia  obecnych tru d n o śc i w  dz iedzin ie  b ra k u  k w a ­
lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w .

S praw a b ra k u  k w a lif ik o w a n e j s iły  roboczej pozosta­
je  rów n ie ż  w  śc is łym  zw iązku  z nadm ie rną  p łynnośc ią  
k a d r w  przem yśle. N a leżyte  przekszta łcenie p o lity k i 
p łac  oraz popraw a w a ru n k ó w  życia  i  p racy  w  w ie lu  
zakładach p rzem ys łow ych  sta je  się koniecznością. 
W szelkiego rod za ju  tendenc je  do z ró w n y w a n ia  p łac 
stanow ią  p rzyczynę z ja w iska  p łynnośc i k a d r oraz n ie ­
dostatecznej w yd a jn ośc i pracy. R ów nież rozotoczenie 
na le ży te j op ie k i nad polepszeniem  stosunków  m iesz­
ka n io w ych  i  zaopa trzen iow ych  ro b o tn ik ó w  p o p ra w i ich 
ogólne w a ru n k i by tu , p rzyczyn ia jąc  się do w iększe j 
s ta b iliz a c ji załóg w  przeds ięb io rs tw ach  przem ysłow ych .

A b y  przem ysł soc ja lis tyczny m óg ł nada l szybko ro ­
snąć w  d ru g im  okresie P lanu  6-letniego, k ie ro w n ic tw a  
zak ład ów  skuteczn ie j muszą inge row ać w  sp raw y zao­
pa trzen ia . Z agadn ien ia  m a te ria ło w e  są w ciąż n ie  dość 
spraw n ie  rozw iązyw ane, p rzy  czym  gospodarka m ate­
r ia ło w a  nacechowana je s t w  da lszym  ciągu m arn o ­
tra w s tw e m  oraz doryw czością  i  b ra k ie m  system atycz­
nego, p lanow ego dz ia ła n ia  (m etoda tzw . ła ta n ia  dz iur).

») J . S ta l in  — Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u . K s ią ż k a  i  W ie dza , 
1951, s t r .  427.

W reszcie ja k o  spec ja lny  p ro b lem  w  dziedzin ie  k ie ­
ro w a n ia  przem ysłem  na obecnym  etap ie w ysuw a  się 
konieczność znacznie lepszego w y k o rz y s ty w a n ia  posia­
danych przez zak łady  m ocy p ro d u kcy jn ych . A p a ra t 
p ro d u k c ji,  k tó ry m  dysponu jem y, może i  po w in ie n  
przyn ieść dużo wyższe e fe k ty  p rodukcy jne . T rzeba go 
le p ie j i  w szechstronn ie j w yko rzys tyw ać , m aszyny m u ­
szą pracow ać d łuże j i  w y d a jn ie j.

O to są n ie w ą tp liw e  źród ła  w ie lk ic h , da lszych m o­
ż liw ośc i ro zw o jo w ych  p rzem ysłu . Ź ró d ła  te  mogą oczy­
w iśc ie  zapew nić pow ażny w zros t p ro d u k c ji, jednakże 
trzeba  je  u m ie ję tn ie  wyzyskać, poszuku jąc p rzy  ty m  
w  każd ym  zakładzie  p rzem ys łow ym  now ych  reze rw  
i  u k ry ty c h  m ożliw ości.

Z arów no  w  k lu czow ych  dzia łach gospodark i na rodo­
w e j, t j .  w  przem yśle i  ro ln ic tw ie , ja k  też w e wszyst­
k ic h  pozosta łych dziedzinach gospodarczych, d ru g i ok ­
res P la nu  6-letn iego w ysuw a  nowe zagadnienia i  no­
w e zadania, k tó ry c h  pom yślne w yko n a n ie  w iąże się 
z koniecznością usun ięc ia  n ie k ie d y  znacznych tru d n o ­
ści. Dalsze usp raw n ie n ie  i  rozbudow a k o m u n ik a c ji 
oraz sieci d y s try b u c y jn e j, p rzew idz iana  w  P lan ie  6 -le t- 
n im  na la ta  1953— 1955, je s t n ie  ty lk o  zw iązana z w y ­
konan iem  w yznaczonych zadań p lanow ych , lecz ró w ­
nież sta je  się w a ru n k ie m  skutecznego rozw iązan ia  t r u d ­
ności w  dz iedzin ie  przem ysłu  i  ro ln ic tw a . S zybk i roz ­
w ó j socjalistycznego przem ysłu  oraz ro ln ic tw a  n ie  
może n a tra f ić  na doda tkow e przeszkody, spowodowa­
ne niedostateczną rozbudow ą i  u sp raw n ia n ie m  us ług 
w  dziedzin ie  k o m u n ik a c ji i  ob ro tu  tow arow ego.

P odstaw ow ym  p raw em  ekonom icznym  soc ja lizm u 
je s t zaspokajan ie w  coraz w iększym  stopn iu  stale ros­
nących po trzeb m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  narodu. 
P u n k te m  w y jś c io w y m  d la  re a liz a c ji tego p ra w a  jes t 
zo rgan izow any m asow y w y s iłe k , zabezpieczający szyb­
k i  i  n ieustanny w zros t p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na 
bazie na jw yższe j te ch n ik i. W  oparc iu  o bazę m a te r ia l­
ną, tw o rzoną  przez soc ja lis tyczny  p rzem ysł i  ro ln ic ­
tw o , w  coraz szerszym zakresie w in n y  być rozbudo­
w ane urządzenia socja lne i  k u ltu ra ln e , ja k  też szybko 
w in n a  ro z w ija ć  się gospodarka kom u na lna  i  m ieszka­
n iow a . N a odc inkach  ty c h  —  wobec w ie lo le tn ic h  za­
n iedbań i  niedostatecznego ro z w o ju  —  po w s ta ją  w  d ru ­
g im  okresie  P la n u  6 -le tn iego  n ie ła tw e  zadania re a li­
zacyjne.

P rzeg ląd na jw ażn ie jszych  p ro b lem ów  obecnego eta­
pu  P la n u  6-le tn iego w skazu je  w yra źn ie  na kon iecz­
ność dużo wyższego stopnia o rg an izac ji i  k ie ro w n ic ­
tw a , w skazu je  na konieczność szerokiego oparc ia  się
0 now ą techn ikę , o lepsze i  w yd a jn ie jsze  narzędzia 
p racy, o udoskona lone i  trudn ie jsze  do opanow ania  
m etody p ro d u k c ji, ja k  też w skazu je  na  konieczność 
jeszcze pe łn ie jsze j i  szerszej m o b iliz a c ji mas p ra cu ­
ją cych  do w yk o n a n ia  rosnących zadań na rodow ych  
p lan ów  gospodarczych.

P rzebycie  p o ło w y  drog i, nakreś lone j w  P la n ie  6 - le t-  
n im , w yra źn ie  ud ow odn iło  m oż liw ośc i w y k ry w a n ia  no­
w y c h  reze rw  w  gospodarce na rodow e j i  stało się bazą 
w y jśc io w ą  d la  w y tyczen ia  l i n i i  dalszego ro z w o ju  na 
drodze b u do w y  podstaw  socja lizm u. W  now ych  w a ­
ru n ka ch  um ocn ionych  po s tanow ien iam i lip co w e j K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u do w e j, w chodz i­
m y  obecnie w  d ru g i etap P la n u  B ud ow y P odstaw  So­
c ja lizm u . T e j w ie lk ie j codziennej p racy  w ie lo m ilio ­
now ych  szeregów mas pracu jących  towarzyszą słowa 
w ypow iedz iane  przez P rezyden ta  B ie ru ta  na V I I  P le ­
n u m  K C  P ZP R : „Nasze hasło, zagrzew ające do b o ju
1 prow adzące w  przyszłość —- to um acn ian ie  F ro n tu  
Narodowego w  walce o pokó j i  P la n  Sześcio le tn i“ .
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ENERGETYKA W SZCZYCIE JESIENNO-ZIMOWYM
B o les ław  J A S Z C Z U R

M in is te r E n e rg e ty k i

SZ Y B K I rozw ó j p rzem ysłu  i  coraz szersze w p ro w a ­
dzanie energochłonnych procesów p ro d u kcy jn ych , 

postępująca e le k try fik a c ja  tra n sp o rtu  i  ro ln ic tw a , ro ­
snące po trzeby ludnośc i pow odu ją  zw iększające się fa le  
zapotrzebow ania na energię e lek tryczną . P rzed ener­
ge tyką  s to ją  coraz ba rdz ie j tru d n e  i  odpow iedzia lne 
zadania, aby p o k ryć  to  zapotrzebow anie w  całości, aby 
doprowadzać energię e lek tryczną  bez p rze rw .

W  p ra cy  e le k tro w n i i  sieci szczególnie w a żnym  o k re ­
sem jest szczyt jes ienno -z im ow y, k ie d y  is tn ie je  n a j­
w iększe zapotrzebow anie ze s tro n y  odbiorców . W tedy 
zachodzi po trzeba w yp rod ukow an ia , przesy łu  i  roz­
dz ia łu  na jw iększych  ilo śc i ene rg ii e lek tryczne j. W  ro k u  
obecnym  w  okresie szczytu jes ienno-z im ow ego przed 
energetyką s to ją  trudn ie jsze  zadania, bow iem  odm ien­
na n iż  w  poprzedn ich  la ta ch  sy tuac ja  energetyczna 
w  okresie  w io se n n o -le tn im  spowodowała, że sta le  w y ­
s tępow a ły ogran iczen ia w  dostaw ie  en e rg ii e le k trycz ­
ne j. O m aw ia jąc  p rzygo tow an ie  ene rge tyk i do p racy  
w  tru d n ie jszych  w a ru n ka ch  na leży chociaż pobieżnie 
przeana lizow ać okresy poprzedzające obecny szczyt je ­
s ienno-z im ow y.

Jak  energetyka p racow a ła  w  szczycie jes ienno -z im o­
w y m  w  ro k u  ub ieg łym ? U b ie g ły  szczyt jes ienno -z im o­
w y  cha rak te ryzo w a ł się rosnącą dysp ropo rc ją  m iędzy 
w zrostem  obciążenia a w zrostem  m ocy dyspozycy jne j 
system ów energetycznych. To spowodow ało ogran icze­
n ia  w  p o k ry c iu  zapotrzebow ania w  ca łym  okresie 
szczytu. W ie lkość ogran iczeń w  s tosunku do zapotrze­
bow an ia  m ocy w  paźdz ie rn iku  w yn os i w  n ie k tó ry c h  
dn iach  ju ż  6,1% i nieco spada w  g ru d n iu  do 4,9%, aby 
potem  podnieść się do 8,7% w  końcu lu tego br. 

Zasadn iczym i p rzyczynam i tych  trudn ośc i b y ły :
1. n ie te rm in ow e  w prow adzan ie  now ych  jednostek 

prądo tw órczych,
2. n iepe łne w yko rz y s ta n ie  m ocy is tn ie ją cych  u rzą ­

dzeń,
3. n iedostateczna w a lk a  z m a rn o tra w s tw e m  energ ii 

e lek tryczne j w ś ró d  odb iorców .
D w ie  p ierw sze p rzyczyn y  spowodow ały, że energety­

k a  w y k o n a ła  p lan  p ro d u k c ji w  c iągu 5 m iesięcy szczytu 
w  99%, k ie d y  zapotrzebow anie na energ ię e lek tryczną  
s ta n o w iło  101% p lanu. P rzyczyna trzec ia  spowodow ała 
zby t w ie lk i pobór i  roz rzu tną  gospodarkę energ ią  e lek­
try c z n ą  u  szeregu odbiorców , tw orząc  w  ten sposób 
trudn ośc i w  je j dostaw ie d la  zak ład ów  przem ysłow ych  
i  ludności.

S y t u a c j a  w  o k r e s i e  w i o s e n n o -  
l e t n i m .  T rudności, ja k ie  w y s tą p iły  w  ub ie g łym  
szczycie, n ie  zosta ły pow ażnie złagodzone w  następ­
n ych  m iesiącach. O dm ienna bow iem  n iż  w  la ta ch  po­
przedn ich  b y ła  sy tuac ja  w  ty m  roku . Polega ona na 
zwężeniu tzw . le tn ie j „d o lin y  obciążenia“ . W ykres 
obciążeń w  la tach  1951 i  1952 w y ra ź n ie  to  cha rak te ­
ry z u je  (W ykres 1).

W  od różn ien iu  od ro ku  ubiegłego, k ie d y  obciążenie 
sta le  spadało w  m iesiącach kw iec ie ń— lip iec , w  ro ku  
bieżącym  w y ra źn ie jszy  spadek zaznaczył się ty lk o  
w  czerwcu.

W  p ra cy  en e rg e tyk i m ożna w yo d rę bn ić  dw a okresy 
na p rzestrzen i 12 m iesięcy, k tó re  je d n a k  n ie  mieszczą 
się w  ro k u  ka lendarzow ym . P ie rw szy  —  to  okres w io ­
se n n o -le tn i t rw a ją c y  od k w ie tn ia  do w rześnia. W  tym  
czasie^ przeprow adza się k a p ita ln e  rem o n ty  urządzeń 
w y tw ó rczych , p rzesy łow ych  i  rozdzie lczych, aby p rz y ­
gotować się do drug iego okresu, do szczytu jes ienno- 
zim owego, w  m iesiącach paźdz ie rn ik— marzec. Im  d łu ż ­
szy jes t okres m niejszego obciążenia w  m iesiącach 
w iosen no -le tn ich , ty m  w ięce j m ożna w  ty m  czasie 
p rzeprow adzić  rem ontów .

Zawężenie tego okresu z 4 w  r. 1951 do 2 m iesięcy 
w  ro k u  bieżącym  pog łęb iło  tę tru d n ą  sytuację , w  ja k ie j 
zna jdow a ła  się energetyka w  u b ie g łym  szczycie jes ien­
no -z im ow ym .

Poza ty m  w  m iesiącu s ie rpn iu  i  w rze śn iu  na s tąp ił 
ba rdzo pow ażny w zros t obciążenia, szybszy w  sw oim  
n a ras tan iu  n iż  to b y ło  w  ro k u  ub ieg łym . Jeśli obcią­
żenia w  lip c u  r. 1950 i  1951 p rz y ją ć  za 100, to  w zrost 
ks z ta łto w a ł się następu jąco: r. 1950: s ie rp ień 106%, 
w rzesień 112%; r. 1951: s ie rp ień  117%, w rzesień 120%.

Zwężenie „ le tn ie j“  d o lin y  obciążenia i  da lszy szybk i 
w zros t zapotrzebow ania jes t w y n ik ie m  rosnącego stale 
up rzem ys łow ien ia  k ra ju , wchodzenia do p ro d u k c ij no­
w y c h  ob ie k tó w  przem ysłow ych  i  rozbudow y is tn ie ją ­
cych, je s t w y n ik ie m  rosnącej p ro d u k c ji przem ysłow ej. 
Poza ty m  w  m iesiącu s ie rp n iu  i  w rześn iu  nastąp iło  
także doda tkow e obciążenie przez coraz ba rdz ie j e lek - 
try f ik o w a n ą  m łóckę.

To po s taw iło  przed energetyką zadanie odpow iedn ie­
go dostosowania p lanu  k a p ita ln y c h  rem o n tów  wobec 
opóźnien ia się re a liz a c ji in w e s tyc ji. W prow adzen ie  no ­
w y c h  jednostek p rądo tw órczych  w  ciągu ro k u  m us i 
bow iem  odbyw ać się w  ta k ic h  te rm in ach , aby um o ż li­
w ić  odpow iedn ie  nasilen ie  rem o n tów  w  okresie w io ­
sen no -le tn im  i zagw arantow ać w  ty m  okresie p o k ryc ie  
zapotrzebow ania na energię e lektryczną .

Wobec b ra k u  reze rw  w  system ach energetycznych 
i  p rzy  n ie te rm in o w y m  u ru ch a m ia n iu  now ych  jednostek 
pow sta ła  tru d n a  sytuac ja  w  okresie rem o n tow ym  i  d a l­
sze zaham owania w  dostaw ie energ ii. A b y  nie  pogłę­
b iać ograniczeń, zaszła potrzeba przesuw ania rem on­
tó w  na m iesiące późniejsze k ie d y  wchodzą do ruchu  
nowe je dn os tk i prądotw órcze. W  ten sposób nastąp iła  
koncen trac ja  rem on tów  w  m iesiącach czerw iec— 
wrzesień. W ykres  (N r 2) ilu s tru je  nasilen ie  rem on­
tó w  (w  procentach p lan u  rocznego).

Ja k  w idać  z w yk re su  p ra w ie  po łow a ilośc i rem on tów  
p rzyp ad ła  na m iesiące czerw iec— sierpień.

Poważne rem o n ty  przeprow adza się jeszcze w  ok re ­
sie paźdz ie rn ika  i  lis topada ja k o  w y n ik  okresu w iosen­
no -le tn iego .

Jak  energetyka p rzyg o tow u je  się do p ra cy  w  szczycie 
jes ienno-z im ow ym ? W  ty m  ro k u  zosta ły opracowane 
zadania d la  system ów energetycznych i  poszczegól­
nych  e le k tro w n i oraz zak ładów  sieciow ych. Zadania 
ob e jm u ją  w ie lkość  m ocy dyspozycy jne j w  poszczegól­
nych  m iesiącach szczytu, w ie lkość  w y m ia n y  m iędzy- 
system ow ej, d la  p o k ry c ia  d e ficy tu  w  okręgach n ie zb i- 
lansow anych. Pow zię te zosta ły niezbędne ś ro d k i orga­
n izacy jn o -tech n iczne  dla  re a liz a c ji po staw ionych  zadań 
i  dostarczan ia ene rg ii bez p rze rw .

39



W ach la rz  ś rod ków  jes t bardzo szeroki i  d latego po­
dam  n a jb a rd z ie j niezbędne. W  dziedzin ie  podnoszenia 
m ocy dyspozycyjne j system ów energetycznych zw róco­
no  uwagę na następu jące środk i.

1. Ukończenie rem on tów  zgodnie z harm onogram em . 
Przesunięcie rem o n tów  w  m iesiącach w iosen no -le tn ich  
spowodow ało konieczność w yko n a n ia  rem o n tów  w  m ie ­
siącach późnie jszych, wchodzących w  początek szczytu. 
S tąd szybkie  w yko n a n ie  rem o n tów  posiada w  ty m  
okresie  specja lne znaczenie.

W ykres  2
2. T e rm in ow e  w p row adzan ie  do ru ch u  now ych  je d ­

nostek. Zadania na od c in ku  p lanu  in w es tycy jn eg o  p rze­
w id u ją  oddanie w  ty m  ro k u  1,5 -kro tn ie  w ięce j m ocy 
n iż  w  ro ku  ub ieg łym . Już ta  jedna  c y fra  św iadczy o  m o­
b iliz u ją c y m  znaczeniu w yko n a n ia  p lan u  in w e s ty c y j­
nego d la  zagw aran tow an ia  na leżyte j p racy  energetyk i. 
N a leży dodać, że po raz p ie rw szy  w  naszej energetyce 
w p ro w a d z iliśm y  ju ż  w  ty m  ro k u  nowoczesne k o t ły  na 
w ysok ie  c iśn ien ie  i  w ie lk ą  w yda jność, że u ru cha m ia ­
m y  tu rb in y  o m ocy przeszło 50 tys. kW , że zacznie­
m y  przesyłać energ ię na nap ięc iu  220 kV .

3. Polepszenie w a ru n k ó w  eksp loa tac ji m aszyn 
i  urządzeń a przez to  uzyskanie w iększych  ilo śc i p a ry  
z k o tłó w  i  w iększe j m ocy z turbozespołów .

W  szeregu e le k tro w n i są jeszcze poważne n iedociąg­
n ięc ia  w  dziedzin ie  w ła śc iw e j eksp loatac ji. Zaniżan ie 
w yd a jn ośc i k o t łó w  i  m ocy tu rb in , ob o ję tny  stosunek do 
pow ażnych s tra t ciep ła  i  pa ry , i  przez to  n ieekonom icz­
ne j p racy  urządzeń jest jeszcze częstym z ja w isk ie m  
zarów no w  e lek tro w n ia ch  zaw odow ych ja k  i  p rzem y­
słow ych. W łaśc iw a  troska  o urządzenia p rzy  m aksy­
m a ln ym  ich  w yko rzys ta n iu , w a lk a  z m a rn o traw s tw em  
ciep ła  i  p a ry  przez u ruchom ien ie  n ieczynnych  po­
w ie rzch n i końcow ych ko tłó w , przez uszczeln ianie za­
w o rów , izo low an ie  obnażonych ru ro c iąg ów  w in n o  dać 
znaczną m oc dodatkow ą. R ezerw y na ty m  od c inku  są 
bardzo poważne.

W  dziedzin ie  zabezpieczenia ciąg łości dostaw y i  szyb­
k ie j l ik w id a c ji za is tn ia łych  a w a r ii uw zg lędn iono  m. in . 
następu jące ś rod k i:

1. P rze jrzen ie  każdego podstawowego urządzenia 
i  usun ięc ie  ew en tu a ln ie  s tw ie rdzonych  b raków . Jest to  
tzw . „g e n e ra ln y “  przegląd urządzeń przed zimą. D la  
zabezpieczenia ciągłości ich  p racy  niezbędne jes t po­
siadanie części zam iennych dla  ty c h  e lem entów , k tó re  
u lega ją  szybkiem u zużyciu. Niezbędne jes t także zabez­
pieczenie odpow iedn ie j ilo śc i s iln ik ó w  rezerw ow ych, 
obs ługu jących  „czu łe “  m ie jsca w  e le k tro w n i, ja k  np. 
po trzeby  w łasne.

2. W yposażenie brygad  a w a ry jn ych  w  niezbędne 
urządzen ia  i  sprzęt, d la  szybk ie j l ik w id a c ji ew en tu a l­
nych  a w a rii.  Ten w a ru n e k  odnosi się zarów no do e lek­
t ro w n i ja k  i  do sieci.

3. S kon tro lo w a n ie  dz ia łan ia  zabezpieczeń i  syg n a li­
zac ji oraz usp raw n ie n ie  środków  łączności. Ta grupa 
ś rod ków  m a is to tne  znaczenie d la  ciąg łości dostaw y

energ ii e lek tryczne j. R o lą  zabezpieczeń jes t szybko 
odłączyć odcinek sieci czy agregat, gdzie nas tąp iła  
aw aria , aby n ie  doprow adzić do a w a r ii system ow ej 
i  przez to  n ie  pozbaw ić d o p ły w u  ene rg ii pozostałych 
odbiorców . S ygna lizac ja  św ie tln a  czy dźw iękow a a la r­
m u je  załogę i  o r ie n tu je  co do m ie jsca a w a r ii w  s iłow n i. 
O peratywność p racy w  energetyce szczególnie na od­
c in k u  rozrządu m ocy i l ik w id a c ji a w a r ii w ym aga dz ia­
ła ją cych  bez zarzu tu  środków  łączności.

4. Posiadanie odpow iedn iego zapasu p a liw a  celem 
un iezależnien ia  się od ew en tua lnych  zaburzeń w  do­
staw ie.

W  dziedzin ie  p rzygo tow an ia  załog i do p ra cy  w  okre ­
sie szczytu zw rócono uwagę na następujące środk i.

1. S praw dzenie i  doszkolenie załóg ze znajom ości 
przepisów  eksp loa tacy jnych  oraz bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy. O dpow iedzia lność załóg zw iększa się szcze­
gó ln ie  w  okresie szczytu jesienno-zim ow ego, w  okresie 
naprężonej p racy system ów energetycznych, w ym aga­
jące j szczególnie dok ładne j _znajomości obs ług iw anych  
urządzeń. W  ty m  ro k u  szereg e le k tro w n i zosta ło po­
w ażn ie  rozbudow anych, n o w y m i w yso kosp raw n ym i 
jednos tkam i. Za łog i, k tó re  od w ie lu  la t  p ra cow a ły  p rzy  
s ta rych  urządzeniach spo tyka ją  się z n ieznanym i d la  
n ic h  k o tła m i o w yd a jn ośc i 130— 170 ton  p a ry  na godzin 
nę i  o w yso k ich  pa ram e trach  pa ry , z n o w ym i tu rb in a ­
m i m ocy rzędu 35 tys. —  55 tys. kW . M uszą w ięc 
opanować prowadzen ie tych  agregatów, muszą posze­
rzyć  sw ój zasób w iadom ości technicznych. S tąd spra­
w a  szkolen ia załóg nab ie ra  decydującego znaczenia, 
w  ostatecznym  bow iem  w y n ik u  p racy energe tyk i 
w  szczycie załoga m a głos decydu jący.

2. S kon tro lo w an ie  i  uzupe łn ien ie  sprzętu ochronne­
go d la  zagw aran tow an ia  w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  pracy.

3. O kresow e n a rad y  tech n iczno -p rodukcy jne . Obo­
w iązek  odbyw an ia  s ta łych  na rad  k ie ro w n ic tw a  z m a j­
s tra m i i  b ryg ad z is tam i oraz z całą załogą pow oduje, że 
zadania e le k tro w n i czy zak ładu  sieciowego i  ich  re a li­
zacja znane są załodze i  ty m  sam ym  m o b iliz u ją  ją  do 
w yko n a n ia  i  przekroczenia p lanu  przez da lszy rozw ó j 
w spó łzaw odn ic tw a i  pode jm ow an ie  zobowiązań.

4. R ozw in ięc ie  w spó łzaw odn ic tw a i  zobow iązań za­
łóg. Zadan ia  e n e rg e tyk i w  szczycie są nap ię te  i  m o b i­
lizu jące . W ym aga ją  one od w szys tk ich  p ra co w n ikó w  
zw iększenia w y s iłk u . P ostaw ienie ta k ic h  zadań b y ło  
m oż liw e  dz ięk i polepszającej się stale eksp loa tac ji u rzą ­
dzeń i  po rząd kow a n iu  gospodark i energetycznej, b y ło  
m oż liw e  dz ięk i rozszerzaniu się fa l i  zobowiązań, w y ­
k ry w a ją c y c h  reze rw y  m ocy w  e lek trow n iach .

Podejm ow ane zobow iązania d la  uczczenia X IX  Z ja z ­
du K P Z R  i  w yb o ró w  do S e jm u P R L  ob ję ły  w szystk ie  
za łog i zak ładów  energetycznych. Zobow iązan ia  dotyczą 
w  g łów n e j m ierze pokonan ia  trudnośc i zw iązanych ze 
zw iększonym  poborem  energ ii w  okresie szczytu i  sta^ 
n o w ią  rozszerzenie zobow iązań załóg, pode jm ow anych  
d la  uczczenia uchw a len ia  K o n s ty tu c ji PRL.

W  rezu ltac ie  w yko n a n ia  zobow iązań lip co w ych  przez 
za łog i e le k tro w n i zaw odow ych zostało u ruchom ione  do­
da tkow o  38 tys. k W  m ocy. Dalsze zobow iązania p rz y ­
noszą podniesien ie m ocy dyspozyc ji system ów o d a l­
sze 24,5 tys. kW , przez lepszą eksp loatac ję  urządzeń 
i  skrócen ie  okresu k a p ita ln y c h  rem ontów .

W  e le k tro w n i w a rszaw sk ie j w ykonano  rem ont 12 
k o tłó w  i  1 tu rb in y  w  4.816 rob. godzin p rzy  p rze w id z ia ­
nych  n o rm am i 9.861 rob. godzin, co po zw o liło  załodze 
w yp rod ukow ać  w e  w rześn iu  ponad p lan  40 m in . kW h.

Dalszem u pow iększen iu  u leg ła  m oc osiągalna e lek­
tro w n i. P rzeprow adzona m odern izac ja  jednego ko tła , 
podn iosła  jego w yda jność  o 13%'. D z ięk i przeprow adzo­
ne j m od e rn izac ji i  szeregu usp raw n ień  w  k o tło w n i 
rozpiętość m iędzy mocą in s ta low aną  e le k tro w n i a osią­
ga lną zm n ie jszy ła  się o 11 tys. kW . P rzed te rm inow e  
zakończenie rem ontów , m odern izac ja  i  usp raw n ie n ia  
pozw a la ją  załodze pow ażnie podnieść m oc dyspozycy j­
ną e le k tro w n i na okres szczytu jesienno-z im ow ego 
i  w yko n yw a ć  pod ję te  zobow iązania.

W  e le k tro w n i „V ic to r ia “  załoga pod ję ła  zobow iązanie 
podn ies ien ia  m ocy dyspozycyjne j o 1.500 k W  i  u trz y ­
m an ia  zw iększonej m ocy w  okresie szczytu drogą: 
skrócenia czasu rem ontów , podn ies ien ia  k u l tu r y  eks­
p loa ta c ji. W  w y k o n a n iu  zobow iązań brygada m łodzie­
żowa ś lusarzy m aszynow ych osiągała 480% n o rm y  p rzy  
poprzedn im  w y k o n y w a n iu  je j w  w ysokości 250%. S k ró ­
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cono rem o n t obm urza k o tła  Bensona z p lanow anych  
30 d n i na 15. O bn iżono poważnie zużycie ene rg ii e lek­
tryczn e j na po trzeby w łasne zw iększając ty m  sam ym  
ilość en e rg ii przesłaną odbiorcom . Zobow iązan ie na 
w rzesień w yn o s iło  14 tys. kW h, zaoszczędzono fa k ty c z ­
n ie  22,4 tys. kW h.

E le k tro w n ia  łódzka, k tó ra  w  lip c u  pierw sza w  k ra ju  
rzu c iła  hasło podn iesien ia  m ocy dyspozycy jne j o 4.500 
k W  zw ycięsko re a lizu je  to  zobow iązanie. I  ta m  n o tu ­
je m y  skracan ie  rem on tów  k o t łó w  i  tu rb in  od 3 do 11 
d n i w  stosunku do ha rm onogram u robót. Pomocą 
w  uzyska n iu  osiągnięć jes t ro z w ija ją c y  się ru ch  ra c jo ­
n a liza to rsk i.

W y n ik ie m  o fia rn e j p ra cy  załóg w  e le k tro w n ia ch  jest 
poważne skrócenie w  okresie czerw iec— sierpień, 
w  okresie  k o n c e n tra c ji rem ontów , średniego czasu p rze­
s to ju  w  rem oncie k o tłó w  i  tu rb in  w  s tosunku  do p la ­
nu . Obraz b y łb y  n ie  pe łn y  gdybym  n ie  poda ł now e j 
treśc i pode jm ow anych zobowiązań. Dotychczas zobo­
w iązan ia  w  e lek tro w n ia ch  ob e jm ow a ły  ja ko  podstaw o­
w ą  spraw ę skrócenie okresu rem ontów . Zobow iązan ie  
tak ió , chbciaż w ykonane  p rze d te rm inow o  i  świadczące
0 ofia rrf&ści i  p a trio tyzm ie  załóg, n ie  zawsze w  konse­
k w e n c ji "p rzyn ios ły  podniesien ie m ocy e le k tro w n i, bo­
w ie m  m og ły  zawieść inne  od c in k i pracy, W  ty m  ro ku  
w  zobow iązaniach lip co w ych  e le k tro w n ia  łódzka p ie rw ­
sza pod ję ła  zobow iązanie podn ies ien ia  m ocy w  szczy­
c ie  jes ienno -z im ow ym  i  w ezw ała  in ne  e lek trow n ie . 
W  ślad za n ią  poszła e le k tro w n ia  w arszaw ska i  in n e  
e le k tro w n ie  zawodowe i  przem ysłow e.

Co je s t ważnego w  ty c h  zobow iązaniach? Z obow ią ­
zan ie podn ies ien ia  m ocy w  szczycie m o b iliz u je  c a ł y  
personel e le k tro w n i do ba rdz ie j w y d a jn e j p ra cy  i  jes t 
w y n i k i e m  szeregu zobow iązań g ru po w ych  i  in d y ­
w id u a ln ych , jes t w y n ik ie m , w ed ług  k tó rego  m ożna oce­
n ić  w y s iłe k  i  ośiągnięcia ca łe j załogi. Rzecz jasna, że 
now a treść zobow iązań m ogła się zrodzić p rzy  szero­
k ie j f a l i  zobow iązań na m ie jscach pracy, zobow ią­
zań zazębia jących i  uzupe łn ia jących  się w za jem n ie
1 pode jm ow anych  p rzy  szerszym udz ia le  personelu in ­
żyn ie ry jno -techn icznego . Jest to  n ie w ą tp liw ie  now y, 
w yższy etap w spó łzaw odn ic tw a w  energetyce —  
w sp ó łza w o dn ic tw o  w  w y k ry w a n iu  i  u ru c h a m ia n iu  re ­
ze rw  p ro d u kcy jn ych , o k tó ry c h  m ó w ił P rezyden t B o­
le s ław  B ie ru t na V I I  P lenum  K C  PZPR.

Zobow iązan ia  o b ję ły  także p ra c o w n ik ó w  in w e s ty c y j­
nych. P rze łam u jąc  poważne trudn ośc i p ra co w n icy  in ­
w e s ty c ji w p ro w a d z ili do ruch u  nowoczesne je d n o s tk i 
prądo tw órcze, dz ięk i czemu moc osiągalna system ów 
energetycznych w zros ła  ju ż  o 150 tys. kW . U ru cho m io ­
ne zostaną dalsze je dn os tk i, np. w  e lek tro w n ia ch  M ie - 
chowice, Zabrze, Chorzów. Rozpocznie się ru ch  p ró bn y  
pierwszego turbozespo łu  w  nowoczesnej i  w  przysz ło­
śc i na jw iększe j e le k tro w n i w  Jaw orzn ie  I I .

Zobow iązan ia  pod ję te  d la  uczczenia X I X  Z jazdu  
K P Z R  i  w yb o ró w  do se jm u P R L  zak łada ją  poważne 
skrócen ie  te rm in ó w  m ontażu i  przez to  wcześniejsze 
oddanie do ru ch u  próbnego, co da je  m ożliw ość w y p ro ­
du kow an ia  doda tkow ych  ilośc i ene rg ii e lek tryczne j.

R ea lizac ja  zobow iązań pode jm ow anych w  e le k tro w ­
n iach  zaw odow ych i  p rzem ysłow ych  p rzynos i stałe 
pow iększan ie m ocy dyspozycyjne j system ów i  polepsza 
zaopa tryw an ie  odb io rców  w  energię e lek tryczną . W y ­
konan ie  w  ciągu paźdz ie rn ika  w yka zu je , że m oc d y ­
spozycyjna n ie k tó ry c h  system ów energetycznych jest 
zgodna z p lanem  bądź go przekracza.

W A L K A  z m a rn o tra w s tw e m  energ ii e lek tryczne j 
i  zm nie jszenie poboru  ene rg ii w  szczycie: Cha­

rak te rys tyczną  cechą energe tyk i je s t fa k t, że je j p ro ­
du kc ja  n ie  może być zmagazynowana. M iędzy  w y ­
tw ó rcą  ene rg ii e lek tryczne j a je j odbiorcą jes t s ta ły  
zw iązek. W yprod uko w an a  energ ia je s t spożywana w  te j 
sam ej c h w ili.  M a rn o tra w s tw o  en e rg ii e lek tryczne j 
przez odb io rców  p ro w a dz i do nadm iernego poboru 
en e rg ii i  może się odbić na zaham ow an iu  dostaw y 
p rzy  b ra k u  reze rw  w  energetyce. Szczególnie ostro 
w ys tęp u je  to w  przem yśle, k tó ry  jes t g łów n ym  od­
biorcą.

P od ję ta  z b y t późno w  ub ie g łym  szczycie jes ienno- 
z im o w ym  a k c ja  obniżania poboru  energ ii przez zak ła ­
dy przem ysłow e wobec słabej ich  d yscyp lin y  i  zrozu­
m ien ia , odniosła n ie w ie lk i skutek. B io rąc  to dośw iad­
czenie pod uw agę M in is te rs tw o  E n e rg e tyk i o w ie le  
wcześnie j, n iż  w  ro k u  u b ie g łym  p rzys tąp iło  do porząd­
kow an ia  rozdz ia łu  i  spożycia ene rg ii w  przem yśle. 
W  w ażn ie jszych  resortach gospodarczych w p row a dzo­
no do zak ładów  przem ysłow ych  l im ity  poboru  m ocy 
w  szczycie w ieczornym . Jest to  dążenie do planowego 
rozdz ia łu  m ocy i  energ ii, aby zapobiegać m arn o ­
tra w s tw u .

W a lka  z m a rn o tra w s tw e m  energ ii e lek tryczne j jes t 
w  w a ru n ka ch  b u rz liw ie  rozw ija ją cego  się przem ysłu  
je d n ym  z w ażn ie jszych  zagadnień o znaczeniu pa ń ­
s tw ow ym . Oszczędne gospodarow anie energ ią e lek­
tryczn ą  u  odb io rcy  p rzyczyn ia  się do dalszego oszczę­
dzania w ęg la  spalanego w  e lek trow n ia ch , pozwala 
w  sposób p la n o w y  i  ekonom iczny rozbudow yw ać u rzą ­
dzenia energetyczne zarów no u  w y tw ó rc y  ja k  też 
u  odbiorcy.

E nerg ia  e lek tryczna  jes t je d n ym  z surow ców  prze­
m ysłow ych . Pon ieważ je j ud z ia ł w  kosztach w łasnych  
p ro d u k c ji jes t n ie w ie lk i, k ie ro w n ic tw a  zak ładów  prze­
m ys ło w ych  często n ie  pośw ięcają na leżyte j uw a g i ra ­
c jona lnem u je j w yko rzys ta n iu . M a rn o tra w s tw o  ene rg ii 
e lek tryczne j szczególnie w  godzinach m aksym alnego 
obciążenia, t j .  w  okresie szczytu w ieczornego pogłębia 
trudn ośc i ene rge tyk i i  p ro w a dz i do zw iększonych ogra­
niczeń in n y c h  odbiorców . N ie  będę om a w ia ł w szys tk ich  
źródeł m a rn o tra w s tw a  w  zakładzie  p rzem ys łow ym  —  
wskażę ty lk o  na na jw ażnie jsze.

N ieu re gu low an y  dobow y przebieg obciążenia. Szereg 
zak ładów  p rzem ysłow ych  w  sposób n ie je dn ako w y  w y ­
k o rz y s tu je  sw o je  urządzenia energetyczne w  okresie  
doby p rzy  p racy  na 3 zm iany. B ardzo często m aks i­
m um  obciążenia przypada na I I  zm ian ie  i  to w  godzi­
nach w ieczornych. W yró w n a n ie  przebiegu obciążenia 
w  ciągu doby pozwala z jedne j s tro n y  pobrać tę samą 
ilość ene rg ii e lek tryczne j, po trzebne j do p ro d u k c ji, p rzy  
m n ie jszym  obciążeniu w  szczycie i  w yzw a la  reze rw y 
m ocy ins ta low ane j w  trans fo rm a to rach  na zakładzie, 
z d ru g ie j s tro n y  da je ba rdz ie j rów nom ie rne  obciążenie 
e le k tro w n i w  ciągu doby, k tó re  są w  stan ie  c a łk o w i­
cie p o k ryć  potrzeby.

Realność tego p o k ryc ia  w y n ik a  z fa k tu , że n a jw ię k ­
sze ogran iczen ia w  dostaw ie ene rg ii s ięga ły 4% p ro ­
d u k c ji.  G dyb y  tę ilość zaplanow ano w  godzinach poza­
szczytowych, k ie d y  e le k tro w n ie  p ra cu ją  n iepe łną mocą, 
to  by łab y  ona w  całości po k ry ta , m ało tego —  e lek­
tro w n ie  mogą w  tych  godzinach dać jeszcze w iększą 
produkc ję .

Jak ie  ko rzyśc i p rzynos i u regu low an ie  w yk re s u  
obciążeń?

1. Z apew n ia  pokryc ie  zapotrzebow ania na energię 
e lek tryczną  w  pe łnym  zakresie.

2. Obciąża w  sposób ba rdz ie j ró w n o m ie rn y  e le k tro w ­
n ie  i  urządzenia przesyłowe i  rozdzielcze, s tw arza jąc 
m ożliw ość ba rdz ie j ekonom icznej p ra cy  i  zm nie jszenia 
s tra t i  ty m  sam ym  przynosząc doda tkow e oszczędności 
węgla.

3. W y ja w ia  reze rw y m ocy w  tra n s fo rm a to ra ch  w  za­
k ładach  p rzem ysłow ych  j. pozwala zużytkow ać je  
w  in n y c h  zakładach, przynosząc ty m  sam ym  gospodar­
ce na rodow e j oszczędności w  zużyciu  m a te ria łó w  de­
f ic y to w y c h  i  nak ładach  in w e s tycy jn ych . O ty m  ja k  
poważne reze rw y  m ocy, często n ieuży tkow ane tk w ią  
w  zakładach przem ysłow ych, dowodzi np. fa k t, że 
w  27 ko n tro lo w a n ych  zakładach w  okręgu zachodnim  
w y k ry to  13,5 M V A  na dm ie rne j m ocy w  tra n s fo rm a ­
torach.

4. Zm nie jszen ie  m ocy in s ta lo w an e j w  zakładzie p ro ­
w adz i z k o le i do podn ies ien ia  w sp ó łczyn n ika  m ocy, 
co ma w ie lk i w p ły w  na pracę system ów energetycz­
nych.

N is k i w sp ó łczyn n ik  m ocy, a spo tykam y się z w a r ­
tością  jego wynoszącą na w e t 0,32, p ro w a dz i do nad­
m ie rn ych  s tra t w  sieciach, a w ięc  w  kon sekw enc ji do 
dodatkowego spa lan ia  w ęg la  w  e le k tro w n ia ch ; n ie
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pozw ala też w yko rzys ta ć  m ocy e le k tro w n i, obciążając 
je  zw iększoną mocą b ie rn ą  i  w reszcie pow odu je  przez 
zw iększone s tra ty  poważną obniżkę napięcia  w  sie­
ciach, co z k o le i obniża jakość dostarczanej energ ii 
u  szeregu odbiorców .

A na log iczn ie  do n ie rów nom iernego  obciążenia w  c ią ­
gu doby w ys tęp u je  w ie lk a  n ie rów nom ierność poboru  
m ocy i  ene rg ii e lek tryczne j p rzy  końcu  jednego m ie ­
siąca i  na początku drugiego. O brazu je  to  poniższy w y ­
kres:

W ykres 3.
Na początku każdego m iesiąca następu je  spadek ob ­

ciążenia wynoszący n ie je d n o k ro tn ie  oko ło  100 tys. kW , 
po tem  następu je  p o w o ln y  w zros t w  I  dekadzie. W  po­
zosta łych 20 dn iach  obciążenie szybko rośnie, ab y  znów  
spaść na początku następnego m iesiąca. N a tu ra ln ie , 
że w  tych  dn iach k ie d y  „g o n i się“  w yko na n ie  p lanu 
p ro d u k c ji zw racan ie  uw ag i na oszczędzanie en e rg ii 
e lek tryczne j schodzi na dalszy p lan, w zg lędn ie  się 
w  ogóle o ty m  zapom ina.

N astępnym  źród łem  m a rn o tra w s tw a  są w ysok ie  n o r­
m y  zużycia ene rg ii e lek tryczne j na jednostkę  p ro d u k ­
c ji.  N ieu re gu low an y  proces techno log iczny w  zak ła ­
dzie, n ie w ła śc iw ie  w yre m on to w an e  m aszyny, s iln ik i 
biegnące luzem , są źród łem  nadm iernego poboru m o­
cy w  stosunku do -wielkości w yko n yw a n e j p ro du kc ji.

O tym , ja k ie  w y n ik i m ożna uzyskać w  obniżeniu 
zużycia  en e rg ii św iadczy p rzem ysł w ęg low y, w  k tó ­
ry m  na p rzestrzen i la t  1947 —  1952 obniżono norm ę 
o 20%. W  przem yśle chem icznym , k tó ry  jes t je dn ym  
z n a jb a rd z ie j energochłonnych, jedna z fa b ry k  ob n iży ­
ła  w  ciągu ro k u  zużycie ene rg ii na 1 kg  k a rb id u
0 4,5% co p rzyn ios ło  n ie  ty lk o  oszczędność w  poborze 
energ ii, ale zm n ie jszy ło  pobór m ocy o 2500 kW . W y ­
n ik i  uzyskano przez w p row adzen ie  lepszej re g u la c ji 
e lek trod , dz ięk i p rze rob ien iu  w y c ie k u  centra lnego na 
w y c ie k  in d y w id u a ln y , przez podn iesien ie poziom u k o n ­
t r o l i  p ro d u k c ji i  w iadom ości fachow ych  załogi.

T e  dw a p rz y k ła d y  w ska zu ją  w yraźn ie , że w  porząd­
k o w a n iu  gospodark i energetycznej w  zakładach is tn ie ­
ją  poważne reze rw y  i  m oż liw ośc i dalszego obniżania 
n o rm y  jednostkow ego zużycia en e rg ii e lek tryczne j. 
T rzeba ty lk o  czynnego s tanow iska k ie ro w n ic tw  zak ła ­
dów , personelu in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  i  m o b iliz a c ji 
załóg do w a lk i z m a rn o tra w s tw e m  en e rg ii e le k trycz ­
ne j.

N a podstaw ie zarządzeń, w yd an ych  w  resortach go­
spodarczych, w  zakładach zosta ły pow ołane g ru py  
robocze, k tó ry c h  zadaniem  jes t opracować m etody
1 ś ro d k i zm ierza jące do usp raw n ie n ia  gospodark i ener­
getycznej. P raca tych  g ru p  roboczych i  w łączen ie  się 
do te j a k c j i załóg p rzynos i ju ż  re z u lta ty  i  s tw arza pod­
stawę do naukow o-techn icznego opracow an ia  n o rm  
zużycia ene rg ii e lek tryczne j.

Pow ażną g rupą  odb io rców  są gospodarstwa domo­
w e w  m ieście i  na wsi, k tó ry c h  ilość w y ra ź n ie  po­
w iększa się z ro k u  na rok. Jeś li w  r. 1948 w ynos iła  
ona 1.259 tys. tp  w  r. 1951 ju ż  2.248 tys. c z y li w zrosła  
o 79%.

W  ty m  sam ym  okresie  g loba lne zużycie en e rg ii e lek­
tryczn e j w  tych  gospodarstwach w zrosło  o 103%, czy li 
z ro k u  na ro k  w zrasta  średnie zużycie na jedno  go­
spodarstwo. C y fry  te są je d n ym  z w ie lu  dow odów  ro ­
snącej zamożności i  p o p ra w y  b y tu  ludnośc i p ra c u ją ­
cej naszego k ra ju . Czy je d n a k  spraw a oszczędnego go­
spodarow ania w in n a  stanąć przed przeszło d w u m ilio ­
now ą rzeszą odbiorców ? N ie w ą tp liw ie  tak .

B ardzo  pobieżna ana liza  w yka zu je , że w  ta k  w ie lk im  
poborze ene rg ii przez ludność pow ażny ud z ia ł p rzyp a ­
da na g rze jn ic tw o . Ilość zakup ionych apara tów  g rze j­
nych  z w y łączen iem  żelazek w yn ies ie  na koniec roku  
przeszło 600 tys. sztuk. U rządzenia grze jne używane 
przez ludność w  okresie na jw iększego obciążenia s tw a­
rza ją  dodatkow e trudnośc i w  jego p o k ryw a n iu , p rzy  
czym  w ie lkość ta  odpow iada ła  w  m iesiącu w rześn iu  
obciążeniu 6 p ieców  ka rb idow ych . D latego w łaśc iw a  
akc ia  w y jaśn ia jąca  konieczność n ieużyw an ia  g rz e jn i­
kó w  w  okresie szczytu w ieczornego i  pozy tyw ne usto­
sunkow anie  się ludnośc i p rzyn ieść pow in na  poważne 
rezu lta ty . Is tn ie je  w ięc poważne zadanie obniżenia 
poboru w  godzinach w ieczornych  przez w y k o rz y s ty ­
w an ie  reze rw  w  przem yśle i  oszczędne gospodarowa­
n ie  przez ludność.

Do p racy  w  ty m  zakresie zosta ły w łączone Z ak ła dy  
Z b y tu  E ne rg ii. Przez sw oje s łużby techniczne k o n tro ­
lu ją  one w  zakładach p rzem ysłow ych  pobór m ocy 
w  godzinach szczytu w ieczornego, pom agają w y k ry w a ć  
reze rw y m ocy i  po rządkow ać gospodarkę energetycz 
ną. W obec usta len ia  d la  zak ładów  przem ysłow ych l i ­
m itó w  m ocy w  szczycie s łużby techniczne k o n tro lu ją  
ich  w ykonan ie , p rzy  czym  u w ie lk ic h  odb iorców  prze­
m ys łow ych  k o n tro la  odbyw a się codziennie.

O zasięgu i  na tężen iu a k c ji może św iadczyć cy fra  
przeszło 17 tys. k o n tro li,  p rzeprow adzonych w  prze­
m yśle  w  okresie w rześn ia  i  p ierw szych dn i paźdz iern i­
ka  i  przeszło 121 tys. k o n tro li u  d robnych  odbiorców , to 
znaczy w  zakładach p rzem ysłow ych  o m ocy urządzeń 
m n ie jsze j od 50 kW  i  w  gospodarstwach dom owych.

W  w y n ik u  k o n tro li m ożna s tw ie rdz ić  poważne jeszcze 
przekroczen ia  w  poborze m ocy w  stosunku do p rz y ­
znanego l im itu  przez w ie le  zak ładów  przem ysłow ych. 
L iczba  przekroczeń w yn os i przeszło 1500. Są zakłady, 
k tó re  ciąg le  jeszcze dopuszczają się przekroczeń, m im o 
s ta łe j k o n tro li i  w y jaśn ień . W  stosunku do ta k ic h  w y ­
ciągane są konsekw encje  w  postaci k a r  p ien iężnych, 
nak ła dan ych  na zakład. N ie m n ie j p rzy  pow ażnych b ra ­
kach  i  n iedociągn ięc iach ja k ie  jeszcze is tn ie ją  w  a k c ji 
obniżania poboru  m ocy i  en e rg ii w  szczycie w ieczo r­
n y m  w  przem yśle trzeba s tw ie rdz ić  sta łą  poprawę, k tó ­
ra  p rzyczyn ia  się do systematycznego zm nie jszania
►graniczeń.

Celem w y ja śn ie n ia  ludnośc i poważnego znaczenia 
iszczędnego gospodarowania energ ią  e lek tryczną

. i.. ____i „ ^ no -nr nracip prtvk iH V . DO-

ga dank i przez rad io .
Z poważną pom ocą przychodzą k o m ite ty  p a rty jn e  

i  p rezyd ia  rad  na rodow ych . O bow iązek oszczędzania 
en e rg ii e lek tryczne j w  szczycie w ieczo rn ym  dociera 
coraz szerzej do ludności.

S y t u a c j a  e n e r g e t y c z n a  w  s z c z y ­
c i e  j e s i e n n o - z i m o w y m .  T rudnośc i ener­
ge tyk i w  okresie w iosenno -le tn im , spowodow ały, że 
ogran iczen ia odb iorców  nie  zm a la ły  po p rze jśc iu  przez 
szczyt z im o w y ro k u  ubiegłego a naw e t zaczęły bardzo 
poważnie w zrastać w  m iesiącu s ie rpn iu . Zadawano 
wówczas słuszne py tan ie  —  je ś li ta k  duże są og ran i­
czenia w  lecie, to  co będzie w  z im ie , w  okresie 
szczytu?
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O dpow iedzią  na to  py tan ie  jes t pow ażny spadek 
ograniczeń w  m iesiącu w rześn iu  i  da lszy w  paździer­
n iku .

kW

------ - zapotnebomnie
---------- pokrycie

N ie  uw zg lędn ia jąc  n ie rów nom ie rnośc i poboru  w  po­
szczególnych dn iach  an i w ahań m ocy dyspozycy jne j —  
podany jes t na w yk re s ie  ch a ra k te r w zro s tu  w  m iesią­
cach s ie rpn iu , w rześn iu  i  pa źdz ie rn iku . Jak  w idać z w y ­
kresu , w  s ie rp n iu  coraz ba rdz ie j ros ła  rozp iętość m iędzy 
zapotrzebow aniem  a jego pokryc iem . W zrost m ocy nie  
nadążał za w zrostem  zapotrzebow ania, stąd rosnące

ograniczenia. W e w rześn iu  jes t od w ro tn ie . W zrost m o­
cy jes t szybszy od w zros tu  zapotrzebow ania i  choć n ie  
jes t ono p o k ryw a ne  w  całości, n ie m n ie j ogran iczen ia 
m a le ją .

W  ciągu w rześn ia  w ie lkość  ograniczeń zm nie jszy ła  
się p ra w ie  trz y  razy w  stosunku do s ie rpn ia  i  da le j 
m a le je  wynosząc w  pa źdz ie rn iku  4% obciążenia, to 
znaczy m n i e j  n iż  w  ty m  sam ym  okresie ro k u  ub ieg ­
łego. Jest to  w y n ik  w zro s tu  m ocy dyspozycyjne j sy­
stem ów i  porządkow an ia  gospodarki energetycznej 
u  odbiorców . C h a ra k te r w zros tu  zapotrzebow ania po­
zw a la  s tw ie rdz ić  poważną pracę w yko na ną  przez g ru ­
py  robocze i  załog i w  .przem yśle oraz przez p racow ­
n ik ó w  p ionów  techn icznych Z ak ła dó w  Z b y tu  E nerg ii. 
W ykonyw an ie  przez energetykę zadań postaw ionych 
na okres szczytu jes ienno-zim ow ego s tw arza zupełn ie 
rea lną  pe rspektyw ę dalszego zm nie jszenia ograniczeń 
a u regu low an ie  poboru w  szczycie w ieczo rnym  przez 
wzm ożoną i  ba rdz ie j w n ik liw ą  w a lk ę  z m a rn o tra w ­
stw em  en e rg ii może z l i k w i d o w a ć  ograniczenia.

U zyskan ie  tak iego w y n ik u  jes t tru d n e  a le  w  p e łn i 
m ożliw e . N ak łada  ono na p ra co w n ikó w  reso rtu  ener­
g e ty k i obow iązek jeszcze ba rdz ie j w y d a jn e j i  o fia rn e j 
pracy. N ak łada  ono na odb io rców  obow iązek pogłęb ie­
n ia  w a lk i z m arn o traw stw em , przez stałe w y k ry w a n ie  
i  lik w id o w a n ie  jego źródeł, przez sta łe  po rządkow an ie  
gospodark i energetycznej.

Z ZAGADNIEŃ PLANOWANIA I WYKONANIA 
PLANU ZAOPATRZENIA GOSPODARKI NARODOWEJ

H e n ry k  W IT K O W S K I

PR Z E M Y S Ł  nasz ro z w ija  się w  szybk im  tem pie, 
pow sta ją  nowe gałęzie p ro d u k c ji, procesy p ro ­

d u k c ji s ta ją  się coraz ba rdz ie j złożone. P rzem ysł i  b u ­
d o w n ic tw o  w ym a ga ją  coraz w ięce j i  coraz ba rdz ie j 
różno rodnych  surow ców  i m a te ria łó w . W iadom o je d ­
nak, że nasza k ra jo w a  baza surow cow a dla  w ie lu  ga­
łęz i p rzem ysłu  n ie  w ystarcza . M u s im y  s tw orzyć i  roz­
budow ać odpow iedn ie  zaplecze zaopatrzeniow e oraz 
oprzeć gospodarkę na słusznych rezerw ach surow co­
w y c h  i  m a te ria ło w ych . N a leży stosować surow e p ra ­
w id ła  oszczędzania w sze lk ich  m a te ria łó w  i  zwalczać 
w szystk ie  p rz e ja w y  m arn o traw s tw a . N a leży w a lczyć 
o ry tm ic z n y  i  p lan ow y  bieg zaopatrzenia, ponieważ 
w sze lk ie  zakłócenia w  zaopa trzen iu  narusza ją ry tm  
p ro d u k c ji. N ie  może być m ow y o d o b rym  k ie ro w a n iu  
zakładem  przem ysłow ym , je że li to le ru je  się chaos 
w  p racy  zaopatrzenia, m a rn o tra w s tw o  surowców . „D la ­
tego __m ó w ił P rezyden t B o les ław  B ie ru t —- zagadnie­
n ie  zaopatrzenia s ta ło  się u  nas cen tra ln ym  zagad­
n ien iem , od w łaściw ego rozw iązan ia  k tó rego  zależy 
w  n ie m a łym  s topn iu  dalszy nasz ro zw ó j. Tym czasem  
zaopatrzenie i  gospodarka m a te ria ło w a  postaw ione są 
u  nas na n isk im , cha łupn iczym  poziom ie i  szereg 
sp ra w  rozw iązyw an ych  je s t bez genera lne j perspek­
ty w y , od w yp a d ku  do w ypadku , m etodą ta k  zwanego 
ła ta n ia  dz iu r, k tó ra  w  rezu ltac ie  p ro w a dz i do tego, że 
dz iu ra  za ła tana w  je d n ym  m ie jscu  w y ła z i w  całej 
okazałości w  d ru g im . M us im y  postaw ić zaopatrzenie 
w  m a te r ia ły  i  surowce na w ła śc iw ym  poziom ie, na 
poziom ie p lanu, zbudowanego z pe rspek tyw ą  i  e la ­
stycznością i  z lik w id o w a ć  cha łupnicze m etody i  p rz y ­
padkowość w  te j dz iedz in ie “ .

Jak ie  zadania pow sta ją  w  te j s y tu a c ji d la  jednostek 
gospodark i uspołecznionej? M ożna je  podz ie lić  na 
dw ie  zasadnicze g ru p y  zadań: 1. um ocn ić i  pogłębić 
zasady oraz m etodolog ię  p lan ow a n ia  zaopatrzenia, 
uw zg lędn ić  w  p lan ie  pe rspek tyw ę  i  p rze w id yw a n ie  
oparte  na d o b rym  rozpoznan iu  po trzeb zaopatrzenia 
m ate ria łow o -techn icznego i  m oż liw ośc i p o k ryc ia  tych  
Potrzeb; 2. s tw orzyć w łaśc iw e  w a ru n k i w yko na n ia  
P lanu zaopatrzenia i  w d rożyć w ykonaw com  d yscyp li­
nę w yko na n ia , zapew nić w łaśc iw ą  organ izację  apara­
tu  zaopatrzenia i  o rgan izację  ob ro tu  m ate ria łow ego  na 
cele zaoapatrzenia.

Zasady planowania zaopatrzenia m a te ria ło w o -te ch ­
nicznego, usta lone przez P K P G  na r. 1953, ogó ln ie  
p rze ds taw ia ją  się następująco:

1. Jednym  z w ażn ie jszych zadań Narodowego P la ­
n u  Gospodarczego je s t dokonan ie socja listycznego po­
dz ia łu  zasobów m a te ria ło w ych , a w  szczególności środ­
k ó w  p ro d u k c ji, k tó re  stanow ią  m a te ria ln e  zabezpie­
czenie w yko n a n ia  zadań p lan ow ych  zgodnie z gospo- 
da rczo -p o lityczn ym i ce lam i p lanu . W  podzia le  ty m  
podstaw ow ą ro lę  od g ryw a  m etoda b ilansów  m a te ria ­
ło w ych . Zasadnicze ich  zadanie polega na us ta len iu  
rzeczyw is tych  po trzeb w  zakresie m a te ria ło w o -te ch ­
nicznego zaopatrzenia poszczególnych dz ia łó w  gospo­
d a rk i na rodow e j (strona rozchodowa b ilansu), okreś­
la n iu  źróde ł p o k ry c ia  ty c h  po trzeb (strona przychodo­
w a b ilansu) oraz na zrów now ażen iu  ob ydw u  s tron  b i­

lansu. D z ię k i tem u m etoda b ilansów  m a te ria ło w ych  
pozw ala na usta len ie  w ła śc iw ych  p ro p o rc ji pom iędzy 
poszczególnym i dz ia ła m i i  ga łęz iam i gospodark i na­
rodow e j je s t w ięc  je d n ym  z bardzo w ażnych  czynn i­
k ó w  zapew n ia jących  p ro p o rc jo n a ln y  rozw ó j te j go­
spodark i. B ilanse m a te ria ło w e  u ła tw ia ją  w y k ry c ie  m a­
te r ia ln y c h  reze rw  gospodark i na rodow e j oraz w ąsk ich  
prze jść na ty m  odc inku , w skazu ją  p ra w id ło w e  k ie ru n k i 
rozw o jow e  poszczególnych ga łęzi przem ysłu . D latego 
też b ilanse m a te ria ło w e  są na jw a żn ie jszym  czynn ik ie m  
m etody p lan ow a n ia  m ate ria łow o -techn icznego zaopa­
trzen ia . Z b ilan sów  w y n ik a  podz ia ł ś rod ków  p ro d u k c ji 
na poszczególne cele w ed ług  ic h  przeznaczenia gospo­
darczego.

2. R ea lizac ja  zadań w y n ik a ją c y c h  z b ilansów  m ate­
r ia ło w y c h  w ym aga w skazan ia  n ie  ty lk o  ce lów  gospo­
darczych, k tó ry m  dane m a te r ia ły  m a ją  służyć, lecz 
ró w n ie ż  w skazan ia  w yko n a w có w  p lanu, k tó ­
ry m  m a te r ia ły  te na leży p rzydz ie lić . Tę ro lę  spe łn ia  
pa ńs tw o w y p lan  zaopatrzenia m a te ria ło w o -te chn icz ­
nego, ja k o  naczelna dyspozycja w  zakresie państw o­
wego rozd z ie ln ic tw a  m a te ria łó w . N a leży tu  w y ja śn ić , 
że ś ro d k i m a te ria łow e , k tó re  państw o p rzyd z ie la  w y ­
konaw com  p lanu, n ie  są b y n a jm n ie j to w a ra m i w  ro ­
zum ien iu  ekonom icznym  tego po jęc ia . Są one ty lk o  
fo rm a ln ie  to w a ra m i, w  ty m  sensie, że p rzeds ięb io rs tw a 
—  dostaw cy roz licza ją  się z p rzeds ięb io rs tw am i —  od­
b io rca m i za pomocą ś rod ków  p ien iężnych, k tó re  pań­
stw o rów n ież  p rzyd z ie la  w yko na w com  p lan u  w  ilo śc i
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potrzebne j do tego roz liczen ia . T a k  w łaśn ie  w y ja ś n ia  
Józef S ta lin  zagadnienie ś rodków  p ro d u k c ji w  obrocie  
to w a ro w y m  w  w a ru n ka ch  soc ja lis tyczne j p ro d u k c ji (co 
w  danym  p rzyp ad ku  odnosi -się rów n ież  do w a ru n k ó w  
okresu prze jściowego) w  sw o je j p ra cy  pt. „E konom icz­
ne p ro b lem y soc ja lizm u“  x).

O b ró t to w a ro w y  (środków  p ro d u k c ji)  p rzedstaw ia  się 
w  gospodarce soc ja lis tyczne j ja k o  pańs tw o w y system 
rozd z ie ln ic tw a , w  k tó ry m  b ilanse m a te ria ło w e  m a ją  
podstaw ow e znaczenie. W  obrocie pom iędzy przedsię­
b io rs tw a m i p a ń s tw o w ym i ś ro d k i p ro d u k c ji n ie  zm ie­
n ia ją  w łaśc ic ie la  —  pozostaje n im  zawsze państwo, 
a u ż y tk o w n ic y  m a te ria łó w  —  przeds ięb iors tw a pań­
stw ow e —  zobow iązane są do p lanowego i  n a jb a rd z ie j 
oszczędnego ich  w yko rzys ta n ia . S ytuac ję  tę  na leży 
sobie głęboko up rzy to m n ić , ponieważ w y n ik a ją  z n ie j 
podstaw ow e konsekw encje  d la  w szys tk ich  w y k o n a w ­
ców  p lan u : obow iązek oszczędnego zapotrzebow ania 
ś rod ków  m a te ria ło w ych  na w yko n a n ie  zadań p lano ­
w ych  oraz troska  o ja k  na jlepsze ic h  w yko rzys ta n ie  
zgodnie z planem .

3. P aństw o p rzyd z ie la jąc  m a te r ia ły  poszczególnym  
przeds ięb io rs tw om  soc ja lis tycznym  w skazu je  w  p lan ie  
n ie  ty lk o  cele, na k tó re  te m a te r ia ły  są przeznaczone, 
lecz usta la  rów n ież  zasady oszczędnego zużycia m a te ­
r ia łó w . Rolę tę spe łn ia ją  w ła śc iw ie  zatw ierdzone n o r­
m y  zużycia i  d latego do N P G  w chodz i rów n ież  zesta­
w ien ie  no rm  zużycia m a te ria łó w  b ilansow anych  cen­
tra ln ie . Należy je  uważać za uzasadnienie b ilansów  
m a te ria ło w ych  i  państwowego p lanu  zaopatrzenia 
m ateria łow o-techn icznego, a jednocześnie jes t ono 
czynn ik ie m  dyscyp lin y  w yko n a n ia  p lanu.

P rzeds taw iony  schem at p lan ow a n ia  zaopatrzenia go­
spoda rk i na rodow e j spe łn ia  zasadnicze w a ru n k i ja k ic h  
w ym agać na leży od p lan u  w  celu usta len ia  p ra w id ło ­
w ych  po trzeb m a te ria ło w y c h  całości gospodark i na ro ­
dow e j, okreś len ia  i  zabezpieczenia m ożliw ośc i p o k ry ­
cia  ty c h  po trzeb oraz usta len ia  d yscyp lin y  w  zakresie 
oszczędnego i  zgodnego z p lanem  zużycia p rzyd z ie lo ­
n ych  środków  p ro d u k c ji. Od w yko na w ców  w ięc p lanu  
i  od organów  p lan ow a n ia  zależy, czy p la n  opracow any 
zgodnie z o m ó w io nym i zasadam i odpow iada ich  rze­
czyw is tym  po trzebom  i  czy . zachow ując dyscyp linę  
w yko n a n ia  p lanu  u m o ż liw ia ją  one p ra w id ło w y  bieg za­
opa trzen ia  poszczególnych jednostek gospodarki uspo­
łecznione j.

Bilanse materiałowe ob e jm u ją  b ilanse m a te ria łó w  
oraz b ilanse m aszyn i  urządzeń. W  s ło w n ic tw ie  gospo­
darczym  nie  używ a się w p ra w d z ie  nazw y „m a te r ia ły “  
na okreś len ie  m aszyn i  u rządzeń technicznych, ale 
p rz y jm u je  się tę nazwę w  sensie uproszczenia te rm i­
n o lo g ii p lan is tyczne j. Jako m a te r ia ły  w  ty m  po jęc iu  
rozum ie  się n ie  ty lk o  ś ro d k i p ro d u k c ji przeznaczone 
na zaopatrzenie jednostek gospodark i uspołecznionej, 
lecz rów n ież  to w a ry  w  ekonom icznym  ic h  rozum ien iu , 
tzn. p rze dm io ty  spożycia na cele zaopatrzenia ry n k o ­
wego ludności. W  b ilansach te dw ie  ka tego rie  m a te ria ­
łó w  rozróżn ia  się w  ten  sposób, że p ierw sza z n ich  
w ys tęp u je  pod nazwą zaopatrzenia pozarynkowego, 
na tom ias t d ruga ja k o  zaopatrzenie rynko w e .

B ilanse o b e jm u ją  n ie  w szys tk ie  m a te ria ły , lecz ty lk o  
m ające ważnie jsze znaczenie d la  gospodark i na rodow e j. 
Ze w zg lędu na stop ień ważności m a te r ia ły  dzie lą się 
na : b ilansow ane i  rozdzie lane przez P K P G , b ilansow ane 
i  rozdzie lane przez m in is te rs tw a , b ilansow ane i  roz­
dzie lane poza apara tem  ce n tra ln ym  oraz na będące 
p rzedm io tem  ob ro tu  pom iędzy w y tw ó rc a m i i  o d b io r­
cam i lu b  pom iędzy je dn os tkam i zby tu  i  od b io rcam i 
bez po trzeby uzysk iw an ia  p rzyd z ia łu  ze s trony  w ła ś ­
c iw e j je d n o s tk i rozdz ie la jące j.

B ilanse m a te ria łó w  w ym ie n io n ych  w  dw óch p ie rw ­
szych grupach  na zyw a ją  się b ilan sam i c e n tra ln y m i 
i  wchodzą one w  fo rm ie  rzeczowej (ilośc iow e j) do 
NPG , na tom iast m a te r ia ły  należące do następ­
nych  dw óch g ru p  wchodzą do p lanu  ty lk o  w  re ­
la c ji w a rtośc iow e j. W ykaz  m a te ria łó w  b ilansow anych  
ce n tra ln ie  us ta la  każdorocznie P K P G  (m a te ria ły  b i-

1) J . W . S ta l in .  E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja liz m u  w  ZS R R . 
K s ią ż k a  i  W ie d z a  r . 1952, s t r .  57.

lansow ane ce n tra ln ie  do p lan u  na r . 1953 na cele zao­
pa trzen ia  oznacza w yka z  P K P G  n r  29c). P la n y  zaopa­
trzen ia  u jm u ją  m a te r ia ły  b ilansow ane cen tra ln ie— o ile  
są one zużywane w  w iększych  ilośc iach  —  ilośc iow o 
w  no m en k la tu rze  om aw ianego w ykazu .

Zasoby m a te ria ło w e  s tanow ią  stronę przychodow ą 
b ilansu , a podz ia ł tych  zasobów na różne cele gospo­
darcze —• stronę rozchodow ą b ilansu. Rzecz jasna, że 
w  w y n ik u  ostatecznego op racow an ia  b ilansu  obydw ie  
s tro n y  muszą się rów now ażyć. N a jw ażn ie jszą  pozycją, 
w  b ilan s ie  po stron ie  p rzychodow e j je s t us ta len ie  za­
sobów pochodzących z bieżącej p ro d u k c ji w  ro k u  p la ­
now ym . D latego określen ie  w a rto śc i p lanow e j p ro d u k ­
c j i  oraz w yko rzys ta n ie  rzeczyw is te j m ocy p ro d u k c y jn e j 
m a ją  szczególne znaczenie d la  zapew nien ia  bazy su- 
ro w co w o -m a te ria ło w e j n iezbędnej w  ce lu  zaspoko jen ia  
po trzeb poszczególnych jednos tek  gospodark i uspołecz­
n ion e j. Pozostałe pozycje  s tro n y  p rzychodow e j b ila n ­
su ob e jm u ją  zapasy na początek okresu planowego, 
im p o rt, skup (p rzyk łado w o  zb ió rka  p rzem ys łow ych  su­
row ców  w tó rn ych ) oraz ew en tua lne  p rzychody z in ­
nych  źródeł.

S trona  rozchodow a b ilansu  zaw ie ra  podz ia ł zasobów 
na poszczególne cele gospodarcze. Do na jw a żn ie jszych  
należą: zużycie na cele pozarynkow e, zaopatrzenie 
rynko w e , eksport, reze rw y  państw ow e i  re ze rw y  d y ­
spozycyjne cen tra ln ych  jednostek b ilansu jących . P la ­
n o w y  podz ia ł zasobów m a te ria ło w ych  na w ym ien ione  
cele op ie ra się na podstaw ow ych zasadach gospodark i 
soc ja lis tyczne j: zapew nia m aksym a lne  zaspokojen ie 
sta le  rosnących potrzeb społeczeństwa i  n iezbędny 
w  ty m  celu n iep rze rw a ny  w z ro s t soc ja lis tyczne j p ro ­
d u k c ji. Jako na jw ażn ie jsze  cele zaopa trzenia po za ryn ­
kow ego w ys tę p u ją  po trzeby  m a te ria ło w e  na p ro du kc ję  
(eksploatację), in w e s tyc je  i  k a p ita ln e  rem on ty . P odz ia ł 
zasobów m a te ria ło w ych  pom iędzy p ro d u kc ję  i  bu do w ­
n ic tw o  in w e s tycy jn e  na leży do cen tra ln ych  zagadnień 
N P G  i  w iąże się bezpośrednio z zadan iam i w  zakresie 
w zro s tu  s ił w y tw ó rczych , rozbudow y p rzem ysłu , bu ­
do w n ic tw a  m ieszkan iow ego itd .

Z agadn ien ia  w ystępu jące w  op racow an iu  s trony  
rozchodow ej b ilan sów  m a te ria ło w ych  są znacznie szer­
sze od zagadnień zaopatrzenia m a te ria ło w o -te ch n icz ­
nego poszczególnych ga łęzi gospodark i na rodow e j. O d­
b i ja ją  się w  n ich  bow iem  zasadnicze p ro b lem y do ­
tyczące ca łoksz ta łtu  gospodark i narodow e j.

O pracow anie p o zyc ji rozchodow ych b ilan su  na po­
szczególne cele p ro d u kcy jn e  (eksp loatacyjne) op ie ra  
się na praw id łow ych pro po rc jach  m iędzy p ro d u k c ją  
a zużyciem  m a te ria łó w  na tę p ro du kc ję . P ra w id ło w e  
p ro p o rc je  w y ra ż a ją  techn iczn ie  uzasadnione, p ro g re ­
sywne n o rm y  zużycia. D la tego p ra w id ło w e  i  szczególnie 
dokładne opracow anie te j po zyc ji m a ogrom ne znacze­
n ie  i  w p ły w  na to, co m ożna nazwać na leżytą  perspek­
ty w ą  b ilan su  m ateria łow ego . Jakość tego op racow an ia  
je s t zależna n ie  ty lk o  od m etody op racow an ia  p la n u  
przez cen tra lne  organa p lanu jące, lecz przede w szyst­
k im  od stopn ia  dokładności i  technicznego uzasadnie­
n ia  p lan ów  zaopatrzenia poszczególnych zakładów .

O pracow anie  b ilan sów  m a te ria ło w y c h  op ie ra  się^ na 
zb iorczych p ro je k ta c h  p la n ó w  zaopatrzenia m in i­
s terstw , na k tó re  sk łada ją  się zbiorcze p ro je k ty  p la ­
nó w  zaopatrzenia cen tra ln ych  zarządów  i  jednostek 
rów norzędnych , opracowane na podstaw ie  p ro je k tó w  
p lan ów  zaopatrzenia poszczególnych przeds ięb iors tw  
p ro d u kcy jn ych , eksp loa tacy jnych , bu do w la no -m on ta ­
żow ych i  in . W szystk ie  o rgany  p lanu jące  op raco w u ją  
p ro je k ty  p lan ów  zaopatrzenia w  d ru g im  etap ie p rac 
nad NPG , a najważniejszą^ częścią ty c h  p lan ów  je s t 
ob liczenie zużycia m a te ria łó w  i  uzasadnienie tego zu­
życia . W  p ro je kc ie  p lan u  zaopatrzenia ob licza się zuży­
cie m a te ria łó w  —  zgodnie ze schem atem  b ilansu  m a­
te ria ło w eg o  —  na  om ów ione w yże j cele, to  znaczy na 
p ro d u kc ję  (eksploatację), in w es tyc je  system em  gospo­
darczym . k a p ita ln e  re m o n ty  system em  gospodarczym  
itd . Uzasadnienie zużycia polega na w y lic z e n iu  po­
szczególnych zadań p ro d u k c y jn y c h  (ob iek tów  in w e s ty ­
c y jn y c h  lu b  k a p ita ln y c h  rem ontów ) oraz na ob licze n iu  
techn iczn ie  uzasadnionych, p ro g resyw nych  n o rm  zu­
życ ia  m a te ria łó w  na w ym ien ion e  zadania. Jeś li w ięc  
zak łady, pa m ię ta jąc  o celach b ilan sów  m a te ria ło w ych ,
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op ra cu ją  dok ładne  i  oszczędne zapotrzebowanie m a­
te r ia łó w , a organy p lan u ją ce  jednostek nadrzędnych 
p rze a n a lizu ją  to  zapotrzebow anie i  s tw ie rdzą  w ła ś c i­
w e  pow iązan ie  z g łó w n y m i zadan iam i p lanu , będzie 
m ożna pow iedzieć, że zbiorcze p la n y  m in is te rs tw  w y ­
raża ją  rzeczyw is te  ic h  zapotrzebow anie na m a te ria ły .

N a leży pam ię tać o zasadzie, że p lanow an ie  zadań 
p ro d u k c y jn y c h  może nastąp ić  ty lk o  w  opa rc iu  o pe łne 
zabezpieczenie zaopatrzenia m ateria łow o-techn icznego , 
niezbędnego d la  w yko n a n ia  zadań p lanu . D latego też 
P K P G  w  okresie  op racow yw an ia  w y tyczn ych  do N P G  
us ta la  w stępne l im ity  p rzyd z ia łó w  m a te ria ło w ych  d la  
m in is te rs tw  na poszczególne cele gospodarcze, a m in i­
s te rs tw a  (cen tra lne  zarządy) rozdz ie la ją  te l im ity  m ię ­
dzy podleg łe  p rzedsięb iorstw a. W stępne l im ity  m ate ­
r ia ło w e  do op racow an ia  p ro je k tu  p lan u  oparte  są 
z k o le i na  w stępnych  b ilansach m a te ria ło w ych , k tó re  
op racow u je  P K P G  w  okresie  prac przygo tow aw czych  
do NPG . N adm ie rne , nieoszczędne zapotrzebow anie 
m a te r ia łó w  przez w yko na w ców  p la n u  p ro w a dz i do 
w y w o ła n ia  d ysp ro p o rc ji pom iędzy w ie lko śc ią  po trzeb 
a m ożliw ością  ic h  zaspokojen ia , k ie ru je  zasoby m ate­
r ia ło w e  na cele n ie  odpow iada jące rzeczyw is tym  po­
trzebom  gospodark i na rodow e j, un ie m o ż liw ia  w ła ś c i­
w e  ich  w yko rzys ta n ie  p rzy  w y k o n y w a n iu  n a jw a ż n ie j­
szych zadań N P G  oraz bardzo często w y w o łu je  nad­
m ie rne  nagrom adzenie zapasu m a te r ia łó w  u  w y k o ­
naw ców  p lanu, zam rażanie ty c h  zapasów, zw o ln ien ie  
ob iegu środków  ob ro tow ych , co wszystko razem  w p ły ­
w a na podwyższenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji.

To wszystko, co pow iedziano o znaczeniu b ilansów  
m a te ria ło w y c h  d la  p lanow an ia  gospodark i narodow e j, 
w y ra źn ie  stw ie rdza , że p ra w id ło w e  ich  opracowanie 
je s t podstaw ow ym , k lu czo w ym  w a ru n k ie m  p ra w id ło ­
w e j o rg a n iza c ji zaopatrzenia.

P ro je k ty  b ilansów  m a te ria ło w ych  op racow u ją  w łaś ­
c iw e  je d n o s tk i zby tu  (cen tra le  hand low e, b iu ra  sprze­
daży) i  p rze ds taw ia ją  na dzo ru ją cym  m in is te rs tw om , 
k tó re  p o w in n y  dokonać a n a lizy  o trzym an ych  p ro je k ­

t ó w  i  przesłać je  w ra z  z od po w ie dn im i w n io ska m i do 
P K P G . O pracow ania  jednostek zb y tu  op ie ra ją  się na 
p ro je k ta c h  p lan ów  zaopatrzenia poszczególnych resor­
tó w  (cen tra ln ych  zarządów), k tó ry c h  zapotrzebowanie 
m a decydu jący lu b  bardzo znaczny w p ły w  na ks z ta ł­
tow a n ie  się b ilansu  danego m a te ria łu . P otrzeby d rob­
n ie jszych  odb io rców  określa  się w  b ilansach m a te ria ­
ło w y c h  szacunkowo na podstaw ie  ekonom iczne j an a lizy  
i  rozpoznania potrzeb pozostałych jednostek gospodar­
k i  uspołecznionej.

B ilan s  m a te r ia ło w y  zaw ie ra  po stron ie  rozchodow ej 
po dz ia ł zużycia na poszczególne cele gospodarcze. D la ­
tego m ó w i się, że b ilan s  m a p rz e k ró j ekonom iczny. 
W skazan ie celu zużycia  n ie  je s t je d n a k  w ystarcza jące 
d la  dokonan ia  państwowego rozd z ia łu  ś rodków  p ro ­
d u k c ji.  M a te r ia ły  na leży p rzyd z ie lić  k o n k re tn y m  w y ­
konaw com  zadań NPG , aby m og ły  być zgodnie z n im  
zużyte. T rzeba w ięc zaadresować je  na poszczególnych 
od b io rców  —  je d n o s tk i gospodark i uspołecznionej. Za­
danie to spe łn ia  państwowy plan zaopatrzenia m ateria­
łowo-technicznego, dlatego m ó w i się, że posiada prze­
kró j adresowy.

O prócz te j zasadniczej różn icy , w ys tę p u ją  rów n ież  
dalsze pom iędzy b ilansem  m a te ria ło w y m  a państw o­
w y m  p lanem  zaopatrzenia. B ilans okreś la  zużycie m a ­
te r ia łó w  na poszczególne cele gospodarcze, na tom ias t 
pa ńs tw o w y p la n  zaopatrzenia w skazu je , ja k ie  ilo śc i 
okreś lonych  m a te ria łó w  p rzyd z ie la  się w ykonaw com  
p lanu , co n ie  je s t rów noznaczne ze zużyciem  ty c h  i lo ­
ści: mogą one być zużyte, ale mogą rów n ież  służyć na 
pow iększen ie zapasów w yko na w ców  p lanu . W  stosun­
k u  do ogó lnych zasobów m a te ria ło w ych  n ie  są to róż­
n ice znaczne, a le  w  stosunku do po trzeb in d y w id u a l­
nych  od b io rców  mogą stanow ić  poważne ilośc i. Oprócz 
rzeczow ych lim itó w  m a te ria ło w ych  pa ńs tw o w y p lan  
zaopatrzenia zaw iera  rów n ież  l im it y  w artośc iow e: zu­
życ ia  i  zaopa trzenia (p rzydz ia łu ). Jest to  konieczne 
dlatego, że zarów no bilanse m a te ria ło w e  ja k  i  pa ń ­
s tw ow y  p la n  zaopatrzenia u jm u ją  rzeczowo n ie  w szy­
s tk ie  m a te ria ły , lecz ty lk o  na jw ażn ie jsze  dla  gospodar­
k i  na rodow e j i  d la  odb io rców  tych  m a te ria łó w . Pozo­

s ta ła  masa m a te ria ło w a  zaopatrzenia n ie  je s t rzeczo­
w o  określona w  NPG , co s tw arza konieczność w a rto ś ­
ciowego je j u jęc ia  w  celu pow iązan ia  poszczególnych 
części N P G  oraz p lan ów  poszczególnych jednostek go­
spo da rk i uspołecznionej.

Ostatecznie w ięc pa ńs tw ow y p la n  zaopatrzenia m a­
te ria łow o-techn icznego  zaw ie ra  następujące w skaźn i­
k i :  g lob a ln y  w a rto śc io w y  l im it  zużycia i  l im it  zaopa­
trze n ia  oraz rzeczowe (ilościowe) l im ity  zużycia na 
poszczególne cele i  l im ity  zaopa trzenia w ażn ie jszych 
m a te ria łó w . P la n  zaw ie ra  w s ka źn ik i określa jące do­
s taw y tych  m a te ria łó w  w  okresie ro k u  z podzia łem  
na k w a r ta ły  d la  m in is te rs tw , cen tra ln ych  zarządów 
i  jednostek rów no rzędnych  będących g łó w n y m i ich  
odb iorcam i.

P ań stw ow y p la n  zaopatrzenia s tanow i podstawę 
opracow an ia  ro zd z ie ln ikó w  m a te ria ło w ych  na szczeblu 
m in is te rs tw  i  cen tra ln ych  zarządów. W  okresie przed 
uchw a len iem  N P G  p ro je k t p lan u  pozw a la  w stępnie 
ok re ś lić  l im ity  zaopatrzenia m ate ria łow ego i  w  ra ­
m ach tych  lim itó w  za liczkow ać dostaw y m a te ria łó w  
w  p ie rw szym  k w a rta le  ro k u  planowego. Na podsta­
w ie  w stępnych  ro zd z ie ln ikó w  m in is te rs tw  i  cen tra ln ych  
zarządów  w łaśc iw e  je d n o s tk i zby tu  op racow u ją  b ila n ­
se szczegółowe dostaw , w  w y n ik u  k tó ry c h  następu je 
bezpośrednie pow iązan ie  w y tw ó rc ó w  z odbiorcam i. 
Jest to  na jw łaśc iw sza  i  n a jb a rd z ie j ekonom iczna fo r ­
m a o rgan izac ji zaopatrzenia. W  ram ach rozd z ie ln ików  
branżow e je d n o s tk i zby tu  re a lizu ją  zam ów ien ia  bez­
pośredn ich  odbiorców . R ów nież W obrocie  bezpośred­
n im  lu b  w  ram ach w sp ó łp racy  (kooperacji) p ro d u k ­
c y jn e j w y tw ó rc y  re a lizu ją  zam ów ien ia  odb io rców  na 
podstaw ie  rozdz ie ln ików .

P aństw ow y p la n  zaopatrzenia posiada w ięc  ro lę  dy ­
spozycyjną w  dziedzin ie  rozd z ia łu  p lan ow ych  zasobów 
m a te ria ło w ych  oraz ro lę  o rgan izacy jną  (resortow e 
p la n y  rozdz ia łu  i  b ilanse szczegółowe) w  zakresie za­
opa trzen ia  poszczególnych jednostek gospodarki uspo­
łeczn ione j. W łaśc iw e  w yko n a n ie  ty c h  fu n k c ji uzależ­
n ione je s t od opracow anych dok ładn ie  i  zgodnie z po­
trze b a m i p lan ów  rozdz ia łu  m a te ria łó w  przez je dn os tk i 
zaopatrzenia oraz od dokonan ia  na jw łaśc iw szych  po­
w iązań  w y tw ó rc ó w  z od b io rcam i przez je d n o s tk i zby­
tu . W  w y n ik u  ty c h  czynności, aby zapew nić p lan ow y  
bieg zaopatrzenia oraz podnieść dyscyp linę  w yko n a n ia  
p lanu , nastąp i zaw arc ie  um ó w  p lanow ych .

D yscyp lin a  w yko n a n ia  p lan u  polega na ty m , że 
je d n o s tk i gospodarki uspołecznionej p o w in n y  w y k o ­
nać zadania p lanu  w  g ran icach środków  p ro d u k c y j­
nych , w yznaczonych im  na te  cele. P o w in n y  na w e t 
przekroczyć zadan ia p la n u  drogą w ygospodarow ania  
reze rw  m a te ria ło w y c h  1 osiągnięcia ponadp lanow ych  
oszczędności. D oda tkow e zapotrzebow anie m a te ria łó w  
może nastąp ić  ty lk o  w  p rzypadkach  w y ją tk o w y c h . 
U sta len ie  w  p lanach  op e ra tyw n ych  (k w a rta ln o -m ie - 
isięcznych) zadań w yższych n iż  p rzew idz iane na dany  
okres w  p la n ie  rocznym  może nastąp ić  ty lk o  w  op a r­
c iu  o zapew nioną bazę zaopatrzenia (w  zasadzie z w y ­
gospodarow anych oszczędności, a w y ją tk o w o  ty lk o  
w  drodze doda tkow ych  p rzydz ia łów ).

M ożna w ięc ogóln ie  pow iedzieć o pa ńs tw o w ym  p la ­
n ie  zaopatrzenia, co następu je : państw o wyznacza po­
szczególnym dzia łom  gospodark i na rodow e j i  poszcze­
gó ln ym  przedsięb iorstw om  soc ja lis tycznym  zadania 
p lanow e zgodnie z po dstaw ow ym  p raw em  soc ja lizm u 
oraz w y n ik a ją c e  z ak tu a ln e j s y tu a c ji gospodarczo-po- 
lity c z n e j. N a  w yko na n ie  zadań p lan ow ych  państw o 
wyznacza ś rodk i, przede w szys tk im  ś ro d k i p ro d u k c ji. 
Zadanie to spe łn ia  pa ńs tw o w y p lan  zaopatrzenia.

P odz ia ł p lan ow ych  zasobów m a te ria ło w ych  na po­
szczególne cele gospodarcze, dokonany w  b ilansach 
m a te ria ło w ych  oraz rozdz ia ł tych  zasobów m iędzy 
w yko na w ców  N P G  na określone zadania p lanow e, do­
kon an y  w  pa ńs tw o w ym  p lan ie  zaopatrzenia, n ie  są 
w ystarcza jące d la  w łaściw ego i  oszczędnego w y k o rz y ­
stan ia  p rzydz ie lonych  ś rod ków  p ro d u k c ji.  N a leży jesz­
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cze ok re ś lić  zasady w yko rzys ta n ia  ty c h  środków . Z a ­
danie to spe łn ia  normowanie zużycia m ateriałów.
W  gospodarce soc ja lis tyczne j n o rm u je  się n ie  ty lk o  
zużycie m a te ria łó w , lecz całość na k ła d ó w  p ro d u k c y j­
nych : w yko rzys ta n ie  ś rodków  trw a ły c h , w yda jność  
pracy, w y d a tk i budżetowe, a d m in is tra cy jn e  i  in . Na 
ty m  m. in . polega wyższość socja listycznego system u 
gospodarow ania nad k a p ita lis tyczn ym , poniew aż dzię­
k i  w yso k iem u poz iom ow i techn icznem u i  o rg an izac ji 
p ro d u k c ji zapew nia  ca łko w ite  i  na jlepsze w yk o rz y s ta ­
n ie  w szys tk ich  s ił w y tw ó rczych  oraz ogran iczen ie do 
m in im u m  s tra t pow sta jących  w  procesach p ro d u k c ji.

N o rm ow an ie  zużycia m a te ria łó w  oznacza usta len ie  
zadań p lan ow ych  w  fo rm ie  rzeczowej, a w ięc n a j­
w łaśc iw sze j w  m etodzie socja listycznego p lanow ania . 
Polega ono na ok re ś la n iu  rod za ju  i  ilośc i m a te ria łó w  
ja k ie  mogą być w yd a tkow ane  na jednos tkę  p ro d u k c ji. 
A b y  n o rm y  m og ły  być p ra w id ło w e  i  słuszne, na leży 
je  uzasadnić techn iczn ie  i  ekonom icznie. N o rm y  po­
w in n y  być rów n ież  progresyw ne. N o rm ow an ie  zużycia 
m a te r ia łó w  je s t ś rodk iem  lepszego, pe łn ie jszego w y ­
ko rzys tan ia  na rodow ych  zasobów m a te ria ło w ych , 
zw iększa akum ulac ję , je s t m etodą doskonalen ia  p ro ­
d u k c ji i  podn ies ien ia  w yd a jn ośc i p racy  społecznej.

N o rm y  zużycia ze w zg lędu  na swój techn iczno-eko­
nom iczny  ch a ra k te r są podstaw ą p ra w id ło w o śc i b i­
lansów  m a te ria ło w ych  oraz celowości rozdz ia łu  zaso­
bów  m a te ria ło w y c h  w  pa ńs tw o w ym  p lan ie  zaopatrze­
n ia . Tę samą ro lę  o d g ryw a ją  w  p lanach  zaopatrzenia 
m ate ria łow o -techn icznego  poszczególnych przedsię­
b io rs tw  soc ja lis tycznych, w  k tó ry c h  stanow ią  one pod­
staw ę i  uzasadnienie p lan u  zużycia m a te ria łó w  ja ko  
na jw ażn ie jsze j częśęi p ro je k tu  p lan u  zaopatrzenia, 
opracow yw anego w  d ru g im  e tap ie prac nad NPG . 
Uzasadnienie p lan u  zużycia  zaw ie ra  wyszczegó ln ien ie 
zadań p ro d u k c y jn y c h  (eksp loa tacy jnych) w  uk ład z ie  
g rupow ym , analog iczn ie  do p ro g ra m u  p ro du kcy jne go  
p rzeds ięb io rs tw a (są to ta k  zwane odniesien ia  no rm  
zużycia) oraz w yznaczenie m a te r ia łó w  i  ich  zużycia 
na jednostkę  p ro d u k c ji lu b  na jednostkę  czasu. D o­
k ładność uzasadnien ia  p lanu  zużycia, techn iczno-eko­
nom iczny  c h a ra k te r n o rm  zużycia, w ie lkość  m asy m a­
te r ia ło w e j zaopatrzenia ob ję te j n o rm am i —  stanow ią 
c z y n n ik i decydu jące o p ra w id ło w o śc i p lan u  zaopa­
trze n ia  i  o s topn iu  celowego oraz oszczędnego w y k o ­
rzys tan ia  zasobów m a te ria ło w ych . D latego no rm o w a ­
n ie  zużycia  m a te ria łó w  stanow i n ieodłączną część prac 
nad NPG , a ze w zg lędu na sw ó j ch a ra k te r pow inno 
być pracą przygotow aw czą i  wyprzedzać w łaśc iw e  
opracow anie p lanu.

Znaczenie poszczególnych m a te ria łó w  d la  różnych 
d z ia łó w  gospodark i na rodow e j, ga łęzi p rzem ysłu  
i  p rze ds ięb io rs tw  n ie  je s t jednakow e. O ważności de­
cyd u je  ilość zużycia m a te ria łó w , ich  cena, stop ień de­
ficy tow o śc i, pochodzenie itd . W  zależności od tych  
c zyn n ikó w  na różnych  szczeblach a d m in is tra c ji gospo­
darczej pode jm ow ane są decyzje o uznan iu  n o rm  za 
obow iązu jące. N o rm y , w  zależności od ważności m a­
te r ia łu  i  od w ażności w y tw o ru , za tw ie rd za ją : d y re k ­
to r  p rzeds ięb iors tw a, d y re k to r centra lnego zarządu, 
m in is te r, P rzew odniczący P K P G  (Prezes C entra lnego 
U rzędu  G ospodark i M a te ria ło w e j). N a jw ażn ie jsze  n o r­
m y  zużycia w chodzą do N P G  w  postaci zestaw ienia 
n o rm  zużycia na jednos tkę  p ro d u k c ji, obow iązu jących  
m in is te rs tw a  lu b  cen tra lne  zarządy w  zakresie okreś­
lo ne j p ro d u k c ji. S ta tu t C entra lnego U rzędu  G ospodar­
k i  M a te ria ło w e j p rze w id u je , że ważnie jsze d la  gospo­
d a rk i na rodow e j n o rm y  zużycia, przed ich  z a tw ie r­
dzeniem  przez Prezesa, op in iow ać będzie m iędzyre ­
sortow a kom is ja  dz ia ła jąca p rzy  Prezesie C U G M . Za­
tw ie rdzo ne  n o rm y  m a ją  moc praw a.

N o rm y  zużycia m a te ria łó w , ja k o  rzeczowe (n a tu ra l­
ne) w s k a ź n ik i p lanu, s tanow ią  w ażny czynn ik  kon ­
k re ty z a c ji zadań p lan u  i  u m o ż liw ia ją  dyscyp linę  jego 
w yko na n ia , poniew aż w ym aga ją  okreś len ia  techniczych 
i  o rg an izacy jnych  ś rodków  dz ia łan ia  w  celu osiągnię­
cia p lan ow ych  oszczędności. Techn iczno-ekonom iczny 
oraz m o b iliz u ją c y  c h a ra k te r n o rm  zużycia s tanow i 
o ich  pow ażnym  znaczeniu ja k o  m etody soc ja lis tycz­
nego p lanow an ia  i  u rze czyw is tn ian ia  p lanów . D latego 
zestaw ien ia  n o rm  zużycia m a te r ia łó w  w  N P G  uw a­
żać na leży, ja ko  konsekw encję podz ia łu  zasobów m a­
te r ia ło w y c h  na określone cele gospodarcze i  rozdz ia­

łu  tych  zasobów m iędzy socja lis tyczne p rzeds ięb io r­
s tw a na w yko n a n ie  zadań p lan ow ych  d la  u rzeczyw is t­
n ien ia  tych  celów. N o rm ow a n ie  zużycia  je s t w ięc  n ie  
ty lk o  w ażnym  czynn ik ie m  p lanow an ia  zaopatrzenia 
gospodarki na rodow e j, lecz rów n ież  w ażnym  in s tru ­
m en tem  k ie ro w a n ia  gospodarką m a te ria ło w ą  w  przed­
s ięb io rs tw ach socja lis tycznych.

Do na jw a żn ie jszych  zadań w  zakresie dobrego w y ­
kon aw s tw a  p lan ów  i  dobre j o rg an izac ji zaopatrzenia, 
w y n ik a ją c y c h  z s y tu a c ji zaopatrzenia om ów ione j przez 
Prezydenta Bolesław a B ie ru ta  na V I I  P lenum  K C  
P ZP R  za liczyć na leży następujące:

1. oparcie  zużycia m a te ria łó w  na bazie surow ych  
p ra w id e ł oszczędnościowych;

2. w drożen ie  ró w n ie  oszczędnej gospodark i zapasa­
m i m a te ria ło w y m i;

3. zapew nienie e lastyczne j i  op e ra tyw n e j o rgan iza­
c j i  zaopatrzenia, k tó ra  zabezpieczy ry tm ic z n y  
i  p lan ow y  bieg zaopatrzenia.

O m ów m y ko le jn o  te zasadnicze zagadnienia.

Oszczędna gospodarka m ateria łow a obok szybk ie j 
rozb ud ow y k ra jo w e j bazy surow cow ej je s t zagadnie­
n iem  w ie lk ie j w a g i d la  dalszego wszechstronnego roz­
w o ju  naszej gospodarki, na rodow e j, je s t je d n y m  z pod­
s taw ow ych  o d c in ków  w a lk i o popraw ę w a ru n k ó w  za­
opatrzen ia  p rzem ysłu . W a lka  ta je s t dlatego trudn a , 
bo w ym aga z łam an ia  ko n se rw a tyw n ych  i  o p o rtu n i-  
stycznych poglądów , k tó re  p o k u tu ją  jeszcze ja k o  po­
zostałość m a rn o tra w n e j i  ro z rzu tn e j gospodark i k a p i­
ta lis tyczn e j. W a lka  ta  polega na stosow aniu słusznych 
n o rm  zużycia, na system atycznym  obn iżan iu  ty c h  no rm  
oraz lik w id o w a n iu  wsze lk iego m arn o tra w s tw a . „T y m ­
czasem —  m ó w ił P rezyden t B o les ław  B ie ru t na V I I  
P lenum  K C  P Z P R  —- m am y fa k ty  nadm iernego roz­
chodow ania m a te r ia łó w  i  surow ców , ja k  np. na dm ie r­
n y  i  n ie u s p ra w ie d liw io n y  rozchód węgla w  ca łym  
przem yśle, koksu  w  h u tn ic tw ie  itd . M u s im y  ta k  po­
s taw ić  sprawę zaopatrzenia, aby ja k  na jszybc ie j zo­
s ta ły  opracowane tam , gdzie one jeszcze n ie  is tn ie ją , 
oszczędne i  rac jon a ln e  n o rm y  zużycia, aby rozw inąć 
in ic ja ty w ę  zam iany m a te ria łó w  de ficy to w ych  m ate­
r ia ła m i is tn ie ją c y m i w  dostatecznej ilośc i, aby p rze­
p row adzić  n ieustanną k o n tro lę  zużycia m a te ria łó w ...“ .

Zagadn ien ie  to szeroko ro z w in ą ł Zastępca P rzew od­
niczącego P K P G , M in is te r Eugeniusz Szyr w  re fe rac ie  
w yg łoszonym  na I I  K ongresie  In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  
P o lsk ich , od by tym  w  W arszaw ie  w e w rześn iu  br., 
k tó ry  m. in . po w ie dz ia ł: „Z ada n iem  p ie rw sze j k o le j­
ności na r . 1953, szczególnie zadaniem  in ż y n ie ró w  
i  te ch n ikó w  za tru d n io n ych  w  gospodarce m a te ria ło w e j, 
w  b iu ra ch  k o n s tru k to rs k ic h , w  in s ty tu ta c h  n a uko w o- 
badaw czych i  bezpośrednio w  p ro d u k c ji,  je s t pod jęc ie  
w szys tk ich  środków , k tó re  u m o ż liw ią  poważne z m n ie j­
szenie w  r. 1953 zużycia surow ców , p ó łfa b ry k a tó w , pa­
liw a  i  en e rg ii na jednostkę  p ro d u k c ji. P ro g ra m y  te 
w in n y  być opracowane kom p leksow o z uw zg lędn ie ­
n iem  zarów no tw o rz y w a , ja k  i  na rzędzi p racy, tech­
n o lo g ii i  k o n s tru k c ji p rze dm io tów  pracy, m a te ria łó w  
zastępczych i  w yko rzys ta n ia  odpadków  oraz śm ia łe j 
re w iz ji przesta rza łych no rm . Przestrzegan ie i  usta len ie  
na  r. 1953 n o rm  zużycia w in n o  m ieć s iłę  p ra w a  w  za­
k ła da ch  p ra cy “ .

P odstawą p ra w id ło w e j gospodark i m a te ria ło w e j je s t 
oparcie  zużycia na no rm ach us ta lonych  na techniczn ie  
uzasadnionym  poziom ie oraz s k ru p u la tn y m  ew iden­
c jo no w an iu  rozchodu surow ców  na poszczególne cele 
p ro d u kcy jn e  i  d o k ła dnym  k o n tro lo w a n iu  czy n o rm y  
są w yko nyw a ne . W szędzie tam , gdzie n ie  fu n k c jo n u je  
k o n tro la  rzeczyw istego zużycia  m a te ria łó w , zużycie 
fak tyczne  je s t znacznie w iększe od planowego. Jednym  
ze skutecznych środków  zapobiegania tem u je s t ogra­
n iczen ie w yd a w a n ia  m a te ria łó w  z m agazynu do ilo śc i 
w y n ik a ją c y c h  z p lan u  p ro d u k c ji na dany okres oraz 
z za tw ie rdzonych  na tę p ro d u kc ję  n o rm  zużycia. P a­
m ię tać je d n a k  należy, że no rm a nie je s t czymś usta­
lo n ym  raz na zawsze, że chodzi o to, aby przez opra­
cow anie usp raw n ień  tech no log ii procesu p ro d u k c y j­
nego, przez w łaściw sze rozw iązan ia  k o n s tru k c y jn e  oraz 
przez lik w id o w a n ie  m a rn o tra w s tw a  i  inne  sposoby 
oszczędzania ciąg le  zw iększać w yda jność  surow ców  
i  m a te ria łó w  pom ocniczych.
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W a lka  o oszczędną gospodarkę m a te ria ło w ą  w iąże 
się z in ną  n iezm ie rn ie  ważną sprawą. C a ły  szereg su­
row ców  i  m a te ria łó w  pom ocn iczych na leży do de ficy ­
tow ych . D o tyczy  to zwłaszcza p a liw  s ta łych  —  szcze­
gó ln ie  węgla kam iennego, m e ta li n ieże laznych, s ta li, 
kauczuku , drew na, tłuszczów  techn icznych  i  in . W a l­
k a  o obniżenie zużycia  surow ców  m usi w ięc  iść w  pa­
rze z e lim in o w a n ie m  —  ta m  gdzie ty lk o  m ożna —  su­
ro w có w  d e ficy to w ych  przez stosowanie w  ich  m ie jsce 
m a te r ia łó w  zastępczych p rzy  jednoczesnym  u trz y m a ­
n iu  w yso k ie j ja kośc i p ro d u k c ji.

D użym  osiągnięciem  naszej gospodark i w  te j dzie­
dz in ie  je s t m. in . pod jęc ie  p ro d u k c ji kw asu  s ia rko ­
wego z k ra jow e go  a n h yd ry tu . W  ro k u  ub ie g łym  za­
oszczędziliśm y ponad 3 tys. ton  m e ta li n ieże laznych 
przez zastąpienie ich  w  p ro d u k c ji in n y m i tw o rz y w a ­
m i. Jest to  w p ra w d z ie  poważna ilość, ale reze rw y  
i  m oż liw ośc i w  te j dz iedzin ie  są znacznie w iększe 
i  oczekują w yko rzys ta n ia . S tosowanie w  szerokim  
zakresie m as plastycznych , b lach  s ta low ych  p la te ro w a ­
nych  m iedzią  zam iast b lach m iedzianych , zw iększen ie 
ud z ia łu  żelaza w  n a po w ie trzn ych  przew odach e le k tro ­
energetycznych, a szczególnie w  przew odach t ra k c y j­
nych, usta len ie  p ra w id ło w y c h  to le ra n c ji p rz e k ro jó w  
k a b li oraz szereg in n y c h  m ożliw ośc i p rze ds taw ia ją  bo­
gate źród ło  da lszych oszczędności.

Spośród p ie rw szop lanow ych  zagadnień oszczędnej go­
spodark i m a te ria ło w e j, oprócz m e ta li n ieże laznych 
szybkiego za ła tw ie n ia  w ym aga spraw a oszczędnego 
zużycia  w ęg la  w  ca łym  przem yśle, o czym  m ó w ił M i­
n is te r Szyr na os ta tn ie j k ra jo w e j na radzie  w  spraw ie  
oszczędności p a liw . N astępn ie: ogran iczen ie zużycia 
drew na, zwłaszcza w  b u do w n ic tw ie  i  g ó rn ic tw ie  przez 
zw iększen ie odzysku oraz p rzy  p ro d u k c ji opakowań, 
ogran iczen ie zużycia s ta li w ysokostopow ych —  przede 
w szys tk im  w  ko n s tru k c ja c h  —• przez zastępowanie że­
liw e m  i s ta lam i niższej jakośc i p rzy  zachow aniu  od­
pow ie dn ich  p rz e k ro jó w  w ytrzym a łośc io w ych .

Stosowanie m a te r ia łó w  zastępczych p rzyn ios ło  dotąd 
gospodarce na rodow e j w ie lo m ilio n o w e  oszczędności. 
M ożem y je d n a k  zaoszczędzić jeszcze znacznie w ięce j 
i  w  ten sposób przysp ieszyć tem po rozw o ju  naszego 
przem ysłu . I le  zaoszczędzimy, zależy od p rzo d o w n ikó w  
i  ra c jo n a liz a to ró w  pracy, od te c h n ik ó w  i  in żyn ie ró w , 
zależy od tego, ja k  p rzem ysł zacieśni w spó łp racę z in ­
s ty tu ta m i naukow o-badaw czym i.

N iezm ie rn ie  w ażnym  zagadnien iem  w  w a lce  z m a r­
n o tra w s tw e m  m a te ria łó w  je s t rów n ie ż  spraw a na leży­
tego ich  tra n sp o rtu  i  sk ładow an ia . Dość powszech­
nym, z ja w isk ie m  jes t, w y m ie n ia ją c  p rzyk ład ow o , m a r­
n o tra w s tw o  cegły i  cem entu w  czasie tra n sp o rtu  i na 
budowach, złe sposoby sk ładow an ia  drew na, w ęg la  
i  s ta li, b ra k  nadzoru  w  stosunku do cennych n ieraz 
bardzo odpadów  p ro du kcy jn ych . W y p a d k i m a rn o tra w ­
s tw a należy lik w id o w a ć  na każdym  k ro ku .

W  w a lce o oszczędną gospodarkę m a te ria ło w ą  decy­
du jąca  ro la  przypada przede w szys tk im  k ie ro w n ic tw u  
przeds ięb io rs tw , kadrze in żyn ie ry jn o -te ch n iczn e j, m a j­
s trom  oraz rac jon a liza to ro m  i  p rzo do w n ikom  pracy. 
O rgan izacje  p a r ty jn e  i  zw iązkow e p o w in n y  m o b ilizo ­
w ać załogę do w a lk i o oszczędne zużycie surow ców  
i  m a te ria łó w  pom ocniczych, p o w in n y  po dch w ytyw ać 
in ic ja ty w ę  i  to row ać drogę no w ym  rozw iązan iom , po­
w in n y  stale czuwać nad tym , aby gospodarka m a te ­
r ia ło w a  w  zakładzie  sta ła  na w yso k im  poziom ie. G łó w ­
n i ks ięgow i po łożyć muszą w iększy n iż  dotychczas na ­
c isk  na p ra w id ło w ą  ew idenc ję  i  k o n tro lę  zużycia m a­
te ria łow ego. Jedną z g łów n ych  trudnośc i, k tó ra  b a r­
dzo u tru d n ia , a n ie k ie d y  w ręcz u n ie m o ż liw ia  kon tro lę , 
czy n o rm y  zużycia są stosowane i  przestrzegane, jes t 
w łaśn ie  b ra k  e w id e n c ji zużycia m a te ria łó w  na poszcze­
gó lne cele. E w ide nc ja  ta  pow inna  być odpow iedn io  do­
stosowana do o rg an izac ji p ro d u k c ji i  stosowanych w  
danym  zakładzie  m etod no rm ow a n ia  zużycia. N a leży 
w p row a dz ić  zasadę, że schem at n o rm y  zużycia p o w i­
n ien  p rze w id yw a ć  rów n ie ż  sposób k o n tro li w yko n a n ia  
danej no rm y. K o n tro la  w yko n a n ia  n o rm y  w  is toc ie  
rzeczy je s t niczym, in n y m  ja k  roz liczen iem  p ra w id ło ­
wego zużycia m a te ria łó w , bez czego n iem o ż liw a  je s t 
oszczędna i  celowa gospodarka m a te ria ło w a  w  zak ła ­
dzie. Bez tego n iem oż liw e  je s t opracow an ie  dobrego 
p lan u  zaopatrzenia.

Poważne zadania w  te j dz iedzin ie  s to ją  przed dzia­
ła m i zaopatrzenia w  p rzeds ięb iors tw ach i  ko m ó rk a m i 
zaopatrzenia na wyższych szczeblach: w  cen tra ln ych  
zarządach oraz w  m in is te rs tw ach . Do g łów n ych  na le­
żą: w drożen ie  zasady oszczędnego zapotrzebow ania m a­
te r ia łó w  przez oddz ia ły  zużyw ające oraz w yd aw a n ie  
m a te r ia łó w  z m agazynów  w  gran icach za tw ie rdzonych  
lim jtó w , zorgan izow an ie  dok ładne j e w id e n c ji i  k o n ­
t r o l i  zużycia zwłaszcza m a te ria łó w  znaczniejszego zu­
życ ia  i  wysokocennych, w ystępow an ie  do k ie ro w n ic tw a  
je d n o s tk i i  do jednostek nadrzędnych z w n io ska m i co 
do przestrzegania no rm  zużycia, zapew nienie odpow ie­
dniego konse rw ow an ia  i  sk ładow an ia  m a te ria łó w , za­
bezpieczenie przed s tra ta m i w  transporc ie  m iędzyza­
k ła d o w y m  i  w  obrocie w ew ną trzzak ła do w ym , w  p ro ­
cesach p rzyg o tow an ia  do p ro d u k c ji, zabezpieczenie ich  
n ienarusza lności, k o n tro la  i  ew ide nc ja  odpadów  p ro ­
d u kcy jn ych .

P rzeds ięb io rs tw a p o w in n y  obliczać p ra w id ło w e  n o r­
m y  zapasu m ateria łów  i  s k ru p u la tn ie  przestrzegać, aby 
rzeczyw is te  zapasy w  m agazynach n ie  p rze k roczy ły  
tych  no rm . W  p ra k tyce  byw a  je d n a k  często inacze j. 
P rzedsięb io rstw a, n ie  m a jąc  p lan ów  w ew ną trzzak ła do ­
w ych  lu b  m a jąc  je  opracowane w a d liw ie  zam aw ia ją  
m a te r ia ły  n iepotrzebne lu b  rob ią  „zapasy“ . B ra k  w spó ł­
p ra cy  d z ia łó w  zaopatrzenia z od dz ia ła m i p ro d u k c y j­
n y m i pow oduje , że w ie le  m a te ria łó w  zam aw ia się „n a  
w sze lk i w yp ad ek“  lu b  w ięce j n iż  w ym a g a ją  rzeczy­
w is te  potrzeby.

Jak ie  są s k u tk i ta k ie j gospodarki? W  m agazynach 
p rze ładow anych n iep o trzebn ym i lu b  n a d m ie rn y m i za­
pasam i m a te ria łó w  z a tru d n ia  się doda tkow o pracow ­
n ik ó w , k tó rz y  m o g lib y  zostać w y k o rz y s ta n i bezpośred­
n io  w  p ro d u k c ji.  W iększość zak ładów  n ie  m a —  i  s łu ­
sznie —  odpow iedn ich  pomieszczeń na nadm ierne  za­
pasy, stąd w ie le  m a te ria łó w  naraża się na s k u tk i złe­
go przechow an ia  i  często u lega ją  one zniszczeniu. 
Oprócz tego p rzeds ięb io rs tw a p łacą b a n k o w i od zam ro­
żonych k re d y tó w  m ilio n o w e  n ie raz odsetk i, co zw ię k ­
sza ich  koszty w łasne, obniża p la n o w y  zysk przedsię­
b io rs tw a  i  fundusz załogi. A le  zam rożone ś ro d k i ob ro ­
to w e  w  p rzeds ięb io rs tw ie  to  n ie  ty lk o  s tra ty  w e w n ą trz ­
zakładow e —  to  ca ły  kom p leks  s tra t, k tó re  w za jem ­
n ie  w iążą się ze sobą i  w yrządza ją  gospodarce na rodo­
w e j w ie le  szkód. Zam rożone zapasy zw a ln ia ją  obieg 
środków  ob ro tow ych  i  u n ie m o ż liw ia ją  w łaśc iw e  dyspo­
now anie  z n a jd u ją c y m i się w  w ie lu  zakładach bezuży­
teczn ym i d la  n ich  lu b  n iedostatecznie w y k o rz y s ta n y ­
m i zapasam i surow ców  i  m a te ria łó w . S k ładow an ie  m a­
te r ia łó w  przez d łuższy okres czasu na jczęście j obniża 
ic h  w artość użyteczną. Pozbaw ione na leżyte j ochrony 
i  n iedostatecznie konserw ow ane nadm ierne  zapasy t r a ­
cą sw oją w artość jeszcze w  w iększym  stopniu . D latego 
n ic  n ie  upow ażn ia  k ie ro w n ic tw a  p rze ds ięb io rs tw  do 
grom adzenia nadm iernych , gospodarczo nieuzasadnio­
nych  zapasów m a te ria ło w ych . F a k t, że szereg przed­
s ię b io rs tw  u trz y m u je  nada l nadm ie rne  zapasy, św iad ­
czy o tym , że p rzeds ięb io rs tw a te n ie  docen ia ją  na le ­
życie tego zagadnien ia  i  us to sunko w u ją  się do niego 
le kkom yś ln ie .

N ie  m ożna pom inąć tu  ro l i  n ie k tó ry c h  oddz ia łów  
banków . N ie  wszędzie w y k a z u ją  one dostateczną czu j­
ność nad gospodarką finansow ą  zak ład ów  w  zakresie 
zapasów m a te ria ło w ych , a n ie je d n o k ro tn ie  sw o ją  to ­
le ra n c ją  p rzyczyn ia ją  się do grom adzenia ty c h  zapa­
sów  w  przedsięb iorstw ach. Z b y t lib e ra ln ie  ud z ie la ją  
k re d y tó w  na zapasy ponadnorm atyw ne, n ieuzasadnio­
ne gospodarczo. U d z ie la ją  n ie k ie d y  k re d y tó w  naw e t 
wówczas, gdy zak łady  n ie  p rzeds taw ia ją  p lan ów  roz­
ła do w an ia  na dm ie rnych , gospodarczo nieuzasadnio­
nych  zapasów.

K ie ro w n ic tw o  przeds ięb iors tw , organ izacje  p a rty jn e  
i  zw iązkow e, oddz ia ły  banków , cen tra lne  zarządy m u ­
szą p rzyk ład ać  w ięce j starań i  w y s iłk ó w  do przestrze­
gania usta lonych  n o rm  zapasów, do u p ły n n ie n ia  zapa­
sów po nadnorm atyw nych . Jednostk i p o w in n y  zdać so­
bie  sprawę, że chodzi tu  o dobro ogólnopaństw ow e, 
o sprawniejsze, p rzed te rm inow e w yko na n ie  zadań p la ­
now ych .

Sprawna organizacja zaopatrzenia. Zaopatrzen ie  za­
k ła d u  pow in no  przebiegać w  oparc iu  o re a ln y  p lan  
zbudow any z odpow iedn ią  pe rspek tyw ą  i  uw zg lę dn ia ­
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ją c y  ew en tua lne trudnośc i, k tó re  mogą powstać w  o k re ­
sie jego w yko na n ia . W  w ie lu  jeszcze zakładach ta k  n ie  
jes t, ponieważ n ie  is tn ie je  tam  ścisła w spó łp raca  od­
dz ia łów  p ro d u k c y jn y c h , p lan ow a n ia  i  zaopatrzenia. W  
zakładach ty c h  nie  m a dob rych  i  te rm in ow o  opraco­
w anych  p lan ów  w e w ną trzzak ładow ych . D z ia ł zaopa­
trze n ia  n ie  je s t in fo rm o w a n y  dostatecznie wcześnie 
ja k ie  m a te r ia ły  i  w  ja k ic h  ilośc iach będą potrzebne 
na w yko na n ie  p lan ow e j p ro d u k c ji lu b  rem on tów , albo 
ja k ie  m a te r ia ły  n ie  będą potrzebne w  zw iązku  z ew en­
tu a ln ą  zm ianą p ro g ra m u  produkcy jnego . M im o  b ra ku  
ta k ic h  danych d z ia ł zaopatrzenia składa zam ów ienia 
w  oparc iu  o p lan  roczny, k tó ry  n ie  uw zg lędn ia  tych  
w szys tk ich  zm ian  ope ra tyw nych . N ie  w iedząc co za­
m ów ić , często zam aw ia  n iew łaśc iw ie . P rzyczyną n ie - 
dom agań byw a  rów n ież  b ra k  p ra w id ło w y c h  n o rm  zu­
życia, je ś li bow iem  znany je s t p lan  p ro d u k c y jn y , to  
b ra k  no rm  zużycia, lu b  n iew łaśc iw e  n o rm y  un ie m o ż li­
w ia ją  p ra w id ło w e  ob liczenie zapotrzebow ania. W  w ie ­
lu  zakładach b ra k  je s t s k ru p u la tn e j i  te rm in o w o  p ro ­
w adzone j e w id e n c ji stanu i  ru ch u  m a te ria łó w , wobec 
czego dz ia ł zaopatrzenia n ie  w ie , czym  w  danej c h w ili 
dysponuje . Dobrze zorgan izow ana ew idenc ja  m a te ria ło - 
v /a  je s t po dstaw ow ym  czyn n ik ie m  p ra w id ło w eg o  fu n k ­
c jonow an ia  zaopatrzenia, a m im o  to  w  w iększości za­
k ła d ó w  n ie  fu n k c jo n u je  w łaśc iw ie . W  w ie lu  zak ła ­
dach p ro w a dz i się k ilk a  e w id e n c ji na różne cele (w  
księgow ości m a te ria ło w e j, ew idenc ja  dyspozycyjna, 
k o n tro la  re a liz a c ji dostaw, k o n tro la  re a liz a c ji p rz y ­
dz ia łó w  i  in .), ale bardzo często b ra k  m iędzy  n im i od­
pow iedn iego pow iązan ia  i  d la tego na jczęście j n ie  sta­
no w ią  zam knię tego systemu.

T rzeba w y ra źn ie  s tw ie rdz ić , że zagadnien ie  to  n ie  
doczekało się na leżytego rozw iązan ia  i  że na w e t n ie  
by ło  w iększych  p rób  w  ty m  k ie ru n k u . W praw dz ie  w  
każdym  zakładzie  p ro w a dz i się ew idencję, ale an i je j 
układ, an i spóźnione na jczęście j księgow an ie  n ie  od­
po w ia da ją  po trzebom  zaopatrzenia. D latego też cen­
tra ln e  zarządy p o w in n y  w  n a jk ró tszym  czasie do p ro ­
w adz ić  do wstępnego p rz y n a jm n ie j uporządkow an ia  
e w id e n c ji m a te ria ło w e j na cele zaopatrzenia, a n ieza­
leżn ie  od tego na leży odgórn ie  usta lić^ ram ow e zasa­
d y  i  m e tody  ta k ie j e w id e n c ji na w zó r p rzygo tow a­
nego osta tn io  zarządzenia M in is tra  F inansów , ok re ­
śla jącego w  sposób ra m o w y  zasady e w id e n c ji m a te ria ­
łó w  na cele rachunkow e . Jest to jedno  z ba rdz ie j a k ­
tu a ln y c h  zadań, k tó re  s to ją  przed C e n tra ln ym  Urzędem  
G ospodark i M a te ria ło w e j.

W  zakładach na leży w ięc  usp raw n ić  i  podnieść na 
w yższy poziom  p lanow an ie  w ew ną trzzak ładow e. „W o ­
bec niedostatecznego pogłęb ien ia  m etod p lanow an ia  
w ew ną trzzak ładow ego —  m ó w ił M in is te r  S zyr na I I  
K o n fe re n c ji In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  —  oraz op e ra ty ­
wnego p lan ow a n ia  w  ska li cen tra ln ych  zarządów  i  m i­
n is te rs tw , wobec niedostatecznego opanow ania zagad­
n ień  koo pe rac ji m iędzyzak ładow e j, wobec licznych  
fa k tó w  z ryw a n ia  te rm in ó w  dostaw  sprzętu, a p a ra tu ry  
i  maszyn, od czego zależą p la n y  p ro d u k c y jn e  i  in w e ­
s tycy jne  zak ładów  -  odb iorców , na leży po łożyć szcze­
gó ln y  nacisk na upo rządkow an ie  p lan o w a n ia  w e­
w nątrzzak ładow ego i  o rgan izac ję  s łużby dyspozyto r­
sk ie j w  zak ładach p ra c y “ . D z ia ł zaopa trzenia po w in ie n  
d o k ła dn ie  opracować dokum entac ję  dotyczącą zapo­
trzebow an ia  i  te rm in o w y c h  dostaw  m a te ria łó w . N a le ­
ży zaostrzyć dyscyp linę  w  w y k o n a n iu  p la n ó w  zaopa­
trzen ia  i  zby tu  oraz w  w iększym  n iż  dotychczas sto­
p n iu  w yko rzys ta ć  i  ug run to w ać  zasadę um ó w  p lano ­
w ych . N a leży w p ro w a d z ić  zasadę, że n ie  m a dostaw y 
bez u m o w y  p lanow e j lu b  ha nd low e j. U m o w y  stano­
w ią  s iln y  oręż w  w a lce  o zorgan izow any b ieg zaopa­
trzen ia . P la n y  zb y tu  i  zaopatrzenia na leży oprzeć w  
szerokim  zakresie na system ie b ilan sów  m a te ria ło ­
w ych . D z ia ły  zaopatrzenia na leży w łączyć  w  ry tm  
p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  i  m uszą one żyć w yko na n ie m  
tych  p lanów .

H asło: bez dobrego zaopatrzenia n ie  m a dobre j p ro ­
d u k c ji na leży postaw ić  w śród  czo łow ych zadań p rze ­
m ysłu . Trzeba, aby k ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw  zrozu­
m ie li i  z m ie n ili często ob o ję tny  lu b  naw et, co gorsze, 
lekcew ażący stosunek do sp ra w  zaopatrzenia. T rzeba 
podnieść a u to ry te t k ie ro w n ik a  zaopatrzenia w  zak ła ­
dzie  odpow iedn io  do ro li,  ja k ą  zaopatrzenie odg ryw a

w  procesie p ro d u k c ji, odpow iedn io  do jego r o l i  ja k o  
gospodarza m a te ria łó w  o w ie lo m ilio n o w e j n,ieraz w a r­
tości. T rzeba zm ien ić  i  unowocześnić s ty l p racy  dzia­
łó w  zaopatrzenia, w yksz ta łc ić  w  n ich  socja lis tyczną 
bo jowość w  w alce o p rze łam yw an ie  trudn ośc i i  n a j­
lepsze w yko na n ie  zadań p lanow ych . A b y  to  w szystko 
zrob ić, trzeba —  i  to  je s t na jw ażn ie jsze  —  zatroszczyć 
się o p ra co w n ikó w  zaopatrzenia i  w ychow ać n o w y  ich  
typ , w p o ić  im  now e m etody pracy.

W  w ie lu  p rzeds ięb iors tw ach w iększa część p ra cow ­
n ik ó w  zaopatrzenia za trud n iona  je s t system atyczny­
m i in te rw e n c ja m i u  dostaw ców  o zapew nienie lu b  
przyśpieszenie dostaw. N ie  trzeba uzasadniać, ja k  to 
je s t n iew łaśc iw e  i  kosztowne. Z łe  p la n y  zaopatrzenia, 
zm iany  ty c h  p lanów , ob o ję tn y  często stosunek przed­
s ię b io rs tw  -  dostaw ców  do sp raw y te rm inow ego  i  pe ł­
nego w yko n a n ia  p la n ó w  dostaw, w a d liw a  organ izac ja  
zaopatrzenia —  w szystko  to  spraw ia , że zam iast p la ­
nowego, ry tm icznego  d o p ływ u  m a te ria łó w  do o d b io r­
ców  pow sta je  chaos w  zaopa trzen iu : p ra cow n icy  zao­
pa trzen ia  są w  c iąg łych  podróżach in te rw e n c y jn y c h , 
na tom iast sp raw y zw iązane z dobrą gospodarką m ate­
r ia ło w ą  w e w n ą trz  zak ładu  leżą od łogiem . S tąd prze­
kraczan ie  n o rm  zużycia  i  n o rm  zapasu, b ra k  k o n tro li 
nad m a te ria ła m i, spóźnione lu b  w a d liw e  p la n y  zaopa­
trzen ia , w a d liw a  gospodarka m agazynow a i  szereg in ­
nych  szkod liw ych  ob ja w ów , k tó re  przynoszą ogrom ­
ne s tra ty  gospodarce na rodow e j. Ten stan rzeczy w y ­
maga ra d y k a ln e j zm iany.

Z ak ładow e organ izacje  p a rty jn e  i  zw iązkow e p o w in ­
n y  n ieustann ie  czuwać nad zaopatrzeniem , pomagać 
w  usu w a p iu  trudn ośc i oraz przezwyciężać i  usuwać 
przyczyny tych  trudności. N ie  w ys ta rczy  z likw id o w a ć  
z ja w isko  b ra k u  m a te ria łó w , na leży dok ładn ie  usta lić , 
ja k ie  p rzyczyn y  b ra k  ten  spow odow ały: b łęd y  p lanu  
p ro d u k c ji czy b łędy  p lan u  zaopatrzenia, k ie d y  i  do 
kogo sk ie row ano zam ów ienie, czy złożono je  w e w ła ­
śc iw ym  te rm in ie  i  w  p rzep isany sposób. D op ie ro  po 
us ta len iu  rzeczyw is tych  p rzyczyn  m ożna s tw ie rdz ić , 
k to  i  dlaczego z a w in ił w  da nym  przypadku , w  ja k i 
sposób należy doraźn ie i  w  przyszłości tem u  zapobiec. 
Zadanie k o n tro li społecznej polega w łaśn ie  na w y ­
k ry w a n iu  ta k ic h  b łędów  i  n iedopuszczaniu do ic h  po­
w ta rza n ia .

P racę dz ia łó w  zaopatrzenia na leży ściśle pow iązać 
z p racam i dz ia łów  p lan ow a n ia  p ro d u k c ji. P la n  zaopa­
trzen ia  p o w in ie n  być op racow any dostatecznie wcze­
śnie i  w spó ln ie  skon tro lo w an y , czy dostatecznie za­
bezpiecza, a jednocześnie n ie  przekracza po trzeb za­
k ła du . O prócz k o n tro li rzeczowej p lanu , p lan  na leży 
spraw dzić rów n ie ż  od s trony  kosztów  w łasnych . W spół­
praca z g łó w n ym  ks ięgow ym  oraz z kom ó rką  kosz­
tó w  po w in na  zapew nić k o n tro lę  p lan u  zaopatrzenia 
rów n ież  z tego p u n k tu  w idzen ia . W spółpraca z w szy­
s tk im i ko m ó rk a m i p o w in na  zapew nić dobre w y k o n a ­
n ie  p lanu, a k ie ro w n ik  przeds ięb io rs tw a po w in ie n  ró w ­
n ie  dok ładn ie  ja k  w yko na n ie  p la n u  p ro d u k c ji sp raw ­
dzać przebieg w yko n a n ia  p lan u  zaopatrzenia.

D obrze p ra cu jący  dz ia ł zaopatrzenia p rzyg o tu je  p ra ­
w id ło w y  p lan  zaopatrzenia, tzn. rzeczowo i  w a rto śc io ­
w o zgodny z p lanem  p ro d u k c ji, z p lanem  kosztów  w ła ­
snych itp ., czuwać będzie nad p ra w id ło w y m  jego w y ­
konan iem , uzgodn i p la n y  dostaw  z g łó w n y m i dostaw ­
cam i, zaw rze u m o w y  o dostawę. Będzie czuwać nad 
p ra w id ło w y m  zużyciem  m a te ria łó w , sprawdzać będzie 
to  zużycie bezpośrednio w  oddzia łach p ro d u kcy jn ych , 
czy zgodne je s t z za tw ie rd zo n ym i no rm a m i. O pracu je  
i  w p ro w a d z i w  życie p lanowe, oszczędne w yd aw a n ie  
m a te r ia łó w  ze sk ładu  do w y d z ia łó w  zużyw ających, za­
troszczy się o dobre przechow an ie m a te ria łó w , u p ły n ­
n i na dw yżk i. A b y  w y ro b ić  sobie k ry ty c z n y  pogląd na 
w łasną gospodarkę m a te ria ła m i, po rów na w y n ik i za­
k ła d u  z w y n ik a m i zak ładów  p rzo du jących  w  danej ga­
łę z i p rzem ysłu : n o rm y  zużycia, n o rm y  zapasu, m etodę 
op racow an ia  i  w yko n a n ia  p la n u  zaopatrzenia. W yc ią ­
gn ie w łaśc iw e  w n iosk i, w p ro w a d z i usp raw n ie n ia , pod­
niesie poziom  o rg an izac ji zaopatrzenia i  gospodarki 
m a te ria ło w e j.

T a k ic h  zaopatrzen iow ców  po trzebu jem y, ta k ic h  po­
w in n i w ych ow yw ać  k ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw . Do te j 
p ra cy  potrzebna jes t pomoc o rg a n iza c ji p a rty jn y c h  
i  zw iązkow ych . P otrzebna je s t rów n ież  pomoc państw a
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w  postaci odpow iedn io  ro z w in ię te j o rgan izac ji szkole­
n ia  k a d r. N a leży pom yśleć o u ru ch o m ie n iu  odpow ied­
n ich  k a te d r na wyższych uczeln iach, o tw o rzyć  te ch n i­
k u m  zaopatrzenia w  k i lk u  w iększych ośrodkach prze­
m ys łow ych , opracować system  szkolen ia zawodowego, 
w ydać p ro g ra m y k u rs ó w  i  podręczn ik i.

W  celu u g ru n to w a n ia  zasad p ra w id ło w e j o rg an izac ji 
zaopatrzenia Rząd p o w o ła ł Centralny Urząd Gospodar­
k i M ateria łow ej, k tó ry  spe łn ia  ro lę  ogn iw a k ie ro w n i­
czego w  p ion ie  zaopatrzenia ca łe j naszej gospodarki 
na rodow e j. U rząd  ten je s t cen tra ln ym  ośrodkiem  dys­
po zycy jn ym , k tó ry  po w in ie n  u ru cho m ić  w szys tk ie  do ­
stępne ekonom iczne i  techniczne ś ro d k i dzia łan ia , 
zm ie rza jące do na jpe łn ie jszego i  na jw łaściw szego w y ­
ko rzys ta n ia  na rodow ych  zasobów m a te ria ło w ych . Do 
zakresu dz ia łan ia  C U G M  należą sp ra w y  u s ta lan ia  za­
sad w łaściw ego stosowania i  w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  
surowców , m a te ria łó w , p a liw a , narzędzi, a r ty k u łó w  
techn icznych  itp ., op racow yw an ia  w y tyczn ych  w  za­
kres ie  w łaściw ego zagospodarow ania p rzem ysłow ych  
surow ców  w tó rn ych , us ta len ia  zasad w łaśc iw ego stoso­
w a n ia  opakow ań oraz zasad ob ro tu  opakow an iam i 
z w ro tn y m i, no rm ow a n ia  zużycia i  zapasów m a te ria ­
łow ych , o rg a n iza c ji o b ro tu  na cele zaopatrzenia, spra­
w o w an ia  nadzoru  nad p la n o w ym  przeb ieg iem  zaopa­
trzen ia  poszczególnych ga łęzi gospodark i na rodow e j, 
o rg an izac ji sk ładow an ia  m a te ria łó w , in s p e k c ji gospo­
d a rk i m a te ria ło w e j oraz in n y c h  czynności zleconych 
przez Przewodniczącego P K P G , a w  szczególności roz­
d z ie ln ic tw a  m a te ria łó w  b ilan sow ych  cen tra ln ie .

U tw o rzen ie  C U G M  zapew nia w ła śc iw ą  koo rdyn ac ję  
pańs tw o w ych  zam ierzeń w  te j dziedzin ie, um acn ia  so­
c ja lis tyczną  zasadę k o n tro li w łaśc iw ego w yko rzys ta n ia  
ś rod ków  m a te ria ło w ych  p rzydz ie lanych  jednostkom  
gospodark i uspołecznionej w  ce lu  w y k o n a n ia  zadań 
p lanow ych , u sp ra w n ia  organ izac ję  zaopa trzenia i  przez 
to obniża koszty p ro d u k c ji.

W  ram ach C U G M  dzia ła  Państwowa Inspekcja Go­
spodarki M ateria łow ej, k tó re j zadan iem  je s t k o n tro la  
ca łoksz ta łtu  zagadnień gospodark i m a te ria ło w e j, o r ­

gan izac ji zaopatrzenia, o rg an izac ji ob ro tu  na cele zao­
pa trzen ia . Insp ekc ja  w y k o n u je  k o n tro lę  przez organa 
te renow e zorgan izow ane ja k o  de lega tu ry  okręgowe. 
O rgana in s p e k c ji posiada ją  specja lne u p ra w n ie n ia  do­
tyczące w stępu do ko n tro lo w a n y c h  zak ładów  i  urzę­
dów, n ie  w y łącza jąc  m in is te rs tw , żądania po trzebnych 
danych i  in fo rm a c ji,  sp raw dzan ia  m agazynów  i  pom ie­
szczeń sk ładow ych, k o n tro li używ an ia  m a te ria łó w  w  
procesie p ro d u k c ji itp . P rze w id u je  się rów n ież  d la  
P aństw ow e j In s p e k c ji G ospodark i M a te ria ło w e j u p ra ­
w n ie n ia  w ym ie rza n ia  k a r  po rządkow ych  za w y k ro ­
czenie p rze c iw ko  przepisom  w  zakresie gospodarki 
m a te ria ło w e j.

P rz y  Prezesie C U G M  dz ia ła  ja k o  organ op in io d a w ­
czy m iędzyreso rtow a kom is ja , k tó ra  an a lizu je  i  o p in iu ­
je  w n io s k i m in is te rs tw  co do za tw ie rdzen ia  n o rm  zu­
życia, zapasów i  u b y tk ó w  n a tu ra ln y c h  w  ta k im  za­
kresie , ja k i je s t n iezbędny w  celu opracow an ia  NPG.

Nowością zastosowaną w  o rg a n iza c ji C U G M  jest 
u tw o rzen ie  d la  spraw  gospodark i o k re ś lo nym i m a te ­
r ia ła m i n ie  departam en tów  lecz „zarządów  do sp ra w “ : 
p a liw , s ta li, m e ta li n ieże laznych, k a b li i  przewodów , 
d rew na  i  m a te r ia łó w  budow lanych , narzędzi i  a r ty ­
k u łó w  technicznych, pap ie ru . U tw o rzen ie  zarządów  
a n ie  departam en tów  po dyktow ane b y ło  koniecznością 
udz ie len ia  ty m  jednos tkom  w iększe j sam odzielności 
decydow an ia  w  spraw ach należących do zakresu ich  
dzia łan ia .

N adzór pa ńs tw o w y nad gospodarką m ate ria łow ą , 
k tó ry  spełn iać będzie C U G M , na leży pow iązać na  n a j­
szerszej podstaw ie  z k o n tro lą  społeczną. „Je że li nasza 
p a rtia  —  m ó w ił P rezyden t B o les ław  B ie ru t —  i  w szy­
s tk ie  nasze organ izacje  państw ow e skon cen tru ją  na 
zagadnien iu  zaopatrzenia m ate ria łow ego sw oją uwagę 
i  w y s iłk i,  to  p o tra f im y  usunąć jedną  z pow ażnych prze­
szkód na drodze naszego rozw o ju ...“  —  to  z n a c z y .... po­
s taw ić  zaopatrzenie w  m a te r ia ły  i  surowce na w ła ­
śc iw ym  poziom ie, na  poziom ie p lanu , zbudowanego 
z pe rspek tyw ą  i  elastycznością i  z lik w id o w a ć  cha łup ­
nicze m etody i  p rzypadkow ośc i w  te j dz iedz in ie “ .

PROBLEMY PLANOWANIA WERBUNKU 
SIŁY ROBOCZEJ W ŚWIETLE WYTYCZNYCH 

VII PLENUM KC PZPR
W ła d ys ła w  D A S Z K IE W IC Z

D yr. Dep. Z a tru d n ie n ia  w  M in . P racy i  O p ie k i Społecznej

R E F E R A T  towarzysza B oles ław a B ie ru ta  o um oc­
n ie n iu  spó jn i m iędzy  m iastem  a wsią, w yg łoszony 

na V I I  P lenum  R C  PZPR, w ysu ną ł podstaw ow ą tezę, 
że „sku teczny  p rz y p ły w  no w e j s iły  roboczej może się 
odbyw ać ty lk o  w  drodze zorgan izow ane j“  J). ¡Na g ru n ­
cie tego założenia w y tyczn e  V I I  P lenum  K C  PZPR, 
oparte  na s ta lin o w sk ie j nauce o budow ie  społeczeń­
s tw a  socja listycznego, us ta la ją  szereg zasadniczych 
po s tu la tó w  w  zakresie p lan ow a n ia  zorganizowanego 
w e rb u n k u  s iły  roboczej w  w a run kach , gdy na w s i 
przeważa jeszcze in d y w id u a ln a  gospodarka chłopska.

T ow arzysz B ie ru t p o d k re ś lił znaczenie u p o lityczn ia ­
n ia  p racy  w  każde j dz iedz in ie  naszej dzia ła lności. 
„U p o lity c z n ia ć  naszą codzienną p ra c ę —-w skazu je  to ­
w arzysz B ie r u t—-na leży przez je j n ieustanne w ią ­
zanie z po ds taw ow ym i zadan iam i bu do w n ic tw a  so­
c ja listycznego, z naszą ideo log ią  i  program em , z za­
sadn iczym i w y ty c z n y m i u c h w a ł p a rty jn y c h , z podno­
szeniem  św iadom ości mas p racu jących “  2).

W skazanie powyższe m a doniosłe znaczenie przede 
w szys tk im  d la  tych  p lan is tów , k tó rz y  us ta la ją  zasa­
dn icze p ro p o rc je  ro z w o ju  naszej gospodark i na n a j­
czu lszym  od c in ku  gospodark i na rodow e j, gospodark i 
cz łow iek iem .

’ ) B . B ie r u t  —  O u m o c n ie n ie  s p ó jn i m ię d z y  m ia s te m  a w s ią  
w  o b e c n y m  o k re s ie  ¡b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o . „N o w e  
D r o g i“  N r  6/52, s tr .  24.

!) j .w . ,  s tr .  175.

P lanow an ie  rozdz ia łu  s iły  roboczej je s t jedną  z n a j­
trudn ie jszych  dziedzin  p lanow ania . P ra w id ło w y  roz­
dz ia ł i  p rzygotow anie  decydującego czynn ika  p ro d u k ­
c j i  —  s iły  roboczej rów n ie ż  w  Z w ią z k u  R adzieckim  
n a p o ty k a ł w  przeszłości na  duże trudnośc i, 3) o czym  
m. in . w spom n ia ł tow . M a le n ko w  w  re fe rac ie  spraw o­
zdawczym  K o m ite tu  C entra lnego P a r t i i na X I X  Z jeź- 
dzie K P ZR .

P rob le m a tyka  zorganizow anego w e rb u n k u  w  okre ­
sie b u d o w n ic tw a  socja listycznego je s t szczególnie 
skom p likow ana  w  w a ru n ka ch  is tn ie n ia  na w s i in d y ­
w id u a ln e j gospodark i ch łopsk ie j, w  w a run kach , gdy 
n ie  m ożna oprzeć zorganizowanego w e rb u n k u  na um o­
w ach ze spó łdz ie ln iam i, ja k  to m a m ie jsce w  Z w ią z ­
k u  R adzieckim . W ym aga to  od p la n is ty  szczególnie 
w n ik l iw e j zna jom ości te renu  w ie jsk iego  i  czynn ików , 
w p ły w a ją c y c h  na k ie ru n e k  ru c h u  ludnośc i w ie js k ie j.

W a ru n k ie m  p ra w id ło w e j p ra cy  w  zakresie p lano ­
w a n ia  zorganizowanego w e rb u n k u  jes t śc is ły  zw iązek 
z m asam i p ra cu jącym i, dok ładne  poznanie w a ru n k ó w  
ic h  codziennego życia, n a s tro jó w  -i po trzeb, zarów no 
w  m ie jscu  zam ieszkania, t j.  na w si, ja k  i  w  m ie jscu  
pracy, itj. w  ośrodkach przem ysłow ych .
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J) M . S o n in  —  O b a la n s ie  ra b o c z e j s i ły  w  so c j a lis t ie z e s k o m
c h o z ia js tw ie . W o p ro s y  e k o n o m ik i  N r  6/48, s t r .  29.



Z organ izow any w e rbu nek  s iły  roboczej —  to dostar­
czenie s iły  roboczej, n iezbędnej d la  w yk o n a n ia  p lan u  
up rzem ysłow ien ia  k ra ju , a  równocześnie spraw a za­
pew n ien ia  p racy i  b y tu  tys iącom  ro d z in  ch łopskich, 
podnoszenia ludnośc i w ie js k ie j na w yższy poziom  k u l­
tu ra ln y , s tw orzen ia  d la  n ie j p e rspe k tyw  rozw o jo w ych  
i  d ro g i aw ansu społecznego. Spośród 2,5 m in . osób, 
w łączonych do bu do w n ic tw a  socja listycznego w  ok re ­
sie is tn ien ia  P o lsk i L u do w e j, ok. 2 m in . s tanow i 'lud­
ność w ie jska .

Skuteczne przeprow adzen ie  zorganizowanego w e r­
b u n k u  zależy z je dn e j s trony  od rzetelnego in fo rm o ­
w a n ia  ludnośc i w ie js k ie j o m ożliw ościach p racy  i aw an­
su, z d ru g ie j s tro n y  zależy w  n iem n ie jszym  stopn iu  
od p rzy jęc ia , ja k ie g o  doznaje zw erbow any ro b o tn ik  
w  m ie jscu  pracy. N a p ły w  setek tys ięcy now ych  r o ­
b o tn ik ó w  w  szeregi k la s y  robo tn icze j w ym aga w ie l­
k ie j p racy  p o lityczn e j nad przekszta łcan iem  ich  św ia ­
dom ości k lasow e j, pozostającej często pod w p ływ e m  
drobnom ieszczańskie j id eo log ii w ie jsk ieg o  środow iska 
d robnotow arow ego. „W ciągane do p ra cy  p ro d u k c y jn e j 
masy... b iedo ty  w ie js k ie j i  m ie js k ie j m us im y  zapalić 
ogniem  w ie lk ie j id e i soc ja lis tyczn e j“  —  p ow iedz ia ł na 
V  P lenum  K C  P ZP R  tow arzysz B ie r u t4). Z w e rb ow a n i 
robo tn icy , u trz y m u ją c  żyw ą w ięź m iędzy now ym  
m ie jscem  p racy a da w n ym  m ie jscem  zam ieszkania, 
s tanow ią  z ko le i bezpośrednią transm is ję  d la  w p ły w u  
id e o lo g ii k la sy  robo tn icze j na m ilio n o w e  m asy ch łop­
skie.

T a k i jes t sens p o lity c z n y  op ie k i nad zw erbow anym  
ro b o tn ik ie m  w  h o te lu  robo tn iczym , w  zakładzie  pracy. 
Na ty m  m. in . po lega także treść po lityczn a  zorga­
nizowanego w e rbu nku .

Znaczenie po lityczn e  zorganizowanego w e rb u n ku  
p o d k re ś lił także tow arzysz B ie ru t, zapow iadając s tw o ­
rzen ie  odpow iedn iego organu centra lnego, „ k ie ru ją ­
cego o rgan izacy jn ie  i  p o lityczn ie  w ie lk im  zadaniem  
p rze rzu tu  sw obodne j s iły  robocze j ze w s i do p ra cy  
poza ro ln ic tw e m “  5).

P la nu jąc  p rze rzu ty  s iły  roboczej ze w s i do m iasta, 
us ta la jąc  rozm ia ry , k ie ru n k i i  ś ro d k i tych  p rze rzu­
tów , p lan iśc i w in n i m ieć św iadom ość tego, że jes t to  
jeden  z od c inków  w a lk i k lasow e j, ja k a  toczy się na 
w s i w o k ó ł up rzem ys łow ien ia  k ra ju , w o k ó ł um ocnie­
n ia  s p ó jn i m iędzy m iastem  a w s ią  w  obecnym  okresie 
b u d o w n ic tw a  socjalistycznego, w a lk i o rea lizac ję  za­
dań, postaw ionych  przed p a r t ią  i  narodem  przez V I I  
P lenum  K C  PZPR.

W ytyczne  V I I  P lenum  K C  PZPR w  zakresie p la ­
no w a n ia  s iły  roboczej da ją  się s fo rm u łow ać ja ko  na ­
stępujące, podstaw ow e zasady p lanow an ia  w e rb u n ku  
s iły  roboczej:

1. zasada jedności p lan ow a n ia  w e rb u n ku ,
2. zasada ścis łości zapotrzebowania na siłę roboczą,
3. zasada p ra w id ło w o śc i te renow ych  b ilansów  s iły  

roboczej,
4. zasada k o n c e n tra c ji w e rbu nku .
O parcie  p lan ow a n ia  rozdz ia łu  s iły  roboczej na  po­

wyższych pods taw ow ych  zasadach, jes t g łów n ym  w a ­
ru n k ie m  przezw yciężen ia tru d n o śc i na od c inku  s iły  
roboczej, ja k ie  w y s tą p iły  w  trzec im  ro k u  P la nu  6 -le t­
niego.

I. Z a s a d a  j e d n o ś c i  p l a n o w a n i a  w e r ­
b u n k u .  P lan  zorganizow anego w e rb u n k u  na r. 1952 
ob e jm u je  ok, 190 tys. ro b o tn ikó w , co s ta n o w i ponad 
po łow ę p lanow anego p rzy ro s tu  za trud n ien ia  w  go­
spodarce na rodow e j na ro k  bieżący.

Jako  jeden z podstaw ow ych  e lem entów  m o b iliz a c ji 
reze rw  lu d z k ic h  d la  w yko n a n ia  N arodowego P lanu  
Gospodarczego, w e rbu nek  po w in ie n  być p lanow any 
ty lk o  w  ścis łe j łączności z in n y m i e lem entam i pa ń ­
stw ow ego p lan u  rozd z ia łu  zasobów lu d z k ic h  w  k ra ju  
i  z uw zg lędn ien iem  h ie ra rc h ii po trzeb ogólnopaństw ó- 
w ych . P ra w id ło w o  p lanow ać w e rbu nek  s iły  roboczej 
m ożna ty lk o  w  zgodności z in n y m i p la n a m i m o b ili­
zac ji reze rw  lu dzk ich , ja k : szko len ia  zawodowego, 
w zro s tu  za trud n ien ia  kob ie t, ponownego rozdz ia łu  za­
tru d n io n y c h  p ra co w n ikó w  itd ., w  zależności od usta­
lo nych  p lan ów  gospodarczych. P la n  w e rb u n k u  w in ie n  
w ięc  s tanow ić  in te g ra ln ą  część ogólnego p lan u  roz­

>) B . B ie r u t ,  N o w e  D ro g i N r  4/50, s tr .  229.
5) B . B ie r u t .  N o w e  D ro g i N r  6/52, s tr .  24.

dz ia łu  s iły  roboczej, zharm on izow aną z in n y m i ele­
m e n ta m i sk ła d o w y m i tego p lanu.

Ze w zg lędu na to , że reze rw y s iły  roboczej u leg ły  
zm nie jszeniu, że chodzi o gospodarowanie „p ie rw szą  
s iłą  w y tw ó rc z ą “  (Le n in ) i  d ys tryb u c ję  „na jcenn ie jsze­
go k a p ita łu “  (S ta lin ), ja k im  jes t s iła  robocza, że cho­
dz i o zaspoka jan ie  w  p ie rw sze j ko le jnośc i po trzeb 
na jw a żn ie jszych  i  zabezpieczenie d o p ływ u  s iły  robo­
czej do ob iektów , m ających na jw iększe  znaczenie dla 
gospodark i na rodow e j, w e rbu nek  s iły  roboczej w in ie n  
odbyw ać się ty lk o  na podstaw ie rocznego p lan u  roz­
dz ia łu  s iły  roboczej, zatw ierdzonego przez naczelny 
organ w yko na w czy  w ładzy  państw ow e j —  Radę M i­
n is tró w .

W  Z w ią zku  R adz ieck im  zorgan izow any w e rbu nek  
s iły  roboczej może być p row adzony ty lk o  na  podsta­
w ie  Narodow ego P la nu  Gospodarczego lu b  specja l­
nych  u ch w a ł R ady M in is tró w  ZSRR, p rzy  czym  rządy 
poszczególnych re p u b lik  zw iązkow ych  pozbaw ione są 
tęgo p ra w a  6).

D otychczasow y w zrost za trud n ien ia  poza ro ln ic tw e m  
w  okresie P lanu  6-le tn iego  o przeszło 1,3 m in . p ra ­
cow n ików , t j .  o ok. 450 tys. rocznie, znaczny w zrost 
d o b ro b y tu  na w s i oraz tru d n o śc i w y n ika ją ce  z zaha­
m ow an ia  sam orzutnego n a p ły w u  s iły  roboczej ze w s i 
do przem ysłu , bu do w n ic tw a , k o m u n ik a c ji i  in . — po­
w odu ją , że spraw a w e rb u n k u  s iły  roboczej s ta ła  się 
zagadnieniem , decydu jącym  często o w y k o n a n iu  p la ­
nów  p ro du kcy jn ych .

W  tych  w a run kach  liczba w e rb u n k ó w  ros ła  szybko 
i  coraz częściej dochodziło do tego, że np. w  w o j. k ie ­
le ck im  lu b  rzeszowskim  na te ren ie  te j samej gm iny, 
a n ie rzadko  naw e t grom ady, w e rb u n e k  p row adz iło  
k i lk a  zak ładów  pracy. L iczba wTerb un ków  lo k a ln y c h  
(w  g ran icach tego samego w o jew ództw a, bez zezwo­
le n ia  w ładz  cen tra lnych ) przekracza ła  w  r. 1951 n ie ­
je d n o k ro tn ie  liczbę w e rb u n k ó w  zarządzanych przez 
w ładze cen tra lne.

R ów noleg le ze w zrostem  w e rb u n k ó w  rosła w  tere­
n ie  tendencja  do ogran iczen ia w e rb u n k ó w  d la  potrzeb 
ogó lnopaństw ow ych na rzecz potrzeb m ie jscow ych. 
T a k  np. osta tn io  w  n ie k tó ry c h  w o jew ództw ach  p o łu ­
d n io w ych  m ie liś m y  p rz e ja w y  tego ro d za ju  p a r ty k u ­
la ryzm u, gdy w ładze  m ie jscow e p rze c iw s ta w ia ły  się 
się usta lonem u p lanem  rozdz ia łu  s iły  roboczej w e r­
b u n k o w i stosunkow o naw e t n ie w ie lk ie j lic zb y  ro b o t­
n ik ó w  dla potrzeb w o j. ka tow ick iego .

Pociągnęło to  za sobą konieczność ulepszenia do ­
tychczasowego system u p lanow an ia  i  w zm ocn ien ia  — 
za p rzyk ład em  ZSRR —  k ie ro w n icze j r o l i  państw a 
w  zakresie w e rb u n k u  s iły  roboczej, w  celu zapew­
n ie n ia  do p ływ u  s iły  roboczej d la  potrzeb n a jb a rd z ie j 
k lu czow ych  ob ie k tó w  P lanu  6-letniego.

U chw a łą  P rezyd ium  Rządu z dn. 29 w rześn ia  1951 r. 
w  sp ra w ie  w e rb u n k u  n ie w y k w a lif ik o w a n e j s iły  ro ­
boczej (Mon. Pol. N r  A -88 poz. 1214) w prow adzono 
ca łk o w itą  cen tra lizac ję  w e rb u n k u  i  bezw zg lędny za­
kaz prow adzen ia  w e rb u n ku , n ie  p rzew idz ianego cen­
tra ln y m  p lanem  rozdz ia łu  s iły  roboczej, uch w a lanym  
przez Radę M in is tró w .

C en tra lizac ja  p lanow an ia  w e rb u n k u  oparta  została 
na następu jących zasadach: a) zorganizow ane prze­
m ieszczenie n ie w y k w a lif ik o w a n e j s iły  roboczej jest 
dozwolone ty lk o  na m ocy p lan u  rozdz ia łu  s iły  robo­
czej, zatw ierdzonego przez Radę M in is tró w , specja l­
n e j u c h w a ły  Rządu lu b  —  w  w y ją tk o w y c h  w yp a d ­
kach  —  specja lnego zarządzenia przewodniczącego 
P K P G ; b) p lan  w e rb u n k u  jes t częścią ogólnego p lanu  
rozdz ia łu  s iły -robo cze j, je s t je d n o lity  d la  całego k ra ju  
i  op ie ra  się na te renow ych  b ilansach s iły  roboczej 
w  p rz e k ro ju  w o je w ó d zk im  i  po w ia to w ym ; c) w e rb u ­
nek dopuszczalny jes t ty lk o  d la  po trzeb n a jb a rd z ie j 
k lu czow ych  zak ładów  p racy i ty lk o  w  w yp a d ku  b ra k u  
reze rw  m ie jscow e j s iły  roboczej, po zapew nien iu  od­
po w ie dn ie j op iek i nad zw e rbow anym i ro b o tn ik a m i; 
d) zapotrzebow anie na zam iejscową siłę roboczą po­
w in n o  być skon tro low ane i  zatw ierdzone przez na ­
czelną w ładzę resortową, t j .  przez w łaśc iw e  m in is te r­
stw o oraz przez organa p lan ow a n ia  terenow ego; e) za­
po trzebow an ie  na zam iejscową siłę roboczą w in n o  być 
zgłoszone w  te rm in ie  n iezbędnym  d la  na leżytego p rz y ­
go tow ania  w e rbu nku .

«) M . S o n in , B ila n s  s i ły  ro b o c z e j, W a rs z a w a  1950, s tr .  41.
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P lan  rozd z ia łu  s iły  roboczej w  zakresie w e rb u n ku  
na r. 1952 został za tw ie rdzony  uch w a łą  R ady M in i­
s tró w  z dn. 4 czerwca 1952 r.U chw a ła  ta  b y ła  don io ­
s łym  k ro k ie m  naprzód w  dziedzin ie  p lanowego roz­
d z ia łu  s iły  robocze j: podn iosła  znaczenie zorganizo­
wanego w e rb u n ku , ogran iczy ła  liczbę  w e rbu nków , 
u trz y m u ją c  je  w  zasadzie na poziom ie r. 1851, p rz y ­
czyn iła  s ię  do a k ty w iz a c ji reze rw  m ie jscow ych  i  w ię k ­
szego w yko rzys ta n ia  reze rw  w ew ną trzzak ładow ych , 
u m o ż liw iła  lepsze p rzygo tow an ie  re a liz a c ji zap lano­
w anych  w e rbu nków .

Jako g łów ne b ra k i powyższego p la n u  rozdz ia łu  s iły  
roboczej w  zakresie w e rb u n k u  m ożna w y m ie n ić : a) 
niedostateczne udokum entow an ie  zap lanow anych p rze­
rz u tó w  s iły  robocze j; b) oparcie p la n u  na jeszcze nie 
zawsze p ra w id ło w y c h  te renow ych  b ilansach s iły  ro ­
boczej ; 'c ) zb y tn ie  rozproszkow an ie  w e rb u n k ó w  w  n ie ­
k tó ry c h  reso rtach ; d) późny te rm in  sporządzenia p la ­
nu w  końcu  I  półrocza.

P ra k ty k a  w yka zu je , że zasada jedności p lanu , ja k  
i  zgodności p lan u  w e rb u n k u  z in n y m i e lem entam i 
d o p ływ u  s iły  roboczej n ie  została dotychczas ko n ­
sekw en tn ie  zrea lizowana. Sama c e n tra liza c ja  p lano ­
w an ia  n ie  w ys ta rczy ła  d la  uczyn ien ia  ze zorgnizow a- 
nego w e rb u n k u  tego in s tru m e n tu  gospodarowania s iłą  
roboczą, ja k  to  b y ło b y  w ym agane na obecnym  etapie 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego. Zachodzi konieczność 
bezwzględnego zw iększenia in g e re n c ji państw a na  ty m  
odcinku.

U tw o rzen ie  zapow iedzianego na V I I  P lenum  K C  
P ZP R  centra lnego organu, „odpow iedzia lnego za ilo ­
ściowe i  jakośc iow e p o k ryc ie  zapotrzebow ania na ro ­
b o tn ik ó w “ , zw iększając ro lę  pańs tw a  na od c inku  do ­
p ły w u  s iły  roboczej do gospodark i na rodow e j, n ie ­
w ą tp liw ie  w ym agać będzie także zarów no zw iększe­
n ia  dyscyp lin y  za trudn ien ia , ja k  i  udoskona len ia  
m etod p lan ow a n ia  rozdz ia łu  s iły  roboczej.

W  św ie tle  w y tyczn ych  V I I  P le nu m  K C  PZPR  p la ­
now a d y s try b u ć ja  s iły  roboczej w  k ra ju  w ym aga je ­
szcze znacznego usp raw n ien ia  dotychczasowych m etod 
p lanow an ia  w e rbu nku . Jest to niezbędne dla  zapew­
nien ia  do p ływ u  s iły  roboczej do  na jw ażn ie jszych  ga­
łę z i gospodarki na rodow e j: p rzem ysłu  węglowego, 
p rzem ysłu  budow y m aszyn, p rzem ysłu  m a te ria łó w  bu ­
dow lanych , bu d o w n ic tw a  przem ysłow ego itd . Z a tw ie r­
dzanie przez Radę M in is tró w  p la n u  zorganizowanego 
w e rb u n k u  na okres roku , w in n o  ostatecznie spowo­
dować lik w id a c ję  w sze lk ich  te n den c ji loka lnego lu b  
resortowego „p a tr io ty z m u “ , ja k  rów n ież  ukróc ić  
w sze lk ie  pozaplanowe, doraźne zapotrzebow ania na 
zam iejscową s iłę  roboczą dla  „ra to w a n ia “  zagrożo­
nych p la n ó w  p ro du kcy jnych .

R ea lizac ja  w y tycznych  V I I  P lenum  K C  PZPR  w y ­
maga przede w szys tk im  ulepszenia m etod p lanow an ia  
za trud n ien ia  i  d o p ływ u  s iły  roboczej w  poszczegól­
nych  reso rtach gospodarczych. W ady tego p lanow an ia  
pow odu ją  w  następstw ie konieczność w yd a w a n ia  w y ­
ją tk o w y c h  zarządzeń Przewodniczącego P K P G , n a ru ­
szających jedność i w e w nę trzną  zgodność za tw ie rdzo­
nego p lan u  rozdz ia łu  s iły  roboczej,

R ów nież niezbędne je s t ulepszenie p lanow an ia  o r­
ganów  za trud n ien ia  rad  na rodow ych  i M in is te rs tw a  
P racy i O p ie k i Społecznej, odpow iedz ia lnych  za p ra ­
w id ło w e  sporządzanie ope ra tyw nych  p lan ów  w e rb u n ­
ku, a w ięc  w p ływ a ją cych  bezpośrednio na rea lizac ję  
p lan u  przem ieszczenia s iły  roboczej, zatw ierdzonego 
przez Radę M in is tró w . W yrazem  w ad liw e go  p lanow a­
nia  opera tyw nego są fa k ty  przeciążenia w e rb u n ka m i 
n ie k tó ry c h  p o w ia tó w  lu b  zby tn ie  rozpraszanie w e r­
bu n kó w  na  k i lk a  różnych  re jonów , n iedok ładna  zna­
jom ość m ie jscow ych  potrzeb i  m ie jscow ych  reze rw  
s iły  robczej, niedostateczna bojowość w  zakresie p la ­
now ania  a k ty w iz a c ji reze rw  m ie jscow ych  i  z m n ie j­
szania zapotrzebow ania na zam iejscową s iłę  robo­
czą itd .

Pełna rea lizac ja  w y tycznych  V I I  P lenum  K C  PZP R : 
p lanow an ie  w e rbu nku , ja ko  jedne j z części ogólnego 
p lan u  rozdz ia łu  s iły  roboczej, ściśle zharm on izow anej 
ze w s z y s tk im i in n y m i e lem entam i tego p lanu , z a tw ie r­
dzanie rocznego p lan u  przez Radę M in is tró w  ja k o  je ­
dynego o rganu  powołanego do d y s try b u c ji s iły  ro ­
boczej, ograniczenie do m in im u m  w sze lk ich  w y ją tk o ­
w ych , n iep rzew idz ianych  p lanem  w e rb u n k ó w  ja k o

narusza jących  zgodność w ew nę trzną  ogólnego p lanu  
rozd z ia łu  .siły roboczej —  stanow ią podstaw owe zało­
żen ia p ra w id ło w eg o  p lan ow a n ia  w e rb u n ku  s iły  ro ­
boczej. O bow iązk iem  b ila n s is tó w  s iły  roboczej jest 
rea liza c ja  pow yższych w y tyczn ych  w  na jb liższe j p rz y ­
szłości.

I I .  Z a s a d a  ś c i s ł o ś c i  z a p o t r z e b o w a n i a  
n a  s i ł ę  r o b o c z ą .  Zgłaszan ie p ra w id ło w eg o  za­
po trzebow an ia  na s iłę  roboczą zakłada konieczność spo­
rządzan ia dok ładnych  p lanów  za trud n ien ia  na te ren ie  
każdego zak ładu  pracy.

Ś cis ły  zw iązek, ja k i is tn ie je  m iędzy w zrostem  w y ­
da jności p racy  a  zm nie jszan iem  zapotrzebow ania na 
s iłę  roboczą, dotychczas b y ł p rzedm io tem  uw ag i p la ­
n is tó w  raczej z p u n k tu  w idzen ia  zm nie jszania kosztów  
p ro d u k c ji, an iże li rac jon a ln e j gospodark i reze rw am i 
lu d z k im i.

Już n a  V  P lenum  K C  PZPR, re fe ru ją c  spraw ę Pla^ 
nu  6-le tn iego, tow . M in c  p o d k re ś lił znaczenie w zrostu  
w yd a jn ośc i p racy  d la  zm niejszenia dodatkowego za­
po trzebow an ia  na s iłę  roboczą ,7) V I I  P lenum  K C  
P ZP R  po s taw iło  zagadnienie pełnego w yko rzys ta n ia  
reze rw  w ew ną trzzak ła do w ych  i  w a lk i z m a rn o tra w ­
stw em  s iły  roboczej, z p u n k tu  w idzen ia  ra c jo n a ln e j 
gospodark i naszym i reze rw am i s iły  roboczej. „Ż adne 
zasoby lu d z k ie  —  p ow iedz ia ł tow arzysz B ie ru t —  n ie  
w y s ta rczy łyb y  na zabezpieczenie zap lanow anej przez 
nas s k a li w zro s tu  bu do w n ic tw a  i  p ro d u k c ji bez szyb­
k iego w zros tu  w yd a jn o śc i p ra c y “  8).

W  czym  tk w i is to ta  zgłaszania przez reso rty  n ie ­
uzasadnionych zapotrzebowań na siłę roboczą? Przed 
czym  i  przed k im  a se ku ru ją  się k ie ro w n ic y  zak ładów  
pracy, zgłaszając w ygórow ane zapotrzebowanie na 
siłę roboczą?

Zgłaszanie przesadnych zapotrzebowań je s t n ie w ą t­
p l iw ie  w yrazem  te n d e n c ji k ie ro w n ic tw a  zakładu p ra r 
cy  do u k ry c ia  w łasne j n ieudo lności, jes t w yrazem  dą­
żenia do przerzucen ia  odpow iedzia lności za n ie w y ­
konan ie  p lan ów  p ro d u k c y jn y c h  na c z y n n ik i „o b ie k ­
ty w n e “ , n a  b ra k  s iły  roboczej, ab y  u k ry ć  sw o ją  n ie ­
um ie ję tność w p row adzen ia  na  zakładzie  p ra cy  w ła ­
śc iw e j, soc ja lis tyczne j o rgan izac ji pracy.

W ytyczne  V I I  P lenum , zw raca jąc się p rzec iw ko  w y ­
gó row anym  zapotrzebow aniom  na siłę roboczą, zobo­
w ią zu ją  w  p ie rw szym  rzędzie p la n is tó w  w  zakładach 
p ra cy  w  poszczególnych resortach oraz b ilan s is tów  
s iły  roboczej w  te renow ych  kom is jach  p lanow an ia  
gospodarczego i  o rganach z a tru d n ie n ia  rad  na rodo­
w y c h — do n ieustanne j w a lk i o u ja w n ie n ie  i  w y k o ­
rzystan ie  w szys tk ich  reze rw  pracy. Oznacza to w  p ra k ­
tyce, że na leży zerwać z dotychczasowym  systemem 
m echanicznego sporządzania p la n ó w  za trud n ien ia  je ­
dyn ie  na podstaw ie  w ysokości p la n u  p ro d u k c ji.

Sporządzając p lan  za trud n ien ia  i  zgłaszając zapo­
trzebow an ie  na doda tkow ą siłę roboczą, p lan iśc i w in n i 
dok ładn ie  przeana lizow ać —  zgodnie z w y ty c z n y m i 
V I I  P lenum  K C  P Z P R —’W szystkie czyn n ik i, k tó re  
na leży uw zg lędn ić  w  p ierw sze j ko le jn ośc i na te ren ie  
samego zak ładu  p racy przed zw racan iem  się o do­
da tkow ą siłę roboczą, ja k : a) w a lk ę  z bum elanctw em  
i  p łynnośc ią  s iły  roboczej, b) lik w id a c ję  n ieu sp raw ie ­
d liw io n e j absencji, c) lik w id a c ję  p rzesto jów , w y n ik a ­
ją cych  na jczęście j ze z łe j o rg an izac ji pracy, bądź 
z b ra k u  zapobiegawczych rem ontów , d) przesunięcie 
p ra c o w n ik ó w  z g ru p y  n iep rzem ys łow e j do p ro d u k c ji 
zasadniczej, e) zw iększen ie zakresu ro b ó t no rm ow a­
nych  i  rozszerzenie system u p łacy  ako rdow e j.

P lanow an ie  d o p ły w u  do da tko w e j s iły  roboczej jest 
is to tn ym  środk iem  oddz ia ływ an ia  na a d m in is tra c ję  
zak ładu  pracy, w  ce lu  zw iększenia w yko rzys ta n ia  re ­
zerw  w e w ną trzzak ładow ych . P rz y jm u ją c  m echanicz­
n ie  zgłoszone zapotrzebowania na siłę roboczą, n ie  
dokonu jąc szczegółowej ana lizy , b ilan s iśc i s iły  robo­
czej pozbaw ia ją  państw o ludow e poważnego in s tru ­
m en tu  rac jona lnego  w yko rzys ta n ia  rezerw  roboczych 
i  zm niejszenia, kosztów  p ro d u k c ji.

N ie k tó rz y  p lan iśc i w  now e j sy tu a c ji nada l ho łd u ją  
s ta rym , szkod liw ym  m etodom  p la n o w a n ia  w  dziedzi­
n ie  za trudn ien ia . T a k  n p .: Z jed n . B u d o w n ic tw a  Prze-

7) H . M in c . R e fe ra t n a  V  P le n u m  K C  P Z P R , N o w e  D ro g i 
N r  4/1950, s t r .  47.

s) B . B ie r u t .  R e fe ra t w y g ło s z o n y  n a  V I I  P le n u m  K C  P Z P R  
N o w e  D ro g i N r  6/52, s tr .  27.

51



m yślow ego N ow a H u ta  system atyczn ie us ta la  m ie ­
sięczne p la n y  za trud n ien ia , n ie  an a lizu jąc  p łynnośc i 
s iły  roboczej, zbędnych p rze s to jó w  i  n ie u s p ra w ie d li­
w io n e j absencji. Do licza się n ie k ie d y  w  sposób m e­
chan iczny o d p ły w  ro b o tn ik ó w  za m iesiąc u b ie g ły  oraz 
p rzypuszcza lny o d p ły w  w  następnym  m iesiącu, opie­
ra ją c  się często na doraźnych ośw iadczeniach k ie ro ­
w n ik ó w  zarządów bu do w la nych  o b rakach  w  s ile  ro ­
boczej. N ic  dziwnego, że p rz y  ta k im  „p la n o w a n iu “  
s iły  roboczej zapotrzebowanie zgłoszone na  doda tko­
w ą  s!iłę roboczą w  I I I  kw . 1952 r . p rze k roczy ło  aż o 
80% p ie rw o tn ie  założoną liczbę ro b o tn ik ó w  i  osiągnęło 
ok. 50% ogólnego stanu za trud n ien ia  na te j n a jw ię k ­
szej in w e s ty c ji P la nu  6-letniego.

D ok ładne  sprawdzenie zapotrzebow ania na s iłę  ro ­
boczą n ie  ty lk o  w  k lu czow ych  gałęziach gospodark i 
na rodow e j, a le  nawet, w  każdym  przeds ięb io rs tw ie  
i  każde j b u d o w li o cha rak te rze  k lu czow ym , je s t w a ­
ru n k ie m  sporządzenia p ra w id ło w y c h  b ilansów  s iły  ro ­
boczej.

P rz y jm u ją c  zgłoszone zapotrzebow anie do te reno­
wego b ilansu  s iły  roboczej, b ilans is ta  po w in ie n  do­
k ła d n ie  zbadać czy p la n y  za trud n ien ia , na  k tó ry c h  
oparto  zgłoszone zapotrzebow anie doda tkow e na  s iłę  
roboczą, w  dostatecznym  s topn iu  u w zg lę dn ia ją  rezer­
w y  w ew nę trzne  poszczególnych zak ładów  pracy.

K o n tro la  zapotrzebow ania na doda tkow ą  s iłę  robo­
czą n ie  może być ty lk o  jednorazowa.. U s ta la ją c  opera­
tyw ne , m iesięczne p la n y  d o p ływ u  s iły  roboczej, na leży 
sta le  ana lizow ać szereg elem entów, w p ły w a ją c y c h  na 
wysokość dodatkowego zapotrzebow ania s iły  roboczej 
i  odpow iedn io  ko rygow ać zgłoszone zapotrzebowanie, 
zależnie od stanu podstaw ow ych  czynn ikó w  p ro d u k c ji, 
ja k :  a) p rocen tu  w yko n a n ia  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych , 
b) ś red n ie j w yko n a n ia  no rm  techn icznych, c j s topn ia  
w yko rzys ta n ia  funduszu  płacy.

K ie ro w n ic tw o  zak ładu  p ra cy  często t r a k tu je  na d ­
m ie rne  zapotrzebow anie na s iłę  roboczą ja k o  „aseku­
ra c ję “  przed ucieczką ro b o tn ik ó w  i  zam iast zastoso­
w ać ś ro d k i p rze c iw ko  p łynnośc i s iły  roboczej, w o li 
zgłaszać na dm ierne  zapotrzebow ania na, s iłę  roboczą. 
W  n ie k tó ry c h  przeds ięb io rs tw ach  bu do w la nych  po 
p ro s tu  do licza się 10—15% do  p lan u  za trud n ien ia  d la  
„a s e k u ra c ji“  p rzed p łynnośc ią . P lan iśc i każdego re ­
so rtu  w in n i m ieć świadomość, że pop ie ran ie  ta k ic h  
te n d e n c ji godzi w  w yko na n ie  p la n ó w  p ro d u kcy jn ych  
in n y c h  zakładów , k tó ry m  s iła  robocza je s t fa k tyczn ie  
n iezbędna d la  w yk o n a n ia  p la n u  p rodukcy jnego .

N a rod ow y  P lan  Gospodarczy ZSRR p rz y jm u je  ja ko  
zasadę, że w  czynnych zakładach zw iększony p lan  
p ro d u k c ji na leży w yko na ć  p rz y  pom ocy is tn ie ją ce j 
lic z b y  ro b o tn ikó w , t j .  bez p rzyd z ia łu  no w ych  ro b o tn i­
ków . D oda tkow a s iła  robocza może być  przydzie lona 
ty lk o  do u ru ch o m ie n ia  no w ych  ob iektów , w zg lędnie 
now ych  d z ia łó w  p ra cy  9).

W y tw a rz a  się n ie k ie d y  w  naszej p ra k tyce  para­
doksalna sytuacja, polegająca na tym , że p rzy  usta la ­
n iu  p lan ów  • rozdz ia łu  s iły  roboczej fo rm u ją  się „d w ie  
s tro n y “ , z k tó ry c h  jedna —  re s o r ty — dąży do uzyska­
n ia  ja k  na jw iększego p rzyd z ia łu  now ych  ro b o tn ikó w , 
podczas gdy druga strona —  b ilans iśc i s iły  roboczej —  
dążą do zm nie jszenia zapotrzebowania.

W  w a ru n ka ch  gospodark i p lanow e j m ow y n ie  m a 
o ja k ic h k o lw ie k  sprzecznych tendencjach p rz y  p la ­
no w a n iu  rozdz ia łu  s iły  roboczej. K on iecznym  jest, aby 
wszyscy p la n iśc i z d a li sobie spraw ę z tego, że ich  
podstaw ow ym  obow iązkiem  je s t w a lk a  o m aksym alne 
zw iększenie w yd a jn ośc i p racy i  ja k  najoszczędniejsze 
gospodarowanie reze rw am i s iły  roboczej.

W  now e j s y tu a c ji gospodarczej, g d y  w y s tą p iły  po ­
w ażne trudn ośc i w  dz iedzin ie  d o p ływ u  s iły  roboczej 
do naszej gospodark i na rodow e j, w y tyczn ą  generalną 
w  zakresie p lanow an ia  za trud n ien ia  i  rozdz ia łu  s iły  
roboczej w in n a  być  pe łna odpow iedzia lność reso rtu  
za ścisłość zgłoszonego zapotrzebow ania na s iłę  ro ­
boczą, bezwzględna w a lk a  z m a rn o tra w s tw e m  s iły  
roboczej i  ja k  najszersze w yko rzys ta n ie  w ew nę trznych  
reze rw  każdego zak ładu  pracy.

I I I .  Z a s a d a  p r a w i d ł o w o ś c i  b i l a n s ó w  
s i ł y  r o b o c z e j .  Terenow e b ilanse  s iły  roboczej, 
us ta la jąc  ro zm ia ry  n iedoboru  w zg lędn ie  n a d w y ż k i s i­

ły  roboczej na da nym  teren ie , są pow ażnym  in s tru ­
m en tem  w  rę k u  państw a ludow ego n ie  ty lk o  w  za­
kres ie  p lanow ego rozdz ia łu  s iły  roboczej. M ogą one 
także w  pow ażnym  s topn iu  w p ły w a ć  na zw iększenie 
w yko rzys ta n ia  reze rw  w e w nę trznych  w  zakładach 
pracy, ja k  rów n ież  is tn ie ją cych  na da n ym  te ren ie  
reze rw  s iły  roboczej.

Zadan iem  p la n is ty , usta la jącego b ilans  s iły  roboczej 
na sw o im  teren ie , jes t uw zg lędn ien ie  w szystk ich  ele­
m entów , k tó re  w p ły n ą ć  mogą na zw iększenie rezerw  
roboczych, przeznaczonych do p rze rzu tu  na inne  tereny 
d la  po trzeb gospodark i na rodow e j. T y lk o  ta k i b ilans 
s iły  roboczej, k tó ry  zaspokaja na jw ażn ie jsze  po trzeby 
m ie jscow e a jednocześnie w y k a z u je  na jw iększe  rezer­
w y  dla  p rze rzu tu  s iły  roboczej do in n y c h  re jon ów , 
spełn ia sw o je  zadanie.

N ie p ra w id ło w o  sporządzony b ilans s iły  róboczej, 
k tó ry  n ie  u ja w n ia  w szys tk ich  reze rw  s iły  roboczej, n ie  
ty lk o  n ie  pomaga, lecz naw e t u tru d n ia  w łaśc iw y , 
p la n o w y  rozdz ia ł w szys tk ich  zasobów p racy  w  k ra ju . 
W  dziedzin ie  p lanow an ia  rozdz ia łu  s iły  roboczej b ilanse 
te ry to r ia ln e , poziome, w a ru n k u ją  p ra w id ło w e  p o k ryc ie  
b ilansów  resortow ych , p ionow ych .

W skazu jąc na zaham ow anie żyw io łow ego i  samo­
rzutnego przechodzenia ch łopów  do p ra cy  poza ro l­
n ic tw em , w  rezu ltac ie  w zros tu  za trud n ien ia  w  k ra ju , 
tow arzysz B ie ru t równocześnie p o d k re ś lił, iż  „n ie  
znaczy to  oczyw iście, że na naszej w s i n ie  m a jeszcze 
pow ażnych reze rw  s iły  robocze j, k tó ra  chce, może 
i  po w in na  przechodzić do p racy  w  przem yśle, budo­
w n ic tw ie , transporc ie , k o m u n ik a c ji itd . “  10).

P odkreś len ie  tego m om entu  jes t n iezm ie rn ie  ważne 
wobec is tn ie jącego  jeszcze w  n ie k tó ry c h  ogniwach 
p lan ow a n ia  p rzekonan ia , ja k o b y  w e rb u n e k  na w s i nie 
d a w a ł re zu lta tó w  z pow odu b ra k u  reze rw  roboczych. 
N ie  bada jąc d o k ła dn ie  przebiegu a k c ji w e rbu nkow e j, 
n ie  s tyka ją c  się bezpośrednio z terenem , zarów no 
m ie jscow e ra d y  narodowe, ja k  i  zak ład y  p ra cy  p ro ­
wadzące w  te ren ie  w e rbunek, często n ie  p o tra fią  
u s ta lić  w ła śc iw ych  p rzyczyn  n ie w yko n a n ia  w e rbu nku , 
szuka ją  przyczyn  na n iew łaśc iw e j drodze „przeszkód 
o b ie k ty w n y c h “  i  na jczęście j zn a jd u ją  je  w  b ra k u  do­
statecznych reze rw  s iły  roboczej. T ak  np. na  te ren ie  
w o j. k ie leck iego  a k c ja  w e rb u n ko w a  prow adzona przez 
je dn o  ze zjednoczeń b u d o w n ic tw a  n ie  da ła  żadnego 
rezu lta tu , co k ie ro w n ic tw o  tego zjednoczenia, t łu m a ­
czyło b ra k ie m  reze rw  roboczych. W ysta rczy ło  jednak, 
że do w e rb u n k u  dopuszczono in ne  p rzedsięb iorstw o 
b u d o w n ic tw a  przem ysłowego, a w e rbu nek  został prze­
p row adzony skutecznie.

Jako ch a rak te rys tyczny  p rz y k ła d  n iedocen ian ia  
is tn ie ją cych  reze rw  s iły  roboczej m ożna przytoczyć 
a k c ję  w e rb u n ko w ą  do N ow e j H u ty . W  r. 1950 na 
sku tek  n iedok ładne j znajom ości s tanu  re ze rw  w  w o j. 
k ra k o w s k im  usta lono p la n  w e rb u n k u  d la  N ow e j H u ty  
n ie  ty lk o  z w o j. k rakow sk iego , a le  jeszcze z szeregu 
in n y c h  w o je w ó d z tw : rzeszowskiego, k ie leck iego, w a r­
szawskiego, a  na w e t lube lsk iego . M im o  to  p la n y  w e r­
b u n k u  n ie  b y ły  w yko nyw a ne , co p rzyp isyw a no  w ó w ­
czas b ra k o w i reze rw  roboczych.

D op ie ro  po do k ła dn ie jszym  us ta len iu  s tanu rezerw  
roboczych ograniczono w  r. 1952 w e rbu nek  do N ow ej 
H u ty  w y łączn ie  do w o j. k rakow sk iego , k tó re  ponadto 
zostało obciążone jeszcze do d a tko w ym i w e rb u n k a m i 
d la  in n y c h  w o jew ód z tw . W łaśc iw ie  zorganizow ana 
akc ja  w e rbu nkow a  do N o w e j H u ty  w  ro k u  bieżącym , 
gdy stan reze rw  roboczych je s t n ie w ą tp liw ie  m n ie jszy  
a n iże li w  ro k u  ub ieg łym , p o z w o lił na w yko na n ie  
zw iększonych p lanów .

P rzy  u s ta lan iu  naszych reze rw  s iły  roboczej, b ila n ­
siści n ie  b io rą  z w y k le  pod uw agę szeregu czynn ikó w  
w p ły w a ją c y c h  na naszym  etap ie bu d o w n ic tw a  so c ja li­
stycznego na stan rezerw , ja k :  a) w zros t p rzy ro s tu  
na tu ra lnego , b) tendenc ja  do zm niejszonego zapotrze­
bow an ia  na s iłę  roboczą w  gospodarce ro ln e j na s k u ­
te k  w zro s tu  m echan izac ji ro ln ic tw a , c) w yzw a la n ie  
now ych  reze rw  roboczych na w s i na sku te k  przebu­
d o w y  u s tro ju , ro lnego, d) z różn icow an ie  społeczne 
na w s i i  różnorodny ch a ra k te r p racy poza ro ln ic ­
tw em , do k tó re j p row adz i się w erbunek.

“ ) B . B ie r u t ,  R e fe ra t  w y g ło s z o n y  n a  V I I  P le n u m  K C  P Z P R ,
N o w e  D ro g i N r  6/52, s tr .  24.#) M . S o n in , B ila n s  s i ły  ro b o c z e j, W a rs z a w a , 1950, s tr .  58.
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P rzy ros t n a tu ra ln y  —  jeden z na jw yższych  w  E uro ­
p ie —  będący w y n ik ie m  w zro s tu  stopy życ iow e j n a j­
szerszych mas p racu jących , g w a ra n tu je  nam  coraz 
w iększy po te n c ja ł lu d z k i d la  w y k o n a n ia  naszych p la ­
n ó w  p ro d u kcy jn ych .

W praw dz ie  tem po  w zros tu  za trud n ien ia  przewyższa 
u  nas znacznie tem po p rzyros tu  natura lnego, a dz i­
s ie jszy p rzy ro s t n a tu ra ln y  zna jdz ie  sw ój p e łn y  w y ra z  
w  b ilansach s iły  roboczej dop ie ro  w  późn ie jszym  ok re ­
sie, je d n a k  znaczny spadek śm ie rte lnośc i w  k ra ju  
n ie w ą tp liw ie  w p ły w a  ju ż  dz is ia j na  stan reze rw  s iły  
roboczej.

M ów iąc  o w ycze rpa n iu  się reze rw  s iły  roboczej, n ie  
dostrzega się często w  te ren ie  drug iego rów no leg łego 
procesu —  w yzw a la n ia  reze rw  s iły  roboczej na sku tek 
m echan izac ji ro ln ic tw a  i  p rzebudow y u s tro ju  rolnego.

L iczba  tra k to ró w  w yn os i obecnie w  k ra ju  ok. 40 
tys. “ ).

G m inne  O środk i M aszynow e ob s łu ży ły  ju ż  w  r. 1950 
ok. 1.300 tys. gospodarstw  in d y w id u a ln y c h , w y k o n u ­
jąc  ponad 3. m in . ha o rk i ś re d n ie j; P aństw ow e O środk i 
M aszynow e w y k o n a ły  d la  in d y w id u a ln y c h  gospo­
d a rs tw  w  1950 r. 94 tys., a w  1951 r. —  332 tys. ha 
o rk i średn ie j.

W  r. 1951 b y ło  z e le k try fik o w a n y c h  13 tys. g ro ­
m ad 12).

D a je  to  n ie w ą tp liw ie  poważną oszczędność w  zapo­
trzebo w a n iu  s iły  roboczej na wsi, na w e t w  in d y w i­
dua lnych  gospodarstwach c h ło p s k ic h 13).

Uspółdzie lczan ie w s i s tan ie  się w  przyszłości pod­
s taw o w ym  środk iem  d o p ły w u  rą k  roboczych d la  po­
trzeb  in d u s tr ia liz a c ji k ra ju . J a k k o lw ie k  na leży być 
bardzo ostrożnym  w  prow adzen iu  w e rb u n k u  na w s i 
w  p ie rw szym  okresie  tw o rze n ia  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j na danym  teren ie , n ie  m ożna je d n a k  pom inąć 
fa k tu , że ju ż  obecnie is tn ie je  w  k ra ju  ok. 4500 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , obe jm u jących  ok. 100 tys. 
gospodarstw  in d y w id u a ln y c h . Uspółdzie lczan ie w s i 
w yzw a la  bardzo znaczne reze rw y  s iły  roboczej. B a ­
dania In s ty tu tu  E k o n o m ik i ¡Rolnej w yka zu ją , że nasze 
spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  zużyw a ją  k i lk a  ra zy  m n ie j 
d n ió w e k  roboczych na 1 ha g ru n tu , an iże li ch łop  
w  in d y w id u a ln y m  go spo da rs tw ie14). W ie lkość gospo­
d a rs tw  ch łopsk ich  s tan ow i is to tn y  czynn ik , w p ły w a ­
ją c y  na stan reze rw  i  m oż liw ośc i w e rbu nkow e  na da­
nym  teren ie .

Dane In s ty tu tu  E k o n o m ik i R o lne j w yka zu ją , że 
p rze jśc ie  ludnośc i w ie js k ie j do p racy poza w łasnym  
gospodarstwem  odbyw a się przede w szys tk im  w śród  
ludnośc i na jb ied n ie jsze j. „D o  p racy  w  fa b ryka ch  idzie  
w  w iększości ludność z g ru p  obszarowo niższych, 
m ia no w ic ie  z g ru p y  do 3 ha, Jeś li chodzi o g ru p y  
średniackie , to  racze j id ą  one do p ra cy  sezonow e j15).

U sta la jąc  m ożliw ośc i w e rb u n k u  na da n ym  teren ie  
zapom ina się często, że p rz y  w e rb u n k u  chodzi n ie  t y l ­
ko  o ludność w ie jską , n ie  posiadającą żadnego za­
tru d n ie n ia , a le  także o ro b o tn ik ó w  sezonowych, w y ­
jeżdża jących do p ra cy  okresowo, gdy b ra k  p racy  
w  po lu . Na ogólną liczbę ok. 199 tys. ro b o tn ik ó w  
usta loną p lanem  rozdz ia łu  s iły  roboczej do zwerbo­
w a n ia  w  r. 1952, gałęzie sezonowe: bu do w n ic tw o  
(k tó re  jeszcze w  pew ne j m ie rze  m a ch a ra k te r sezo­
now y), p rzem ysł ro ln y  i spożywczy, ro ln ic tw o , le śn i­
ctwo, żegluga ob e jm u ją  ok. 140 tys., t j .  p ra w ie  75%. 
W praw dz ie  ok re sy  sezonu w  tych  gałęziach p o k ry ­
w a ją  się n ie k ie d y  ze sobą, co pow oduje , że w  I I  k w . 
następu je  sp ię trzen ie  w e rb u n kó w , wynoszące ponad 
po łow ę ogólnego p la n u  rocznego, je dn ak  p rzy  us ta la ­
n iu  w ysokości reze rw  s iły  roboczej na danym  teren ie  
na leży zw róc ić  uwagę na ta k  is to tn y  m om ent, ja k im  
jes t sezonowość p racy  w  n ie k tó ry c h  gałęziach p ro ­
d u k c ji,  co n ie w ą tp liw ie  u ła tw ia  w e rbu nek  ludnośc i 
w ie js k ie j do p racy  poza ro ln ic tw e m 16).

B ilanse  s iły  roboczej, sporządzone w  r. 1951 w  ska li 
w o jew ód zk ie j, a następnie w  r. 1952 także w  ska li 
p o w ia tow e j 17 18) da ją  ogólny, ja k k o lw ie k  jeszcze n iedo-

" )  S. J ę d ry c h o w s k i,  G o s p o d a rk a  p la n o w a  —- d ź w ig n ią  ro z ­
w o ju  P o ls k i L u d o w e j,  T ry b u n a  L u d u  z 14.9.1952 r .

, ! ) W ie ś  w  lic z b a c h , W R iL , W a rs z a w a  1952, w y d . I I ,  s t r .  65.
" )  j .w . ,  s t r .  114.
“ ) j .w . ,  s tr .  113 1 131. P o r . ta k ż e  — J . T e p ic h t ,  S p ó jn ia  a 

b u d o w n ic tw o  s o c ja lis ty c z n e  w  ś w ie t le  w y ty c z n y c h  V I I  P le ­
n u m  K C  P Z P R , N o w e  D ro g i N r  7/1952, s tr .  28.

k ła d n y  obraz stanu naszych reze rw  roboczych i  ich  
rozm ieszczenia w  k ra ju .

B ilanse  terenowe, na w e t pow ia tow e, często poda ją  
niższy od fak tycznego stan reze rw  s iły  roboczej, ja k  
to np. m a m ie jsce w  w o j. w a rszaw sk im , k ie leck im , 
poznańskim , byd go sk im  i  in .

Z a rów no  z b ilansów  w o jew ód zk ich  (m n ie j ścisłych), 
ja k  i  p o w ia tow ych  (ba rdz ie j dok ładnych ) w y n ik a , że 
re ze rw y  kob iece w  ośrodkach m ie js k ic h  szacować je ­
szcze m ożna na se tk i tys ięcy, na tom ias t reze rw y m ę­
sk ie j s iły  roboczej is tn ie ją  w  zasadzie ty lk o  jeszcze 
na w s i i  w  m a łych  m iasteczkach n ieup rzem ys łow io - 
n y c h  w  liczb ie  ok. 400 tys. o só b ,ls) w ym a ga ją  je dn ak  
p rze rzu tu  d la  pełnego ic h  w yko rzys ta n ia  w  procesie 
p ro d u k c ji.

Z badań In s ty tu tu  E ko n o m ik i R o lne j w y n ik a , że 
w  n ie k tó ry c h  w o jew ództw ach  odsetek zarobku jących  
poza w łasnym  gospodarstwem  na w s i n ie  przekracza ł 
w  1951 r. m ężczyzn 33%, a kob ie t —  n ie  sięgał na­
w e t 10% 19).

B ilanse, sporządzone przez terenow e kom is je  p la ­
now an ia  gospodarczego, ja k k o lw ie k  są pow ażnym  
osiągnięciem  w  zakresie p lanow ego rozdz ia łu  s iły  ro ­
boczej św iadczą rów nocześnie o tym , że trzeba  będzie 
dużego jeszcze w y s iłk u  d la  re a liz a c ji w y tyczn ych  V I I  
P lenum  K C  PZPR. B ra k i dotychczasowych b ilansów  
s iły  roboczej w  g łó w n e j m ie rze  dotyczą: a) u d o ku ­
m en to w a n ia  dodatkowego zapotrzebow ania w łaśc iw ie  
sporządzonym i p la n a m i za trudn ien ia , b) p ra w id ło w e j 
k o n tro li zgłoszonych zapotrzebow ań na  s iłę  roboczą,
c) ew id e n c ji ludnośc i i  danych  odnośnie je j s t ru k tu ry  
społecznej i  zaw odow ej, d) k w a lif ik a c ji  p o lityczn ych  
i  zaw odow ych p lan is tów , sporządzających b ilanse s iły  
roboczej.

Przezw yciężenie b łędów  p rzy  sporządzaniu do tych­
czasowych te ren ow ych  b ilan sów  s iły  roboczej i  u ja w ­
n ien ie  w szys tk ich  źróde ł s iły  roboczej w ym aga do­
k ła d n e j zna jom ości zarów no e ko no m ik i re jo n u , m etod 
p lan ow a n ia  rozdz ia łu  s iły  roboczej, ja k  i  zna jom ości 
p lan ow a n ia  za trud n ien ia  w  zakładzie  p ra cy  oraz 
ś rod ków  m o b iliz a c ji załóg d la  w y k o n y w a n ia  p lan ów  
p ro d u k c y j nych.

W  ty m  k ie ru n k u  w in n y  też pó jść w y s i łk i p la n is tó w  
w  radach  na rodow ych . W ysok i poziom  w yszko len ia  
zawodowego i  po litycznego p la n is tó w  w  te renow ych  
kom is jach  p lan ow a n ia  gospodarczego, ścisła w spó ł­
praca z organam i za trud n ien ia  ra d  na rodow ych  oraz 
bezpośredni k o n ta k t z terenem  —  są n ieodzow nym i 
w a ru n k a m i uzyskan ia  d o k ła dnych  b ilan sów  s iły  ro ­
boczej, zarów no w  p rz e k ro ju  w o jew ód zk im , ja k  
i  w  p rz e k ro ju  po w ia tow ym .

IV . Z a s a d a  k o n c e n t r a c j i  w e r b u n k u  
s i ł y  r o b o c z e j .  Zgłaszanie przesadnego zapotrze­
bow ania  na doda tkow ą s iłę  roboczą łączy się często 
z in n y m  środk iem  „a s e k u ra c ji“ , m ia no w ic ie  z dom aga­
n iem  się zam ie jscow ej s iły  roboczej. N ie  um ie ją c  
n ie k ie d y  u trzym ać  m ie jscow e j s iły  roboczej, k ie ro w ­
n ic tw o  zak ładu  p ra cy  w o li szukać s iły  roboczej da le j 
od zak ładu  p ra cy  pod pre tekstem , że na danym  te re ­
n ie  w szys tk ie  reze rw y  zosta ły  ju ż  ca łko w ic ie  w y ­
czerpane. W  rezu ltac ie  m am y z ja w iska  zbędnej w ę ­
d ró w k i ro b o tn ik ó w  z je dnych  m ie jscow ości do d ru ­
gich.

G łów ną przesłanką zasady k o n c e n tra c ji w e rb u n k u  
je s t konieczność u p rz y w ile jo w a n ia  w  zakresie dop iy-

ls) P rz e m ia n y  w s i rz e s z o w s k ie j na  t le  s o c ja l is ty c z n e j in d u ­
s t r ia l iz a c j i  k r a j u , —  p ra c a  z e sp o ło w a  p o d  k ie r .  J . T e p ie h ta .
Z a g a d n ie n ia  e k o n o m ik i  r o ln e j — P ra c e  IE R  N r  1/1952, s tr .
17, 21, 23.

“ ) j .w . ,  s t r .  15. R ó w n ie ż  z b a d a ń  In s ty t u t u  E k o n o m ik i  R o l­
n e j w y n ik a ,  że zn aczn a  część lu d n o ś c i w ie js k ie j  p ra c u je  p r z y  
p ra c y  s e z o n o w e j. S p o ś ró d  z b a d a n y c h  ro d z in , p ra c o w a ło  poza  
w ła s n y m  g o s p o d a rs tw e m  r o ln y m  (dane  z 1951 r . ) :

s ta le — 54,1
sezonow o — 23,6
d o ry w c z o —  22,3

ra z e m 100,0
1T) Z a rz ą d z e n ie  P rz e w o d n ic z ą c e g o  P K P G  N r  422 z d n . 10 l i ­

s to p a da  1951 r .  w  s p ra w ie  o p ra c o w a n ia  w  p r z e k r o ju  w o je ­
w ó d z k im . p la n o w y c h  b ila n s ó w  s i ły  ro b o c z e j n a  r .  1952 i  N r  
55 z d n . 27 lu te g o  1952 r .  w  s p ra w ie  o p ra c o w a n ia  p o w ia to ­
w y c h  p la n o w y c h  b ila n s ó w  s i ły  ro b o c z e j n a  1952 r .

18) P o r. B l in o w s k i,  O z a p e w n ie n ie  k a d r  d la  re a l iz a c j i  P la n u  
6 - le tn ie g o , P rz e g lą d  Z w ią z k o w y  N r  9/52, s tr .  384.

“ ) W  z a k re s ie  p rz e p ro w a d z o n y c h  b a d a ń  w  w o j.  rz e s z o w ­
s k im , w  w ie k u  p o n a d  14 la t  b y ło  z a tru d n io n y c h  w  z a ję c ia c h  
poza  ro ln ic tw e m  o g ó łe m  19,4%, w  ty m  m ę ż c z y z n  32,0%, k o b ie t  
8,4.% — P rz e m ia n y  w s i rz e s z o w s k ie j,  j .w . ,  s tr .  17.
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w u  s iły  roboczej w  ram ach zorganizowanego w e rb u n ­
k u  zak ładów  pracy, m a jących  na jw ażn ie jsze znacze­
nie  z p u n k tu  w idzen ia  h ie ra rc h ii potrzeb ogólnopań- 
s tw ow ych. Rozpraszanie w y s iłk ó w  w e rb u n ko w ych  na 
szereg w e rb u n k ó w  dla  po trzeb d rugorzędnych w  po­
ró w n a n iu  z n a jb a rd z ie j k lu c z o w y m i zak ładam i p ra ­
cy, p ro w a dz i oczyw iście  do poderw an ia  samej zasady 
jedności p la n u  rozdz ia łu  s iły  roboczej i  celowości cen­
tra lnego  p lan ow a n ia  zorganizowanego w e rbu nku . Co 
w ięce j, b ra k  k o n c e n tra c ji w y s iłk ó w  w e rbu nkow ych  
sta je  się zaprzeczeniem  sam ej zasady zorgan izow ane­
go w e rb u n k u  w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  is tn ie n ia  na w s i 
in d y w id u a ln e j gospodarki.

S zkod liw ość wszczynan ia w e rb u n ku  przed w y k o rz y ­
stan iem  m ie jscow ych  reze rw  s iły  roboczej w y n ik a  
z k i lk u  podstaw ow ych  przyczyn : a) zbędny w e rbu nek  
u n ie m o ż liw ia  p lanow e  sk ie row an ie  s iły  roboczej tam , 
gdzie je s t ona fa k tyczn ie  niezbędna, b) zby t w ie lk a  
liczba w e rb u n kó w  un ie m oż liw ia  przeprow adzen ie ra ­
c jo na lne j k a m p a n ii re k ru ta c ji s iły  roboczej, c) w e r­
bunek zam ie jscow ej s iły  roboczej pociąga za sobą zna­
czne koszty zarów no w e rbu nku , ja k  i  budow an ia  
k w a te r d la  ro b o tn ikó w , d) f lu k tu a c ja  zam ie jscow ej 
s iły  roboczej jes t znacznie wyższa a n iże li ro b o tn ik ó w  
m ie jscow ych, e) d o p ły w  zam ie jscow ej s iły  roboczej do 
re jonów , gdzie is tn ie ją  jeszcze n iew yko rzys tane  m ie j­
scowe rezerw y, de m ob ilizu je  k ie ro w n ic tw o  zakładu 
p ra cy  na od c inku  w a lk i o po p ra w ę  w a ru n k ó w  b y to ­
w ych  ro b o tn ik ó w  i  u tru d n ia  s tab iliza c ję  załogi.

M im o  w yd an ych  w  ty m  zakresie p rz e p is ó w 20), sto­
p ień k o n c e n tra c ji w e rb u n k u  dotychczas n ie  zawsze b y ł 
dostateczny i w  te ren ie  pow odow a ł n ie k ie d y  rozp ra ­
szanie w y s iłk ó w  w e rbu nkow ych .

W  c iągu  p ie rw szych  8 m iesięcy bieżącego ro k u  za­
rządzono w e rb u n k i d la  17 różnych reso rtó w  na ponad 
100 tys. ro b o tn ik ó w . T y lk o  w  I I I  kw . b r. organa za­
tru d n ie n ia  p re zyd iów  rad  na rod ow ych  p ro w a d z iły  185 
różnych  w e rb u n kó w  na ok. 40 tys. ro b o tn ikó w . N a te ­
ren ie  w o j. łódzkiego prowadzono w  I I  k w . b r. 28 w e r­
bunków , w o j- poznańskiego —  21 w e rb u n k ó w  itd . N ie ­
k tó re  w e rb u n k i prowadzone b y ły  na n ie w ie lk ą  lic z ­
bę ro b o tn ik ó w  i  to n ie k ie d y  w ca le  n ie  d la  przedsię­
b io rs tw  o k lu czo w ym  charakterze, np. w e rbu nek  k i l ­
kun as tu  ro b o tn ik ó w  d la  gospodarstw  ro ln y c h  n ie k tó ­
ry c h  in s ty tu c ji,  w e rbu nek  k ilku d z ie s ię c iu  ro b o tn ik ó w  
d la  M ie jsk ie go  P rzedsięb io rstw a W odociągów  i  K a n a ­
liz a c ji w  W arszaw ie  i  in .

M e  w o ln o  zapom inać, że na obecnym  etapie po jęcie 
zorganizowanego w e rb u n k u  w iąże się przede w szyst­
k im  z szeroką a k c ją  propagandy w e rb u n ku . P rzy  roz­
p raszan iu  zaś w y s iłk ó w  w e rb u n ko w ych  wszelka ra ­
c jo na lna  propaganda na skalę m asową je s t p ra k ty c z ­
n ie  un iem oż liw iona .

A n a liz a  p lan u  rozdz ia łu  s iły  roboczej w  zakresie 
w e rb u n k u  na r. 1952 w yka zu je , że zaplanow ana lic z ­
ba w e rb u n k ó w  n ie  zawsze g w a ra n tu je  skoncen trow a­
nie  w y s iłk ó w  d la  potrzeb n a jb a rd z ie j k lu czow ych  za­
k ła d ó w  i  budów . P la n  p rze w id u je  w e rbu nek  dla  ok. 
400 zakładów , p rz y  czym  ok. 40% zap lanow anych w e r­
b u n kó w  o b e jm u je  liczbę do 100 ro b o tn ik ó w  —  w  ty m  
k ilk a d z ie s ią t w e rb u n k ó w  do 50 ro b o tn ik ó w  —  i  to  
w  gran icach  od leg łych w o jew ództw , ja k  np. w e rb u ­
nek 40 ro b o tn ik ó w  z w o j. poznańskiego do w ro c ła w ­
skiego. T y lk o  ok 10% w e rb u n k ó w  ob e jm u je  liczbę po­
nad 500 rob o tn ików .

W  św ie tle  w y tyczn ych  V I I  P lenum  K C  P ZP R  w e r­
bunek w in ie n  być stosowany raczej w  w y ją tk o w y c h  
w ypadkach , gdy organ izac ja  do p ływ u  s iły  roboczej 
jes t uzasadniona spe c ja lnym i w a ru n ka m i, ze w zg lędu 
na znaczenie danego zak ładu  pracy, przede w szys tk im  
gdy jes t to  zak ład  p ra cy  n ie  ty lk o  należący do k lu ­
czowej ga łęzi gospodark i na rodow e j, a le  gdy sam za­
k ła d  ma w  do da tku  c h a ra k te r n a jb a rd z ie j k luczow y. 
T y lk o  w  ta k im  w yp a d k u  może być zapew niona pe łna  
rea liza c ja  zasady k o n c e n tra c ji w y s iłk ó w  w e rb u n ko ­
w ych .

Jako  cechy isto tne, uzasadnia jące celowość zarzą­
dzenia w e rbu nku , m ożna p rzy ją ć : a) p ilność zapotrze­

!t) Z a rz ą d z e n ie  N r  52 P rz e w o d n ic z ą c e g o  P K P G  z d n . 29.2. 
1952 r . u s ta la , że , .w e rb u n k ie m  s i ły  ro b o c z e j w  1952 r . m o ­
gą b y ć  o b ję te  w y łą c z n ie  z a k ła d y  p ra c y , p o s ia d a ją c e  szcze­
g ó ln ie  w a ż n e  z n a cze n ie  d la  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j“ .

P o d o b n ie  u c h w a ła  . P re z y d iu m  R zą d u  z d n . 29 w rz e ś n ia  
1951 r . o w e rb u n k u  n ie w y k w a l i f ik o w a n e j  s i ły  ro b o c z e j.

bowania , ze w zg lędu na w y ją tk o w y  c h a ra k te r danego 
zakładu pracy, b) masowość zapotrzebow ania, t j.  gdy 
zapotrzebow anie przekracza no rm a ln ie  p rz y ję tą  lic z ­
bę ro b o tn ik ó w  p rz y  d o p ływ ie  ro b o tn ik ó w  do zak ła­
dów  p ra cy  na  da nym  teren ie , c) a trakcy jno ść  pracy 
w  danym  zakładzie  (np. is tn ien ie  OZR), d) d łu g o trw a ­
łość zapotrzebowania, t j .  gdy rea lizac ja  zapotrzebowa­
n ia  będzie trw a ła  przez okres dostatecznie d ług i, um o­
ż liw ia ją c y  rac jon a ln e  zorgan izow anie propagand}'.

W  dotychczasowej p ra k tyce  powyższe zasady nie  za­
wsze b y ły  przestrzegane (np. zarządzono w e rbu nek  do 
p racy  p rz y  a k c ji zalesienia, k tó re j okres trw a n ia  n ie  
p rzekracza ł 4 tygodn i). W e w szys tk ich  podobnych w y ­
padkach na leży zrezygnować z w e rb u n k u  i  skie row ać 
w y s iłk i na  a k ty w iz a c ję  m ie jscow ych  rezerw . Oznacza 
to przede w szys tk im  zw iększenie za trud n ien ia  kob ie t, 
czy to  w  drodze bezpośredniego ich za trudn ien ia , czy 
też przesun ięc ia  m ężczyzn do prac, gdzie b ra k  k a n d y ­
da tek do w y k o n y w a n ia  dane j pracy, a p rzy jęc ie  ko ­
b ie t w  ic h  m iejsce.

W  ś w ie tle  w y tyczn ych  V I I  P lenum  K C  P ZP R  na ­
leży przy jąć , że w e rb u n e k  m ożna w  zasadzie zarządzić 
ty lk o  po w ycze rpa n iu  m ie jscow ych  rezerw , t j .  po  za­
tru d n ie n iu  przede w szys tk im  m ie jscow ych  reze rw  ko ­
biecych. Z  danych liczbow ych  w y n ik a , że je d n a k  re ­
gu ła  ta  często n ie  je s t przestrzegana.

W  ty c h  w o jew ództw ach , gdzie dopiero w ystępu je  
b ra k  s iły  roboczej, w zrasta  odsetek za trud n ionych  ko ­
b ie t. N a jw yższy  odsetek za trud n ionych  kob ie t, p rzy  
p rzec ię tne j d la  k ra ju  30,4%, posiadają w ięc  w o j.: k o ­
sza lińsk ie  —  37,5%, opo lsk ie  —  35,9%', w ro c ław sk ie  —  
33,3%, k a to w ic k ie  —- itd .

T rudn ośc i na od c inku  do p ływ u  s iły  roboczej w y m a ­
gają, aby w  now e j s y tu a c ji zw iększono w y s i łk i w  k ie ­
ru n k u  p lanowego w zro s tu  za trud n ien ia  kob ie t. R e a li­
zacja u ch w a ły  P rezyd iu m  Rządu z dn. 17 lip ca  1952 r. 
w  spraw ie  w zros tu  za trud n ien ia  ko b ie t (M on. Pol. 
N r  A - 73 poz. 1160) w ym aga od w szys tk ich  p la n is tó w  
poważnego w y s iłk u  d la  doda tkow ego za trud n ien ia  
w  gospodarce na rodow e j p lanow ane j na 1952 r. liczby  
260 tys. kob ie t. K on se rw a tyw ne  opory  w  zakresie za­
tru d n ie n ia  kob ie t is tn ie ją  n ie  ty lk o  w śród  k ie ro w n i­
k ó w  zak ładów  pracy, a le  także u  licznych  p lan is tów . 
P rzy  p lan ow a n iu  w yko rzys ta n ia  m ie jscow ych  rezerw , 
n ie k tó re  reso rty  p la n o w a ły  na r. 1952 rażąco m a łe  l i ­
czby w zros tu  za trud n ien ia  kob ie t, np. n ie k tó re  z jed­
noczenia budow lane  p la n o w a ły  za trud n ien ie  po je d yn ­
czych kob ie t na k ilk u s e t rob o tn ików .

W  okresie trudn ośc i z uzyskan iem  s iły  roboczej, n ie ­
k tó rz y  p lan iśc i u leg a ją  złudzeniu , ja k o b y  w  in n ych  
re jonach  b y ły  w o lne  ręce robocze. Z am iast szukać re ­
zerw  w e w nę trznych  w  zakładzie  p racy  lu b  s tw orzyć 
w a ru n k i d la  za trud n ien ia  kob ie t, p lan iśc i wolą^ „b ić  
się“  o zezwolenie na sprowadzenie zam ie jscow ej s iły  
roboczej lu b  o lepsze tereny, m ające ja ko b y  w ie lk ie  
jeszcze reze rw y s iły  roboczej. T a k  np. Z jednoczenie 
W o d n o -In ż y n ie ry jn e  dom agało się zezwolenia na w e r­
bunek w  pow. K lu c z b o rk , m a jąc  ja k o b y  in fo rm a c je , 
że są tam  w o lne  reze rw y  m ęskie j s iły  roboczej..

P rzed p la n is ta m i s to i w  ca łe j rozciąg łości zadanie, 
postaw ione przez V I I  P le nu m  K C  P ZP R : „W  p e łn i 
w y ko rzys tyw a ć  re ze rw y  s iły  roboczej w  m ieście i p rze­
de w szys tk im  w szechstronnie u ła tw ia ć  i  pomagać 
w  przechodzeniu do p racy kob ie to m  do tąd n ieza tru d - 
n io n y m “  21).

W skaźn ik  za trud n ien ia  kob ie t w in ie n  stanąć w  cen­
tru m  uw ag i w szys tk ich  p ra cow n ikó w , p lan u ją cych  do­
p ły w  s iły  roboczej do naszej gospodark i narodow e j.

*

D okładne  poznanie i  p rzysw o je n ie  sobie w y tycznych  
V I I  P lenum  K C  P ZP R  w  zakresie p ra w id ło w e j go­
spoda rk i s iłą  roboczą przez w szystk ie  ogn iw a p la n u ­
jące d o p ły w  s iły  roboczej do  gospodark i na rodow e j —  
jest kon iecznym  w a ru n k ie m  podn iesien ia  poziom u p la ­
now an ia  w  te j dziedzinie.

Pełna re a liza c ja  om ów ionych w y tyczn ych  w  dzie­
dz in ie  p lan ow a n ia  rozdz ia łu  s iły  roboczej jes t gw a­
ra n c ją  p ra w id ło w e j gospodark i naszym i reze rw am i 
s iły  roboczej w  obecnym  okresie bu do w n ic tw a  socja­
lis tycznego.

!1) B . B ie r u t ,  R e fe ra t w y g ło s z o n y  n a  V I I  P le n u m  K C  P Z P R ,
N o w e  D ro g i N r  6/52, s tr .  26.
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Z ZAGADNIEŃ GOSPODARKI REMONTOWE!
H . M A R IA Ń S K I J. D M IT R E W S K I

T ) P R ZE JĘ C IE  w ładzy  w  Polsce L u do w e j przez klasę
robotn iczą s tw o rzy ło  nieznane do te j p o ry  pe r­

spe k tyw y  ro zw o ju  gospodarki na rodow e j, a w śród 
n ic h  pe rsp e k tyw y  przezw yciężen ia zacofania go-spo- 
darczo-technicznego odziedziczonego po ka p ita lis ty c z - 
no-obszam icze j przeszłości i  oparcia  te j gospodarki
0 nowoczesną techn ikę . O lb rz y m i rozw ó j życia gospo­
darczego P o lsk i L u d o w e j, rozbudow a socja listycznego 
p rzem ys łu  zw iązana jes t z c iągle rosnącą ilośc ią  m a­
szyn i  urządzeń m echan icznych zarów no w  przem yśle 
ja k  i  w szys tk ich  in n ych  dzia łach gospodark i narodo­
w e j. S ta le  w zrasta jąca m echan izacja procesów p ro ­
d u k c y jn y c h  w y p ie ra  ręczną pracę ro b o tn ik ó w
1 zm niejsza ich  -wysiłek.

Wzroiśt ilo śc i m aszyn i  dążenie do ja k  na je kono - 
m iczn ie jszego ich  w yko rzys ta n ia  pow odu je  kon iecz­
ność stałego zw iększan ia  tro s k i o odpow iedn i -stan 
techn iczny m aszyn i  urządzeń, od czego zależna jest 
ich  zdolność p ro d u kcy jn a  oraz te rm in ow e  i  ja kośc io ­
w e w yko n a n ie  p ro d u k c ji. Toteż -szybki i  n iezaw odny 
rem o n t w ysuw a  się na obecnym  etap ie ja k o  p ie rw szo­
p la n o w y  czynn ik  w a lk i o w zro s t w yd a jn ośc i p racy  
i  polepszenie jakośc iow ych  w ska źn ikó w  p ro d u k c ji.

W  okres ie  P lanu  3-le tn iego oraz m in io n ych  la t  P la ­
nu  6-le tn iego  organ izac ja  p rac rem o n tow ych  przecho­
dz iła  różne etapy. Prace rem ontow e w yko nyw a ne  b y ­
ły  przez tnowe soc ja lis tyczne p rzedsięb iorstw a prze­
m ysłowe, k tó ry c h  na jw a żn ie jszym  zadaniem  są -re­
m o n ty  m aszyn i  urządzeń (n-p. p rzeds ięb io rs tw a re ­
m ontow e w  przem yśle, a w  ro ln ic tw ie  Techn iczna 
O bsługa R o ln ic tw a), a także przez k o m ó rk i rem onto ­
w e poszczególnych p rzeds ięb io rs tw  w e w łasnym  za­
kresie . K o rzys ta jąc  z dośw iadczeń p rzodu jące j tech­
n ik i  rad z ie ck ie j w p row adzono nowoczesne m etody o r­
ga n izac ji i  w yko n a w s tw a  rem o n tów  zabezpieczając 
w  ten sposób nowoczesny i  ekonom iczny re m o n t m a­
szyn i  urządzeń. W  w ie lu  w ypad kach  w y k o n y w a n ie  
rem o n tów  zw iązane b y ło  z rozpoczęciem p ro d u k c ji 
części w yn fie n n ych  i  op rzyrządow ania .

Dotychczasowe dośw iadczenia z p ra k ty k i o rgan iza­
c ji i w yko n a w s tw a  prac rem on tow ych  -pozwalają je d ­
nak -na stw ie rdzen ie , że p rz y  -stałym postępie na -od­
c in k u  re m o n tó w  n ie  b y ła  rów no leg łe  ro zw ija n a  odpo­
w iedn ia  ba-za techniczna d la  zabezpieczenia rem on­
tó w  m aszyn d urządzeń oraz p rzeg lądów  okresow ych 
i  rem o n tów  bieżących. -Działy p ro d u k c ji części w y ­
m iennych  n ie  zosta ły jeszcze ro z w in ię te  w  ta k im  sto­
pn iu , w  j-akim  rozw ó j -tej dźi-edzimy p ro d u k c ji b y łb y  
uzasadniony od s trony  po trzeb gospodark i narodow e j.

W ykonan ie  rem o n tu  zależy -od w ie lu  czynn ików , 
począwszy od dobrego u łożen ia  ha rm onogram u w y k o ­
nawczego i  w yko n a n ia  w ie lu  prac przygotow aw czych . 
Zagadn ien ia  tego w  pra-ktyce n ie  rozw iązano jeszcze 
w  naszym  przem yśle. O bok n ie licznych  zak ładów  
ch lub iących  s ię  znacznym i osiągnięciam i na ty m  od­
c inku , w  w iększości w yp a d kó w  m aszyny i  urządze­
nia  rem o n tu je m y  w  ta k i sposób ja k  5— 10 la t  tem u. 
D la tego też dośw iadczenia zak ładów  przodu jących , 
k tó re  w  zakresie gospodark i rem on tow e j s tw o rz y ły  
s-zybkościowe m etody rem o n tów  w  oparc iu  o w y k o ­
rzystan ie  m echan izac ji i  przem yślaną organ izację  prac 
rem ontow ych , p o w in n y  być udostępnione pozosta łym  
zakładom .

P rzyk ła d e m  ta k ic h  osiągnięć na odc inku  gospodar­
k i  rem o n tow e j -był np. re m o n t w ie lk ieg o  p ieca w  h u ­
cie „P o k ó j“ , d la  k tó reg o  w yko n a n ia  no rm a  p rz e w i­
d u je  90 d n i posto ju  od c h w ili -zatrzym ania dm uchu 
do p ierw szego spustu po. rem oncie. Re-montowcy h u ty  
w  oparc iu  o l i te ra tu rę  -radziecką u ło ż y li ha rm ono­
gram  na 42 dn i, w  p ra k ty c e  w y k o n a li go jednak  
w  -ciągu 31 d n i. U zyskany  okres rem o n tu  zb liżon y  jest 
do okresów  uzysk iw an ych  w  Z w ią zku  Radzieckim.. 
W  to k u  p rzygo tow ań  do od b y te j ost-atni-o k o n fe re n c ji 
p a rty jn o -te ch n iczn e j in ż y n ie ro w ie  i  techn icy  h u ty  
p o d ję li now e zobow iązania, k tó ry c h  rea lizac ja  pozw o li

na dalsze skrócenie k resu  rem o n tu  w ie lk ie g o  pieca, 
podobnie ja k  to  m ia ło  m ie jsce p rz y  przeprow adzan iu  
rem o n tów  poprzednich.

O pracow u jąc ha rm onogram  rem o n tu  remont-owey 
h u ty  p rze s tu d io w a li p ro to k ó ł odb io ru  z poprzedniego 
rem-ontu, zaw ie ra ją cy  zalecenia odnośnie re m o n tu  n a ­
stępnego. Dodać należy, ż-e w sze lk ie  -rysunki i  wszel­
k ie  p o p ra w k i dokonane w  czasie rem on tu  nanoszono 
na o ry g in a ły  do ku m e n ta c ji rem ontow e j. Na podstaw ie 
w y tyczn ych  p ro to k o łu  -odbioru opracowano harm ono­
gram  przygo tow aw czy  rem on tu , w  k tó ry m  usta lono: 
co, k ie d y  i  gdzie będzie rem on tow ane  or-a-z w ym ie n io ­
no w szys tk ie  m a te ria ły  1 części w ym ienn e  po trzebne 
do rem o n tu  a- także sposób zmontow-anda ich  przed 
p rzys tąp ien iem  do rem o n tu  (-ko-mplety czy zespoły).

Z k o le i opracowano w ła ś c iw y  schem at o rgan izac ji 
rem o n tu  i  o rg an izac ji p la cu  bu dow y oraz in s tru k c je  
do ro b ó t m iędzy operacy jnych  i  końcow ych. H a rm ono ­
gram  w yko na w czy  u łożony zosta ł w spó ln ie  z w y k o ­
naw cam i i  w spó ln ie  podp isany w  ce lu  p rzy jęc ia  do 
w iadom ości zakresu -i te rm in u  prac, k-tóre na leży w y ­
konać. -Harm onogram  ten p rzedysku tow ano  -również 
z załogą -rem ontującą w  -celu zapoznania ro b o tn ikó w  
z m etodam i i  organ izacją  p racy  oraz u w y p u k le n ia  im  
następstw  n ied o trzym an ia  te rm in ów . D oda tn i w p ły w  
na -całość p-rac w y w a r ło  też w yznaczenie na w ie le  
m iesięcy naprzód k ie ro w n ik a  rem o n tu  zobowiązanego 
do nadzo row an ia  w yko n a n ia  rem o n tu , k tó ry  dz ięk i 
tem u m ia ł 'możność i  czas dokładnego zapoznania się 
z rem o n tow anym  Obiektem.

Dośw iadczenie h u ty  „P o k ó j“  s tw ierdza, że w ła śc i­
w e  -przygotowanie re m o n tu  oraz W łaściwe ułożenie 
ha rm onogram u w ykonaw czego daj-e gw aranc ję  szyb­
k iego  i  dobrego w yko n a n ia  rem on tu . D latego p rz y ­
k ła d  te n  w in n y  naśladow ać in n e  -zakłady p rzem ysło­
we. Ty-mczasem na jczęście j do  rem o n tów  przystępu je  
się be-z przem yślen ia  i  w yko n a n ia  p rac p rzyg o tow aw ­
czych i  o rgan izacy jnych  oraz usta la  śię te rm in y  w y ­
konan ia  re m o n tó w  bez w skazan ia  ś ro d kó w  do trzym a ­
nia- ty c h  te rm in ów .

Często te rm in y  -ustala -się na w e t bez ko m is y jn e j oce­
n y  przeznaczonego do  rem on tu  ob iektu , n ie  m ów iąc  
ju ż  o b ra k u  do kum e n tac ji. W  ta k ic h  w a run kach  us ta ­
lane te rm in y  n ie  są zgodne z isto-tnym-i w a ru n k a m i: 
a lbo  -są za k ró tk ie  a  w te d y  zak łady -chcąc ic h  za 
w sze lką cenę -dotrzymać w y k o n u ją  rem o n ty  w  po­
śpiechu i  n ie ry tm iczn ie , co obniża ich  jakość, albo 
też te rm in y  te ja ko  za d ług ie  po w o du ją  n iepotrzebne 
przesto je  m aszyn w  rem oncie, a lbo w reszcie  przed 
p rzys tąp ien iem  -do re m o n tu  w y w ią z u je  się m n ie j lu b  
Więcej d łu g o trw a ła  w y m ia n a  korespondenc ji pom ię­
dzy  zak ładem  a jednos tką  nadrzędną odw leka jąca te r­
m in  p rzyw ró ce n ia  ma-szyny do pe łne j zdo lności -pro­
d u k c y jn e j. -Np. w  zakładach  p rzem ys łu  w e łn ianego im . 
P ie trus ińsk iego  w  Z g ie rzu  na -rem ont je dn e j z  m a­
szyn C e n tra ln y  Zarząd p rzyzn a ł 14 d n i posto ju , w  c ią ­
gu k tó ry c h  rem o n t -danej m aszyny p rz y  pom ocy po­
s iadanych ś rod ków  w  żadnym  wypadk-u n ie  może -być 
w yko n a n y  —- w y m ia n a  ko respondenc ji trw a .

Za-gadriienie rem o n tów  jes t zagadnien iem  w ie lopo - 
-staciowym  ob e jm u ją cym  zarów no e lem enty technicz­
ne ja k  i  różnorodne e lem enty organ izacyjne . Zgodnie 
z ty m  -co s tw ie rd z ił na T I K ongres ie  In ż y n ie ró w  
i  T echn ikó w  P o ls k ic h  m in is te r E. S zyr „p ra w id ło w e  
zorgan izow an ie  p ra c  rem o n tow ych  -oraz w yd łuże n ie  
-okresu m iędzyrem ontow ego m aszyn i  urządzeń stano­
w i pow ażną rezerwę m oż liw ą  do ob liczen ia  i  usta le­
n ia  w  każdym  zak ładz ie  p ra c y “ .

*

Z -całego kom p leksu  zagadnień, zw iązanych z go­
spoda rką  rem ontow ą, na jedno z na jw ażn ie jszych  
m iejSc -wysuwają się sp ra w y  techniczne. Znajom ość 
k o n s tru k c ji m aszyn i  urządzeń -oraz ic h  zdolności p ro ­
d u k c y jn y c h  je s t po dstaw ow ym  w a ru n k ie m  um o ż li­
w ia ją c y m  ra c jo n a ln e  u ży tko w an ie  posiadanych m a-
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szyn i  urządzeń. N a ty m  t le  w ie lk ie j w a rto śc i nab ie ra  
zespół -dokum entów  obe jm u jący  w szystk ie  w iążące się 
z ty m  dane, a zatem  zaw ie ra jący  ró w n ie ż  p rzep isy  do ­
tyczące kon se rw a c ji, eksp lo a tac ji i  rem ontów . T a k i 
zespół d o kum e n tów  nazyw a się paszportem  urządze­
n ia .

P rob le m y bezpośredn io p ro d u kcy jn e  ja k o  stale w y ­
suw ające się na czoło zagadnień bieżących odsuw ały  
ważność zagadnien ia  paszpo rtyzac ji m aszyn i  u rzą ­
dzeń techn icznych  na da lszy p lan, ja k k o lw ie k  zasad­
n iczo ważność tego zagadnien ia  s tw ie rdzono  ju ż  dość 
daw no i  s ta le  ją  podkreślano. Tym czasem  następ­
s tw em  b ra k u  paszportów  są liczne  aw a rie  w y n ik a ją ­
ce z przeciążenia m aszyn i  urządzeń, p rz y  rów no le ­
g ły m  jeszcze liczn ie jszym  is tn ie n iu  p rzyp a d kó w  n ie ­
w yko rzys ta n ia  pe łn e j zdo lności p ro d u k c y jn e j. O czy­
w iśc ie  z ja w iska  te  leżą w  znacznej części poza zakre­
sem dz ia ła lności kom ó re k  rem on tow ych , n ie m n ie j je ­
dnak  w  ich  ś w ie tle  gospodarka ko n se rw a cy jn o -re m o n ­
tow a na b ie ra  coraz w iększego znaczenia, a -z k o le i 
p lanow an ie  i  w yk o n y w a n ie  p rzeg lądów  i  rem o n tów  
w ym aga szeregu d o kum e n tów  wchodzących w  skład 
paszportu.

O pracow anie  paszportów  w ra z  z dokum en tac ją  re­
m on tow ą  je s t w a ru n k ie m  prze jśc ia  do okresu upo­
rządkow ane j dz ia ła lnośc i rem o n tow e j, ponieważ 
obecny system  op ie ran ia  p la n u  rem o n tu  na k o m is y j­
nych  przeglądach, stosowany w  w iększości naszych 
p rzem ysłów  ja k o  m etoda oparta  na danych su b ie k ty ­
w n ych  -zaczyna p ro w a dz ić  do obn iżan ia  w a rto śc i m a­
szyn i  urządzeń. A k c ja  paszpo rtyzac ji m aszyn rozpo­
częta została zaraz po w o jn ie  w prow adzen iem  tzw . 
k a r t  m aszynow ych. W  r. 1949 na podstaw ie In s tru k ­
c j i  P K P G  n r  30 zaczęto p ro je k to w a ć  opracow anie pe ł­
ne j do kum e n tac ji, je dn ak  zby t szerok i zakres te j do­
k u m e n ta c ji spow odow ał, że a k c ja  ta  n ie  da ła  pożąda­
nych  w y n ik ó w . W  ro k u  u b ie g łym  i  bieżącym  uka za ły  
się zarządzenia o z a o p a tryw a n iu  -nowych mas-zyn 
i  urządzeń w  paszporty , jednakże w  d o k u m e n ta c ji te j 
po m in ię to  zagadnienia rem ontow e stanow iące przecież 
bardzo w ażny elem ent. N a  obecnym  etapie s tan pa-sz- 
p o rtyza e ji .można ok re ś lić  ja k o  n iezadow ala jący, p rzy  
czym  szacunkowo m ożna pow iedzieć, że k a r ty  m aszy­
now e is tn ie ją  w  odn ies ien iu  do Ok. 3/4 posiadanych 
ob rab ia rek, 'zaś w  odnies ien iu  do  in n y c h  urządzeń s tan  
k a r t  m aszynow ych -jest zupe łn ie  n ieodpow iedn i, 
w zg lędnie n ie  są one wprowadzone.

Na podstaw ie  os ta tn ich  zarządzeń P K P G  zaczęto o r­
ganizować gospodarkę sm arow n iczą  i  w p row adzać nie  
is tn ie ją ce  do te j p o ry  k a r ty  w yposażenia i  sm arow a­
nia. In s tru k c je  obsług i oraz ry s u n k i i  schem aty, spo­
tykan e  je d y n ie  p rz y  m aszynach now ych , często n ie  
odpow iada ją  swem u przeznaczeniu, pon iew aż w y tw ó r­
cy -opracowywali- je  bez uw zg lędn ien ia  po trzeb ruchu. 
Ilość m aszyn posiadających te  dane w yn os i ok. 20%, 
p rz y  czym  w y k a z u je  ona tendencję zw yżkow ą z u w a ­
g i na do s taw y  no w ych  urządz-eń posiadających czę­
śc iow ą paszportyzację. ¡Również niedostateczne są in ­
s tru k c je  technicznego w yko rzys ta n ia  maszyn, w cho­
dzące najczęście j w  sk ład in s tru k c ji  obsługi, K a r ty  
badań dok ładnośc i są na ogół dostarczane p rz y  dosta­
w ie  w szystk ich  n o w ych  ob rab ia rek. N a na jgorszym  
poziom ie sto i zagadnienie d o kum e n tac ji rem ontow e j, 
k tó re j na jczęściej w  ogóle n ie  ma. O pracow anie  te j 
do ku m e n ta c ji .może nastąp ić  je d yn ie  w  ram ach p lan u  
ogólnopańatwdwego i  w  oparc iu  o pewne usta lone  za­
sady. U sta len iem  tych  zasad za jm ie  się organ izow ana 
K r a j o w a  N a r a d a  w  S p r a w i e  R e ­
m o n t ó w ,  d la  k tó re j m a te r ia ły  p rzyg o to w u ją  k o ­
m is je  b ranżow e dz ia ła jące  p rz y  poszczególnych resor­
tach.

K om is ja  branżow a M in is te rs tw a  P rzem ysłu  M aszy­
nowego w  sw oich w n ioskach  w ysuw a 5 zasadniczych 
postu la tów , ja k o  na jw ażn ie jszych  d la  po trzeb  gospo­
d a rk i uspołecznionej -w zakresie opracow ania pas-zpo-r- 
ty z a c ji m aszyn i  urządzeń.

W  odn ies ien iu  do e lem entu pierwszego, .tj. zakresu 
d o ku m e n ta c ji ja k o  potrzebę m in im a ln ą  w ysu n ię to  k o ­
nieczność -opracowania następu jących do kum e n tów : a) 
k a r ta  m aszynowa, b) k a r ta  wyposażenia, c) k a r ta  sm a­
ro w a n ia , d) ry s u n k i {o fe rto w y , zestaw ien iow y, fun da ­

m en tow y, schem aty k inem atyczne, e lek tryczne  i  in ­
ne), e) in s tru k c ja  obsług i; f)  in s tru k c ja  technicznego 
w yko rzys ta n ia , g) dokum entac ja  rem ontow a, h) k a rta  
badań dokładności. M in im a ln y  zakres do ku m e n ta c ji 
us ta lony  pow yże j na leży opracować je d yn ie  w  odnie­
s ie n iu  do ob ie k tó w  typ o w ych , p rz y  czym  ja k  ju ż  
w spom niano w yże j, -opracowanie do ku m e n ta c ji p o w in ­
no odbyć się w  ram ach p la n u  ogólnopaństwowego. 
W  odn ies ien iu  do o b ie k tó w  n ie typ o w ych  dokum en ta ­
c ja  ta m og łaby  u lec zm nie jszen iu  i  -ograniczyć -się do 
k a r ty  m aszynow ej, ka r,ty  wyposażenia, k a r ty  sm aro­
w ania , in s tru k c ji  obs ług i i  d o ku m e n ta c ji rem ontow ej.

Jako d ru g i w n iosek w  ty m  zakresie ko m is ja  b ra n ­
żowa -M in is te rs tw a P rzem ysłu  M aszynowego p ro po nu ­
je  następu jący sk ład d o k u m e n ta c ji re m o n to w e j: a) 
usta len ie  c y k lu  rem ontowego, <b) n o rm a ty w y  czasów 
rem ontow ych , c) n o rm a ty w y  m a te ria łó w  i  części re ­
m on tow ych , d) zestaw ienie -kosztów rem ontu , e) p ro ­
to k o ły  przeglądu, f)  in s tru k c je  w ykonaw cze  rem on­
tów?, -g) ha rm onogram  w yko na w czy  rem ontów , h) k a r ­
ty  rem ontow e części, 1) n o rm y  odbiorcze i  w a ru n k i 
techniczne. Jeże li chodzi o opracow anie do kum e n tac ji 
-rem ontowej, k o m is ja  w ysuw a w n iosek -dodatkowy, 
ab y  na s tąp iło  -ono w  n o rm a ln y m  try-bie sporządzania 
paszportów , je d n a k  w  oparc iu  o przeprow adzone re ­
m onty.

T rze c i z k o le i w n iosek w ys u n ię ty  przez ko m is ję  do­
tyczy  stw orzen ia  d z ia łó w  do ku m e n ta c ji rem ontow e j 
p rz y  cen tra ln ych  b iu ra ch  k o n s tru k c y jn y c h . Zadan iem  
tych  dz ia łó w  b y ła b y  op raco w yw a n ie  do kum e n ta c ji re ­
m on to w e j w  oparc iu  -o pods taw y naukow e. Is tn ie je  ró ­
w n ież  —  zdaniem  k o m is ji —  m ożliw ość pow ie rzen ia  
tych  czynności specja lnem u in s ty tu to w i do spraw  r u ­
chu m aszyn i  urządzeń, k tó rego  u tw o rzen ie  p ro je k tu je  
-komisja.

W ykona n ie  p la n u  rem o n tów  —  ja k o  c z w a rty  w n io ­
sek k o m is ji —  uzależnione je s t od dostaw y po trzebne j 
ilo śc i p rzy rzą dó w  do r-emontów, zarów no w y k o n a w ­
czych ja k  i  kon tro ln ych . W reszcie os ta tn i w n iosek  ko ­
m is ja  proponu je , aby w szystk ie  d ru k i d la  potrzeb pa­
szpo rtyzac ji i  gospodarki rem on tow e j u jed no lic ić  
i  w ydać d ru k ie m  przez C entra lę  W ydaw n iczą  D ru ­
ków .

V \7 Ł A Ś C IW E  u jęc ie  d o ku m e n ta c ji rem on tow e j jest 
’ v podstaw ow ym  w a ru n k ie m  na leżyte j op iek i nad 

m aszynam i i  u rządzen iam i oraz wzm ożonej czu jności 
czynn ikó w  eksp loa tu jących  i- dozoru jących. Zagadn ie­
n ie  „żyw o tn ośc i m aszyn“  je s t zw iązane zarów no 
z p ra w id ło w ą  konse rw ac ją  i  w łaśc iw ą  eksp loatac ją  
m aszyn ja k  i  z jakośc ią  w y k o n y w a n ia  rem o n tów  oraz 
używ an iem  -odpow iednich m a te ria łó w  do p rzep row a­
dzania rem ontów . W  odn ies ien iu  do obs ług iw an ia  
ma-szyn i  urządzeń nasuw a się wn iosek, a b y  do obsłu­
g i dopuszczany b y ł je d yn ie  .taki p ra do w n ik , k tó r y  zo­
s ta ł d o k ła d n ie  zapoznany z -daną m aszyną i  po-siada 
n iezbędny zasób w iadom ości techn icznych. O rgany 
dozoru jące p o w in n y  posiadać odpow iedn io  zorgan izo­
w ane b ryg ad y  rem ontow o-konse rw acy jne , k tó ry c h  za­
daniem  b y ło b y  czuw anie nad zdolnością p ro d u k c y jn ą
m aszyn i  urządzeń oraz zapobieganie n iep lan ow anym  
przesto jom  ob iektów . D la  zabezpieczenia żyw otności 
m aszyn i  urządzeń w ie lk ie  znaczenie posiada rów n ież 
p ra w id ło w a  o rgan izac ja  s łużby ruch-u.

W  odn ies ien iu  do gospodark i rem on tow e j w  przed­
s ięb io rs tw ach pod leg łych  M in is te rs tw u  P rzem ysłu  
M aszynowego n a  podstaw ie  m a te ria łó w  w spom n iane j 
w yże j k o m is ji m ożna by  us ta lić  następujące w n io s k i:

1) w  zakresi-e żyw o tnośc i i  kon se rw ac ji m aszyn 
i  urządzeń obow iązu jące d la  k ie ro w n ic tw a  p ro d u k c ji 
p o w in n y  być po lecenia głównego m echan ika  zakładu, 
k tó ry  je s t je d yn ym  czynn ik iem  m ia ro d a jn y m  do w y ­
daw ania  po leceń w  -tym zakresie ;

2) op ieka  nad poszczególnym i g ru p a m i m aszyn 
i  urządzeń oraz c a łk o w ita  odpow iedzia lność za ich  
stan p o w in n a  spadać na w ydz ie lone  b ry g a d y  rem on- 
towo-k-onserwa-cyjne;

3) w łaśc iw e  in s tru o w a n ie  obsług i maszy-n i  urządzeń 
w  dz ia łach  p ro d u k c y jn y c h  oraz w ła śc iw a  ic h  eksploa­
ta c ja  po w in na  w chodz ić  w  zakres obow iązków  i  odpo­
w iedz ia lnośc i m a js tró w  i  b ryg ad z is tów ;
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4) oczyszczenie m aszyn po zakończeniu p ra cy  i  ko n ­
tro lo w a n ie  przez b ryg ad z is tów  po w in no  odbyw ać się 
w  czasie zarządzonej odgó rn ie  5 -m inu to w e j p rze rw y  
(w  soboty —  10-m inu tow a), p rzy  czym  dla  celów 
czyszczenia i  k o n tro li na leży zabezpieczyć dostawę 
czyściw a;

5) p o w in n y  is tn ieć  ha rm onogram y przeg lądów  okre ­
sow ych i  rem o n tów  m aszyn i  urządzeń, k tó re  muszą 
być bezw zg lędnie przestrzegane;

6) w  celu podn ies ien ia  jakośc i w yko n a w s tw a  rem on­
tow ego na leży w p row a dz ić  do dz ia łu  rem ontow ego 
sta łą  k o n tro lę  technicznego od b io ru  p rzeprow adza­
nych  rem o n tów  i  w yko n yw a n ych  części w ym ienn ych ;

7) na leży ro z w ija ć  w  poszczególnych zakładach p ro ­
d u k c y jn y c h  w spó łzaw odn ic tw o  m iędzy b ryg ad am i
0 beza w a ry  jność i  soc ja lis tyczną opiekę nad  m aszy­
nam i, nagradzając b ryg ad y  przodu jące  i  ro b o tn ik ó w  
w yró żn ia ją cych  się in d y w id u a ln ie  ze spec ja ln ie  u tw o ­
rzonego funduszu ; w  zw iązku  z ty m  na leżałoby opra­
cować re g u la m in  w spó łzaw odn ic tw a;

8) na leży zw iększyć ud z ia ł czynn ika  społecznego
1 po litycznego w  p ropagow an iu  hasła soc ja lis tyczne j 
op ie k i załóg nad  m aszynam i i  u rządzen iam i ja k o  pod­
s taw o w ym i ś rod kam i p ro d u k c ji s tanow iącym i w sp ó l­
ne dobro  narodowe. .

W ykona w stw o  re m o n tó w  oparte  jes t w  zasadzie
0 p la n y  rem ontów . J a k k o lw ie k  poszczególne zak łady  
p ro d u k c y jn e  w y k o n u ją  p la n y  rem ontów , to  je dn ak  
w  zw iązku  z zan iżaniem  ty c h  p la n ó w  w  stosunku  do 
rzeczyw is tych  po trzeb rem ontow ych , w ie lo k ro tn ie  
w  p ra k ty c e  da się zaobserwować stopniow e z m n ie j­
szanie się w a rto śc i posiadanego p a rk u  m aszynowego. 
W  dy re kc ja ch  poszczególnych zak ład ów  p ro d u k c y j­
nych, a  na w e t w  cen tra ln ych  zarządach p rzem ys łów  
ważność rem o n tów  często n ie  je s t doceniana, pon ie ­
waż ca łko w ita  uyraga d y re k c ji sk ie row ana je s t jedno ­
s tronn ie  na spraw y zw iązane z  w yko n a n ie m  p la n u  
p rodukcy jnego . O czyw iście jes t to  p o lity k a  niesłusz­
na i  k ró tkow zroczn a , toteż na leża łoby z n ią  bez­
w zg lędn ie  skończyć oraz odgórn ie  unorm ow ać wszyst­
k ie  sp ra w y  zw iązane z w yko na w s tw em  rem ontów .

K o m is ja  b ranżow a M in is te rs tw a  P rzem ysłu  M aszy­
nowego u s ta liła  swoje w n iosk i, k tó re  je j zdaniem  sta­
n o w ić  p o w in n y  podstaw ę rozw iązan ia  zagadnien ia  w y ­
konaw stw a  rem ontów . Jako  w n iosek p ie rw szy  w ysu ­
w a  się zdecydowane p o w ie s z e n ie  ilo śc i baz rem on­
tow ych , p rz y  jednoczesnym  ich  zreorgan izow aniu
1 usp raw n ie n iu , ta k  ab y  przepustowość ich  odpow ia­
dała w ym agan iom  i  założeniom  w  zakresie  zadań na ­
łożonych na s łużby  rem ontow e poszczególnych zak ła­
dów. N ow otw orzone  bazy p o w in n y  obejm ować ró w ­
nież obsługę w  zakresie rem o n tów  i  urządzenia prze­
m ysłow e o cha rakte rze  spe c ja lnym  np. specja lne bazy 
d la  p rzem ysłu  stoczniowego i  odlewniczego oraz ba­
zy d la  rem o n tu  sprzętu specjalnego ja k  np. sp ręża rk i 
i  o b ra b ia rk i z urządzen iam i h y d ra u lic z n y m i itp .

W niosek d ru g i po s tu lu je  u tw o rzen ie  p rz y  bazach 
rem on tow ych  spec ja lnych  b ryg ad  rem on tow ych  lo t ­
n ych  w  celu przeprow adzan ia  rem o n tów  na m ie jscu  
za ins ta low an ia  m aszyn tru d n y c h  do tra n sp o rtu , lu b  
m aszyn z in n y c h  p rzyczyn  n ie  nada jących się ido tra n ­
sportu . Z apew n ien ie  dostaw y po trzebnych  do re ­
m o n tu  części w ym ienn ych , łożysk i  m a te ria łó w  
—  ja k o  w n iosek trz e c i — na leża łoby zorganizow ać 
w  fo rm ie  w yd an ia  zakładom  p ro d u kcy jn ym  polecenia 
W staw ien ia  do p la n ó w  p ro d u k c y jń y c h  po zyc ji odno­
szącej się do p ro d u k c ji pew nych  ilośc i części w y m ie n ­
nych  w e d łu g  w yka zów  opracow anych przez b iu ra  k o n ­
s tru k c y jn e ; w  uzasadnionych przypadkach zak łady  
p ro d u k c y jn e  p o w in n y  zapew nić dostawę p ó łfa b ry k a ­
tó w  fo d ku w e k  i  od lew ów ) oraz obróbkę spec ja lną ,tyc'h 
części; w  ty m  sam ym  celu k o m is ja  b ranżow a M P M  
p ro p o n u je  zorgan izow an ie  na  te ren ie  C entra lnego  
B iu ra  Łożysk Tocznych (Cebiloz) cen tra lnego  m aga­
zynu  łożysk, przeznaczonych w y łączn ie  do rem ontu , 
w yd z ie len ie  na te ren ie  poszczególnych zak ładów  
z ogólnego m agazynu i  zabezpieczenie m a te r ia łó w  po­
trzebn ych  'do rem o n tów  do w y łączne j dyspozyc ji g łó ­
w nego m echan ika  oraz ew en tua lne u tw o rzen ie  w  po­
szczególnych >zakładach w  p io n ie  g łównego m echan ika  
m agazynu części w ym iennych .

N a t le  odpow iedn io  zorgan izow anych zagadnień tech- 
n iezno-w ykonaw czych m ożna sprecyzować w n io s k i od ­
noszące się do zagadnień o rgan izacy jnych , z  k tó ry m i 
zw iązana jes t gospodarka rem ontow a. M a te r ia ły  nade­
słane pod adresem k o m is ji b ranżow e j M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  M aszynowego przez poszczególne cen tra lne  
zarządy pozw a la ją  na stw ierdzenie , że schem aty o rga­
n izacy jne  służb głów nego m echan ika  w y n ik a ją c e  z in ­
s tru k c ji P K P G  n r  30, ja k o  z b y t ram ow e należałoby 
uzupe łn ić  i  dostosować do a k tu a ln ych  po trzeb tego 
p ionu. Dotychczasowe dośw iadczenia w yka za ły , że na 
szczeblu cen tra lnego  zarządu na leża łoby w p row a dz ić  
re fe ra t an ityaw ary jny , k tó rego  zadan iem  b y ło b y  n ie  
ty lk o  śledzenie i  ana lizow an ie  sp ra w  a w a ry jn ych , a le  
także —  i  to  przede w szys tk im  •—• szeroko p o ję ty  in ­
s tru k ta rz  m a jący  na celu p rzec iw dz ia łan ie  pow staw a­
n iu  a w a r ii i  de fektów . O dpow iedn ie zorgan izow anie 
p racy w  te j kom órce pow inno  przyn ieść rea lne ko rzy ­
ści przez zm niejszenie sum w yd a tkow anych  do te j 
po ry  na aw arie  i  defekty.

P ra k ty k a  w yka zu je  ró w n ie ż  potrzebę w p row adzen ia  
do schem atu organ izacyjnego re fe ra tu  p lan ow a n ia  
i  s ta tys tyk i, k tó rą  to pracę obecnie w y k o n u ją  re fe ra ty  
do kum e n tac ji technicznej ze szkodą d la  w ła śc iw e j swo­
je j p racy. R e fe ra t p lanow an ia  obe jm ow a łby  p lanow a­
nie  techniczne, przem ysłow e, rem ontow e, m a te ria łó w  
rem on tow ych  i  ruch ow ych  oraz p ro w a d z iłb y  zbiorczo 
s ta tystykę , sprawozdawczość i  korespondencję z b io r­
czą dz ia łu . Zdan iem  k o m is ji b ranżow e j M P M  dz ia ł ta ­
k i  na  szczeblu cen tra lnego  zarządu w ym aga obsady 
e ta tow e j 'p roporc jona lne j do zakresu p ra cy  dz ia łu . Do­
p ie ro  spe łn ien ie tego po s tu la tu  po zw o li na  w łaśc iw e  
w yko na n ie  zadań dzia łu .

W  odnies ien iu  do poszczególnych zak ładów  na leżałoby 
u s ta lić  dw a schem aty o rgan izacyjne w  zależności od 
tego ja k a  je s t gospodarka energetyczna danego zak ła ­
du. Z ak ła d y  o dużej gospodarce energetycznej p o w in ­
n y  posiadać w  swej s tru k tu rz e  o rgan izacy jne j w yo d rę b ­
n io n y  dz ia ł g łównego energetyka, a w  pozostałych za­
k ładach  g łó w n y  energe tyk p o w in ie n  być  podporząd­
ko w a n y  g łów nem u m echan ikow i. Ż yc ie  p ra k tyczn e  
w yka za ło  rów n ież  konieczność p o p ra w ie n ia  dotychcza­
sowego schem atu organ izacyjnego na odc inku  dozoru 
technicznego.

N ajczęście i powodem  pow sta łych  d e fe k tó w  i  a w a r ii 
je s t n iedostateczny poziom  fach ow y  obsług i m aszyn 
i  urządzeń. Personel k ie ro w n iczy  p ro d u k c ji często n ie  
zdaje sobie sp ra w y z niebezpieczeństwa, zniszczenia lu b  
uszkodzenia m aszyny i  w  p rzypadku  b ra k u  w łaśc iw e j 
obsady s taw ia  do obsługi załogę zastępcza z re ze rw  
p ro d u k c ji, bez po rozum iew an ia  się z dz ia łem  głów nego 
m echan ika. D z ia ł k a d r  k w a lif ik u je  rze m ie ś ln ikó w  na 
podstaw ie  życ io rysów  i  często n ieko m p le tn ych  św ia ­
dectw , w zg lędn ie  na podstaw ie  oświadczeń. S ta ła  f lu k ­
tu a c ja  obsług i m aszyn i  u rządzeń je s t da lszym  czyn n i­
k ie m  w p ły w a ją c y m  na  obn iżen ie  poziom u fachowego 
obsług i m aszyn i  urządzeń. W szystkie  te  c z y n n ik i po­
w o d u ją  konieczność in tensyw nego doszkalan ia  lu b  do­
datkow ego in s tru o w a n ia  obs ług i m aszyn i  w  ty m  ce lu 
w  oddzia le dozoru technicznego na leża łoby w p ro w a ­
dzić re fe ra t k w a lif ik a c ji  obsługi urządzeń i  maszyn.

N a leża łoby rów n ie ż  s tw orzyć  re fe ra t gospodark i m a­
szynam i, k tó ry  b y  ś ledz ił uży tko w an ie  m aszyn w  g ra ­
n icach ich  m ocy no m in a ln ych  i  ich  w łaśc iw ą  obsługę. 
Z  k o le i re fe ra t gospodarki sm arow nicze j, w p row adzo­
n y  ju ż  zarządzeniem  M in is te rs tw a , lecz p ra k tyczn ie  w  
zakładach p ro d u k c y jn y c h  z w yk le  n ie  obsadzony z b ra ­
ku  ( lim itó w ) e ta tów , na leża łoby zreorganizować i  spo­
w odow ać jego pe łną aktyw ność. W reszcie —  rea lne 
oszczędności na  zm nie jszen iu  kosztów  zw iązanych 
z a w a ria m i może dać w ła ś c iw ie  zorganizow ana praca 
in s tru k to ra  an ty  aw ary jnego, po legająca na w ła ś c iw y m  
in s tru k ta rz u  i  śledzeniu a w a r ii i  de fektów .

W  to ku  om aw ian ia  w n ioskó w  z zakresu w y k o n a w ­
s tw a  re m o n tó w  podkreślano już, że p ra k ty k a  w yka za ­
ła  konieczność w yo d rę bn ien ia  do w y łączne j dyspozycji 
g łównego m echan ika  i  energe tyka  m agazynu m a te ria ­
łó w  rem on tow ych  i części w ym ienn ych . D z ia ły  p ro d u k ­
cy jn e  bez porozum ien ia  z dz ia łem  g łów nego m echan i­
ka  zab ie ra ją  z m agazynów  m a te r ia ły  przeznaczone do
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rem ontów , a na w e t n ie rzadko  części w ym ienn e  u rz ą ­
dzeń, co u n ie m oż liw ia , w zg lędn ie  u tru d n ia  te rm in ow e  
w yko na n ie  p la n ó w  rem o n tów  w łasnych .

D alszy w n iosek k o m is ji b ranżow e j M P M  id z ie  po 
l in i i  w y łączen ia  sp raw  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy 
z p ionu g łównego m echan ika  i  podporządkow an ia  tego 
re fe ra tu  nacze lnym  i  g łów n ym  in żyn ie ro m  ze w zg lędu 
na aspekt spo łeczno-polityczny tego zagadnienia. Za ta ­
k im  rozw iązan iem  w yp ow ied z ia ła  się w iększość cen­
tra ln y c h  zarządów.

Podsum ow ując w n io s k i o rgan izacy jne  na leży w ięc  
s tw ie rdz ić , że is tn ie je  potrzeba jasnego, odgórnego o k re ­
ślenia, że s łużby g łów nego m echan ika  stworzone są je ­
dyn ie  d la  potrzeb gospodark i ru c h u  i  n ie  mogą stano­
w ić  reze rw y  k a d r d la  służb p ro d u k c y jn y c h  i  in w e s ty ­
cy jn ych  dz ia łów  p ro d u k c ji i  w yko n a w s tw a  in w e s ty c y j­
nego. D la  um o ż liw ie n ia  dz ia łom  głównego m echan ika  
w yko n a n ia  ich zadań, na leża łoby dostosować ilość eta­
tó w  do rzeczyw is tych  potrzeb poszczególnych zak ładów  
na odc inku  maszyn, urządzeń, sieci dróg, p laców  i. b u ­
d y n k ó w  w  od różn ien iu  od dotychczasowej p ra k ty k i,  
uza leżn ia jące j obsadę p ionu  głównego m echan ika  od 
lim itó w  osobowych zakładu. W  odn ies ien iu  do cen­
tra ln y c h  zarządów, dz ia ł g łów nego m echan ika  p o w i­
n ien, zdaniem  k o m is ji, posiadać 7 do 10 e ta tów  w  m ie j­
sce dotychczasowych 3 do 6 etatów .

G ospodarka m aszynam i na obecnym  etapie w ysu w a  
rów n ie ż  konieczność —  w  celu u w y p u k le n ia  ważności 
sp raw y w y k o n y w a n ia  rem o n tów  w łasnych  —  w p ro w a ­
dzenia zarządzeniem  w ła d z  zw ie rzchn ich  p la n u  rem on­
tó w  k a p ita ln y c h  i  średnich, ja k o  e lem entu  składowego 
p lan u  p ro d u k c ji zakładu, k tó ry  to  p lan  b y łb y  aso rty ­
m entow o k o n tro lo w a n y . W  zw iązku  z  ty m  rea lizac ja  
tego p la n u  ja k o  czynn ika  składającego się na ogólny 
w ska źn ik  w yko n a n ia  p lanu  p ro du kcy jne go  zakładu, po­
w in n a  w  znacznym  stopn iu  w p ły w a ć  na ksz ta łtow an ie  
poziom u p re m ii p ro d u k c y jn e j w  zakładzie.

S p ra w y  k o n tro li m iędzyoperacy jne j i  końcow ej re ­
m on tó w  na leżałoby podporządkow ać dz ia łom  k o n tro li 
techn iczne j zakładów .

P ra w id ło w a  gospodarka rem o n tow a  w ym aga zw ięk ­
szenia tem pa szkolen ia spec ja lis tów  rem ontow ych , po­
n iew aż dotychczasowe m etody i  zb y t słabe tem po tego 
szkolen ia n ie  nadążały za w c iąż rosnącym i zadan iam i. 
W  zw iązku  z m ożliw ością  os łab ien ia spraw ności eks­
p lo a ta cy jn e j posiadanego p a rk u  m aszyn oraz z m n ie j­
szenia s topn ia  bezpieczeństwa, ic h  ru c h u  na leży n ie ­
zw łoczn ie  zreorganizować i  w zm óc szkolen ie spe c ja lij 
s tów  rem on tow ych  i  służb ruchu . N a leża łoby powołać 
specja lną ko m is ję  d la  op racow an ia  w y tyczn ych  do p ro ­
g ram ów  szkolen ia spec ja lis tów  rem o n tow ych  w  ucze l­
n iach  w sze lk ich  stopni, na  w yd z ia łach  lu b  sekcjach 
techn icznych  i  technolog icznych. O pracow anie  w y ty c z ­
nych  na leża łoby przekazać do M in is te rs tw a  Szkół W yż­
szych i  C entra lnego U rzędu  Szkolen ia  Zawodowego 
z pos tu la tem  niezw łocznego p rzys tąp ien ia  do opraco­
w a n ia  szczegółowych p ro g ra m ów  szkolenia, ta k  aby 
w prow adzona na osta tn im  ro k u  n a u k i specja lizac ja  
m ogła ju ż  w  r. 1954 dać znaczne zw iększenie k a d r re ­
m on tow ców  i  służb ruch u  o w yższych k w a lif ik a c ja c h . 
D oda tkow o w  ce lu  zapew nien ia  stałego d o p ływ u  p ra k ­
tyczn ie  w yszko lonych  fachow ców  rem o n tow ych  na leża­
ło b y  u tw o rzyć  stałe k u rs y  p rz y  bazach rem on tow ych  
a w  raz ie  n iedostatecznej ilo śc i baz rem ontow ych , 
u tw o rz y ć  specja lne bazy szkolen iow e w yko nu jące  
jednocześnie zaplanow ane re m o n ty  w  zakładach ró ż ­
n ych  specjalności.

K o m is ja  b ranżow a M P M  ja k o  da lszy w n iosek  w y s u ­
w a  konieczność zobow iązania poszczególnych reso rtów  
do niezw łocznego opracow an ia  je d n o lity c h  p ro g ra m ów  
doszka lan ia  służb ruch u  i  k o n tro li technicznej w  nastę­
p u ją cych  specja lnościach —  d la  poszczególnych p rze ­
m ys łó w : a) g łó w n i m echanicy, b) p lan iśc i rem o n tow i, 
c) k a lk u la to rz y , d) k ie ro w n ic y  d z ia łó w  rem ontow ych , 
e) ko n tro le rz y  techn iczn i, f) b rygadz iśc i i  rzem ieś ln icy  
rem on tow i. R ów noleg le z ty m  specja ln ie  u tw o rzona  
ko m is ja  pow inna  opracować w y tyczne  d la  p lan u  w y ­
d a w n ic tw  techn icznych. Z  k o le i w  czasopismach o róż­
nych  specja lnościach techn icznych i  gospodarczych 
na leżałoby u tw o rzyć  dz ia ły  poświęcone spraw om  re ­

m on to w ym  w  poszczególnych dziedzinach przem ysłu, 
a także zw iększyć ilość spec ja lis tów  rem on tow ych  w y ­
sy łanych na p ra k ty k ę  za granicę.

W  k ręg u  zagadnień zw iązanych z usp raw n ie n ie m  go­
spodark i rem on tow e j leży rów n ież  spraw a usunięcia 
p łynnośc i k a d r rem on tow ców  zw iązana m . in . z zagad­
n ien iem  płac.

Jedną z w ad  obecnego system u p łac  je s t różn ica  w  
uposażeniu rem on tow ców  za trud n ionych  w  w a rsz ta ­
tach  rem on tow ych  a p ra co w n ika m i p ro d u k c y jn y m i tych  
sam ych zakładów . Różnica ta  je s t znaczna i  w y ­
nosi n ie k ie d y  ponad 30%. N ie  je s t to  wca le uza­
sadnione, zwłaszcza że rem on tow iec  z a tru d n io n y  w  
w arsztac ie  re m o n to w ym  przeds ięb io rs tw a p ra cu je  
w  w a ru n k a c h  trudn ie jszych , na  m ie jscu  p ra cy  m aszy­
ny, często w  nocy (w  w yp a d ku  a w a rii), a fachowość 
jego p o w in n a  być szersza n iż  w yspec ja lizow anego fa ­
chowca zatrudn ionego w  p ro d u k c ji.

K o m is ja  b ranżow a M P M  w ysu w a  w n iosek w p ro w a ­
dzenia zm ian  do um o w y zb io row e j i  ta ry f ik a to ra . P ra ­
cow n icy fiz y c z n i op łacam  dn ió w kow o  za prace zw ią ­
zane z konserw acją  m aszyn itp .  p o w in n i o trzym yw a ć  
tzw . ś redn iów kę  g ru p y  m aszyn obs ług iw anych  przez 
n ich  oraz p re m ię  do 30% zależną od przeszkolen ia  ob ­
s ług i ob rab ia re k  wchodzących w  sk ład danej g rupy  
maszyn, ponieważ od tego zależy zm niejszenie ilości 
a w a r ii i  de fektów . R oboty rem ontow e ja k o  rob o ty  je d ­
nostkowe p o w in n y  uzyskać w  ta ry f ik a to rz e  wyższe 
zaszeregowanie, a także na leżałoby przyznać specja l­
ny  dodatek w  um ow ie  zb io row e j —  np. do 30% stano­
w ią c y  zachętę d la  rem ontow ców  do ja k  najlepszego 
jakośc iow o w y k o n y w a n ia  rem ontów , um ożliw ia jącego  
be zaw ary jną  pracę; rem ontow com  na leżałoby rów n ież 
przyznać dodatek za niebezpieczną pracę w e w szyst­
k ic h  gałęziach przem ysłu, n ie  ob ję tych  odnośnym i 
przep isam i; w reszcie na leżałoby um ieścić w  ta ry f ik a ­
torze s tanow iska p ra co w n ikó w  um ys łow ych  n ie  ob ję­
tych  um ow ą zb iorow ą, ja k  np. in ż y n ie r ruchu , k ie ro ­
w n ik  in sp e kc ji i  eksp loa tac ji maszyn, starszy inspek­
to r  m aszynowy, in spe k to r m aszynow y, re fe re n t aw a­
r y jn y ,  re fe re n t sm arow niczy, re fe re n t suw niczy, k ie ­
ro w n ik  a rch iw u m  b iu ra  kon s tru kcy jn ego  i  a rch iw is ta  
b iu ra  konstrukcy jnego .

N a leży rów n ie ż  uw zg lędn ić  w prow adzen ie  oddz ie l­
nego system u p re m iow an ia  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  
d z ia łu  g łównego m echan ika. P rem iow a n ie  to  można 
b y  uza leżnić od w y k o n a n ia  m iesięcznych p la n ó w  k a ­
p ita ln y c h  i  ś redn ich  rem o n tów  co do ilośc i, co do ich 
pracoch łonności, od skrócenia p lanow anego czasu po ­
s to ju  ob ie k tó w  w  rem oncie  k a p ita ln y m  i  ś redn im , od 
be zaw ary jn e j p racy ob ra b ia re k  p rz y  rów noczesnym  
uw zg lę dn ie n iu  do liczen ia  p u n k tó w  u jem n ych  za aw a­
rie , w y n ik łe  z bezpośredn ie j w in y  personelu s łużby 
kon se rw acy jno -rem on tow e j. Jako  w n iosek os ta tn i — 
na leżałoby dostosować s ia tkę  p łac p ra c o w n ik ó w  in ż y ­
n ie ry jn o -te ch n iczn ych  w  dzia łach g łównego m echan i­
ka  cen tra ln ych  zarządów, co n a jm n ie j do w ysokości 
s ia tk i p łac  p ra co w n ikó w  te j g ru p y  w  dzia łach g łów ne­
go m echan ika  poszczególnych zakładów , uza leżnić p re ­
m ie  p ra c o w n ik ó w  w  dzia łach p ro d u kcy jn ych  oraz g łó w ­
nego m echan ika  ce n tra ln ych  zarządów  od p re m ii w  
dz ia łach g łów nego m echan ika  zakładów .

W  to ku  prac k o m is ji b ranżow e j M in is te rs tw a  P rze­
m ys łu  M aszynowego p rzyg o tow u ją ce j m a te r ia ł d la  
K ra jo w e j N a rad y  w  S praw ie  R em ontów  w y ło n iło  się 
zagadnienie u tw o rze n ia  specja lne j in s ty tu c ji,  k tó re j za­
dan iem  b y ło b y  rozw iązyw an ie  zagadnień naukow o- 
badawczych zw iązanych z u trzym a n ie m  ciąg łości r u ­
chu m aszyn i  urządzeń przem ysłow ych . B ra k  ta k ie j 
in s ty tu c ji odczuw ają s łużby ru c h u  zak ładów  p rze m y­
s łow ych, k tó re  w  obecnej sy tu a c ji zmuszone są do roz­
w ią zyw a n ia  w ie lu  tego rod za ju  zagadnień, k tó re  to  za­
dan ie  je d n a k  n ie  leży w  zakresie kom p e ten c ji służb 
ruch u  poszczególnych zak ładów  i  oczyw iście p rz e k ra ­
cza ich  m ożliw ości. N ow ou tw orzona  in s ty tu c ja  m o­
g łab y  p rz y ją ć  fo rm ę  o rgan izacy jną  in s ty tu tu  te c h n ik i 
ruch u  urządzeń przem ysłow ych , p rz y  czym  w  zakres 
je j zadań pow inno  w chodzić zarów no podjęcie badań 
nad trw a ło śc ią  m a te r ia łó w  zastępczych i  ich  w ła ś c i­
w y m  stosowaniem  na poszczególnych częściach ob iek­
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tów , ja k  też podjęcie prac nad  usta len iem  ra c jo n a l­
nych  w a ru n k ó w  eksp lo a tac ji m aszyn i  urządzeń prze­
m ysłow ych , us ta lan ie  w a ru n k ó w  zabezpieczających 
ciągłość ruch u , p row adzen ie  s tud iów  nad au tom a ty ­
zacją ruchu , a także zajęcie się opracow an iem  now o­
czesnych m etod  rem o n tow ych  i  konse rw acy jnych . I n ­
s ty tu c ja  ta  pow in na  rów n ież  p rzystąp ić  do w yd a w a ­
n ia  p u b lik a c ji om aw ia jących  w y n ik i badań oraz do 
w sp ó łp racy  z in s ty tu c ja m i w yd a w n ic z y m i w  zakresie 
po pu la ryza c ji zagadnień ra c jon a ln ych  rem o n tów  i  eks­
p lo a ta c ji urządzeń przem ysłow ych.

Poruszone przez nas sp ra w y  zw iązane z gospodarką 
rem ontow ą n ie  w ycze rpu ją  oczyw iśc ie  całości tego za­
gadn ien ia , ja k o  na jśc iś le j zw iązanego z ca łokszta łtem  
dz ia ła lnośc i zak ładów  pracy. P rezyden t B ie ru t om a­
w ia ją c  na V I I  P le nu m  K C  P ZP R  w łaśc iw e  w y k o rz y ­
stan ie  m ocy p ro d u k c y jn e j w  przem yśle s tw ie rd z ił, że 
„ je d n ą  z na jpow ażn ie jszych  przeszkód na drodze ro z ­
w o ju  naszego p rzem ys łu  je s t n iew łaśc iw e  i  n iepe łne 
w yko rzys ta n ie  m ocy p ro d u k c y jn y c h “ , p rzy  czym  ja k o

jedną  z p rzyczyn  tego stanu rzeczy w y m ie n ił, że „w ie ­
lu  naszych dz ia łaczy gospodarczych... n ie  dąży do pod­
n ies ien ia  ich  sprawności, n ie  przeprow adza n iezbęd­
nych  re k o n s tru k c ji i  m odern izac ji, dopuszcza do tego, 
by  w ie le  urządzeń i  agregatów  s taw a ło  się n iezd a tny ­
m i...“  W skazując d rog i w łaśc iw ego w yko rzys ta n ia  m o­
cy p ro d u k c y jn y c h  P rezyden t B ie ru t s tw ie rdza : „N a ­
leży skończyć z ta k im  stanem  rzeczy gdy is tn ie jące 
moce p ro du kcy jne  n ie  są w yko rzys tyw an e . N a leży po ­
staw ić  sobie za zadanie m o ż liw ie  na jpe łn ie jsze w y k o ­
rzys tan ie  is tn ie ją cych  m ocy p ro du kcy jnych ... na leży 
na  w ła śc iw ym  poziom ie postaw ić  gospodarkę rem on­
to w ą  i  uważać za niedopuszczalne, n ie u s p ra w ie d liw io ­
ne w ypadan ie  z procesu p ro du kcy jne go  poszczegól­
nych  agregatów, m aszyn i  urządzeń... Jeże li będziem y 
system atyczn ie w yp e łn ia ć  te  zadania, to  n ie w ą tp liw ie  
znacznie podn ies iem y stop ień w yko rzys ta n ia  is tn ie ją ­
cych m ocy p ro d u kcy jn ych , co razem  z p ro d u k c ją  no ­
w y c h  potężnych zak ładów  p rzem ysłow ych  zapew ni 
na m  w yp e łn ie n ie  zadań P la nu  6-le tn iego“ .

POMOC ZSRR -  DECYDUJĄCYM CZYNNIKIEM 
W ROZWOJU PAŃSTW DEMOKRACJI LUDOWEJ

Je rzy  M A S T A L E R Z

CH A R A K T E R Y Z U J Ą C  stosunk i ekonom iczne m ię ­
dzy k ra ja m i ka p ita lis ty c z n y m i J. W . S ta lin  p isa ł: 

„W za jem ne uza leżnian ie  się na rodów  i  gospodarcze 
zespalanie te ry to r ió w  następowało w  toku  rozw o ju  
k a p ita liz m u  n ie  w  drodze w spó łp racy  narodów  jako 
jednostek rów no up ra w n ion ych , lecz w  drodze podpo­
rządkow an ia  jednych  na rodów  in nym , w  drodze uc isku 
i  w yzysku  narodów  m n ie j ro z w in ię tych  przez narody 
ba rdz ie j rozw in ię te “ 1). P o lity k a  pozbaw ian ia  państw  
niezaw isłości, p o w s trzym yw an ia  ro zw o ju  s i ł  w y tw ó r­
czych k ra jó w  m n ie j up rzem ysłow ionych  i  tw orzen ia  
z n ich  te renów  do eksp loa tac ji —  stanow i rów n ież  
obraz stosunków  w  erze k a p ita liz m u  m onopolistycznego.

D ruga  w o jn a  św ia tow a w b re w  p rze w id yw a n io m  b u r-  
żuazy jnych „eko no m is tów “  pog łęb iła  jeszcze ¡bardziej 
sprzeczności ekonom iczne i  po lityczne  pańs tw  k a p ita ­
lis tycznych , zdezorganizow ała ich  gospodarkę i  co w aż­
n ie jsze —  nie dop row adz iła  do korzystnego d la  im pe­
r ia lis tó w  podzia łu  św ia ta , zagarn ięcia now ych  źródeł 
su row ców  i  u tw o rzen ia  now ych  ry n k ó w  zbytu . W k ro ­
czenie zaś w ie lu  ro z w in ię tych  gospodarczo k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych  na to ry  gospodarki w o jen ne j pociągnę­
ło  'za sobą ru jn o w a n ie , z trude m  zresztą k leconej 
w spó łp racy gospodarczej m iędzy  n im i. Do ob jaw ów  
tego s tanu zaliczyć m ożem y dom inu jącą  pozycję S ta­
nów  Z jednoczonych w śród  ¡kra jów  kap ita lis tycznych . 
W yko rzys tyw an ie  sw ej p rzew ag i gospodarczej w  s to ­
sunku do in nych  k ra jó w  kap ita lis tycznych  pow odu je  
pogłębien ie -się ch ron icznych  ju ż  trudn ośc i p ła tn iczych  
tych  k ra jó w  oraz ham u je  rozw ó j i  dezorganizu je  gos­
podarkę k ra jó w  gospodarczo zacofanych. S ekre tarz 
K C  K P Z R  G. M . M a le n ko w  ana lizu jąc  na X I X  Z jeź- 
dzie K P Z R  obecną sytuac ję  m iędzynarodow ą m ó w ił:  
„ Im p e r ia liz m  am erykańsk i w ys tęp u je  dziś n ie  ty lk o  
ja ko  m iędzynarodow y w yzysk iw acz i  ciem iężca n a ro ­
dów, ale rów n ież  ja ko  s iła  dezorganizująca ekonom ikę 
pozostałych k ra jó w  kap ita lis tycznych ... niszczy on 
w ie los tronne  w ięzy  ekonom iczne m iędzy k ra ja m i ka ­
p ita lis tyczn ym i, k tó re  ksz ta łto w a ły  ¡się w  ciągu w ieków , 
zastępując je  je dn os tronn ym i w ięzam i tych  k ra jó w  
ze S tanam i Z jednoczonym i“ .

P rzec iw ieńs tw em  tego rodza ju  „w sp ó łp racy  gospo­
da rcze j“  -są w za jem ne ¡stosunki ekonom iczne m iędzy 
Z w ią zk iem  R adzieckim , a k ra ja m i de m okra c ji lu do ­
w e j. S tan ow ią  one w yższy ty p  stosunków  m iędzy  w o l­
n ym i, ró w n o u p ra w n io n y m i narodam i. W zajem ne sto­
su n k i łączące państw a -obozu pokoju, k tó rem u  przew o­
dzi ZSRR, op ie ra ją  się na zasadach p ro le ta riack iego  
in te rna c jon a lizm u , k tórego -cechą jes t jedność celu, 
szczerość i b ra te rska , bezin teresow na w za jem na po­
m oc w  budow ie  podstaw  socja lizm u. „C a łk o w ita  je d ­ li

l i  J . W . S ta l in ,  D z ie ła  t .  V , K s ią ż k a  i  W ie d z a  1950, s t r .  
187 — -188.

nomyś-lność łączy Z w ią zek  R adziecki w  prowadzonej 
przezeń po lityce  po ko jow e j z in n y m i dem okra tycznym i, 
m iłu ją c y m i pokó j pańs tw am i —  m ó w ił da le j G. M . 
M a len kow  —  ...S tosunki ZSRR z ty m i k ra ja m i stano­
w ią  w zó r ca łkow ic ie  no w ych  -stosunków m iędzy pań­
stw am i... Są one oparte  na zasadach ró w n o u p ra w n ie ­
n ia , w spó łp racy gospodarczej i  poszanowania n ieza­
w is łośc i gospodarczej. W ie rn y  uk ładom  o pomocy 
w za jem ne j ZSRR udz ie la  i  udzie lać będzie pom ocy 
i  poparc ia  w  dalszym  um ocn ien iu  i  rozw o ju  tych  
k ra jó w “ .

W spółpraca gospodarcza m iędzy Z w ią zk iem  Radziec­
k im  a k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j p rzyb ie ra  w ie le  
fo rm . W ym ien ić  tu  na leży w  p ie rw szym  rzędzie han­
d e l zagraniczny, w spółpracę naukow o -  techniczną, 
w spółpracę w  dziedzin ie  p rzem ys łu  i  k o m u n ik a c ji, 
udzie lan ie  pożyczek i  k re d y tó w , w ym ianę  doświadczeń 
w y tw ó rczych , w spółp racę w  dziedzin ie  szkolen ia  kad r 
naukow o - techn icznych itd . N iezm ie rn ie  w ażną ró w ­
n ież cechą tych  stosunków  je s t ich  p lan ow y  cha rak­
te r, co u m o ż liw ia  uzgadnian ie  p la n ó w  gospodarczych 
celem  wza jem nego w spó łdz ia łan ia  w  ro zw o ju  ekono­
m icznym , C entra lna  ro la  w  stosunkach ekonom icz­
nych  m iędzy k ra ja m i obozu -socjalizmu i  po ko ju  na­
leży -do ZSRR, k tó ry  ja ko  p ie rw szy  zbudow a ł w  sw ym  
k ra ju  socja lizm  i  w k ro c z y ł na drogę k u  kom un izm ow i. 
D latego też państw a d e m o kra c ji lu do w e j -budując 
w  sw ych k ra ja ch  podstaw y soc ja lizm u m a ją  o w ie le  
ła tw ie jszą  drogę do przebycia. Jest to w y n ik ie m  
z jedne j -strony wszechstronnego -czerpania z -doświad­
czeń 'ZSRR, z d ru g ie j zaś bezin teresow nej ¡pomocy 
Z w ią z k u  Radzieckiego w  budow ie  soc ja lizm u w  tych 
k ra jach . U dz ie la jąc  wszechstronnego poparc ia  ekono­
m icznego k ra jo m  d e m o kra c ji lu do w e j Z w ią zek  Ra­
dz ieck i w zm aga potęgę -całego obozu socja lizm u i  po­
ko ju .

Jedną ¡z zasadniczych po zyc ji w  system ie w sp ó łp ra ­
cy ekonom iczne j k ra jó w  obozu po ko ju  i  soc ja lizm u za j­
m u je  hande l zagraniczny. N a ty m  też, od c inku  n a j­
ba rdz ie j uw ida czn ia ją  ¡się o lb rzym ie  rozm ia ry  po­
m ocy Z w ią zku  Radzieckiego w  budow ie  podstaw  soc­
ja liz m u  w  k ra ja ch  d e m o kra c ji ludow e j. O pie ra jąc się 
na p la tfo rm ie  rów n o u p ra w n ie n ia  w  stosunkach han­
d low ych , k ra je  de m okra c ji lu do w e j coraz ba rdz ie j za­
c ieśn ia ją  w spółpracę w  dziedzin ie  ob ro tów  m iędzy­
narodow ych ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . Zacieśnia jąca 
się w spółp raca na ty m  -odcinku przyspiesza rozw ó j 
i-ch ekonom ik i.

Jeszcze n ie  ta k  daw no k ra je  E u ro py  Ś rodkow ej 
i  P o łudn iow o-W schodn ie j s ta n o w iły  te ren  w yzysku  
ekonom icznego przez k a p ita ł am erykańsk i, ang ie lsk i, 
fra n cu sk i bądź n iem ie ck i. B urżuazyjno-obszarn icze 
rządy tych  państw , podporządkow ane obcemu k a p ita ­
ło w i, w s z e lk im i sposobami s ta ra ły  się un ie m oż liw ić
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naw iązan ie  no rm a lnych  stosunków  hand low ych  ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim . D opiero po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j w  w y n ik u  w yzw o le n ia  tych  
pańs tw  przez Z w iązek  R adziecki oraz pow stan ia  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j u tw o rz y ł się now y 
ry n e k  św ia tow y, s tanow iący p rzec iw ieńs tw o  ry n k u  
kap ita lis tycznego. N o w y  socja lis tyczny ry n e k  św ia ­
tow y, k tó rego  ko n tra h e n ta m i są k ra je  dem okra­
c ji lu do w e j i  Z w ią ze k  R adziecki w o ln y  je s t od 
spe ku lac ji i  w ahań k o n iu n k tu ry . N o w y  ry n e k  św ia ­
to w y  n ie  'zna bogacenia się k ra jó w  jednych  kosztem 
w yzysku  innych . O b ro ty  tow a row e  na now ym , socja­
lis tyczn ym  ry n k u  ro z w ija ją  się zgodnie z po trzebam i 
p lan ow e j gospodarki ZSRR i  pańs tw  de m okra c ji lu do ­
w e j. O p ie ra ją  się one na zasadzie w spó łp racy  i  obo­
pó lne j ko rzyści. „...Od system u kap ita lis tycznego —  
pisze J. W . S ta lin  w  sw ej pracy,, Ekonom iczne P rob lem y 
S oc ja lizm u w  ZSRR“ — odpad ły  C h in y  i  inne k ra je  de- 
m okra c j lu do w e j w  Europie, tw orząc w ra z  'ze Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim  je d n o lity  i  po tężny obóz soc ja li­
styczny, p rze c iw s ta w ny  obozowi kap ita lizm u... W  o k re ­
sie pow o jennym  k ra je  te z b liż y ły  się ekonom icznie 
i  w eszły na to ry  w spó łp racy  ekonom icznej i  w za jem ­
ne j 'pomocy. Dośw iadczenie te j w spó łp racy  dowodzi, 
że żaden k ra j k a p ita lis ty c z n y  nie  m óg łby ud z ie lić  k ra ­
jo m  de m okra c ji lu do w e j ta k  skutecznej i  na ta k  w y ­
sok im  poziom ie techn icznym  sto jące j pomocy, ja k ie j 
udzie la  im  Z w iązek  Radziecki. Chodzi n ie  ty lk o  o to, 
że pomoc ta  je s t pomocą m aksym a ln ie  tan ią  i  tech­
n iczn ie  pierwszorzędną. Chodzi przede w szys tk im  o to, 
że u podstaw  te j w spó łp racy leży szczere p ragn ien ie  
wza jem nego p rzy jśc ia  sobie z pomocą i  osiągnięcia 
wspólnego podn ies ien ia  gospodark i“ 2).

P odstawą dalszego n ieprzerw anego w zro s tu  ob ro tów  
tow a row ych  m iędzy Z w ią zk iem  R adzieckim  a pań­
s tw am i d e m o kra c ji lu do w e j jes t szybk i rozw ó j p lano ­
w e j, n ie  zna jące j k ryzysów  eko no m ik i k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu do w e j. Św iadczy o ty m  fa k t, że w  la tach 
1947 —  1950 ob ró t to w a ro w y  Z w ią zku  Radzieckiego 
z Czechosłowacją w zró s ł ponad 5-k ro tn ie , a w ed ług  
now e j u m o w y  w  r. 1952 p rzekroczy on o 25% poziom 
z r . 1951. W  ty c h  też la tach  ob ró t to w a ro w y  z W ę­
g ra m i w zró s ł 5 -k ro tn ie , z R u m un ią  4 -k ro tn ie , a z B u ł­
ga rią  ponad 2 -kro tn ie . W  ciągu os ta tn ich  4 la t  ogólne 
ro z m ia ry  ha nd lu  zagranicznego z e u rop e jsk im i k ra ja ­
m i de m okra c ji lu d o w e j w z ro s ły  ponad 4 -kro tn ie .
0  decydu jące j r o l i  Z w ią zku  Radzieckiego w  hand lu  
zagran icznym  z k ra ja m i obozu socja listycznego św iad­
czy to, iż  k ra je  de m ókra c ji lu do w e j na byw a ją  w  ZSRR 
sprzęt p rzem ysłow y i  surowce nieodzowne dla  socja­
lis tycznego up rzem ysłow ien ia . W ym ian a  hand low a ze 
Z w ią zk iem  R adzieck im  s tanow i o w y k o n a n iu  i  p rze ­
kraczan iu  p lanów  rozw o ju  gospodarczego tych  k ra jó w .

W  re a liz a c ji w ie lk ie g o  dz ie ła  budow y podstaw  socja­
lizm u  k ra je  de m okra c ji lu d o w e j rozszerzają swą bazę 
przem ysłow ą, k tó ra  s tan ow i podstaw ow y w a ru n e k  
socja listycznego up rzem ysłow ien ia  państw . Z w iązek 
R adziecki w  ram ach w y m ia n y  ha nd low e j n ie  dostar­
cza k ra jo m  de m okra c ji lu do w e j go tow ych w yro bó w  
przem ysłow ych za w ysok ie  ceny, by  w  'zamian za to  
o trzym yw a ć  oczyw iście po n is k ic h  cenach drogocen­
ne surowce, ja k  to  m a m ie jsce w  stosunkach hand lo ­
w ych  na  ry n k u  ka p ita lis tycznym . Z w iązek R adziecki 
dostarcza bu du jącym  w  sw ych  k ra ja ch  soc ja lizm  pań­
s tw om  de m okra c ji lu do w e j na jróżno rodn ie jszy  sprzęt
1 surowce d la  p rzem ysłu  m eta lurg icznego, m aszyno­
wego, górniczego, chemicznego, w łók ienn iczego, spo­
żywczego oraz d la  in n y c h  ga łęzi przem ysłu , a także 
ta k ie  surowce ja k  ru d y  m e ta li oraz w ie le  rodza jów  
innego sprzętu w ytw órczego. D a je  to możność zaspo­
ko je n ia  p ra w ie  w szys tk ich  po trzeb tych  państw . W  ra ­
m ach te j w y m ia n y , k tó ra  je s t podstaw ą ro z w ija ją c e j 
się e ko no m ik i państw  d e m o kra c ji lu do w e j i  k tó ra  sta­
n o w i d la  n ich  bezcenną pomoc w  budow ie  socja lizm u, 
porozum ien ia  p rze w id u ją  dostarczanie ca łych  kom p le ­
tn ych  ob iek tów  przem ysłow ych —  zak ładów  w y tw ó r­
czych. fa b ry k , e le k tro w n i i  kom b ina tów , pe łnych kom ­
p le tó w  sprzętu technicznego d la  kop a lń  w ęg la  i  rudy , 
p ó l n a fto w ych  itp .

¡Zakrojone na szeroką skalę dostaw y z ZSRR um oż­
liw ia ją  k ra jo m  de m okra c ji lu do w e j u ru cha m ian ie

2) J . W . S ta l in  „E k o n o m ic z n e  P ro b le m y  S o c ja liz m u
w  Z S R R ", K s ią ż k a  i  W ie d z a  1952, istr. 34 i  35.

w  n iezw yk le  k ró tk im  czasie now ych  ob ie k tó w  prze­
m ys łow ych  o w ie lk im  po tencja le , wyposażonych w  n a j­
ba rdz ie j nowoczesny sprzęt techniczny. R ozm ia ry  po­
m ocy Z w ią zku  Radzieckiego w  budow ie  socja lizm u 
w  ty c h  państw ach m ożna scharakteryzow ać na lic z ­
nych  ko n kre tnych  p rzyk ładach . N ie  będziem y się za­
trzym yw a ć  na p rzyk ładach  pom ocy radz ieck ie j d la  
P o lsk i, k tó re  to  znane są z licznych  p u b lik a c ji na ten 
tem at, lecz z w ró c im y  uwagę na p rz y k ła d y  pom ocy te j 
w  .stosunkach z in n y m i k ra ja m i obozu po ko ju  i  socja­
lizm u . T a k  np. w  Czechosłow acji pow sta je  ca łkow ic ie  
w yposażony w  sprzęt radz ieck i i  budow any w  oparc iu
0 dokum entację  radziecką w ie lk i kom b in a t m e ta lu r­
giczny. S tanow ić  on będzie p ierw szą w ie lk ą  budow lę  
soc ja lizm u w  Czechosłowacji. W  'kopa ln i w  M oście 
rozpoczęła n iedaw no  pracę w ie lk a  koparka  krocząca 
—i rad z ie ck i eskaw a to r m a rk i ESI. Nowoczesna ta ko ­
pa rka  w a ży  ok. 200 ton, długość w ys ięgn icy  w ynos i 
35 m, pojem ność czerpaka 5,4 m 3. P rzy  w łaśc iw ym  
zastosowaniu te j k o p a rk i w  ZSRR w yda jność je j w y ­
nosiła  3 tys. m 3 na dobę. Rów nież w  ro ln ic tw ie  
w id z im y  w yd a tną  pomoc Z w ią z k u  Radzieckiego. W  ro ­
k u  ub ie g łym  na polach spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych
1 PG R w  C zechosłow acji p o ja w iły  się po raz p ie r­
wszy ko m b a jn y  radzieckie. W  ro k u  b ieżącym  p rzy  
żn iw ach  pracow ało  ju ż  ponad 500 w ysokow yd a jnych  
kom ba jnów . Równocześnie do C zechosłow acji p rzyb y ­
ła  delegacja ¡radzieckich m echan ików  ro lnych , wśród 
k tó rych  zn a jd ow a ł się także la u re a t nagrody s ta li­
no w sk ie j kom b a jn is ta  A leksander O stin, k tó ry  d z ie lił 
się sw ym i dośw iadczeniam i z m ie jscow ą ludnością  
w ie jską .

W  W ęg ie rsk ie j R epublice Lu do w e j pow sta je  w ie lk i 
D u n a js k i K o m b in a t M e ta lu rg iczny , k tórego budow a 
podobnie ja k  i  w  C zechosłow acji opa rta  je s t na do ­
staw ach sprzętu i  do kum e n tac ji radz ieck ie j. N iedaw no 
ró w n ie ż  uruchom iona  została h u ta  D iosgyóer, k tó ra  po­
w iększy  p ro du kc ję  su ró w k i żelaza na W ęgrzech o po­
nad 1/3. Znaczna część u ła n ó w  now e j o d le w n i o trz y ­
m ana została ze Z w ią zku  Radzieckiego. Z w iązek  Ra­
dz ieck i p rzys ła ł rów n ie ż  na jw ażn ie jsze  i  na jb a rdz ie j 
skom p likow ane  urządzenia d la  od lew n i. Poza ty m  w ę­
gierscy p ro je k ta nc i, in żyn ie row ie , techn icy  m o g li zapoz­
nać się p ra k tyczn ie  w  Z w ią zku  R adzieckim  z kon ­
s tru k c ją  i  dz ia łan iem  o d le w n i zaopatrzonej w  skom ­
p liko w a n e  urządzenia autom atyczne. P rócz tego 
z ZSRR p rz y b y li na  W ęgry fachow cy radzieccy celem  
pom ocy w  budow ie  no w e j od lew ni. W  ty m  samym 
okresie  co hu ta  D iosgyóer rozpoczął p ro du kc ję  kom ­
b in a t chem iczny nad Cisą, k tórego budow a oparta  b y ­
ła  rów n ież  na w szechstronnej pom ocy Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

Zgodnie z za w a rtym i w  r. 1951 d łu g o te rm in o w ym i 
po rozum ien iam i ZSRR będzie dostarcza ł R u m u n ii 
urządzenia całych fa b ry k  i  zak ładów  przem ysłow ych. 
Np. budow any je s t ju ż  kom b in a t m eta lu rg iczny , k tó ­
rego p ro d u kc ja  przekroczy k ilk a k ro tn ie  ilość całej 
p ro dukow ane j w  R u m u n ii s ta li i  su ró w k i żelaza 
z r. 1939. N iedaw no u ruchom iona  została now a fa b ­
ry k a  p ro d u k tó w  chem icznych, uzysk iw anych  z prze­
tw a rza n ia  gazu ziemnego, k tó re j budowę rozpoczęto 
w  1951 r. W  paźdz ie rn iku  tegoż ro ku  p rz y b y ł ze 
Z w ią zku  Radzieckiego p ro je k t budow y, k tó ry  re a li­
zow any jes t obecnie w  całości przez radz ieck ich  fa ­
chowców. Po n iespełna 10 m iesiącach, k tó re  u p łyn ę ły  
od rozpoczęcia budow y, na cześć X I X  Z jazdu  K P Z R  
u ruchom iono  p ierw sze dz ia ły  p ro d u k c ji te j fa b ry k i. 
Po u ru cho m ien iu  w szystk ich  dz ia łów  p ro d u kc ja  prze­
k roczy p rodukc ję  w szys tk ich  tego ty p u  przedsię­
b io rs tw  w  R u m uńsk ie j Republice Ludow e j.

W  B u łg a r ii m . in . budu je  się ca łkow ic ie  w yposażony 
w  techn ikę  radziecką ko m b in a t chem iczny im . S ta lina  
oraz e le k tro w n ię  c iep lną  m i. W yłfco C zerwenkow a. 
Jedynie ty lk o  w  ro k u  bieżącym  w  ram ach pom ocy dla 
ro ln ic tw a  B u łg a ria  o trzym a ła  ze Z w ią zku  R adzieckie­
go se tk i t ra k to ró w  i  kom ba jnów . W  re jonach up ra w y  
ty to n iu  po raz p ie rw szy  zastosowano radzieck ie  m aszy­
n y  do sadzenia ty to n iu . G ospodarstw a hodow lane w y ­
posażone zosta ły w  nowoczesne agregaty do strzyże­
n ia  ow iec, p rzygo tow an ia  s ilosu itp . W  ro ku  bieżącym  
zastosowano rów n ież  radzieck ie  ko m b a jn y  do sprzętu 
ln u  „L K -7 “ , k o m b a jn y  buraczane „S K E M -3 “ , s ie w n ik i 
i  k u lty w a to ry  tra k to ro w e .
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W  A lb a n ii d z ię k i pom ocy radz ieck ie j pow sta ją  w ie l­
k ie  zak łady przem ysłow e. W ym ien ić  tu  na leży p rz y k ła ­
dow o: ra fin e r ię  n a fty  oraz e le k tro w n ię  w  Cersku, 
w ie lk ie  zak łady w łók ie nn icze  w  m ieście Szkoder, e lek­
tro w n ię  w odną w  R u b iku , ko m b in a t o b ró b k i drzewa, 
cem entow nię w  V lo rze, oraz w ie le  kopa lń  ru d  m e ta li.

Przytoczone p rzyk ła d y  pom ocy Z w ią zku  R adzieckie­
go w  budow ie  podstaw  soc ja lizm u w  k ra ja ch  dem o­
k ra c ji lu d o w e j aczko lw iek  są w y ry w k o w e  tym  n ie ­
m n ie j ob razu ją  ju ż  dostatecznie, ja k  w ie lk ie  znacze­
n ie  m a ją  d la  tych  k ra jó w  dostaw y z ZSRR. Ze sw e j 
s trony  k ra je  de m okra c ji lu do w e j w  drodze pom ocy 
w za jem ne j dostarczają do Z w ią zku  Radzieckiego różno­
rodne to w a ry  potrzebne d la  ro zw o ju  eko no m ik i ra ­
dz ieck ie j.

D O N IO S ŁE  znaczenie w  stosunkach ekonom icznych 
m iędzy k ra ja m i obozu socjalistycznego posiadają 

rów n ież  inne  fo rm y  w spó łp racy gospodarczej. Tak. np. 
w  szeregu eu rope jsk ich  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j 
u tw orzono  tow a rzys tw a  mieszane z udzia łem  Z w ią zku  
Radzieckiego. P ierwsze ta k ie  tow a rzys tw a  pow sta ły  
na bazie przeds ięb iors tw  n iem ieck ich , k tó re  przeszły 
■na własność ZSRR zgodnie z uch w a ła m i K o n fe re n c ji 
w  Ja łc ie  i  Poczdamie. U w zg lędn ia jąc  in te resy  k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j rząd radz ieck i p o s tano w ił nie 
przenosić tych  zak ładów  do ZSRR a w yko rzys tać  je  
d la  u tw o rzen ia  przeds ięb io rs tw  ty p u  mieszanego, 
w  k tó rych  zarządzie uczestniczą na  rów nych  zasadach 
z p rzeds taw ic ie lam i ZSRR, p rzedstaw ic ie le  odnośnych 
k ra jó w . W  następnym  okresie zorganizow ano rów n ież 
w ie le  in n ych  to w a rzys tw  m ieszanych. Z w iązek  Ra­
dz ieck i i  odnośny k ra j de m okra c ji lu do w e j fin a n su ją  
in w es tyc je  w  now ych  zakładach przem ysłow ych. 
W k ie ro w a n iu  ty m i przeds ięb io rs tw am i oraz p rz y  po­
dzia le  dochodów uczestniczą na zasadzie pełnego ró w ­
no up raw n ie n ia  obydw ie  strony. Uczestnicząc w  to w a ­
rzystw ach  m ieszanych Z w ią zek  R adziecki udz ie la  k ra ­
jo m  de m o kra c ji 'lu d o w e j da leko idące j pom ocy m a­
te r ia ln e j i  techn iczne j. W ym ien ić  tu  w a rto  zaopatrze­
n ie  tych  p rzeds ięb io rs tw  przez Z w iązek  R adziecki 
w  niezbędny ¡sprzęt, w  de ficy tow e surowce do w y ­
tw a rza n ia  zap lanow anej p ro d u kc ji. Równocześnie ra ­
dzieccy in żyn ie ro w ie  za tru d n ie n i w  tych  przedsię­
b io rs tw ach  p rzekazu ją  m ie jscow ym  in żyn ie rom  i  tech­
n ik o m  swoje techniczne i  o rgan izacy jne  doświadczenie.

In n ą  jeszcze fo rm ą  w spó łp racy, n iem n ie j w ażną niż 
pozostałe jes t wszechstronna w ym ia n a  dośw iad­
czeń z dz iedz iny naukow o-techn iczne j. I  tu ta j 
Z w iązek  R adziecki udzie la  o lb rzym ie j pom ocy k ra jo m  
de m okra c ji ludow e j. [Bezpośrednie ¡przekazywanie cen­
nych  i  w ie lo le tn ic h  doświadczeń radz ieck ich  s tanow i 
n ie m n ie j ważne źród ło  osiągnięć p ro du kcy jnych  
w  k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j. To co w  system ie k a ­
p ita lis tyczn ym  jest przedm io tem  czerpan ia doda tko­
w ych  dochodów, ja k  np. o p ła ty  za w yko rzys tyw a n ie  
w yn a la zków  technicznych (tzw. o p ła ty  licency jne ) k ra ­
je  de m okra c ji lu do w e j o trzym u ją  je  za darm o ze 
Z w ią zku  Radzieckiego, w  ram ach pom ocy technicz­
ne j. Za pomocą przodu jące j te c h n ik i radz ieck ie j, w ed­
łu g  d o kum e n tac ji radz ieck ie j i  radz ieck ich  p lan ów  
przem ysłow ych w  państw ach de m okra c ji lu d o w e j ¡pro­
d u ku je  się obecnie w yro by , k tó ry c h  dotychczas n ie  
w y tw a rzan o , a k tó ry c h  naw e t w  w ie lu  w ypadkach  n ie  
um iano by  p rodukow ać. In żyn ie ro w ie  i  techn icy  ra ­
dzieccy b io rą  bezpośredni udz ia ł w  budow ie  w ie lk ic h  
zak ładów  przem ysłow ych, op racow u ją  p ro je k ty  tech ­
niczne, p row adzą prace badawcze itd . Z w iązek R a­
dzieck i dostarcza k ra jo m  de m okra c ji lu do w e j w a rto ś ­
c iow e j d o kum e n tac ji techn iczne j, op isów  procesów tech­
no log icznych p ro d u k c ji tra k to ró w , sam ochodów, skom ­
p liko w a n ych  obrab iarek, op isów  na jnow szych m etod 
szybkościowego w ie rcen ia  szybów na fto w ych , szyb­
kościowego p rze b ija n ia  chodn ików  kop a lń  itd .

Podczas gdy w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j in ży ­
n ie ro w ie , tech n icy  i stachanowcy radzieccy b io rą  bez­
pośredni ud z ia ł w  budow ie  i  p rzekazyw an iu  swych 
doświadczeń w  stosowaniu -najlepszych m etod pracy 
oraz p rzekazu ją  swe osobiste dośw iadczenia —■ delega­
c je  lu d z i p racy k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j zw iedza ją  
radz ieck ie  fa b ry k i i  zak łady  przem ysłowe, ko łchozy 
i  sowchozy, s tu d iu ją  w szechstronnie m etody i  zasady 
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j oraz socjalistycznego gosipo-

darow ania . Doniosłe znaczenie posiada obcow anie uczo­
nych k ra jó w  de m o kra c ji lu do w e j z uczonym i Z w ią zku  
R adzieckiego, dz ięk i czemu zdobycze n a u k i radz ieck ie j 
s ta ją  się ¡również do robk iem  tych  k ra jó w .

R ozw ija jąca  się w spółp raca i  b ra te rska  pomoc 
Z w ią zku  Radzieckiego d la  k ra jó w  obozu socja lizm u 
w y w o ła ły  konieczność pow o łan ia  specjalnego organu 
m ającego przyczyn ić  się do na jb a rdz ie j e fektyw nego 
w p row adzan ia  w  życie m etod w spó łp racy ekonom icz­
ne j, do s tud iow an ia  i  uogó ln ian ia  doświadczeń te j 
w spó łp racy. T a k i organ pow ołano w  s tyczn iu  1949 r. 
w  postaci R ady Gospodarczej Pom ocy W zajem nej. 
W  sk ład je j w esz li na  zasadzie rów ności reprezentanci 
ZSRR, P o lsk i, Czechosłowacji, W ęgier, R u m u n ii, B u ł­
g a rii, A lb a n ii a następn ie i  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. N a podstaw ie badania zapotrzebowań 
k ra jó w -u cze s tn ikó w  Rada o rgan izu je  i  nadaje k ie ru n e k  
w spó łp racy ekonom iczne j, doskona li je j m etody i  fo rm y .

Na tle  tych  p rz y k ła d ó w  pom ocy w za jem ne j państw  
obozu po ko ju  i  rozszerzającej się w spó łp racy  ekono­
m iczne j m iędzy n im i, ty m  w y ra ź n ie j rysu je  się zna­
czenie s łów  J. W . S ta lina  z r. 1921 „ .d o  tego jednak, by 
rozpocząć (p rzyn a jm n ie j rozpocząć) organ izow an ie  św ia ­
to w e j ra c jo n a ln e j gospodarki, kon ieczne je s t z w y ­
cięstw o p ro le ta r ia tu  p rz y n a jm n ie j w  k i lk u  p rzodu ją ­
cych k ra ja c h “ 3). C a ły  system  stosunków  ekonom icz­
nych m iędzy k ra ja m i obozu po ko ju  i  soc ja lizm u za­
pew n ia  uzgadnian ie  p lan ów  gospodarczych —  t j .  um oż­
liw ia  ko ja rzen ie  p lanów  ro zw o ju  gospodarczego każ­
dego z ty c h  k ra jó w  z p la n a m i ro zw o ju  gospodarcze­
go in nych  państw  Obozu socja lizm u i  wza jem ne 
w spó łdz ia łan ie  w  ro zw o ju  ekonom icznym .

W  obecnym  okresie zbro jeń  i  w zrasta jącego napię­
c ia  m iędzynarodow ego k ra je  kap ita lis tyczne  w  m yś l 
d y re k ty w  W aszyngtonu stosu ją na szeroką ska lę po­
l i ty k ę  d y s k ry m in a c ji w  obrotach tow a row ych  z k ra ­
ja m i obozu socja lizm u. P o lity k a  ta, w p ły w a ją c  na  d a l­
sze ogran iczan ie ob ro tów  pogłęb ia  ich  w łasne t ru d - ' 
ności, n ie  ty lk o  bow iem  odcina n a tu ra ln e  źród ła  zao­
pa trzen ia  k ra jó w  E uropy  Zachodn ie j w  zakresie su­
row ców , żywności, w ęg la  i  a r ty k u łó w  przem ysłow ych, 
lecz jednocześnie w iąże je  w  coraz s iln ie jszym  stop­
n iu  ze s tre fą  do la row ą, pow iększając w  ten  sposób 
is tn ie jące trudnośc i płatn icze.

P aństw a obozu socjalistycznego ze Z w ią zk iem  R a­
dz ieck im  na czele s to ją  i  s ta ły  na ¡stanowisku ro z w ija ­
n ia  w spó łp racy  gospodarczej rów n ież  z k ra ja m i ka­
p ita lis tyczn ym i. Państw o radzieck ie  konsekw entn ie  
prow adzi p o lity k ę  po ko ju  i  w spó łp racy  m iędzy na ro ­
dam i. Państw o radzieck ie  i  k ra je  obozu socja lis tycz­
nego zawsze k ie ru ją  się w  ¡swej po lityce  zagranicznej 
za łożeniam i m ożliw ośc i pokojowego w sp ó łis tn ie n ia  
dw óch system ów : socjalistycznego i  kap ita lis tycznego. 
„N ie ch  k a p ita liś c i am erykańscy nie  rusza ją  nas. M y  
ich  n ie  ruszym y... Jesteśmy za p rzym ie rzem  ze w szyst­
k im i ¡kra jam i, n ie  w yłącza jąc n ikog o “  —  ośw iadczył 
L e n in  w  lu ty m  1920 r. korespondentow i „N e w  Y o rk  
E ven ing J o u rn a l“ . L e n in  w skaza ł ¡przy tym , że p lan y  
p o lity k i radz ieck ie j w  E urop ie  i. A z ji  są jednakow e: 
poko jow e w spółżycie  z narodam i. W  ciągu 35 la t  is tn ie ­
n ia  w ładzy  radz ieck ie j rząd ZSRR konsekw entn ie  re ­
a lizow a ł swą le n iń ow sko-s ta linow ską  p o lity k ę  zagra­
niczną. B y ła  ona zawsze p o lity k ą  po ko ju  i  p rzy ja źn i 
m iędzy narodam i.

Ludz ie  p ra cy  na ca łym  świecie, cała postępowa lu dz ­
kość popiera po ko jow ą  p o lity k ę  Z w ią zku  Radzieckiego, 
gdyż odpow iada ona b lis k im  i  żyw o tn ym  in te resom  
na rodów  w szys tk ich  k ra jó w . Towarzysz S ta lin  w  sw ym  
p rzem ów ien iu  ¡na X I X  Z jeździe P a r t i i m ó w ił, że 
„...in te resy naszej P a r t i i n ie  ty lk o  n ie  są sprzeczne, 
lecz od w ro tn ie , są zbieżne z in te resa m i m iłu ją c y c h  po­
k ó j narodów . Co się zaś tyczy Z w ią z k u  Radzieckiego, 
to  in te re sy  jego są w  ogóle nieodłączne o d  ¡sprawy 
p o ko ju  na ca łym  św iecie“ .

3) J . W . S ta l in ,  D z ie ła , t .  V , K s ią ż k a  i  W ie d za , 1950, s t r .  116.
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W ytyczne X I X  Z jazdu  K P Z R  w  spraw ie p ią te j p ię ­
c io la tk i rozw o ju  ZSRR w zbudza ją  en tuz jazm  i  podz iw  
lu d z i p racy w  państw ach de m okra c ji ludow e j. S tałe 
i  szybkie  um acn ian ie  s iły  i  po tęgi Z w ią zku  Radzieckie­
go, s ta ły  ro z k w it gospodarki radz ieck ie j s tanow ią 
gw ara nc ję  now ych  sukcesów lu d z i p racy w  tych  k ra ­
jach, k tó re  p rz y  o lb rzym ie j b ra te rsk ie j pom ocy Z w ią z ­
k u  Radzieckiego bu d u ją  nowe socja listyczne życie. 
W span ia łe  osiągnięcia Z w ią zku  Radzieckiego w  dziele 
budow y społeczeństwa socjalistycznego o żyw ia ją  na­
rod y  w szystk ich  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j na od­
c in k u  w zm agania w a lk i o socja listyczne uprzem ysło­
w ien ie , o socja lis tyczną przebudow ę ro ln ic tw a  i  o zw y­

cięstwo bu d o w n ic tw a  ¡socjalistycznego w  tych  k ra jach . 
Jako w y ra z  gorącego uczucia p rzy jaźn i, szacunku i  go­
rącej wdzięczności do w ie lk ie j P a r t i i Le n ina  i S ta lina  
z rodz iła  się w  k ra ja ch  de m okra c ji lu d o w e j w span ia ła  
in ic ja ty w a  rob o tn ików , tech n ikó w , in żyn ie ró w  i  u rzęd­
n ik ó w : uczczenia X I X  Z jazdu  K P Z R  wzm ożeniem  
socjalistycznego w spó łzaw odn ic tw a, aby odnieść nowe 
i  ważne sukcesy na od c inku  w yko n a n ia  i  przekracza­
n ia  p lan ów  państw ow ych. T y m i sukcesam i w span ia le  
została skonkre tyzow ana postaw a mas p racu jących 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j wobec Z w ią zku  Radziec­
kiego i  jego wdzięczności d la  pierwszego k ra ju  socja­
liz m u  w  świecie.

Konsultacja

PLANOWANIE I ANALIZA PROPORCJI 
MIĘDZY WYDAJNOŚCIĄ PRACY A PŁACAMI* *)

M g r A n d rz e j F E R S K I
D y r. Dep. P łac i  N o rm  w  P K P G

W ZRO ST w yd a jn o śc i p ra cy  w in ie n  w yprzedzać 
w zro s t płac. Zadan ie  to  zostało postaw ione ca ło­

ści gospodark i na rodow e j i  każdem u zak ła d o w i p ra ­
cy, w y d z ia ło w i p ro d u k c y jn e m u  oraz s tanow isku  robo­
czemu. R ea lizu jąc  tę zasadę P aństw o Ludow e może 
akum ulow ać, t j .  zw iększać ilość ś rod ków  przeznaczo­
n ych  na rozbudow ę gospodark i na rodow e j. „P ra w a  te 
( t j.  p ra w a  a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j) głoszą, że w zrost 
p łac  m us i iść w o ln ie j n iż  w zros t w yd a jn o śc i pracy, 
ty lk o  w  ten bow iem  sposób uzysku je  się zn iżkę kosz­
tó w  w łasnych  i  zw iększoną aku m u la c ję  na po trzeby  in ­
w e s tycy jn e “  *).

P lanow an ie  p ra w id ło w y c h  p ro p o rc ji m iędzy  w z ro ­
stem  w yd a jn ośc i p racy  i  w zrostem  p łac  oznacza ta k ie  
gospodarowanie, b y  w zro s t w yd a jn o śc i godzinow ej, 
d n ió w ko w e j, m iesięcznej, k w a rta ln e j czy roczne j w y ­
przedza ł w z ro s t ś redn ie j p łacy  godzinow ej, d n ió w k o ­
w e j, m iesięcznej, k w a rta ln e j czy rocznej.

W y d a j n o ś ć  g o d z i n o w ą  ob liczam y dzieląc 
całą p ro du kc ję  zakładu p racy  lu b  w y d z ia łu  przez 
ilość godzin przepracow anych lu b  zap lanow anych do 
przepracow ania  przez ro b o tn ik ó w  w  c iągu pewnego 
okresu czasu. Np. je że li w  zakładzie p racy  za trud n ia  
się 300 ro b o tn ikó w , k tó rz y  p rzep racow a li po 8 godz. 
w  ciągu pewnego d n ia  —  czy li 2.400 godz. i  w y k o n a li 
4.800 szt. jak iegoś w yro bu , wówczas ich  w yda jność 
godzinow a za ten  dz ień w yn os i 4.800:2.400=2 szt.. Ce­
le m  ob liczenia w yd a jn ośc i godzinow ej zachodzi k o ­
nieczność prow adzen ia  w  zakładzie p racy  dok ładne j 
e w id e n c ji ilośc i godzin przepracow anych przez rob o t­
n ik ó w , a w  szczególności godzin posto jow ych  w  ciągu 
zm iany, godzin nad liczbow ych oraz ilośc i rob o tn ików , 
k tó ry m  p rzys ługu je  skrócony czas pracy. W ydajność 
godzinow a je s t w yda jnośc ią  p racy w  odn ies ien iu  do 
fa k tyczn ie  przepracowanego czasu po od liczen iu  go­
dz in  p rzesto jow ych  w  ciągu d n ia  roboczego. W y d a j­
ność godzinow a n a jd o k ła d n ie j określa  poziom  w y d a j­
ności pracy.

W y d a j n o ś ć  d z i e n n ą  (dn iów kow ą) ob liczam y 
dzieląc całą p ro du kc ję  zak ładu  p racy  lu b  oddzia łu  
przez ilość d n i przepracow anych łu b  zap lanow anych 
do przepracow ania  przez ro b o tn ik ó w  w  ciągu pewne­
go okresu czasu. P onieważ przepracowane d n ió w k i 
zaw ie ra ją  n ie  ty lk o  czysty czas pracy, lecz także czas 
n ieprzepracow any w  ciągu d n ia  roboczego, t j .  przesto­
je  —  w ska źn ik  dziennej w yd a jn ośc i p racy okreś la  ró ­
wnocześnie stop ień w yko rzys ta n ia  d n ia  roboczego. Np. 
je że li 300 ro b o tn ik ó w  przepracow a ło  w  zakładzie  p ra ­
cy po 1 dn iówce, wówczas m ów im y , że p rzepracow a li 
on i 300 dn ió w ek  lu b  300 rob o tn iko -d n i. Jeże li w  c ią ­
gu tego d n ia  w y k o n a li 4.800 szt. jakiegoś w yrobu ,

*) W  k o n s u l ta c j i  n in ie js z e j m ieszczą  s ię  f r a g m e n ty  p ra c y  
p rz y g o to w a n e j do  d r u k u  p t.  „P la n o w a n ie  z a tru d n ie n ia  i  p ła c “ .

*) H i la r y  M in c , „ 6 - le tn i  P la n  ro z w o ju  g osp o d a rcze g o  o ra z  
b u d o w y  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w  P o ls c e “ . N o w e  D r o g i 4(22), 
1950 r „  s t r .  48. , I

wówczas w yda jność dzienna za ten  dzień w ynos i 
4.800:300 =  16 szt. D yn a m ika  w yd a jn ośc i godzinow ej 
i  dn ió w ko w e j w  stosunku do ubiegłego okresu jest 
w  ty m  przypadku  jednakow a.

Jeże li je d n a k  ro b o tn icy  m ie li w  ciągu tego dn ia  
przesto je , k tó re  w y n o s iły  np. 120 rob o tn iko -go dz in , ich  
w yda jność  godzinow a n ie  u lega zm ian ie  i  w yn o s i na ­
da l 2 sz tuk i. Ilość sz tuk  w  ciągu tego d n ia  w yko na na  
w yn ies ie  (2.400 —  120) rob .-godz.X 2  =  4.560, a w y d a j­
ność dzienna w yn ies ie  4.560:300 =  15,2 szt., czy li o 0,8 
szt. m n ie j n iż  w  p ie rw szym  p rzyk ładz ie , gdy ro b o tn i­
cy  p ra co w a li bez przesto jów . Z  powyższego p rz y k ła d u  
w y n ik a , ja k  w ażnym  czyn n ik ie m  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
p ra cy  je s t zm nie jszenie ilo śc i p rze s to jó w  w  c iągu d n ia  
roboczego.

M i e s i ę c z n ą  ( k w a r t a ł  ną,  r o c z n ą )  w y d a j­
ność p racy  ob liczam y dzieląc całą p ro du kc ję  m iesięcz­
ną  (kw a rta ln ą , roczną) przez przecię tną liczbę (ew i­
dencyjną) rob o tn ików , za trud n ionych  w  danym  ok re ­
sie. Np. je że li zak ład p racy  w y k o n a ł w  ciągu m iesiąca 
10 tys. szt. pewnego w yro bu , a przecię tna liczba  ro ­
b o tn ik ó w  w yn o s iła  w  danym  m iesiącu 200, wówczas 
w yda jność m iesięczna 1 ro b o tn ik a  w yn os i 10.000:200 =  
50 szt.

Do p rzec ię tne j lic z b y  ro b o tn ik ó w  za tru d n io n ych  za­
licza  się w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  fig u ru ją c y c h  w  e w i­
de n c ji pe rsona lne j zak ładu  p ra cy  bez w zg lędu  na to, 
czy są obecni czy n ie  i  bez w zg lędu na pow ód ic h  
nieobecności. N ie  zalicza się do lic zb y  e w ide ncy jne j 
ro b o tn ik ó w  w yn a jm o w a n ych  do w yko n a n ia  doraźnych 
p ra c  op łacanych z funduszu  bezosobowego.

W ydajność m iesięczna (kw a rta ln a , roczna) zależy od 
stopn ia  w yko rzys ta n ia  czasu roboczego w  okresie  p la ­
n o w a nym  lu b  spraw ozdaw czym . Im  m nie jsze będą 
s tra ty  czasu roboczego w s k u te k  przesto jów , chorób, 
u r lo p ó w  oko licznościow ych , n ie u s p ra w ie d liw io n e j n ie ­
obecności, ty m  w yższy będzie poziom  m iesięcznej w y ­
dajności.

P o ró w n u ją c  w s k a ź n ik i w z ro s tu  w yd a jn o śc i p ra cy  
na godzinę, d n ió w k ę  i  m ies iąc m ożem y spotkać się 
z n a s tępu ją cym i p rz y k ła d o w y m i p rzyp a d ka m i:

W ska źn ik i w z ro s tu  w yd a jn o śc i p ra cy
I  w a r ia n t I I  w a r ia n t I I I  w a r ia n t 

N a  rob o tn iko -go dz inę  12% 14% 16%
„  „  dn ió w kę  14% 14% 14%
„  „  m ies iąc 16% 14% 12%

N a jb a rd z ie j n ie n o rm a ln y m  z ja w is k ie m  je s t w a r ia n t 
I I I ,  gdyż zachodzi tu  p rzypadek spadku w yd a jn ośc i 
p ra cy  na dn iów kę , co oznacza, że w zra s ta ją  godziny 
posto jow e oraz spadku  w yd a jn o śc i m iesięcznej w  sto­
sun ku  do dz ienne j, co św iadczy o zw iększen iu  się 
absencji. W a ria n t I I  oznacza, że n ie  zachodzi p o p ra ­
w a a n i w  lic z b ie  rzeczyw is tych  godzin p ra cy  (a w ięc
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także w  ilo śc i godzin posto jow ych), a n i popraw a 
w  liczb ie  absecji. N a jp ra w id ło w s z y m i są p ro p o rc je  
w a r ia n tu  I,  poniew aż w ska źn ik  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
dz ienne j je s t tu  lepszy n iż  w ska źn ik  w zros tu  w y d a j­
ności godzinow ej, a w ska źn ik  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
m iesięcznej szybszy n iż  w ska źn ik  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
dziennej, co oznacza, że zm nie jsza się liczba  godzin po­
s to jo w ych  oraz liczba  absencji w  c iągu danego m ie ­
siąca.

A n a liz u ją c  w yda jność  p ra c y  w  s k a li ogólnopaństw o- 
w e j lu b  w  s k a li b ranży p rzem ys łow e j, badam y w y d a j­
ność p ra cy  na 1 ro b o tn ika , a w ięc w yda jność, na  k tó ­
rą  m a ją  w p ły w  ta k  postoje , ja k  i  nieobecności. W p ły ­
w em  tych  posto jów , absencji, godzin  nad liczbow ych  
zasadniczo za jm u je m y  się wówczas, gdy zaciioazą w y ­
raźne w aha n ia  m iędzy poszczególnym i okresam i, a z 
w szechstronnej an a lizy  w y n ik a , że na te  w aha n ia  w y ­
da jnośc i m iesięcznej (k w a rta ln e j, rocznej) w p ły w a ją  
w s k a ź n ik i w yd a jn ośc i dz ienne j lu b  godzinow ej.

N a  szczeblu zak ładu  p ra cy  i  w y d z ia łu  p ro d u k c y jn e ­
go badam y szczegółowo w yda jność  zarów no na d n ió w ­
kę  ja k  i  na  godzinę. L iczba  badanych w ska źn ikó w  
w zrasta  im  ba rdz ie j zb liżam y się do zak ładu  p racy  
i  do s tanow iska p racy. T u  badam y w yda jność  godzi­
now ą i  dzienną n ie  ty lk o  na 1 ro b o tn ik a  ogółem, ale 
oddz ie ln ie  podstaw ow ych  g ru p  ro b o tn ikó w , zawodów, 
a na s tanow isku  roboczym  na w e t każdego rob o tn ika .

P la no w an ie  p ro p o rc ji zachodzących m iędzy w zrostem  
w yd a jn o śc i i  w zros tem  p łac  odbyw a się w  zakładzie  
p ra cy  w  s k a li godzinow ej, dziennej i  m iesięcznej (k w a r­
ta ln e j, roczne j) w  zw ią zku  z czym  zachodzi konieczność 
ob liczan ia  m e ty lk o  w yda jnośc i, ale także i  średn ie j 
p ła cy  godzinow ej, dn ió w ko w e j, m iesięcznej (k w a r ta l­
ne j, rocznej). Ś rednio p łacę godzinow ą ob liczam y dzie­
lą c  godzinow y fundusz p łac przez liczbę  godzin p rze ­
p racow anych  lu b  zap lanow anych do p rzepracow an ia  
przez ro b o tn ik ó w  w  pe w n ym  okresie  czasu. Ś rednią 
p łacę dzienną ob liczam y dzie ląc dz ienny fundusz  p łac 
przez ilość dn ió w ek  p rzepracow anych  lu b  zap lanow a­
nych  do p rzepracow an ia  przez ro b o tn ik ó w  w  pe w n ym  
okresie  czasu, ś re d n ią  p łacę m iesięczną (kw a rta ln ą ,, 
roczną) ob liczam y dzie ląc m iesięczny (k w a rta ln y , rocz­
ny) fundusz p łac przez przec ię tną liczbę  ro b o tn ikó w , 
za tru d n io n ych  w  danym  m iesiącu, k w a rta le , roku .

K la s y fik a c ja  funduszu  p łac na godzinow y, dz ienny 
lu b  m iesięczny (k w a rta ln y , roczny) zależy n ie  ty lk o  od 
okresu, d la  k tó rego  fundusz p łac  ob liczono, ale przede 
w s z ys tk im  od e lem entów , k tó re  w chodzą w  sk ład  fu n ­
duszu.

Do g o d z i n o w e g o  funduszu  p łac  wchodzą: p ła ­
ca zasadnicza, t j .  p łaca ako rdow a w ra z  z nadw yżką  
i  zachętą akordow ą, p łaca czasowa, do da tk i w y ró w ­
nawcze i  lo ka ln e ; dop ła ta  z ty tu łu  p ro g re s ji a ko rd o ­
w e j (czystą nadw yżkę  ako rdow ą  zalicza się do p łacy  
zasadniczej).; za prace nocne; z ty tu łu  p re m ii w e d łu g  
obow iązu jących  re g u la m in ó w ; za uc ią ż liw e  i  szkod li­
w e  w a ru n k i p ra cy ; d la  b ryg ad z is tów  za k ie ro w n ic ­
tw o  brygadą; za w ew ną trzzak ła do w e  szkolen ie; w  
zw ią zku  z w yko na n ie m  prac n iże j zaszeregowanych 
n iż  osobiste zaszeregowanie ro b o tn ik a ; p łaca za b ra ­
k i  i  s tłu czk i pow sta łe  n ie  z w in y  ro b o tn ika .

Do d z i e n n e g o  funduszu  p ła c  w chodzą: godzi­
n o w y  fundusz  p łac ; dop ła ty  z ty tu łu  godzin n a d licz ­
bow ych  i  św ią tecznych; p łaca za przesto je  godzinow e 
w  czasie zm ia n y ; za n ieprzepracow ane godziny m ło ­
doc ianych; za p rz e rw y  d la  m a te k  ka rm iących .

D o m i e s i ę c z n e g o  (kw a rta lnego , rocznego) 
funduszu  p łac  wchodzą: dz ienny fundusz p łac; dop ła ­
ta  za ca łodzienny p rzes tó j; za w ys ługę  la t;  p łaca za 
nieobecność pow sta łą  w  zw ią zku  z w yko n yw a n ie m  
ob ow iązkó w  społecznych i  pańs tw ow ych ; w ynagrodze­
n ie  za u rlo p  w yp oczynkow y i  oko licznościow y; w y n a ­
grodzenie ro b o tn ik ó w  de legow anych na k u rs y  szkole­
n io w e  i  dokszta łca jące; o d p ra w y  p rzy  zw o ln ie n iu  z 
p ra cy ; d e pu ta ty  w ęglowe, branżow e; w artość  bezpłat­
n ych  us ług  ko m u na lnych ; bezpłatnego um u n d u ro w a ­
n ia  2).

’ ) S t r u k tu r a  zo s ta ła  p o d a n a  z g o d n ie  z in s t r u k c ją  N r  78a w  
s p ra w ie  zasad  o p ra c o w a n ia  N P G .

Powyższa k la s y fik a c ja  funduszu  p łac  na godzinow y, 
dzienny, m iesięczny itd . s tw arza  podstaw ę do ob licza­
n ia  średn ich  p łac godzinow ych, dziennych, m iesięcz­
n ych  itd . i  do po rów nan ia  tych  średn ich  p łac z w y ­
da jnością  godzinow ą, dzienną, m iesięczną itd . P o ró w ­
nan ie  tem pa w zros tu  w yd a jn ośc i p racy  i  średn ie j p ła ­
cy p rzedstaw ia  poniższy p rz y k ła d :

W skaźn ik  W zrost W zrost
w yd a jn o śc i ś redn ie j 

p ra cy  w  % % p ła cy  w  % % 
N a rob o tn iko -go dz inę  13,0 2,0

„  „  dn ió w kę  15,0 4,0
,, „  ro k  17,0 5,5

Ja k  z powyższego po rów nan ia  w y n ik a , na jpow aż­
n ie jszą  rozp ię tość m iędzy w zrostem  w yd a jn ośc i p racy 
a w zrostem  średn ie j p ła c y  w y k a z u je  w ska źn ik  go­
dz inow y. T a k  w ie lk a  rozp iętość pow sta je  przew ażnie 
w  zw iązku  z zap lanow aną re w iz ją  n o rm  p racy  —  
zm nie jszen iem  staw ek je dn os tkow ych  p łaconych za 
je d n o s tk i p ro d u k c ji. Pon iew aż je d n a k  po re w iz ji 
n o rm  w  przeds ięb io rs tw ie  soc ja lis tycznym  ro b o tn icy  
n ie  ty lk o  osiągają p łace ja k  przed re w iz ją , ale na ­
w e t w sku te k  dalszego w zros tu  w yd a jn o śc i p racy  do­
chodzą do wyższego zarobku , da lszy w zrost średn ie j 
p ła cy  godzinow ej je s t z rozum ia ły . W ska źn ik i dz ien­
ne w yka zu ją  in ne  tem po w zrostu . P on iew aż lepsze 
w yko rzys ta n ie  dn ia  roboczego oraz zm nie jszenie go­
dz in  p rzes to jow ych  w p ły w a  na w zro s t w yd a jn ośc i 
dziennej, z ja w isko  to  po w o du je  równocześnie w zrost 
średn ie j p ła cy  dziennej w  p o rów nan iu  z okresem  
ub ieg łym . To samo do tyczy w ska źn ikó w  rocznych. 
Z m nie jszen ie  n ieobecności w  p rze liczen iu  na 1 ro b o t­
n ik a  i  zw iększenie ilo śc i d n i rzeczyw is te j p ra cy  1 ro ­
b o tn ik a  pow odu je  w zro s t w yd a jn ośc i rocznej i  ty m  
sam ym  w zro s t ś redn ie j p łacy  rocznej.

P odobnie ja k  na w zros t dziennej w yd a jn ośc i p ra ­
cy w p ły w a  w  znacznym  s topn iu  ilość godzin p racy  
na  dn iów kę, a w ięc i  ilość  godzin nad liczbow ych , ta k  
i  te  same e lem enty  w p ły w a ją  także i  na  w zros t śred­
n ie j p łacy  dziennej. Także i  poziom  m iesięcznej w y ­
da jnośc i p racy  ja k  i  poziom  średn ie j p łacy  m iesię­
cznej w  znacznym  s topn iu  zależą od zm n ie jszen ia  
ilo ś c i absencji spow odow anych ró żn ym i p rzyczynam i 
o raz od lic zb y  godzin p ra cy  p rzypada jące j na d n ió w ­
kę, a w  kon sekw enc ji na  m iesiąc. I  d la tego p rzy  po­
ró w n a n iu  ś redn ie j p ła cy  m iesięcznej, k w a rta ln e j czy 
roczne j m iędzy poszczególnym i g ru p a m i ro b o tn ik ó w  
czy m iędzy 2 okresam i na leży ten  czynn ik  uw zg lęd­
n ić , gdyż każda zm iana w  licżb ie  godzin p racy  po­
w o d u je  zm ianę poziom u w yda jnośc i, a równocześnie 
ś redn ie j p ła cy  m iesięcznej (k w a rta ln e j czy rocznej).

W ykonan ie  i  przekroczen ie  p la n u  w yd a jn ośc i p ra ­
cy godzinow ej, dz ienne j i  m iesięcznej pow odu je  z w y ­
k le  w yko n a n ie  p lan u  p ro d u k c ji m n ie jszą liczbą  ro ­
b o tn ik ó w  n iż  zap lanow ano, w zg lędn ie  w yko na n ie  
p lan u  p ro d u k c ji z nadw yżką . N a tom ias t n ie w yko n a ­
n ie  p la n u  w yd a jn ośc i p ra cy  sta je  się przyczyną  n ie ­
w yko n a n ia  p lan u  p ro d u k c ji lu b  też p ro w a dz i do w y ­
konan ia  p lan u  p ro d u k c ji p rzy  rów noczesnym  prze­
k roczen iu  p la n u  za trud n ien ia , bądź p rz y  w yk o rz y s ta ­
n iu  znacznej lic zb y  godzin nad liczbow ych . W  k o n ­
sekw en c ji pow odu je  to przekroczenie p lan u  funduszu  
płac, gdyż zachodzi konieczność bądź w y p ła ty  w y ­
nagrodzen ia p ra co w n iko m  p rz y ję ty m  ponad p lan  za­
tru d n ie n ia , w zg lędn ie  za liczbę godzin (w raz z dop ła ­
ta m i za godziny nadliczbow e) p rzekracza jącą  zapla­
now aną liczbę  godzin p racy. T a k  w ięc  w  obydw u  
p rzypadkach  —  s tra ty : p rzesto je  w  c iągu dn ia  p ra ­
cy, absencje w iększe n iż  p rzy ję te  w  p la n ie  itd . dz ia­
ła ją  obn iża jąco na poziom  w yd a jn ośc i pracy, a w  
ko n sekw enc ji na  przekroczenie funduszu  płac.

W ym ien ione  p rzyczyn y  n ie  są jedyne, k tó re  w p ły ­
w a ją  na poziom  w yd a jn ośc i p racy, gdyż ja k  w iadom o 
dz ia ła  tu  jeszcze poziom  no rm ow a n ia  pracy, o rga­
n iza c ja  s tanow isk roboczych, rozd z ia ł ro b o tn ik ó w  na 
poszczególne stanow iska, poziom  techn iczny i  stopień 
m echan izac ji procesów p ro du kcy jnych , organ izacja  
socjalistycznego w spó łzaw odn ic tw a  p racy  itd .

B ada jąc c z y n n ik i ew entualnego n ie w yko n a n ia  p la ­
n u  w yd a jn ośc i p ra cy  w y k ry w a m y  rów nocześnie p rz y ­
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czyny ew entualnego przekroczen ia  p la n u  za tru d n ie ­
n ia  lu b  zw iększen ia lic z b y  godzin p ra cy  i  godzin na d ­
liczbow ych . P rzy  an a liz ie  w skaźn ika  w yd a jn ośc i p ra ­
cy n ie  zapom inam y o w p ły w ie , ja k i mogą m ieć na ten. 
w ska źn ik  zm iany  asortym entu , pracochłonności i  koo­
p e ra c ji w  p ro d u k c ji.

P rzyczyną n ie w yko n a n ia  p lan u  w yd a jn o śc i p racy  
w  p rze liczen iu  na 1 ro b o tn ik a  w  zakładzie  p ra cy  m o­
że też być na dm ie rna  liczba  ro b o tn ik ó w  pom ocn i­
czych i  n ie p ra w id ło w a  organ izac ja  ic h  pracy. A n a ­
l i t y k  bada jąc p rzyczyny  n ie w yko n a n ia  p la n u  w y d a j­
ności i  p rzekroczen ia  funduszu  p łac w in ie n  w ska ­
zać w  ja k i sposób na leży u łożyć p ra w id ło w e  p ro p o r­
c je  m iędzy liczbą  ro b o tn ik ó w  pom ocn iczych i  p ro ­
du kcy jn ych .

Jak  z powyższych rozw ażań w y n ik a , is tn ie je  n ie ro ­
ze rw a ln a  w s p ó ł z a l e ż n o ś ć  m iędzy  czynn i­
k a m i podn ies ien ia  w y d a j n o ś c i  p r a c y ,  
a w yko na n ie m  p la n u  z a t r u d n i e n i a  oraz w y ­
konan iem  p la n u  f u n d u s z u  p ł a c .

Celem u m o ż liw ie n ia  p rzeprow adzan ia  s ta łe j, syste­
m atyczne j, com iesięcznej an a lizy  na leży w  każdym  
zak ładz ie  zbierać dane cha rak te ryzu jące  w yko na n ie

p la n u  za tru d n ie n ia  i  p łac, a w  szczególności w y k o n a ­
nie  p lan u  w yd a jn ośc i p racy  i  średn ie j p ła cy  godzino­
w e j, dziennej i  m iesięcznej, om aw iać te  w s k a ź n ik i 
i  w yciągać odpow iedn ie  w n io sk i. W  ty m  celu w in n y  
być opracowane w  każdej ga łęzi gospodark i na rodo­
w e j, w  każdym  przem yśle  typo w e  fo rm u la rze  a n a li­
tyczne d la  zak ładu  pracy, obe jm u jące  ta k ie  dane, 
ja k  liczba  p rzepracow anych godzin i  p łaca w  syste­
m ie  ako rdow ym , ako rdo w ym  z progresją  i  czasowym, 
liczbę  przepracow anych godzin nad liczbow ych  i  do­
p ła ty  z  ty tu łu  godzin nad liczbow ych , d o p ła ty  z ty tu ­
łu  p re m ii i  p ro g re s ji, liczbę godzin po s to jo w ych  i  p ła ­
ce za przestó j —  liczbę d n i u rlo p o w ych  i  w ynagrodze­
n ie  za u rlop , a także inne  e lem enty  funduszu płac, 
o ile  od g ryw a ją  poważną ro lę  w  s tru k tu rze  płac.

L iczba  danych w  zakładzie  p ra cy  w in n a  być ta k  ob­
szerna, b y  is tn ia ła  możność pe łne j a n a lizy  p lan ow a­
n ia  i  uzasadnienia w ska źn ikó w  za trud n ien ia , w y d a j­
ności i  p łac, n ieza leżn ie od fa k tu , że spraw ozdan ie w y ­
sy łane do jednos tek  nadrzędnych je s t synte tyczne i  za­
w ie ra  ty lk o  podstaw ow e w s ka źn ik i, a w ięc  w y k o n a ­
n ie  p lan u  za trud n ien ia  i  funduszu  p łac  oraz w y d a j­
ności i  średn ie j p łacy.

Uwagi i dyskusje

Z DOŚWIADCZEŃ NAD PROGRAMOWANIEM 
SIECI USŁUG I RZEMIOSŁA*)

Bolesław MAJ

W  O K R E S IE  wzm ożonej w a lk i o w yko n a n ie  P la nu  
6-le tn iego  —  w a lk i o zbudow an ie  podstaw  socja? 

liz m u  —■ spraw a zacieśnienia w ięz i m iędzy w sią  i  m ia ­
stem  staje się zagadnieniem  sztandarow ym , zwłaszcza 
d la  jednostek gospodarczych rea lizu ją cych  w  te ren ie  
p la n y  oraz d la  te renow ych  o rganów  p lanow ania .

W  rozw iązan iu  zagadnienia —  ja k  to  d o b itn ie  pod­
k re ś la ją  w y tyczne  V I I  P lenum  K C  P ZP R  zaw arte  
w  re fe rac ie  tow arzysza B o les ław a B ie ru ta  —  odgryw a 
is to tną  ro lę  usp raw n ie n ie  tow a ro w e j i  p rzem ysłow ej 
obsług i w s i. P rzy  tym , o  i le  przez u sp raw n ie n ie  to w a ­
ro w e j obsług i w s i rozum iem y n ie  ty lk o  zw iększenie 
dostaw  i  ra c jo n a ln y  rozdz ia ł m asy tow a row e j, ale ta k ­
że w łaśc iw ą  rozbudow ę sieci hand lu , usp raw n ie n ie  
przew ozów  i  rac jon a ln ą  organ izację  całego apara tu  
hand low ego, to  ta k  samo przez usp raw n ie n ie  p rze m y­
słow ej obs ług i w s i, k tó re  je s t rezu lta tem  coraz s il­
niejszego sprzęgania ro ln ic tw a  z przem ysłem  so c ja li­
stycznym , rozum ieć będziem y n ie  ty lk o  wyposażenie 
w s i w  m aszyny i  urządzenia, ale także ra c jo n a ln ą  roz­
budow ę sieci w a rsz ta tó w  napraw czych i  p u n k tó w  
us ługow ych  uspołecznionego rzem iosła .

W  ty m  zakresie n ie  u lega w ą tp liw o ś c i ob ie k tyw n a  
konieczność —  p ra w o  soc ja lis tyczne j gospodark i —  p la ­
nowego ro z w o ju  us ług socja listycznego rzem iosła  
w  opa rc iu  o: a) g ru n to w n ie  opracow any program , 
b) p la n y  w ie lo le tn ie , roczne, opera tyw ne. Zarządzenie 
M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła z  dn. 30 m a­
ja  1952 r. w  spraw ie  ro zw o ju  i  o rg an izac ji us ług rze­
m ieś ln iczych  na w si, w p row adza  zasadnicze m om en­
ty  p lanow ości do dz ia łań  jednostek o rgan izacy jnych  
spółdzielczości p racy i  te renow ych  o rganów  je d n o li­
te j w ładzy  państw ow e j w  dz iedz in ie  rozbudow y rze­
m iosła.

*) A r ty k u łe m  W . K a w a lc a  p t .  ,,Z  d o ś w ia d c z e ń  K ie le c k ie j  
W K P G “  z a m ie s z c z o n y m  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  naszego 
m ie s ię c z n ik a  R e d a k c ja  ro z p o c z ę ła  c y k l  a r ty k u łó w  d y s k u ­
s y jn y c h  n a  te m a t w y m ia n y  d o ś w ia d c z e ń  te re n o w y c h  k o m i­
s j i  p la n o w a n ia  gosp o d arcze g o . A r t y k u ł  B . M a ja  s ta n o w i d a l­
szą  w y p o w ie d ź  w  ra m a c h  te g o  c y k lu .  R e d a k c ja  p ro s i 
in n e  te re n o w e  k o m is je  p la n o w a n ia  gosp o d a rcze g o  o  w z ię ­
c ie  u d z ia łu  w  d y s k u s ji .

P ostaw iona przez zarządzenie na p ie rw szym  m ie jscu 
konieczność usta len ia  „te re n o w ych  k ie ru n k ó w  rozw o ju  
i  lo k a liz a c ji p u n k tó w  usługow ych, oraz dzia ła lności 
b ryg a d  lo tn y c h “  je s t podstaw ow ą czynnością p la n i­
styczną poprzedzającą rea liza c ję  zadania oraz zakre ­
ś la jącą ra m y  pełnego p rog ram u ro zw o ju  sieci usług. 
Na ta k im ' dopiero p ro g ra m ie  m ożna oprzeć p lan ow y  
rozw ó j rzem iosła , w a ru n k u ją c y  pe łne w yko rzys ta n ie  
w szys tk ich  reze rw  w y k w a lif ik o w a n y c h  ka d r, urządzeń 
i  wyposażenia w arszta tów .

O pracow any przez szczecińską W K P G  p ro g ra m  roz­
budow y sieci s iedm iu  w y b ra n y c h 'g a łę z i rzem iosła  po ­
zw ala w ykazać w  c y fra c h  w ie lkość  oszczędności, k tó ­
re  można osiągnąć k o ryg u ją c  rozm ieszczenie ju ż  is t ­
n ie ją cych  w a rsz ta tó w  i  p u n k tó w  us ługow ych  i  dosto­
sow ując ich  w ie lko ść  do rzeczyw is tych  potrzeb lu d ­
ności m iast i  wsi. D la  w o j. szczecińskiego oszczędności 
te  k s z ta łtu ją  się następu jąco:

R Z E M IO S ŁO

Zm iana
przecię tne j

ilośc i
za trud n ien ia  

z na

Oszczęd­
ności 

osiągane 
w  tys. zł. 

je d n o ra - rocznie
Z  O W O

ślusarstw o 3,2 4,9 200 20
na praw a  m aszyn ro ln . 7,0 5,7 300 80
kow a ls tw o 1,6 1,8 1100 60
s to la rs tw o 3,9 4,1 450 35
ko łodz ie j stwo 2,1 2,0 220 20
szewstwo 1,8 3,7 1300 60
k ra w ie c tw o  m ęskie 2,1 3,5 1000 45

D ia le k ty k a  ro zw o ju  ekonom icznego i  p rzem ian  w  so­
c ja ln e j s tru k tu rz e  ludnośc i oraz zw iązany z ty m  roz­
w ó j po trzeb w ym aga c ią g łe j, system atycznej rozbu ­
d o w y  sieci us ług i  ciągłego, system atycznego doskona­
le n ia  s tru k tu ry  o rgan izacy jne j socja listycznego rze­
m iosła . Zagadn ien ie  zaś rozbudow y sieci rzem iosła  
usługowego w ym aga w  p ie rw szym  rzędzie g ru n to w ­
ne j an a lizy  przestrzennej, k tó ra  w  opa rc iu  o poznanie 
p ra w  ro zw o ju  społeczeństwa będzie w  stan ie okreś lić
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każdorazow o po trzeby te renu  w  ich  dynam icznym  na ­
rastan iu .

P la ny  ro zw o ju  sieci rzem iosła  usługowego w  opar­
c iu  o w y n ik i stale, m etodologicznie udoskona lonej ana­
liz y  p rzestrzenne j d a ją  możność w ydatnego  zw iększe­
n ia  soc ja lis tyczne j a k u m u la c ji i  po stron ie  pełniącego 
us łu g i i  po stron ie  ko rzys ta jące j z us ług ludnpści 
zwłaszcza ro ln icze j, rea lizu ją c  poważną obniżkę kosz­
tó w  in w e s tycy jn ych  i  eksp loa tacy jnych  przez rozw ó j 
sieci w  granicach zapotrzebow ania oraz usp raw n ia jąc  
obsługę ludności, przez w łaśc iw e  rozm ieszczenie p u n k ­
tó w  usługowych.

Należy zdać sobie sprawę, że w iększość z w y m ie n io ­
nych  oszczędności polega nie  ty le  na rozbudow ie sieci 
rzem iosła  co na na dan iu  je j w łaśc iw e j s tru k tu ry , na 
dostosow aniu w ie lko śc i w a rszta tów  do cha rak te ru  za­
plecza i na  w ła śc iw ym  rozm ieszczeniu p u n k tó w  u s łu ­
gowych. Są to  w ięc oszczędności n ie  ty lk o  -cha rakte ­
rys tyczne d la  w o jew ód z tw  zachodnich, gdzie na p ie rw ­
szym p lan ie  s taw ia  się zagadnienie rozbudow y sieci, 
ale i  d la  w o jew ód z tw  cen tra lnych , za jm u jących  się 
p ro b lem a tyką  dostosowania sieci do now e j rzeczyw i­
stości soc ja lis tyczne j i  oczyszczenia je j s tru k tu ry  z ka ­
p ita lis tyczn ych  na lecia łości.

T rudność w  sprecyzow aniu w łaśc iw ych  m etod p ro ­
g ram ow an ia  rozbudow y sieci rzem iosła  w y n ik a  ze 
zróżn icow an ia  w a ru n k ó w  ro zw o ju  ekonom icznego 
poszczególnych reg io nów  gospodarczych. C harak te r 
tych  trudnośc i uzasadnia w  p e łn i potrzebę usta lan ia  
om aw ianych  m etod w  oparc iu  o dośw iadczenia do tych ­
czasowej p ra k ty k i o rganów  p lanow an ia  terenowego. 
Z  tego ty tu łu  słuszne będzie scharakteryzow ać p o k ró t­
ce rozpoczęte z końcem  ubiegłego ro k u  prace nad 
program em  ro zw o ju  sieci rzem iosła  w o j, szczeciń­
skiego.

Prace te  ob e jm u ją  t rz y  fazy. P ierwsza, to  faza szcze­
gó łow ej ana lizy  s iedm iu na jw ażn ie jszych  d la  obsługi 
w s i i  m iast rzem iosł, m ająca na celu okreś len ie  potrzeb 
ludności w  zakresie tych  rzem iosł i  usta len ie  sieci is t ­
n ie jących  oraz p rzew idz ianych  do a k ty w iz a c ji ośrod­
ków  obs ług i i  ich  zasięgów dzia łan ia . Zadan iem  te j fa ­
zy by ło  równocześnie opracow anie i w prow adzen ie  
w  życie w y tyczn ych  rozbudow y sieci w a rsz ta tów  
i  p u n k tó w  usługow ych . Faza d ruga  —  obecnie w  t ra k ­
cie  re a liz a c ji —  to opracow anie pełnego p rogram u 
rozbudow y sieci siedem dziesięciu rzem iosł, w  oparc iu  
o usta loną w  I  e tap ie  sieć ośrodków  obs ług i ludności. 
Podstawą usta leń pełnego p rogram u je s t b ilans  c y fr  
obecnego stanu sieci z c y fra m i ilośc i i  w ie lko śc i w a r ­
szta tów  i  p u n k tó w  us ługow ych  niezbędnych d la  ob­
s łu g i ludności. Trzecia faza obe jm u je  rea lizac ję  p ro ­
g ram u skorygowanego pod kątem  w idzen ia  jego k r y ­
ty k i ze s trony  P ow ia to w ych  K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego i  rzeczoznawców ze zw iązków  b ranżow ych  
oraz w yd z ia łó w  przem ysłu  p rezyd iów  rad  narodow ych .

T a k ie  rozp lanow an ie  p ra c  by ło  w y n ik ie m  p rz y ję ­
tego przez szczecińską W K P G  założenia, że d la  op ra ­
cow ania pełnego p rogram u rozbudow y sieci n ie  jes t 
konieczna g ru n tow na  ana liza  sprawności usługow ej 
w szystk ich  rzem iosł. W ysta rczy okreś lić  k ie ru n k i roz­
w o ju  potrzeb ludności w  zakresie k i lk u  n a jw a ż n ie j­
szych rzem iosł, by na te j podstaw ie dostosowywać do 
specyficznych w a ru n k ó w  badanego te renu  n o rm a ty w y  
ilo śc i i  w ie lko śc i w a rsz ta tó w  i  p u n k tó w  us ługow ych 
w  zakresie rzem iosł pozostałych. P odstawowa b y ła  
zasada op racow yw an ia  poszczególnych zagadnień 
w  śc is łym  kon takc ie  z p ra k ty k ą  te renu  oraz zasada 
niezwłocznego doprow adzan ia  do jednostek p lanu jących  
w y n ik ó w  każdego etapu pracy.

W  ten sposób szczecińska W K P G  zrea lizow a ła  po­
s tu la t ca łkow itego  pow iązan ia  teo re tycznych  docie­
kań  —  cha rak te rys tycznych  zwłaszcza d la  p ierw sze j

fazy p rac —  z ich  p ra k tyczn ą  rea lizac ją  — co nie  b y ło ­
by  m oż liw e  w  ta k ie j m ierze, gdyby  podstaw owe dane 
do p rogram u sieci rzem iosł i  zasady sporządzania 
tego p rog ram u usta lane b y ły  cen tra ln ie , w  oderw a­
n iu  od p ra k tyczn e j znajom ości potrzeb terenu.

M etodycznie, p rog ram ow an ie  rozbudow y sieci usług 
rzem iosła  poszło po l in i i :

. a) badań dem ograficznych,
b) us ta len ia  drogą in w e n ta ry z a c ji obecnego stanu 

rzem iosła,
c) okreś len ia  stopnia obsłużenia ludności,
d) opracow an ia  w  ram ach tych  usta leń postu low a­

nych  n o rm a ty w ó w  ilośc i i  w ie lko śc i w a rsz ta tów  
i  p u n k tó w  usługow ych, p rzy  zróżn icow an iu  tych  
n o rm a ty w ó w  w  zależności od socja lne j s tru k tu ry  
ludności,

e) w y tyczen ie  k ie ru n k ó w  rozw o ju  sieci rzem iosł.
W  w y n ik u  badań dem ograficznych usta lono gęstość 

za ludn ien ia , oraz zawodową i  socjalną s tru k tu rę  lu d ­
ności poszczególnych gm in  m ie js k ic h  i w ie jsk ich . Is to t­
n ym  uzupe łn ien iem  usta leń dem ograficznych by ło  w y ­
liczenie d la  gm in  tzw . w skaźn ika  rozproszenia zasie­
d len ia , wyrażonego przez stosunek ca łe j po w ie rzchn i 
do po w ie rzchn i zam ieszkanej. W skaźn ik  ten  ja k o  cy ­
fra  porów naw cza, s ta ł się podstawą p rz y  us ta lan iu  
pożądanej d la  sprawnego obsłużenia te renu  ilośc i 
w a rsz ta tów  i p u n k tó w  usługowych, p rzy  okreś lonej 
g loba ln ie  d la  gm iny , postu low anej spraw ności us łu ­
gowej rzem iosła.

U sta len ia  dem ograficzne oraz in w en ta ryzac ja  a k ­
tua lnego stanu rzem iosła  podająca w ie lkość usługową 
każdego w a rsz ta tu  w y liczon ą  z c y fr  za trudn ien ia , w y ­
posażenia technicznego i  w ie lko śc i rocznych obrotów , 
b y ły  podstawą badań nad sprawnością usługową obec­
ne j sieci rzem iosł. P orównawcze badania ob ro tów  
w  prze liczen iu  na jednostkę za trudn ien ia , tzw . je d ­
nostkę usługow ą i  na 1 m ieszkańca po zw o liły  us ta ­
lić  zapotrzebowanie na us ług i w  zależności od soc ja l­
ne j s tru k tu ry  ludności, stopnia rozw o ju  ekonomicznego 
g m in y  i  soc ja lizac ji s tosunków  ekonom iczno-społecz­
nych. Rzecz jasna, że d la  okreś len ia  zapotrzebowania 
ludnośc i na us łu g i rzem iosła badano g m in y  dobrze 
obsłużone (d la u n ikn ię c ia  b łędów  w y n ik ły c h  z p ro w a ­
dzenia badań w  w a run kach  n iepe łne j obsługi).

D la  lepszego zobrazow ania p rz y ję ty c h  zasad m eto­
dycznych podam y p rz y k ła d  ob liczenia w yjśc iow ego 
n o rm a tyw u  ilo śc i ludności, ja k a  w in n a  przypaść na 
jednostkę usługową. B adając ob ro ty  w a rsz ta tó w  szew­
skich w  szeregu dobrze obsłużonych gm in  na śred­
n im  poziom ie zagospodarowania, o przewadze lu d ­
ności ch łopsk ie j usta lono, że ob ró t roczny na 1 p ra ­
cow n ika  fizycznego zatrudnionego w  szewstw ie na ­
leży okreś lić  w  wysokości 13 tys. zł. O b ró t roczny 
p rzypada jący na g łow ę obs ług iw ane j ludnośc i w aha 
się ok. 20 zł. S tąd n o rm a tyw  dla  okreś lonych  w a ru n ­
kó w  w ynos i (13 tys. : 20) ok. 650. Zna jąc tendencję 
rozw o ju  gm iny  —  zakłada jąc np., że w  określonym  
czasie osiągnie ona przez dalsze w zm ocn ien ie  spół­
dzielczości p ro d u k c y jn e j i  zm echanizow anie p ro d u k ­
c j i  ro ln e j w yso k i poziom  zagospodarowania —  może­
m y  przew idzieć potrzebę zastosowania z czasem n o r­
m a tyw u  570, k tó ry  jes t w łaśn ie  cha rak te rys tyczny  d la  
ta k ich  gm in . M ożem y rów n ież  przew idzieć, że n o r­
m a ty w y  rzem iosł kom p lem en ta rnych  kszta łtow ać się 
będą w  podobny sposób. W y n ik i badań, om ów ione na 
k o n fe re n c ji z p ra k ty k a m i z te renu b y ły  podstawą 
opracow an ia  w y tyczn ych  rozbudow y sieci rzem iosł 
zbadanych w  p ie rw szym  etapie prac.

W ytyczne  w  części ogólnej scha rak te ryzow a ły  spe­
cyficzne cechy po w ia tów  i gm in  w o jew ództw a. O k re ­
ś l i ły  założenia ich  ro z w o ju  ekonomicznego, zw ró c iły  
uwagę na konieczność planowego ro zw o ju  i fo rm o w a ­
n ia  w ie loszczeblow ej sieci ośrodków  obsług i ludności 
s taw ia jąc  na p ie rw szym  m ie jscu w śród  sposobów 
re a liz a c ji rozbudow y sieci rzem iosł zagadnienie w y ­
ko rzys tan ia  reze rw  w  w yposażeniu w a rsz ta tó w  i  w  w y ­
specja lizow anych kadrach . Część szczegółowa w y ty c z ­
nych  om ów iła  ko le jn o  poszczególne rzem iosła :

1) cha rak te ryzu jąc  ich  obecną s tru k tu rę  organ iza­
cyjną,

2) okreś la jąc  ośrodki, w  k tó ry c h  w in n a  się skupiać 
obsługa ludności,
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3) usta la jąc  n iezbędną d la  obs ług i zaplecza sp raw ­
ność us ługow ą tych  ośrodków ,

4) okreś la jąc  b ra k i w  obsłudze ludności, k tó re  w in ­
n y  być w  poszczególnych p lanach rocznych 
i  k w a rta ln y c h  brane pod uwagę,

5) w yznacza jąc k ie ru n k i rozw o jo w e  rzem iosła  uspo­
łecznionego.

O ile  p ierw sza faza prac m ia ła  za zadanie okreś lić  
podstaw ow e tendencje  ro z w o ju  sieci rzem iosła , zada­
n iem  d ru g ie j fazy  je s t rozbudow anie  opracow ania 
i  u jęc ie  w  n im  całości us ług rzem ieś ln iczych  na te re ­
n ie  w o jew ództw a.

P e łn y  p ro g ra m  rozbudow y sieci 70 rzem ios ł w yb iega 
ju ż  w  sw ych ogó lnych  określen iach poza P la n  6 -le tn i, 
cha ra k te ryzu ją c  tendencje  ro zw o ju  ośrodków  obs ług i 
ludnośc i ob ję tych  a k ty w iz a c ja  ekonom iczną te renu . 
P rog ram  te n  bazuje w  da lszym  ciągu na in w e n ta ry ­
zac ji rzem iosła  w  okresie  w y jś c io w y m ; przez rozsze­
rzen ie  je d n a k  op racow ań dem ograficznych na p rz e w i­
dz ian y  w  p e rspe k tyw ie  la t  stan ludnośc i i  je j socja lną 
s tru k tu rę , pozwala naw iązać do op tym a lnego u k ła d u  
sieci obsługi. Podobnie ja k  w  op racow an iu  podstaw o­
w ym , k tó re  jes t w y n ik ie m  p ierw sze j fazy  prac, w  p e ł­
n y m  prog ram ie  rozbudow y sieci rzem iosła  odpow ied­
n ik ie m  tabe l ana litycznych  są m apy przedstaw ia jące 
ka rto g ra ficzn ą  analizę sieci poszczególnych rzem iosł.

O ile  cechą cha rakte rystyczną  p ie rw szych  w ytycznych  
je s t opis, o ty le  pe łn y  p ro g ra m  je s t u ję ty  w  tabele 
opracowane p rze jrzyśc ie  i  podzielone na je d n o s tk i ad­
m in is tra c y jn e  oraz g ru p y  rzem iosł, p rzy  czym  opis 
ogran icza się do ogólnego w stępu  i  ob jaśnień.

Podobnie ja k  w y tyczne  rozw o jo w e  d la  7 ga łęzi rze­
m ios ła  i  to  opracow anie w ym agać będzie k o re k ty  po 
p rzeana lizow an iu  przez lo k a ln e  organa p lanow ania . 
W  ty m  je d n a k  przypadku  w prow adzono w spółpracę 
z rzeczoznawcam i ze Z w ią z k ó w  B ranżow ych , CS In ­
w a lid ó w  i  Iz b y  R zem ieśln iczej ju ż  w  tra k c ie  opraco­
w y w a n ia  program u.

Faza trzec ia  —  re a liz a c ji p ro g ra m u  —  rozpoczęła się 
zaraz po osiągnięciu p ierw szych w y n ik ó w  z p rze­
strzennej an a lizy  sieci us ług  rzem iosła . N iezw łoczne 
doprow adzen ie w y n ik ó w  p ra c  —  poprzez op in iow an ie  
op e ra tyw nych  p lan ów  rozbudow y sieci p u n k tó w  u s łu ­
gow ych —  do na jn iższych  jednostek p lan u ją cych  by ło  
m oż liw e  ty lk o  dz ięk i tem u, że całość p rac ro z w ija ła  
się. w  śc is łym  kon takc ie  z terenem  i  w  raz ie  trudn ośc i 
op ie ra ła  się na op in iach  odpow iedn ich  rzeczoznaw­
ców —• teo re tyków  i  p ra k ty k ó w , co gw ara n tow a ło  re a l­
ność w ytycznych .

Dalszą pozy tyw ną  stroną p rz y ję ty c h  m etod by ło  
stopniow e i  g ru n tow ne  op racow yw an ie  fra g m e n tó w  
zagadnienia i  ko le jne  łączenie ic h  w  pełne całości, ta k  
że w y n ik i p ierwszego etapu prac mogą bez k o re k ty  
w e jść w  sk ład pełnego opracow an ia  e tapu drugiego, 
będąc podstaw ą op racow an ia  szeregu n o w ych  zagad­
nień.

W  św ie tle  ty c h  uw ag k s z ta łtu je  się po s tu la t stop­
n iow ego przesuw ania c iężaru teo re tycznych  opracowań 
zagadnień rzem iosła , a zwłaszcza ich  podstaw y —  
badań te renow ych  z in s ty tu tó w  ce n tra ln ych  —  na 
organa terenowe.

Szybko zachodzące zm ia ny  w  stosunkach w y tw ó r ­
czych —  w kra czan ie  w  m ie jsce in d yw id u a ln e g o  rze ­
m iosła  socja listycznego dostosowanego le p ie j do n o ­
w y c h  w a ru n k ó w  społeczno-gospodarczych —  skup ia ją  
wagę doświadczeń w  om aw ianym  zakresie w  tereno­
w ych  organach p lanow an ia , k tó re  są koo rdyn a to re m  
dz ia ła lnośc i w szys tk ich  cen tra l i  zw iązków  b ranżow ych  
w  teren ie .

Ważność zagadnień, potrzeba dostarczen ia ju ż  dziś 
p ra k tyce  p lan is tyczne j w ie lu  gotow ych, rea lnych  
opracow ań w ym aga n ie  ty lk o  pośredniego k o n ta k to ­
w a n ia  się z terenem  drogą a n k ie t gospodarczych 
w  jednostkach  terenow ych, ale system atycznej p racy 
w sp ó łp raco w n ików  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych  
ta k  dob ieranych, by  b y l i  zw iązan i ściśle z opera tyw ną 
dz ia ła lnośc ią  o rganów  gospodarczych.

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

REZERWY PRZEKROCZENIA PLANU 
W HUTNICTWIE STALI*)

A. DANCZENKO W .  NIKONOW

T T U T N IC T W O  s ta li —  jedna  z na jw a żn ie jszych  ga- 
■“ ■łęzi ciężkiego p rze m ys łu  w  znacznym  s topn iu  ok re ­
ś la  rozw ó j całe j gospodark i na rodow e j ZSRR. P od­
k reś la ją c  specja lną ro lę  m e ta lu rg ii w  ro z w o ju  gospo­
d a rk i na rodow e j tow a rzysz  S ta lin  w skazu je : „P rz e ­
m ys ł m e ta lo w y  je s t podstaw ow ą bazą p rzem ys łu  w  
ogóle, pon iew aż a n i le k k i p rzem ysł, an i tra n sp o rt, an i 
pa liw o , an i e le k try fik a c ja , a n i ro ln ic tw o  n ie  mogą 
być postaw ione na n o g i bez potężnego ro z w o ju  p rze­
m ys łu  m eta low ego. W zrost p rzem ys łu  m eta low ego 
je s t podstaw ą w z ro s tu  całego p rzem ys łu  w  ogóle i  go­
spoda rk i na rodow e j w  ogóle“  1).

W  w y n ik u  s ta łe j t ro s k i p a r t i i  i  rządu  radzieckiego 
o ro zw ó j h u tn ic tw a  s ta li stw orzono jeszcze w  la ta ch  
p rzedw o jennych  p la n ó w  5 -le tn ich  potężną bazę m e ta ­
lu rg iczn ą  gospodark i na rodow e j.

Szczególnie w ie lk im  przedsięw zięc iem  w  dziedzin ie  
socja listycznego up rzem ys ło w ien ia  by ło  u tw o rzen ie  
z in ic ja ty w y  tow arzysza S ta lina  d ru g ie j bazy w ęg lo - 
w o -m e ta lu rg iczne j na wschodzie. W raz z budow ą za­
k ła d ó w  hu tn iczych  na  wschodzie prow adzono re k o n ­
s tru k c ję  daw nych  i  budowę now ych  zak ład ów  h u t­
n iczych  na p o łu d n iu  eu rope jsk ie j części ZSRR. W  s ty ­
czn iu  w  r. 1933 w  re fe rac ie  dotyczącym  w y n ik ó w  
pierwszego p la n u  5-le tn iego  tow arzysz S ta lin  s tw ie r-

*) S k ró c o n e  t łu m a c z e n ie  a r t y k u łu  za m ie szczo n eg o  w  „ P ła -  
n o w o je  C h o z ia js tw o “  n r  4/52.

:) J . w . S ta lin ,  D z ie ła , t. V I I ,  K s ią ż k a  i  W iedza 1951, s tr. 134.

d z ił: „N ie  m ie liś m y  h u tn ic tw a  żelaza, podstaw y up rze­
m ys ło w ie n ia  k ra ju . Teraz ją  m am y... M ie liś m y  ty lk o  
jedną  je d yn ą  bazę w ę g lo w o -m e ta lu rg iczną  na U k ra i­
n ie  —  z k tó rą  ra d z iliś m y  sobie z trudem . Osiągnę­
liś m y  to, że n ie  ty lk o  ro zw in ę liśm y  tę  bazę, lecz 
s tw o rzy liśm y  jeszcze now ą bazę w ę g lo w o -m e ta lu rg i­
czną —  na wschodzie, bazę stanow iącą ch lubę nasze­
go k ra ju “  2).

R ozw ój h u tn ic tw a  s ta li postępow a ł szyb k im i k ro k a ­
m i także  w  następnych la ta ch  p rze dw o je nn ych  5 - le t­
n ich  p la n ó w  s ta lino w sk ich . Np. w  d ru g im  p lan ie  
5 - le tn im  wobec 2,2-krotnego w zro s tu  p ro d u k c ji p rze­
m ys ło w e j, p ro d u k c ja  s ta li i  w y ro b ó w  w a lcow anych  
w zros ła  3 -k ro tn ie . W  r. 1940 w  Z w ią z k u  R adz ieck im  
w yp rod ukow an o  15 m in . ton  su ró w k i, t j .  p ra w ie  4- 
k ro tn ie  w ięce j n iż  w  r. 1913 oraz 18,3 m in . ton  sta li, 
t j .  4 ,5 -k ro tn ie  w ięce j n iż  w  r. 1913, Już  w  r. 1940 po­
nad 80% całości p rodukow anego że liw a  i  s ta li sta­
n o w iła  p ro d u k c ja  now ozbudow anych i  z reko ns truo w a­
n y c h  zakładów . S tw orzen ie  potężnych zak ład ów  h u t­
n iczych  m ia ło  decydu jące znaczenie d la  przekszta łce­
n ia  naszego k r a ju  z ekonom icznie zacofanego w  p rzo ­
du ją cy  k ra j p rzem ysłow y.

Z dradz iecka  napaść N iem iec h it le ro w s k ic h  na Z w ią ­
zek R adziecki p rz e rw a ła  po ko jow e  bu do w n ic tw o  w  
K ra ju  Rad. W  p ie rw szym  ro k u  W ie lk ie j W o jn y  N a ­
rod ow e j czasowo u tracona  została p o łu d n io w a  baza

*) j.w . t .  X I I I ,  s tr. 187.
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hu tn icza  Z w ią zku  Radzieckiego. W  ty m  czasie ze szcze­
gó lną w yraz is tośc ią  u ja w n iła  się ro la  stw orzone j 
z  in ic ja ty w y  tow arzysza S ta lina  d ru g ie j bazy w ę- 
g low o -hu tn icze j na wschodzie. H u tn ic tw o  w schodn ich  
okręgów  Z w ią z k u  Radzieckiego stało się w  ow ym  cza­
sie podstaw ow ą bazą zaopatrzenia k r a ju  w  m eta le  
i  odegrało bardzo poważną ro lę  w  osiągn ięc iu  z w y ­
c ięs tw a nad N iem cam i h it le ro w s k im i. Zaopatrzen ie 
p rzem ys łu  w o jennego w  m eta le  zap ew n ia ły  przedsię­
b io rs tw a  now ozbudow ane we w schodn ich  okręgach 
k ra ju  w  czasie p rzedw o jennych  s ta lin o w sk ich  p la ­
nó w  5-le tn ich .

W  la ta ch  W ie lk ie j W o jn y  N a rodow e j rozw in ę ło  się 
na wschodzie szeroko bu do w n ic tw o  no w ych  przedsię­
b io rs tw  h u tn iczych  oraz rozbudow a is tn ie ją cych . Z b u ­
dowano i  oddano w  służbę gospodark i na rodow e j 
p ie rw szą  p a rtię  C ze lab ińsk ich  Z a k ła d ó w  H u tn iczych , 
R u ro w ych  oraz Z a k ła d y  H u tn icze  C zebarku lsk i, A k -  
t iu b iń s k i, N o w o syb irsk i i  K uźn ie ck ie  Z a k ła d y  Żelazo­
s topów , ponadto zbudowano szereg zak ład ów  p rze m y­
s łu  maszynowego —  w  M ag n ito go rsku  oraz w  in n ych  
m ie jscow ościach.

P ię c io le tn i p lan  odbudow y i  ro z w o ju  gospodark i na­
rodow e j ZSRR na la ta  1946-1950 p o s ta w ił przed h u t­
n ic tw e m  rad z ie ck im  zadanie n ie  ty lk o  osiągnąć przed­
w o je n n y  poziom  p ro d u k c ji m e ta li i  odbudować p o łu ­
dn iow ą bazę h u tn ic tw a , ale także  znacznie rozsze­
rzyć  m oc p ro d u kcy jn ą , zw iększyć p ro d u k c ję  s ta li śre­
dn io  o 35% w  po ró w n a n iu  z okresem  przedw o jennym .

O grom ne to w  sw ych rozm ia rach  zadanie zostało 
pom yśln ie  w ykonane. Zadan ie  postaw ione przez p lan  
po w o jen ny  w  dziedzin ie  h u tn ic tw a  przekroczono za­
rów no  w  p ro d u k c ji s ta li su row e j ja k  i  w  w yrobach  
w a lcow anych . Poziom  p ro d u k c ji w y ro b ó w  w a lcow a­
n ych  usta lony  przez p la n  na r . 1950 osiągnięto p rzed ­
te rm in o w o  w  I I I  k w . r. 1949, a poziom  p ro d u k c ji s ta li 
w  I I  k w . 1950 r. M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  w yko n a ło  
także  p la n  p ro d u k c ji su ró w k i. W  sum ie p ro d u k c ja  
s u ró w k i i  s ta li w  r . 1950 p rzekroczy ła  p rze dw o je nn y  
poziom  o 45%.

H u tn ic tw o  p o łu d n ia  zniszczone w  czasie w o jn y  przez 
n iem iecko -faszys tow sk ich  agresorów  zostało c a łk o w i­
cie odbudowane na  no w e j bazie techn iczne j i  p ro ­
d u ku je  obecnie w ięce j a n iże li p rzed w o jną . W  la ­
tach po w o jen nych  w  n ies łabnącym  tem p ie  t rw a ła  d a l­
sza rozbudow a bazy hu tn icze j na wschodzie k ra ju .  
W  p o ró w n a n iu  z p rze dw o je nn ym  r. 1940 w y to p  su ró w ­
k i  w zrós ł na  U ra lu  w  r .  1950 —■ 2,6-kro tn ie , s ta li —  
2,7 -kro tn ie , a p ro d u k c ja  w y ro b ó w  w a lcow anych  2,8- 
k ro tn ie . W raz  z ty m  p ro d u k c ja  s u ró w k i i  s ta li pod ję ­
ta  została w  K azachsk ie j SRR, U zbeck ie j SRR i  G ru ­
z iń sk ie j SRR. W  la ta ch  po w o jen nych  znacznie u sp ra w ­
n iono  procesy technolog iczne w  h u tn ic tw ie . W  p ro ­
d u k c ji s ta li w p row adzono stosowanie tle n u  oraz opa­
nowano w a lcow an ie  całego szeregu spec ja lnych  p ro ­
f i ló w  d la  p ro d u k c ji no w ych  ty p ó w  m aszyn i  u rzą ­
dzeń.

W ie lk ie  sukcesy osiągnęło h u tn ic tw o  w  r. 1951. P ro ­
du kc ja  s u ró w k i zw iększy ła  się w  po ró w n a n iu  z ro ­
k ie m  poprzedn im  o 14%, s ta li o 15%, w y ro b ó w  w a l­
cow anych o 15% oraz r u r  o 14%. Jak  p o d k re ś lił w  
re fe rac ie  w yg łoszonym  w  34 roczn icę W ie lk ie j Paź­
dz ie rn iko w e j R e w o lu c ji tow . L . P. B e ria , Z w ią zek  R a­
dz ieck i w y ta p ia  obecnie ty le  s ta li, ile  w  p rzyb liże n iu  
A n g lia , F ranc ja , B e lg ia  i  Szwecja razem . Nasi h u t­
n ic y  w y k o rz y s tu ją  obecnie w  sposób znacznie w y d a j­
n ie jszy  n iż  da w n ie j zarów no w ie lk ie  piece ja k  piece 
m artenow skie . S ku tk ie m  ty c h  osiągnięć w  r . 1951 w y ­
produkow ano  doda tkow o 1.300 tys. to n  s u ró w k i oraz 
1.350 tys. ton  sta li.

Zastosowanie, a u tom a tyzac ji s te row an ia  p rz y  w y to ­
p ie  s ta li spowodow ało, że w  r. 1951 87% s ta li m a rte - 
n o w sk ie j osiągnięto z p ieców  w yposażonych w  au to ­
m atyczną reg u lac ję  system u cieplnego. Z w ię kszy ła  się 
także p ro d u k c ja  okresow ych  p ro f i ló w  w y ro b ó w  w a l­
cow anych, d z ię k i zastosowaniu k tó ry c h  znacznie 
zm niejszono zużycie m e ta lu  p rzy  dalszej obróbce. W zro­
sła też p ro d u k c ja  no w ych  g a tu n kó w  s ta li specja lnych 
d la  w y ro b u  k o tłó w , tu rb in  oraz in n y c h  s iln ik ó w , w y ­
m agających m e ta li, odpow iedn ich  d la  p ra cy  p rzy  w y ­
sokich c iśn ien iach i  tem pera tu rach .

Znaczn ie także usp raw n iono  obecn ie w y k o rz y s ta ­
n ie  ob ję tośc i użytecznej w ie lk ic h  p ieców . W skaźn ik i

w yko rz y s ta n ia  w ie lk ic h  p ieców  są obecnie o 25% 
wyższe n iż  p rzed  w o jną . W  r. 1951 w yko rzys ta n ie  ob­
ję tośc i użytecznej w ie lk ic h  p ieców  podniosło się o da l­
sze 5%. Te w y n ik i usp raw n ia jące  pracę w ie lk ic h  p ie ­
ców  h u tn ic y  radz ieccy os iągnęli w  drodze usp raw n ie ­
n ia  p rzyg o tow an ia  w sadu przez uśredn ian ie  ru d , zna­
cznego zw iększen ia ud z ia łu  ag lom era tu  we wsadzie, 
szerszego zastosowania m e tody  reg u low a n ia  biegu 
w ie lk ie g o  pieca na podstaw ie sk ładu gazu w ie lk o p ie ­
cowego, re g u la c ji n a m ia ru  na podstaw ie  s tra t p y łu  
w ie lkop iecow ego, skrócenia p rze s to jó w  rem on tow ych  
w ie lk ic h  pieców.

W  I  p ó łr. r .  1952 osiągnięto now e sukcesy w  h u t­
n ic tw ie . P la n  tego ro k u  z zakresu p ro d u k c ji m e ta li w y ­
k o n yw a n y  je s t pom yśln ie .

W  p ią ty m  p lan ie  5 - le tn im  przed h u tn ic tw e m  stanę­
ły  poważne zadan ia z zakresu pow iększen ia  p ro d u k ­
c j i  i  polepszenia ja ko śc i m eta lu . W  p ro je kc ie  d y re k ­
ty w  X I X  Z jazd u  W K P (b) o p ią ty m  p lan ie  5 - le tn im  
ro z w o ju  Z w ią z k u  Radzieckiego na la ta  1951-1955 p rze ­
w id z ia n o  zw iększen ie p ro d u k c ji s u ró w k i w  r. 1955 w  
p o ró w n a n iu  z r .  1950 o 76%, s ta li o 62%, w y ro b ó w  
w a lcow an ych  o 64%. W raz z da lszym  w zrostem  p ro ­
d u k c ji s ta li d y re k ty w y  p rz e w id u ją  znaczne rozsze­
rzen ie  aso rtym e n tu  i  zw iększen ie p ro d u k c ji d e fic y ­
tow ych  ro d z a jó w  w y ro b ó w  w a lcow anych , rozw ó j p ro ­
d u k c ji ekonom icznych ro d za jó w  i  p r o f i l i  w y ro b ó w  
w a lcow anych , zw iększen ie  p ro d u k c ji i  popraw ę ja k o ­
ści s ta li spec ja lnych oraz stopów  d la  po trzeb prze­
m ys łu  maszynowego.

N iezbędnym  w a ru n k ie m  pom yślnego rozw iązan ia  
ty c h  zadań w ra z  z w prow adzen iem  do p ro d u k c ji no ­
w ych  urządzeń w y tw ó rczych  je s t dalsza popraw a w y ­
ko rzys tan ia  is tn ie ją cych  urządzeń h u tn iczych  w  d ro ­
dze w szechstronnej m o b iliz a c ji reze rw  w ew nę trznych .

*

H u tn ic tw o  żelaza i  s ta li w  ZSRR obecnie stanow i po­
tężną, w  p e łn i wyposażoną pod w zg lędem  techn icz­
n y m  i  p rzodu jącą  gałąź gospodark i na rodow e j. Jed­
nakże w zrasta jące  ro z m ia ry  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
i  bu d o w n ic tw a  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  s ta w ia ją  przed 
p ro d u kc ją  hu tn iczą  coraz nowe, ba rdz ie j sko m p liko ­
w ane w ym agan ia . T ow arzysz S ta lin  w  h is to ryczne j 
rozm ow ie  z h u tn ik a m i w  r. 1934 ośw iadczy ł: „W  pe ł­
n i m am y p ra w o  m ów ić  o w ie lk ic h  sukcesach h u t­
n ic tw a , stanowiącego podstaw ow ą s iłę  gospodark i na­
rodow e j. Z w yc ię ż y liś m y  —  to  p raw da . A le  n ie  m ożna 
wpadać z pow odu ty c h  sukcesów w  zarozum iałość. 
Na jn iebezp ieczn ie jsze jest, gdy się po sukcesach spo­
czyw a na la u ra ch  i  zapom ina się o brakach , zapom i­
n a  się o da lszych zadan iach“ .

A n a liza  p racy  zak ładów  h u tn iczych  za r . 1951 oraz 
za I  pó łr. r. 1952 w skazuje , że is tn ie ją  w ie lk ie  reze r­
w y  d la  dalszego w zro s tu  p ro d u k c ji i  p rzekroczen ia  
p la n u  ustanow ionego na r .  1952. R ezerw y te  k r y ją  się 
przede w szys tk im  w  m oż liw o śc i dalszego podnosze­
n ia  w yd a jn o śc i w ie lk ic h  p ieców  i  p ieców  m a rte n o w - 
skich, a także ag regatów  w a lcow n iczych  oraz w  z m n ie j­
szeniu posto jów , w  u lepszaniu procesów techno log i­
cznych p row adzen ia  p ieców , w  p rzyg o tow an iu  su row ­
ców  do w y to p u  oraz w  szerok im  zastosowaniu w  p ro ­
d u k c ji w ie lkop iecow n icze j sam o top liw ych  sp ieków  
(ag lom eratu), a w  s ta lo w n ic tw ie  tlenu .

N a jw a żn ie jszym  obow iązk iem  każdego przeds ięb ior­
s tw a  je s t w yko n a n ie  i  przekroczenie p la n u  państw o­
wego. W  r. 1951 i  w  I  p ó łr. r .  1952 h u tn ic tw o  ja ko  
całość p rzekroczy ło  p la n  w y to p u  su ró w k i, je d n a k  g ru ­
pa p rzeds ięb iors tw , oddz ia łów  fab ryczn ych  oraz po ­
szczególnych zespołów n ie  w yko n a ła  usta lonych  za- 

. dań p lan ów : ilościowego, asortym entow ego oraz kosz­
tó w  w łasnych .

A n a liza  n iew yko na n ia  p lan u  w y to p u  .su ró w k i przez 
poszczególne w ie lk ie  piece w  szczególności w  zak ła ­
dach M a k ie je w sk im , K ra m a to rs k im , J e n a k ije w s k im  
oraz „Z apo rożs ta l“  w skazu je , że n ie  przestrzegano tam  
zasad procesów  techno log icznych  p rzy  obsłudze w ie l­
k ic h  p ieców, m ia ły  ta m  m ie jsce ponadp lanow e prze ­
sto je  i  zak łócen ia  w  obsłudze w ie lk ic h  p ieców  przez 
oddz ia ły  pom ocnicze. U sunięcie  ty c h  b ra k ó w  pozw o li 
na  w yko na n ie  p la n u  w y to p u  s u ró w k i przez w ie lk ie  
piece.
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L ik w id a c ja  n iedociągn ięć w  poszczególnych p rzed­
s ięb io rs tw ach oraz bezwzględne w yk o n y w a n ie  zadań 
p lanu  państw ow ego przez w szys tk ie  p rzeds ięb io rs tw a 
tw o rz y  rezerw ę dalszego zw iększen ia p ro d u k c ji s ta li. 
M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  pow in no  znacznie usp raw n ić  
swą pracę w  zakresie k o n tro li w yko na n ia  p lan u  i  za­
pe w n ić  w yko n a n ie  p la n u  przez w szystk ie  przedsię­
b io rs tw a  bez w y ją tk u .

Rozstreygające znaczenie d la  zw iększenia p ro d u k c ji 
su ró w k i m a p rzygo tow an ie  w sadu w ie lkop iecow ego. 
D o k ła d n y  odsiew  m ia łu  koksowego, rozd rabn ian ie  
i  so rtow an ie  ru d y  oraz w a p ie n ia  w  rozm ia rach  usta­
lonych  przez technolog ię  w ie lko p ie co w n ic tw a , uśred­
n ian ie  w szys tk ich  s k ła d n ik ó w  nam ia ru , w  połącze­
n iu  z p ra w id ło w y m  n a m ia ro w a n ie m  zapew nia ró w n o ­
m ierność b iegu w ie lk ic h  p ieców  i  zm nie jszenie s tra t 
p y łu  w ie lkop iecow ego.

P rzodu jące zak ład y  hu tn icze , k tó re  stosu ją w yże j 
podane ś ro d k i osiągnęły w  swej p racy  pom yślne w y ­
n ik i.  T a k  np. M a g n ito go rsk i K o m b in a t H u tn iczy  
zm n ie jszy ł s tra ty  p y łu  w ie lkop iecow ego do 0,06 ton  
na 1 tonę su ró w k i, dz ięk i uś re dn ian iu  ru d  i  popraw ie  
ja kośc i ag lom eratu . W ie lkop ieco w n icy  tego ko m b in a ­
tu  os iągnęli rów nom ierność w  p ra cy  w ie lk ic h  pieców. 
To dośw iadczenie M agn itogorsk iego  K o m b in a tu  H u t­
niczego w in n o  być rozpow szechnione także w  in n y c h  
zakładach. Tym czasem  w  szeregu zak ładów  i  ta k  np. 
częściowo w  Z ak ładach  M a k ie je w s k ic h  oraz Z a k ła ­
dach im . Dzierżyńskiego, k tó ry c h  w ie lk ie  piece p ra ­
cu ją  rów n ie ż  na  ag lom eracie, s tra ta  p y łu  w ie lk o p ie ­
cowego na 1 tonę su ró w k i je s t 4-5 razy  w iększa n iż  
w  K om b inac ie  M ag n ito go rsk im . Znaczne s tra ty  p y łu  
w ie lkop iecow ego w  p ro d u k c ji w ie lk ic h  p ieców  w y ­
m ie n io nych  zak ładów  pow sta ją  w sku te k  n ierów nego 
biegu p ieców  i  n iestarannego p rzyg o tow an ia  w sadu 
do w ytopu .

Z a k ła d y  hu tn icze , k tó re  posiadają m ałą  m echaniza­
cję  w in n y  osiągnąć lepsze w y n ik i w  zakresie  uśred­
n ia n ia  rud . W  ty m  celu na leży m agazynować ściśle 
w e d łu g  ga tunków , p rzyg o tow yw ać dostateczne zapasy 
na sk ładow iskach  i  organ izow ać s topn iow e p o b ie ra ­
n ie  ru d  do zasypu w ie lk ic h  p ieców  z końca p ryzm .

Znaczny w zros t w yd a jn ośc i w ie lk ic h  p ieców  osiąga 
się przez zastosowanie sam o top liw ych  sp ieków  (aglo­
m eratu). W prow adzenie w apna w  skład ag lom eratu 
po p ra w ia  jego jakość, zm niejsza zużycie kam ien ia  w a ­
piennego i  pozw a la  zastosować w  p ro d u k c ji w ie l­
k ic h  p ieców  koks o stosunkow o dużej zaw artośc i s ia r­
k i.  M a to znaczenie szczególnie d la  w ie lk o p ie c o w n ic ­
tw a  na po łu dn iu , gdzie znaczna zaw artość s ia rk i w  
koksie  k o m p lik u je  techno log ię  procesu hutniczego.

D ośw iadczenia p ra cy  p ieców  m arten ow sk ich  osią­
gn ię te w  M a g n ito go rsk im  K om b in ac ie  H u tn iczym  
w skazu ją , że zastosowanie sam o top liw ych  sp ieków  
zw iększa w yda jność w ie lk ic h  p ieców  o 3%, p rzy  ró w ­
noczesnym  zm nie jszen iu  zużycia koksu  o 4%, toteż za­
daniem  M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  je s t uw zg lędn ić  p rzy  
budow ie  now ych  ag lo m era tow n i konieczność rozsze­
rzen ia p ro d u k c ji sam o top liw ych  sp iekó w  oraz w  n a j­
b liższym  czasie przystosować is tn ie jące  ag lom era tow - 
n ie  do p ro d u k c ji sam otopliw ego ag lom eratu.

D la  osiągnięcia szybkiego i.  rów nom iernego  biegu 
w ie lk ic h  p ieców  na leży szeroko stosować m etodę re ­
g u la c ji n a m ia ru  w  oparc iu  o zużycie p y łu  w ie lk o p ie ­
cowego, a także zorgan izow ać w łaśc iw ą  k o n tro lę  roz­
k ła d u  m a te ria łó w  w  szybie oraz biegu w ie lk ic h  p ie ­
ców.

Znaczną reze rw ę zw iększen ia  p ro d u k c ji s u ró w k i 
i  u lepszenia techn iczno-ekonom icznych w skaźn ików  
p racy  w ie lk ic h  p ieców  stanow i zastosowanie z w ię k ­
szonego ciśn ien ia . D ośw iadczenia k o m b in a tó w  K u ź - 
n ieck iego i  M agn itogorsk iego, k tó re  stosu ją podw yż­
szone ciśn ien ie  w  p iecu dow iod ło , że ta  m etoda w ra z  
ze znacznym  zm nie jszeniem  s tra t p y łu  w ie lko p ieco ­
wego pozwala zw iększyć w yda jność  w ie lk ic h  p ieców  
o 10% i  zm nie jszyć zużycie koksu  o 7%. Toteż M in i­
sterstw o H u tn ic tw a  w in n o  uw zg lędn iać zastosowanie 
te j m e tody  p rzy  budow ie  now ych  w ie lk ic h  p ieców  
oraz rozpow szechniać ją  w  p ro d u k c ji tych  w ie lk ic h  
p ieców, gdzie n ie  jes t ona dotychczas stosowana.

J a k  stw ie rdzono, zastosowanie w  p racy szeregu 
w ie lk ic h  p ieców  dm uchu o s ta łe j w ilg o tn o śc i sprzy­
ja  rów nom ie rnośc i p ra cy  tych  p ieców , zm nie jsza jąc 
s tra ty  p y łu  w ie lkop iecow ego oraz znacznie podnosi 
w yda jność. D la  kom pensac ji s tra t c iep ła  w  zw iązku  
z zastosowaniem  odpow iedn ie j w ilgo tn ośc i kon ieczny 
je s t dm uch o wyższej -tem peraturze co m ożna osiąg­
nąć za pomocą nagrzew nic, zna jd u ją cych  się p rzy  
współczesnych w ie lk ic h  piecach.

Dośw iadczenie K uźn ie ck ich  Z a k ła d ó w  H u tn iczych  
do w io d ło  znacznej e fektow nośc i zastosowanej m e­
tody.

Corocznie poważna ilość w ie lk ic h  p ieców  je s t un ie - 
ruchom iana  celem  dokonan ia  kap ita lneg o  i  średn ie­
go rem ontu . P rzesto je  rem ontow e osiągają n ie k ie d y  do 
40 dn i. M aksym a lne  skrócenie p rze s to jó w  w ie lk ic h  
p ieców  o tw ie ra  poważne re ze rw y  zw iększen ia p ro ­
d u k c ji su rów k i.

P ra k ty k a  szeregu p rzodu jących  h u t dow iod ła , że 
tam , gdzie rem o n ty  p rzyg o tow u je  się w  sposób na le ­
ży ty , t j .  gdy s ię  zawczasu p rzyg o to w u je  części w y ­
m ienne oraz inne wyposażenie, gdzie przygotow ane 
są m a te r ia ły  pomocnicze, a praca oraz rozstaw ien ie  
lu d z i zorganizow ane je s t w  sposób w łaśc iw y , tam  
przesto je  rem ontow e agregatów  u lega ją  znacznem u 
skróceniu. T a k  np. w  I  k w . br. w ie lk i p iec n r  1 w  
Czusowskich Z ak ładach  H u tn iczych  zam iast 10 d n i 
p rzew idz ianych  przez p la n  m ia ł ty lk o  7 d n i rem o n to ­
wego p rzesto ju , w ie lk i piec n r  4 w  Z ak ładach  Jena- 
k ije w s k ic h  zam iast p lan ow a nych  20 d n i rem on tow a­
n y  b y ł w  ciągu 14 dn i. D la tego też w s trzym yw a n ie  p ra ­
cy w ie lk ic h  p ieców  celem w yko n a n ia  rem o n tu  bez 
uprzedniego dokonan ia  w ła śc iw ych  p rzygo tow ań  po­
w in n o  być zabronione.

Znaczne zw iększenie w y to p u  su ró w k i m ożna osiąg­
nąć w  w y n ik u  ścisłego przestrzegania ha rm onogra ­
m u spustu s u ró w k i i  żużla, skrócenia b ieżących prze­
s to jó w  i  stałego obs ług iw an ia  w ie lk ic h  p ieców  przez 
oddz ia ły  tra n s p o rto w y  i  energetyczny.

W  w ie lko p ie co w n ic tw ie  ra d z ie ck im  w yszko lone zo­
s ta ły  doskonałe k a d ry  ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  in ­
żyn ie ry jn o -tech n icznych , k tó re  opanow a ły  przodu jącą 
techn ikę  i  osiągają znaczne sukcesy w  pracy. Osią­
gn ięcia  p ro d u kcy jn e  p rzodu jących  p rzeds ięb io rs tw  
u ja w n ia ją  nowe reze rw y  d la  zw iększen ia w yda jnośc i. 
O is tn ie n iu  w ie lk ic h  reze rw  doda tkow e j p ro d u k c ji su­
ró w k i św iadczą w y b itn ie  dośw iadczenia p rzo do w n i­
k ó w  przem ysłu  hutniczego. T ak  np. b ryg ad y  k ie ro ­
w ane przez m a js tró w  iSawiczewa, C habarow a i  B ie li-  
czewa osiągnęły w  w ie lk ic h  p iecach Z a k ła d ó w  M ag- 
n ito g o rsk ich  w ska źn ik  w yko rzys ta n ia  ob ję tośc i w ie l­
k iego pieca —  0,72 (w rzesień 1951 r.). K o le k ty w  w ie l­
k iego pieca n r  3 tegoż ko m b in a tu  osiągnął w  paź­
d z ie rn iku  1951 r. w ska źn ik  w yko rz y s ta n ia  ob ję tości 
w ie lk ie g o  pieca 0,69. W  I I I  kw . 1951 r. k o le k ty w  w ie l­
k iego pieca K o m b in a tu  K uźn ieck iego  pod k ie ro w n ic ­
tw e m  m a js tra  P osp ie łow a osiągnął w ska źn ik  w y k o ­
rzys tan ia  0,799. W  Z ak ładach  C zusowskich zespół p ra ­
cu jący  p rzy  w ie lk im  piecu n r  3 w  s ie rpn iu  1951 r. 
osiągnął w ska źn ik  0,57.

U powszechnienie p rzodu jących  m etod p racy now a to ­
ró w  h u tn ic tw a  i  rozw ó j w spó łzaw odn ic tw a so c ja li­
stycznego o osiągnięcie na jlepszych  w ska źn ikó w  tech ­
n iczno-ekonom icznych p o w in n y  zapew nić da lszy w zrost 
p ro d u k c ji su ró w k i.

W lie lk ie  reze rw y  zw iększen ia p ro d u k c ji s ta li k ry ją  
się w e wzroście w yd a jn o śc i p ieców  m artenow skich . 
Obecnie trw a ją  szeroko zakreślone prace nad udosko­
na len iem  k o n s tru k c ji p ieców  m artenow sk ich , ulepsza 
się techno log ię  w y to p u  s ta li, stosu je się kom pleksow ą 
au tom atyzac ję  k o n tro li i  reg u low a n ia  system u c ie p l­
nego p ieców  m artenow sk ich . W  w y n ik u  tego przedsię­
w z ięc ia  w yda jność  w ie lk ic h  p iecó w  w zrosła  o 7,9%, 
a zużycie p a liw a  zm n ie jszy ło  się 6— 8%.

Znaczne zw iększenie w yd a jn ośc i p ieców  m a rte n o w ­
sk ich  następu je także w  w y n ik u  stosowania m ate­
r ia łó w  o g n io trw a ły c h  o w yso k ie j jakośc i, przede w szy­
s tk im  _ chrom om agnezytu d la  sklepień, p rogów  i  g ło ­
w ic  p ieców  m artenow sk ich . D z ię k i tem u m ożna pod­
nieść in tensyw ność g rzan ia  oraz skrócić czas w y to p u  
sta li, a ponadto zw iększyć okres m iędzyrem ontow e j 
p ra cy  pieca, sku tk ie m  czego następu je  zw iększenie 
w y to p u  s ta li z i m 2 trzonu  pieca m artenow skiego. Z a­

68



stosowanie sk lep ień chrom om agnezytow ych z górą d w u ­
k ro tn ie  zw iększa czas p rzyda tnośc i w y łożen ia  pieca 
m artenow skiego oraz podnosi jego w yda jność  o ponad 
10%. Zastosowanie te j m etody na je d n y m  z zak ładów  
na p o łu d n iu  spow odow ało w zrost n iep rze rw a ne j p ra ­
cy pieca ze 147 do 300 w y top ów . D la tego też w  n a j­
b liższym  czasie niezbędne jes t zw iększenie zastosowa­
n ia  m a te ria łó w  o g n io trw a ły c h  m a ło  w ra ż liw y c h  na 
zm ia ny  te m p e ra tu ry  oraz zw iększenie ich  p ro d u k c ji.

Zasadniczy w a ru n e k  lepszego w yko rzys ta n ia  p ie ­
ców m arten ow sk ich  s tanow i w łaśc iw a  o rgan izac ja  ich  
rem ontów . Należycie zorgan izow any rem o n t pieca 
m artenow skiego pozw a la  na zm nie jszenie p rzesto ju , 
a przez to samo zw iększenie w y to p u  sta li. Celem  sk ró ­
cenia p rzesto jów  p ieców  m artenow sk ich  w  to ku  „z im ­
nych re m o n tó w “  konieczne je s t przed w s trzym an iem  
pieca p rzygotow ać w szys tk ie  m a te ria ły , skom ple tow ać 
b rygady rem ontow e i  szczegółowo opracować ha rm o­
nogram  rem on tu . A b y  skróc ić  przesto je w  to k u  „g o ­
rących  rem o n tów “  trzeba  usp ra w n ić  obsługę pieca, 
stosować p ra w id ło w ą  techno log ię  w y to p u  i  przestrzegać 
in s tru k c ji technolog icznych.

W ie lk ie  znaczenie d la  w zro s tu  p ro d u k c ji s ta li m a 
zastosowanie tlen u . In te n s y fik a c ja  w y to p u  s ta li w  w y ­
n ik u  stosowania t le n u  o tw ie ra  znaczne re ze rw y  d la  
w zros tu  p ro d u k c ji s ta li w  piecach m arten ow sk ich  
i  e lek trycznych  oraz w  kon w e rto rach . Szerokie za­
stosowanie tle n u  w  p ro d u k c ji s ta li s tanow i p iln e  za­
danie m e ta lu rgów .

G łów ną rezerw ą zw iększen ia p ro d u k c ji s ta li jes t 
n iep rzerw ane i  na czas w yko n yw a n e  zaopatrzenie p ie ­
ców  m arten ow sk ich  w  złom . K ażd y  k ilo g ra m  p rz y ­
gotowanego z łom u zw iększa w y to p  sta li. M im o  is t­
n ien ia  w  naszym  k ra ju  znacznych zasobów z łom u 
p rzygo tow an ie  go je s t prowadzone nie  dość in te n s y w ­
n ie ; słabo zorganizow ane je s t też pa k ie to w an ie  w ió ­
rów , k tó re  p o z w o liły b y  zw iększyć zasoby surowca 
hutniczego. 1

Poważną d źw ign ię  dalszego ro z w o ju  h u tn ic tw a  s ta li 
s tanow i rozpow szechnienie doświadczeń przodu jących  
s ta low n ików . In ic ja ty w a  P. B o ło tow a —  h u tn ik a  Z a­
k ła d ó w  N ow o ta g ilsk ich , k tó ry  p o d ją ł zobow iązanie 
w y tap ia ć  s ta l w y łączn ie  m etodą szybkościową oraz 
h u tn ik ó w  M ag n ito go rsk ich  —  W. Żacharow a i  Se- 
m ionow a oraz M . Z in u ro w a , k tó rz y  p o d ję li w spółza­
w o d n ic tw o  o p rzed te rm inow e  w yko na n ie  p lan u  r. 1952 
oraz o lik w id a c ję  s tra t p ro d u k c y jn y c h  i  pe łne w y k o ­
rzystan ie  reze rw  w ew nę trznych , p o w in n y  być  szeroko 
podjęte przez k a d ry  s ta lo w n ików . R ów nież zasługuje 
na rozpow szechnienie doświadczenie p racy  h u tn ik ó w - 
szybkościowców  z Z a k ła d ó w  „Z apo rożs ta l“  —  J a k i-  
m ie nk i, M a rty n o w a  oraz N ieby licyn a , k tó rz y  rozpo­
częli w spó łzaw odn ic tw o  z b ryg ad am i w sp ó łp ra cu ją ­
cym i z obsługą pieców  m arten ow sk ich  (oddzia ł k a fa - 
rów , p rzygo tow an ia  wsadu, h a la  le jn icza).

*

Znaczne reze rw y zw iększenia p ro d u k c ji is tn ie ją  
także w  w a lcow n iach . D o tyczy  to przede w szys tk im  
dalszego skracan ia  czasu przesto jów , w a lcow n i, p rz y ­
śpieszenia procesu w a lcow an ia , zm n ie jszen ia  zużycia  
w le w k ó w  i  p ó łp ro d u k tó w  na tonę gotowego w y ro ­
bu walcow anego oraz lik w id a c ji s tra t i  b raków .

W  ciągu os ta tn ich  la t  opanowano w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  p ro d u kc ję  sko m p liko w a nych  p ro fi ló w  w y ro ­
bów  w a lcow anych  d la  potrzeb w ie lk ic h  b u d o w li oraz 
rozszerzono p ro d u kc ję  liczn ych  now ych  ro d za jó w  p ro ­
f i ló w  w y ro b ó w  w a lcow anych  w  zw iązku  z rozszerzo­
n y m i po trzebam i p rzem ysłu  maszynowego i  in n y c h  
dziedzin gospodark i na rodow e j. W yda jność agregatów  
w a lcow n iczych  stale się zwiększa, u lega ją  skrócen iu  
przesto je  rem on tow e  i  inne . Jednakże szereg zak ła ­
d ó w  posiada przesto je  w iększe n iż  to je s t uzasadnio­
ne; gdzieniegdzie je s t to  sk u tk ie m  z łe j p ra cy  obs łu­
g i sprzętu oraz n ie ry tm icznego  zaopatrzenia w e w le w ­
k i  i wsad.

Skrócenie p rzesto jów  agregatów  w a lcow n iczych  od­
k ry w a  znaczne m ożliw ośc i w yko rzys ta n ia  reze rw  d la  
zw iększenia p ro d u k c ji s ta li w a lcow ane j, o czym  np. 
św iadczy pod ję te  z in ic ja ty w y  m a js tra  w a lc o w n i 
P ie rw o u ra ls k ic h  Z a k ła d ó w  R u ro w ych  T. Czursinow a

w spó łzaw odn ic tw o o na jw yższą w yda jność agregatów  
w a lcow n iczych . B ryga da  C zurs inow a p rzekracza jąc 
p la n  p ro d u k c ji w  r. 1952 osiągnęła w span ia łe  re zu l­
ta ty . W  p o rów nan iu  z r. 1951 zm niejszono przesto je
0 32%, w yda jność godzinow a w zrosła  o 11,5%, a ilość 
p ro d u k c ji na jw yższe j ja kośc i w yn os iła  98,6% całe j p ro ­
d u k c ji, zaś w yko rzys ta n ie  czasu p racy  ag regatów  w a l­
cowniczego doprowadzono do 97,6%. W szyscy cz łon­
ko w ie  b ryg ad y  C zurs inow a (w a lcow n icy, pom ocn icy
1 opera torzy) opanow a li niezbędne w iadom ości z za­
kresu  ślusarstw a i  uczestniczą w  co tygodn iow ych  p ro ­
f ila k ty c z n y c h  rem ontach  agregatu, s k u tk ie m  czego 
p rzesto je  rem ontow e zm n ie jszy ły  się 3-kro tn ie . W  c ią­
gu 5 m iesięcy r . 1952 brygada zaoszczędziła 35 ton 
m e ta lu  i  ok. 30 ton  pa liw a , a także 1.580 k W h  energ ii 
e lek tryczne j, w ie le  m a te ria łó w  pom ocn iczych na ogól­
ną sumę 86,5 tysiąca rub . Dośw iadczenia b rygady  
C zurs inow a w in n y  być szeroko rozpowszechnione 
w śród ogółu w a lcow n ików .

Rów nież cenne dla  skrócenia p rzesto jów  w  w a lcow ­
n iach  jes t dośw iadczenie osiągnięte przez w a lc o w n i­
k ó w  m agn itogorsk ich . W  K om b in ac ie  M ag n ito go r- 
sk im , p rzy  k tó ry m  podczas za trzym an ia  agregatu w a l­
cowniczego na rem o n t bieżący w y m ie n ia  się poszcze­
gólne e lem enty sprzętu, k tó ry  w  zasadzie w ym ien iane  
b yw a ją  ty lk o  p rzy  rem ontach k a p ita ln ych . Zabieg ten 
p o zw o lił na znaczne zm niejszenie p rzesto jów  w  w a l­
cowniach.

Połączenie rem on tu  bieżącego z k a p ita ln y m  w y m a ­
ga przem yślane j o rg a n iza c ji p lanowego rem o n tu  zapo­
biegawczego, w yko n a n ia  na czas sprzętu zam ienne­
go oraz znacznej dokładności w  p ra cy  b ryg ad  rem on­
tow ych . Zaopatrzen ie zak ładów  h u tn iczych  w  sprzęt 
w a lcow n iczy  i  od lew n iczy  pozw a la  obecnie stosować 
na w szys tk ich  zakładach przodu jące  dośw iadczenia w  
zakresie łączen ia rem o n tu  bieżącego i  kap ita lnego  
agregató jv  walcowniczj^ch.

Zw iększen ie  p ro d u k c ji w y ro b ó w  w a lcow n iczych  m o­
żna też osiągnąć w  znacznym  s topn iu  dz ięk i au tom a­
ty z a c ji ag regatów  w a lcow n iczych  i  ja k  na jw iększe ­
m u  skrócen iu  cyk lu  w a lcow an ia . Te w łaśn ie  ś ro d k i 
p o zw o liły  zw iększyć w  K om b in ac ie  M ag n ito go rsk im  
w yda jność  agregatów  w a lcow n iczych  o 60% w  po­
ró w n a n iu  z ich  w yda jnośc ią  p rzedw ojenną. W zrost 
w yd a jn ośc i w  w a lc o w n ic tw ie  m ożna też osiągnąć 
sku tk ie m  zw iększenia c iężaru w le w k ó w  i  p ó łp ro d u k ­
tó w  oraz w łaściw ego ich  przygo tow an ia . D latego też 
w e  w szys tk ich  oddzia łach w a lcow n iczych  na leży 
spraw dzić m ożliw ośc i przechodzenia na w a lcow an ie  
w iększych w le w kó w . W  szeregu p rzyp a d kó w  p e łn ie j­
sze w y ko rzys ta n ie  agregatów  od lew n iczych  ham ow ane 
je s t przez is tn ien ie  w  zakładach „w ą s k ic h  p rze k ro ­
jó w “ , k tó re  można z lik w id o w a ć  p rzy  m in im a ln y c h  
stra tach, osiągając dz ięk i tem u znaczny e fekt. T a k  np. 
n ieskom p likow ane  prace d la  rozszerzenia „w ąskiego 
p rz e k ro ju “  na w a lc o w n i d ru tu  w  Z ak ładach  im . K o -  
m in te rn u , a w  szczególności budow a pieca grzewcze­
go u m o ż liw iła b y  zw iększenie w yd a jn ośc i w a lco w n i 
o 50%.

P a rt ia  i  rząd  n ie je d n o k ro tn ie  podkreś la ją , że p lany  
na leży w yko n yw a ć  n ie  ty lk o  ilościow o, ale też pod 
w zględem  aso rtym entu  oraz jakośc i. T y lk o  pod ty m  
w a ru n k ie m  mogą być zaspokojone po trzeby gospodar­
k i  na rodow e j w  zakresie n iezbędnych w yro bó w . Te 
w skazan ia  p a r t i i i  rządu  m a ją  szczególne znaczenie 
d la  h u tn ic tw a  sta li.

G ospodarka narodow a s taw ia  obecnie szczególnie 
w ysok ie  w ym a ga n ia  w  zakresie p ro d u k c ji r u r  s ta lo ­
w ych , szczególnie r u r  bez szwu •— c iągn ionych  i  c ien­
kośc iennych oraz r u r  spaw anych o dużej średnicy. 
W raz z budową n o w ych  zak ładów  i  w a lc o w n i r u r  n a ­
leży zw racać uwagę na podnoszenie w yd a jn o śc i oraz 
przedłużen ie okresu p ra cy  istn ie jącego sprzętu w  w a l­
cow niach ru r , zm nie jszenia jego p rze s to jó w  oraz roz­
szerzenie aso rtym entu  i  popraw ę ja kośc i p ro d u ko w a ­
nych  ru r.

O grom ne reze rw y  w zros tu  w yd a jn ośc i p racy  i  zw ięk ­
szenia p ro d u k c ji m e ta lu  o tw ie ra  m echan izacja  praco­
ch łonnych  procesów i  au tom atyzac ja  procesów p ro ­
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du kcy jn ych . P rzodu jące zak ład y  hu tn icze , ja k  K o m ­
b in a t M ag n ito g o rsk i i  K u ź n ie c k i oraz inne  n ieu s ta n ­
n ie  p ra c u ją  nad dalszą m echan izacją  i  au tom atyzac ją  
procesów w y tw ó rczych . W  la ta ch  1949— 1951 w  Z a k ła ­
dach Łys ie w ie ń sk ich  bardzo znacznie posun ięto na­
przód spraw ę pe łne j (kom p leksow e j) m echan izac ji oraz 
au tom a tyzac ji procesów p ro d u k c y jn y c h , co spowodo­
w a ło  znaczny w zros t w yd a jn o śc i pracy. Za rea liza c ję  
tego przedsięw zięcia  zespół p ra c o w n ik ó w  ty c h  za k ła ­
d ó w  uzyska ł Nagrodę S ta linow ską . W  oddzia le  m a r-  
te n o w sk im  ty c h  zak ładów  przeprow adzono w e w ła s ­
n ym  zakresie  m echan izację  p rzyg o tow an ia  m a te ria łó w  
i  sadzenia pieca, zautom atyzow ano s terow an ie  p ieców  
m a rten ow sk ich  oraz z e le k try fik o w a n o  tra n s p o rt od­
dzia łu .

W  każd ym  zak ładz ie  h u tn iczym  re a liza c ja  s ta ran ­
nie  p rzem yślanych  k ro k ó w  zm ie rza jących  do ko m p le k ­
sowej m echan izac ji, w in n a  spowodować znaczne 
zw iększenie w yd a jn o śc i p racy. W  zakładach h u tn ic ­
tw a  s ta li na leży zw iększyć w y s iłk i nad  au tom atyza­
c ją  i  m echan izacją  ag rega tów  hu tn iczych  oraz rob ó t 
p racoch łonnych . W  oddzia łach w ie lko p ie co w ych  na le ­
ży zautom atyzow ać za ładunek i  ważenie ru d y  na w a ­
gach w agonow ych, k o n tro lę  poziom u w sadu w ie lk o ­
piecowego oraz regu low an ie  system u cieplnego pieca.

P a rt ia  oraz rząd  ra d z ie ck i w ym a ga ją  od wszyst­
k ic h  p rze ds ięb io rs tw  s ta łe j, system atycznej p racy  nad 
zm n ie jszan iem  kosztów  w ła sn ych  p ro d u k c ji,  nad  eko­
nom icznym  w yko rzys ta n ie m  surowca, p a liw a  i  m a te ria ­
łów . W  n ie k tó ry c h  zakładach  jednakże w  r . 1951 oraz 
w  I  p ó łr . r .  1952 zadania z zakresu zm nie jszenia kosz­
tó w  w łasnych  w yko na no  n ie  w  pe łn i, co g łów n ie  na­
s tąp iło  sk u tk ie m  nadm iernego zużycia surowca, m ate ­
r ia łó w  pom ocn iczych i  p a liw a  w  s tosunku do usta lo ­
nych  no rm .

W  n ie k tó ry c h  zakładach nadm ie rne  są jeszcze s tra ­
ty  pow sta jące sk u tk ie m  b ra ków . Zdarza się też n ie ­
k ie d y , że b ra k  u ja w n io n y  zostaje dopiero przez od­
b io rcę  w a d liw e j p ro d u k c ji.

C zyn n ik i k ie row n icze  h u tn ic tw a  w in n y  zw racać 
szczególną uwagę na każdy  w yp ad ek  nadm iernego 
zużycia  surowca, m a te ria łó w  pom ocniczych, p a liw a , 
usta lać ścisłą k o n tro lę  przestrzegan ia  n o rm  zużycia 
m a te r ia łó w  oraz dok ładn ie  w n ik a ć  w  p rzyczyn y  b ra ­
ków , zdecydowanie dążąc do ic h  usunięcia .

R ozw ój h u tn ic tw a  i  zapew nien ie  c iąg łe j p ra cy  za­
k ła d ó w  h u tn iczych  s tanow i szczególnie ważne zada­
n ie  n ie  ty lk o  h u tn ic tw a , a le  i  p ra c o w n ik ó w  in n y c h  
ga łęzi gospodark i na rodow e j. T a k  np. p rzem ysł w ę ­
g lo w y  w in ie n  na czas zaspokajać rosnące zapotrze­
bow anie  h u tn ic tw a  na w ę g ie l koksu ją cy  i  to  zaspo­
ka ja ć  to zapotrzebowanie zarów no co do jakośc i, ja k  
i  w łaśc iw ych  g a tu n kó w  w ym aganych  przez p ro d u kc ję  
hu tn iczą . M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  oraz M in is te rs tw o  
P rzem ys łu  W ęglowego w in n y  przyśpieszyć i  zakoń­
czyć prace pod ję te  w  zakresie  rozszerzenia w a ch la ­
rza  w ę g li koksu ją cych  w e w zra s ta ją cych  ilościach. 
M in is te rs tw o  B ud ow y P rzeds ięb io rs tw  P rzem ys łu  Cięż­
k iego  w in n o  zapew niać te rm in o w e  u ru cha m ian ie  n o ­
w y c h  urządzeń w y tw ó rc z y c h  w  h u tn ic tw ie ; szczegól­
n ie  ważne jes t, aby p lanow o w yko n yw a ć  budow ę ag­
rega tów  w a lcow n iczych , b a te r ii koksow n iczych  oraz 
k o p a ln i rud . O dpow iedz ia lną  ro lę  w  ro z w o ju  h u tn ic ­
tw a  spe łn ia  p rzem ysł m aszynow y, a przede w szyst­
k im  przem ysł bu dow y m aszyn ciężkich. Z a k ła d y  bu ­
d o w y  m aszyn w in n y  zaopa tryw ać h u tn ic tw o  w  n a j­
ba rdz ie j doskonały pod w zg lędem  techn icznym  i  n a j­
w y d a jn ie js z y  sprzęt. Toteż p ra co w n icy  p rze m ys łu  m a­
szynowego w in n i wzm óc w y s i łk i celem przyśpiesze­
n ia  p rac p ro je k to w y c h  i  skrócenia te rm in ó w  w y k o n a ­
n ia  no w ych  w ysoko w y d a jn y c h  ty p ó w  sprzętu h u tn i­
czego.

N a leży zauważyć, że liczne  zak łady  p rzem ysłu  m a­
szynowego posiada ją  swą w łasną p ro d u k c ję  hu tn iczą , 
k tó ra  odg ryw a  n iem a łą  ro lę  w  ogólne j p ro d u k c ji 
s ta li i  w y ro b ó w  w a lcow anych  Z w ią z k u  R adzieckie­
go. O ddz ia ły  hu tn icze  zak ład ów  bu do w y m aszyn po ­
s iada ją 'zna czne  w łasne n iew yko rzys tane  reze rw y  dla  
zw iększen ia p ro d u k c ji h u tn icze j. Toteż niezbędne je s t 
sk ie row an ie  uw a g i m in is te rs tw  p rzem ysłu  m aszyno­
wego na sprawę u ja w n ia n ia  i  zm ob ilizow an ia  tych  
rezerw , w  ty m  celu aby osiągnąć da lszy w zros t p ro ­
d u k c ji s ta li i w y ro b ó w  w a lcow anych . Szczególnie 
w ażną w  ty m  w zg lędzie  je s t spraw a pełn ie jszego w y ­
ko rzys ta n ia  z łom u d la  p ro d u k c ji h u tn icze j, a także in ­
nych  odpadów  m eta low ych , k tó re  grom adzą się w  za­
k ła da ch  bu dow y maszyn. N iezbędne je s t także z w ię k ­
szenie p ro d u k c ji s ta li w  zakresie  p rzem ys łu  m ie jsco­
wego, a to  drogą b u do w y  n ie w ie lk ic h  przeróbczych 
zak ładów  m eta lu rg icznych .

P rzed h u tn ik a m i Z w ią z k u  Radzieckiego sto ją  w ie l­
k ie  i  odpow iedzia lne zadan ia w  zakresie dalszego roz­
w o ju  p ro d u k c ji s ta li i  zaspoko jen ia  w szys tk ich  po­
trze b  gospodark i na rodow e j, w  niezbędne aso rtym en­
ty , oraz stopy w yso k ie j jakośc i. H u tn ic y  m a ją  w szy­
s tk ie  m ożliw ośc i, aby zadan ia te w ykonać. Z w iązek 
R adz ieck i posiada ko losa lne  zasoby surow ców  h u tn i­
czych i  p a liw a , a h u tn ic tw o  Z w ią z k u  Radzieckiego 
wyposażone je s t w  p rzodu jącą  tech n ikę  i  o trz y m u je  
ogrom ne ś ro d k i celem  bu dow y now ych  i  rozszerzenia 
is tn ie ją cych  zak ładów  i  ko p a ln i.

D ośw iadczenie p rzo du jących  ro b o tn ik ó w  i  p racow ­
n ik ó w  in ż yn ie ry jn o -te ch n iczn ych  dowodzi, że h u tn ic ­
tw o  dysponuje znacznym i, n ie w y k o rz y s ta n y m i jesz­
cze reze rw am i d la  zw iększen ia p ro d u k c ji p rzy  is tn ie ­
ją c y m  sprzęcie w y tw ó rczym . Z m ob ilizo w a n ie  ty c h  re ­
zerw , szerokie rozpow szechn ienie p rzo du jących  m etod 
p ra cy  stachanow ców  i  n o w a to ró w  p ro d u k c ji, praca 
z m aksym a lną  w yd a jn ośc ią  i  oszczędnością oraz szyb­
sze bu d o w n ic tw o  i  u ru ch a m ia n ie  now ych  urządzeń 
w y tw ó rczych  —  w szystko to  są podstaw ow e zadania 
stojące przed h u tn ic tw e m .

W raz z p ra c o w n ik a m i w szys tk ich  dz iedzin  gospo­
d a rk i na rodow e j, h u tn ic y  ro z w in ę li w spó łzaw odn ic tw o 
socja listyczne, celem uczczenia X IX  Z ja zd u  W K P (b). 
K o le k ty w  M agn itogorsk iego  K o m b in a tu  H utn iczego 
im . J. W. S ta lina  zobow iąza ł się w ykonać na 28 sie rp­
n ia  p lan  trzech  k w a r ta łó w  w  zakresie p ro d u k c ji w szy­
s tk ic h  dz ia łów , te rm in o w o  w yko na ć  p la n  na r. 1952 
i  dać ponad p la n  w  d ru g im  pó łroczu w ie lk ą  ilość r u ­
dy, su ró w k i, s ta li i  w y ro b ó w  w a lcow anych , a ponadto 
podnieść jakość p rodukow anego m e ta lu , zm n ie jszyć 
s tra ty  p ro du kcy jne , dać w  d ru g im  pó łroczu 10 m in . 
rub . ponadp lanow e j oszczędności sk u tk ie m  zm nie jsze­
n ia  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji oraz podnieść w  d ru ­
g im  pó łroczu  w yd a jn o śc i p ra cy  o 3,5%. R obo tn icy  
i  p ra co w n icy  in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n i oraz p ra co w n i­
cy u m y s ło w i w  K u ź n ie c k im  K om b in ac ie  H u tn iczym  
im . J. W . S ta lin a  rów n ież  p o d ję li szereg zobow iązań 
a w śród  n ic h  następu jące: w  te rm in ie  w yko na ć  p lan  
trzech  k w a r ta łó w  w  zakresie ca łe j p ro d u k c ji h u tn i­
czej, w yp rod ukow ać  przed o tw a rc ie m  X I X  Z jazd u  
P a r t i i  ponad p lan  tysiące ton  su ró w k i, s ta li, w y ro b ó w  
w a lcow anych  i  ru d y  żelaznej, osiągnąć w e  w rześn iu  
p ó łto ra  m ilio n a  r u b li ponadp lanow e j a k u m u la c ji,  pod­
nieść jakość i  zm nie jszyć ilość  b ra k ó w  m e ta lu  w  ca­
ły m  c y k lu  p ro d u k c ji h u tn icze j. W ysok ie  zobow iąza­
n ia  d la  uczczenia X I X  Z jazd u  P a r t i i  p o d ję ły  też ko ­
le k ty w y  Z ak ła dó w  N o w o ta g ilsk ich , Z a k ła d ó w  „Z apo - 
ro żs ta l“ , D n ie p ro p ie tro w sk ich  Z a k ła d ó w  im . W. I.  L e ­
n in a  oraz szeregu in n y c h  zak ład ów  hu tn iczych .

R o zw ija ją c  w sp ó łza w o dn ic tw o  socja lis tyczne d la  
uczczenia X I X  Z jazd u  W K P (b) o te rm in o w e  w y k o n a ­
n ie  p la n u  r . 1952 h u tn ic y  radzieccy wnoszą n o w y  w k ła d  
do dzie ła  dalszego um ocn ien ia  po tęg i swej w ie lk ie j 
soc ja lis tyczne j o jczyzny.
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TV/T IE S IĄ C  paźdz ie rn ik  u p ły n ą ł w  gospodarce narodo- 
w e j pod znakiem  re a liz a c ji zobow iązań p ro d u k c y j­

nych pode jm ow anych na cześć P rog ram u W yb o r­
czego F ro n tu  Narodowego i  X I X  Z jazdu  W K P (b). P o l­
sk ie  m asy pracu jące  osiągały w ie lk ie  sukcesy w e 
w sp ó łzaw odn ic tw ie  d la  uczczenia tych  h is to rycznych  
c h w il;  czynem p ro du kcy jn ym , zaciąganiem  „w a r t “ , po­
de jm ow an iem  doda tkow ych zobow iązań, ludz ie  pracy 
da ją  dow ody zrozum ien ia  ich  w a g i i  doniosłości.

W  to k u  re a liz a c ji zobow iązań p ro d u kcy jn ych  dla 
poparcia  P rog ram u W yborczego F ro n tu  Narodowego 
i  uczczenia X I X  Z jazdu  W K P (b) załog i w ie lu  zak ładów  
przem ysłow ych, k tó re  w  poprzednich m iesiącach nie 
w y k o n y w a ły  w  p e łn i w szys tk ich  zadań p lanu  —  prze­
ła m u ją  trudn ośc i, w a lczą o oszczędność, o odrob ien ie  
n iedoborów , o pełne w yko na n ie  p lanu  rocznego. Już 
w  p ie rw sze j dekadzie m iesiąca można b y ło  podsum ować 
w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a szeregu zakładów  przem y­
słowych.

W  g ó rn ic tw ie  w ęg lo w ym  in d y w id u a ln e  i  zespołowe 
zobow iązania p rodu kcy jne  ob ję ły  ponad 88 tys. p racow ­
n ik ó w  kopalń, w  ty m  33.630 pracu jących  bezpośrednio 
p rzy  u ro bku  w ęg la  oraz 3.829 in ż y n ie ró w  i  techn ików . 
D z ięk i re a liz a c ji zobow iązań w ie le  kop a lń  osiągnęło we 
w rześn iu  w ysok ie  przekroczenie p lan ów  p rodukcy jnych .

Załoga ko p a ln i „P a w e ł“  -— in ic ja to rk a  w spó łzaw odn i­
c tw a  dla  uczczenia X I X  Z jazdu  w  przem yśle w ęg lo ­
w ym , k tó ra  zobow iązała się w ykonać p lan  m iesiąca 
w rześn ia  w  109% w yko n a ła  go w  111,7%, a p la n  p ie rw ­
szej po ło w y paźdz ie rn ika  —  w  113,3%, da jąc tysiące 
ton  w ęg la  ponad plan. K o p a ln ia  „P rezyd en t“  w yd ob y ła  
6.750 to n  w ę g la  ponad p lan  i  2.250 to n  w ęg la  ponad 
podjęte zobow iązanie. K o p a ln ia  „R y d u łto w y “  osiągnę­
ła  115,2% p la n u  w yd ob yc ia  za m iesiąc w rzesień, p rzy  
zobow iązaniu 109,5%.

W  ko p a ln i „P a w e ł“  zobow iązania pod ję ło  5 oddzia łów . 
N a czoło w ysu ną ł się oddzia ł I I ,  p row adzony przez L u ­
c jana Ploszkę. O ddzia ł po d ją ł się w yko n a n ia  p lanu  
w  118%, a w y k o n a ł go w  125%. N a jlepszy w y n ik  w  tych  
oddzia łach osiągnęła brygada zespołowa Jana Szper- 
lin g a  w yko n u ją ca  p rzecię tn ie  180%.

W  ko p a ln i „P rezyd en t“  szczególnie w y ró ż n iła  się 
w  w yk o n a n iu  zobow iązań załoga ściany n r  6089V w y ­
konu jąc  27 pe łnych c y k li zam iast 21 oraz oddz ia ł V I I I  
te jże  kopa ln i, k ie ro w a n y  przez B oles ław a B ia łasa. Od­
dz ia ł ten  p rzy  w yd a tn e j pom ocy ze s tro n y  d y re k to ra  
ko p a ln i inż. R oberta  Janczara p o tra f ił prze łam ać t ru d ­
ności i  z nadw yżką  zrea lizow ać p lan  w rześn iow y, cho­
ciaż w  s ie rp n iu  w y k o n a ł zaledw ie 77,8% planu.

W  ko p a ln i „R y d u łto w y “  kom b a jn  w  tru d n y c h  w a ­
ru n k a c h  geologicznych u ro b ił i  za ładow a ł sam oczynnie 
4.389 ton  w ęgla. Obsada ściany uzyska ła  przecię tn ie  
w yda jność  18,3 to n y  na roboczodniów kę. W skaźn ik  
cyk licznośc i te j śc iany w zró s ł z 0,874 w  s ie rp n iu  do 
1,0 w e w rześn iu .

G ó rn icy  k o p a ln i „W eso ła  1“  m e ld u ją  o uzyskan iu  
w  I  dekadzie paźdz ie rn ika  120,2% p lanu. P ragnąc za­
pew n ić  dalsze osiągnięcia załoga z poważną nadw yżką  
zrea lizow a ła  w e w rześn iu  p lan  rob ó t p rzygo tow aw ­
czych.

Zw ycięsko re a liz u ją  zobow iązania także kopa ln ie  
„S ie rsza“ , „C zerw ona G w a rd ia “ , „Ś lą sk “ , im . D y m itro ­
w a i  szereg innych .

Spośród uczestniczących w e w spó łzaw odn ic tw ie  in ­
żyn ie ró w  i  te ch n ikó w  gó rn ic tw a , w y ró ż n il i się pracow ­
n icy  D z ia łu  P rze ró bk i M echan iczne j In s ty tu tu  G ó rn i­
ctwa, k tó rz y  zobow iąza li się do dn ia  w yb o ró w  zakoń­
czyć szereg prac zw iązanych z u ruchom ien iem  p ro d u k ­
c ji p iry tó w  z w ęg la  w  ko p a ln i „S ie rsza“  m etodą inż. 
K o ro la  oraz w yp rodukow ać 500 kg  w ęg la  bezpopio łowe- 
go m etodą d r Laskow skiego d la  przekazania In s ty tu ­
to w i C h em ii P rzem ysłow e j. Tę osta tn ią  pracę w y k o n a li 
Przed te rm inem .

W  ogólnym  w y n ik u  re a liz a c ji zobow iązań gó rn ic tw o  
węglow e w ydoby ło  w e w rześn iu  o 359 tys. ton  w ęgla 
w ięce j n iż  w  s ie rpn iu , w yko n u ją c  p lan  m iesięczny 
i  osiągając jednocześnie w  stosunku do poprzedniego 
m iesiąca w zros t ogólnej w yd a jn ośc i p racy o 2,3%.

Zw ycięsko re a lizu ją  swe zobow iązania rów n ie ż  h u tn i­
cy. Do p rzodu jących w  przem yśle h u tn iczym  należą za­
ło g i h u t: „B o b re k “ , „Z a w ie rc ie “ , „P o k ó j“  „K ościusz­
k o “ , „O s tro w ie c “ , „F lo r ia n “ , „B a ild o n “ , im . D z ie rżyń­
skiego i  szereg innych .

Załoga W ydz ia łu  W ielkopiecow ego h u ty  „B o b re k “ , 
k tó ra  pod ję ła  zobow iązanie w yp rodukow ać w  ciągu 
w rześn ia  i  paźdz ie rn ika  br. 500 ton  s u ró w k i ponad plan, 
ju ż  w  d n iu  1 paźdz ie rn ika  osiągnęła 577 ton. Jednocze­
śnie załoga zm n ie jszy ła  zużycie koksu o 35 kg  na każdą 
tonę su ró w k i. W y n ik i te k o le k ty w  w y d z ia łu  zawdzię­
cza załodze pieca „D “ , k tó ra  w yko n a ła  sw ó j p lan  m ie ­
sięczny w  118,2%. S ta lo w n icy  h u ty  „B o b re k “  w y k o n a li 
do po łow y paźdz ie rn ika  11 szybkościowych w y to p ó w  
i  43 przyśpieszone w ytop y , przekracza jąc znacznie pod­
ję te  zobow iązania.

H u ta  „P o k ó j“  osiągnęła w  to ku  re a liza c ji zobow ią­
zań 105% w yko n a n ia  p la n u  za wrzesień. R ea lizac ja  zo­
bow iązań p ro d u k c ji ponad p lan  w yka zu je  m. in . na­
stępujące liczby : koks w ie lko p iecow y  452 ton y  wobec 
zobow iązania w  ilośc i 100 ton, w y ro b y  w a lcow ane 4.550 
ton wobec 1.000 to n  itd . S ta lo w n ia  h u ty  „P o k ó j“  w y ­
kona ła  w  ty m  m iesiącu 191 przyśpieszonych w y top ów  
wobec zobow iązania 164, przekracza jąc p lan. P rzoduje 
znany w ytap iacz  K a ro l W aduła , k tó ry  p row adzi b ry ­
gadę m łodzieżową.

N ieprzecię tne w y n ik i osiągnięto w  hucie  „P o k ó j“  p rzy  
k a p ita ln y m  rem oncie w ie lk ieg o  pieca n r  3. R em ont ten 
zap lanow any na 45 dn i, ukończony został w  ciągu 31 
dn i, co s tan ow i czasokres zb liżony  do czasu trw a n ia  
rem o n tów  w  hu tach  Z w ią z k u  Radzieckiego. R obotn icy 
in żyn ie ry jn o -te ch n iczn i h u ty  „P o k ó j“  w y k o n a li szereg 
zobow iązań o charakterze organ izacyjno-techn icznym . 
M . in . op racow a li szczegółowo in s tru k c ję  technolog icz­
ną d la  w a lcow n i. In s tru k c ja  ta  pozw ala pop raw ić  ja ­
kość p ro d u kc ji, da jąc m ożliwość pe łne j k o n tro li p ro­
cesów technolog icznych.

N a w yró żn ie n ie  zasługuje s ta lo w n ia  h u ty  „K ościusz­
k o “ . Załoga je j zobow iązała się dać ponad p lan  200 ton  
s ta li, a po w y p e łn ie n iu  tego zobow iązania pod ję ła  da l­
sze, w  w ysokości 500 ton. I  to zobow iązanie do końca 
w rześn ia  zostało zrea lizow ane z nadw yżką.

R obo tn icy  h u ty  „O s tro w ie c “  z nadw yżką  z rea lizo w a li 
p lan  I I I  k w a rta łu . W iększość zobow iązań znacznie 
przekroczono: obsługa m arten ów  dała 577 ton  sta li, 
obsługa w ie lk ie g o  pieca —  20 ton  su ró w k i, w a lcow ­
n ia  —  137 ton  w y ro b ó w  w a lcow anych  ponad podjęte zo­
bow iązania.

W ysoko p rzekroczy ła  swe zobow iązania załoga h u ty  
„B a ild o n “ , k tó ra  uzyska ła na jwyższe przekroczenie 
p lanu  spośród w szys tk ich  h u t C entra lnego Zarządu 
P rzem ysłu  Hutn iczego. Na szczególną uwagę zasługuje 
m ło to w n ia , k tó ra  wobec 20,5 ton  w  m yś l zobow iąza­
n ia , da ła 61 ton  p ro d u k c ji ponad p lan . W  k o tło w n i 
te j h u ty  zaoszczędzono 262 ton y  węgla w  stosunku do 
p lanu.

W  przem yśle m aszynow ym  w y ró żn ia  się w  rea liza­
c j i  zobow iązań załoga zak ładów  m echanicznych „ U r ­
sus“ , k tó ra  w yko n a ła  podjęte zobow iązanie i da ła  po­
nad p lan  w e w rześn iu  br. 10 c iągn ików . N a podkre ­
ślenie zasługuje polepszenie pracy w  o d le w n i że liw a ; 
załoga od le w n i w yko n a ła  ponad p lan  o d le w y  k ó ł paso­
w ych  i  c iężarków  w a g i 54 tony. Na W ydz ia łach  M e­
chanicznych na 99 stanow iskach w prow adzono metodę 
Żandarow ej. D z ię k i pom yślne j re a liz a c ji zobow iązań 
Załoga Z ak ła dó w  M echan icznych „U rsu s “  przekroczyła  
p lan  I I I  kw . b r. Jest to n o w y  sukces załogi, k tó ra  po 
okresie 1951 r. i  początku b r „  k ie d y  p lan  nie  b y ł w y k o ­
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nyw any, system atycznie rea lizu je  swe zadania, a za I I  
kw . b r. o trzym a ła  sztandar przechodni CRZZ.

Załoga S toczn i G dańsk ie j do 1 paźdz ie rn ika  z re a li­
zow ała ju ż  ponad 1.200 pod ję tych  zobowiązań. D z ięk i 
usp raw n ie n iu  o rgan izac ji p racy w  w ie lu  w ydz ia łach  
p ro du kcy jnych , dz ięk i podn ies ien iu  w yd a jn ośc i i  sze­
rok ie m u  upow szechn ieniu postępu technicznego załoga 
Stoczni w yko n a ła  w e w rześn iu  sw ó j p lan  g loba lny  
w  109,7%. N a czołowe m ie jsce w e w spó łzaw odn ic tw ie  
w ysunę ła  się załoga w yd z ia łu  m ontażu maszyn i  ko tłó w , 
gdzie m. in . brygada pod k ie ro w n ic tw e m  m is trza  Sztu­
ko w skiego u s ta w iła  na now ych statkach, trz y  m aszyny 
g łów ne i  lin ie  w a łó w  w  ciągu 21 dn i, podczas gdy 
dotychczas prace te po ch łan ia ły  ok. 3 m iesięcy.

Załoga F a b ry k i Sam ochodów C iężarow ych im . Bole­
sława B ie ru ta  w  L u b lin ie  w yko n a ła  swe zobow iązanie 
i  da ła  ponad p lan  16 sam ochodów „L u b l in “ . W  czasie 
w y k o n y w a n ia  zobow iązań znacznie podniesiono do tych­
czasową w yda jność pracy.

Zobow iązan ie w  zakresie ponadp lanow ej p ro d u k c ji 
w agonów  podjęte przez Z a k ła d y  im . J. S ta lina  w  Po­
znaniu (po 5 szt. w agonów  osobowych ponad p lan  m ie ­
sięcznie) zostało w ykonane w e w rześn iu  br. dz ięk i 
osiągnięciu ry tm icznośc i i  lepszej o rg an izac ji pracy. 
Szczególnie w y ró ż n il i się p rzy  ty m : Januchow ski, k tó ry  
ukończy ł swe zadania p lanu  6-letn iego oraz H e jm an 
i N a lew a j na m ontażu pudeł. W  tra k c ie  w y ko n yw a n ia  
zobowiązań, z in ic ja ty w y  K arw ack iego , przew odniczą­
cego Z M P  na zakładzie, rozw in ię to  stosowanie m etody 
Żandarow ej. Ilość brygad p racu jących tą  m etodą osią­
gnęła liczbę 600.

W  zobow iązaniach b io rą  rów n ie ż  udz ia ł In s ty tu ty  
Naukow o-Badaw cze i  B iu ra  K on s trukcy jn e . Z  w a ż n ie j­
szych zobow iązań należy w y m ie n ić : w prow adzen ie  
przez In s ty tu t M eta loznaw stw a i  A p a ra tu ry  N aukow o- 
L a b o ra to ry jn e j •—• e lektro iskrow ego u tw a rdza n ia  narzę­
dzi w  24 zakładach i  m etody regenerac ji narzędzi p rzy  
pom ocy tw ardego chrom ow ania  w  6 zakładach.

W śród załóg przem ysłu  chemicznego na czoło w ysu ­
w a ją  się Z a k ła d y  E le k tro d  W ęglow ych im . 1 M a ja  
w  Raciborzu — in ic ja to rz y  w spó łzaw odn ic tw a przed- 
zjazdowego, k tó re  w y k o n a ły  p lan  w rześn iow y w  119%, 
W  na jw ażn ie jszym  asortym encie, w  e lektrodach w ie l­
k ich , zak łady w y p ro d u k o w a ły  471 ton ponad plan. B ry ­
gady w arszta tow e sk ró c iły  czas rem ontu  dw utys ięczno- 
tonow e j p rasy hyd rau liczne j.

Z ak ła dy  A zotow e im . Dzierżyńskiego w  T a rno w ie  
w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c y jn y  w  m -cu  w rześn iu  w  103%. 
N a jw iększym  sukcesem załog i jest w yp rod ukow an ie  
ponad p lan  106 ton am on iaku  syntetycznego. Załoga 
oddz ia łu  genera torów  pod k ie ru n k ie m  techn ika  K o ło ­
dz ie ja  z in te n sy fiko w a ła  w ed ług  m etody radz ieck ie j ge­
ne ra to r gazowy i  pow iększyła  jego sprawność o 23%.

N a jw ię kszy  'zakład w łó k ie n  sztucznych —  Z ak ła d y  
Tom aszowskie w y k o n a ły  p lan  w rześn iow y w  104,6%. 
W  poszczególnych asortym entach Z ak ła dy  w y k o n a ły  w e 
w rześn iu  17 ton  je d w a b iu  i  18,2 ton  w łó k ie n  c ię tych 
ponad plan, do czego w  znacznym  s topn iu  p rzyczyn iła  
się rea lizac ja  zobowiązań.

K a le tań sk ie  Z a k ła d y  Celu lozow o-Papiern icze w y k o ­
n a ły  p lan  w rze śn io w y w  108,9%. P ow ażnym  osiągnię­
ciem  zak ładów  w  w yk o n a n iu  zobow iązań by ło  w y p ro ­
dukow an ie  801 ton  celu lozy ponad plan.

Załoga W arszaw skich  Z ak ła dó w  Przem ysłu  G um ow e­
go pod ję ła  zobow iązanie w yko n a n ia  p lanu  paźdz ie rn i­
kowego w  105%. Do 15 paźdz ie rn ika  w yko n a ła  zobo­
w iązan ie  ju ż  w  83%, walcząc nie  ty lk o  o ilość ale ró w ­
nież o jakość p ro d u kc ji. W e w rześn iu  br. załoga w y ­
p rodukow a ła  78,9% p ro d u k c ji pierwszego ga tunku , 
a w  paźdz ie rn iku  (do p o ło w y  m iesiąca) uzyska ła  82% 
p ro d u k c ji p ierwszego ga tunku .

Zobow iązan ia w  przem yśle energetycznym  dotyczy­
ły  w  g łów ne j m ierze pokonan ia  trudn ośc i zw iązanych 
ze zw iększonym  poborem  en e rg ii w  okresie szczytu je ­
sienno-zim owego. Z a łog i e le k tro w n i po s tanow iły  pod­
wyższyć moc dyspozycyjną w e w rześn iu  o 24.500 K W . 
Ponadto p o d ję ły  się, w  drodze skracania te rm in ó w  re ­
m on tów  w yp rod ukow ać  dodatkow o ponad p lan  12.823 
tys. K W h  oraz zaoszczędzić 121.200 roboczo-godzin.

R ea lizu jąc te  zobow iązania, załoga e le k tro w n i „V ic ­
to r ia “  sk róc iła  k a p ita ln y  rem ont tu rb in y  T .G .II z p la ­
now anych 40 d n i do 33. P rzy  rem oncie te j tu rb in y  w y ­
ró żn iła  się brygada m łodzieżow a ślusarzy m aszyno­

w ych  Ryszarda B rużyn y  p racu jąca p rzy  oczyszczaniu 
f i l t r ó w  pow ie trznych , k tó ra  osiągnęła 480% norm y.

Załoga E le k tro w n i W arszaw skie j w yko n a ła  p lan  p ro ­
d u k c ji ene rg ii e lek tryczne j na ro k  b ieżący do 30 paź­
dz ie rn ika , a do końca ro k u  da 40 m in . K W h  ponad 
plan. W  I I I  kw . br. załoga zaoszczędziła 1.200 ton  w ę­
gla, podniosła moc osiągalną e le k tro w n i o 9 m egaw a­
tó w  i  w a lczy  obecnie o zrea lizow anie  dalszych zobo­
w iązań. W  ram ach sw ych zobow iązań załoga E le k­
t ro w n i W arszaw skie j p rzeprow adziła  rem o n ty  12 k o t­
łó w  i  1 tu rb in y  zaoszczędzając p rzy  ty m  5.045 roboczo- 
godzin w  stosunku do zap lanow anych 9.361 roboczo- 
godzin.

Załoga E le k tro w n i Ł ó dzk ie j sk róc iła  o 11 d n i k a p i­
ta ln y  rem on t k o tła  n r  24, m im o  n iep rzew idz ianych  
trudnośc i oraz czas rem ontu  tu rbo -gene ra to ra  n r 4
0 3 dn i.

E fek tem  gospodarczym  w yko n a n ia  we w rześn iu  zo­
bow iązań w  energetyce by ło  podniesien ie m ocy dyspo­
zycy jn e j i  w jm rodu kow an ie  ponad p lan  9.000 tys. kW h.

In ic ja to rz y  w spó łzaw odn ic tw a na cześć P rogram u 
W yborczego F ro n tu  Narodowego i  X IX  Z jazdu W K P (b) 
w  przem yśle w łó k ie n n iczym  —  załoga Z ak ła dó w  B a­
w e łn ian ych  im . F. D zierżyńskiego w  Ło dz i w yp ro d u ko ­
w a ła  w e w rześn iu  ponad 132 tys. m e tró w  tk a n in , podno­
sząc równocześnie o 2% ilość tk a n in  pierwszego ga­
tun ku .

Załoga Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Odzieżowego im . W ięc­
kow skiego w  Łodzi w yko n a ła  ju ż  w  początkach paź­
d z ie rn ika  84,4% zobowiązań. R ea lizac ja  zobowiązań 
zadecydowała o w yko n a n iu  przez załogę tych  Z ak ładów  
p lanu  kw a rta ln ego  na 6 d n i przed te rm in e m  i  p rzekro ­
czeniu p lanu  w rześniow ego o 11%, p rzy  s ta łym  r y t ­
m icznym  w yk o n y w a n iu  zadań dziennych i  dekadowych. 
Zespoły p ro du kcy jne  ZPO im . W ięckow skiego w y k o ­
na ły  w  ub. m iesiącu 3.637 doda tkow ych  sztuk odzieży
1 zaoszczędziły m a te ria łó w  na sumę 17.872 zł.

W  przem yśle odzieżowym , rea lizu ją c  zobow iązania, 
zaoszczędzono w  stosunku do no rm  we w rześn iu  tk a n in  
w e łn ia n ych  1.660 m, tk a n in  baw e łn ianych  —  9.773 m, 
a a r ty k u łó w  techn icznych na sumę 91.575 zł. Jedno­
cześnie podniesiono w yd a tn ie  ilość odzieży pierwszego 
ga tunku .

W  w y n ik u  pod ję tych zobow iązań m urarze, cieśle, 
zbro ja rze  i  in n i rob o tn icy  bu do w la n i w a lczą w raz  
z personelem  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ym  o skrócenie 
czasu budow y w  stosunku do ha rm onogram ów  i  o w yż­
szą jakość w ykonaw stw a . W e w spó łzaw odn ic tw ie  
uczestniczy 107 tys. ro b o tn ikó w  w  bu d o w n ic tw ie  prze­
m ys ło w ym  i  ponad 100 tys. w  m ieszkan iow ym .

B rygady budow lane Ś ląska w p row adza ją  coraz sze­
rze j lis ty  gw arancy jne, k tó ry m i zapew n ia ją  u ży tko w ­
n iko m  w ysoką jakość bu do w li.

Poważne osiągnięcia n o tu ją  budow n iczow ie  ko m b i­
na tu  N ow a H u ta  —  na jw iększe j in w e s ty c ji w  k ra ju . 
O dda li on i w  w y n ik u  w spó łzaw odn ic tw a  przedzjazdo- 
wego, do trzym u jąc  te rm in u  lu b  w yprzedzając, 17 po­
w ażnych ob ie k tó w  d la  N ow e j H u ty . N a w yróżn ien ie  
zasłuży ły  w  szczególności b rygady  m ontażowe i spa­
w aln icze, k tó re  s k ró c iły  te rm in  zb ro jen ia  w ie lk ieg o  
pieca o 12 dn i, a m ontaż k o n s tru k c ji s ta low e j w  g łó w ­
ne j s iło w n i o 3 dn i.

N a d ru g ie j z ko le i w ie lk ie j b u d o w li socja lizm u, w  hu ­
cie im . B oles ław a B ie ru ta  w  Częstochowie w ykonano 
m. in . na 11 d n i przed te rm in e m  ko m in  nag rzew n i- 
czy w ie lk ie g o  pieca n r  1. Załoga budu jąca  s ta low n ię  
pod ję ła  zobow iązanie w yko n a n ia  p lanu  na w rzesień 
w  112%, zaś w yko n a ła  je  w  120%.

W  bu d o w n ic tw ie  m ieszkan iow ym  W arszaw y, budow ­
n iczow ie  M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow e j pod 
koniec paźdz ie rn ika  br. z rea lizo w a li ju ż  ponad 75% 
sw ych zobowiązań. B ilans p racy załog i w yraża  się 
zaoszczędzeniem 39.152 roboczo-godzin. Równocześnie 
zaoszczędzono 21.700 sztuk cegie ł oraz przekroczono zo­
bow iązan ia  w  zakresie oszczędności cem entu, żelaza 
zbro jeniowego, w apna i  d rew na. B rygada S w ie rczyń- 
skiego w yko na ła , p rzy  użyciu  m echanicznych tyn ko w - 
n ic, całość tyn ko w a n ia  na segmencie p ie rw szym  na 3 
d n i przed term inem .

D obre re z u lta ty  w  re a liz a c ji pod ję tych  zobowiązań 
uzysku ją  p racow n icy  ko le i. B ydgosk i węzeł ko le jo w y, 
k tó ry  p ie rw szy w  k o le jn ic tw ie  za in ic jo w a ł akc ję  zobo­
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w iązan iow ą, w y k o n a ł swe zobow iązania do końca w rze ­
śnia. D ru ż y n y  m anew row e i  p racow n icy  s tac ji w y k o ­
n a li w  100% p lan  fo rm ow an ia  i  roz fo rm ow an ia  pocią­
gów, fo rm u ją c  ponadto 12 pociągów  dodatkow ych. Zo­
bow iązan ie p rze fo rm ow an ia  w iększe j ilośc i w agonów  
przekroczono o 16%. N ie  dopuszczono do opóźnień i  na 
sku tek  tego przekroczono zobow iązania pop raw y regu­
la rnośc i i  biegu pociągów pasażerskich o 1,4% i  to w a ro ­
w ych  o 3,7%. P racow n icy  P arow ozow n i Bydgoszcz 
G ł. zw iększy li oszczędność w ęg la  na parow ozach o 11%, 
przekracza jąc zobow iązania o 57%, zaoszczędzając ty m  
sam ym  w  ciągu w rześn ia  br. 746 ton  węgla. W  w y k o ­
nan iu  zobow iązań na s ta c ji Bydgoszcz G ł. b ierze udz ia ł 
79% pracow n ików .

W  d ług o fa lo w ym  w spó łzaw odn ic tw ie  o najn iższe zu­
życie w ęg la  za trz y  k w a r ta ły  br. parow ozow nie  w a r­
szaw skie j D O K P  uzyska ły  znaczne oszczędności. P aro­
w ozow n ia  W arszaw ska zużyła 98% w ęgla  ob liczenio­
wego na tys iąc b ru tto -to n o k ilo m e tró w , W arszawa 
Zachodn ia —  97,4% w ęgla, a W arszaw a —  Praga —  
96,3%.

W  parow ozow n i K ra k ó w  —  P łaszów podjęte zobo­
w iązan ia  d a ły  popraw ę w ska źn ikó w  pracy. Przebieg 
dobowy przewozów  na szlaku od Rzeszowa do Szczako­
w e j w zrós ł o 20 km . C iężar b ru tto  pociągów zw iększy ł 
się o 100 ton  i  zużycie węgla zm nie jszy ło  się o 10%.

R obo tn icy  ro ln i i p racu jący  ch łop i rów n ież pom yśln ie  
re a lizu ją  swe zobow iązania pode jm ow ane dla  uczcze­
n ia  P rog ram u W yborczego F ro n tu  Narodowego i  X IX  
Z jazdu  W KP(b).

C h łop i jedne j z przodu jących na D o lnym  Ś ląsku spół­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j w  S trudze, w  w y n ik u  re a liza c ji 
podjętego zobow iązania dosta rczy li do p u n k tu  skupu 
zboże z nadw yżką  7.650 kg oraz sprzeda li państw u 
3 tys. kg  m ięsa ponad plan.

P om yśln ie  re a lizu ją  sw oje zobow iązania ch łop i z g ro­
m ady G ie ra łtó  w , w  po w. Bolesław iec, k tó rzy  w y k o n a li 
ju ż  p lan dostaw  zboża i  żywca. 180 ch łopów  m ało- 
i  ś redn io ro lnych  z 'te j  grom ady, k tó rz y  zobow iąza li się 
sprzedać dodatkow o państw u 11 ton  żywca i  15 tys. 
l i t ró w  m leka, w ykona ło  ju ż  swoje zobowiązania.

C h łop i w o j. szczecińskiego, w yko n u ją c  podjęte zobo­
w iązan ia  o rgan izu ją  m an ifes tacy jne, masowe odstaw y 
żywca i  zboża. W  odstaw ie zboża p rzodu ją  p o w ia ty  
g ry f ic k i i  now ogardzki. P ie rw szy w y k o n a ł ju ż  w  paź­
d z ie rn iku  roczny p lan  skupu zboża w  97%. Oba po­
w ia ty  zosta ły zw o ln ione z m ia re k  i  odsypów.

Roczny p lan  skupu zboża w yko na ło  60% gospodarstw  
in d y w id u a ln y c h  w o j. szczecińskiego.

R obo tn icy  i  p racow n icy  poszczególnych gospodarstw  
zespołu PG R —  G olą w  pow. G ostyń w  w o j. poznań­
sk im  w y k o n a li ju ż  w ie le  zobow iązań w yborczych. M . in. 
brygada po łow a gospodarstwa G ola przyśpieszyła w y ­
konan ie siew ów  jesiennych o 2 dn i. T ra k to rzyśc i PGR 
P ud liszk i w y k o n a li o rk i p rzedterm inow o, oszczędzając 
przecię tn ie  po 1 kg  p a liw a  na każdym  hektarze, zaora­
nym  tra k to ra m i.

W śród ch łopów  w o j. k rakow sk iego  pom yśln ie  prze­
biega rea lizac ja  zobowiązań, czego dowodem  je s t fa k t, 
że z ogólnej liczby  15 po w ia tó w  w o j. k rako w sk ie go  —  
ju ż  w  po łow ie  paźdz ie rn ika  10 po w ia tó w  zostało zw o l­
n io n ych  od m ia re k  i  odsypów. Są to  p o w ia ty : C hrza­
nów , O lkusz, B ochnia, N o w y  Sącz, L im anow a , N ow y 
T arg , Ż yw iec , O św ięcim . P om yśln ie  przeb iega ją  do­
s taw y z iem niaków . Na czoło w ysu w a ją  się p o w ia ty : 
N o w y  T arg , L im anow a , Ż yw iec. W  po łow ie  paźdz ie rn i­
ka  ch łop i z pow. N o w y  T a rg  rea lizu ją c  swe zobow ią­
zania w y k o n a li p lan  obow iązkow ych  dostaw  z iem n ia ­
k ó w  w  94,6%, a roczny p lan  dostaw  żywca w  73,1%. 
W  pow iecie  ty m  71 grom ad w yw iąza ło  się ca łkow ic ie  
z w szys tk ich  obow iązków  wobec Państwa.

W y n ik i w spó łzaw odn ic tw a św iadczą o w yso k ie j św ia ­
dom ości p o lityczn e j p rzodu jących  załóg naszego prze­
m ysłu , bu do w n ic tw a , ko m u n ik a c ji, p ra co w n ikó w  ro l­
nych , in ż yn ie ry jn o -te ch n iczn ych , św iadczą o w y trw a ­
łości w  p ra cy  i  zapale, k tó ry  w ciąż nowe rzesze w łącza 
do w a lk i o pokonan ie  trudn ośc i i  w yko n a n ie  p lan ów  
gospodarczych.

X A T  D Z IE D Z IN IE  wynalazczości p racow nicze j m am y 
* * do zanotow an ia c iekaw y pom ysł ra c jo n a liz a to r­

s k i Eugeniusza R yg la  i  Jana P ud łow skiego, opracowa­
n y  d la  Z a k ła d ó w  P rzem ysłu  W ełn ianego im . P ie tru ­

sińskiego w  Zg ie rzu . P om ysł te n  polega na zastąp ien iu  
dotychczasowego ręcznego ostrzen ia obić zgrzeblar­
sk ich  na bębnach g łów nych  w  przędza ln iach w e łn ia - 
no-zgrzebnych , —  apara tem  autom atycznym . K o rzyśc i 
p łynące  z tego usp raw n ien ia  są ogrom ne, ty m  ba rdz ie j, 
że zastosowanie go jest n ieskom plikow ane , n ie  w ym aga 
w ie lk ie g o  na k ła d u  kosztów  i  może być z ła tw ośc ią  sto­
sowane w  ska li całego k ra ju ;  p rzynos i ono znaczne 
oszczędności s ił roboczych, zm nie jszenie p rzesto jów  
zgrzeb larek oraz przedłuża żyw otność ob ić na bębnach. 
P raca zg rze b la rk i polega, na zgrzeb lan iu  ru n a  tzn. prze­
c iągan iu  go m iędzy system em  bębnów (bęben duży, 
m a ły  i  5 w a łk ó w  roboczych) p o k ry ty c h  ig ła m i zgrzeb­
la rs k im i (obicie), k tó re  w  czasie p racy  u lega ją  stęp ie­
n iu , sku tk ie m  czego poddawane są okresow em u ostrze­
n iu . Obecnie ostrzenie ig ie ł zg rzeb la rsk ich  odbyw a się 
ręcznie, za pomocą deski p o k ry te j ka rbo rundem , k tó rą  
ro b o tn ik  przyc iska do obracającego się bębna.

Ten system sz lifo w an ia  ręcznego posiada szereg w ad 
m a jących  bezpośrednio w p ły w  na jakość przędzy, zu­
żyw an ie  się obić oraz zdrow ie  ro b o tn ik ó w  sz lifu jących . 
Ręczny, n ie ró w n y  p rzyc isk  deski poszczególnych rob o t­
n ik ó w  sz lifu ją cych  od b ija  się fa ta ln ie  na rów ności po­
w ie rzch n i bębnów. O trzym an ie  n ie ró w ne j po w ie rzchn i 
z k o le i u tru d n ia  w łaśc iw e  nastaw ien ie  odległości m ię ­
dzy bębnam i, co w  następstw ie w p ły w a  u jem n ie  na 
zgrzeblan ie  w łók ie ne k , k tó re  sku tk ie m  tego są źle roz­
prow adzone w  run ie , pow odu jąc n ieodpow iedn ie j ja ­
kośc i n iedoprzęd, m a jący  bezpośredni w p ły w  na ja ­
kość przędzy.

Poza ty m  częste b y w a ją  w y p a d k i w y rw a n ia  deski 
z rą k  rob o tn ika , k tó ra  dostaje się m iędzy bębny, ka le ­
cząc obicie, a ty m  sam ym  skraca jąc ich  żywotność.

Następn ie p rz y  s z lifo w a n iu  ręcznym  obs ługu jący 
czyściarze narażeni są na w dycha n ie  bardzo szkod li­
wego dla  zd ro w ia  ku rzu  karborundow ego w y tw a rz a ją ­
cego się w  czasie pracy.

A u to m a tyczny  apara t ostrzen ia bębnów  g łów nych  
usuwa w szystk ie  te m ankam enty . S kłada się on z w a ł­
k a  przesuwanego p rz y tw ie rd z o n y m i doń czterem a ra ­
m ionam i, do k tó ry c h  um ocowane są p łó tna  sz lifie rsk ie . 
W  czasie używ an ia  apara tu , w a łe k  p rzesuw any um ie ­
szcza się w  łożyskach, k tó re  w c iśn ię te  są w  u c h w y ty  
łożyskow e la taw ca. A p a ra t ten g w a ra n tu je  id e a ln y  
s z lif i  możność uzyskan ia  zupełn ie  rów ne j po w ie rzchn i 
bębnów, um o ż liw ia ją c  dokładne dopasowanie ob ić 
w zg lędem  siebie, dz ięk i czemu uzysku je  się dobrą prze­
róbkę  w łó k ie n e k  w  run ie , a ty m  sam ym  do b ry  n ie ­
doprzęd. O prócz tego uch ran ia  się ob icie przed szyb­
k im  niszczeniem, gdyż sz lifo w an ie  autom atyczne na ­
stępuje w  dłuższych odstępach czasu n iż  ręcznie. Poza 
ty m  sam proces sz lifow an ia  je s t znacznie skrócony —  
p rz y  c ie nk ich  num erac jach  ob ić trw a  on 5 do 10 m i­
n u t, p rzy  g rubych  num erac jach  —  10 do 15 m in u t. 
D z ię k i tem u postój zgrzeb larek skraca się o 25%, a ży­
w otność ob ić przedłuża się o 1 rok .

Dalszym , w ażnym  czynn ik ie m  w  stosow aniu au to­
m atycznego apa ra tu  do sz lifo w an ia  bębnów  g łów nych  
je s t znaczne, (o 25%) zm niejszenie obsług i co p rz y  da­
ją cym  się odczuć w  przem yśle w łó k ie n n iczym  b ra k u  
s ił roboczych, s tanow i poważną zaletę tego apara tu .

K oszt om aw ianego apara tu , jes t m in im a ln y  w  po­
ró w n a n iu  z do tychczasow ym i kosztam i p ro dukow an ia  
desek p o k ry ty c h  g rubą  w a rs tw ą  proszku ka rb o ru n d o ­
wego, k tó ry  p rzy  sz lifo w a n iu  ręcznym  częściowo się 
w y s y p u je  n ie  spe łn ia jąc  swego przeznaczenia oraz 
z kosztam i sam ych desek, k tó re  w  w iększości w yp a d ­
k ó w  po raz d ru g i n ie  są zak le jane  karborundem .

K o rzyśc i ekonom iczne p łynące z zastosowania now e­
go apa ra tu  są w ięc  ogrom ne. Ze w stępnych obliczeń 
w y n ik a , że oszczędność s ił roboczych w  ca łym  prze­
m yśle  w łók ie n n iczym  w yn ies ie  przeszło 2 m in . zł. w  sto­
sunku  rocznym ; oszczędność uzyskana dz ięk i skróce­
n iu  posto jów  zgrzeb larek —  ok. 9,5 m in . z ł; ochrona 
obić przyn ies ie  p ra w ie  141 tys. zł. oszczędności. W  su­
m ie  om aw iany pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i po zw o li za­
oszczędzić w  ciągu ro k u  ok. 12 m in . zł.

W ażny jes t także fa k t, że może on być zastosowany 
rów n ież  w  przem yśle b a w e łn ian ym  w  przędza ln iach 
odpadkow ych, co p rzyn ies ie  dalsze oszczędności.

Z . W.
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Kronika zagraniczna

K O M U N IK A T  CUS 
P R Z Y  R A D Z IE  M IN IS T R Ó W  ZSR R  

O W Y N IK A C H  W Y K O N A N IA  P A Ń S T W O ­
W E G O  P L A N U  R O Z W O JU  G O S P O D A R K I 

N A R O D O W E J Z S R R  W  I I I  K W . 1952 R.

( O P U B L IK O W A N Y  pod kon iec paźdz ie rn ika  b r. k o - 
m u n ik a t C entra lnego U rzędu  S tatystycznego p rzy  

Radzie M in is tró w  ZSRR zaw ie ra  dane o ro z w o ju  prze­
m ys łu  i  ro ln ic tw a  oraz ob ro tu  tow arow ego w  ZSRR 
w  I I I  kw . b r. O dalszym  ro z w o ju  gospodark i na rodo­
w e j ZSRR św iadczą następujące c y fry :

I.  w  z a k r e s i e  w y k o n a n i a  p l a n u
p r o d u k c j i  w  p r z e m y ś l e :  K w a r ta ln y  p lan  
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w yko n a n y  zosta ł g loba ln ie  
w  100,7%. Poszczególne m in is te rs tw a  w y k o n a ły  g loba l­
n ie  p la n  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j następu jąco (procent 
w yk o n a n ia  p lan u  kw a rta ln e g o  w  I I I  k w . 1952 r.).

M in is te rs tw o  h u tn ic tw a  żelaza 
M in is te rs tw o  h u tn ic tw a  m e ta li n ieże laznych 
M in is te rs tw o  g ó rn ic tw a  węglowego 
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  na ftow ego 
M in is te rs tw o  e n e rg e tyk i 
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  chemicznego 
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  e lektro technicznego 
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  ś rod ków  łączności 
M in is te rs tw o  bu dow y m aszyn c iężk ich  
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  samochodowego i  t ra k ­

torow ego
M in is te rs tw o  b u do w y  ob rab ia re k  
M in is te rs tw o  b u do w y  m aszyn i  p rzyrzą dó w  
M in is te rs tw o  b u do w y  m aszyn bu do w la nych  i  d ro ­

gow ych
M in is te rs tw o  bu dow y m aszyn transp o rtow ych  
M in is te rs tw o  bu dow y m aszyn ro ln iczych  
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  m a te ria łó w  bu do w la nych  

ZSRR
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  leśnego ZSRR 
M in is te rs tw o  przem ysłu  papierniczego i  ob ró b k i

drzew a 104
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  le kk ieg o  ZSRR 101
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  rybnego ZSRR 95
M in is te rs tw o  p rzem ys łu  m ięsnego i  m leczarsk ie ­

go ZSRR 00 ,2
M in is te rs tw o  p rzem ysłu  spożywczego ZSRR 105
Z a k ła d y  p rzem ysłow e m in is te rs tw a  u p ra w y  ba­

w e łn y  ZSRR 03
Z a k ła d y  p rzem ysłow e m in is te rs tw a  k o m u n ik a c ji 102 
Z a k ła d y  przem ysłow e m in is te rs tw a  zd ro w ia

ZSRR 103
Z a k ła d y  p rzem ysłow e m in is te rs tw a  k in e m a to ­

g ra f i i ZSRR 107
M in is te rs tw a  p rzem ys łu  m ie jscow ego i  m in is te r­

s tw a m ie jscow ego p rzem ysłu  opałowego re ­
p u b lik  zw iązkow ych  107

Spółdzielczość rzem ieśln icza 103
G loba lna  p ro d u k c ja  całego p rzem ys łu  ZSRR w  I I I  

k w . 1952 r .  w z ro s ła  w  p o rów nan iu  z I I I  k w . 1951 r. 
o 11%.

W ydajność p racy  ro b o tn ik ó w  w  przem yśle w zrosła  
w  I I I  kw . 1952 r. o 6% w  p o rów nan iu  z I I I  k w . 1951 r.

Ustalone na I I I  kw . 1952 r. zadania w  dziedzin ie  ob­
n iżen ia  kosztów  w ła sn ych  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j zo­
s ta ły  w ykonane. II. * *

I I .  W  z a k r e s i e  w y k o n a n i a  z a d a ń
w  r o l n i c t w i e :  K o łchozy, ośrodk i m aszynow o-
tra k to ro w e  i  sowchozy pom yś ln ie  kończą zb io ry . W  ro -

103 
99,9

100,1
100,8
100,1
101
102
101
99,2

100,8
100
100,1

104
93
94

99,7
92

k u  1952 g loba lne zb io ry  zbóż w y n io s ły  8 m ld . pudów , 
tzn. b y ły  o 600 m in . pudów  wyższe n iż  w  ro k u  ub ie ­
g łym . W edług danych Naczelnej P aństw ow e j Insp ek­
c j i  do S praw  O kreś len ia  U rodza jnośc i p rzy  Radzie M i­
n is tró w  ZSRR na jw yższe zb io ry  zbóż o trzym ano w  ro ­
k u  b ieżącym  na U k ra in ie , pó łnocnym  K au kaz ie  oraz na 
K ry m ie . Wyższe n iż  w  ro k u  u b ie g łym  zb io ry  zbóż 
o trzym ano rów n ież  w  w ie lu  in n y c h  re jon ach  k ra ju .

W zros ły  w  po rów nan iu  z r. 1951 g lobalne zb io ry  
w łó k n a  ln ianego, s łonecznika i  z iem n iaków . G lobalne 
zb io ry  w łó k n a  ba w e łny  są w  ro k u  bieżącym  wyższe 
od zb io ró w  w  r. 1951.

W  ro k u  b ieżącym  odbyw a ło  się dalsze um acn ian ie  
bazy m a te ria ln o -tech n iczne j ro ln ic tw a  i  podnoszenie 
poziom u m echan izac ji p rac ro ln y c h  w  kołchozach 
i  sowchozach. Zakres p rac ro ln y c h  w yko n yw a n ych  
w  kołchozach przez ośrodk i m aszyn ow o-trak to row e  
w  ro k u  bieżącym  b y ł o 8% w iększy  n iż  w  odpow ied­
n im  okresie r. 1951. K o m b a jn y  zeb ra ły  w  kołchozach 
o  15% w ięce j zbóż n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

I I I .  W  z a k r e s i e  o b r o t u  t o w a r o w e ­
g o :  W  I I I  k w . 1952 r. od byw a ł się dalszy ro zw ó j ha n ­
d lu  radzieckiego. Ludność na b y ła  w  sieci ha nd lu  pań­
stwowego i  spółdzielczego o 10% w ięce j to w a ró w  niż 
w  I I I  kw . 1951 r . Sprzedaż poszczególnych tow a rów  
w zros ła  następu jąco: m ięsa —  o 17%, p ro d u k tó w  ry b ­
n ych  —  o 20%, m asła i  in n y c h  tłuszczów  —  o 25%, se­
ra  —  o 21%, ja j  —  o 24%, c u k ru  —  o 31%, w yro bó w  
cuk ie rn iczych  —  o 15%, tk a n in  ba w e łn ian ych  —  o 5%, 
tk a n in  jedw a bn ych  —  o 27%, w y ro b ó w  k o n fe k c y j­
nych  —  o 19%, w y ro b ó w  tryk o ta ż o w y c h  —  o 25%, 
skarpe t i  pończoch —  o 19%, obuw ia  skórzanego —  
o 24%, m yd ła  gospodarskiego —  o 14%, m yd ła  toa le ­
towego —  o 31%, ro w e ró w  —  o 12%, apara tów  fo to ­
g ra ficznych  —  o 33%, m aszyn do szycia —  o 11%, ze­
g a rkó w  —  o 5%.

W  I I I  kw . 1952 r . w zros ła  rów n ież  w  po rów nan iu  
z I I I  k w . 1951 r. sprzedaż p ro d u k tó w  ro ln iczych  —  
w  szczególności m asła, ja j,  d rob iu , ja rzyn , m ą k i pszen­
n e j i  kasz na ry n k a c h  ko łchozow ych d la  po trzeb lu d ­
ności. Ceny w y ro b ó w  m ącznych na ry n k a c h  ko łcho ­
zow ych spadły.

R O S N Ą C E  M O Ż L IW O Ś C I H A N D L O W E  
P A Ń S T W  D E M O K R A C J I L U D O W E J

/"'* IĄ G Ł Y  i  coraz szybszy rozw ó j gospodarczy państw
d e m o kra c ji lu do w e j, coraz wyższa ilośc iow o i  ja ­

kościowo p ro d u kc ja  p rzem ysłow a tych  k ra jó w , znacz­
n ie  w iększy  aso rtym en t p rodukow anych  w yro bó w , lep­
sze zb io ry  w  ro ln ic tw ie  —  w szystk ie  te  osiągnięcia p la ­
no w e j gospodarki pa ńs tw  obozu p o ko ju  stale zw ię k ­
szają a trakcy jność w y m ia n y  ha nd low e j z ty m i k ra ja m i. 
Rosnąca p ro du kc ja  przem ysłow a, zw iększająca się sto­
pa życiow a ludności do b itn ie  po tw ie rdza  wyższość go­
spodark i soc ja lis tyczne j .nad kap ita lis tyczną . H a rm o n ij­
n y  rozw ó j w szys tk ich  gałęzi gospodarki w  państwach 
obozu poko ju , w  p rze c iw ień s tw ie  do jednostronnego, 
n iechybn ie  prowadzącego do k ryzysu , rozw o ju  w y łącz­
n ie  p rzem ysłu  zbro jen iow ego w  państw ach k a p ita l i­
stycznych, n ie  ty lk o  zw iększa w o lum en to w a ró w  eks­
po rtow ych , a le  —  w  zw iązku  z n ieustannym  rozwo­
je m  gospodarczym  państw  budu jących  soc ja lizm  —  
rów n ie ż  zw iększa ich  m ożliw ośc i im portow e.

W a rto  w  zw iązku  z ty m  przypom nieć, że d la  państw  
zachodnich Skraje E uropy  W schodniej i  Ś rodkow e j —  
Z w iązek  R adziecki i  państw a de m okra c ji lu d o w e j s ta ­
nowiły zawsze jeden z na jw ażn ie jszych  obszarów eks­
p o rtu . C harakte rystyczne  jest, że naw e t ograniczenie 
ha nd lu  zagranicznego przez państw a kap ita lis tyczne  
przede w szys tk im  do tknę ło  ich  im p o rtu  a n ie  eksportu  
do  k ra jó w  gospodarki p la n o w e j: gdy bow iem  im p o rt 
k ra jó w  E uropy  Zachodn ie j z k ra jó w  E uropy  W schod­
n ie j i  Ś rodkow e j w y n o s ił w  la tach  1948— 1950 ok. 1/3
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stanu przedw ojennego (z r. 1938), to  eksport u trz y m y ­
w a ł się stale na poziom ie 2/3 w a rto śc i p rzedw ojenne j.

Jest rzeczą rów n ież  bardzo znam ienną, że te k ra je  
zachodnie, k tó re  po w o jn ie  zw iększy ły  (np. Szwecja) 
sw ó j im p o rt z k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j uzyska ły  
w  n ich  stale w zras ta jący  ry n e k  zbytu  d la  w y ro b ó w  
swego przem ysłu. Odnośne c y fry  d la  S zw ecji wynoszą: 
w  r. 1938 eksport do E uropy W schodn ie j— 51 m in . doi. 
(w  cenach pow o jennych), w  r . 1950 —  99 m in . doi., 
c z y li p ra w ie  2-kro itn ie w ięcej.

O graniczenie, pod p re s ją  S tanów  Z jednoczonych, w y ­
m ia n y  hand low e j z  ZSRR i  pa ńs tw a m i de m o kra c ji lu ­
dow e j przez k ra je  zachodnie godzi przede w szys tk im  
w  gospodarkę k ra jó w  kap ita lis tycznych , a szczególnie 
k ra jó w  E u ro py  Zachodn ie j. P ozbaw ia ją  się one bow iem  
korzystnego ry n k u  zby tu  i  zakupu, ja k im  są k ra je  go­
spoda rk i p lanow e j. W  zw iązku  z transp o rtem  z od le­
g łych , często zam orskich  k ra jó w  zw iększa ją  się koszty 
tow a rów . Przez p ra w ie  w y łączny  im p o rt z U S A  i  ogra­
n iczan ie  eksportu  do U S A  w  zw iązku  z ¡po lityką cen 
i  ceł W a ll S tree t państw a zachodnie na rusza ją  ró w ­
nowagę swoich b ilansów  hand low ych. W  konsekw en­
c j i  pow oduje  to  dalsze trudn ośc i p ła tn icze, a w  re zu l­
ta c ie  znacznie pogarsza i  ta k  ju ż  ciężką sy tuac ję  m a­
te r ia ln ą  lu d z i p ra cy  w  ty c h  «krajach. W edług danych 
E u ro pe jsk ie j K o m is ji Gospodarczej O N Z w ym iana  to ­
w a row a  m iędzy  k ra ja m i E uropy W schodnie j a Zachod­
n ie j,  k tó ra  w  r. 1938 w yn o s iła  4.307 m in . do i. (w  ce­
nach pow o jennych), w  r. 1950 zm n ie jszy ła  się do 1.611 
m in . doi.

Z an im  prze jdz iem y do  osiągnięć gospodarczych 
pa ńs tw  de m okra c ji ludow e j, szczególnie w  dziedzin ie  
ha n d lu  zagranicznego, w a rto  choćby w  pa ru  cy frach  
p rzypom n ieć „os iągn ięc ia “  pańs tw  zachodnich, pow sta ­
łe  sku tk ie m  p lan u  M arsha lla .

Okres dz ia łan ia  p lanu  M arsh a lla  o f ic ja ln ie  u p ły n ą ł 
w  czerw cu b.r., a jego p o lity k ę  fo rsow ne j m ilita ry z a c ji 
gosipodarki k ra jó w  E uro py  Zachodn ie j p rz e ją ł i  da le j 
p row adz i n o w y  organ rządu am erykańskiego, tzw . 
urząd do  spraw  w za jem nego zapew nien ia  bezpieczeń­
stw a. Prasa zachodnia s ta ra ła  się oczyw iście ja k  n a j­
m n ie j w ypow iadać  na  te m a t e fe k tó w  gospodarczych 
p lanu  M arsha lla . M im o  to  n ie  uda ło  się je j u k ry ć  w y ­
n ik u  m arsh a llo w sk ie j pom ocy: w zrasta jącego d e ficy tu  
p ła tn iczego pa ńs tw  ob ję tych  planem , chronicznego gło­
du  dolarowego, dezorgan izacji gospodarki zachodnio­
eu rope jsk ie j. „W y n ik i“  te  p o tw ie rd z iły  słuszność o k re ­
ś len ia  p lanu  M arsh a lla  przez tow . W. M oło tow a, k tó ry  
na k o n fe re n c ji trzech m in is tró w  w  P aryżu  dn. 2 lipca  
1947 r . ostrzegał, że „ ...k re d y ty  am erykańsk ie  służyć 
będą nie  sp ra w ie  ekonom iczne j odbudow y E uropy, lecz 
sp ra w ie  w yko rzys ta n ia  jednych  k ra jó w  eu rope jsk ich  
p rze c iw ko  in n ym  k ra jo m  eu rope jsk im ...“ , że p lan  M a r­
sh a lla  n ie  zam ierza odbudować gospodarki pańs tw  za­
chodn io -europe jsk ich , lecz jes t je dyn ie  środkiem  w  ce­
lu  «przystosowania p o lity k i i  gospodarki k ra jó w  ob ję ­
tych  ty m  p lanem  d o  egoistycznych i  w o jen no -s tra fe - 
g icznych p lanów  panow an ia  S tanów  Z jednoczonych 
w  Europie.

P rzedsięb io rcy zachodnio-europe jscy lic z y li,  że s ku t­
k ie m  p lanu  M arsh a lla  zw iększy się znacznie eksport 
w szystk ich  to w a ró w  do  S tanów  Z jednoczonych. W y n i­
k i  p lanu  je d n a k  n ie  p o tw ie rd z iły  ich  przypuszczeń. P lan  
n ie  zm n ie jszy ł d e fic y tu  do larow ego «krajów zm arsha l- 
lizow a nych  i  naw e t w  na jp om yś ln ie jszym  z tego p u n ­
k tu  w idzen ia  r. 1950 przekracza ł 2 m ld . doi., a w  na­
stępnych la ta ch  jeszcze «się zw iększył. P rzy  ty m  na le­
ży jeszcze dodać, że c h w ilo w y  —  ja k  w idać  zresztą z po­
niższej ta b e li —  spadek d e fic y tu  do la row ego w  r. 1950 
n ie  b y ł w ca le  w y n ik ie m  dz ia ła n ia  p lanu , a osiągnięto 
go kosztem  znacznego ogran iczen ia im p o rtu  ze S tanów  
Zjednoczonych.

Tabela N r 1. D e fic y t ha nd lu  zagranicznego k ra jó w  
ob ję tych  p lanem  M arsh a lla  z U SA 
(w  m in . doi.)

1948 r. 1949 r. 1950 r. 1951 r. 1952 r.*) 
Im p o rt z U S A  4.710 4.313 3.439 5.074 5.436
E kspo rt do U S A  1.192 1.022 1.301 2.034 1.988
U jem ne saldo b ilansu

handlow ego 3.518 3.289 2.138 3.040 3.448
*) O cena ro c z n a  r .  1952 n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  za I  k w .

P la n  M arsh a lla  poza u trw a le n ie m  olbrzym iego, 
3,5-m ili.ardowego de ficy tu  hand lu  zagranicznego państw  
zachodnich zaostrzył w  og rom nym  stopn iu  k ryzys ca­
łego ha nd lu  zagranicznego tych  państw . Choćby na 
p rzyk ład z ie  W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i  W łoch zaobserwo­
w ać m ożna zw iększa jący się d e fic y t hand lu  zagran icz­
nego pa ńs tw  ob ję tych planem .

Tabela N r 2. G lob a lny  d e ficy t hand lu  zagranicznego

r. 1948 r. 1949 r. 1950 r. 1951 r. 1952 *) 
W. B ry ta n ia  (w  m in .

fu n tó w  szterl.) — 148 — 446 — 351 — 1.205 — 952 
F ranc ja  (w  m ld .

fra n k ó w ) — 239 — 142 +  5 — 127 — 333
W łochy  (m ld.

liró w ) — 294 — 254 — 173 — 328 — 602
*) O cena  ro c z n a  n a  p o d s ta w ie  d a n y c h  za  I  p ó łro c z e  b r .

O czyw iście s k u tk i tego stanu rzeczy spadają w  p ie rw ­
szym  rzędzie na m asy pracujące k ra jó w  zachodnich. 
M im o  zapewnień, ża rea liza c ja  p lan u  pozw o li E uropie 
Zachodn ie j «przezwyciężyć pow o jenne trudnośc i żyw no­
ściowe i  surowcowe, „pom oc“  am erykańska jeszcze 
ba rdz ie j pogorszyła w a ru n k i by tow e na rodów  zachod­
n io -europe jsk ich . Św iadczy o ty m  choćby p rzyk ład  
W. B ry ta n ii,  gdzie p ro d u kc ja  p rzem ysłow a by ła  w  ro ­
ku  u b ie g łym  o 31% wyższa od przedw o jenne j, a eks­
p o r t w yższy o  60%, im p o rt b y ł jednak  niższy od «przed­
w ojennego o 2%, c zy li że obecnie A n g lia  za niższy- 
n iż  przed w o jn ą  (o 2%) przyw óz surow ców  i  a r ty k u ­
łó w  spożywczych m usi p łac ić  znacznie w yższym  
(o 60%) eksportem .

Ponieważ sku tk ie m  te j sy tua c ji oraz sku tk ie m  po­
w iększającego się d e fic y tu  ha nd lu  zagranicznego, 
W . B ry ta n ia  zmuszona jes t coraz ba rdz ie j ograniczać 
im p o rt tow a rów , a —  z d ru g ie j s trony  —  h isteryczna 
nagonka zb ro jen iow a  n ie  pozw ala je j zrezygnować 
z im p o rtu  to w a ró w  na cele p rzygo tow ań w o jennych , 
m us i ogran iczyć im p o rt to w a ró w  konsum pcy jnych .
I  ta k  im p o rt m ięsa i  zw ie rzą t rzeźnych, k tó ry  w  roku  
1937 s tan ow ił 9% całego im p o rtu  W. B ry ta m i z m n ie j­
szy ł się w  r. 1951 do 6%. Ana log iczne c y fry  d la  zboża 
i  m ą k i wynoszą rów n ież  9% w  r. 1937 i  6% w  r . 1951, 
a d la  ip rze tw orów  mlecz«nych 7% i  4%.

W  p rze c iw ień s tw ie  do zagrożonej na rasta jącym  k ry ­
zysem gospodarki pańs tw  b lo k u  a tlan tyck iego , w  pań­
stw ach obozu p o ko ju  n o tu je  się coraz szybszy rozw ó j 
ca łe j eko no m ik i, a co za ty m  idzie  —  w  p rze c iw ień ­
s tw ie  d«o ciągle pogarszającej się na zacho-dzie sy tu a c ji 
mas p racu jących  —  n ieustanną zw yżkę stopy życio­
w e j ludności. Należy «przy ty m  zaznaczyć, że b lokada 
ekonom iczna stosowana przez «państwa kap ita lis tyczne  
wobec k ra jó w  demo«kracji lu do w e j, k tó ra  m ia ła  „zd ła ­
w ić “  gospodarkę pańs tw  obozu poko ju  w  istocie n ie  
ty lk o  je j n ie  zaham owała, ale ba rdz ie j jeszcze um oc­
n iła  n o w y  ry n e k  św ia tow y  ja k im  po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j s ta ły  «się k ra je  obozu s«ocjalizmu. S zybk i 
ro zw ó j gospo«darczy k ra jó w  obozu poko ju  i  ¡postępu 
n ie  jest oczyw iście w y n ik ie m  ogran iczeń w  hand lu  
zagran icznym  stosowanych przez «państwa im p e ria li­
styczne. „G łó w n ą  wszakże rzeczą w  te j całe j spraw ie—  
ja k  s tw ie rdza tow arzysz S ta lin  —  jest, oczyw iście, n ie  
b lokada ekonom iczna, lecz to, że w  okresie  pow o jen­
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n y m  k ra je  te  z b liż y ły  się ekonom icznie i  w esz ły  na 
•tory w spó łp racy  ekonom iczne j i  w za jem ne j pomocy. 
Doświadczenie te j w spó łp racy  dowodzi, że żaden k ra j 
k a p ita lis ty c z n y  n ie  m óg łby  udz ie lić  k ra jo m  dem okra­
c j i  lu do w e j ta k  skutecznej i  na  ta k  w yso k im  poziom ie 
techn icznym  sto jącej pom ocy, ja k ie j udzie la  im  Z w ią ­
zek Radziecki... W  rezu ltac ie  m am y w ysok ie  tem po 
ro zw o ju  przem ysłu  w  ty c h  k ra ja c h “  ‘ ).

C ią g ły  rozw ó j gospodarczy państw  budu jących  socja­
liz m  stw arza coraz w iększe m ożliw ośc i ha nd lu  zagra­
nicznego —  zarów no im p o rtu  ja k  i  eksportu  —  ze 
w szys tk im i pańs tw am i, k tó re  zdecydu ją się w b re w  
am e rykań sk ie j p re s ji —  na zaw ie ran ie  i  w yp e łn ia n ie  
U k ładów  hand low ych  na zasadzie rów nośc i s tron , na 
zasadzie docen ian ia  in te resów  zarów no w łasnych  ja k  
i  pa rtnera .

M iędzynarodow e T a rg i L ipsk ie , k tó re  od b y ły  się w e 
w rze śn iu  br., s ta n o w iły  przegląd w ciąż zw iększającego 
się po tenc ja łu  gospodarczego, a co za ty m  idzie —  i  co­
raz  w iększych m ożliw ośc i w y m ia n y  to w a ro w e j k ra ­
jó w  obozu socja lizm u.

N i e m i e c k a  R e p u b l i k a  D e m o k r a ­
t y c z n a  —  gospodarz T a rgó w  L ip s k ic h  —  m im o że 
dop ie ro  w kra cza  na  to ry  bu do w n ic tw a  socjalistycznego, 
może ju ż  w  w ie lu  dziedzinach swej gospodarki po­
szczycić się w ie lk im i osiągnięciam i. B ra te rska  pomoc 
Z w ią z k u  Radzieckiego, z k tó rego  n iem ie ck i p rzem ysł 
i  ro ln ic tw o  o trz y m u ją  na jnowocześniejsze m aszyny 
i  ważne surowce, a ponadto w spó łp raca gospodarcza 
z k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j u m o ż liw iły  N R D  odbu­
dow an ie  i  przebudow an ie  zniszczonej w o jn ą  gospo­
d a rk i i  ju ż  obecnie p rzys tąp ien ie  —  w  m yś l postano­
w ie ń  I I  K o n fe re n c ji SED —  do budow y podstaw  socja­
lizm u . Dotychczasowe osiągnięcia p rzem ysłu  N R D  
św iadczą, że n ie m ie ck i p la n  5 - le tn i zostanie w yko n a n y  
przed te rm inem .

Jedna z na jw ażn ie jszych  w  przem yśle N R D  gałęzi —  
przem ysł bu do w y m aszyn zw iększy ł w  ciągu osta tn ich  
trzech  la t  p ro d u kc ję  m aszyn do liczen ia  i  kas k o n - 
tro ln y c h  o 110%, p rzyrządów  medycznych^ o 82 /o, 
sprzętu optycznego i  m ech an ik i p recyzy jne j —  o 68 /o, 
ap a ra tó w  fo tog ra ficznych  —  o 67%, p re cyzy jn ych  na ­
rzędzi pom ia row ych  d la  p rzem ysłu  c iężkiego —  o 58%, 
zegarków  —  o 46% itd . P rzy  ty m  w  końcu p lanu  5 - le t-  
niego, w  r. 1955 p ro du kc ja  całego przem ysłu  budow y 
m aszyn zw iększy się do 214,8%, w  ty m  m. in . p ro d u k ­
c ja  m aszyn energetycznych w zrośnie do 610%, u rzą ­
dzeń d la  h u t i  k o p a ln i —  do 206%, lo k o m o ty w  pa ro ­
w ych  —- o 190%', w agonów  to w a ro w ych  —  o 246%, oso­
bow ych  —  o 384%, sam ochodów osobowych —  o 247 %, 
c iężarow ych —  o 1.700%, m o to c y k li —  o 1.180%, row e ­
ró w  —  o 750%', m aszyn d la  p rzem ysłu  papierniczego —  
o 530%, m aszyn d ru k a rs k ic h  —  o 280% itd . Podobnie 
szyb k i w zrost p ro d u k c ji będzie m ia ł m ie jsce i  w  in ­
nych  gałęziach przem ysłu , w  ro ln ic tw ie , w  ca łe j go­
spodarce NRD.

T a k  szybka odbudow a i  rozw ó j gospodark i na rodo­
w e j N R D  u m o ż liw iła  zw iększenie w y m ia n y  tow a ro w e j 
N R D  z in n y m i k ra ja m i. W  r. 1951 handel zagran iczny ' 
N R D  b y ł 14 -k ro tn ie  w yższy n iż  w  r. 1947, a o 60% 
w yższy n iż  w  r. 1950. P rzy  ty m  p ra w ie  3/4 całe j w y ­
m ia n y  przypada na Z w iązek R adziecki i  k ra je  demo­
k ra c j i lu do w e j. N R D  o fe ru je  do ha n d lu  zagranicznego 
przede w szys tk im  w y ro b y  swego przem ysłu  m aszy­
nowego: to k a rk i ( ja k  np. w ys taw ion a  na T argach L ip ­
sk ich  to k a rk a  o wadze 73 ton , służąca do ob rób k i w a ­
łó w  do d ługości 8 m  i  1.350 m m  średnicy), fre z a rk i 
( ja k  np. w ys taw ion a  przez W M W  U n ion  w  Gera u n i­
w e rsa lna  fre za rka  poziom a o wadze 50 ton), s tru g a rk i, 
w ie r ta rk i,  s z lif ie rk i,  tu rb in y  parow e, sp rężark i, k o p a r­
k i,  sprzęt górn iczy, chem iczny, w y ro b y  przem ysłu  e lek­
tro techn icznego (m o to ry  i  gene ra to ry  e lektryczne , tra n -  i)

i )  J , w .  S ta l in  — „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja liz m u  
w  Z S R R “ , K s ią ż k a  i  W ie d z a , r .  1952, s tr .  34—35.

s fo rm a to ry  itd .), sam ochody osobowe i  c iężarowe 
( IF A -F -9 , EM W -340 itd .)  w y tw o ry  p rzem ysłu  p recy­
zy jnego i  optycznego (od zeissowskich lo rn e te k  do m i­
k rosko pó w  e lek tronow ych ) itd .

Znaczną pozycję  w  w y m ia n ie  h a nd low e j N R D  sta­
n o w i p rzy jm o w a n ie  zam ów ień na w y ro b y  przem ysło­
w e z dostarczanego m a te ria łu . Ten rodza j us ług p ro ­
d u k c y jn y c h  zn a jd u je  szczególnie zastosowanie w  sto­
sunkach z k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j.

H ande l zag ran iczny  C z e c h o s ł o w a c k i e j  
R e p u b l i k i  L u d o w e j  podobn ie ja k  i  N R D  
c h a ra k te ryzu je  się ciągle rosnącą w y m ia n ą  przede 
w szys tk im  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  i  k ra ja m i demo­
k ra c j i lu do w e j. W  r. 1946 w y m ia n a  z k ra ja m i obozu 
p o k o ju  s tan ow iła  za ledw ie  15% całe j w y m ia n y  to w a ro ­
w e j C zechosłow acji, a w  r. 1951 —  ju ż  60%. W  po­
ró w n a n iu  z r. 1949 w zro s t w y m ia n y  h a nd low e j z ty m i 
k ra ja m i w y n ió s ł w  r. 1950 —  11%, a w  r. 1951 —  32%, 
W  po ró w n a n iu  z p rzedw o jennym  r. 1937 hande l zagra­
n iczny  z Polską, W ęgram i, R um un ią  i  B u łg a rią  ju ż  
w  r. 1949 b y ł 3 -k ro tn ie  w iększy.

O m ożliw ościach C zechosłow acji w  dziedzin ie  św ia ­
to w e j w y m ia n y  tow a ro w e j św iadczyć może choćby w y ­
pow iedź de legatów  na M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji 
Gospodarczej w  M oskw ie , że Czechosłowacja będzie 
w  ciągu na jb liższych  dw u  la t go tow a do w y m ia n y  ha n ­
d low e j z pańs tw am i k a p ita lis ty c z n y m i na sumę 40 —  
50 m ld . ko ron  rocznie. Już obecnie Czechosłowacja 
gotowa jes t eksportow ać do k ra jó w  kap ita lis tycznych  
p ro d u k ty  swego przem ysłu  ogólnej w a rto śc i rocznej 
ok. 25 m ld . ko ron . M . in . m o to ry , urządzenia i  m aszy­
n y  d la  przem ysłu , bu do w n ic tw a  i  ro ln ic tw a , narzędzia 
i  po jazdy  m echaniczne na sumę ok. 5 m ld - koron, koks 
i  w ęg ie l —  1,4 m ld ., surowce i  gotowe w y ro b y  ce­
ram iczne —  1,1 m ld ., w y ro b y  w łók ie nn icze  —  1,3 m ld ., 
w y ro b y  drzew ne (fo rn ie ry , celuloza, zapa łk i itp .) —  
1,8 m ld ., c u k ie r —  2,6 m ld ., w y tw o ry  ro ln ic tw a  i  p rze­
m ys łu  spożywczego —  1,1 m ld . ko ro n  itd .

Czechosłowacja o fe ru je  na eksport przede w szys tk im  
w y tw o ry  swojego przem ysłu  ciężkiego i  m aszynowego 
( ja k  np. w ys taw ion a  na T argach L ip s k ic h  fre za rka  p o r­
ta lo w a  o wadze .33 ton, to k a rk a  o wadze 23 ton  itd .) 
oraz w y tw o ry  swego p rzem ysłu  lekk iego  i  konsum p­
cyjnego. Im po rto w ać  gotowa jes t przede w szys tk im  su­
rowce, m aszyny i  p ro d u k ty  potrzebne d la  rozbudow y 
gospodark i i  w y ż y w ie n ia  ludności. P rzyk ła de m  m ię ­
dzynarodow ej um ow y ha nd low e j op a rte j na zasadach 
rów nośc i s tron  i  w za jem nego poszanowania in te re ­
sów jes t np. czechosłow acko-n iem iecki u k ła d  ha nd lo ­
w y  z 1.XII.1951 r. przed łużony na r. 1952. N a m ocy 
tego u k ła d u  Czechosłowacja e ksp o rtu je  do N R D  urzą ­
dzenia maszynowe, fre z a rk i, ch e m ika lia  i  to w a ry  k o n ­
sum pcyjne, a im p o rtu je  urządzenia d la  h u t i  kopa lń , 
urządzenia transportow e , p rzy rzą dy  m echan iczno- 
optyczne, naw ozy sztuczne itd .

W ę g i e r s k a R e p u b l i k a  L u d o w a  
lik w id u ją c  ka p ita lis tyczn e  zacofanie sw o je j gospodark i 
zw iększa w  n ieznanym  dotąd na W ęgrzech tem p ie  p ro ­
du kc ję  p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a , p rzebudow u je  i  rozbu­
dow u je  całą gospodarkę państwa. W arto  przypom nieć, 
że k ie d y  przed w o jn ą  zdolność p ro d u k c y jn a  p rze m y­
słu  w ęg ie rsk iego w zras ta ła  roczn ie  p rzecię tn ie  o 1%, 
to  w  ciągu p lanu  5 -le tn iego  osiągnie 310%' stanu 
z, r. 1949. W  r. 1950 rozw ó j p rzem ys łu  w  ciągu 12 d n i 
osiągał taką  samą w ie lkość ja k  przed w o jn ą  w  ciągu 
całego ro ku . S k u tk ie m  zacofania p rzem ys łu  większość 
przedw ojennego eksportu  W ęg ie r s ta n o w iły  surowce 
i  p ro d u k ty  ro ln icze ale ju ż  w  r. 1951 surowce obejm o­
w a ły  ty lk o  29% eksportu, a 71% s ta n o w iły  p ó łfa b ry ­
k a ty  i  gotowe w y ro b y  przem ysłowe.

P rzedw o jenna  p ro d u kc ja  w ęg ie rska nastaw iona b y ła  
na w y tw o ry  ro ln ic tw a  i  p rzem ysłu  lekk iego . Rząd re ­
p u b l ik i lu d o w e j docenia jąc znaczenie p ro d u k c ji ś rod ­
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k ó w  w y tw ó rczych  rozbudow u je  te  gałęzie przem ysłu, 
ta k  że p ro d u kc ja  ic h  zw iększy się w  ciągu p lanu  
5 -le tn iego  o 330% i  w  r ,  1954 s tanow ić będzie 35% p ro ­
d u k c ji całego przem ysłu. W  ró w n ie  szybk im  tem pie  
w zras ta  zdolność p ro d u kcy jn a  i  in n ych  gałęzi p rze­
m ys łu  węgierskiego. N ow opow sta jące ko m b in a ty  h u t-  
n iczś czy chem iczne g w a ra n tu ją  n ie  ty lk o  dostawę po­
trzebn ych  surow ców  d la  przem ysłu , ale rów n ież  zw ię k ­
szają m ożliw ośc i eksportow e państwa. Np. w o lum en  
w y ro b ó w  p rzem ysłu  chem iczno -  fa rm aceutycznego 
zw iększy się w  ciągu p lan u  5 -le tn iego  przeszło 4 -k ro t-  
nie.

D z ię k i ty m  osiągnięciom  p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a  w ę ­
g iersk iego W ęgierska R e pu b lika  Lu dow a  jes t gotowa 
do zakupu różnych to w a ró w  w  ciągu na jb liższych  dw u  
la t  do w ysokości 2,5 m ld . fra n k ó w  szw a jcarsk ich  i eks­
p o r tu  w y ro b ó w  w łasnych  do te jże sumy. W  ciągu osta t­
n ich  la t  w a rtość  węgierskiego ha nd lu  zagranicznego 
w zros ła  1 ,5 -k ro tn ie  w  stosunku do poziom u przedw o­
jennego. Obecnie m ożliw ośc i eksportow e W ęgier do­
tyczą przede w szys tk im  w y ro b ó w  w łók ie nn iczych , skó­
rzanych  i  fu trza n ych , w y ro b ó w  p rzem ysłu  e lek tro tech ­
nicznego, ś rodków  tra n s p o rtu  (np. znane nowoczesne 
poc iąg i m otorow e) i  in n y c h  maszyn. W  im p o rc ie  W ęg­
r y  zainteresowane są przede w szys tk im  p ó łfa b ry k a ­
ta m i i  su row cam i p rzem ys łow ym i.

R ozw ój p rzem ysłu  R u m u ń s k i e j  R e p u b ­
l i k i  L u d o w e j ,  a szczególnie je j p rzem ysłu  b u ­
do w y  m aszyn zw iększającego z ro k u  na ro k  sw o ją  
p rodukc ję , podobn ie ja k  ro ln ic tw a , w  k tó ry m  przez za­
stosowanie nowoczesnych m etod ag ro techn icznych 
i  coraz pe łn ie jszą m echan izację  prac osiąga się coraz 
lepsze i  w iększe p lony, pow odu je  s ta ły  w zrost stopy 
życ iow e j ludnośc i p racu jące j i  s tw arza coraz w iększe 
m oż liw ośc i w y m ia n y  tow a row e j z in n y m i państw am i. 
P rzy  końcu rum uńsk iego  p lan u  5-le tn iego, w  r. 1955, 
p rzem ysł będzie daw a ł w  p o rów nan iu  z r. 1950 p ro ­
du kc ję  2 ,5 -k ro tn ie  wyższą, a  w  p o rów nan iu  z r. 1948 
5 -k ro tn ie  wyższą.

W  zw iązku  z ta k  szybk im  w zrostem  p ro d u k c ji p rze­
m ys łow e j R u m u n ii zw iększa się rów n ie ż  w ym ia n a  to ­
w a ro w a  szczególnie z pańs tw am i obozu socja lizm u. Np. 
hande l zagran iczny R u m u n ii ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
b y ł w  r. 1949 2 ,5 -k ro tn ie  w yższy n iż  w  r. 1948, 
a w  r. 1951 p rze k roczy ł o 50%l przec ię tną z la t  1948—  
1951. W  ram ach te j w y m ia n y  Z w iązek  R adziecki do­
s tarcza ł R u m u n ii różne surowce, ru d y  żelazne, koks, 
bawełnę, w y ro b y  stalowe, nowoczesne urządzenia prze­
m ysłow e i  w ie le  in nych . Równocześnie rosła w ym iana  
tow a row a  m iędzy R um un ią  a pańs tw am i de m okra c ji 
lu do w e j. Np. hande l zagran iczny z Polską w  r. 1948 
w zrós ł 5 -k ro tn ie  w  p o rów nan iu  z r. 1945, a w  r. 1950 —
0 52% w  stosunku do ro k u  poprzedniego. Podobnie 
ro z m ia r w y m ia n y  h a nd low e j z Czechosłowacją 
w  r. 1949 w zró s ł 6 -k ro tn ie  wobec poziom u z r. 1947.

D z ię k i rozbudow ie  gospodark i i  s topn iow em u prze­
ksz ta łcan iu  R u m u n ii z zacofanego k ra ju  ro ln iczego 
w  nowoczesny k ra j p rze m ys łow o -ro ln iczy  zm ien iła  się 
k o rzys tn ie  s tru k tu ra  w y m ia n y  to w a ro w e j z zagran i­
cą. W  la ta ch  1929 —  1936 na jw ażn ie jsze  surowce sta­
n o w iły  za ledw ie  12 —  16% całego im p o rtu  R u m u n ii, 
a w y ro b y  gotowe i  konsum cy jne  84 —  86%. Stosunek 
ten  u leg ł ca łk o w ite j zm ian ie  i  ju ż  w  r. 1949 surowce
1 p ó łfa b ry k a ty  ob e jm ow a ły  46,4% całego im p o rtu , 
a w  la ta ch  następnych jeszcze w ięce j. Odnośne c y fry  
d la  ekspo rtu  rum uńsk iego  w y n o s iły : w  okresie  m ię ­
dzyw o je nn ym  ok. 63%' całego eksportu  s ta n o w iły  su­
rowce, podczas gdy w y ro b y  gotowe pa rtycyp o w a ły  
za ledw ie  w  2,5 % ; w  r. 1949 udz ia ł p rocen tow y w y ro ­
bów  go tow ych  w  ca łym  eksporcie ru m u ń s k im  w y n o ­
s ił ju ż  16,3% i  c iąg le  —  razem  ze w zrostem  bazy p rze­
m ys ło w e j —  zw iększa się nadal. Do tra dycy jne go  eks­
p o rtu  R u m u n ii: zboża czy p ro d u k tó w  n a fto w ych  do­
chodzą obecnie także w y ro b y  rum uńsk iego  p rzem y­
słu, ja k  lo k o m o ty w y  i  w agony ko le jow e , a p a ra ty  te le ­
fon iczne, w y ro b y  przem ysłu  lekk iego  itd ., a w ra z  ze 
zw iększa jącym  się eksportem  rosną także m ożliw ośc i 
im p o rto w a n ia  po trzebnych surow ców  i  w y ro bó w . Szyb­
k o  ro z w ija ją c y  się przem ysł po trzebu je  w ciąż now ych  
urządzeń i  coraz w ięce j su row ców ; p rze m ys łow i h u t­
niczem u np. potrzebne są ru d y  żelaza, s ta l itd ., a ro ­
snącemu p rze m ys łow i e lek tro techn icznem u —  nowe

urządzenia, m aszyny, m o to ry , różne a p a ra ty  itd . P rzy ­
w óz m aszyn i  urządzeń d la  przem ysłu  w  r. 1949 b y ł 
13 -k ro tn ie  w yższy n iż  w  r. 1946.

B u ł g a r s k a  R e p u b l i k a  L u d o w a ,  
podobnie ja k  w szystk ie  k ra je  d e m o kra c ji lu do w e j, 
dz ięk i szybkiem u ro z w o jo w i ca łe j gospodark i na rodo­
w e j znacznie podn iosła  w a ru n k i by to w e  mas p ra c u ją ­
cych i  s iln ie  ożyw iła  swą w ym ianę  tow a row ą  z in ­
n y m i państw am i. W  r. 1951 w  po rów nan iu  z r. 1947 
im p o rt w zrós ł o 81%, p rzy  czym  n a jw a żn ie jszym i to ­
w a ra m i im p o rto w a n y m i b y ły  m aszyny i  części w y ­
m ienne, urządzenia techniczne i  surowce przem ysło­
we. Jednocześnie zw iększy ł się, dz ięk i m echan izac ji 
p rac ro lnych , eksport w y tw o ró w  ro ln ic tw a  —  tra d y ­
c y jn e j dz iedziny bu łgarsk iego w yw ozu, a poza ty m  
B u łg a ria  w kracza  na ry n e k  m iędzynarodow y ja ko  do­
stawca w y ro b ó w  przem ysłow ych, ja k  np. w y ro b ó w  
przem ysłu  w łók ienn iczego, chemicznego, bu dow y m a­
szyn itd .

D y s k ry m in a c y jn a  p o lity k a  hand low a S tanów  Z jedno­
czonych w  s tosunku do państw  obozu p o ko ju  znacznie 
zm n ie jszy ła  w ym ia n ę  tow a row ą  pańs tw  zachodnich 
z B u łg a rią . Im p o r t b u łg a rsk i z k ra jó w  zachodnich 
w y n o s ił do r. 1947 p rzec ię tn ie  15%, a w  r. 1948 naw e t 
21% całego p rzyw ozu  bu łgarsk iego . E kspo rt B u łg a r ii 
do tych  k ra jó w  obe jm ow a ł odpow iedn io  19% i  23% 
całego je j eksportu . Od r. 1949 na sku tek  stosowania 
przez S tany Z jednoczone i  ic h  s a te litó w  p o lity k i d y ­
s k ry m in a c ji w  ha n d lu  z k ra ja m i d e m o kra c ji ludow e j, 
w ym iana  tow a row a  B u łg a r ii z k ra ja m i zachodn im i 
znacznie się zm nie jszy ła  stanow iąc w  r. 1951 za ledw ie  
7% całego ha nd lu  zagranicznego B R L . O gran iczenie 
w y m ia n y  to w a ro w e j k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  z pań­
s tw am i obozu soc ja lizm u oczyw iście  n ie  spowodowało 
zaham owania ha nd lu  zagranicznego B u łg a r ii i . w  s k u t­
kach  od b iło  się n ieko rzys tn ie  na gospodarce k ra jó w  za­
chodn ich, k tó re  u tra c iły  w  ten  sposób ch łon ny  ry n e k  
zb y tu  d la  w ie lu  swoich w y ro b ó w  i  ź ród ło  zakupu po­
trzebnych  im  tow a rów . B u łg a ria  zdecydowana jes t 
im p o rto w a ć  z pa ńs tw  k a p ita lis tyczn ych  na ogólną su­
m ę ok. 200 m in . rub . rocznie, przede w szys tk im  m aszy­
ny , urządzenia przem ysłow e, m etale, le ka rs tw a  itd ., 
a w  zam ian może eksportow ać do ty c h  pa ńs tw  roczn ie  do 
150 tys. ton  zboża, 80 tys. ton  ow oców  i  w a rzyw , 15 tys. 
to n  ty to n iu , 70 m in . szt. ja j itd . Do k ra jó w  de m okra c ji 
lu d o w e j B u łg a ria  może w yw oz ić  zboże, ty to ń  i  papie­
rosy, owoce, ja rz y n y  i  p rze tw o ry , p ro d u k ty  mięsne, 
m leczne, chem ika lia , naw ozy sztuczne, cem ent itd ., 
a w  zam ian im p o rtow a ć : urządzenia d la  przem ysłu  
e lektro technicznego, m aszyny budow lane , urządzenia 
m e lio ra cy jn e , m eta le  ko lo ro w e  itd .

*

Tegoroczne M iędzynarodow e T a rg i L ip s k ie  s tan ow i­
ły  pow ażny k ro k  na drodze re a liz a c ji zasad, k tó re  p rz y ­
św ieca ły  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji Gospodarczej 
w  M oskw ie . G ospodarka p lanow a pa ńs tw  obozu socja­
liz m u  gw ara n tu je , że w  zw iązku  z coraz ba rdz ie j roz­
w ija ją c y m  się przem ysłem  i  ro ln ic tw e m  tych  państw  
rosną i  ciągle będą się zw iększa ły m ożliw ośc i im p o rtu  
po trzebnych surow ców  i  to w a ró w  oraz stałego eks­
p o rtu  gw aran tow ane j ja kośc i p ro du k tó w .

Rosnący p o te n c ja ł gospodarczy pa ńs tw  obozu poko ju  
w idoczny  na p rzyk ład z ie  eksponatów  w ys ta w io n ych  na 
ta rgach  raz jeszcze po tw ie rdza , że b lokada  w y m ia n y  
h a nd low e j stosowana na polecenie U S A  przez państw a 
ka p ita lis tyczn e  w  stosunku do Z w ią zku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, k tó ra  m ia ła  spowodować 
za łam anie się ro z w o ju  gospodarczego państw  obozu 
p o ko ju  (a w  kon sekw enc ji jeszcze ba rdz ie j zaostrzyła  
k ry z y s  całego ha nd lu  zagranicznego pańs tw  k a p ita l i­
stycznych i  sztucznie og ran iczy ła  tra d y c y jn e  w ięz i 
hand low e ty c h  państw  z E uropą Ś rodkow ą i  W schod­
n ią), zupe łn ie  n ie  w p łyn ę ła  ham ująco na rozw ó j go­
spoda rk i i  h a n d lu  zagranicznego pańs tw  obozu poko ju .

Rozszerzenie w y m ia n y  ha nd lo w e j m iędzy k ra ja m i 
E u ro py  Z achodn ie j a W schodn ie j i  Ś rodkow e j, k ra ja ­
m i różnych  system ów gospodarczych i  po lityczn ych  
je s t m oż liw e  z korzyśc ią  d la  obu stron.

J.A .G
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Z wydawnictw gospodarczych

„D IE  W IR T S C H A F T “  —  N U M E R Y  1—40/1952 r.

'"p Y G O D N IK  gospodarczy „D ie  W ir ts c h a ft“  pośw ięco-
1 n y  je s t om a w ia n iu  zagadnień gospodark i uspo­

łeczn ione j w  N iem ie ck ie j R epub lice  D em okra tyczne j 
w  to ku  je j w a lk i o zw yc ięsk ie  w yko na n ie  zadań usta­
lonych  w  na rodow ych  p lanach gospodarczych. M asy 
pracu jące  N R D  zda ją  sobie spraw ę z tego, a zadaniem  
prasy gospodarczej je s t um acn ian ie  te j św iadom ości, 
że je d yn ie  przez w zros t w yd a jn ośc i p racy  i  wszech­
s tronną  oszczędność m oż liw e  je s t stałe obniżanie ko ­
sztów  w łasnych  p ro d u k c ji i  podnoszenie stopy życ io ­
w e j ludności.

R ok bieżący je s t d la  re a liz a c ji p lan u  5 -le tn iego N R D  
okresem  decydu jącym . W  ro k u  ty m  ukończone zosta­
ną w ie lk ie  in w estyc je , os iągn ię ty zostanie w zro s t p ro ­
d u k c ji w e w szys tk ich  dziedzinach gospodark i na rodo­
w e j, uzyskane zastaną znaczne w y n ik i w  zakresie 
oszczędności m a te ria ło w ych  i  w zros tu  w yd a jn ośc i p ra ­
cy oraz w  zakresie unow ocześniania m etod p ro d u k c ji.

W  zw iązku  z rea liza c ją  p lan u  5-le tn iego  m asy p ra ­
cujące N R D  k o n c e n tru ją  sw o ją  uw agę na podniesie­
n iu  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  ro k u  bieżącym  o w ię ­
cej n iż  1/3 w  po rów nan iu  z ro k ie m  1950. Równocześ­
n ie  masy pracu jące  w alczą o w zrost p ro d u k c ji r o ln i­
czej —  zarów no ro ś lin n e j ja k  i  hodow lane j, o rozw ó j 
bu d o w n ic tw a  i  in n y c h  dz ia łó w  gospodark i na rodow e j. 
R o z w ija ją  one p rzy  ty m  w spó łzaw odn ic tw o p racy 
o podn iesien ie ilo śc i i  jakośc i p ro d u k c ji, a przede 
w szys tk im  o obniżenie kosztów  w łasnych  —  poprzez 
wzm ożoną w yda jność p racy i  oszczędną gospodarkę 
w e w szys tk ich  uspołecznionych gałęziach p ro d u k c ji. 
W ie lką  pom oc w  w a lce  mas p racu jących  N R D  o w y ­
konan ie  zadań p lan u  5 -le tn iego  stanow ią  dośw iad­
czenia i  w spó łp raca ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ­
ja m i de m okra c ji lu do w e j.

T yg o d n ik  „D ie  W ir ts c h a ft“  pośw ięca sw o je  ła m y  
om a w ia n iu  w a lk i mas p racu jących  N R D  o rozw ó j go­
spodarczy ic h  k ra ju , a także k ry ty c e  gospodark i k a p i­
ta lis tyczn e j —  szczególnie w  N iem czech Zachodn ich  —  
podporządkow anej m onopolom  am erykańsk im . K ażdy 
num er tyg o d n ika  poza obszernym  dzia łem  a r ty k u ło ­
w ym , za jm u ją cym  oko ło  p o ło w y  objętości, zaw ie ra  dz ia ł 
d ysku s ji i  w yp ow ied z i korespondentów  te renow ych  
przeznaczony do zam ieszczenia z je dn e j s tro n y  no ta ­
te k  k ry ty k u ją c y c h  b ra k i i  n iedociągn ięcia , a z d ru ­
g ie j s trony  po dkreś la jących  osiągnięcia i  o m a w ia ją ­
cych przodu jące m etody pracy. O sta tn ie  dw ie  k o lu m ­
ny, poświęcone zagadnieniom  zagran icznym , zaw ie ra ją  
przew ażnie m a te ria ły  z zakresu doświadczeń Z>wiązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j oraz n ie ­
k ie d y  k ry ty k ę  gospodark i kap ita lis tyczn e j. N iezależnie 
od tego jedna  ko lum n a  (środkowa) poświęcona je s t 
k ry ty c e  k a p ita lis tyczn e j eko no m ik i N iem iec Zachod­
n ich.

Szczególnie dużo m ie jsca ty g o d n ik  poświęca om a­
w ia n iu  przodu jących  m etod pracy, s tanow iących je ­
dyną drogę ob n iżk i kosztów  w łasnych  i  w zros tu  do­
b ro b y tu  mas pracu jących . Podstawą, na k tó re j op ie­
ra  się i  ro z w ija  w a lk a  o obniżenie kosztów  w łasnych , 
je s t ustaw a o na rodow ym  p lan ie  gospodarczym  na 
ro k  b ieżący będący d ru g im  ro k ie m  re a liz a c ji p lanu  
5-le tn iego  ro zw o ju  gospodarczego NRD.

U staw a o na rodow ym  p lan ie  gospodarczym  N R D  na­
kazu je  w  ro k u  bieżącym  w  po rów nan iu  z ro k ie m  u b ie ­
g łym  obniżenie kosztów  w łasnych  ogóln ie co n a jm n ie j 
o 5,4%. W  poszczególnych gałęziach p rzem ysłu  o b n i­
żenie ty c h  kosztów  w  stosunku do ro k u  ubiegłego 
przedstaw ia  się następu jąco: a) w e w szys tk ich  zak ła ­
dach pod leg łych  M in is te rs tw u  G ó rn ic tw a  i  H u tn ic tw a  
o 14,6%; w e w szys tk ich  zakładach pod leg łych  C e n tra l­
nem u U rzędow i W ęgla i  E n e rg ii co n a jm n ie j o 3% ; 
w e w szystk ich  zakładach pod leg łych  C entra lnem u 
U rzę do w i C hem ii i  C e ra m ik i co n a jm n ie j o 5,7%; w e

w szys tk ich  zakładach pod leg łych  M in is te rs tw u  B udo­
w y  M aszyn co n a jm n ie j o 5,5%; w e w szys tk ich  za­
k ładach  pod leg łych  M in is te rs tw u  P rzem ysłu  Le kk ie g o  
co n a jm n ie j o 4,5%; w e w szys tk ich  zakładach pod le­
g łych  C entra lnem u U rzędow i P rzem ysłu  Spożywcze­
go co n a jm n ie j o 4,2%.

D ro g i obniżenia kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji uspo­
łecznionego p rzem ys łu  są następujące: a) zastosowanie 
na jnow ocześn ie jsze j te c h n ik i w y tw ó rc z e j i  w p row adze­
n ie  now ych  m etod p ra cy ; b) obniżenie kosztów  m a­
te r ia ło w y c h  przez ulepszenie techn iczn ie  uzasadnio­
n ych  n o rm  zużycia m a te ria łó w , podn iesien ie  ja kośc i 
w y ro b ó w  i  zm nie jszenie ilo śc i b ra k ó w  oraz lepsze w y ­
ko rzys tan ie  odpadków ; c) obniżenie kosztów  robociz­
n y  p rzypada jące j na jednostkę  go tow e j p ro d u k c ji po­
przez podn iesien ie w yd a jn ośc i p racy, w prow adzen ie  
techn iczn ie  uzasadnionych n o rm  pracy, ja k  najszersze 
stosowanie p łac ako rdow ych  i  og ran iczen ie p racy n ie ­
p ro d u k c y jn e j; d) gospodarczo celowe w yko rzys ta n ie  
środków  przeznaczonych na in w e s tyc je ; e) obniżenie 
kosztów  ad m in is tra cy jn ych .

W ykonan ie  om ów ionych  zadań zostało szczegółowo 
wskazane i  obliczone w  p lanach  p ro d u k c y jn y c h  po­
szczególnych zak ładów  i  dok ładn ie  usta lone w  odnie­
s ien iu  do poszczególnych jednostek o rgan izacy jnych  
zakładu.

N iezależn ie od obn iżen ia  kosztów  w łasnych  p ro d u k ­
c j i  w  przem yśle uspołecznionym  p la n  na r. 1952 prze­
w id u je  obn iżkę kosztów  w łasnych  w  pozosta łych ga łę­
ziach gospodark i na rodow e j, k tó ra  w  p o ró w n a n iu  z po ­
ziom em  kosztów  w  ro k u  u b ie g łym  w yn o s i: a) w  ro l­
n ic tw ie  uspołecznionym  14,4%; b) w  stacjach m aszy- 
n o w o -tra k to ro w y c h  9,5%; c) w  transporc ie  k o le jo w y m  
5,2%; d) w  usługach poczty i  te le k o m u n ik a c ji 2,5%; 
e) w  h a n d lu  uspołecznionym  5,2%; f) w  b u d o w n ic tw ie  
uspołecznionym  11%.

O bniżenie kosztów  p ro d u k c ji w  tych  gałęziach go­
spo da rk i na rodow e j dokonu je  się na podstaw ie pod­
n ies ien ia  w yd a jn ośc i p racy  i  usp raw n ie n ia  o rg an izac ji 
oraz w zro s tu  m echan izac ji p racy. M asy p racu jące N R D  
w  celu obniżenia kosztów  p ro d u k c ji w  tych  dz ia łach 
gospodark i na rodow e j dążą rów n ież  do pełnego w y k o ­
rzys tan ia  i  na leżytego konserw ow an ia  urządzeń p ro ­
d u k c y jn y c h  oraz oszczędności w  zakresie zużycia  m a­
te r ia łó w , do przyśpieszania szybkości ob ro tu  to w a ró w  
w  h a n d lu  uspołecznionym  drogą zaw ie ra n ia  d ług o te r­
m in o w ych  um ó w  p lan ow ych  na dostaw y i  w y k o n a ­
n ie  zam ów ień oraz lik w id o w a n ia  p o na dn o rm a tyw ­
nych  zapasów, do gospodarczo celowego zużyw an ia  
środków  na in w estyc je , do obn iżan ia  kosztów  a d m in i­
s tracy jn ych . W  ty m  celu m asy pracu jące  N R D  w e 
w szys tk ich  gałęziach gospodark i uspołecznionej w sp ó ł­
d z ia ła ją  w  sposób zorgan izow any w  re a liz a c ji zadań. 
Sam i p ra cow n icy  w skazu ją  na jlepsze sposoby i  n a j­
prostsze d ro g i zm ierza jące do re a liz a c ji us tanow ionych  
zadań w  zakresie o b n iżk i kosztów  w łasnych .

W  te j w a lce  n ie je d n o k ro tn ie  p ra cow n icy  przedsię­
b io rs tw  uspołecznionych s ięgają do doświadczeń ra ­
dzieckich . W ie le  a r ty k u łó w  ty g o d n ik  „D ie  W ir ts c h a ft“  
pośw ięca om a w ia n iu  przodu jących  m etod p racy  opar­
te j o dośw iadczenia radzieckie . Np. w  num erze 24 
(z dn ia  13 czerwca br.) p rzo d o w n ik  p racy  S tefan Ja­
b ło ń s k i om aw ia  zastosowanie m etody M a r i i Lew ezen- 
ko  i  G eo rg ija  M uchanow a, po legające j na obn iżan iu  
kosztów  w łasnych  p rzy  każdej op e rac ji p ro d u k c y jn e j. 
M etodę tę zastosowali m ura rze  b rygady  Jab łońsk ie ­
go p rzy  budow ie  W yższej S zkoły M uzyczne j w  B e r­
lin ie . B rygadz is ta  Jab łońsk i, p rzekazu jąc swoje do­
św iadczenia czy te ln iko m  ty g o d n ika  „D ie  W ir ts c h a ft“  
podkreśla , że w ie lk ie  znaczenie d la  osiągniętego suk­
cesu posiadała pomoc k ie ro w n ic tw a  p rzedsięb iorstw a, 
k tó re  w  sposób zupe łn ie  n ie b iu ro k ra ty c z n y  zapew ni­
ło  w a ru n k i re a liz a c ji pod ję tych  zobowiązań.

O m ów iw szy szczegółowo organ izację  p racy  w  to ku  
w y k o n y w a n ia  zobow iązania Jab ło ń sk i zw raca się z ape­
lem  do p ra co w n ikó w  w szys tk ich  p laców  budow y 
w  B e r lin ie  o ja k  najszersze zastosowanie przodu jące j 
rad z ie ck ie j m etody p ra cy  w  b u d o w n ic tw ie  oraz roz ­
przestrzen ien ie  te j m etody na w szystk ie  dz iedz iny go­
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spoda rk i NR D. Do a r ty k u łu  załączone zosta ły rów n ież  
fo rm u la rze  zestaw ień zużycia m a te ria łó w  p lanow ane­
go i  rzeczyw istego oraz oszczędności uzyskanych z in i ­
c ja ty w y  p ra c o w n ik ó w  brygady.

N a ty m  sam ym  zestaw ien iu  Jab ło ńsk i ob licza ł ró w ­
nież w yda jność  p racy  i  w  ten  sposób dochodził do 
ostatecznego w y n ik u  dz ia ła lnośc i sw o je j b rygady. P rzy  
ta k ie j o rg an izac ji p racy b rygada uzyska ła  w  ciągu je d ­
nego m iesiąca oko ło 4% oszczędności, w łaśn ie  dz ięk i 
obn iżen iu  kosztów  w łasnych  na każdej op e rac ji p ro ­
d u k c y jn e j. Jab ło ńsk i oblicza, że w  oparc iu  o dośw iad­
czenia b ryg ad y  m ożna by  do końca bieżącego ro k u  
w  sam ym  ty lk o  b u d o w n ic tw ie  dem okratycznego sek­
to ra  B e r lin a  uzyskać 15 m in . m a re k  oszczędności.

A r ty k u ły  poświęcone zagadnien iu  o b n iż k i kosztów  
w łasnych  zamieszczane są w  czasopiśmie „D ie  W ir t ­
scha ft“  system atycznie i  o m a w ia ją  coraz to  now e me­
tody  stosowane przez m asy pracujące N R D  w  ich  w a l­
ce o rea lizac ję  p lan ów  gospodarczych pod względem  
w sze lk ich  w ska źn ikó w  techn iczno-ekonom icznych i  ich  
w p ły w u  na w ska źn ik  kosztów  w łasnych .

W śród bogate j te m a ty k i ekonom iczne j n ie  b ra k  oczy­
w iśc ie  a r ty k u łó w  om aw ia jących  inne  zagadnienia, 
a w śród  n ic h  a r ty k u łó w  o p lan ow a n iu  gospodarczym , 
coraz szerzej stosowanym  w  gospodarce na rodow e j 
N R D  i  od g ryw a ją cym  coraz w ażnie jszą ro lę  w  w alce
0 odbudow ę i  rozbudow ę gospodark i na rodow e j NRD. 
W  ty g o d n ik u  „D ie  W ir ts c h a ft“  zna jd u je m y zarów no 
op racow an ia  ogólne dotyczące p lan ow a n ia  ja k o  n a u k i
1 m e todo log ii p lanow an ia  ja k  rów n ie ż  opracow ania 
szczegółowe dotyczące p ra k tyczn ych  sposobów ro z w ią ­
zyw a n ia  poszczególnych zagadnień nasuw a jących  się 
p rzy  op raco w yw a n iu  p la n ó w  gospodarczych w  p rzed­
sięb io rstw ach .

W ie lk ie  znaczenie d la  stałego u sp raw n ia n ia  w a lk i 
o rea lizac ję  p lan ów  gospodarczych posiada dokładna 
ew idencja . Z agadn ien iom  rachunkow ośc i i  spraw oz­
dawczości czasopismo „D ie  W ir ts c h a ft“  pośw ięca b a r­
dzo dużo m ie jsca, zarów no od s trony  te o r ii ja k  i  szcze­
gó łow ych  zagadnień p ra k tyczn ych . W y ry w k o w o  m oż­
na tu  w y m ie n ić  następujące opracow an ia : M echan i­
zacja rachunkow ośc i (w  num erze 24 z dn. 13 czerwca 
br.), Znaczenie cen p rze liczen iow ych  na m a te r ia ły  d la  
p ra w id ło w eg o  w yko n a n ia  prac rach un kow ych  (w  ty m  
sam ym  num erze), O popraw ę ja kośc i rachunkow ośc i 
w  hand low ych  spó łdz ie ln iach w ie js k ic h  (w  num erze 
21 z dn ia  23 m a ja  b r.) i  liczne inne.

Cenne są rów n ież  n o ta tk i i  a r ty k u ły  om aw ia jące 
gospodarkę m a te ria ło w ą  —  w a lkę  z m a rn o tra w s tw e m  
m a te ria łó w  pod w s z e lk im i postaciam i, od oszczędnego 
zużyw an ia  m a te ria łó w  i  ic h  no rm ow a n ia  począwszy 
a na stosowaniu m a te ria łó w  zastępczych i  w y k o rz y ­
s tan iu  odpadków  skończywszy.

R edakc ja  tyg o d n ika  „D ie  W ir ts c h a ft“  —  bardzo s łu ­
sznie zresztą —  n ie  p o m ija  te m a ty k i czysto techn icz­
ne j. P ra w ie  każdy nu m er zaw iera  po k ilk a  a r ty k u łó w  
lu b  no ta tek  om aw ia jących  czysto techniczne zagad­
n ie n ia  zw iązane z ja k im ś  w yna lazk iem , u sp raw n ie ­
n iem  lu b  na jnow szą m etodą pracy. P rzyk ła do w o  m o­
żna w y lic z y ć  ta k ie  n o ta tk i ja k  „M e toda  ob ró b k i s ta li 
h a rto w a n e j“  (w  num erze 24 z dn ia  13 czerwca br.), 
„S ekc je  o rg an izac ji techn iczne j w  p rzedsięb iorstw ach 
pom agają ra c jo n a liza to ro m “  (w  num erze 23 z dn ia  6 
czerwca br.) i  bardzo w ie le  innych .

Dużo pisze się o dz ia ła lności O rgan iza c ji Techn icz­
ne j (nasza Naczelna O rgan izacja  Techniczna). Np. w  n u ­
m erze 25 z dn ia  20 czerwca b r. A d o lf  B ehrend om a­
w ia  pom oc cz łonków  te j o rg an izac ji udzie laną w  k o n ­
k re tn y m  zakładzie  ro b o tn ik o m  i  a d m in is tra c ji tego 
zak ładu  w  w alce o rea lizac ję  zadań p ro du kcy jn ych . 
A u to r  tego a r ty k u łu  podkreśla , że w łaśn ie  k o le k ty w n a  
praca in te lig e n c ji techn iczne j zak ładów  budow y tra n s ­
fo rm a to ró w  im . K a ro la  L ieb knech ta  w  B e r lin ie  z całą 
załogą, k ie ro w n ic tw e m  i  o rgan izac jam i z w ią zko w ym i 
ty c h  zak ładów  s tan ow iła  na jw a żn ie jszy  czynn ik  poko­
nan ia  trudnośc i techn icznych nasuw a jących  się w  to­
k u  w a lk i o w yko n a n ie  zadań p rze w id z ia nych  w  p la ­
n ie  na ro k  bieżący.

C a ły a k ty w  in te lig e n c ji technicznej tych  zak ład ów  
p o d z ie lił s ię na g ru p y  robocze, k tó re  za ję ły  się roz­
w iązan iem  poszczególnych zadań techn icznych w e d łu g  
z gó ry  usta lonego p lanu. G ru p y  robocze zorgan izo­
w ane zosta ły w  ten sposób, że p ra c o w n ic y ' poszcze­
gó lnych  oddz ia łów  p ro d u k c y jn y c h  i  pom ocniczych 
u tw o rz y li poszczególne g ru p y  robocze d la  opracow a­
n ia  poszczególnych zadań usp raw n ia jących  procesy 
pracy.

M . in . g ru p y  robocze za ję ły  się s tud iow an iem  m eto­
dy  K ow a lo w a  i  in n y m i dośw iadczeniam i rad z ie ck im i. 
Np. g rupa  robocza za jm u jąca  się zagadn ien iam i tech­
n ik i  spaw ania po s taw iła  sobie za zadanie opracow a­
n ie  m etody u m o ż liw ia ją ce j zm nie jszenie odpadków  
oraz uodporn ien ie  szwów p rzec iw ko  p rzec iekan iu  o le­
ju . Zadanie to  grupa w yko na ła , p rzy  czym  w  toku  
jego w y k o n y w a n ia  cz łonkow ie  g ru p y  op racow a li w ie ­
le  m etod w  la bo ra to riu m  fab rycznym .

Sekcja o rg an izac ji techn iczne j p rzy  zakładach im . 
K a ro la  L ieb knech ta  opracow ała tą  drogą w ie le  w aż­
n ych  zagadnień, n ie  p o m ija ją c  oczyw iście s ta łe j w sp ó ł­
p racy  z ra c jo n a liza to ra m i i  pom ocy zarów no p rzy  usta­
la n iu  zadań ja k  i  ich  rozw iązan iu  a także p rzy  w y ­
k o n y w a n iu  po trzebnych  w yk re só w  i  in n y c h  za łączn i­
ków . Sekcja  o rg an izac ji te c h n ik i p rzy  tych  zakładach 
bierze rów n ież  ud z ia ł w  szko len iu  personelu.

T rudnośc ią  obn iża jącą  w y n ik i p ra cy  sekc ji je s t b ra k  
gab ine tu  technicznego. S tw orzen ie  tak iego gab ine tu  
je s t p rzew idz iane  i  z c h w ilą  jego pow stan ia  praca sek­
c j i  nabierze jeszcze w iększego znaczenia. N iezależnie 
od op raco w yw a n ia  zagadnień techn icznych in żyn ie ro ­
w ie  i  techn icy  zrzeszeni w  o rg an izac ji technicznej op ra ­
co w a li w ie le  -wniosków o rgan izacy jnych  u sp raw n ia ­
ją cych  przebieg procesów p ro d u k c y jn y c h  i  w p ły w a ją ­
cych na obniżenie kosztów  w łasnych .

_ Załoga zak ładów  pod ję ła  w ezw an ie  ra c jon a liza to ­
ró w  D rezdeńskich Z ak ła dó w  T rans fo rm a to ro w ych  
i  zobow iąza ła się do końca bieżącego ro k u  zaoszczę­
dzić 1 m in . m arek.

T yg o d n ik  „D ie  W ir ts c h a ft“  pośw ięcając dużo m ie j­
sca zagadnieniom  p ro d u k c y jn y m  rów nocześnie stale 
om aw ia  ud z ia ł mas p ra cu jących  w  re a liz a c ji zadań 
p lan ow ych  oraz zagadnien ia  by to w e  mas p racu jących  
ja k o  w y w ie ra ją c e  w p ły w  na poziom  p ra cy  tych  mas. 
Szczególnie dużo m ie jsca poświęca się ru c h o w i w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  p racy  i  zobow iązaniom , a także zagad­
n ien iom  re g u la c ji p łac  w  opa rc iu  o opracow yw ane 
um o w y zbiorowe.

Jako pism o ogólnogospodarcze ty g o d n ik  „D ie  W ir t ­
scha ft“  zamieszcza a r ty k u ły  w  przew ażającej m ierze 
dotyczące e ko no m ik i p rzem ysłu , n ie  p o m ija ją c  je dn ak  
zagadnień z zakresu eko n o m ik i ro ln ic tw a  i  in n ych  
dz ia łów  gospodark i na rodow e j. P rzyk ła do w o  w y m ie ­
n ić  można tu ta j a r ty k u ł o osiągnięciach i  zadaniach 
tra n s p o rtu  ko le jow ego (w  num erze 23 z dn ia  6 czerw ­
ca br.) i  a r ty k u ł o p rzyg o to w yw a n iu  paszy z m ączki 
w yp rod ukow an e j z siana (w  num erze 21 z dn ia  23 
m a ja  br.).

W szystk ie  a r ty k u ły  posiadają sw ój zdecydow any w y ­
raz p o lity c z n y  i  tem a tyka  ich  w  każdym  w yp a d k u  
zw iązana je s t z po ko jow ą  w a lk ą  mas p racu jących  
N R D  o rozw ó j gospodarczy k ra ju  i  z jednoczenie N ie ­
m iec oraz u trzym a n ie  p o ko ju  m iędzy narodam i. P rzy ­
k ładem  tego je s t a r ty k u ł om aw ia jący  budże t państw o­
w y  na ro k  b ieżący zam ieszczony w  num erze 25 z dn ia  
20 czerwca br., w  k tó ry m  to  a r ty k u le  au to r P. W erne r 
s tw ie rdza : „W szys tk ie  w ie lk ie  zadania stojące przed 
n a m i zm ie rza ją  do po p ra w y  w a ru n k ó w  b y to w ych  lu d ­
ności naszego państw a i  do w zm ocn ien ia  jego s iły , 
a w ięc  do u trzym a n ia  p o k o ju “ .

W ie lką  zaletą og rom nej w iększości a r ty k u łó w  i no ­
ta tek  zam ieszczanych w  ty g o d n ik u  „D ie  W ir ts c h a ft“  
je s t ich  bezpośrednie pow iązan ie z pracą terenu, zw ię ­
złe i  k ró tk ie  u jęc ie  a w ięc  przystępność dla  na jsze r­
szych rzesz pracow niK ow .

S. J.
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T . S O K O Ł O W S K I, A . R O S T O C K I —  T R A N S P O R T  
S A M O C H O D O W Y  (Z A S A D Y  E K S P L O A T A C J I I  P L A ­
N O W A N IA ). W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E .

R. 1952, STR. 314.

\ X 7  Y K O N A N IE  p la n ó w  ro zw o ju  gospodark i n a ro - 
dow ej w  dz iedzin ie  przem ysłu , budow n ic tw a , 

ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a , ob ro tu  tow arow ego itp . w y ­
m aga pełnego zaspokojen ia potrzeb gospodark i n a ­
rodow e j w  zakresie p ro d u k c ji transp o rtow e j.

W  przedw rześn iow e j Polsce ka p ita lis ty c z n e j tra n s ­
p o r t sam ochodowy b y ł zupełn ie  zaniedbany. W  zw iąz­
k u  z tym , że p rzedsięb iorstw a tra n sp o rtu  samochodot- 
wego zn a jd ow a ły  się przew ażnie w  rękach p ry w a t­
nych, l in ie  przewozowe organ izow ane b y ły  je dyn ie  
w  ty c h  w ypadkach , kiećty op łacało się to  p ry w a tn y m  
w łaśc ic ie lom . D ecydow ał zysk przeds ięb iorcy  a n ie  
po trzeby  w  zakresie obsług i re jonów .

T ra n sp o rt sam ochodowy zn a jd u je  w łaśc iw e  zasto­
sowanie i  zrozum ien ie ko rzyśc i ja k ie  może dać jego 
rozw ó j dopiero w  soc ja lis tyczne j gospodarce p lano ­
w e j. Jednakże w  zw iązku  z zan iedbaniem  w  te j dz ie­
dz in ie  po w s ta łym  w  Polsce przedw rześn iow e j m am y 
obecnie duże b ra k i i  trudnośc i. N ie  m am y jeszcze do­
statecznej ilośc i w y k w a lif ik o w a n y c h  k a d r  fach ow ­
ców, n ie  posiadam y w łasne j l i te ra tu ry  fachow e j, do­
p ie ro  n iedaw no p rzy  pom ocy Z w ią zku  Radzieckiego 
zaczęliśm y p ro d u kc ję  samochodów.

Równocześnie zm uszeni jesteśm y od now a tw o rzyć  
naukę  o transporc ie  sam ochodowym  i  ksz ta łc ić  no­
w e k a d ry  transp o rtow ców  rozum ie jących  doniosłe 
znaczenie tra n s p o rtu  samochodowego d la  państwa.

Znaczenie tra n s p o rtu  sam ochodowego w  całości sy ­
stem u transportow ego naszego państw a rokro czn ie  
sta je  się większe. P rzy  obecnym  tem pie  rozw o ju  na ­
szego życia gospodarczego, tra n sp o rt k o le jo w y  w y k o ­
n u ją c y  o lb rzym ią  w iększość naszych przewozów , n a ­
w e t p rzy  s iln ie  nap ię tych  p lanach  in w e s tycy jn ych  n ie  
b y łb y  w  stan ie  sprostać w szys tk im  zadaniom , toteż 
odciążenie go przez in ne  rodza je  tra n s p o rtu  s ta je  się 
koniecznością.

Szczególną ro lę  odg ryw a  tra n s p o rt sam ochodowy 
w  odnies ien iu  do ła d u n kó w  różnych, przewożonych 
z różnych  oko lic  do różnych  m iast, w s i i  osied li, gdzie 
często n ie  m a l i n i i  ko le jo w ych . W  ten sposób tra n s ­
p o r t sam ochodowy s tanow i uzupe łn ien ie  tra n sp o rtu  
ko le jow ego lu b  wodnego w  zakresie dowozu ła d u n ­
k ó w  od s ta c ji lu b  p o rtu  do m ie jsca przeznaczenia. 
Równocześnie je d n a k  tra n s p o rt sam ochodowy służyć 
może ja k o  zasadniczy tra n s p o rt w  odn ies ien iu  do p rze­
w ozów  ła d u n k ó w  bezpośrednio z m ie jsca w y s y łk i do 
m ie jsca przeznaczenia, co m a ogrom ne znaczenie 
szczególnie p rzy  przew ozie a r ty k u łó w  n ie  nada jących 
się do p rze ła dun ków  i  ła tw o  psu jących  się.

D z ięk i tem u tra n s p o rt sam ochodowy nab ie ra  w  na ­
szych p lanach  gospodarczych coraz w iększego znacze­
n ia  i  ju ż  obecnie s ta je  się je d n ym  z w ażn ie jszych  ele­
m en tó w  re a liz a c ji P la n u  6-le tn iego. Toteż troska

o rozw ó j i  na leżyte  zorgan izow anie oraz w y k o rz y s ta ­
n ie  środków  tra n s p o rtu  samochodowego jes t je dn ym  
z w ażn ie jszych zadań w  to k u  re a liz a c ji p la n u  na 
obecnym  etapie.

Chcąc sprostać w szys tk im  zadaniom  stąd w y n ik a ją ­
cym  trzeba po p ra w ić  n ie  ty lk o  w łaśc iw ośc i techn icz­
ne po jazdów , lecz rów n ież  odpow iedn io  zorganizow ać 
zaplecze techniczne tra n sp o rtu  samochodowego oraz 
dostosować ty p y  sam ochodów do w yznaczonych im  
zadań, trzeba poznać proces techno log iczny przew o­
zów  i  zasady p ro d u k c ji transp o rtow e j oraz w ska źn i­
k i  okreś la jące w łaśc iw ośc i techniczne sam ochodu 
a także jego w yda jność.

W  naszej lite ra tu rz e  fachow e j b ra k  b y ło  p o p u la r­
nego podręczn ika  z zakresu eko n o m ik i tra n s p o rtu  sa­
m ochodowego. Częściowe uzupe łn ien ie  te j lu k i w  na ­
szej lite ra tu rz e  fachow e j z tego zakresu oraz opraco­
w an ie  zagadnienia e ko no m ik i tra n sp o rtu  w  fo rm ie  
p rzystępne j s tanow i prasa Soko łow skiego i  Rostoc- 
kiego. P raca ta  om aw ia zasady p ra w id ło w e j eksp loa­
ta c ji tra n s p o rtu  samochodowego w  opa rc iu  o zasady 
p lan ow a n ia  i  sprawozdawczości.

W  to ku  rozw ażań a u to rzy  us ta la ją  m oż liw ośc i uzy­
skan ia ja k  na jw iększe j w yd a jn ośc i i  ja k  na jlepszych 
e fe k tó w  ekonom icznych tra n s p o rtu  samochodowego. 
O czyw iście rozw ażania a u to ró w  dotyczą e ko no m ik i 
tra n s p o rtu  samochodowego w  w a ru n ka ch  gospodarki 
soc ja lis tyczne j, p rzy  czym  a u to rzy  p rzy  p isan iu  sw o­
je j p ra cy  w y k o rz y s ta li ź ród ła  radz ieck ie  i  w  oparc iu
0 dośw iadczenia radz ieck ie  d a li o ryg in a ln ą  pracę m o­
gącą s tanow ić podręczn ik  d la  p ra c o w n ik ó w  a d m in i­
s tra c ji tra n sp o rtu  oraz s tuden tów  szkół techn icznych
1 ekonom icznych.

Jako  p ierw sze opracow an ie  całości zagadnień eko­
n o m ik i tra n s p o rtu  sam ochodowego praca S oko łow ­
skiego i  Rostockiego w y k a z u je  oczyw iśc ie  pewne b ra ­
k i. P odstaw ow ym  brak iem , w yd a je  się, jes t dyspro­
po rc ja  pom iędzy poszczególnym i rozdz ia łam i książk i. 
N a jobszern ie j au to rzy  op racow a li zagadnienie kosztów 
tra n s p o rtu  samochodowego i  sposobów ich  obniżania. 
Jest to  zagadnienie bodajże na jw ażnie jsze , n iem n ie j 
jednakże n ie  m ożna poczytać za zasługę a u to ró w  
fa k tu , że podstaw ow ym  zasadom p lanow an ia , będą­
cym  rów n ież  na jw a żn ie jszym  elem entem  ob n iżk i ko ­
sztów  pośw ięcono zby t m ało m ie jsca, p rz y  czym  w szel­
k ie  p la n y  tra n sp o rtu  z w y ją tk ie m  nieco szerzej om ó­
w ionego p lan u  p ro d u k c ji p rzew ozow ej om ów ione zo­
s ta ły  w  sposób og ó ln ikow y. M ie jm y  nadzie ję , że W y ­
da w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e  n ie  poprzestaną na w y ­
da n iu  p ra cy  Soko łow skiego i  Rostockiego i  następne 
opracow an ia  w y p e łn ią  tę  i  ew en tua ln ie  in ne  lu k i p ra ­
cy.

N a leża łoby rów n ie ż  życzyć sobie, ab y  następne p ra ­
ce w ykonane  b y ły  le p ie j pod w zg lędem  techn icznym , 
zwłaszcza że c y k l w y d a w n ic z o -d ru k a rs k i jes t stosun­
ko w o  d ług i. W  om aw iane j p ra cy  n ieza leżn ie od sto­
sunkow o  obszernej e rra ty  zn a jd u je m y  p rz y k re  b łęd y  
d ru k a rs k ie  i  ko re k to rsk ie . (hm)

W ydaw ca: 
te l. 7-35-45.

G O S P O D A R K A  P L A N O W A  — M IE S IĘ C Z N IK  PKPG . R edagu je : K o leg ium  Redakcyjne.
P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, P rzeds ięb io rs tw o Państwow e, W arszawa, u l. Poznańska 15, 
Adres R e da kc ji: W arszawa, P I. T rzech K rz y ż y  5 b l 4 pok. 71, tek  850-74. G odziny  p rzy jęć  9 —  11.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Prenum erata w ra z  z przesy łką  pocztową w yn os i: k w a r ta ln ie  22,50 z ł; pó łroczn ie  45 z ł, roczn ie 90 zł.

Cena numeru pojedynczego 7.50 zł.

Zam ów ien ie  CP i— P/C— 486/52 z dn ia  31.X.1952 r. podp isano  do d ru k u  19.XI.1952 r., d ru k  ukończ. 27.X I. 1952 r. 
n a k ła d  8260 egz., pa p ie r d ru k . sat. k l.  V /A0/60 gr., a rk  w yd . 16.

Zam . 4844. Z a k ła d y  G ra ficzne  „D om  S łowa Polskiego“  w  W arszaw ie. 3-B-21482.



18— 19.9.1952 r. W ysuw anie  kan dyd a tów  na posłów  
do S e jm u P o lsk ie j R zeczypospolite j 
Ludow e j.

W  dn iach  ty c h  na zebran iach w  zakładach p racy  i  w  gro­
m adach całego k ra ju  dokonano doniosłego a k tu  k a m p a n ii 
w yborcze j —  w ysu w an ia  kandyda tów  na posłów  do Sejm u. 
Na w szys tk ich  zebraniach, ja k o  p ie rw szy  k a n d yd a t na posła 
w ysu n ię ty  został P rzew odniczący K C  P Z P R  P rezyden t 
B ie ru t. Ten a k t ka m p a n ii w yborcze j s ta ł się w ie lk ą  m a n i­
festac ją  n ie ro ze rw a lne j w ię z i w szys tk ich  p a trio tó w  z w ładzą 
ludową.

21.9.1952 r. Kongres Z iem  O dzyskanych. W  d n iu  ty m  zaczęły się w e W ro c ła w iu  ob rady K ongresu 
Z iem  O dzyskanych zwołanego przez P rezyd iu m  O gólnopo l­
skiego K o m ite tu  W yborczego F ro n tu  Narodowego. Na kon­
gresie podsum owano osiągnięcia gospodarcze i  k u ltu ra ln e  
zdobyte w  c iągu przeszło 7 -le tn ich  rządów  P o lsk i L u do w e j. 
Kongres sta ł się w ie lk ą  m an ifes tac ją  n ie ro ze rw a lne j w ięz i 
Z iem  Zachodn ich z M acierzą oraz w yrazem  w o li na rodu po l­
skiego do dalszego um acn ian ia  i  ro z w ija n ia  gospodark i 
i  k u ltu r y  tych  z iem  oraz w yrazem  jedności na rodu  polskiego 
wobec zaborczych zam ia rów  im p e ria lis tó w . H asło K ongresu 
b rzm ia ło : „P o lska  na zawsze zjednoczona“ .

25.9.1952 r . Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  t ry b u  zaopatrzenia i  d y ­
s try b u c ji w y tw o ró w  i  p rze tw oró w  
pap ie row ych  w  1953 r.

Zarządzenie n in ie jsze  określa  try b  zaopatrzenia i  d y s try ­
b u c ji w y tw o ró w  i  p rze tw o ró w  pap ie row ych  pochodzących 
z' p ro d u k c ji p rzeds ięb io rs tw  nadzorow anych przez C e n tra lny  
Zarząd Przem ysłu Papierniczego oraz Zarząd Przem ysłu 
P rze tw o rów  P ap ie row ych  i  M a te r ia łó w  B iu ro w ych . K o n ty n -  
gen tob io rcam i są m in is te rs tw a  (cen tra lne urzędy) nadzo ru­
jące je d n o s tk i zużyw ające w y tw o ry  i  p rze tw o ry  papierow e na 
cele p ro d u kcy jn e  oraz M in is te rs tw o  H a n d lu  W ew nętrznego; 
jednostką  nadzoru jącą ca łokszta łt gospodark i a r ty k u ła m i 
pa p ie rn iczym i je s t C e n tra ln y  U rząd G ospodark i M a te r ia ło ­
w e j. Poźa ty m  zarządzenie okreś la  m etody d y s try b u c ji i  t ry b  
postępowania p rzy  re a liz a c ji p rzyd z ia łów  i  zam ówień.

26.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  zaopatrzenia w  t le n  sprę­
żony i  acetylen rozpuszczony.

W  celu zapew nienia ra c jo n a ln e j gospodarki tlen em  i  acety­
lenem  zarządzenie re g u lu je  sprawę zaopatrzenia przedsię­
b io rs tw  zużyw a jących  je. P row adzen ie  d y s try b u c ji tlenem  
i  ace ty lenem zarządzen ie  zleca w y łączn ie  M in is te rs tw u  Prze­
m ys łu  Chemicznego —  B iu ro  Z b y tu  Gazów Technicznych, 
M a te ria łó w  i  Sprzętu Spawalniczego. K o le jność zaspakaja­
n ia  odb io rców  będzie się odbyw ać w e d łu g  potrzeb, z po­
dzia łem  na 4 g ru p y  (w  p ierw sze j ko le jn ośc i —  szpita le). 
Zarządzenie zobow iązu je k ie ro w n ik ó w  zak ładów  p ro d u k c y j­
nych zużyw a jących  tle n  i  acetylen do opracow an ia  szcze­
gó łow ych  in s tru k c ji w  spraw ie  zużycia ty c h  gazów, re g u lu ­
ją c  równocześnie n o rm a ty w y  zapasów m agazynow ych. N a­
stępnie zarządzenie usta la  m etody k o n tro li nad przestrzega­
n iem  w ydanych  przepisów . Zarządzenie obow iązu je  od dn. 
1 paźdz ie rn ika  b r.

27.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  zakazu przeznaczania m a­
te r ia łó w  budow lanych  pochodzenia 
m inera lnego i  d rew na budow lanego 
oraz ta rc ic y  funduszu  rynko w e go  na 
cele pozarynkow e.

W  celu zapew nienia po p ra w y  zaopatrzenia w s i oraz d la  za­
pew n ien ia  gospodarstwom  ro ln y m  niezbędnych ilośc i m ate­
r ia łó w  budow lanych  pochodzenia m inera lnego , d rew na bu­
dow lanego i  ta rc icy , zarządzenie poleca p rzydz ie lan ie  tych  
m a te ria łó w  p laców kom  C e n tra li R o ln iczych  S pó łdz ie ln i „S a­
m opom oc C h łopska“  w y łączn ie  d la  p row adzen ia  ra c jo n a ln e j 
gospodarki oraz podn iesien ia  w a ru n k ó w  bytow o-m ieszka - 
n iow ych  ludnośc i w ie js k ie j.

27.9.1952 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia i  dy ­
s try b u c ji łożysk tocznych.

Zarządzenie usta la  try b  zaopatrzenia i  d y s try b u c ji łożysk 
tocznych i ich części na r. 1953, zlecając dokonanie tych  
czynności C entra lnem u B iu ru  Łożysk Tocznych ' „C eb iloz“ .

.28— 29.9.1952 r. I I  Kongres In żyn ie ró w  i T echn ików W  W arszaw ie o d b y ły  się dw udn iow e  ob rady  I I  Kongresu 
In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  zwołanego przez C entra lną  Radę 
Z w ią zków  Z aw odow ych  i  Naczelną O rgan izację  Techniczną. 
Kongres po podsum ow aniu dotychczasowych osiągnięć 
w  dziedzin ie tech n ik i, p o s ta w ił' przed po lsk im i in żyn ie ram i 
i te ch n ika m i w szystk ich  specja lności doniosłe zadanie skon­
cen trow an ia  w y s iłk ó w  w  celu rozw iązan ia  w ęz łow ych  p ro ­
b lem ów  p ro d u k c y jn y c h  w skazanych przez V I I  P lenum  
K C  PZPR.



Komunikat w sprawie prenumeraty na rok 1953
Przypominamy.jeszcze raz naszym prenumeratorom o konieczności odnowienia 

prenum eraty na r. 1953 do dnia 15 grudnia 1952 r. w  urzędach pocztowych lub 
u listonoszy.

Urzędy, instytucje i  organizacje, które z powodu braku kredytów nie będą m o­
gły do dnia 15 grudnia br. uiścić prenum eraty za r. 1953 gotówką, prześlą do dnia 

1-go grudnia br. na adres P P K  „R U C H “ —  Centralna Ekspedycja Warszawa, ul. Sre­
brna 13, zamówienie pisemne na r. 1953.

Zam ówienia takie w inny być podpisane przez dyrektora i głównego księgowego, 
zawierać ilość zamówionych egzemplarzy oraz dokładny term in i sposób uregulowa­
nia należności w  1953 r.

Cena prenum eraty miesięcznika „G O SPO DA RKA P L A N O W A “ : rocznie zł. 90.— , 
półrocznie 45.—  zł. Egzemplarz pojedynczy 7,50 zł.

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE

-----------------------NOW OŚCI------------------------
POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH 

W a r s z a w a
z działu bibliograficznego „Zagadnienia gospodarcze Polski“.

Dziewoński K . —  Z A G A D N IE N IE  L O K A L IZ A C J I P R O D U K C JI 
s tro i*  74. Cena zł 6.—

M alisz B. i  Kostrowicki J. — A K T Y W IZ A C J A  W O JE W Ó D ZTW  N IE D O S T A T E C Z ­
N IE  ZA G O S P O D A R O W A N Y C H  1950— 1955.
S tron 127. Cena zł 8.80

Rakowski M . —  E K O N O M IC Z N E  B A D A N IE  I  O C E N A  IN W E S T Y C J I P R ZE ­
M Y S ŁO W Y C H  
S tro n  116. Cena z ł 9.—

Roman L . —  W Y K O R Z Y S T A N IE  P IA S K Ó W  P U S T Y N I B ł.Ę D O W S K IE J  
S tro n  68. Cena z ł 4.20

S O C JA L IS T Y C Z N E  W Y K O R Z Y S T A N IE  ŚR O D KÓ W  T R W A Ł Y C H  W  P R O D U K C JI. 
Praca zbiorowa. T łum . z rosyjskiego. C zarnocki W ł.
S tro n  128. Cena zł 10.40 ,

W /w  ks iążk i można nabyć w  ks ięgarn iach techniczno-gospodarczych
„D O M U  K S IĄ Ż K I“


